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O POWINNOŚCIACH KOBIET.

W S T Ę P .

„Wiarą stoimy,"
Paweł i. do Kor. 1.

Nauka moralności a raczej nauka powinności człowie­
ka najwyższą, jest ze wszystkich nauk świeckich, bo je st 
nauką życia; podobnie tćż była mianowaną w najdawniej­
szych czasach i od najmędrszych ludzi; niezliczone księgi 
zapisano o niśj w rozmaitych językach, i bez wątpienia 
w tym ważnym przedmiocie mało już kto co nowego powie- 
dziećby potrafił, a ja tćm mniej i wcale się tśż na to nie 
porywam. Przecież wiem o tćm bardzo dobrze, iż gdyby 
to dzieło mężczyznom było przeznaczone, albo gdyby miało 
być prowadzone według prawideł sztuki, potrzebowałoby 
wiele wstępnych wiadomości i wiele głębokich poszukiwań. 
Najprzód, należałoby je poprzedzić powtórzeniem i rozbiorem 
systemów najsławniejszych moralistów dawnych i dzisiej­
szych, przedstawić swój własny i dowieść, że jest najlepszy. 
Powtóre, wypadałoby opisać dokładnie człowieka, jego  na­
turę, zdolności, potrzeby; dochodzić przyczyn wszystkiego, 
nauczyć się nawet technicznego i obecnego filozofii języka,

http://rcin.org.pl



i  dopiero na tśj w spaniałej i ogromnćj podstaw ie, m oral­
ność i jćj naukę budować. Lecz te w szystkie zab ieg i, w aż­
nym wydziałem  m ęzkićj um iejętności będące, k tóre  dziś 
kilka wyżćj usposobionych k o b ićt podejm ować się odw aża, 
b yłyby zupełnie nad moje siły , a może i nad w ym aganie 
i potrzebę tych, którym  przeznaczam  niniejszą pracę.

Prostota winna być znamieniem głów nćm  duszy, serca 
i um ysłu kobiety; nam jako ś nie przystoi dochodzić m ądrze 
i głęboko, czy moralność je s t  praw ą i konieczną? czy po­
winność jest jedyną drogą naszą? dosyć na tć in , że m atki 
tak  nas uczyły, że B óg tak  przykazuje, że zam iłow an ie i po­
trzebę dobrego w sobie czujem y. Tam więc, gdzie nieliczne 
zawsze „mocne duchy,'“ d ługą i trudną drogą p rzez rozum  
i naukę dochodzą, tam my daleko w iększa, a m oże szczę­
śliwsza gromada, trafimy dorazu prostym i ubitym  gościń­
cem, przez W iarę. Oni toną u tćjże sam ćj m ety z orsza- 
kięm świeckich um iejętności, z zapasem dow odów oczyw i­
stych, domniemań subtelnych, głębokich pom ysłów , nowych 
wyobrażeń, i spoglądać będą z dumną radością na siebie; 
my tam  staniemy w skrom nćm  pokory tow arzystw ie , tyle 
nam przyzwoitym; oczy nasze ku Niebu będą zw rócone, bo 
w N iebie prawdziwa kobićty mądrość i siła , bo m y „W ia rą  
stoim y.“ A  kiedy tam te po długich i zaw iłych  p o szu k i­
waniach zgodzą lub nie zgodzą własne przekonanie z taje­
mnicami W iary, i na tćj m ądrości ludzkićj w znow iony lub 
nowy, rzetelny lub m ylny system  nauki m oralności zbudują, 
każda z nas, zastanowiwszy się na chw ilę nad sobą, nad 
tem co ją  otacza, nad prawdam i katechizm u, tćm  siln ićj 
w tych zdaniach zaufana, iż są odw ieczne, p o sp o lite  i nie 
jćj własne, na takićj prostćj i z dawna gotow śj podstaw ie 
swoję mądrość założy:

Jestem człowiekiem. 
żyję-
Żyję na ziemi.
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Nie żyję sama jedna, lecz pośród niezliczonego mnó­
stwa ludzi do mnie podobnych, którzy mimo pozornćj róż­
nicy bądź sukni, bądź skóry, są tćm sainćm co ja, są wszys­
cy braćmi mojemi, bliźniemi. i razem składam y społeczeństwo.

Ziemia, na której żyję, jest drobną cząstką niezmier­
nego i cudownego świata, również jak  ja  małą jestem czą­
stką niezliczonego społeczeństwa.

Ta ziemia, czyli jak  mówić nawykliśm y ten świat, zo­
wie się widocznym dla tego, że go widzimy; doczesnym) 
gdyż tylko do czasu trw ać będzie.

Jest świat drugi niewidomy, wieczny, pospolicie zwany 
Niebem.

Ludzi i oba św iaty stworzył Bóg.
Bóg jest to Isto ta  tajemnicza, duch niedościgły, ni 

okiem ni myślą; przed którym człowiek choćby najmędrszy, 
skoro Go chce zrozumieć, upada, korzy się, ginie. Bóg nie 
miał początku i końca mićć nie będzie. Bóg jest przyczyną 
tego wszystkiego co jest, źródłem wszelkiego dobra, wszel­
kiej prawdy, wszelkićj miłości, wszelkiego światła; wszech­
mocny, sprawiedliwy, miłosierny, doskonały; wielbić, kochać 
Go możemy, pojąć, wysłowić, nie potrafimy nigdy.

Boga siedliskiem jest świat drugi, Niebo, gdzie Mu 
służą duchy czyste, aniołowie; lecz przytem B óg jest wszę­
dzie, wszystko ożywia, napełnia i widzi.

Boga nie widzimy i nie pojmujemy, i żaden z ludzi 
dopóki żyje na ziemi, ani Go widzieć, ani Go sobie w ysta­
wić nie może; lecz każdy wie, uznaje, lub uznać gotów, że 
Bóg jest. W iś, bo gdzież jest ten, któryby o Bogu nie sły ­
szał? uznaje, lub uznać gotów, gdyż najprostszy rozum do 
tego uznania prowadzi, i każdy człowiek znajdzie B oga 
w seicu swojem, skoro Go znaleźć zapragnie.

Najmniejsza rzecz nie zrobiła się sama, najdoskonalej 
zrobiona niszczeje, skoro nikt o niój starania nie ma; świat
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i ludzie nie mogli powstać z niczego, nie m ogą trw ać bez 
opieki. Jest więc Bóg, k tóry  wszechinocnością sw oją stwo­
rzył świat i ludzi i c iągle  opiekuje się niemi.

Tę opiekę Boską zowiem y opatrznością.
Cuda składu człow ieka i innych stworzeń ziem skich, 

dziwy św iata widomego, zowiem y naturą.
N aturę uważać należy jako  wspaniałą i udatną za sło ­

nę, która ukryw ając nam Boga, wszędzie zgadyw ać G o i zna- 
chodzić każe.

B oga i opatrzności Jego, dziwów natury, nie zn ają  in ­
ne stworzenia ziem skie; człow iek sam jeden ma tę wysoka 
znajomość, gdyż jego B óg  stw orzył odmiennym od innych 
stworzeń ziemskich i dla odmiennego celu.

K ażda rzecz stworzona ma cel sobie w łaściw y, nadany 
jć j przez Boga; każda go dopełnia i będzie dopełniać do 
końca nie znając go w cale, tylko idąc ślepo za naznaczo- 
nem sobie prawem: człow iek sam jeden na ziem i zna cel 
dla którego stworzony został, i może dojść do niego, albo 
go zaniechać; bo człow iek sarn jeden na ziem i je s t  istotą 
rozumną, wolną, nieśm iertelną.

Człow iek z dwóch części odmiennych jest złożony: z du­
szy  i z ciula.

Dusza jest tchnienie Boskie, duch żyw iący i wieczny; 
dusza jest owo coś tajem nicze, co w każdym  z nas m yśli, 
pojmuje, wyobraża, pam ięta; co chce i w ykonyw a, co czuje 
i kocha; co pochwala i gani: co nasze m yśli, chęci, czucia 
i zdania wydaje na jaw .

Te główniejsze władze duszy zowią się rozum , wola, 
serce, sumienie, mowa.

Duszy nie widzimy ani nie możem y wy sta w ić  jć j so­
bie; ale wiemy i musimy uznaw ać że je s t , bo ją  czujem y 
wewnątrz nas, jakby gościa ukrytego, k tóry  się nie pokazuje 
ale się odzywa.
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Duszę na obraz i podobieństwo swoje Bóg stworzył. 
Za pośrednictwem duszy człowiek unosi się do Boga, służy 
Mu i z Nim się łączy.

Ciało, druga część człowieka, widoczne, znikome, do­
czesne, jest zasłoną, gospodą duszy i jej narzędziem. W ła ­
dze jego zowią się zm ysły. Ciałem człowiek jest podobny 
do zwierząt i nieraz niżej od nich się stawia.

Człowieka Bóg stworzył z dwóch części odmiennych: 
z ciała znikomego i z duszy nieśmiertelnej; stw orzył go 
prawie jak gdyby anioła w zwierzęciu, dla tego żeby mógł 
żyć najprzód w świecie doczesnym, a potem w wiecznym.

Dusza i ciało są skrycie i nieodjęcie złączone z sobą, 
dopóki człowiek jest na tym świecie; cios nieuchronny, 
śmiercią zwany, przecina chwilowe to złączenie; ciało zlepka 
gliny, część widoczna i znikoma, zwierzę, zostaje na ziemi 
i w proch się obraca: dusza, tchnienie Boskie, duch nie­
śmiertelny, anioł, do drugiego unosi się świata i tam w kra­
inach nam nieznanych, m yślą ludzką nieobjętych, według 
zasług swoich nagrodę lub karę odbiera, albo też jeszcze 
czyści się i doskonali, stosownie do niedościgłych widoków 
sprawiedliwego Boga.

Miara czasu dłuższa lub krótsza, w ciągu którćj dusza 
i ciało skrycie i nieodjęcie z sobą są złączone, czyli życie 
człowieka na ziemi, dane mu jest od Boga, ażeby przez 
ciąg jego dążył do celu w jakim był stworzony.

Tym celem czyli tym końcem życia człowieka jest 
chwała Boga, dobro ludzi i własne szczęście tu i w w ie­
czności.

Człowiek dopiąć inaczej tego celu nie może, tylko peł­
niąc dobre, strzegąc się złego.

Dobre i złe są to jakby dwie wielkie duchowe potęgi, 
które świat i człowieka, od początku napełniają i dzielą 
i niemal wyrywają sobie. I tak wszystko co jest, jest do-
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bre albo złe, a dusza lud zk a  jest bojowisko, gd zie  ciągle 

dobre z złśm  się ściera.
Co od B oga pochodzi, co On uczynił je s t  dobrem: 

stw orzenia Jego b yły  i są sprawcam i złego, bo złe  w łaści­
wie n ieb yło  stworzone; „ z ł e ,  ja k  mówi jeden z najw iększych  
pisarzy kościelnych, je s t  niczem  innćm tylko  niedostatkiem , 
brakiem  dobrego" *); w podobieństwie jak  cień, k tó r y  sam 
przez się niczćm jest, a le  tam być musi gdzie  św iatła  
niema.

B óg m iłuje dobre, wypełniać je zaleca i n agrad za  
złem  brzydzi się, zakazuje i karci.

Spełnienie dobrego w różnych gatunkach i stopniach, 
zowiem y porządkiem , korzyścią, przymiotem, zaletą, dobrym  
uczynkiem , zasługą, a nadewszystko cnotą. Spełnienie złego 
jest nieładem , szkodą, wadą, błędem, winą, przyw arą, p rze­
stępstw em , występkiem, zbrodnią, grzechem.

D obrego owocem koniecznym , choć często późnym  je st  
radość, pokój, szczęście rzetelne i trw ała nagroda; złego 
skutkiem  je st  zm artw ienie, zgryzota i nieochybne lub cza­
sem odwleczone nieszczęście i kara.

Człow iek obdarzony rozumem i wolą, przeznaczony do 
nieśm iertelności, świadom y celu w jakim  był stw orzony, nie 
może, zdaje się, tylko chcieć w ypełniać dobre, unikać złego.

A le  chociaż dusza ludzka opatrzoną została  sumieniem, 
owem przeczuciem  i jak b y  w agą złego i dobrego, obciążo­
ny ciałem , trudno by-łoby bez wyższej pomocy^ rozeznać 
z pewnością co jest dobre a co złe, czego ma dopełnić 
a czego się strzedz; trudnoby człow iekow i zu aleźć w sa ­
mym sobie światło i siły  do nieustannego w yboru i do c ią ­
głej walki.

*). Ś. Augustyn, Wyznania, księga III, r. 7.
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Przeto Bóg sprawiedliwy i m iłosierny udzielił ludziom 
mądrości swojej i broni hartownej w rt Ligii.

Religia, ów w ęzeł ziemię z niebem łączący, owa obja­
wiona i nieprzeźyta nauka, która najdzielniej duszę w czło­
wieku odkrywa i kształci, religia ma w sobie jakb y dwie 
istności, dwie części spojone ściśle: Wiarę i Moralność. W ia­
ra uczy człowieka co ma wyznawać, moralność co ma czynić; 
W iara zamyka wiadomość niepojętą o Bogu, o stworzeniu,
o upadku i odkupieniu człowieka, o drugim świecie, naukę 
życia: powinności są jćj treścią. Kto zna i wyznaje taje­
mnice W iary, kto zna i wypełnia moralności przepisy, to jest 
kto wierzy i dobrze czyni, ten ma religią. Ani jej nie 
stanowi sama w iara bez uczynków, ani jej nie stanowią sa­
me uczynki, bez w iary: koniecznie złączenia obojga wymaga.

N auka W iary w katechizmach zawarta, duchownym oso­
bom wyłącznie powierzona, przedmiotem niniejszego dzieła 
nie będzie, lubo jest całą jego mądrością; nadto ma ona 
świętości i powagi, aby każdy śmiał ją  badać: opierając się 
na niój, przytaczając jej słowa, drugą istność religii, moral­
ność zgłębiać tu zamyślam.

Moralności i jej nauki treść cała zaw arta w tćj radzie: 
„Znaj i wypełniaj powinności twoje.“

Powinność jest to stosunek łączący człowieka żyjącego 
na ziemi z owym światem drugim, nie znanym, do którego 
dąży; jest to piętno wydające w człowieku istotę wyższą, 
duchową; jest to owo zadanie, jakie Bóg każdemu z ludzi 
osobno do spełnienia wydziela, ażeby spólne prace ludzkie 
cudowny ogół i pożądaną całość złożyły: jest-to dług święty, 
który każdy z nas zaciąga rodząc się, dług którego rzetel­
na, chętna i światła wypłata okupem jest cnoty, użyteczno­
ści i szczęścia.

Przekonanie o potrzebie powinności powstaje w czło­
wieku z przekonania, że trzeba czynić dobre, unikać złego.

Nie byłaby się ostała moralność na ziemi, dobre nie
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byłoby pełnione, złe pokonywane, gdyby B óg nie b ył wlał 
uczucia powinności w serce ludzkie. Pow inność je s t  w ła­
ściwie prawidłem  dobrego, cnotą urządzoną, przepisam i 
objętą, i ci tylko praw dziwie dobrze czynią, którzy  czynią 
to co powinni.

Rozpoznanie powinności człow ieka jest, ja k  ju ż  wiemy, 
całą  treścią nauki m oralnćj; bo powinności są ja k b y  a rty ­
kułam i owrego w ielkiego i odw iecznego praw a, którego nie­
zmienne zasady Bóg w y ry ł w sum ieniu człow ieka, d la  szczę­
śc ia  jego na tym i na tam tym  świecie.

Rozpoznanie powinności kobićt, będzie tćż jedyn ą osno­
wą tego dzieła, kobiśtom  w yłączn ie  poświęconego. P od zie­
lim y je  na dwie części'. wr pierw szćj będzie o powinnościach 
k o b ićty  względem  siebie samej; wr drugićj o powinnościach 
kob iety  względem drugich: ta kolćj zdawała mi się w łaści­
wą, ile że  pospolicie w dziełach podobnego rodzaju zanie­
dbaną byw a. K ażą kobiśtom  zmieniać, popraw iać, u szczę­
śliw iać cały rodzaj ludzki, a nie oświecą je  ja k  one sam e 
pierwej zmienić się, poprawić, uszczęśliwić m ają; w ym agają 
od nich trudnćj pracy, nie dostarczywszy narzędzi, nie nau­
czyw szy sposobów. A  przecież kto chce udzielać, sam n aj­
przód w iele m ieć powinien; kto chce w yw ierać w pływ  nad 
drugiem i, musi panem być siebie. W reszcie pow inności 
względem  drugich są szczegółow e, zmienne; nie jedna k o ­
bieta ani się dotknie w ielu  z nich; powinności zaś względem  
siebie są ogólne, stałe: każda z nas ma je pod ręką i w y­
pełnić może dokładnie, skoro zechce szczerze.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

O p iiiiio ś c ia c li  ioM ety m(iim samej sieMe.

E O Z D Z IA L  I.

O przeznaczeniu kobiety.

Rzekł Bóg: „Niedobrze człowiekowi być same­
mu, uczyńmy mu pomoc jemu podobną.'* 

Ks. Rodz. 111. 8.
A  niewieście powiedział: „Rozmnożę nędze two­

je, z boleścią rodzić będziesz, pod mocą bę­
dziesz męża i mąż będzie panował nad tobą.

111. 16.
„Mężowue wyrządzajcie żonom uczciwość jako 

słabszemu naczyniu niewieściemu i jako 
spólnym dziedziczkom łaski żywota.“

Piotr L  8 .111- 7

Znaj samego siebie, powiedział dawny mędrzec, ta 
znajomość jest podstawą, nauki moralności, zakładem cnoty 
i szczęścia. I słusznie m ówił, bo ktokolw iek dąży ku do­
bremu, kto chce dopełnić powinności względem samego sie­
bie, znać siebie ile możności powinien. D la  płci naszej 
jest jednak inne jeszcze ważniejsze zadanie, jest inna po­
przednia znajomość; a jeżeli głośna filozofa rada może być 
wstępem do nauki moralności u mężczyzn, dla nas pier-
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wszem hasłem do cnoty i do szczęścia są te  słowa: „Znaj 
przeznaczenie kobióty.“  Jakoż każda z nas co uważnćm 
okiem w siebie i koło siebie patrzeć n aw ykła, każda wielo­
krotnie przekonać się m ogła, iż więcćj nierów nie błądzim y 
z nieznajomości, z niezrozum ienia przeznaczenia naszego, 
niżeli z nieznajomości nas samych. My do poznania jakiego  
takiego samych siebie przyjść możemy z niew ielka trudno­
ścią, ogólnych postrzeżeń najwięcej nam potrzeba; charak­
tery niewieście, zw łaszcza w  północnych k raja ch , nie podle­
gają zb yt wielkim sprzecznościom, nie m ają zadziw iających, 
osobliwych rysów, tajemnic nieodgadnionych: m y w szystkie 
praw ie podobne jesteśm y do siebie; prócz k ilk u  rzadkich 
wyjątków , lekkie odcienia nas różnią. Znać dobrze dwie 
lub trzy kobiety, jest to razem znać siebie i w szystkie,
o ile ta znajomość korzystną i dostępną dla nas być może. 
P rócz tego rozum niewieści, lubo mnićj siln y  od m ęzkiego, 
więcćj ma przenikliwości, postrzega prędzćj; nie ty le  g łę ­
boki, jest trafniejszym , i zdarzy się nieraz, że k ied y męż- 
czyzni rozumują górnie i umiejętnie o sercu  ludzkićin , 
my chociaż mnićj uczone, już w tćm sercu czytam y, i może 
znamy lepiej m ężczyzn niż oni samych sieb ie znają. Lecz 
wiadomość rzetelna przeznaczenia kobiety, b yw a  zw yk le  dla 
nas nieodgadnioną zagadką, nauką, która  przed  ca łą  naszą 
subtelnością uchodzi. W iele  dzisiejszych k o b ićt ja k  gdyby 
nie znało go wcale, więcćj jeszcze znać go nie chce; niektóre 
zapominają zupełnie czćm są, do czego stw orzone, jak  
w ielka i konieczna różnica je s t  w ich i w m ężczyzn  powo­
łaniu; zdaje się jakoby nie w iedziały, że lub o cel wskazany 
dla obojga jest jeden, inna każdem u droga w y tk n iętą  zo ­
stała, a zatem inne prace, sposoby i zabiegi; zapom inają że 
w tedy tylko, kiedy kobieta  właściwym  sobie torem  idzie, 
wtedy słodycze, korzyści i zasługi zb iśra.

W  tćm arcyszkodliwem  przepom nieniu, w tćj nader 
smutnćj pomyłce, tkw i głów na przyczyna m niejszej może
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dziś niż kiedykolwiek liczby kobiet, któreby na właściwem 
miejscu były; z tego przepomnienia, z tćj pom yłki snuje się 
pasmo owych codzień wzrastających między niemi skarg, 
narzekań i pocisków na porządek społeczny, które dawniej­
szym niewiastom ani przez myśl nie przeszły. Ileżby to 
naliczyć się dało zaledwie rozkwitłych dziewcząt, już znu­
dzonych życiem; ileż m łodych mężatek, które mówią jedynie
0 zepsuciu świata a przynajmniej o niesprawiedliwości jego; 
ileż nareszcie dojrzałych kobiet, które im staranniej były 
wychowane, im wyżej są usposobione, tern więcej utyskują 
nad losem swoim, tśin mniój umieją być użyteczne i szczę­
śliwe. I naturalny to jest rskutek zboczenia. Bo cóż po­
może wędrownikowi iść coraz dalej i wyżćj, skoro nie jest 
na rzetelnej drodze; nietylko się zminie z zamierzonym ce­
lem, ale każdy krok więcćj go od niego oddala i w w ię­
k sze  wtrąca bezdroże.

Chociaż z wielu innych względów, wiek dzisiejszy nie 
jest jeszcze wiekiem owego szczęścia i udoskonalenia, do 
których coraz oświeceńszy ród ludzki dąży i dążyć ma 
prawo; dla kobiót przecież, zdaje mi się bardzo pomyślnym
1 życzliwym. Żaden z upłynionych na tak wysokim stopniu 
w ogólności nas nie widział. Niemal wszędzie jakby nowa 
i przyjazna zorza nam zajaśniała. Już zdawna księgi święte, 
dzieje religii, właściwe nam w społeczeństwie naznaczały 
miejsce; już zdawna mędrcowie ziemscy, przyjaciele ludz­
kości, rozwijając często mimowolnie przepisy nauki Chry­
stusa, głosili: że staranniejsze wychowanie dane kobietom, 
wyższe ich moralne ocenienie, zbawiennąby odmianę w sa­
mych mężczyznach sprawiło: dziś mądre te prawidła i przy­
chylne chęci w skutek się zamieniają. I bez wątpienia, n i­
gdy rządy, pisarze, rodzice nie zajmowali się więcej płci 
żeńskiej kształceniem; nigdy wychowanie dziewcząt, los ko­
biet tyle rozumów nie trudniły, i nigdy do wyższego świa­
tła, do używania większych swobód nie byłyśm y przypusz-

Dzieła Hofmanowej. Tom IX . 2
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czone. A le  czuwajmy pilnie, byśmy nie nadużyły tćj życzli­
wości wieku; a kiedy doskonalące się społeczeństwo zapra­
sza nas do zajęcia wydzielonego nam od początku stopnia, 
zaspokojone naszą częścią, obeznane z prawdziwćm  prze­
znaczeniem kobićty, nie domagajmy się przyw ilejów , aże­
byśmy praw nie utraciły; nie wdzierajmy się zb yt wysoko, 
ażebyśm y niżćj niż dawniśj nie spadły. Tak, kiedy nie 
bardzo dawno niektórzy uczeni odmawiali kobiśtom  duszy, 
kiedy w clirześciańskich narodach uważano je  za istoty  
stworzone jedynie do podobania się mężczyznom; kiedy ce­
lem najstarowniejszego wychowania było w ystaw ić z nich 
bożyszcza dla próżności i pochlebstwa, zgotować pomoc do 
wykonania złego; kiedy nieco dawniej tak m ało je  szano­
wano, iż wyłącznych obrońców i rycerzy potrzebowały, a tak  
mało oświecano, że najbogatsze ledwie czytać umiały: dziś, 
lękać się prawie wypada zbytku względów i św iatła.

Bo wszelką, próżność odłożywszy na stronę, 'oczym a 
prawdy patrząc na społeczeństwo, wyznajmy z prostotą: ro ­
dzaj ludzki dzieli się na dwie odmienne, rów nśj liczby ale 
nie równej siły  połowy, gdyż, stosownie do widoków ogól­
nego a koniecznego porządku, Stwórca jednę tylko  połowrę 
do starszeństwa i do rządzenia przeznaczył; przeto dając 
obudwom jednę miarę zacności wewnętrznej i doskonalenia 
się, stopień siły dał nie jeden: jest zatem jedna połow a lu ­
dzi starsza, mocniejsza i ta panuje; druga m łodsza, słabsza 
i ta podlega. Tą drugą połową my jesteśmy. Sam a natura 
rzeczy tego wymaga, ażeby tam była moc i sposobność 
gdzie władza; tam uległość i powody do niśj, gdzie p o słu ­
szeństwo. Czyżby więc zgodnćm być mogło z przeznacze­
niem kobiety, czyżby m ogła wykonać część dobrego jś j wy- 
dzieloną: czyżby nareszcie z jej korzyścią było, gdyby ubiedz 
mężczyznę chciała? Ta której sama budowa cia ła  drobn iej­
sza i słabsza, same przyrodzone dolegliwości, oczywiście 
potrzebę opieki i folgi dowodzą, i na drugićm  m iejscu
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w społeczeństwie stawią,; jakżeby słusznie i bezkarnie pier­
wszeństwa domagać się mogła a zszedłszy z drogi sobie 
wytkniętej, jakżeby do celu wskazanego dojść potrafiła.

Zaiste, kobićta zarówno z mężczyzną, na obraz i po- 
dobieństo Boskie stworzoną, została; „Stw orzył Bóg czło­
wieka na wyobrażenie swoje, mężczyznę i białogłowę stwo­
rzy ł^  *) duch niewieści, zarówno jak  duch męzki, stanie 
aniołem przed Panem, u którego różności osób niema, sko­
ro przez tę ziemię przejdzie i zwierzęcą powłokę zrzuci: 
„Niewiasty są spólnemi dziedziczkami żywota,“  powiedział 
apostoł; kobieta przeto zarowno z mężczyzną jest człowie­
kiem, a celem jej obecnego życia jest także chwała Boska, 
dobro bliźnich, i własne uszczęśliwienie tu i w wieczności. 
Lecz zarówno z mężczyzną dopiąć inaczej tego celu nie 
może, tylko spełnieniem dobrego, unikaniem złego, a inaczej 
m ówiąc, uczynieniem zadosyć powinnościom swoim czyli 
przeznaczeniu.

Przeznaczenie kobićty w tćm ziemskiem życiu, jednako 
będąc zacne i ważne, ale odmienne jak mężczyzny, jej po­
winności muszą także być odmienne. Uczynioną została 
jako „pomoc mężczyznie podobna, pod moc męża oddana,“  
rzadko też bardzo kobieta na swój własny rachunek, na 
swoje imię żyje, rzadzćj jeszcze bez szkody ten przywilej 
znosi; a nigdy, w jakimbądź jest stanie, w jakichbądź okoli­
cznościach pierwszeństwa i władzy, do których m ężczyźni sa 
powołani, dojść i pragnąć nie może i nie powinna.

Być drugą w społeczeństwie, a raczej pomagać niż 
działać, więcej znaczyć przez drugich niżeli przez siebie, 
pełnić chętniej wolę cudzą niż własną, żyć mocniój w cu­
dzych niż w sobie, nie wypatrywać nowej drogi tylko iść

*) K s. Rodz. I, 27 .
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ubitą, nie sięgać daleko lecz widzieć św iat w domu, szczę­
ście w sobie i koło siebie; obok św iatła prostotę ducha 
zachować, obok mocy uczucia umiarkowanie, obok w dzięków  
i zalet skromność; w młodości być kwiatem rodzaju lu d z­
kiego, przez całe życie ziem skim  aniołem, który m odli się, 
kocha, dzieci piastuje i uczy, cnotę szczepi, pokój sieje, łz y  
ociera, niebo ku ziemi przychyla: oto treść przeznaczenia 
kobiety.

Utyskiw ać nad częścią naszą byłoby niew dzięcznością. 
W spólny wszystkich ludzi Ojciec, rozdał dzieciom własność 
swoję, ja k  osądził że najlepićj; Stwórca w szechrzeczy u rz ą ­
d ził tak wszystko, ja k  dobro ogółu, jak  praw a odwieczne 
porządku, tego wym agały; dzieci m ogłyżby narzekać? stw o­
rzenia m iałyżby szemrać? „ Iża li lepianka rzecze lepiarzow i, 
czemużeś mnie tak uczyn ił?14 *) A wreszcie, czyż my to 
istotnie pokrzywdzone jesteśm y? czyz n iezliczone od w ie­
ków przykłady nie uczą nas, że kobieta w swoim  p odrzę­
dnym lecz pięknym zawodzie, szczęśliwe, chwalebne, u żyte­
czne i błogie życie wieść może?

Eatw o pojąć, iż mało który a może żaden m ężczyzna 
nie chciałby zejść z piśrwszego rzędu i jednćj z nas zająć 
m iejsce, a kiedy głową i ram ieniem  jest społeczeństw a, być 
tylko  pomocą i ozdobą jego; ale im dłużej żyję, tem  szcze­
rzej się dziwię owym odrodkom  płci naszćj, które boleją  
nad tem że do nas należą, **) i wynagrodzenia w części 
swojej nie widzą.

Jest ważność w ielka, są urocze powaby i osłody 
w przeznaczeniu kobiety; nasz los ma swoje korzyści n ieo­
cenione. Wierzmy w tem przykładow i i doświadczeniu w ie­
ków, ufajmy słowom świętych i świeckich mędrców, p ole-

*) Do Rzym. V III. 20.
**) Pamiątka Cz. I. rozdz. I.
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gajmy wreszcie na wewnętrznem uczuciu naszej godności 
i znaczenia, i przyznajmy: że lubo powołanie niewieście 
mniej jest wydatne napozór, przecież dochodzi m ęzkie 
w użyteczności; część dobrego nam do spełnienia w ydzielo­
na, chociaż l.ie tyle świetna i głośna, jednakowo na szali 
losów ludzkich i w oczach Boga waży, a rzetelne szczęście 
społeczeństwa zarówno, kto wić nawet czy nie więcej od 
kobiet niżeli od mężczyzn zawisło. Płeć którćj działem  się 
dostało „być matką wszech żyjących," to jest dać życie, 
pierwszą naukę wszystkim ludziom jacy tylko byli, są i bę­
dą na ziemi; płeć za której pośrednictwem Bóg kreśli pra­
wa swoje w sercu każdego człowieka; płeć, opiece której 
oddana jest cała słaba ludzkości strona, gdyż równie jak 
nad dziećmi, któż czuwa nad niedolą, chorobą, ubóstwem^ 
starością, jeśli nie kobiety? płeć, w ręce której złożoue zo­
stały jako ogień święty i niewygaszony, zarzewia wiary, 
cnót domowych i obywatelskich; płeć, od której moralność 
rodzin zależy, która podstawę towarzystwu nadaje, obyczaje 
tworzy, miałażby ważności swojój nieuznawać i narzekać na 
los swój? A  to poleganie na drugich większe niżeli na so­
bie, ta  słabość przyznana, ta  skromności i m ilczenia za­
słona, która zwykle nasze cnoty, ofiary, cierpienia, przed 
światem ukrywa; to bogactwo i żywość imaginacyi, owe 
serca nieprzebrane skarby; ta  gotowość poświęcenia siebie 
dla drugich, owo pasmo drobnych lecz wiele znaczących sta­
rań kobiecie powierzonych; to delikatniejsze uczuce dobrego 
i pięknego, owo ciche, lube i nieznaczne kochaniem królo­
wanie, które nad mężczyzną już w kolebce rozpoczynamy 
i ciągniemy aź do grobu: nie sąź to wielkie urocze sło­
dycze i powaby? Owa zaś słabsza niż w płci drugiej na­
miętności potęga, ów wstyd wrodzony, który nas często le­
piej broni i prowadzi, niż siła i doświadczenie,* ten szczu­
plejszy powinności obręb, skojarzenie ich zw ykłe z najtkliw - 
szemi skłonnościami serca; owa możność spełnienia zadania
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naszego w zaciszu domowćm; owo usunięcie zupełne od nie­
smaków i niebezpieczeństw spraw, rządu, wojen; nierów nie 
mniejsza odpowiedzialność; nie tak dokładna, przeto mnićj 
zasmucająca, znajomość ludzi i świata; ogólna opieka ja k ą  
nas towarzystwo otacza; pomoc, w zględy, poszanowanie, k tó ­
re wszędzie słabość naszę wspierają i osłaniają; nareszcie 
samo owo większe od nas, w wielu rzeczach, n iźli od sa­
mych siebie mężczyzn wymaganie; sama owa podległość 
opinii, skutkiem którćj mamy łatwość, a poniekąd konie­
czność, być cnotliwemi: czyż nie są nieocenioną korzyścią? 
Nie jedna z nas, dla tego jedyn ie że urodziła się kobićtą, 
jest wierzącą i moralną; n agle  w mężczyznę zmieniona, 
w pićrwszym  rzędzie stanąwszy, wnetby drogą błędu poszła; 
a jeślić  szczęście je st owocem pełnienia dobrego, czyż nie 
pom yślniejszym  los tych, którym  przystęp do niego, choć 
mnićj wydatny, przecież więcćj utorowany?

P rócz tego, jakież to kob ićty  żalą się na przeznaczenie 
!j nasze i radeby zgotować inne sobie i towarzyszkom? Jestże 

w ich liczbie choć jedna żona bez zarzutu i skazy, jedna 
dobra i szczęśliwa m atka, jedn a prawdziwa chrześcianka? 
Nie: są to albo młode, bez doświadczenia kobićty, albo ta ­
kie, co większćj siły rozumu od ogółu, ale mniej rozsądne, 
dawszy się unieść bądź zbyteczną czułością, bądź w ygóro­
waną imaginacyą, bądź niepohamowaną próżnością, zeszły  
z drogi powinności; a zam iast się przyznać i wrócić, w ola 
w ołać na drugie: tu prawdziwy, długo nieznany gościniec: 
idźcie za nami. Podobne kobiety nie zastanowiły się n igdy 
nad istotnćm przeznaczeniem płci naszej, nie pojęły go, n ie  
dopełniają i bluźnią; zam ykają oczy i dziwią się i n arze­
kają , że wszystko naokoło nich czarno. Chciałoby im się 
być zawsze kwiatami rodzaju ludzkiego, w królow aniu u ro ­
dą, w miłości widzą całe przeznaczenie, całą w ielkość, całe 
szczęście kobiety: rzecz przeto oczywista, iż zaledw ie la t  
kilka w losie swoim smakują, a reszta życia czczą, upoka-
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rzającą im się wydaje. Lecz ta z nas, która uznaje, że mi­
łość i cały jej ponętny orszak winien być krótkim  jedynie 
ustępem w historyi życia kobiety; ta, która wyżój ceni nad 
ulotny i zawsze nieco wstydzący tytuł kochanki, trw ałe 
i święte córki, żony i matki imiona; ta która wie, że w rę­
ce kobiet, a raczćj w ich serca, religia i społeczność losy 
swoje złożyły: ta zapewne na część naszą się nie użala i prze­
znaczeniu swojemu nie złorzeczy. Gdyby zaś na ten obraz 
ważności, powabów, słodyczy i korzyści przeznaczenia nie­
wieściego, duma której z nas jeszcze zaspokojoną nie była; 
gdyby ją  chęć głośniejszego losu, większego znaczenia po­
budzała tajemnie: i tym  wyniosłym uczuciom stać się może 
zadosyć sposobem godziwym i w porządku rzeczy będącym. 
Skutkiem  najtkliwszych zw iązków natury i serca, obija się
o kobićty oblask sławy i wielkości mężczyzn; nie jedna cór­
ka, siostra, żona, matka, zarówno z ojcem, bratem, z mę­
żem, z synem jaśnieje, a ta  cudza świetność m ilszą jej jest 
od własnćj, bo ją drogićj osobie winna, bo jej bez osobi­
stej próżności używa. Tak widząc cuda, słysząc słowa Zba­
wiciela, wołano: „Błogosławiony żywot który Go nosił i piersi 
które Go karm iły“  *).

Nie ubliżajmy Najwyższej mądrości, nie krzywdźmy 
same siebie, narzekając na przeznaczenie nasze; starajmy 
się raczej poznać je , oceniać i spełniać z polubieniem: 
wtedy wyda nam się piękne, łatw e i miłe, wtedy szczęście 
nam przyniesie.

A  gdyby kiedy w owych chwilach słabości napastują­
cych każdego człowieka, jednę z nas opanowała niechęć; 
gdyby jćj się sprzykrzył ten zawód podrzędny, podległy; 
gdyby się osądziła sama w sobie godną czegoś wyższego; 
gdyby jej się zdawało, że jć j drobne ale częste ofiary, mo-

'*) Do Fil. IV. 3.
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zolue a nie wydatne prace, pospolite a przykre cierpienia, 
uiało są przez ludzi cenione, mało przez los nagradzane: 
niech się pociesza i krzepi m yślą nieznaną tym , których  
sam rozum do moralności prowadzi, a którą dla nas uśw ięca 
W iara. Nic na tćj ziemi napróźno, bez celu stworzouem  nie 
było; każdćj z nas przeznaczenie jakkolw iek skrom ne, w cho­
dzi w ogólne Stwórcy widoki; każda stanie się narzędziem  
dobroczynnej Opatrzności, skoro będzie taką, ja k ą  ta  O pa­
trzność ją  mićć chce. Bóg zna w szystkie dzieci sw oje po 
imieniu, zna najmniejszą z pom iędzy nas, równie ja k  zna 
największego bohatśra; sam każdej wydzielił m iarkę dobre­
go do spełnienia, sam jć j usiłowaniom  gotuje nagrodę nad 
zasługi. Apostoł napisał: „T e niewiasty, które ze mną 
i z pomocnikami mojemi społem pracowały, tych im iona są 
w księgach żyw ota,“  ale ich nie wymienił, bo w ied ział, że 
kobietom  do prawdziwego ich szczęścia głośnem i przed 
światem być nie potrzeba: dosyć im żyć w sercach bliźnich 
sobie i w łasce przed Bogiem.

Takiem przekonaniem zasobne, nadzieją równości w dru- 
giem, w wiecznćm życiu bogate, moglyżbyśm y w zbudzać l i ­
tość w sobie, lub w kim kolwiek? moglyżbyśm y pragnąć do­
stojniejszego powołania? m iałyżbyśm y wreszcie chełpić się 
tylko  relig ią, a nie obracać na istotny, na obecny p ożytek  
je j nauk i obietnic?

Nakoniec żal ten, poniekąd bezbożny, niedorzecznym  
śmiało nazwać można, a te w szystkie zamachy poczytać za 
próżne i jałow e. Pomimo najw iększych skarg i narzekań, 
pomimo pism wymownyTcli i ognistych kilku rozum nych k o ­
biet i zbyt gorliwych ich obrońców; pomimo stow arzyszeń, 
sekt, katedr, które odmianę przeznaczenia naszego, porów na­
nie nas zupełne z mężczyznami, wyzwolenie czy usam owol- 
nienie kobiety mają na celu, porządek społeczny, w yższą  
prawicą zaprowadzony, nie odmieni się: m ężczyźni starszeń ­
stwa swego nam nie ustąpią, a każdy mimo ugrzecznieniahttp://rcin.org.pl
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dzisiejszych czasów, wtórować gotów prostym lecz rzetelnym  
słowom jednego z naszych starych pisarzy: „Staw iać wyżej 
białogłowy niż wnijść mogą, zda mi się wielkie błazeń- 
stwou *). Prócz tego, mówiąc między nami, jakiem żeby 
czołem żądać odmiany przeznaczenia kobiety, kiedy ono 
zgadza się zupełnie z naszemi zdolnościami i charakterem . 
W yznajmy bowiem szczerze: wiele z nas utyskuje nad m nie­
maną poziomością powołania niewiast; jedne same z siebie, 
drugie przedrzeźniając inne (w myśli zapewne, iż tym spo­
sobem wytworniejszego rozumu dadzą dowody), chciałyby się 
wywyższyć, usamowolnić, z mężczyznami iść w równi, urzę­
dy, stopnie gromadzić; a cóż się dziać zwykło, kiedy nad­
zwyczajne okoliczności, a raczej wybujałe chęci postawią 
którą  z nas na tym pożądanym a niewłaściwym świeczniku? 
kiedy która z nas zejdzie ze skromnej ścieszki •przeznacze­
nia kobiet? Oto jeżeli stanie przy rządzie, jeżeli się wda 
w polityczne sprawy, niesie często w łono państw i naro­
dów słabość i niespokojność serca swego; jeśli gorliwego 
missyonarza postać przybierze, śmiesznością okrywa siebie 
i wiarę; jeśli znacznym m ajątkiem  zupełnie samej kierować 
jej przyjdzie, próżna, łatwowierna, zmiennego zdania, cza­
sem znowu nie ufna i uparta, to skąpa, to zbyt hojna, za- 
wikła go lub zmarnuje; jeżeli nadto wysokie nauki, męzkie 
zatrudnienia, cnoty nawet płci jej niewłaściwe polubi, traci 
wdzięki kobićtom wrodzone, zalet mężczyzn nie dochodzi, 
a niewiedzieć do jakiej połowy rodzaju ludzkiego należąc, 
prowadzi życie przykre sobie, drugim uciążliwe, albo tśż 
kończy je  w cierpieniach przed czasem, często nawet w ob łą­
kaniu; bo siły fizyczne nie w stosownej mierze do takowych 
prac i wysileń jej wydzielone, wystarczyć nie mogą na te 
chlubne napozór, lecz zawsze szkodliwe usterki, a natura

*) Górnicki w Dworzaninie.
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jakby mści się za to niepoznanie jć j praw. Przejdźm y nawet 
i zbierzm y pilnie, ale bez przesady i pochlebstwa w szystko, 
co kobićty nie w swoim zawodzie spełniły: rycerskie ich 
czyny, rządy głośne, dzieła  i pism a jakby m ęzkićm piórem  
kreślone. Pominąwszy tę prawdę, iż najczęścićj ważąc rze­
telnie złe i dobre owych spraw skutki, niewiadomo k tó ra ­
by przeciężyła szala; powiedzmy przynajmnićj śm iało: bylib y  
je  snadno zastąpili mężczyzni, ale żony wierne, tk liw e  m at­
ki i m istrzynie, pobożne i m iłosierne chrześcianki, gospo­
dynie rządne i obyczajne, któżby zastąpił? bez nich jużby 
dawno religia, rodziny i domy runęły, z niemi zaś szczę­
ście, porządek, ogłada ludzkiego społeczeństwa; a jeżeli 
w samem Piśm ie widzimy Debory, Judyty, owe m ęzkie nie­
wiasty, stało się to dla tego zapewne, iż Bóg chciał podo- 
bnemi przykłady albo zaw stydzić zniew ieściałych m ężczyzn, 
że im kobiety  mężne serca pobrały, albo jaw niej w ydać 
Wszechmocność swoję, dając potęgę słabości.

Trzym ajm yż się więc ściśle i chętnie części w ydzielo- 
nćj nam przez Boga; wiedzmy nawet, że w pobożnych cno­
tach kobićt, w rzetelnem ich oświeceniu, w m acierzyńskich 
naukach, sami mężczyzni dziś w ielkie pokładają nadzieje. 
Spodziewają się oni po nas podparcia społecznej budow y, 
znacznie pociskami samolubstwa wstrząśnionej, rozgrzania 
obojętności, która ją  ogarnia i niszczy; spodziewają się, że 
matki całe pokolenie prawych chrześcian na kolanach sw ych 
wypiastują, napawając synów wraz z mlekiem m iłością B oga  
i ludzi. Uwierzm y silnie i głęboko temu pochlebnemu ocze­
kiwaniu; weźmy się za ręce, niech każda z nas, w ezw aw szy 
pomocy Nieba, czyni co może w miejscu swojem, a bez- 
wątpienia w iarę i moralność przechowamy, i same na w y­
sokim a przyzwoitym staniemy stopniu.
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R O Z D Z IA Ł  II.

0 charakterze kobiet.

„W szelaką strażą strzeż serca, bo z niego twój 
żywot pochodzi.

Przysl: 1 V} 23.

Rozpoznawszy przeznaczenie kobiet, drugą powinnością 
względem samych siebie, jest poznać ile możności, choć g łó ­
wniejsze cechy spólnego nam charakteru. Znajomość ta 
doprowadzić może najlepiej każdą z nas do znajomości sa­
mej siebie; bo jako w szystkie niemal kobiety, w tern życiu 
m ają prawie jednakowy zakres do przebycia, tak równie, 
jak  już uważanem było, spólne im są znaczniejsze rysy cha­
rakteru. Jednostajność jest godłem naszem w ogóle, lubo 
każdej z nas w szczególności, może nie bez przyczyny 
zmienność przysądzoną została; i tak w układzie przezna­
czenia kobiet, jako w ich wewnętrznym układzie mało 
odmian zachodzi. W ieśniaczka czy królowa drugą je st w cha­
cie czy w pałacu; wieśniaczkę jak królowę słabość dziecię­
cia, tajemnica choć małej wagi, pochlebiające słówko, naj­
więcej zmartwi, zajmie, ucieszy.

W iśm y już dostatecznie, że Bóg stwarzając obie rodu 
ludzkiego połowy i urządzając społeczeństwo, mężczyznie 
pierwsze, kobiście drugie miejsce przeznaczył; lecz nie uczy­
nił z nich istot zupełnie różnych: owszem oboje na obraz 
i podobieństwo swoje stw orzył, a podrzędność kobiśty ogra­
niczając do ziemi, spólną dziedziczką swśj łaski w niebie 
ją  uczynił. „Mężczyzna nie jest w niczem bardziej człow ie­
kiem niżeli białogłowa," mówi nasz stary Górnicki, w szyst­
kie też władze duszy mężczyzny w kobiecie upatrzyć można, 
ale wszystkie w innym stopniu i mierze; rzekłbyś dwie po-
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doboe rośliny pod odmienną strefą hodowane i na różny 
obrócone użytek; bo chociaż obojgu jeden cel na ziem i, j e ­
dna wieczność w niebie są naznaczone i obiecane, każdem u 
inna droga w ytkniętą została, każdem u inny wzór doskona­
łości wskazany. M ężczyzna wzorowy i kobićta wzorowa tak  
z urody jak  z rozumu, tak z cnót jak  z wdzięków, zupełn ie 
podobnymi do siebie być nie mogą: podobieństwa takow e 
byłoby przeszkodą do doskonałości ich zobopólnej. Z asta­
nówmy się tu chwilę, rozwińm y z lekka kilka  uw ag już 
wzmiankowanych nad naturą człowieka, które do obojga 
płci się stosują.

Człow iek, obywatel dwóch światów, ziemi i nieba, tak  
był stworzony, ażeby obudwóch mógł być mieszkańcem. Z ło ­
ży ł go przeto Bóg z ciała i z duszy; pierwsze zrobione 
z ziemi, przeżywszy czas sobie wymierzony, do ziemi przy- 
łączonem będzie; druga dana od B o ga  do Boga powróci.

N ie mam zapewne żadnej potrzeby silenia się nad do­
wodzeniem tych prawd głównych, a nieomylnych; wiśm , że 
dzięki naukom W iary, nie ma podobno między nami kobiety, 
któraby o nieśmiertelności duszy przekonaną nie była; wiem 
jeszcze więcej, gdyż sądzę o drugich po sobie, iż nie do 
uwierzenia w tę tajemnicę, ale do zaparcia się jej dowodów- 
by nam potrzeba. Bez niej jakżeby pojąć naturę człow ieka  
i przeznaczenie jego? gdzie szukać rękojmi szczęścia i m o­
ralności? W reszcie prócz obietnic W iary, na których tak  
miło polegać, najprostszy rozum czyż nam za tę praw dę 
nie ręczy. Mnie się zdaje, że d la każdego z ludzi dosyć- 
by być powinno, usłyszeć od kogobądź że dusza je st nie­
śmiertelna, równie tak o tem  że jest Bóg, żeby już uw ie­
rzyć; bo jak żeb y  człowiek m ógł B oga wymyśleć, i zkądby 
proch przyszedł do takiej dumy? Prócz tego, w m ojćm  
przekonaniu, mamy wszyscy jak b y  w ręku, zakład bytności 
i trwania ducha naszego. Czyż człow iek każdy skoro sie 
zastanowi, nie uzna pod znikom ą i nieudolną powłoką, k tóra
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go okrywa, drugiej wyższej, niepojętej i zupełnie odrębnej 
Istoty? Czyż każdy z nas nie jest zarówno przekonany
0 tśm, że czuje, kocha i myśli, ja k  o tćm że widzi, słyszy
1 mówi? Czyż nie pojmuje z równą łatwością, iż mógłby 
nie widzieć, nie słyszeć, nie mówić, a mimo tego czuć, ko­
chać i myśleć. Ma zatem człowiek sam w sobie jednakow ą 
rękojmię bytności duszy jak ciała; każdy pod zwierzęciem 
dostrzega anioła, każdy wystawić sobie potrafi możność ży­
cia władzami duszy bez pomocy zmysłów ciała, każdy widzi 
w sobie potwierdzoną rzetelność tych słów Ewangelii: „D uch 
ci jest który ożywia, ciało nic nie pomaga.“ *) W  dzieciach 
nawet już się tajem nica objawia w owych rozmowach, jakie 
miewają same z sobą, w owćm uważaniu siebie za inną oso­
bę. Cofnijmy się same w la ta  nasze dziecinne, a zobaczy­
my że nigdy nie wystawiałyśm y sobie żeby to co w nas żyje 
i myśli, było częścią widomego ciała naszego: każda z nas 
jak siebie zapamięta, tak ma wyobrażenie jakiegoś mieszkań­
ca wewnętrznego, duchowego w samój sobie, z którym  się 
rozmawia, naradza. Znam osoby, w których tak silnie 
i odrębnie ten wewnętrzny i duchowy mieszkaniec, a raczej 
dusza działa, że kiedy po kilkogodzinnem samotnem z sobą 
przestawaniu, nagle spojrzą w zwierciadło i zobaczą tw arz, 
ciało swoje, wzdrygają się i dziwią jak gdyby nic siebie, 
ale kogoś obcego ujrzały.

Prawda, że te dowody dla nas wierzących, nie dla 
wszystkich ludzi równie są oczywiste; religijne wyobrażenia 
wym agają uprawy; są w każdym człowieku, ale jakby uśpio­
ne: wlewać ich niema potrzeby, ale obudzać należy. Praw da, 
że wielu, zwłaszcza m iędzy mężczyznami, z przeciwnych 
ucierpiało przyczyn: zbyteczne światło zaćmiło ich. „O lśn ęli 
na ułudzie, zmierzchło Niebo w ich pamięci,“  jak  mówi nasz

*) ś . Jan, VI, 23.
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poeta. Doszedłszy wielu dziwów i tajemnic natury, w ielu 
praw, któremi świat jest rządzony, zdało im się, że oni je 
stworzyli i wymyślili; a oni tylko tego nie doskonale d o cie­
kli, co Bóg zrobił doskonale. Uważając zw ierzęta zb lizk a , 
upatrzyli w nich stworzenia dowcipniejsze, przezorniejsze od 
człowieka, i jednaki obojgu przeznaczyli koniec— zniszczenie. 
Innego znać potrzeba usposobienia umysłu do pojęcia ró ­
wnie opłakanego owocu wysokićj nauki; ja też w prostocie 
mojćj ani go pojmuję, ani znam dotąd kobiety, którąby rze­
telne św iatło w niewiarę wtrąciło. Zwierzęta, skład  cudo­
wny najmniejszego z nich, ich instynkt, przysługi ja k ie  
nam oddają, winny być owszem oczywistym dowodem bytno­
ści i w ielkości Boga, a zarazem  wyższości i nieśm iertelno­
ści człow ieka. Instynkt zw ierząt jest bez wątpienia cudo­
wny, niektóre ich własności zdumiewać nas winny; ale k to ­
kolwiek bezstronnie je  uważał, ten odkrył, że zw ierzętam i 
zw ykle chęć zachowania ich bytu i rodzaju kieruje. Do j e ­
dnego tylko przeznaczone życia, udarowane zostały wszel- 
kiemi zdolnościami do używania go, i w tćj m ierze p rze­
wyższają człowieka. Takim on nie jest, gdyż nie tak ie  
przeznaczenie jego. Człowiek niema zwierzęcego instynktu, 
ale natom iast obdarzony został moralnym. Bo owo zam iło­
wanie, owo pragnienie dobrego, ów wstręt do złego którem i 
jest przejęty, dopóki go świat nie zepsuje; owo w yobrażenie 
Boga, które jest jakby piętnem rzemieślnika na dziele w y- 
rytóm, owo przeczucie wieczności: czemże są, jeśli nie instyn­
ktem m oralnym  danym człowiekowi, ażeby zachował ju ż nie 
wątły byt swój, ale wieczny. Ciało i zmysły, jedyne zw ie­
rząt bogactwro, nam dane są tylko jako osłona i narzędzie 
nieśmiertelnego ducha, który sam jeden całą nasze w artość 
stanowi.

Ten duch zdaje się jak b y  zam ykał w sobie trzy potę­
gi czyli władze: duszę, serce, rozum; wszystkie trzy, lubo 
szczytne i szlachetne, ułomnościom podlegają, sprzeczności
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są zbiorem i ciągle dowodzą tśj prawdy, iż duch człow ieka 
jest puścizną, którą dobre i złe bezustannie wydzierają so­
bie, i na przemiany to świetlą, to cienią. I tak duszy ży ­
wiołem są namiętności, a te równie do występków i do 
zbrodni, jak  do cnót i pięknych czynów pobudzić są zdolne; 
serca życiem jest uczucie, a to równie snadno obłąkać ja k  
poprowadzić umie; myśl bogactwem  jest rozumu, a ta z je ­
dnakim popędem prawdy sięga i w błędzie się nurza.

Trzy te władze są tak w mężczyznie jak  w kobićcie, 
ale w obojgu mają znaczne odcienia; uważać je  będziem y 
pokrótce, a za pomocą tych uwag 
rakter kobiet.

U mężczyzn dusza moc ma na 
najsilniejsze; u nas, prócz k ilku  wyj v 
słabe, a nawet często jakby uśpione; i dla tego w płci niewie- j j  
ścićj mnićj jest niż w męzkiej bezbożności, występków i zbro- i 
dni; mnićj od mężczyzn poddajemy się dumie i chciwości; 
gniew, fanatyzm, nie unoszą nas z takićm szaleństwem; nie j I 
tyle podlegamy zaślepieniu i wymaganiom pychy, katuszom 
nienawiści; i rzadko się zdarza, ażeby kobićta na swoje lub 
na cudze życie się targnęła, ażeby upodobanie m iała we krw i, 
w męczarniach, w prześladowaniu, wr zagładzie ludzkiej. 
Ale w zamian wielkie i zadziwiające czyny, cnoty głośne, 
śmiałe, obecne usiłowania i ofiary dla tryumfu dalekiego, 
dla niepewnćj nagrody, dla szczęścia odległych ludów lub 
późnych potomków, uporna a milcząca wytrwałość, są czę ­
sto nad siły nasze, i mało kiedy zbogacamy stronnice hi- 
storyi. Przebiegłszy dzieje całego świata, księgę niew ielką 
zapełnićby można imionami kobiet, które się w sław iły. 
W  mężczyznie obszary rozumu są niezmierne; myśl u niego 
jest dzielna, głęboka, baczna i wytrwała; u nas skarbiec 
ten czy szczuplejszy, czy nie tak dobrze opatrzony, w razie 
szybko i wiele objąć potrafi, ale mało co zatrzymać umie; 
pomysłom niewieścim nie zbywa na dowcipie, prawdzie

skreślimy zlekka cha-

większą, namiętności są/ i 

tków, żvwiołv te byw aia1 !
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i wdzięku, owszem przenikliwość, trafność, delikatność, p rzy­
miotami są naszemi; ale działania umysłu nie m ają u nas 
ciągu i stałości; schodzi zw ykle myślom naszym na porząd ­
ku, jedności i mocy; i dla tego mało jesteśm y zdolne do 
objęcia nauk wysokich i ścisłych, do oddania się w yłącznie 
pracom umysłowym, bez szkodowania na powabach nam 
właściwych i na zdrowiu; dla tego nie możemy jaśniść tak 
ja k  mężczyzni geniuszem, żadna z nas jeszcze praw dziwym  
poetą nie była; żadna, bądź w rzem iosłach i pięknych sztu ­
kach, bądź w naukach i piśm iennictwie nie uczyniła  dotąd 
wynalazku ani arcydzieła; żadna z nas władzy twórczćj n ie­
ma; żadna nie potrafi wynieść się sama z siebie, zw łaszcza 
bez wdzięków urody, z łona ciem noty i niewiadomości do 
szczytu św iatła  i sławy. K ażda z nas, mająca się odzna­
czyć kiedyś rozumem, potrzebuje starannego wychowania, 
pomocy, przykładu, opieki; każda do wsławienia się w ym a­
ga, żeby jak iś  wypadek z jć j uczuciami związek m ający, j a ­
kaś przyczyna zewnętrzna z głębią jej duszy skojarzona, 
jakiś bodziec domowy, serdeczny, dały jćj hasło i rzekły: 
„W stań  i czyń.“  W szak bohaterską i cudowną m isyą s ła ­
wnej Joanny d’Ark, dzisiejszy h istoryk*), jako tajem nicę n ie ­
w ieścią tłóm aczy: „Św ięta stała  się rycerzem, gdyż litość  
ją  w zięła  nad pięknem królestwem  francuzkiem.“  B o  też 
niższe od mężczyzn co do siły duszy i co do potęgi rozum u, 
sercem nietylko się równamy z nimi, ale przechodzimy ich 
prawie zawsze. Sami lekarze opisując naturę ludzką, m ó­
wią: „W  układzie kobiety górują władze kochające, w m ęż- 
czyznie w ładze m yślące.“  I potrzebny był ów nadm iar 
władz kochających tej, którćj głównem przeznaczeniem je st  
nosić rodzaj ludzki, najprzód w łonie, potem na ręku, a na 
zawsze w sercu. Jest też w sercu niewieściem żyw ość,

*) Michelet.
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obfitość, moc uczucia niepojęta i nieprzebrana; zdawaćby 
się nieraz mogło, że duch jej samem uczuciem żyje i trwa, 
z jego natchnienia działa; zw ykle uczucie kieruje naszćm 
postępowaniem, rządzi losem, moralnością, szczęściem, i zaw­
sze każda z nas głos serca prędzćj usłyszy, niźli głos ro­
zumu. Bezwątpienia w sercu największa jest wartość, cała 
dzielność kobićty, bo całe jćj życie winno być w drugich, 
i całe — kochaniem. Sercu winniśmy wiarę głęboką, poboż­
ność łagodną, cnoty, zalety najmilsze, słodką a ukrytą w ła­
dzę naszę, i ową prostotę, która nas trzyma bliższemi niż 
mężczyźni pierwotnej natury człowieka; sercu winniśmy 
jeszcze sposoby łatwe dopełnienia powinności naszych, a za­
tem całą naszę moralność i szczęście; lecz z serca oraz wy­
pływają błędy, pomyłki, usterki, nadużycia i wszelkie nędze 
i niedole nasze. Przez czułość kochamy zanadto albo 
siebie albo drugich, kochamy niepotrzebnie, ślepo, kochamy 
częstokroć występnie; z czułości rodzą się zbyteczne unie­
sienia, wybujałość, romansowość, niesłuszne uprzedzenia, 
wymaganie przydomkiem delikatności czucia ubarwione, 
przesadzone i zbytkowe cnoty, podejmowanie się obowiązków 
nie swoich, a zaniedbywanie właściwych powinności; niechęć 
ku ludziom, ku przeznaczeniu niewiasty, ku losowi, jak i na 
każdą z nas przypadł; a ztąd nieustanne skargi, narzekania 
troski, męczeństwo siebie i otaczających, zniszczenie w ła­
snego zdrowia i tysiączne równie smutne owoce.

Ta moc uczucia mniei więcśj w każdej jest kobićcie 
i słusznie nazwać ją  można głównym rysem charakteru 
naszego.

Obok niego jest drugi, zda mi się niemniśj znaczący; 
ten już nie z serca ale z innej władzy ducha człowieka, 
z rozumu wynika. Rozum ma nieprzeliczone przym ioty 
swoje; myśl granic nie zna, i zdaje się, jakby samą sobie 
małym światem była, jakby m iała sobie właściwą przeszłość,

Dzieła Hofmanowej. Tom IX . 3
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obecność i przyszłość: jć j przeszłością je st pam ięć, obecno­
ścią uwaga, a imaginacya przyszłością. U  kobićt dwie pićrw- 
sze, a zwłaszcza druga, nie są zbyt silne, ale trzecia  wzmo­
gła  się bardzo, podobno kosztem  tam tych. Im aginacya ma 
u nas dzielność i potęgę w ielką, ona w rażenia nasze nagłe- 
mi czyni, ona sprawia, że um ysł niew ieści lgn ie do cudów 
i do dziwów wszelkich, że m yśl nasza bez żadnćj trudności, 
w mgnieniu oka z jednego przedmiotu do drugiego przebie­
ga, rugując całkiem  piśrw szy z pamięci; że drobne rzeczy, 
m ałe wypadki i szczegóły codziennego domowego życia zaj­
mują nas wielce, jć j winniśmy i to, że w ogólności mówimy 
wcześniej, łatwićj i więcćj, lubo nie lepićj od mężczyzn; że 
dojrzewamy prędzśj, o ile dojrzałość jest dla nas dostępną, 
gdyż w wielu rzeczach, jak  to będziemy późnićj uważać, 
kobieta zda się nie dojrzewa nigdy i wiecznćm dzieckiem 
zostaje, co może także żywości imaginacyi swojćj je st winna. 
A le  ta żywość, będąc tak silną i nie zmęczoną, niedziw, że 
w owej wiecznej walce toczącój się w duszy człow ieka, nie­
raz przemoże dobre, a złemu wyjść na jaw  dozwoli. Ima­
ginacya, przyszłość myśli, malarstwo um ysłowe, wiele zaiste 
przysług ludziom czyni; siła wynalazkowa i tw órcza zastę­
puje poniekąd czego nie było, zdobi co jest, ale w pływ  jej 
okazuje się najdobroczynniejszy w sztukach i naukach, 
i wtedy, kiedy wywarta na świat zewnętrzny; jeżeli zaś zw ró­
cona jest wewnątrz nas, jeśli gospodaruje jedynie w głow ie 
naszej, bardzo szkodliwą się staje i zasługuje łatw o na dany 
jćj zdawna przydomek „w aryatki dornowćj.“  W ted y  bywa 
często powabnym ale zawsze złym przewodnikiem , bo pręd­
ka, do biegu pochopna, zawsze pierwsza się porw ie, rozsą­
dek wyprzedzi, a potćm w drodze ustanie; jć j to je s t  spra­
wa „prowadzić nasz umysł do siedliska bajek, romansowo- 
ści i złudzeń," i jeżeli wyższe światło często dla nas nie- 
bezpiecznćm bywa, najwięcćj to z tego pochodzi, że prace 
umysłowe nietylko czułość niepotrzebną w nas rozw ijają,
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lecz i imaginacyą karmią i unoszą, a tak zamiast torować, 
zagradzają nam drogę do moralności i do szczęścia. Z tśj 
zbyt silnej, a raczćj snadno rozbujanej władzy, którśj spra­
wy i działania nietrwałe, często uczuciu przypisujemy, po­
wstają w nas różne niedorzeczności, próżne i śmieszne bo- 
jaźnie i trwogi, przesądy i zabobony, brak prawdziwości, 
żywe i niestosowne zapały, zamiary i plany nie do wyko­
nania, niejednostajność, niestałość, zły humor, niesmak w ży­
ciu rzeczywistem, wzdychanie do urojonych krain, marzenia
o niepodobnćm szczęściu, pragnienie doskonałości niedostę­
pnej: zgoła, zboczenie tylu  kobićt wyżćj wychowanych, 
z istotnej ścieszki prostoty i prawdy, z drogi powinności.

Do tych dwóch głównych rysów charakteru kobićt, 
mocy uczucia i żywości imaginacyi, należy przydać trzeci, 
który, lubo niebardzo pochlebny, przecież jest rzetelny; 
a czyż podobieństwo niezwykło być pićrwrszą zaletą obrazu? 
Tym trzecim rysem jest p?’óżność. Ona to sprawia, że 
wszystkie kobiety podobne są do siebie, bo żadna bez nićj 
nie jest. Zrodzona z nami, wyssana z mlekiem, silnie pod­
sycaną bywa od lat najmłodszych przez samychże mężczyzn, 
którzy próżne dary zdają się najwięcśj cenić w dziewczęciu; 
ona też w nas jest najpotężniejszą bronią złego i najdziel­
niejszym jego żywiołem: ona jest źródłem zawsze nowem 
wad nieprzeliczonych, niewysłowionych przykrości, a często 
nieszczęść i występków; płochość, próżniactwo, rozerwanie, 
smak niepohamowany w pochlebstwie, w pochwałach, w zna­
czeniu, w strojach, w zbytkach, w zabawach; ubieganie się 
za wszystkiem co nietrwałe, upatrywanie szczęścia w ucie­
chach, wartości człowieka w powierzchowności i w majątku; 
płonne żale za młodością, urodą, miłością; niezgadzanie się 
z odmianami wieku, nudy, plotki, obmowy, zazdrość, nie­
rząd, przebiegłość, kokieterya i gorzćj jeszcze, wszystko to 
jest jej dziełem. Nićma, powtarzam, kobiety zupełnie w ol­
nej od próżności; szczęśliwa ta, która panować nad nią
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umiś, która przerobić ją  potrafi na um iarkowaną miłość 
własną: od tćj umiejętności panowanie dobrego w je j duszy 
zależy; gdyż próżność umiś zepsuć najlepsze usposobienie, 
umiś przyćmić samą cnotę, wtrącić w najokropniejsze błędy 
i zupełnie nas pozbawić moralności i szczęścia.

Tak narysowawszy naprędce charakter kobiśt, należy 
powiedzieć słowo o jego teraźniejszej barwie: będzie to, że 
tak powiem, nadać odwiecznemu obrazowi krój i ubiór dzi­
siejszy.

Czułość coraz subtelniejsza, imaginacya coraz więcśj 
rozbujana, podniecana próżność, nadały dziś w szystkim  nie­
m al światlejszym kobiśtom żywe pragnienie szczęścia, gw ał­
tow ny ku doskonałości popęd. To pragnienie, ten popęd 
właściwćm  mi się zdają znamieniem charakteru dzisiejszych 
kobiet, a podobno i dzisiejszego wieku. Św iatło przyniosło 
zbawienny owoc swój; ludzie przejrzeli i dostrzegli, że na­
leżącą się wszystkim puścizną jest szczęście; zastanow ili się 
i uznali, że owo szczęście samśm jedynie udoskonaleniem 
moralnśm sprawione być może. A le jeśli się nie m ylę, 
źleśm y się wzięli do pozyskania go. Zdaje się, ja k b y  całe 
św iatło nasze, całe wygórowanie uczuć na to s łu ży ły , żeby 
nas oświecić, jakiśj doskonałości, jakiego szczęścia mamy 
żądać od drugich. „W ym agam y, aby innych krępow ały 
prawa, a sami żadnych nie przyjmujemy więzów“  *). W ie ­
my dokładnie, jakim  powinien być każdy z ludzi, od naj­
wyższych do najniższych, a najczęściej nie wiemy, jacy  po­
winniśmy być sami. Podobni ślepemu z rozpaloną pocho­
dnią w ręku, chcemy świecić drugim, sami zaś postępujem y 
w ciemnościach. Pragniem y szczęścia dalekiego dla sam ych 
siebie, dla rodu ludzkiego, a mało myślimy ja k  pozyskać 
i sprawić to, które pod ręką jest naszą; od w szystkich

*) Nasi. Chr. I, X V I, 3.
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żądamy doskonałości, prócz od siebie samych: chcemy, żeby 
wszyscy nasze szczęście spraw iali, a my nie uszczęśliwiam y 
nikogo. Najlepićj jednak i najpewniej byłoby zacząć od 
siebie. I gdyby każdy bez wyjątku użył pragnienia i w y­
konania własnych powinności, stałoby się wnet tym szla­
chetnym chęciom zadosyć i społeczeństwo byłoby doskonal­
sze i szczęśliwsze.

Nam szczególniej słabym  kobićtom, którym tylko oso­
bistym udoskonaleniem, uszczęśliwieniem blizkich nas do 
ogólnego udoskonalenia i szczęścia przykładać się wolno, 
nam mówię, całćj mocy uczucia, całćj żywości imaginacyi, 
użyć ku temu przynależy. Załóżmy nawet próżność naszę 
w dokazaniu tak chlubnego dzieła. Zacznijmy od spełnienia 
w samych sobie tego, czego od drugich żądamy: „K to  w y­
rzuci tram z oka swojego i przejrzy, temu dopiero wolno 
z trzaszczki oko bliźniego uwolnić" *).

R O ZD ZIA Ł III.

0 znajomości samej siebie.
„Nie bądźcie mądremi sami u siebie/*

Do Rzym. X III, 3.
,,Powiadam wszystkim, żeby nie rozumieli 

więcej niż trzeba rozumieć.44
X II, 3.

„Nie zaniedbuj łaski która jest w tobie.44
Do Tym. X IV , 4.

Rozpoznanie charakteru kobićt ma więc doprowadzić 
każdą z nas do poznania samej siebie, do tego pićrwszego 
ułatwienia moralności. Przecież mimo tej pomocy, mimo 
trafności nam przyznanej, mimo tego nawet, iż pow iedzia­

*) Ś. Łukasz VI, 41.
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łam niedawno: „Ł atw ićj kobiście poznać siebie, niźli prze­
znaczenie swoje,“  muszę wyznać z prostotą, że w ierną, do­
kładną, zupełną samćj siebie znajomością, podobno żadna 
z nas pocieszyć się nie potrafi. Bo cóż je st d la  człow ieka 
znajomość siebie samego, w ścisłćm znaczeniu tego wyrazu? 
Jest to dostateczna wiadomość wrodzonych sobie dobrych 
i złych skłonności i stopnia do jakiego d oszły i dojśćby 
m ogły; jest to rzetelne ocenienie przymiotów i wad swoich; 
jest to słowem, spis wierny żywiołów, sił i zapasów  naszych 
moralnych; inwentarz duszy, jeśli tak w yrazić się wrolno.

Może który mężczyzna, po wielu latach g łęb ok ićj roz­
w agi i pilnego badania, posiąść zdoła tę w ielką umiejętność; 
może zastanawiając się ciągle nad samym sobą, uw ażając 
siebie bezstronnie, dojść nareszcie potrafi do dokładnego 
poznania wnętrza swrojego; ja  wićm, że nigdy się nie od­
ważę wyrzec tych słów: „Znam  dobrze siebie.“

Winnam się wytłum aczyć dlaczego tak  mniemam i po- 
wiedzićć w jakim  stopniu znajomość samćj siebie przy­
stępną i potrzebną dla każdćj kobićty być sądzę. P raw da, 
że człowiek nikogo i niczego nie jest bliżćj ja k  siebie, po- 
winienby zatem znać siebie doskonale. Jednak inaczćj się 
dzieje: zwykliśmy znać mało rzeczy blizkie i zaw sze pod 
ręką będące. „N ikt dokładnie twarzy swojej jak a  je s t  nie 
w ić,“  mówią oddawna; i jakb y wzrok um ysłowy ze zm ysło­
wym m iał podobieństwo, lepićj widzimy to co trochę jest 
opodal. Prócz tego, uwaga, owa obecność myśli, nie je s t  
ja k  wiemy zbyt dzielną w kobićtach, i mało jesteśm y uspo­
sobione do głębokiego i ciągłego zastanawiania się. Moc 
uczucia na drugich, na wrażenia przez drugich spraw iane, 
baczność naśzę zwraca; żywość imaginacyi nie dozw ala p a ­
trzeć długo i temi samemi oczami na jeden, tak  b lizk i 
i rzeczywisty przedmiot: ona bujać lubi, daleko urojone 
stwarzać istoty; próżność zaś tak nas we w łasnych oczach 
odmienia, tak nas „mądremi i doskonałemi u samych siebiehttp://rcin.org.pl
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czyni,“  że jej wzrokiem pochlebiającym patrząc, poznać się 
rzetelnie nie możemy. W reszcie, bądź skutkiem  słabości 
naszej, bądź z niedostatku wytrwania, my po większśj czę­
ści bardzo zmienne jesteśmy. Odmiany wieku, majątku, oso­
by otaczające, miejsca nawet wielki wpływ m ają na nas; 
i w najlepićj trafionym obrazie nie jednej kobićty, możeby 
nie służył na jutro, dziś położony napis: „Zgodno z orygi­
nałem/' Jednego z dowcipnych uczonych naszych *) któś 
prosił o opisanie mu bardzo znakomitśj pani: „A  której 
chcesz mieć wizerunek, zapytał, czy tśj co na wsi, czy tćj 
co w mieście?^

Przytćm, jakżeby i kiedy kobićty zająć się m iały na­
byciem owćj wielkiej umiejętności? Nam przy zwykłym  bra­
ku tęgości władz umysłowych, nie przystoi zagłębiać się 
w rozumowania, zatapiać się w rozpamiętywaniach; my mo­
że jesteśmy nadto subtelnego ducha, ażebyśmy mogły go
dociec i zrozumiść, dopóki to ciało dźwigamy.....  Najprzód
mało która z nas upatrzyłaby ku temu czas, sposobność 
i porę; wszystkie mamy drobne, ale ciągłe i mnogie zatru­
dnienia, powiększej części drugich za cel mające: te nam 
przeszkadzają do zatapiania się w samych sobie, te nas 
zwracają z obowiązku co chwila do rzeczy poziomych, ma- 
teryalnych. Mało która z nas, zwłaszcza w młodości, pro­
wadzi życie samotne, mało która milczćć umie; a samotność 
i milczenie potrzebne są koniecznie do tak ważnego rozmy­
ślania. Powtóre, dla kobiśt świeckich, dla żon, m atek i go­
spodyń, życie ściśle m yślące, a jak uczeni je  zowią abstra­
kcyjne, nietylko jest niestosowne, ale bardzo niebezpieczne. 
My same potrzebujemy koniecznie być zawsze czynne i za­
jęte, i myśl nasza niech będzie ile możności spokojna, całą 
siłą swoją zwrócona na obecną chwilę, skojarzona z obecnem

*) Grzegorza Piramowicza.
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zatrudnieniem; bo skoro same nieczynne, myśli naszćj p u ­
ścimy wodze, nie mając dosyć dzielności, nie um iemy w strzy­
mać jćj w czas; i natychmiast imaginacya dokazyw ać z a ­
czyna, w błąd nas zawodzi, a nieraz zupełnie rozum po­
miesza. Nie jedna z nas gdy dumać zacznie nad sobą, sądzi, 
iż wykona to wszystko co jćj przez głowę przechodzi; zajęta  
urojonemi cnotami dalekiemi i nie do wykonania planam i, 
odwraca uwagę i czynność od poznania i spełnienia prostych 
i dzisiejszych powinności swoich, a skoro g łęb oko rozum o­
wać się poważy, najczęściej wrbrew słowom apostoła: „R o ­
zumie więcój niżeli trzeba rozum iść."

Zostawmyż mężczyznom ową zupełną i rzetelną sam ych 
siebie znajomość, jeże li takow a jest w mocy człow ieka. D la  
nich owo rozpamiętywanie, owa raz pochlebna, raz zasmu­
cająca wiadomość nic niebezpiecznego nićma, gdyż m ęzki 
um ysł je s t  dzielniejszy; ale my wiedząc niepotężność naszą, 
nie zapuszczajmy się tak daleko. Zresztą pocóżby kobie­
cie znać tak dokładnie siły moralne swoje? Praw ie żadna 
z nas nie układa sobie ani przeznaczenia, ani obowiązków; 
przyjmujem y z kolei te, które nam odwieczny porządek r z e ­
czy i okoliczności podają. Rodzice mnogich dziatek m ówią 
zw ykle o synach: „Ten byłby dobrym żołnierzem, ów p ra ­
wnikiem , ten trzeci gospodarzem ." Córkom bez w yjątku  j e ­
dnego, wiadomego życzą losu, osobliwie tćż teraz k ied y  
śluby zakonne wyszły niem al zupełnie z naszych obyczajów'. 
M ężczyzni przeto, przed którymi tyle jest otwartych powo­
łań, którzy po większśj części sami sobie stan obierają, 
karyerę znaczą, m ężczyzni potrzebują koniecznie znać ja k  
najlepiej złą  i dobrą stronę swoję, mićć jakby w ręku spis 
moralnych sił swoich, ażeby w iedzieli na co porwać im sie 
wolno, co wykonać potrafią. K to  ciężar jaki dobrowolnie 
podejmuje, ten powinien um ićć go zastosować do własnych 
sił; ale komu nakładają na ramiona, ten niech m yśli naj- 
więcćj o dźwiganiu. K to w w ielką podróż się puszcza, niechhttp://rcin.org.pl
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wie, jakie ma zapasy; ale podróż życia kobiety m ożnaby 
niemal jednodniową, nazwać; gdyż dzień każdy prawie tego 
samego od niej wymaga, a rodzaj jćj powinności i obowiąz­
ków zwykł być takim, że je  obejmować wiele dalój nad 
dzień obecny nićma koniecznćj potrzeby. Mężczyznom po­
wierzył Stwórca ogół życia, kobiecie szczegóły. Ogół objąć 
można i trzeba, szczegóły obliczyć rzecz niepodobna i zby­
teczna; i dla nas to jakby wyłącznie Zbawiciel w yrzekł te 
słowa: „N ie troszczcie się o jutro, jutrzejszy dzień o swoje 
potrzeby troskać się będzie. Dosyć ci ma dzień swej nę- 
dzyu *). Sądzę zatśm, że dla nas wiadomość czyli teorya 
znajomości samych siebie, na dwóch warunkach zasadzać 
się może: piśrwszym jest znajomość ogólna charakteru ko­
biet, drugim poznanie górujących dobrych i złych skłon­
ności, właściwych każdćj z nas. Powiedziawszy już wiele
0 pierwszym, nad drugim zastanowię się na chwilę.

Wiemy aż nadto, iż człowiek zarówno ze światem ca­
łym jest pod wpływem dwóch jakby wielkich duchowych 
potęg, które od początku go napełniają, i niemal wyrywają 
sobie. Każdy z ludzi ma w sobie skłonności do dobrego
1 do złego. „Skłonność do dobrego jest ja k  mówi jeden 
z naszych dzisiejszych filozofów, wianem człowieka z Nieba, 
skłonność do złego ziemskości piętnem.“ Od powolności 
dla pierwszćj i pilnego rozwijania jej wr sobie, od pokona­
nia i niedopuszczania drugiej, moralność i szczęście nasze 
zależą. Każdy przeto znać powinien przynajmnićj główne 
swoje usposobienie, to je st wiedzieć, gdzie w duszy jego 
łatwiejszy jest przystęp dobremu, a gdzie silniejszej obrony 
przeciw złemu trzeba. Tego poznania używać jest obowią­
zany ku lepszej znajomości powinności swoich i ku dokła­
dniejszemu ich wypełnieniu. Bo skoro uznamy w sobie

*) Ś. Łukasz.
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jaką, dobrą skłonność, uznajemy oraz za konieczny obow iązek 
wykonanie dobrego, do którego nas wiedzie. „N ie  zaniedbuj 
łaski, która jest w tobie,'“  mówi apostoł, a każda nasza dobra 
skłonność, każda zdatność, rzetelną jest łaską Boga. Podobnie, 
tylko oczywiście odwrotnym sposobem, obchodzić się trzeba 
ze złem i skłonnościami naszemi; ile się zachęca i rozwija 
tam te, tyle te gnębić i wytępiać należy, nie zrażać się choć 
nie zawsze się powiedzie, choć wytępiona napozór znowu 
powróci.

A  tak znając i trzym ając ile możności na wodzy, bez 
dumy i zniechęcenia dobre i złe skłonności nasze, ułomne- 
mi kobietam i będąc, przyznajmy sobie jeszcze łatw ość do 
przesady w czułości, do uniesienia imaginacyi, do błędów 
próżności. Miarkujmy czułość zamiłowaniem powinności, 
im aginacyą strzeżmy rozsądkiem, skromnością i prostotą 
ukrócajm y próżność. Przytem  niech żadna z nas nie ró­
wna się z innemi w celu uniewinnienia się lub wyniesienia 
przed sobą samą, choćby też czasem co lepszego w sobie 
niż w drugich postrzegła; niech pamięta z wdzięcznością, 
że dobro które posiada, dar to jest Boży, rozw inięty lep- 
szćm wychowaniem, zbawienniejszemi przykładam i; niech 
pam ięta, że skarb ten dostał jćj się w wątłćm  naczyniu, 
aby go tćm pilnićj pielęgnowała. Niech pomni tak że, że 
dosyć bywa na jednej wadzie do zaćmienia najw iększych 
przymiotów; a przy mylnem użyciu dobrych skłonności, naj­
lepsze mogą mieć złe  skutki. Nakoniec niech przyzna 
z zupełną szczerością, z chrześciańską pokorą, że je s t  słaba, 
więcej do złego niźli do dobrego skłonna; w tenczas znać 
będzie siebie prawdziwie i z korzyścią, bo nigdy nie zaufa 
sobie zbytecznie, nigdy czuwać nad sobą nie przestanie.

A tak obznajmiona, niech każda z nas niesięgając ani 
daleko, ani głęboko, nie tyle  zastanawia się nad tem co czuje, 
czego doznaje, jak  nad tćm co czyni; niech wcale nie m yśli 
jak ą  byłaby na miejscu innej, w innem położeniu i stanie, inahttp://rcin.org.pl



ezej otoczona lub obdarzona, ani też jaką będzie za lat 
kilka, gdy ta lub owa spodziewana okoliczność nastąpi: ale 
niech rozważa jaką być powinna będąc sobą samą, w miej­
scu, na którćm Opatrzność ją  postawiła, w czasie, wśród 
osób z jakiemi dziś żyje. Zgoła, niech we wszystkiem mniej 
teoryi, więcej praktyki w każdćj z nas będzie; to jest nie 
rozumujmy ale czyńmy; a całą korzyść ze znajomości sa­
mych siebie, obracajmy na dokładne rozpoznanie dzisiej­
szych, powinności i obowiązków i obecnego stanu ducha na­
szego.

Skutkiem to jest zapewne niedostatku uwagi a nad­
miaru imaginacyi, skutkiem  może często doświadczanej cier­
pliwości; ale my kobiety błądzim y pospolicie tśm, że mało 
żyjemy w teraźniejszości, i zawsze jakby na coś czekamy. 
obecna chwila prawie niczśm nam się wydaje, przyszła nie­
równie większą ma cenę; odkładamy moment rozpoczęcia 
czynnego, użytecznego życia, do jakowśjś oddalonćj pory, 
która nigdy nie nadchodzi; podobne owemu dziecięciu, co 
stanąwszy nad brzegiem strumyka czekało, żeby go przejść 
aż woda płynąć przestanie. Tymczasem chwila obecna 
jest wszystkióm, ona jedyną porą do zbierania zasług, gdyż 
ona istotnie do nas należy; ku nićj przeto zwracajmy całą 
baczność, wszelkie usiłowania nasze, a nie męcząc się na­
wet nad nabyciem dokładnśj znajomości samych siebie 
i nad stosowaniem do niej cnót, uczynków, zamiarów na­
szych, niech każda z nas z calem natężeniem na jakie zdo­
być się może, uważa jaką dziś jest, czemu dziś zadosyó 
uczynić powinna.

Ku rozpoznaniu tych rzeczy nie trzeba głębokich roz- 
pamiętywań, tylko prostego i niedługiego zastanowienia się. 
Każdy z nas wie o tem, iż jest w człowieku wrodzone prze­
czucie, instynkt moralny; dał go nam Bóg podobnie jak 
dał zwierzętom instynkt zmysłowy, ażebyśmy dopiąć mogli
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celu dla którego nas stworzył, ażebyśmy zachowali ju ż  nie 
wrątły  byt nasz, ale wieczny. Odzywa się on w nas nawet 
wtedy, kiedy go nie wrzywamy, świadczy ciągle o bytności 
duszy, o koniecznśj potrzebie jaką ma człowiek być dobrym.

ó w  instynkt m oralny, ów sąd wewnętrzny, rozpozna­
jący złe  i dobre, inaczśj zwany sumienie, zdaje się że 
zawsze je st gotów do oświecenia nas o obecnym stanie du­
cha naszego, do ukazania rzetelnćj i nam potrzebnćj pra­
wdy. Są szczególniej chwile, w których głos jego  wyraźnićj 
się odzywa; taką bywać zw ykł moment codzień pow tarzany 
rannego przebudzenia się. Kiedy człowiek ocknie się nagle, 
nim jeszcze zupełnie wyjść zdąży z owego stanu nieprzy­
tomności w jaki go sen wprowadził; nim zdoła zebrać m y­
śli, zw iązać napowrót przerwane dziwnym sposobem zw y­
czajne i potoczne życie, ju ż , z szybkością błyskaw icy, przed­
stawia się mu w umyśle, jakby w jakićm  zw ierciadle, to 
zgryzota lub wymówka dręcząca go słusznie, to pochlebne 
i zasłużone świadectwo, to niespokojność i trw oga, to n a ­
reszcie pamięć obietnic uczynionych wczoraj, obraz prac 
dziś czekających. To odezwranie się tak wryraźne instyn ktu  
moralnego uważaćby można jako probierczy kam ień do ro z­
poznania obecnego stanu duszy naszćj, i tego czego po nas 
dzień nowy wymaga. Niezawodnie każda z nas, k tóra  co­
kolw iek uwagi dołoży, usłyszy głos ten w sobie w yraźnie. 
Uważajm yż go jako piękny przywrilśj myślącego człow ieka, 
jako drogi owoc staranniejszego wychowania. Co rano zbiś- 
rajmy uwagę naszą i słuchajm y co ów głos nam powić; 
w ciągu dnia starajm y się zadosyć uczynić wym aganiom  
jego, poprawiajmy w sobie i wynagradzajmy co nam do 
zrobienia podał, zapobiegajm y ile  możności niespokojno- 
ściom jakie  podsunął; w wieczór upokorzone, żałujm y że 
słabość i ułomność nasza nie we wszystkiem dopisać mu 
godnie dozwoliła. Tym  prostym sposobem, nie w teoryi
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ale w praktyce, posiadać będziemy samych siebie znajo­
mość; nie czcza nauka lecz istotna korzyść z tej umiejętno­
ści wyniknie, bo każda z nas postąpi coclzień na drodze 
moralności, i zbliży się do prawdziwego szczęścia.

R O ZD Z IA Ł IV.

0  p o w i n n o ś c i .

„Dowiadujmy się dróg naszych a szukajmy. “ 
Jer. 111, 40.

„Doglądaj posługowania któreś wziął od Pa­
na, abyś je wypełnił.41

Do Kol. 111, 37.
„S% różnos'ci posług, ale tenże Pan.“

Do Kor. X I  5.
„Panie! prowadź mnie drogą moją.'4

VII, 24.

Cel dla którego człowiek stworzony został, czyli g ło ­
śne wszystkich ludzi przeznaczenie, jest ja k  wiemy jedna­
kowy; każdy z nas w swoim przechodzie przez tę ziemię, 
winien dążyć do prawdziwego szczęścia, słuchając głosu su­
mienia, to jest pełniąc dobre, unikając złego. A le niejeden 
z ludzi, jakkolw iek jest przejęty temi prawdami, żyćby we­
dług nich nie potrafił, gdyby Bóg przychodząc w pomoc 
słabości człowieka, nie był wymierzył każdemu cząstki jego 
oddzielnej, naznaczając.każdemu właściwe przeznaczenie czyli 
powinności, i wlćwając w duszę każdego, wrodzoną chęć do 
tego jarzma. I tak zdaje się, jakby każdy z żyjących na tej 
ziemi, skoro do rozumu dochodzi, j postrzegał przed sobą 
osobną drogę i słyszał z góry podobne słowa: To twoja, 
tśj się dowiaduj pilnie, tą  idź stale mimo trudów i prze­
szkód, a ta jedna doprowadzi cię do mety.
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To mniemanie jeżeli dla mężczyzn jest użytecznćm , dla 
nas kobiet zupełnie zbawiennćm się okazuje. Mimo najle­
pszych chęci i skłonności, słaba wola nasza i m dły rozum 
nie wystarczyłyby nam do utrzym ania nas w dobrćm. C zu­
łość do zbytku skłonna, imaginacya łatw o rozbujana, p ró ­
żność tyle zaślepiająca, potrzebują koniecznie ażeby wyższa, 
że tak powiem widoczna, do namacania władza b yła  im 
miarą, stśrem, pochodnią. Tą wryższą w ładzą je st powin­
ność, owo prawidło dobrego, owa cnota urządzona. Nićm a 
też dla kobióty rękojmi cnoty i szczęścia, tylko  w powinno­
ści; każda z nas przekładać ma powinność nad życie, a ży ­
cie szacować dla tego, że żyjąc dopełnić powinności może.

Powinność, lubo dla wszystkich ludzi jedne ma zasady, 
jest przecież względna, to jest ma odmiany i odcienia swoje, 
stosownie „do różności osób i posług.‘ ‘ Lubo główny cel 
wszystkich ludzi jest jednakowy, nie jedna droga do niego 
prowadzi. W podobieństwie ja k  na szczyt w ielkićj góry, są 
do tego celu rozmaite ścieszki: jedne łatw iejsze, drugie tru ­
dniejsze; jedne kwiatam i, drugie cierniem zasłane; jedne 
wydatne, drugie ledwie dostrzeżone. Każdy więc co żyje, 
w czem innem jest wezwany, każdy ma własną drogę, po­
winności jemu wyłącznie poruczone, i które on sam jeden 
wypełnić może, stosownie do odebranych zdolności, i do w i­
doków najwyższego prawodawcy.

B iada temu który „nie dogląda posługiwania ja k ie  w ziął 
od Pana;“ biada temu, który żyje nie wiedząc na co i d la­
czego, i nie wypytuje się troskliwie, pod jakiem i w arunka­
mi dostał to życie i dorobić się może prawdziwego szczę­
ścia? Gdzież jest rzemieślnik, któryby najlichszą rozpoczy­
nając robotę, nie wiedział jak ie  jćj jest przeznaczenie, jak i 
ma być użytek? A  człow iek m iałżeby mniej cenić to co ma 
najdroższego, czas pobytu na tej ziemi i sposoby użytko­
wania go, niżeli rzem ieślnik ceni marną i znikomą pracę. 
Miałżeby tak igrać z przeznaczeniem swojem jak niebaczne
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dziecię z cackiem igra, bez innych zamiarów i widoków, jak 
żeby się ubawić? N ie— nie splami ta nierozwaga żadnćj ko- 
bićty myślącśj i wierzącśj: każda wić, że istocie śmiertelnśj 
tak żyć nie wolno.

Jeżeli więc pierwszśm hasłem do szczęścia i do cnoty 
kobiśt uznaliśmy wiadomość przeznaczenia płci naszćj w ogó­
le, sprężyną najpewniejszą i jedyną do szczęścia i do cnoty 
każdej z nas z osobna, jest poznanie właściwego sobie prze­
znaczenia czyli właściwych powinności.

Niśma na całćj ziemi człowieka bez powinności. Każdy, 
skoro żyje, ma cząstkę dobrego sobie wydzieloną, którą 
spełnić może i winien, a która należy do wielkiego dzieła 
uszczęśliwienia rodzaju ludzkiego. Ani podobna wątpić o tćm; 
ogromna ta budowa od pierwszego dnia się wznosi; robo­
tnikam i są ludzie a budowniczym jest Bóg. Śmierć coraz 
zmienia robotników; m łodsi na miejsce starszych przycho­
dzą, i znowu podobnież są zastąpieni; ale każdy z nich miał 
lub ma cząstkę swoję w tćj wielkiej robocie, bądź ona dro­
bna, bądź znaczna, bądź ręki, bądź głowry wymaga; spełnić 
ją tylko wiernie i chętnie potrzebuje, jeżeli pragnie być 
użytecznym i szczęśliwym, jeżeli chce wykonać wolę naj­
wyższą. Biada tym z robotników, którzy przez niedbalstwo 
nie spytają się nawet jaka robota wydzielona? albo którzy 
poznawszy ją nie czynią jej zadosyć; biada jeszcze większa 
tym, co znając cząstkę swoję, wbrew postępują, a zamiast 
wznosić niszczą: na tych cięży straszliwra odpowiedzialność, 
ci są przyczyną że dzieło uszczęśliwienia ludzi nie idzie tak 
jakb y szło, gdyby wszyscy robotnicy społem mądre i dobro­
czynne widoki spełniali.

Każda z nas, jakiekolwiek jej jest położenie na tej 
ziemi, ma swoję cząstkę roboty. Każda powinna dow iady­
wać się pilnie tśj drogi swojćj, doglądać posługiwania jakie 
wzięła od Pana, aby mu uczynić zadosyć. Żadna kobieta 
ani wierzącą ani m oralną nazwać się nie ma, najmniejszej
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spokojności o szczęście swoje doczesne i wieczne miŚć nie 
może, tylko ta, która zna ile możności przeznaczenie swoje, 
i wie, że w położeniu swojśrn obecnćm dopełnia go wszel­
k i m i  siłami. Przy najlepszych chęciach, przy największćm  
poświęceniu się, jednego kroku wr moralności nie postąpi ta 
naprzykład, któraby czytając niniejszą rozmowę, w odpowie­
dziach nie poznała samćj siebie.

„\V jakiem jesteś położeniu ?u
„W  przyzwoitćm; nic w nićrn niśm a cobym ukryć 

chciała przed Bogiem, czegobym się w stydziła przed ludźm i.u 
„Nićmasz więc potrzeby zmienić go w n iczein?“ 
„Nićmam. Opatrzność postawiła mnie na prostćj i w ła­

ściwej drodze, pragnę iść dalej jakąm zaczęła, iść coraz pe­
wniej i lepiej.“

„Czy znasz dokładnie, jak ie  powinności i obowiązki 
w kłada na ciebie położenie twoje ?“

„Znam, a przynajmniej staram się poznawać je  i wy­
pełniać ile to jest w mocy mojej; a wiedząc, gdzie siła
i mądrość kobiety, modlę się codzień, żeby mnie B óg  wspie­
rać i oświecać raczył.“

„Pokój Pana i łaska Jego niech będą z tobą w życiu
i przy śmierci.“

Kobieta która bez zarumienienia się, bez zająknienia, 
tę parę prostych zapytań odczyta, a w czystem  sumieniu 
rękę na sercu położywszy, myślą, okiem spojrzaw szy w N ie­
bo, podobnie odpowiś, zaprawdę, godną będzie tego b łogo­
sławieństwa.

Taka zapewne dobrą je st córką; jeśli ma rodziców cno- 
śliwych, wrypłaca im się uległością, zaufaniem, miłością, w zglę­
dami; jeśliby, niestety, godnemi byli nagany, osłania ich 
błędy przed drugiemi i przed sobą.

Taka zapewne dobrą je st siostrą i krewną, żyje w zgo ­
dzie z rodzeństwem i rodziną, jest im chlubą, osłodą, pomocą. 

Taka dobrą jest żoną, n ikt w jej sercu, w jej zaufaniu,
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w jej względach pierwszeństwa przed mężem nie trzym a, 
żadnój mu myśli nie tai, żadnego postępku swego nie kryje; 
czcią jego, uszczęśliwieniem, pomaganiem mu ciągle zajęta; 
a gdyby nie mogła mićć dla niego słodkich uczuć szacunku
i miłości, gdyby mimo starań nie w ystarczała mu do szczę­
ścia, nikt nie może najmniejszą skazą przyćmić jćj m ałżeń­
skiej cnoty, nikt z ust jej słowa nie usłyszy na tego, k tó­
remu przed Bogiem wiarę i posłuszeństwo przysięgła; na 
tego, który jest ojcem jej dzieci.

Taka dobrą jest m atką, dziatkom w kolebce już mówi
o Bogu, karci ich złe nałogi, ku dobremu wiedzie; nie ko­
cha ich zanadto, nie psuje, nie kocha jednego nad drugie, 
zapewnia im zdrowie, wychowanie, los i chlśb, a do śmierci 
własnym przykładem  naucza.

Taka dobrą jest gospodynią; sprawiedliwa, rządna, 
pracowita, gościnna; nikt w jćj domu ani krzywdy, ani zby­
tniego pobłażania nie doznaje; nic u niej lenistwem ani nie­
ładem nie ginie, owszem, choćby najbogatszą była, oszczę­
dna, przysparza, bo pam ięta, że bogaci osłaniać powinni nie­
dostatek ubogich, aby było porównanie między dziećmi jednego 
Boga; a pilna domu i lubiąca go, wszystkim miłym go czyni.

Taka nareszcie dobrą jest chrześcianką i w tym jed­
nym wielkim przymiocie, w szystkie inne zawrzećby się dały 
Pełna miłości ku bliźnim, pełna miłosierdzia, ja k  najmniej 
złego, jak  najwięcej dobrego o ludziach myśli, wierzy i mó­
wi: ile tylko może, dobrze czyni; pokój, zgodę, pociechę, 
w szędzie roznosi, w szystka wszystkim chce zostać. W iarę 
swoję zna, przed jćj tajemnicami upada z pokorą, przepisów 
strzeże; lecz ztąd ani się chełpi, ani tak niemyślącemi i nie- 
czyniącemi nie pogardza; modli się o ich oświecenie, a z jej 
własnej drogi nikt ani nic s p iw a d z ić  jćj niemoże, bo wić 
że ta droga jest jej szczęściem i zbawieniem.

Dzieła Hofmanowej. T. IX. 4

http://rcin.org.pl



50

Bezwątpienia, w tym ulotnym zarysie k o b ićty , drogą 
powinności idącej, nie w szystkie odmiany losu i powołania 
niewiast, nie wszystkie ich cnoty dotknięte zosta ły, i żadna 
zapewne z czytających go nie znalazła w nim wiernego 
obrazu właściwych powinności swoich i obecnego położenia 
swego. Niejedna nawet z tych, która w tśj chw ili czyta te 
słowa, nie rozpoczęła jeszcze głównśj strony powołania kobićt; 
jeszcze żoną i matką nie jest, i może nigdy nią nie będzie, jeśli 
taka względem niśj wola Opatrzności; ma przecież mimo tego 
powinności i obowiązki swoje, lecz opisać je  tu i wryłuszczyć 
dokładnie, tak dla niśj jak  dla innych, byłoby rzeczą nie­
podobną. Takież same jest, że tu użyję zupełnie kobiścego 
porównania, tło przeznaczenia każdśj z nas; ale odmienne 
okoliczności, stosunki, różnica charakteru, wieku, m ajątku, 
zdolności, a nawet urody, sprawiają, że każda z nas na 
tem tle inny wzorek wyrobić powinna; dokładność zaś tego 
wzorku już jedynie od niśj samśj zależy. W  żadnćm  dziele 
moralnśm, choćby też najobszerniejszem, żadna z nas nie 
znajdzie stosownej dla siebie co do słowra nauki; bo księgi 
moralne podobne są do składów ziół i roślin zbaw iennych, 
których przeznaczeniem uzdrawiać, wzmacniać, pom agać; 
lecz użycie ich skuteczne, zastosowanie przyzw oite od św ia­
tłego lekarza zależy: tym lekarzem nie książka, ale człow iek 
sam dla siebie być ma.

K ażda zatem co te uwagi czytać będzie, je że li zechce 
obrócić je  na jakąś istotną korzyść, niech najprzód w eźm ie 
głęboko i rzetelnie do serca umieszczone powyżej pytan ia
i odpowiedzi; potśm, bacznem i pilnein okiem niech rozw a­
ży ogół i szczegóły położenia swego: niech się zastanowi, 
czy je  wypełnia i ja k  je  wypełnia? Bo i w tem w ielka  jest 
różnica owocu i zasługi: przeznaczenie najmniej pomyślne 
nabywa wdzięku, skoro jest spełnione z polubieniem; naj­
świetniejsze straci w mniemaniu tej, co je  z niechęcią uważa
i dopełnia; niema zaś tak  drobnego starania i zachodu, tak
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przykrej i uciążliwej pracy, którćjby myśl powinności nie 
uzacniła i nie osłodziła. Skoro powiedziść sobie można: 
„Jestem tam, gdziem być powinna,“ pokój i swoboda duszę 
ogarniają, życie nabiera ważności; od poranku do nocy każ­
da godzina ma właściwe swoje przeznaczenie, każda naj­
drobniejsza praca cel swrój, a wszystkie ku  jednemu dążą, 
wszystkie jedną harmonią całość składają: dni podobnie 
spędzone mijają szybko, nie zostawując po sobie ani żalu 
ani trwogi. Świat najczęściej nie przyznaje szczęścia tym 
z nas, co je na taki sposób pędzą, ale my je znajdujemy 
we własnem sumieniu i świadectwie serc nam drogich.

Prócz tego rozważyć także należy, co w położeniu na- 
szśm jest powinnością, a co obowiązkiem; czyli co mamy 
z ręki Boga, a co z naszćj własnćj? Powinności bowiem 
zastajemy już po części przychodząc na tę ziemię, dalsze 
najczęścićj bez woli naszój i sprawy na nas spadają, są 
skutkiem spólnego przeznaczenia niewieściego i niemal dla 
wszystkich podobne; obowiązków podejmujemy się z własnćj 
chęci i te dla każdćj z nas są inne. Tak, córka poświęca­
jąca się rodzicom, powinności dopełnia, Szara siostra obo­
wiązku strzeże; żona, która w morowóm powietrzu cho­
rego męża nie odstępuje, świętćj powinności zadosyć czyni; 
dla obcśj osoby tak się narażając obowiązku pilnuje; matka 
wychowując własne dzieci, powinności się trzyma, cudzym 
się oddając obowiązek przybiera.

Niema, zdaje się, żadnćj potrzeby przekonania kogo- 
bądź o pierwszeństwie powinności przed obowiązkami; ale 
to wiedzieć i pamiętać należy, że raz przyjętych obowiąz­
ków, równie sumiennie dopełniać trzeba ja k  samychże po­
winności. Zastanawiać się przeto bardzo wypada nad po­
dejmowaniem się obowiązków i nad ich koleją, aby uszczerbku 
powinnościom nie przyniosły. I tak: córka, która chorą 
matkę dla pilnowania ubóstwa opuszcza, żona zaniedbująca 
męża i dom dla przyjaciółki; matka, która przybranym  dzie-
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ciom więcćj się udziela niż własnym: te w szystkie kobićty
i im podobne, pięknie czyniąc napozór, nie robią dobrze. 
W ięcej powiem, każda z nich, choćby dokazała cudów po­
święcenia, dopełniając najtrudniejszych obow iązków , nigdy 
takiego zaspokojenia, takiśj pociechy nie otrzym a, takich 
zasług nie zbierze, jak ich  byłaby się doczekała pilnując 
najprostszych powinności prawdziwego przeznaczenia swego. 
Bo wszystko co z granic powinności wychodzi, będąc skut­
kiem  przepełnienia uczucia, wyskokiem  im aginacyi, a często 
bardzo podszeptem próżności, unosi zbytecznie kobiśtę, drę­
czy ją  i błąka; powinność zaś jest najpewniejszym przew o­
dnikiem naszym, choć nieraz zimnym, surowym, niedosta­
tecznym  wydawać się może; w ięc każda z nas dla praw dzi­
wego szczęścia swojego, niech powtarza z głębi serca tę 
apostoła prośbę: „P an ie, prowadź mnie drogą m oją."

R O ZD Z IA Ł  V.

0 ednkacyi samej siebie.

„Nie chlubmy sie w cudzych pracach."
D o K o r . X ,  15.

,,Teraz się na was pożytek ćwiczenia mo' 
jego pokazać ma.“

S. Zofia do córek.

Przeczytawszy ten tytu ł, może nie jedna z m łodych 
osób czytających tę książkę, powić w sobie: „ A  ju ż co ten 
rozdział, to dla mnie zbyteczny; ja właśnie moje edukacyą 
skończyłam ." D ruga doda: ,,Ja  za mężem już od lat k ilku , 
mam dzieci, edukować się niemam ani ochoty ani potrzeby." 
A le jeżeli odezwie się parę podobnie niebacznych głosów, 
wigcćj zapewne znajdzie się k o b ićt wszelkiego wieku i stanu,
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które wiedząc ile owe zdania są mylne i jedynie ze zwy­
czaju przyjęte, które mówię, przyznają wraz ze mną, że 
edukacya sarnćj siebie jest zupełnie oddzielną od edukacyi 
zwyczajnej; że jest wrażną powinnością każdej z nas, pracą 
dni wszystkich aż do ostatniego, i że sama tylko śmierć 
koniec położyć jćj może. A  nawet i ten koniec jeszcze nie 
pewny. Bo któż wiedzićć zdoła, przez jakie próby duch 
nasz przechodzić będzie, w jakich czyścić się doświad­
czeniach, jakie zamieszka siedliska, zanim godnym okaże 
się stanąć przed Bogiem. Lecz zagłębiając się w tajemnice 
drugiego świata, zatrzym ajm y się tu nieco i rzućmy okiem 
na zwykłe dwa ziem skie sposoby kształcenia człowieka. Są 
to dobrodziejstwa, których każdy z nas mniej więcej do­
znaje, a których miara i dar korzystania z nich, prawdziwą
i jedyną różnicę między ludźmi stanowią. Temi dwoma 
sposobami są: wychowanie i edukacya; celem obydwóch jest 
udzielenie człowiekowi zdrowia, cnoty, ogłady i światła.

Skutkiem dobroczynnych nad płcią naszą Opatrzności 
widoków, z prawdziwą dumą powiedzićć nam przychodzi, 
że wielkie dzieło kształcenia człowieka we wszystkich sta­
nach rozpoczyna kobieta; wychowanie wszystkich ludzi od 
początku świata matkom poruczone'zostało, i zaiste niemoc,
i słabość w stosowniejsze ręce dostać się nie m ogły. D ziecię 
nowo-narodzone żyje, a nie wić o tśm, potrzebuje wszyst­
kiego, a w niczem poradzić sobie nie zdoła; nie wie co złe 
a  co dobre, co mu pomódz, co zaszkodzić może; słowTa wy­
rzec nie umie, Boga, siebie nie zna: nikomu na nic przy­
dać się nie potrafi. M atka życie jego jakby bierze na sie­
bie, a raczój dokończą widocznie, dobrowolnie i zupełniej 
dzieła, które w jćj łonie spełniać się zaczęło; jej mleko 
jego pokarmem, jej starania jego zdrowiem, jej pieszczoty 
jego uciechą, jćj ramiona jego ucieczką, jej głos jego mis­
trzem. Cierpliwością i kochaniem uczy je zwolna wszyst­
kiego, budzi w nióm ssrce, w usta mowę w lew a, B oga, su-
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m ienia i powinności wyobrażenia mu daje; a troskliw ością, 
radami, przykładem, zabezpiecza mu zczasem pożądane owoce 
wyckowrania: zdrowe ciało, zdania rzetelne i chęci cnotliw e.

Jest wiele takich kobiśt, dla których to wychowanie 
macierzyńskie jest wszystkiśm , i nieraz dostatecznśm  bywa; 
ale jeśli dobrze zgaduję, każda z czytających tę książkę 
i do drugiego stopnia kształcenia człow ieka przypuszczoną 
była, każda miała sobie udzieloną, edukacyą, inaczśj zwaną 
in str u k cją .

Celem edukacyi jest rozwinąć to, co w ychow anie za ­
częło, udzielić wyższego, rozleglejszego św iatła  i ogłady, 
a to za pomocą nauk, talentów  i wzorów. R zadko tśż  
kiedy m atka wydołać może sama jedna tym  rozlicznym  tru ­
dom, nawet co do córek, gdyż tu już serce i rozsądek 
nie wystarczają; wzywać przeto musi obcych, i pospolicie 
k ilk a  osób, czasem przez lat kilkanaście, nad edukacyą mło- 
dśj panny pracuje.

Lecz jakiż jest cel tych wszystkich starań w ychow a­
nia, tych całych zabiegów edukacyi? Oto żeby wychowanki 
i uczennice stanąć m ogły jak najprędzśj na trzecim  stopniu 
moralnego kształcenia człowieka, żeby rozpocząć potrafiły 
edukacyą samych siebie. Wychowanie najlepsze, najw y­
tw orniejsza edukacya, są tylko przedmową, przygotow aniem  
do owśj istotnśj i rzetelnej edukacyi, którą sami jed yn ie  
sobie dać możemy: pożytek z dwóch tamtych, dopiero za  tą  
naszą w łasną pracą okazać się ma.

Tak jest, tkliw e m atek starania, troskliwe nauczycieli 
zabiegi, do szczętu zm arniść w tobie mogą; przym ioty w ys­
sane z m iśkiem  i zaszczepione przykładem, światło użyczo­
ne, bez żadnego zostaną pożytku, jeże li nie dokończysz sam a 
w sobie tego co w tobie drudzy zaczęli; jeżeli całego życia 
swojego uważać nie będziesz jako  wielką i ciągłą porę do 
kształcenia siebie samśj: jeśli kiedy pomyślisz, żeś już skoń ­
czyła edukacyą swoję.
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Wszystko czego m atki i nauczyciele udzielić nam mo­
gli, wszystko to jest w każdej z nas, bez wątpienia, ale 
jakby pożyczone; dopóki tych napomnień, tych przykładów  
i nauk nie zamienimy w uczynki, i tą zmianą nie przy­
właszczymy ich sobie: dopóty one są w nas jak  ziarno rzu­
cone w rolę, które leży w nićj, ale kłów nie puszczając, 
kłosu nie wyda, a nawet z piśrwszym wiatrem ulecieć może. 
Bo cóż mogą w podobieństwie matki i nauczyciele? nic wię­
cej, jak rolę uprawić i ziarno wrzucić; wzrost i plon jego 
już od nas samych zależy; z ich pracy jako z cudzej, chlu­
bić się nam nie wolno, tylko nas najwyższą przejmować 
powinna wdzięcznością, gdyż nićma na ziemi droższego 
daru nad dobre wychowanie i staranną edukacyą, i człowiek 
człowiekowi nic szacowniejszego dać nie potrafi. Lecz po­
wtarzam , te skarby w niwecz obrócić się mogą; wychowa­
nie najlepsze, najtroskliwsze, edukacya najwytworniejsza, 
najkosztowniejsza, nieraz miernych, niedowarzonych, a cza­
sem nawet i złych wystawia ludzi; dopióro własna praca 
człowieka nad sobą uzacnia go, światłym i użytecznym go 
czyni. Wielu znakomitych w różnych wiekach i stanach 
ludzi, własnśm dziełem  było; nikt ani nie zasłyszał o cno­
tliwym, uczonym i wielkim mężu, któryby nie pracował 
sam nad sobą daleko więcćj, niż drudzy nad nim pracowali. 
Toż samo zachodzi w cnotach co w naukach; te mamy 
i umićmy, do których przykładamy się sami; jedno własne 
doświadczenie więcej nauczy życia od tysiąca obcych przy­
kładów; godzina własnćj, samotnej pracy, więcśj rozum 
oświeci od dziesięciu tak zwanych lekcyi. Przeto, kiedy 
w oczach wielu, zabiegi około edukacyi młodej osoby już są 
skończone, wtedy rozpoczyna się dopiero druga, nierównie 
trudniejsza, ale też wtedy dopiero na rzetelną korzyść i na 
zasługę godną nagrody się obraca.

Póki człowiek je s t  dziecięciem, póki sam sobą nie 
rządzi, póty Bóg powierza go jakby zakład tym czasowy ro-
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dzicorn jego i zwierzchnikom; póty oni odpowiadają za nie­
go, prowadzą go i prawie w nim żyją: póty on choć byłby 
najlepszym, jest tylko posłusznym i niewinnym. D zięk i zb a­
wiennym staraniom i przykładom  wrychowania, dzięki n au ­
kom i wrzorom edukacyi, ma on cnotliwe nałogi i prawy 
sposób myślenia; ale jeszcze cnotliwym i ustalonym  nie jest, 
bo jeszcze nie używa swobody naturalnćj, jeszcze przeci­
wności nie doznał, jeszcze samego siebie ani objaw ił, ani 
spróbował. Idzie wprawdzie, ale niemożna jeszcze być pe- 
wrnym, czy chodzić dobrze umie, czy zna drogę sw oję, czy 
nie upadnie, bo ciągle ja k  dzićcię piastunki, tak  on ro ­
dziców i starszych się trzym a. Lecz skoro do wieku rozumu 
i do wolności przychodzi, ju ż  sam sobą rządzi, sam się 
prowadzi, o własnćj idzie sile, sam za siebie odpowiada, 
i czem jest wydaje; wtedy dopićro z dzićcięcia zam ienia się 
w człow ieka, z niewinności przechodzi w cnotę, z istoty 
biernej na istotę czynną się przeistacza. O! jakże to w y­
zwolenie moralne jest zaszczytne! ileż ta druga edukacya 
chlubniejszą jest od pierwszej. Tu dopićro zaczyna się rz e ­
telne, zasług pełne życie, i wy wszystkie, które w tem waż- 
nem i stanowczśm przejściu jesteście, winszuję wam: stoicie 
wr najpiękniejszej dobie dni waszych. Bezw ątpienia, póki 
człow iek jest na tej ziemi, póty może zawsze rozpocząć 
edukacyą samego siebie, je ś li nieszczęściem z m łodu stara­
nia tego nie zaniedbał; ale jakże równać trudności, zaw ady 
tak opóźnionej pracy ze słodyczą, z ułatwieniem, jak ie  w ta ­
kowej wam młodym się przedstawiają. Jeśli tedy m iędzy 
wami co mnie czytacie, jest taka, której właśnie tak  zwrana 
edukacya skończona, a na którą jeszcze powinności żony 
i matki nie spadły, niech się cieszy, i jeśli tego dotąd nie 
uczyniła, niech się zaraz weźm ie do pracy jaką tu zalecam; 
niech zastosuje do siebie ten rozdział o edukacyi samćj sie­
bie, przywłaszczy go sobie, a co lepsza, niech przyw łaszczy 
sobie całą  tę książkę, bo ja  w łaściw ie dla niśj pisałam ,
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jej ją  przeznaczyłam z macierzyńskiem pragnieniem, aby 
jć j była w zabiegach jaką taką pomocą. Owoc ja k i z mój 
odniesie, będzie najmilszą, może jedyną, wszelkich moich 
mozołów nagrodą; a więc niech nie odwleka, niech się b ie­
rze do dzieła, abym doczekała jeszcze tu na tśj ziem i 
słodkićj z cnót jćj pociechy.

R O Z D Z IA Ł  VI.

0 doskonaleniu się.

„Nie iżbym wziął, albo już doskonałym 
był, ale gonię.“

Do Filip. 111, 12.

„Dobrze czyniąc nie ustawajmy*4.
Do Gal. VI, 9, I o.

, ,Czyńmy dobrze na każdy dzień, dopóki 
się dzisiaj nazywa.“

W iemy już tedy dostatecznie, iż prócz wychowania 
i edukacyi zwyczajnej, jest druga edukacya nierównie wa­
żniejsza, trudniejsza, k tórą  najlepiej rozpocząć zmłodu, 
a którćj życie całe poświęcić należy. Celem jej, treścią 
winno być doskonalenie się, czyli chęć i staranie stania się 
codzień lepszćm, zbliżania się codzień więcej do owego 
wzoru, do owćj miary doskonałości, które człowiekowi ka­
żdemu razem z powinnościami wydzielone zostały. Bo, 
wątpić o tćm nie trzeba, każdy z ludzi w stosunku do 
zdolności wrodzonych i do przeznaczenia swojego, ma sobie 
naznaczony stopień wysokości moralnej, do którego ciągle 
dążyć powinien. Każdy z nas kryje wewnątrz siebie, jakb y 
wizerunek swój upiękniony, który starożytni lepszem ja  na
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zywali, a każdego z nas jest powinnością dochodzić tego 
wzoru piękności moralnej czyli doskonalić się.

Chlubnej możności doskonalenia się, człow iek nie po­
dziela z żadną istotą znikomą, a wszystko to co w nim 
i w około niego się dzieje, przypomina mu ją  i przekonyw a 
go o niej. W szystkie rzeczy stworzone stanęły odrazu na 
szczycie swój doskonałości; odtąd idą ciągle drogą swoją, 
spełniają wytknięty zawód, lecz spełniają go ja k b y  na ślepo 
i ani go znają, ani go zm ienić, ani popraw ić nie mogą. 
N a jednego tylko człow ieka Bóg nie nałożył takiego  jarzm a; 
owszem, ukazawszy mu dobre i złe, pozw olił mu w ybierać 
sobie, a hojny w darach, natchnąwszy go uczuciem 
dobrego, wyobrażeniem 'pięknego, potrzebą i przeczuciem  
lepszego, zbogacił go zdolnością doskonalenia nietylko sie­
bie, ale tego w szystkiego nad czóm panować może. Jako£ 
dosyć objąć, choć niewieścią myślą, stan nauk, sztuk, rzemiosł, 
przem ysłu, jak i był w pierwszych wiekach ziem i, a jaki 
jest dzisiaj, a jakim  jeszcze być obiecuje, aby poznać że 
ród ludzki do nieustannego postępu stworzony został. Jak­
żeby więc człowiek nie miał czynić dla szczęścia swojego 
i dla cnoty tego co czyni codzień, dla imienia, w ziętości, 
wygód i zysku. A  kiedy wszystko w jego rękach postępuje 
i doskonali się, a przynajmniej sposobne je st do w ydosko­
nalenia, miałżeby tylko duch jego być pozbawiony tak  chlu­
bnej wrłasności? Nie, niema rzetelniejszej praw dy nad tę: 
człowiek na tój ziem i doskonałym nigdy, ale codzień lep­
szym być może. N ietylko postępować coraz dalej, wznosić 
się coraz wyżej ma prawo. Wczorajszą najlepszą robotę 
dziś przyczyniać, poprawiać może, i jeszcze na ju tro  m ićć 
widoki do jej ulepszenia. Chlubna praca postępu w yłącznej 
pory niema, zaczęta z zapałem w młodości, ciągnąć się ma 
stale przez wiek dojrzały i sędziwy, aż do dnia śm ierci, 
który często zasługą i pięknością wszystkie inne dni p rze­
chodzi. Doskonalenie się nasze granic nie zna, a to dla­
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tego że nam jedynie gonić doskonałość wolno; dobiedz do 
niej, schwycić ją  nie jest w mocy ludzkiej, bo doskonałość 
udziałem tego świata nie jest: zagarnął ją  św iat drugi, tam 
panuje, tam jest rzeczywistą; tu cień jej tylko widzimy, lecz 
ten sam cień świadczy że przedmiot jest gdzieś wyżćj....

N ikt przeto z myślących nie zaprzeczy, iż najgłówniej­
szą względem siebie powinnością jest ciągła dążność ku do­
bremu, nieustanne ulepszenie samego siebie. Przychodzim y 
na świat z jćj zarodem; dzićcię skoro cokolwiek rozeznania 
m iść zacznie, dąsa się i płacze kiedy kto z nieudolności je ­
go śmieje się; ta chęć w zrasta razem z nami; wychowanie 
i pierwsza edukacya podają nam sposoby zastosowania jej 
do wyższych rzeczy, przekonyw ają nas że postęp w dobrem 
jest naszą powinnością; spełnienie zaś tej powinności pracą 
jest drugiej edukacyi, i ztąd jć j cała ważność. Bo i na- 
cóżby ci się przydały wszystkie udzielane od dzieciństwa 
napomnienia i przepisy, na co matki twojej starania, nau­
czycieli zabiegi, gdybyś wprowadzona na drogę prawdy 
i zostawiona sama sobie, stanęła i nie starała się wszelkie- 
mi siłami postępować coraz wyżćj i pewniej. Pogardy 
a przynajmniej litości godne są te, co nie tchną tą szlache­
tną chęcią, co nauczone dobrze czynić, za pićrwszą trudno­
ścią ustają.

Człowiek wraz z uczuciami dobrego, z wyobrażeniem 
pięknego i ze szlachetną zdolnością doskonalenia się, ma 
w . sobie, niestety, pociąg ku złem u i smutną władzę upadku; 
życie nasze ciągłą jest walką dobrego ze złem, dusza od 
tych dwóch potęg ciągle jest rozrywana: nieustannie w niśj 
się odzywają to pokusy złego, to dobrego natchnienia. 
Idziemy zawsze między górą i przepaścią; wolno nam w stę­
pować na pierwszą, ale pośliznąć się ku drugićj jeszcze 
nam łatwiej. Co więcej, skoro przestaniemy iść coraz wy­
żej, natychmiast upadamy; bo kto na stromą wchodzi górę 
ten stanąć na miejscu nie może; kto nie postępuje, cofa się:
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kto nie chce być codzień lepszym, ten codzień gorszym się 
staje. U czony skoro się uczyć zaniecha, zapomina zwolna 
tego co um iał; talen t, skoro zaniedbany, słabieje, a z cza* 
sem niknie; jesteśm y w szyscy ja k  ów żeglarz płynący pod 
w iatr i pod wrodę, k tóry  na chw ilę rąk  opuścić nie może, 
bo mu natychm iast bieg rzeki i pow ietrza łódź jego ode­
pchnie i od celu podróży oddali.

Lecz ten c ią g ły  i tak pożądany postęp, to doskona­
lenie się, w niczyjćj nie jest mocy, tylko w naszćj własnśj; 
skrycie, nieprzerw anie, w ew nątrz nas, ta powinność spełnić 
się ma; któżby przeto m ógł dopilnować, kto przymusić do 
jej zadosyćuczynienia? B óg sam nawet może w m iłosier­
dziu swojćm u d zie lić  nam pomocy ku tćj zbawiennćj sp ra­
wie, ale spraw iedliw ość Jego nie dozwala Mu działać w czło­
wieku wbrew jego  w oli, i trzeba koniecznie żeby wola na­
sza spółpracow ała z Jego łaską. I zastanówm y się: wstyd 
byłb y  dla nas, gdybyśm y wszystko dobre m ieli darmo, ża­
dnej pracy ku tem u niedokładając. Gdyby człowiek złym  
być nie m ógł, gd zież b y łyb y  jego  zasługi i wartość, gdzie 
prawo do nagrody?

Jedną bowiem  z ważnych prawd moralnych, którćj n i­
gdy dosyć często przypom inać sobie niemożna, i w którą 
w ierzyć najlepiej po prostu bez żadnych zaciekań i w ykła­
dów, jest następująca: Człow iek m iędzy zdolnościami któ­
remi obdarzony został, ma środek doskonalenia się, zbiera­
nia cnót i zasług: tym  środkiem  je st wolna wola; i tak, 
człowiek każdy może chcićć lub nieclicieć rzeczy jakićj, 
może iść do w skazanego sobie celu; albo go zaniechać może; 
słowem jednćm : być złym  albo dobrym . T a wolna wola 
człowieka, źródło cnót, pośw ięceń i czynów najpiękniej­
szych, jest darem wspaniałym  i straszliw ym , oraz zbawien­
nym i potępiającym; d ał ją  nam B ó g  ja k o  istotom rozu­
mnym i nieśmiertelnym, ażebyśm y ob iera li dobro z w łasnśj 
chęci, i spełniali je, w niem się doskon alili dobrowolnie,

6°
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a przeto stawali się godnemi nagrody. Dodając nam za­
szczytu i wartości, chlubny ten przywilej ogromną odpowie­
dzialność wkłada na nas; bo kiedy każdy z ludzi ma w ol­
ność być dobrym i doskonalić się, kiedy nic spętać tej 
wolności w duszy człowieka nie może; cóż powie każd y 
z nas, czem kiedyś wymawiać się będzie, jeżeli cnoty i do­
skonalenia się w niśj zaniedba, je śli złemu zwyciężyć siebie 
dozwoli; jeśli uwierzy prawdzie tych słów, które nieraz 
i u drugich słyszy i sam mówić sobie pozwala: „M oże 
to źle, ale już ja  taki; innym być nie potrafię: już z tą 
wadą umrę.“

Lecz tyle  powiedziawszy o koniecznćj powinności i o po­
trzebie doskonalenia się, należy określić je choć w kilku 
słowach, i okazać że nie jest niepodobnem ani nawet bar­
dzo trudnem.

Doskonalenie się, owa treść, ów cel edukacyi samej 
siebie, jest posuwanie coraz dalej cnót, przymiotów, wiado­
mości naszych, walczenie i wytępianie złych skłonności i na­
łogów, a to w tym widoku, żeby spełnić jak  najlepiej cząstkę 
dobrego nam wydzieloną, i wysłużyć obiecaną nagrodę; ce­
lem doskonalenia się bynajmniej nie je st  nadzwyczajnych 
ludzi kształcić, owszem zostawiać każdego w właściwym 
jego obrębie. Doskonalić się, jest to więc nic więcej, tylko 
poznawać dokładnie i spełniać coraz lepiej przeznaczenie 
swoje czyli powinność. A przeto ta  praca nie jest ani nie­
podobną, ani tak trudną, gdyż jest pod ręką każdego; nie- 
mamy potrzeby szukać daleko środków do jej wykonania, 
są w naszój władzy; lecz chętnie i bezustanku używać ich 
należy. Jednym z tych środków je st  moc nad sobą.

Nic uczynić nie potrafisz ku udoskonaleniu twojemu, 
jeśli panować sobie nie chcesz i nie umiesz; jeżeli m yśli 
twoje, mowa, uczucia, postępki, są na ślepy los puszczone; 
jeśli zgoła taką jesteś, jaką ci się być nadarzy i powiedzie 
Lada wiatr obali, od lada upału uschnie drzewo, które sil­

http://rcin.org.pl



G2

nie w ziemię wkorzenione nie jest; burza najsroższa, gro­
my, dzielnego nie zachw ieją dębu; nic tćż, ani pokusy, ani 
niedola, ani pomyślność nie pokona tego, który nad sobą 
panuje. Moc nad sobą je s t  najlepszą rękojm ią udoskonale­
nia człowieka, prawdziwym  patentem  sw obody dla duszy. 
A le trzeba ją  m ićć tak  w w ielkich jak  w m ałych rzeczach, 
nie chować na rzadkie i wydatne w alki; lecz codzień jej 
używać, choćby do najpospolitszych czynności. Nie chce ci się 
wstać rano, uw aga twoja od m odlitw y odbiega, starania 
gospodarskie cię nudzą, zraża cię trudna lub niem iła praca, 
gniewrają natrętne odwiedziny; dokucza ci ból jaki i narze­
kasz, masz chęć dotknąć kogo dowcipnćm słowem , korci cię 
zwierzony sekret, krzyczysz na widok owadu czy robaka, 
kupujesz, co ci w oko wpadnie, jósz ile razy pora do tego 
się natrafi i t. p.: wszystko to są rzeczy drobne napozór, 
nie żadne w ystępki ani zbrodnie, ale um ićj i w tych zw y­
ciężyć siebie; przeciw tym słabościom m ałćj w agi, użyj mocy 
nad sobą; nie mów: czyż to warto? codzienne szczęście twoje 
na tem zyska, postąpisz w udoskonaleniu, moc tw oja na 
małoznaczących nieprzyjaciołach zahartow ana, w razie po­
tężniejszych pokonać zdoła.

Drugim środkiem do udoskonalenia się je s t  unikanie 
wszelkich sposobności do złego, w ystrzeganie się osób, do­
mów, zabaw, rozmówr, książek, któreby w nas obudzały, 
karm iły złe skłonności. Nie pozwalajmy sobie nigdy tych 
słów pełnych pychy: „mnie to nie zaszkodzi:“ z ła  pora dla 
najdoskonalszego z ludzi, początkiem  bywa błędów  i win. 
Zwierzę nieme i bez duszy, unika tego co mu je st szkodli- 
wem: gdzie raz uszczerbek poniosło, ju ż  tam  nie idzie; 
a człowiek, m iałby nie wystrzegać się, nie pilnować, i do­
świadczywszy raz złego, jakby wracać po nie? Ten jedynie 
idzie drogą udoskonalenia, kto powodów do upadku się  
strzeże; „kto miłuje niebezpieczeństwo i w nie się wdawa, 
ginie w niem,“  mówi Pismo Święte.
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Skutecznym także środkiem do udoskonalenia się, je st 
zbawienny zwyczaj częstego badania sumienia. N ikt nie za­
chowa się czystym, kto czuwać nad sobą i rachować się 
z sobą nie będzie. Już to wspomnianśm było: Sumienie, ów 
głos duszy, do wielu osób najsilniśj przem awia przy pier- 
wszem ocknieniu ze snu; ale bądź w tej, bądź w innćj chwili, 
należy sobie codzień upatrzyć porę na zastanowienie się nad 
sobą; rano powziąść chęć szczerą panowania sobie, wystrze­
gania się złego, postąpienia w dobrśm; w wieczór wypyty­
wać się samej siebie, czy dotrzymane postanowienie? uchy­
bienia zaś naprzód żalem, potćm poprawą nagradzać. „N a­
dobny to rachunek, mówi poczciwy Rey, kto idąc na pokoik 
swój, sam z sobą poczet uczyni, co dnia tego przystojnego 
a co nieprzystojnego zrobił." Jako ten co w podróż wodą 
się puszcza, opatruje pilnie łódź swoję, a zatrzymując się 
czasami, ogląda, czy jakiego sporządzenia nie trzeba; tak 
i my płynąc po morzu życia tego, czuwajmy troskliwie, 
wglądajmy w samych siebie, a co się zepsuło, naprawiajmy 
bez zwłoki. Tę ostrożność do każdej szkody moralnćj, choć­
by małoznaczną była, zachowajmy ściśle. Najmniejszą wadę, 
najmnićj naganny nałóg lub uczucie, skoro postrzeżemy 
w sobie, wytępiajm y natychmiast, jeśliśm y o udoskonalenie 
nasze troskliwe. „M ało złe jest jako klin, który napoczątku 
małą rozpadlinę uczyni, a potćm, za powtórzeniem uderze­
nia, rozedrze drzew o“  *).

A  oprócz tego wpatrywania się w siebie w przezna­
czonych na to godzinach, chwytajmy skwapliwie owe po­
myślne i jasne chwile, które niekiedy dla każdego z m y­
ślących błyskają. Są takowe, i zwykle po jakiem ś moral- 
nćm wstrząśnieniu nadchodzą, kiedy objawia nam się ów 
lepszy ja , który jest jakby miarą czy typem doskonałości

*) Melchior Mościcki.
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nam wymierzonćj. W tedy widzimy sam ycli siebie na w yso­
kim stopniu moralnym, widzimy siebie takim i jakim i m ogli­
byśmy zostać przy ciągłej a pobożnćj pracy; wtedy powstaje 
w nas chęć nadzwyczajna do spełnienia dobrego, siła potę­
żna do pokonania złego; powinności nam właściw e, kiedyin- 
dziśj nietyle widoczne, układają się koleją przed oczyma 
naszemi, nasuwają się nam sposoby do spełnienia najtru­
dniejszych, ukazuje nam się dobra strona najmniśj powa­
bnych, czujemy w sobie nieobjętą moc kochania, poświęce­
nia samych siebie, jak ąś dumę i pokorę razem , czujemy 
jak b y  rozwarcie N ieba nad nami... Jak niepewny w czasie 
nocnśj burzy wędrow nik z światła błyskaw ic korzysta, aby 
rzetelniśj dopatrzył drogi; tak my korzystajm y z tych b ły ­
skaw ic ducha naszego, a choć chwila zapału minie, speł­
niajm y wszystko dobre, które nam się ukazało wtedy: utrzy­
m ujmy się, ile sił naszych, na owym stopniu wysokości mo­
ralnej, a postępować będziemy wielkim krokiem  w udo­
skonaleniu.

Te jasne i błogie chwile błyskają d la  nas najczęścićj 
po owych nieszczęsnych godzinach, kiedy, bądź przez s ła ­
bość, bądź przez nieuwagę, dopuściliśmy złem u wziąść górę 
w duszy naszćj, a uznawszy z pokorą upadek nasz, dźwignąć 
się chcemy koniecznie; bo nieraz powtarza się w nas w po­
dobieństwie, co nam Ew angelia o Zbawicielu, gdy był na 
puszczy, opowiada: skoro zgrom ił ducha złego który Go ku ­
sił, “ oto zaraz aniołowie przystąpili i słu żyli M u.“  Tak 
i w nas słabych istotach, skoro odepchniemy silnie złe m y­
śli, natychm iast przystępują dobre i służą do ulepszenia 
naszego.

Nakoniec pam ięć na krótkość życia tego i jego  niepe­
wność, może stać się pewnym środkiem  do doskonalenia sie. 
Niejedne z nas praca najpożyteczniejsza, skoro ogromna, zra- 
zićby gotowa; ale tu o tak  mało idzie. Życie nasze na tej 
ziemi dzieli się na pory, pory na lata, lata na dni, dni na
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chwile; nie żyjemy w tem co minęło, gdyż przeszłość na 
zawsze zgubiona; nie żyjemy w tćm co będzie, bo któż nam 
za dzień jutrzejszy zaręczy: jedyną przeto własnością naszą 
jest dzień dzisiejszy, chwila obecna. Idzie zatem jedynie
o to, żeby dnia dzisiejszego, chwili obecnej ja k  najlepiej 
użyć; żeby tylko dziś, teraz, mieć moc nad sobą, unikać 
sposobności do złego, uważać na siebie, chwytać, spełniać 
dobre natchnienia. A  cóż prędzej mija jak  dziś i teraz? Czyż 
tak trudno walczyć przez dzień jeden, przez jednę chwilę? 
Nie, zaiste, a przecież tej krótkiej walki jedynie do udo­
skonalenia naszego potrzeba. Dajmy sobie, tylko słowo, że 
każdego dnia, każdej obecnej chwili zbawiennie użyjemy; że 
każdego dnia będziem y się starały być lepsze niż byłyśmy 
wczoraj; dotrzymajmy obietnicy, według słów apostola: „czyń­
my dobrze na każdy dzień, dopóki się dzisiaj nazywa,“ 
a spłynie dla nas nieznacznie chwila za chwilą, dzień za 
dniem, rok za rokiem, pora za porą; usnuje się jakby z nie­
chcenia pasmo dobrze użytego życia, ułatw i się wykonanie 
cnoty, powiedzie się edukacya prawdziwa, powstanie w sercu 
naszem błoga o przeszłość spokojność, słodka na przyszłość 
nadzieja. Bo kto w każdćj chwili wypełnia ile może najle­
piej powinności i obowiązki jakich ta chwila po nim w y­
maga, kto zawsze ku dobremu wolę swoję natęża;' ten, 
choćby żył najdłużej, spokojnym o cały szereg spłynionych 
lat swoich być może, i rokować sobie nadal błogie nadzieje 
bo ten wykonywa prawo podane mu od Boga: ten pewnym; 
krokiem idzie drogą moralności ku prawdziwemu szczęściu.

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 5
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R O Z D Z IA Ł  V II.

0 s z c z ę ś c i u .
,,Człowiek żadnej silniejszej pobudki do naby. 

cia mądrości niema, jako tę żeby siebie 
uszczęśliwić potrafił.*' S. Augustyn.

,.Kto chce żywot miłować i oglądać dni do­
bre, niech się oddala od złego, a niech czyni 

dobrze.1 ‘ > Piotr ap. 111, 7.
„Bracia moi, weselcie się w Panu.“

Już wiemy dostatecznie, że całe życie człowieka jest 
wielką a nieustanną edukacyą, którćj przedmiotem dosko­
nalenie się. A le  też cała praca, wszystkie poprzednie za­
chody, muszą przecie mieć cel jakiś, muszą m iść swoję na­
grodę. W szak nikt bez ważnych powodów, bez szlachetnej 
i lubej nadziei, w ielkich trudów nie podejmuje; wszak nikt 
nie puszcza się w niebezpieczny zawód, wieńca u mety nie 
widząc. Jakaż to więc nadzieja w tych wszystkich zabie­
gach nas wspiera, do jakiegoż dążymy celu? L udzie, świat, 
rozum, serce nasze, a przedewszystkiśm wiara odpowiedzą 
nam razem: tą nagrodą, tą nadzieją, tym celem jest szczę­
ście. Sam Bóg stwarzając człowieka, ten piękny i drogi cel 
mu wskazał; sam Bóg chcąc nam ułatw ić jego  pozyskanie, 
w la ł w nasze serce pragnienie szczęścia; sam Bóg czyniąc 
źródło prawdziwego szczęścia wszędzie i dla wszystkich, oka­
za ł że chce, aby w szyscy ludzie szczęśliwemi byli.

Bo i jak ież  m ogły być inne zamiary Boga nieskończe­
nie dobrego względem  istoty, którą na swój obraz i podo­
bieństwo stworzył i ty le  ukochał? Jakieżby inne widoki 
z równą dzielnością pobudzać mogły człowieka? Chęć aby 
mu dobrze było, dziścię w kolebce, starca nad grobem zaj­
muje; każdy pragnie złego uniknąć, każdy radby żeby mu 
było jak najlepiej. Przeszedłszy tćż wszystkie stany od 
najwyższych do najniższych, odchyliwszy serc najgorętszych 
zasłonę, jakąż powszechną, chociaż rozmaicie barwioną, cza­
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sem nawet ukrywaną, ujrzymy dążność? jak ie  wyjdzie na 
jaw  jednozgodne życzenie? Oto wszędzie, zawsze, każdy 
do szczęścia wzdycha i dąży; każdy we wszystkiem co tylko 
marzy, przedsiębierze i czyni, ma na widoku szczęście. 
Wreszcie, cóż nad to pragnienie, nad tę dążność przyzwo­
itszego i naturalniejszego być może? W szak, nieznając sie­
bie, roślina szuka miejsca najdogodniejszego swemu rodza­
jowi? W szak człowiek kiedy nieme zwierzę polubi, troskli­
wym jest o dobry byt jego; a przywiązania najmocniejszego 
do podobnych sobie inaczej okazać nie umić, jak  troskliwo­
ścią o ich szczęście: m ógłżeby dla siebie być mniej bacznym 
i czułym? a kiedy mu Bóg dał jakby w zakład cząstkę n ie­
śmiertelnego ducha swojego, kiedy w przepisach religii peł­
nej miłości bliźniego, tylko ile samych siebie kochać nam roz­
kazał, mieliżbyśmy nie pięlegnować starannie i nie uszczęśli­
wiać stosownie do jć j godności, całćj istoty naszćj? W  mo- 
jem też przekonaniu, a mam za sobą powagę jednego z naj- 
uczeńszych i najświętszych pisarzy*), nie wolno nam ani 
myśleć ani czynić inaczej; i lubo to zdanie może mieć na- 
pozór i dla niektórych osób coś rażącego w sobie, ja  prze­
cie wypowiem je śmiało, bo mam w duszy pewność że się 
nie mylę: ,Szczęście jest powodem życia każdego z ludzi, 
celem dla którego nas stworzył Bóg pełen dobroci, metą do 
której zmierzają najszlachetniejsze zabiegi ludzkie: pozyskać 
i zapewnić sobie szczęście jest główną powinnością człowie­
ka względem samego siebie.“

Lecz jakież jest to szczęście? Gdzie skarbnica jego? 
Jakie korzyści i owroce? Jakich środków używać nam się 
godzi do zabezpieczenia go sobie? Oto ważne pytania, k tó ­
re odmiennie i rozlicznie rozwiązywane bywają, a na które 
ludzie wierzący i moralni jednozgodną w sercu swojćm 
znajdą odpowiedź.

*) Ś-go Augustyna.
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A najprzód, cóżto jest szczęście? Jest to dobro najwyż­
sze, nieprzebrane, stan błogi i zupełny, który nic do życze­
nia nie zostawia. I tak , roślinie siebie nieznającćj rola do 
godna, promień słońca, kropla rosy wystarczą, ku jś j szczę­
ściu; dla niemego zw ierza byt dobry będzie dostateczny; 
człowiekowi zaś, istocie rozumnćj, wolnej, nieśmiertelnej’ 
czegoś więcćj potrzeba. Szczęście więc człowieka musi być 
dla każdego z ludzi dostępne i podobne do nabycia, a oprócz 
tego nietylko trw ałe, lecz wieczne. Nie je st więc szczę­
ściem piękne, udatne, dorodne ciało, bo nie było dane w szy­
stkim, nabyć go nie można i prędko się zmienia. Imienia 
znakomitego, bogactw , sławy, dostojeństw', nazwać szczęściem 
także nie należy; mało kto je posiada, w śmierci mają ko­
niec swój a i przed śm iercią utracić je snadno. Nie kryją 
tćż w sobie szczęścia w ysokie talenta i nauki, bo nie wiele 
ludzi ma do nich zdatności, a i tym w ybranym  często wię- 
cćj pracy i zawodów niźli korzyści i pociechy przynoszą- 
Próżnoby go szukać w zabawach, w uciechach, w rozryw­
kach: najprzód, nie są one pod ręką w szystkich; powtó- 
re, z razu powabne i miłe, wnet czczość, nudy i wstręt 
sprawują. Nawet w rozlicznych związkach serca szczę­
ście nie spoczywa; jakkolw iek słodkie, lube, zajmujące, ma­
ło  co w nich je s t  trwałego: rozrywa je  zw ykle jeśli nie 
oddalenie lub niestałość ludzka, to śmierć bezwzględna, 
A  zatem nieciągnąc dalćj tego już tyle pospolitego badania- 
my co W iarę mamy, moralności hołdujemy, wyznajmy g ło ­
śno: „W szystkie wymienione dobra, pomyślność ziemską 
składają; m ogą być pomocnikami szczęścia, ale źródłem jego  
sama tylko cnota. Cnota, owa moralność w uczynkach, owra 
wypłata wierna i ch ętn a w szystkich powinności; cnota, owo 
spełnienie dobrowolne, choćby najtrudniejsze, dobrego, owo 
pokonanie choćby najpowabniejszego złego.“

To zdanie tyle w ysokie i unoszące, stwierdzone jest 
przez rozum i przez doświadczenie. K tóreż bowiem dobro
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tak  jest dostępne dla wszystkich, tak podobne do nabycia 
i tyle cenione? Gdzież jest człowiek któryby nie mógł być 
cnotliwym, skoroby miał chęć szczerą ku temu? Dla jakie- 
goż innego dobra ludzie od początku więcćj ofiar składają? 
Któreż w ogólności szacowane jest więcej? Czyż jeden dla 
dogodzenia cnocie do ubóstwa przychodzi i mówi z prostotą: 
„Miałżebym tyle być podłym, abym m ajątek nad szczęście 
przełożył/1 Jestże matka prawdziwa, któraby mając do wy­
boru dla syna życie haniebne albo śmierć cnotliwą, nie obra­
ła  raczćj śmierci! Jakiegożto [nareszcie innego dobra, ko­
rzyści i owoce samą śmierć przetrwają i równie jak dusza 
nieśmiertelne będą? A  przecież chociażby nam świat sta­
wiał sidła swoje i inaczej rzecz m alowałf choćby ciężar wła- 
snćj, a może prędzćj jeszcze cudzej niedoli chwiał w nas 
owo odwieczne zdanie, „że cnota sama jedna szczęście dać 
może;“  my stójmy przy niein stale, niech się z W iarą naszą 
zespoli i zjednoczy, niech prawdy jego nasze życie dowie­
dzie!

Atoli zrozumieć nam się potrzeba.
Szczęście, ja k  wiemy jest to dobro'najwyższe, nieprzebra­

ne, stan błogi i zupełny, który nic do życzenia nie zosta­
wia; zatem ktoby sobie wystawił, że cnota już na tćj ziemi 
da mu takowe szczęście, tenby zapomniał chyba czem jest 
to życie i czćm jest człowiek, dopóki dusza jego, Boskie 
tchnienie, ciałem, zwierzęcą powłoką jest osłonione. Jak 
doskonałości tu niem a tylko cień jej, i jest gdzieś w yżćj, 
gonić nam za nią przykazano; tak i szczęścia zupełnego 
niśma na tej ziemi, tylko jest u Boga: nam wolno iść ku 
niemu, a drogi innej niema prócz cnoty. Szczęście zupełne 
jest dla nas w podobieństwie, jak ukochana osoba w odda­
leniu; idziemy do niej radując się pewną nadzieją, że ją  zo­
baczymy: takim pochodem do szczęścia jest życie cnotliwe, 
chwilą powitania śmierć.

Nic tedy pewniejszego, i na to od najpierw szej młodo
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ści dobrze się przygotow ać i mocno obwarować potrzeba: 
cnota choćby najwyższa, najstalsza, nie ochroni nas bynaj- 
mniśj od tego, co ludzie pospolicie nieszczęściem  zowią, 
a coby słusznićj niedolą,, niepom yślnością zwać należało, 
gdyż sam występek je s t  nieszczęściem. Człow iek cnotliwy 
narażony jest z każdym  innym ,na niedostatek urody, na 
zmiany losu, na choroby, na potwarz, na prześladowanie, 
na straty dotkliwe; ale on ma najpewniejsze, najobfitsze z a ­
pasy ratunku, cierpliwości, pociechy, nadziei: on ma w sa­
mym sobie jakb y zadatek owego szczęścia prawdziwego do 
którego dąży, którego przedsmaku już używa w czystćin su­
mieniu i w pokoju duszy.

Prócz tego, 'jakkolw iek ten sposób m yślenia wyższe 
i doskonalsze istoty poziomym, gminnym nazwać będą mo­
gły; ja  w prostocie i w niedoskonałości mojej wystawić sobie 
nawet nie umiem, ażeby nam żyjącym na tym  doczesnym świę­
cie i zwierzęcą pow łoką odzianym, nakazano było żyć je d y ­
nie duchowśm życiem . Zdaje mi się, że sam B óg tego od 
nas nie wymaga; nie stw orzył nas aniołam i, tylko ludźmi; 
nie powrołał nas odrazu do siebie, ale u k ry ł ducha nie­
śmiertelnego pod cielesną i ułomną zasłoną, i kazał nam 
tak iść do siebie przez to życie pełne wdzięków  i goryczy. 
Dlaczegóżby nam więc niemiało być wolno opatryw ać się 
w to wszystko, co tak ciału jak  duszy ową pielgrzym kę 
ułatwić i umilić może; a kiedy, jak  ktoś pow iedział, ,,dusza 
i ciało to jeździec i koń zespołem,“  pićrwszeństwo dając 
jeźdźcow i należy nam czuwać nad obojgiem, ażeby mety do­
b ieg li swobodnie, przeszkody pomyślnie zw alczyli, ażeby 
zmęczone zwierzę nie padło w drodze, ani tśż rozhukane 
nie uniosło jeźdźca.

Zdaniem więc mojem, powtarzam, nietylko nam w ol­
no, ale powinnością jest naszą względem siebie zabezpieczyć 
sobie to wszystko, co szczęście jakiego tu używ ać można 
godziwie na tśj ziemi, sprawić i powiększyć zdoła. W ięcej
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nawet powićm: im bardziej jest znaną miłość nasza dla 
cnoty, i usiłowania nasze ku doskonaleniu się, tem pilniejszo 
powinny być starania nietylko w pozyskaniu wewnętrznego 
szczęścia przed Bogiem , ale nawet w ozdobieniu się przed 
ludźmi jakby szatą jego, ową barwą czystej radości, lubego 
pokoju, któreby zachęcały do naśladowania nas, któreby 
przekonały najmnićj moralnych ludzi, iż całe szczęście ja ­
kiego tu na tej ziemi kosztować wolno, zagarnęła cnota.
O tćj prawdzie głęboko przeświadczoną będąc i przelać ją 
pragnąc w czytelniczki moje, pochlebiam sobie że nikt tego 
za złe nie weźmie, jeżeli odtąd całą usilność zwrócę do 
okazania i ułatw ienia w tćm dziele różnych środków ku na­
byciu szczęścia. Ja nie chcę ani oschłćj oziębłości, któ­
ra zawsze spokojna, bo nic nie czuje; ani owćj płochej 
lekkości, która wesoła, bo nic nie zgłębia; nie chcę upo­
dobania w tem życiu kosztem drugiego: ale radabym do­
wieść, że prócz wielkich i świętych obietnic Wiary, prócz 
tego, iż każda z nas winna dopełnić powinności swoich dla 
zadosyćuczynienia Bogu i ludziom, w zamiłowaniu i w wy­
konaniu moralności, w cnocie, trwać i postępować nam trze­
ba, nawet dla ziem skiego, dla codziennego szczęścia, bo ina- 
czćj, według słów książęcia apostołów: „N ie zamiłujemy ży­
wota tego, nie będziemy oglądać dni dobrych.14 Będę więc 
roztrząsać z kolei, a raczćj jak mi się nasuną, ważne i mniej 
ważne szczegóły, które do uszczęśliwienia nas samych po­
służyć mogą, i przekonana jestem, że im więcćj wewnątrz 
zbogacimy się szczęściem, im więcej ozdobimy się barwą 
jego, tem więcćj ceny nabiorą cnoty nasze, nietylko przed 
ludźmi, ale i przed Bogiem; gdyżJBóg, jako Ojciec nasz, m i­
le zapewne spogląda na dzićcię, które z uprzejmą wdzię­
cznością dary Jego przyjmuje, w korzyść je obraca, znosi 
z pokorą próby i kary, a nagrody obećnćj w pokoju i rado­
ści używa, mieszcząc je wcześnie do owych nieobjętych i nle- 
przeżytych, jakie Pan wiernym swoim gotuje.
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R O Z D Z IA Ł  V III.

0 wartości osobistej.

,,I spadł dćszcz, i przyszły rzeki i wiały 
wiatry, i uderzyły na on dom a nie 
upadł, bo był na opoce ugruntowany/1 

Ś. Mat. VII, 25. 
Skarbcie sobie skarby, które rdza i mól 

nic psuje, i złodzieje nie wykopują 
ani kradną.“

VI, 20.

Rozważać więc teraz mamy ważne i mniej ważne szcze­
góły, które tlo szczęścia posłużyć nam mogą; czyli roztrzą­
sać, jakich środków używ ać nam się godzi ku  łatwiejszemu 
spełnieniu wielkiego i dobroczynnego dzieła, dla którego 
Bóg nas stworzył.

Od czegóż rozsądny budowniczy zaczyna dom, który 
ma być trwałym? oto od zebrania i przysposobienia potrze­
bnych zapasów, od założenia pewnych i głębokich podwalin. 
Podobnie człowiek chcący zapewnić sobie szczęście, praw dzi­
wie i trwale postępować winien; mieć do tego dzieła dosta­
teczne zapasy, budować jakb y  na skale, ażeby nie przerwała 
się praca, a choćby „b u rza  przyszła na on dom i uderzyła 
weń, 011 przecież nie run ął.“

Mówiąc o szczęściu, wspomnieliśmy o wrszystkiem  co 
napozór zdaje się być szczęściem; aleśmy uznali, że to 
dary nie dla każdego przystępne; zmieszane z troskami, 
zmienne, „rozwiewne,“ które śmierć niezawodnie zniweczy, 
nie potrafią być szczęściem; przyznaliśm y tedy, że nićma 
szczęścia, tylko w cnocie czyli w pełnieniu dobrego. Lecz 
jakże się usposobić do tego pełnienia, jak ie  zgrom adzać za­
soby, ażeby zapewnić sobie ów drogi skarb? Niczem in- 
nem zaiste, tylko pilnem staraniem się. o wartość osobistą, 
nabyciem tej wartości.
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Jako w wielu razach, zwłaszcza kiedy komu sprawę 
lub rzecz wielkiej wagi powierzyć wypada, ludzie od ludzi 
wymagają zaręczenia, rękojmi; tak i my jeśli cnotliwymi 
a przeto szczęśliwym i być chcemy, wymagamy sami od siebie 
wartości osobistej, wartości prawdziwej, bo to jest jedyna i nie­
omylna cnoty, a zatem szczęścia rękojmia. Latw ićj czuć niźli 
wyrazić co to jest wartość osobista; jćj treścią jest prawda: 
jest to bowiem rzetelne istnienie nasze, skarb moralny, umysło­
wy, nieprzeżyty, żyw ioł którego nikt ani nic zniweczyć, znisz­
czyć, przebrać w nas nie może; jest to zaszczyt w mocy 
naszćj będący, cała rzetelna chluba nasza, jedyna istotna 
przyczyna stanowiąca różnicę między ludźmi, jedyne praw- 
dziwę bogactwo, które pana z ubogimi równa; jest to skarb­
nica duszy naszćj, a raczej sama dusza, owa cząstka Bóstwa 
w zasługi odziana, w szatę godową przystrojona, a raczej 
władze i zdolności duszy przez starania i zabiegi najprzód 
drugich, potóm nasze własne, do czynności użytku i udosko­
nalenia przyprowadzone. Bo wszystkie nasze cnoty i zalety, 
wszystko co jest w nas dobrego, wszystko co rzetelnie 
umiemy, czem jesteśm y sami przez się, wszystko co jest 
prawdziwie nasze, czego nam nikt bez naszej woli odebrać 
nie może; wszystko coby nie zmieniło się, nie zgasło w nas 
przy największych losu pociskach, przy najprzeciwniej szych 
okolicznościach, przy odmianach życia; wszystko cobyśmy 
unieść z sobą, a raczej w sobie mogli, choć najokrutniej 
przez niedolę obnażeni; wszystko nareszcie czego sama 
śmierć zupełnie w nas nie zniszczy: wszystko to jest w arto­
ścią osobistą, jedynym  skarbem, godnym szacunku i zabiegów 
naszych. Kto ją  posiada w wysokim stopniu, ma cnotę, ma 
los w samym sobie, ma szczęście; gdyż nićma rzetelnego 
szczęścia bez szacunku samego siebie, a ten szacunek je d y ­
nie na wartości osobistćj ugruntowany być może.

Człowiek w wartość osobistą bogaty, obejść się potrafi 
bez łask losu i ludzi, bo go nikt jego samego pozbawić nie
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zdoła. W artość osobista jest tćm, co praw dziw ą godność 
natury ludzkiej w ogóle i w szczegółach stanowi, z czego 
wypływa, na czem stoi, wszystko co się dzieje na ziemi 
wielkiego, dobrego; z człowiekiem wartość osobistą mającym, 
czyń co ci się podoba: on zawsze samym sobą, zawsze go­
dnym szacunku, cnotliwym, szczęśliwym zostanie. Odejm mu 
nadobny kształt ciała i młodość, on jeszcze zniewalać serca 
potrafi; on zawsze sam przez siebie znaczyć będzie, szacu­
nek zyska, uszanowanie wzbudzi; staw go w zapasy z nie­
dolą, ubóstwem, z chorobą, ze śmiercią, naraź go na wszel­
kiego złego ponęty i podszepty: on jeszcze św ietnićj w tej 
walce się wyda; on wytrwaniem zmęczony, los przeciwny, 
pracą ubóstwo zw ycięży, odwagą niedolę pokona, mocą du­
szy słabość ciała  nagrodzi, czynami uwielbienie i zazdrość 
szlachetną obudzi; bo wartość osobista je s t  owćm czystem 
złotem, którego zaletę i cenę kamień probierczy wykrywa. 
Tak w pospolitej sław ie była u ludzi m łoda jedna kobieta; 
mówili o nićj: „dobra sobie i ładna,“  a le  n ikt nie sądził, 
ażeby czem więcój od zwyczajnych kobićt była; wtem w y­
stawioną została na ciężką próbę i w ykryła  się prawda. 
Przyszło na nią najokropniejsze ze w szystkich kalectwo: 
młoda, powabna, kochająca i kochana, w wieku i w porze 
kiedy świat dla nas i my dla świata najwięcej wdzięków 
mamy, ślepota zupełna, nieuleczona stanęła  między nią 
i światem; przecież ta kobióta nie przestała być czynną, uży­
teczną drugim, szczęśliwą, weselszą nawet od tych co ją  
otaczali: bo w wartość osobistą była bogatą, bo jeszcze oczyma 
duszy widziała.

Lecz jakże mało je s t  takich między nami, któreby 
wytrzym ały próbę podobną, ten, że tak powiem rozbiór mo­
ralny; jakże więcśj je s t  takich, którym odebrawszy ujmującą 
powierzchowność, urok młodości, m ajątek, zostaną niczem: 
mniemane ich za lety  i szczęście ulecą i znikną ja k  marne 
słowa w powietrzu. Ileż młodych znałam  osób, o których
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wychowaniu troskliwem, wysokiej i kosztownćj edukacyi 
dziwy głoszono: m atka nad niemi nieustannie czuwała, gu­
wernantki i nauczyciele pracowali, każdy czegoś nadzwyczaj­
nego się spodziewał. U stały te wszystkie starania i zabiegi, 
a przedmiot ich, zostawiony sam sobie, wrnet jak  lichy obraz 
kosztownych ram pozbawiony, okazał się bez żadnej ceny; 
z matką, znikły mniemane przymioty, z mistrzami pożyczone 
talenta i umiejętności; bo nie było w tych młodych osobach 
wartości osobistej, szlachetnego ceuienia samych siebie, bo 
nigdy nie przyszła im do myśli ta prosta prawda, że to je ­
dynie nasze, co \\r sobie mamy. Stroiły się w obce zalety 
dla drugich, a nie starały się o nabycie ich rzetelne dla 
siebie. Aktorki kilkochwilowe, odegrywały przybraną, rolę; 
skoro zeszły ze sceny, skoro zdjęły okolicznościowe ubiory 
i wdzięki, pokazało się czem były istotnie:— niczem. Wyznam 
tu szczerze, iż oburza mi się dusza na samą, myśl istot ta­
kowych, i że je  mam w większej daleko pogardzie, niźli 
te nieszczęśliwe kobiety, które od dzieciństwa źle prowa­
dzone, jawnie drogą, sromoty poszły. Te ofiary ciemnoty 
i namiętności, pewnieby na ich miejscu stokroć lepsze były; 
tamte zaś w podobnie okropnćm położeniu, już nie wiem do 
jakiego zhańbienia, do jakich zbrodni doszłyby: bo o cóż po­
sądzić nie można osobę, która zna co złe a co dobre, 
a przecież dobrowolnie, z zimną krwią złe  obiera.

I wy młode panny, młode m ężatki, którym te uwagi 
moje w ręce wpadną, chcecież ujść mojej i wszystkich do­
brze myślących pogardy; chcecież zabezpieczyć sobie wartość 
osobistą i szczęście prawdziwe: oto nie ceńcie nigdy zdania 
świata więcej niż własnego; starajcież się przedewszystkiem
o szacunek was samych, o znaczenie same przez siebie, bez 
żadnych znikomych i ulotnych dodatków. Zastanawiając się 
nad sobą, rozróżniajcie dobrze co w nas je st nasze, co cu­
dze; rachujcie się ściśle i surowo i mówcie w sobie: „A  gdy­
by mi los odjął te lub owe dary swoje, gdyby wiek albo
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choroba zniweczyły te i owe wdzięki; zostałożby co we 
mnie?“ Taki rozbiór, taki rachunek w ytrzym aw szy pom yśl­
nie, panować dopićro będziecie okolicznościom , odmiany lo­
su i życia przestaną dla was być straszne; śmierć sama 
straci żądło swoje, szczęście będzie w naszćj mocy, będzie 
w nas samych, bo skarby nasze będą praw dziw e, z owych, 
„k tó re  ani rdza ani mól nie popsuje, a złodzieje  nie wyko­
pią ani ukradną."

R O ZD Z IA Ł  IX .

0 p o b o ż n o ś c i .

„Trzymając się W iary jako świecy w ciem- 
nśm miejscu świćcącćj, dobrze czyńmy.“ 

S  Piotr ap. 1. 19. 
„ W  obliczu Mądrości Przedwiecznej, akt 
pokory lepszy od całej nauki świata ca- 
łego.“

S. 7'eresa roz. X I. 
„Pobożność do wszystkiego jest pożyte­
czna, mając obietnice żywota niniejszego 
i przyszłego/4

.S. Paweł do ly in . IV } 8.

Teraz zastanow ić się nam wypada nad tćm, co tćżto 
ową wartość osobistą ty le  zachwalaną i cenioną, głównie 
stanowić ma? M ężczyzna filozof pow iedziałby, że zasady, 
sumienie; ja , kobićta wierząca, powiem bez ogródki, że re- 
ligia, czyli ja k  mówić nawykliśm y, pobożność; bo w mojem 
przekonaniu, zasady i sumienie na W ierze  oparte, same je ­
dne sta?e, rzetelne i dostateczne być m ogą; wszystkie inne 
podstawy, jakoto: honor, prawa i zdanie ludzkie, dobre imię, 
sława, interes, w moich oczach są kruch e, zmienne, niewy­
starczające; winszuję i dziwię się tym , dla których potrafią
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być w każdej trudności i goryczy życia, podporą, hamulcem, 
przewodnikiem, pociechą i nagrodą: dla mnie nie m iałyby 
tćj władzy i siły. Żeby moje przekonanie o konieczności 
cnoty, o szczęściu jakie ona sama jedna dać może, nigdy 
żadnym widokiem tego, co na świecie się dzieje zachwianem 
nie było; żebym nigdy, dla żadnej przyczyny, dla żadnego 
widoku nie zboczyła dobrowolnie z prostćj i właściwej 
drogi mojej, i szła  nią ciągle bez czemrania, a nawet z po­
lubieniem; żebym bez przestanku pracowała nad udoskona­
leniem siebie, nietylko złego uczynku, ale złój myśli się 
strzegła; potrzebuję koniecznie czegoś więcój nad to, co lu ­
dzie dać i obiecać mi mogą: potrzebuję B oga i nieba; po­
trzebuję głębokićj W iary, że nad wypadkami tego świata 
i nad losem  każdego z ludzi, a zatem i nad krajem moim 
i nademną, Ten sam Pan króluje i czuwa, który stworzył 
świat i człowieka; że to co nieodgadnionśm, niesprawiedli- 
wern, w tćm życiu mi się wydaje, drugie życie wytłómaczy 
.i porówna; potrzebuję świętej nadziei, że dusza moja jest 
nieśmiertelna, że ja k  ona jest życiem mego ciała, tak Bóg 
jest jćj życiem, a każde jej wzniesienie do Niego widzi, 
przyjmuje: każde jćj usiłowanie ku dobremu nagrodzi.

Pomijam tu, ja k  każdy się domyśli, powinność, którą 
ma człowiek być pobożnym; nie wrckodzę wcale w świętość 
religii naszćj, w jej tajemnice i dowody; na wstępie tego 
dzieła powiedziałam , że przedmiotem tego dzieła jest nauka 
moralności, nie zaś nauka W iary: uważam tu przeto i uw a­
żać będę, jedynie samo uczucie religijne pod nazwą poboż­
ności, a uważam je jako potrzebę rozumu, jako podstawę 
i rękojmią cnoty, jako źródło szczęścia.

Może to kto nazwie słabością ducha (a jeśli tak jest, 
przyznaję się do nićj chętnie), ale ja  nie mogłabym nie w ie­
rzyć. Bez W iary wszystko na świecie od najmniejszej do 
największśj rzeczy tak dziwnem i niepojętśm  mi się w ydaje, 
taki powstaje koło mnie chaos, g in§> gubię się, w obłęd
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wpadam; dla mego rozumu W iara stokroć jest łatw iejszy  
jaśniejszą od niewiary; najprostszy katechizm  daleko mnie 
więcćj uspakaja, niż wszyscy filozofow ie, jakich  mi się czy­
tać i słyszćć zdarzyło; on mię w praw dzie niepojętych rzeczy 
naucza, ale mi ich tłóm aczyć nie chce, tylko  mnie do B o ­
ga, do drugiego życia  odsyła, i zaw sze mi to samo powta­
rza: oni coraz co innego twierdzą i g łoszą, obiecują mi wy­
jaśnić wszystko, a ich mowa coraz dla mnie ciemniejsza 
i odchodzę od nich m nićj wiedząca niż pierwćj i z tćm prze­
konaniem, że ani ja  ich, ani oni siebie nie rozumieją. Dla 
własnćj więc spokojności słucham zalecenia Ojca apostołów 
i „trzym am  się W iary  ja k  świścy wr ciemnćm miejscu stoją- 
cć j;“  i co więcćj powiem, widzę szlachetną dumę w W ierze, 
ubliżenie sobie w niewierze. N ajw ięksi mędrcy przyznać 
muszą, iż są rzeczy wr naturze i na św iecie, których odga­
dnąć i w ytłóm aczyć nie umieją; nie jestże  zgodnićj z roz­
sądkiem uznać po prostu że jest Bóg, który stw orzył świat 
i człowieka, i ciągle czuwa nad niemi, niżeli szukać i do­
chodzić form acyi ziemi, ludzi, zwierząt, słońc, gwiazd, z ja- 
kićjś m ateryi czy tam  nie wiem z czego. Czy niechlubniej 
we wszelkich wypadkach życia, w idzićć rękę Boga, iść za 
świętą Jego i m ądrą wolą, niźli ulegać ślepemu przypad­
kowi? a gdzież praw dziwa duma, czy w równaniu człowieka 
z zw ierzętam i, układem  jego i przeznaczeniem ; czy też 
w chlubnej m yśli podobieństwa z B ogiem  i nieśmiertelności? 
gdzież nareszcie w iększa niepodległość ducha, zasady i su­
mienie swroje opierać na przykładzie i słowach Boga, czyli 
też na słowach i przykładach ludzkich? Niech więc kto 
mówi, że nie w ierzy, bo W iara go uniża, niepokoi, miesza; 
ja  powiem, że wierzę, bo ktoby mi odjął myśl Boga, odjął­
by mi szczęście moje; ktoby w^ytępił we mnie przekonanie
o nieśmiertelności duszy, o nagrodzie w drugiem życiu, 
zniszczyłby całą w artość moje, całą chęć postępowania w do­
brem; ktoby zdarł wr moich oczach Boskość, skończoność
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z nauki Chrystusa i chciał mnie przekonać że może być 
coś nad nią i po niśj; ktoby mię oderwał od kościoła i za ­
bronił czci zewnętrznej w jaką od dzieciństwa się wdroży­
łam: tenby mnie pozbawił całej mojćj mądrości, całego 
bezpieczeństwa mego, całej sztuki życia; nędzna, próżna na­
dziei, błędna, bez celu, bez ratunku i pociechy, za pier­
wszą sposobnością byłabym występną, za pierwszą niedolą 
w grobie. A le też wyrządzenie krzywdy takowej nie jest 
zdaje mi się w mocy ludzkiśj. „K to  szczerze pragnie żeby 
był Bóg, ten o Nim nigdy nie zw ątpi,“  powiedział święty 
jeden pisarz; komu pobożność jest potrzebą, skarbem, 
ucieczką, ochłodą; dla kogo ma obietnice żywota niniejszego 
i przyszłego: ten ani w trudnościach życia, ani w mękach 
śmierci jej nie odstąpi, bo zawsze więcejby stracił niż zyskał- 

Zapewne W ia ry  równie głęboko spojonćj z przekona­
niem, ze szczęściem i z życiem nabyć trudno. Szczęśliwy, 
błogosławiony, kto się z nią urodzi, w nićj wzrośnie? Nie 
dadzą jej łatwo kapłani i książki, lubo ugruntować, oświe­
cić w nićj mogą; ale ją  da snadno wychowanie pobożne. 
Serce dziecięcia prędko się otwiera na imię Boga, myśl je ­
go lgnie do cudów; wierząca i cnotliwa matka wpoić potrafi 
W iarę w dziatki swoje słowami i przykładem , i to jest j e ­
dna z najpiękniejszych stron przeznaczenia kobiety. S łu ­
sznie przez św iętych pisarzy „płcią  pobożną,“  nazwane, 
z natury rzeczy, z położenia naszego w społeczeństwie, 
z charakteru, lepićj usposobione do pokory, do kochania, 
każda z nas nierównie snaclnićj niż mężczyzni może być po­
bożną, a zatćm dobrą i szczęśliwą; każda z nas może udzie­
lić dzieciom, czy własnym, czy cudzym, uczucia religijnego, 
znajomości W iary, a zatem być użyteczną. I wyznaję w pro­
stocie ducha, kobiety niewierzącćj ani wystawiam sobie 
a kiedy która z nas pobożną nie jest, zdaje mi się że i ko­
bietą być przestała. Boć, zwłaszcza u nas, gdzie oświata 
nie stanęła jeszcze na tym stopniu, ażeby już zaślepiać
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miała, ani księgi, ani ludzie nie staw iają kobiście, uajwyżśj 
wychowanśj, przeszkód do pobożności; owszem  wspierana 
jest zewsząd, i od kolebki do grobu iść może bezpiecznie 
trzymając się W iary, kochając się w niej, pełnić jćj prze­
pisy. Nie będę ja  tćż bynajmniej pow staw ać przeciw nie­
wierzącym; piszę d la  kobiet, a kobiety, zdawna pobożnością 
słynące, nie potrzebują podobnych napomnień. Ale na co 
uwagę waszą zw rócićbym  rada, nad czćm  dziwię się zawsze, 
to nad tśm: Jak może kobieta mieć W iarę a nie mieć mo­
ralności? jak  może być pobożną, a nie być, o ile można na 
tej ziemi, szczęśliw ą? i jakim  to sposobem się dzieje, że 
chociaż w ogólności pobożniejsze jesteśm y od mężczyzn, 
niewiadomo z której strony większa liczba idzie prawdziwą 
drogą swoją, więcej rzetelnych cnót i szczęścia dziedziczy? 
Lecz zastanowiwszy się, podobno nietrudno odgadnąć tę za­
gadkę. M ało kobiśt istotną, czystą, św iatłą ma pobożność, 
lubo niemal w szystkie stroją się nią i osłaniają jakby pła­
szczem jakim . Nie słyszym y wprawdzie z ust płci naszśj 
żarcików, zarzutów , rozpraw przeciw W ierze; dziełami obra- 
żającemi re lig ią  piór swoich nie skaziły, kościoły pełniejsze 
bywają kobiśt niż mężczyzn: lecz podobno na tem się koń­
czy nasza w yższość w tym względzie. I kto wiś, czy w owym 
dniu wielkim, kiedy sprawy ludzkie ważone będą, kiedy 
sama praw da próbę wytrzyma; kto wie, mówię, na czyjśj 
szali, m ężczyzn czy kobiśt, więcśj zasług się okaże, gdzie 
więcśj uczynków będzie; a W iara  bez uczynków czemże 
jest? „N ie słuchacze zakonu sprawiedliwem i są u Boga, 
ale ci, którzy zakon czynią, ci będą usprawiedliwieni. Nie 
każdy, który  mi m ówi, Panie! Panie! wnijdzie do królestwa 
niebieskiego, ale k tó ry  czyni w'olę Ojca m ego/' *)

Zatrzym ajm y tu na chwilę m yśl naszę nad pobożno­

*) Ś. Franciszek Salezy. Broga do życia pobożnego, 1, i.
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ścią, i nad tak zwanemi pobożnemi kobietami. Pobożność 
z wiary, z nadziei, z miłości złożona, zasadzona na pra­
wdzie, z każdein powołaniem zgodna ma być w nas, w po­
znania i w dopełnieniu wiernem i chętnem powinności, 
w modlitwie, w naśladowaniu Zbawiciela, w pokorze, w zna­
jomości, w wykonaniu i w zastosowaniu do siebie przepi­
sów nauki chrześciańskiej, w ujarzmieniu serca, w zwalcze­
niu próżności, w rozsądnem hodowaniu ciała, w użytecznej 
pracy, w niemarnowaniu czasu, w dobrem użyciu św iatła, 
w zachodach uczciwych około pewnego i niepodległego bytu, 
w umiarkowaniu życzeń, w niewyczerpanej cierpliwości 
w złych przygodach; w jednostajnym, jeżeli można w w e­
sołym umyśle, opartym  na pokoju duszy; w stosowaniu się 
zupełnśm do odmian życia, w pamięci na śmierć bez smutku 
i trwogi. Pobożność ma być pobłażania, miłosierdzia pełna, 
do poświęceń gotowa; powinna spajać się. jednoczyć z ka­
żdą sprawą naszą, ażeby ją  lepszą, użyteczniejszą, m ilszą 
w oczach Boga i łudzi uczynić; bo, jak  mówi ulubiony nasz 
święty: „Pobożność nic innego nie jest, tylko rześkość i żart- 
kość jakaś duchowa, przez którą miłość Boża sprawuje to 
w nas, albo my z nią, że wszystkie uczynki nasze dobrze 
i ochotnie odprawujemy.u

A  tymczasem pobożność uważana jest od wielu z nas 
jako przymiot, czy zatrudnienie, zupełnie od innych odrębne, 
któremu dosyć w ciągu życia codzień parę krótkich chwil 
wydzielić, a w epoce edukacyi, miejsce naznaczyć, podobnie 
jak geografii albo gramatyce. I tak, odmówić jako tako 
pacierz rano i wieczór, bywać na mszy, rozdawać jałm użnę 
przed kościołem, jeść z masłem w dni niektóre, iść czasami 
do spowiedzi, pilnować tego samego w dzieciach, nauczyć 
je dosłownie katechizmu, przyjąć im księdza do egzaminu 
przed pierwszą komunią, a zresztą żyć jak się podoba i jak 
wypada: oto jest dla wielu kobiet i matek mieć pobożność 
i chować pobożnie dzieci. Inne znowu z pobożności jakiś 

Dzieła Hofmanowej, Tom IX . 6http://rcin.org.pl



82

romans i nieszczęście robią; niepomne na wzór prostoty i po­
kory, jaki nam Zbaw iciel zostawił, niepom ne na te błogie Jego 
słowa; „Jarzm o moje słodkie je st, a brzem ię moje lekkie;' 
pod pozorem oderwania się od tej ziem i, dążenia do lep ­
szego życia, ścigania doskonałości, sta ją  się dziwne, zarozu­
miałe, smętne, niezaspokojone ani przeznaczeniem , ani losem 
swoim; gardząc powinnością, podejmują obowiązki nadzwy­
czajno i ofiary niepotrzebne; tw orzą sobie dręczące skrupuły 
i niespokojności: troskają się o zbaw ienie rodu ludzkiego, 
a  w nierozumie i w bezużytecznej dobroci swojej wątpią
0 mądrości i m iłosierdziu Bożem, i niemal siebie za lepsze 
od B oga trzym ają. Inne jeszcze w miejscu W iary mają 
przesądy; jak  gdyby nie uznawały wszeclimocności Stwórcy, 
moc w iększą od Jego mocy przyznają czarom, urokom, snom, 
duchom, soli rozsypanćj, szkłu stłuczonemu, liczbie niepa­
rzystej, dniom upatrzonym, i tym podobnym babim wym y­
słom. Inne nakoniec, zamiast pobożności m ają surowość,
1 zdaje się że więcej im idzie o dokładność drugich w w y­
konaniu przepisów religijnych, niżeli o ich własną; o tych 
uż dobrze stary nasz Rej powiedział: „że  swoje winy rade 
w ybijają na piersiach bliźniego;11 tak ie, im gorzej o dru­
gich trzym ają, tśm  siebie szacują więcej: złość i obmowa 
je st  w ich oczach dowodem ich własnej doskonałości.

„ I  odpuść nam nasze winy, biją bez litości:
Zachowaj nas Panie Boże takiej pobożności/*

Ach! zachowaj nas Panie od każ dój pobożności, której 
treścią nie jest praw da, a owocem cnota, pokój i szczęście! 
bo wszystkie inne samozwańcami są tylko, istoty rzeczy 
w nich niema. I powtarzam , pobożność jest w mojćm prze­
konaniu najpewniejszą podstawą w artości osobistej, narzę­
dziem najdzielniejszym  szczęścia obecnego i przyszłego. 
Kobićta która w ierzy, przepisy kościoła  wykonywa, a przy- 
tem jest lepszą i szczęśliwszą od innych, ta jest rzetelnie
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pobożna, „gdyż z owoców poznajemy drzewo“  i dlatego 
każda z nas uważać ma jako najświętszą, powinność w zglę­
dem samej siebie, obudzanie w sobie, karmienie, oświecanie 
pobożności wlanej w nią wychowaniem, ułatwionćj chara­
kterem jej własnym i okolicznościami; a żadna oddzielać 
jej niema od cnót i spraw innych, owszem ożywiać nią 
i ulepszać wszystkie, i wszystkie spełniać w jej duchu. „Jako 
w zapiżmowanćj skrzynce, mówi Skarga, co jedno z niej w yj­
miesz, każda rzecz piżmem wonie; tak w sercu, w słowie 
i w uczynkach pobożnego chrześcianina, wszystko Chrystu­
sem, to jest miłością i sprawiedliwością wonieć ma.“

R O ZD ZIAŁ X.

0 m o d l i t w i e .

„Duchci jest Bóg, a ci którzy Go chwalą, powinni Go chwalić 
w duchu i w prawdzie.“ Ś. Jan 1 V, 24.

„Gdy się modlisz, wnijdź do komory twojej, a zawarłszy 
drzwi, módl sią Ojcu twojemu w skrytości.“

Ś. Mat. VI, 6. 
„Strapiony jest kto między wami, niechże się modli.'4

Ś. Jakób V, 13. 
„Jeśliśmy trzciną słabą, przywiązujmyż się do mocnego dębu, 

do łaski i pomocy Chrystusowej.“

Skarga, kazanie na 2 niedz. adwen, 
„Do czci Boskiej, iżeśmy ludzie z duszy i z ciała spojeni, obo­

je złożyć się ma.“
Skarga, kazanie na 3 niedz. po 3 Królach.

Każda z nas uważać ma, jako najświętszą powinność 
względem samćj siebie, obudzanie, karmienie i oświecanie 
pobożności swojej: te słowa zakończyły rozdział poprzedni 
1 podały mi osnowS dwóch niniejszych; rozbiór zaś ich grun* 
towny nastręczyłby bogatą treść do kilkunastu innych roz­
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działów, gdyby zam iarem  moim było rozszćrzać się. w tćj 
mierze. A le jak już powiedziałam  k ilkakro tn ie, nie w tćm 
dziele jest m iejsce na religijn e rozp raw y i nauki; są usta 
i pióra godniejsze do głoszenia ich: jab ym  udzielać tak o ­
wych ani m ogła, ani śm iała, a n aw et m ałoby były przyda­
tne. W iem  bowiem  z przekonania, iż wszystko cobym tu 
napisać potrafiła  o tak św iętych, ścisłych a razem w zglę­
dnych powinnościach, niektórym  z czytelniczek moich zda­
łoby się przesadzone, drugim  przeciw nie, bardzo niedostate­
czne. W olę  przeto, trzym ając się raz przyjętego planu, za- 
stauowić się tylko nad dwoma ogólnem i i dostepnemi dla 
w szystkich  środkam i utrzym yw ania pobożności: z tych pier­
wszym jest modlitwa.

M odlitwa, ten prawdziwy żyw ioł pobożności, ten od­
dech duszy, to w ejrzenie serca ku B ogu, jest jakby rozm o­
wą, porozum ieniem  się stworzenia ze Stwórcą, sposobem 
przychylenia nieba ku ziemi, łączen ia się z nićm. Mojemu 
umysłowi przedstaw ia się ona nieraz w podobieństwie do 
owćj pełnej tajem nic drabiny Jakóba, stojącćj na ziem i, 
a w ierzchem  dosięgającćj nieba *); po jej świętych szczeblach 
cześć, wdzięczność, niespokojność, trw oga, żal, skrucha, bo­
leść, owi przyrodzeni duszy ludzkićj wysłańce, wstępują od 
nas do B oga, za  co nam w zam ian zsyła pociechę, uspoko­
jenie, radość, nadzieję, dobre natchnienie owych aniołów 
swoich.

W  całej szczćrości mojej żału ję  z duszy tych, którzy 
nie umieją, nie m ogą się modlić; nie wićm lepszego sposobu 
oddania winnego hołdu B ogu, w idzenia Go, że tak rzekę, 
wzniesienia, posilenia ducha; nie w ystaw iani sobie innego ra­
tunku, innej pom ocy w tysiącznych a codziennych dolegli­
wościach życia. Równie jak  rozum  mój zginąłby w ciemno-

*) Księgi Rodzaju r. X X V III, IV , 12.
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ściacli bez W iary, tak serce wnetby uschło bez m odlitwy; 
tęsknoty, udręczenia, obawy, przewidywania, smutki, cierpie­
nia wszelakie, niech jak chcą z ludźmi roztrząsane będą, 
przez ludzi kojone, przecież ciężyć nie przestaną: w modlitwie 
tają jak  wosk przed słońcem, rozpływ ają się, nabierają na­
wet słodyczy w błogich łzach, które ona wyciska. Kto w nie­
doli modli się, znalazł wszystkomogącego przyjaciela, odzy­
skał straconą nadzieję, uzbroił się w nadludzką siłę. Ów 
krzyk duszy do Stwórcy swego, wrodzony jest człowiekowi; 
dziki w lasach, obojętny na łożu boleści, niedowiarek w nie­
bezpieczeństwie, woła: ,,Bożet Boże'.1* podobnie jak dzićcię, 
które w każdym złym  razie ku matce oczy i głos zwraca. 
Owo uznanie B oga, owa, często mimowolna, modlitwa, jeśli 
dowodzą słabości człowieka, objawiają także zacność, du­
chowość jego natury. Bo jakiż widok, lubo napozór pełen 
pokory, może być szczytniejszym nad widok człowieka mo­
dlącego się? Cóż on uznaje w chwili modlitwy? Oto co naj­
wyższego jest na niebie i na ziemi, nad sobą Boga wsze­
chmocnego, opatrznego, a w sobie ducha, który z Bogiem  
ma podobieństwo i związek, którego Bóg słuchać raczy 
z dobrocią, z wyrozumieniem ojca co synaczka słucha.

Nie, niedosyć się zastanawiamy nad 'tein co to jest 
modlitwa, niedosyć oceniamy jćj świętej, tajemniczej, prawie 
zatrważającej wielkości; niedosyć ją  kojarzymy, jednoczymy 
ze wszelkiemi oznakami czci zewnętrznćj; niedosyć pam ię­
tamy na te słowa pobożnego pisarza: *) „Ktokolwiek od- 
prawuje pacierze i nabożeństwa, ma to uważać, że aniołów 
urząd na się bierze/4 a dlatego że modlimy się codzień, 
nad tośmy się spoufalili z modlitwą. Bezwątpienia, człow iek 
tak jest ułomny, ciało tak obciąża i gnębi duszę, serce tak 
silnie uczuciami ziemskiemi rozerwane bywa, że gdybyśm y

*) Witwicki w Ołtarzyku Polskim.
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nie budzili, nie karm ili pobożności naszćj codzienną m odli­
twą, ostygłaby ona w nas, zesłabła; zszedłby nam może 
niejeden dzień bez pomyślenia o B ogu ; zw olna zapom nieli­
byśmy się modlić, i jużby w dniacli u trapienia, w dniach 
ciężkiej potrzeby, ten chleb św ięty  nas nie posilił, ta rosa 
niebieska nas nie ochłodziła: trzeba nam więc koniecznie 
modlić się na każdy dzień, m odlić się jaknajwięcćj; trzeba 
nam mićć to głęb okie przekonanie, że w dniu któryby nam 
spłynął bez m odlitw y, byłybyśm y gorsze od owych niedba­
łych i obojętnych dzieci, co mogąc, nie oddały żadnego usza­
nowania, żadnćj czci najlepszym  rodzicom . A le należałoby 
większą uw agą, w iększą prawdą, większem  poszanowaniem, 
i że tak powiem większą uroczystością, a nawet niekiedy 
tajem nicą nasze modlitwy otaczać. Co znaczy naprzykład 
i waży nasze chodzenie do kościoła, słuchanie Mszy, uczę­
szczanie do Sakram entów, jeżeli każdy ten, pobożny przez 
się, uczynek nie namaszczamy m odlitwą, to je st jeśli sp eł­
niając go nie chw alim y Boga „w  duchu i w prawdzie?1* Co 
znaczą i w ażą nasze codzienne domowre, wieczorne i ranne, 
choćby najdłuższe, pacierze, je ś li je  odbywam y bez uwagi, 
wśród zgiełku, w śród zatrudnień, narażając się na to, aby 
nam je  co chwila przerywano? K iedy nam się trafi iść w o d ­
wiedziny do jak ie j znakomitej osoby, ju ż  na parę dni p ier­
wej zajęciśm y tym zaszczytem ; kiedy mamy mieć ważną 
jaką rozmowę, układam y się najprzód co mówić będziemy; 
staramy się żeby nam nikt nie przeszkodził, a w dom Boży 
wchodząc, do B o ga  mówiąc, m iałyżbyśm y mnićj być baczne?

Są zaiste, dusze tyle  gorące, oderwane i czyste, które 
wśród zabiegów i spraw potocznych umieją sie modlić. „M ło- 
dziuchną oyła K atarzyn a  z Sienny, k iedy m atka nie pozwoliła 
jej przebywać na osobności w kom órce swojćj dla modlitwy, 
tylko ją  posyłała na cały dzień do kuchni, rozkazując jćj 
spełniać wszelkie usługi domowe. P an ien k a  wszystko pilnie 
czyniła około posług, a w sercu sw ojćm , komórkę sobie,
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z której nigdy nie wychodziła, zbudowała; wewnątrz w szystka 
w Bogu zatopiona będąc, przy pracach swoich i między cze­
ladzią świecką a niebardzo wstydliwą, chodząc, w sercu, 
spokojną i bogomyślną zostawała41 *). Ależ to mało komu 
w poczet Świętych policzonem być się dostaje, a my ko­
bićty pospolicie winniśmy ułatwiać sobie spełnienie najle­
pszych uczynków, ażeby się nam w złe nie zamieniły, aże­
byśmy z nich rzetelną korzyść odnieść mogły na dziś i na 
potćm. Nikt mi tego nie zaprzeczy, że do udoskonalenia się, 
do nabycia szczęścia, nic nic może być skuteczniejszego nad 
modlitwę; w każdćj niepewności, w każdem  znużeniu pomo­
dliwszy się, nawet św iatła i sił przybędzie; w niebezpie­
czeństwie, w smutku, w niespokojności, wziąść się tylko do 
tego św iętego zatrudnienia, a jużci straż, pociecha, uciesze­
nie przybywa: kto modlić się nawykł, dla tego nawet nigdy 
przykrej samotności niema, bo skoro czuje się sam, wzywa 
Boga i B óg miłosierny przybywa. Nie zaniedbujmyż więc 
modlitwy, ■ a nie oswajajmy się z nią; budźmy się z nią, 
w niej zasypiajm y, posilajmy nią duszę w ciągu dnia, 
a w każdym  poranku miejmy na dłuższe pacierze w yzna­
czony czas i spokojne miejsce; dobierzmy sobie parę k sią­
żek i trzym ajmy się ich wiernie i stale. Niezawodnie najle­
psza, najskuteczniejsza modlitwa nie jest z książki, tłóm aczy 
się własnemi słowami, a raczej obchodzi się bez słów; ale 
do takiej modlitwy mało kiedy jesteśm y usposobione; wre- 
szcie przy naszej nieudolności, taka modlitwa długą być nie- 
może, i trzeba ją  zostawić osobom doskonalszym, więcej 
duchowym. Święta Teresa, owa cudowna święta, pisze
o sobie, iż w pierwszych leciech zakonnego życia, nie m ogła 
się modlić bez książki; książka b yła  jćj jakby puklerzem  
od myśli niepotrzebnych, inaczej dusza jćj bujała i r o z r y ­
wała się; a kiedy miała książkę, um ysł jćj uspokajał się.

*) Obacz Żywoty Skargi, 25 Listopada.
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Starajmy się nawet umićć niektóre m odlitwy na pamięć; 
w nocach bezsennych, w długich podróżach, nad ręczną ro­
botą, zdarzy się pora do ich odm aw iania a żywiące i pocie­
szające ich słowa, orzeźw ią myśl naszą, zw rócą z drogi ma­
rzeń i urojeń. Przekonana o tćm jestem , że nietylko do 
cnoty i do szczęścia, ale i do rozsądku i zdrowia babek 
i prababek naszych, przyczyniało s ię  w iele i to, że skoro 
były same, m odliły się. Niech mi tu wolno będzie przyto­
czyć jeden nieco świeższy, ale, ja k  dla mnie, pełen powagi 
przykład. M atka moja skończyła życie na ową najokropniej­
szą chorobę, na raka. Wiadomo że ta choroba nie na dnie, 
ale na lata rachuje się, i że ten co ją  ma, łudzić się nie 
może. Przecież ktokolw iek znał moję m atkę i w idział ją  na 
pół roku jeszcze przed śmiercią, m ógł się dziwić jćj weso­
łości; ale bo zawsze kiedy sama była  a nad robotą sie­
działa, usta jej i serce śpiówały różne pobożne pieśni, któ­
re rozwićwały różne trwożliwe myśli. Jeszcze brzm i w ustach 
moich psalm: „K to  się w opiekę poda Panu sw em u...“  i tru- 
dnoby mi było zliczyć, wiele ju ż  razy odm ówienie go z pa­
mięci, ukoiło także różne trwogi moje. Jeśli która z czy­
telniczek moich nie umie go jeszcze, przez pamięć matki mo- 
jć j proszę, niech się go nauczy, i w ciężkich razach odmawia: 
pewno tego nie pożałuje.
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RO ZD ZIAŁ XI.

0 Piśmie Świętem.

Jeżeli modlitwa pobudza i karm i pobożność, nic jej 
lepiej oświecić nie zdoła nad Pismo Święte. Są to prawdzi­
wie „K sięgi ku skazówce życia naszego nam dane, jest to 
latarnia położona przed stopami naszemi,44*) abyśmy w ie­
dzieli gdzie i jak postępować mamy. Niech ustąpią, pierw­
szeństwa wszyscy moraliści; nigdy żadne świeckie dzieło ty ­
le nas nie nauczy, tak  nas do dobrego nie pobudzi, tak nam 
nie wykaże istotnie i rzetelnie przeznaczenia i powinności 
naszych. Pewna jestem , że wszystkie narzekania, całe nie­
porozumienie wielu dzisiejszych kobićt, wszystkie ich żale 
do społeczeństwa, cała chęć usamowolnienia, wyniesienia się, 
słowem całe ich nieszczęście z tego pochodzi, że szukają, 
przepisów życia, wzorów i przykładów dla siebie, w książ­
kach światowych nie zaś w Piśmie Świętem. Niejedna, z po­
bożnych nawet kobiet, prócz zdarzeń historycznych, które 
od dzieciństwa pam ięta, prócz wyjątków z Ewangelii, które 
w kościele słyszy, lub w dni świąteczne czyta, nie zna wcale, 
niema w domu tych ksiąg Boskich, z których prawda i na­
uka, jako z nieprzebranego źródła tryskają i w których na 
każde położenie, na każdą okoliczność skuteczną naukę 
znaleźćby mogła. W  niewiadomości swojej narzekając na 
układ społeczeństwa, na pozorne upośledzenie nasze, chcąc 
zrzucić jarzm o jakiem u podlega i zmienić rzeczy porządek, 
ani zgaduje że się oburza na dzieło Boga, słowami pisarzy 
Jego, nam do uwielbienia i do posłuszeństwa podane.

Dobro, gdzie tylko widzimy, naśladować winniśmy; 
w wielu krajach niemieckich, angielskich, biblia jest niemal 
jedyną skarbnicą moralności kobiet i dzieci, całćm światłem

*) Naślad: Chrystusa.
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niższćj klassy. We wszystkich szkołach uczniowie mają so­
bie treść jć j udzielaną, powtarzają dosłownie dzieje; psal­
mów, zdań, uczą się na pamięć; a każda panna idąca za 
mąż, czy majętna czy uboga, dostaje z rąk rodziców w dzień 
ślubu, Stary i Nowy zakon: od tćj chwili owa księga staje 
się jćj skarbem, mistrzynią, mądrością, pociechą; czyta ją  
codziennie sama z pokorą i prostotą, czyta  ją  czeladzi 
i dzieciom, a im dłużej czyta, tćm w ięcćj bogactw w niej 
znajduje. Bo Pism o Święte to ma praw ie cudownego, 
że nigdy dosyć nasycić się nićm nie można; nigdy wy­
czytać, wybrać wszystkiego co zam yka, owszem, im częścićj 
w nićm czerpasz, tćm więcćj odkrywa ci skarbów. Natchnio­
ne duchem Togo Boga, za słowem którego cuda natury sta ­
nęły, ma z nićmi to podobieństwo, że im w ięcćj się w nie 
wpatrywać, tćm piękniejszćin się zdaje.

Prawda że u nas katolików trzeba wyraźnego pozwolenia 
do czytania b ib lii; bo jak  mówi S karga: „K ośció ł Boży jako 
matka opatrzna i zdrowie dzieci swoicli obmyślająca, nie każ­
demu radzi gołe Pismo Święte czytać;“ prawda że i w Starym 
Zakonie, jak  św. Hieronim naucza, czytanie ksiąg niektórych, 
mianowicie pienia Salomonowego i proroków, nie każdemu 
dopuszczone; przecież nic wiem przykładu, aby to pozwolenie 
odmówionćm było komukolwiek kto o nie prosił, a w dzie­
jach religii widzimy, jako wszystkie pobożne niewiasty ko­
chały się w Piśm ie Świętćm. Ś. Paola, lizymianka, naczy­
tać go się przez całe życie nie m ogła, i na łożu śmiertel- 
nćm powtarzała z niego wyjątki; św. Melania wiele czasu 
codzień na tćm  traw iła, iż Pismo Św ięte czytała, przepisy­
wała i uczyła się tego co przepisała; święta Gertruda pra­
wie wszystko Pismo na pamięć um iała; że o tylu  innych 
nie wspomnę. A  co do tego, żeby nie wszystkie księgi b i­
blii czytać, każda z nas chętnie na to zgodzić się może; 
bo jakkolwiek wszystkie są równo św ięte, nie wszystkie ró­
wno nam przystają: suchohistoryczne, obrzędowe, m istyczne,
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teologom zostawić potrzeba; ależ dwie pierwsze księgi Moj­
żesza, Jozuego, Sędziów, Królewskie, Ruty, Tobiasza, Judy­
ty, Estery, Joba, Machabejskie, Ezdraszowe, Psalmy, P rzy­
powieści, Mądrość, Ekleziast i E kleziastyk, a przed wszy- 
stkiemi cały Nowy Zakon (wyjąwszy Objawienie św. Jana), 
cztćry Ewangelie, Dzieje apostolskie, L isty  św. Paw ła, P io­
tra i Jakóba, temi nigdy dosyć nakarm ić się nie potrafimy. 
Mogą one być śmiało codziemiem czytaniem naszem, przez 
całe życie; ostatnią skończywszy kartę, można wrócić b ez­
piecznie do pierwszej, z tśm większą jeszcze, jak  dla nas, 
przyjemnością i korzyścią, iż je mamy piękną, czystą pol­
szczyzną tłómaczoue. Poznawszy się zaś lepiej z tym pra­
wdziwym skarbem , m ilo jest i zbawiennie znaczyć sobie ku 
częstszemu odczytywaniu wyjątki i zdania stosowne do po­
łożenia nam właściwego, dzielniej trafiające do duszy naszój; 
wszakże nigdy, broń Boże, nie czynić żadnych wniosków, nie 
wdawać się w rozwiązanie rzeczy trudnych, nie silić się nad 
wykładem niezrozumiałych; tylko czytać w duchu pokory 
i miłości, szukać jedynie słów życia, przyczyn tego co je st 
i czego odmienić ani podobna ani się godzi, przepisów 
i przykładów moralnych płci naszej, przeznaczeniu i pow in­
nościom naszym właściwych. Powtarzam, nigdzie ich w ię­
cej, rzetelniejszych i trafniejszych nie znajdziemy, a św ię­
tość źródła z jakiego wypływają, sam tok mowy odmien­
nej od pospolitej, nadadzą im skuteczność i powagę, ja ­
kiej żadna inna księga udzielićby nam nie zdołała. Niech 
mi wolno będzie w dowód przytoczyć niektóre wyjątki na­
prędce zebrane. Zacznijmy od tego co mówi o kobiócie 
Mojżesz przy opisie stworzenia świata i człowieka.

„Utw orzyw szy Bóg wszelkie zwierzęta ziemne i pta- 
stwo powietrzne, przywiódł je do Adama, i nazwał je  Adam 
imionami ich; lecz nie znajdował się między nićmi pom o­
cnik jemu podobny; rzekł więc Bóg: „N ie dobrze człow ie­
kowi być samemu, uczyńmy mu pomoc jem u podobną.“
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Przypuścił tedy na Adam a twardy sen; a gd y  zasnął, wy­
ją ł  mu żebro, zbudował z niego białogłow ę i przyw iódł ją  
do Adama który rzeki: „Oto kość z kości moich, 1 ciało 
z ciała mego. Przetoż opuści człowiek ojca i m atkę, a przy­
łączy się do żony swojej, i będą dwoje w jednćm  ciele.u 
I Bóg im błogosław ił mówiąc: „R ośnijcie i mnóżcie się, na­
pełniajcie ziemię i czyńcie ją  sobie p o d d a n ą . .a  Adam na­
zwał iinie żony swojej Ewa, iż ona była  m atką wszech 
żyjących..,u ‘ )

To utworzenie kobiety w pomoc m ężczyznie, aby mu 
z nią dobrze było; ta  istota podobna jemu ale przecież od­
mienna, którćj on pragnął i szukał, chociaż im Bóg poddał 
wszystkie ziemskie stworzenia; słowa wyrzeczone, które z a ­
cność, ścisłość, jedność i nierozdzielność m ałżeństwa dowo­
dzą; imię m atki w imieniu Ew y ukryte: czyż nie zamykają 
całćj treści przeznaczenia kobićty? czyż jć j nie wskazują 
pełne uroku, ważności, zaszczytu, ale przecież drugie w spo­
łeczeństwie ludzkićm  miejsce? Upadek człowieka przez n ie­
wiastę zrządzony, a do którego ciekawość, ucho pochlebstwu 
rade, słowem próżność powodem się stała; czyż nie w yja­
w ią odrazu słabej strony charakteru kobiety, ja k ą  po wszy­
stkie wieki zachować miała? R zekł też B óg  na jćj ukró­
cenie: „Rozmnożę nędzę twoją, z boleścią rodzić będziesz 
dziatki, pod mocą będziesz mężową, a on będzie panował 
nad tobąŁ 2). I od tej chwili słabszą jest kobieta od męż­
czyzny, nie może być matką bez srogich cierpień, a ta k tó *  
ra za mąż idzie, pana przybiera sobie. W  wielolicznych 
napomnieniach powtarzają nam tę ostatnią prawdę pisarze 
święci, jak gdyby nas chcieli przekonać, że szczęście nasze 
rzetelne jest w jć j wykonaniu.

') Księgi Rodz. I, II.
2) Ks. Rodz. III, 16.

http://rcin.org.pl



93

„W szystkie żony, tak wielkich jako i małych, niech 
wyrządzają cześć małżonkom swoim; ho mężowie są prze- 
dniejsi i starsi w domach sw oich1). Mąż nie jest z n iew ia­
sty, ale niewiasta z męża; nie jest stworzon mąż dla n ie­
wiasty, ale niewiasta dla męża“ 2).

„Niewiasta niech się uczy w m ilczeniu, ale nauczać jć j 
nie przystoi, ani panować nad mężem. Bo Adam pićrwszy 
stworzony jest, potćm Ewa. Adam tćż nie był zwiedziony, 
lecz niewiasta była zwiedziona na przestępstw o3). Żony 
bądźcie poddane mężom waszym jako panu, albowiem mąż 
jest głową żony, jako Chrystus jest głową kościołaU4).

A chcąc żebyśmy powinność naszą wiedząc, znały ró ­
wnież prawa nasze, powiedziano także: „Mężowie miłujcie 
żony wasze, jako  Chrystus m iłował kościół i samego siebie 
wydał zań“ 5). „Mieszkajcie z niemi wedle umiejętności, w y­
rządzając im uczciwość, jako słabszemu naczyniu niewieście­
mu, jako spólnym dziedziczkom łaski żyw ota“ c). „Jako żona 
niema w mocy cia ła  swego, ale mąż, tak i mąż niema w mo­
cy ciała swego, tylko żonaur).

Być żoną i m atką, kładąc za główny cel przeznaczenia 
kobićty, Pism o Święte wystawia oraz z równą prawdą wa­
żność i ciężary małżeństwa. Mylne zrozumienie tego stanu, 
większą połowę kobićt występnemi lub nieszczęśliwemi czy­
ni; zbyt wiele obiecują sobie po tym związku, a zaw iąza­
wszy go szanują i cenią zbyt mało. Któraż naprzykład m ło­
da i pragnąca dobrego panna, nie zastanowi się głęboko nad

J) Ester I, 20, I.
2) Do Kor. X I, 12.
3) Do Tym. 2.
4) Do Ef. V , 23.
5) Do Ef. V .
6) Piotr Ś. III, 7. 

Do Kor. V II, 4.
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wyborem przyszłego męża; któraż m ężatka pobożna nie prze* 
kona się, że mąż zawsze pićrwszym ma być u niej, nawet 
przed rodzicami; że jakim bądź on jest, kiedy mu raz ślubo­
wała, już z nim w yżyć do końca życia powinna i ani po­
myśleć o innych związkach, skoro przeczyta i rozważy te 
słowa z Ew angelii i następujący przykaz P aw ła  apostoła: 

„Przyszli do Chrystusa Faryzeuszowie kusząc go i mó­
wiąc: Grodzi-li się opuścić żonę dla którejkolw iek przyczyny? 
a On odpowiadając im rzekł: Nie czytaliście, iż Ten który 
stworzył człow ieka od początku, m ężczyznę i niewiastę, 
stworzył je  i rzekł: D la tego opuści człow iek ojca i matkę, 
i przyłączy się ku żonie swojej, i będą dwoje w jednem cie­
le. A  tak już nie są dwoje ale jedno. Co tedy Bóg z łą ­
czył, człowiek niechaj nie rozłączau 1). A  gdzieindziej: 
„W szelki który opuści żonę swoją, przywodzi się w cudzo­
łóstwo; a ktoby opuszczoną pojął, cudzołożyć 2). W  małżeń­
stwie będącym rozkazuje nie ja  ale Pan, iżby się żona od 
męża nie odłączała; a  jeśliby się odłączała, niechajże trwa 
bez małżeństwa, albo niechaj się z mężem pojednaU:?).

A  panienkom niewinnym, którym  św ieckie książki buj­
na imaginacya miłość i małżeństwo czarującem i farbami 
m alują, jakże rzetelniejszą prawdę powiedział tenże apostoł: 
„Jeśliby panna poszła za mąż, nie zgrzeszy; wszakże tra­
pienie ciała mieć będzie takowaU4).

Dla wdów zaś gdzież zdrowsza i pewniejsza rada: 
„Niewiasta związana je s t  zakonem, póki żyje mąż jć j. Je­
śliby zasnął, wolna jest; niech idzie za kogo chce, aby w P a ­
nu. W szakże szczęśliwsza będzie, jeśliby tak została wedle 
rady mojśju 5).

») Ś. Mat. X IX , 3 - 6 .
2) Ś. Mat. V , 31.
3) Do Kor. VII, 10, 11.
*) Do Kor. V II, 40.
5) Do Tym. II, 15.
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D la matek znowu w ich długich, ciężkich a  powtarza­
nych cierpieniach, jak ież  słowa pocieszające: „Niewiasta zba­
wiona będzie przez rodzenie dziatek441). A  uczucia m acie­
rzyńskie w chwilach porodzenia, jakże w wielu miejscach 
Pisma Świętego oddane i ocenione! Ewa rodząc pićrwszego 
syna, ani wspomina o srogich bolach, tylko mówi z wdzię­
czną radością: „Otrzym ałam  człowieka przez B oga442). R a ­
chelę gdy dla trudności porodu niebezpieczeństwo życia 
ogarnia, cieszy lekarka mówiąc: „N ie bój się, bo i tego sy­
na będziesz m iała.44 A ona choć już dusza jej wychodziła 
od bólów i śmierć się zbliżała, jeszcze owego syna chce wi­
dzieć i nazywa go: „Benoni, syn boleści m ojej44 3). Zbawi­
ciel sam chcąc wymównem porównaniem wydać apostołom 
jako ich smutek ze śmierci Jego rychło w radość się obró­
ci, rzekł: „Niewiasta kiedy rodzi, smutek ma iż przyszła jćj 
godzina; lecz gdy porodzi dzieciątko, ju ż  nie pamięta uci- 
śnienia dla radości, iż się człowiek narodził44 4).

Żal matki po śmierci dziatek tak słusznie silny i dłu­
go nieutulony, czyż nie jest uświęconym i żywcem wydanym 
w tym obrazie skutków okrucieństw Heroda: „Głos był 
słyszany w Ramie, płacz i narzekanie w ielkie, Rachel pła­
cząca synów swoich, i nie chciała się dać pocieszyć, iż ich 
niemasz44 5). W szędzie w całem Piśmie stan małżeński 
w wielkiej powadze i baczeniu, błogosław ieństw o Boże nad 
sprawiedliwym wyrażone w podobnych słowach: „Żona 
twoja jako winnna macica w kątach domu twego, synowie 
twoi jako latorostki oliwne około stołu tw ego44 6). W szędzie

*) Ks. Rodz. IV , 7.
2) Ks. Rodz. X X X V , 17, 18.
3) Ks. Rodz. X X X V , 17, 8.
4) Ś. Jan X V II, 21.
5) Ś. Mat. II, 18,
6) Ps. 128,
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płodność, chociaż narażająca zdrowie, życie, swobodę kobie­
ty, uważana jest przez nie saine jako  błogosławieństwo 
i zaszczyt, niepłodność jako niedola i poniżenie. Taż sama 
Rachel, kiedy pićrwszego syna urodziła  po siedmiu leciech 
małżeństwa, rzek ła  modląc się: „O d ją łB ó g  zelży wość m ojękt ‘). 
Elżbieta, żona Zachariasza, gdy w późnym  wieku poczęła, 
zawołała radośnie: „Spojrzał Pan na mnie, i odebrał urą­
ganie inoje między ludźm i11 2). A  gdzieżby trafić na obraz 
nadobniejszy uczuć bezdzietnćj żony, dobrego małżeńskiego 
pożycia, miłości i starań macierzyńskich, jak  w tej historyi 
Anny, m atki Samuela.

„B y ł mąż z góry Efraim , imieniem Elkana; miał dwie 
żony, imię jednej było Anna, a drugićj Fenona: Feuona 
m iała syny i córki, ale Anna nie m iała dziatek. E lkana cho­
d ził do miasta na dni ustawione, aby się k łan iał i ofiaro­
wał Panu Zastępów. I przyszedł raz i ofiarował, a gdy do 
uczty zasiedli, dał Fenonie i wszystkim  synom i córkom jć j 
dwanaście części, a Annie dał część jednę, smutny, bo A n­
nę miłował. A le Pan zam knął b ył żywot je j, a przeciwnica 
frasowała ją  bardzo i urągała jćj. Anna tedy płakała i nie 
jadła; a mąż jćj rzekł: „Czem u płaczesz i nie jesz? po co 
się frasuje serce twoje; czyżem ja  nie lepszy . tobie niźli 
dziesięciu synów?“ Anna więc piła  i jad ła , a wstawszy od 
stołu, poszła przededrzwi przybytku Pańskiego, a będąc 
gorzkiego serca, m odliła się płacząc hojnie, w ylała duszę 
swoją przed oczyma Pańskiemi i ślub uczyniła mówiąc w so­
bie: „Panie Zastępów! jeźli wejrzawszy na utrapienie służe­
bnicy Twojój, wspomnisz na mnie i dasz mi syna, dam go 
Tobie przez wszystkie dni żywota jego .“  I odeszła pocie­
szona: a gdy w rócili do domu, wspomniał na nią Pan,

') Ks. Rodz. X X X , 23. 
2) S. Łuk. I, 25.
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i stało się po obrocie dni, że poczęła i porodziła syna, 
i nazwała imię jego Samuel; a gdy Elkana szedł znowu 
ofiarować Panu w Siło, ona z nim nie poszła, mówiąc: „N ie 
pójdę, aż się odstawi dzieciątko;41 a mąż jej odpowiedział: 
„Czyń co ci się zda dobrego.44 Została tedy niewiasta i kar­
miła piersiami syna swego, aż go odsadziła od miśka. 
W tedy przywiedli go oboje z ofiarą do domu Pańskiego, 
dzićcię było jeszcze malutkie, a Anna rzekła oddając go 
wielkiemu kapłanowi Helemu: „Otom  dzićcię powiła i dał 
mi Pan prośbę moją, przeto teraz daję go Panu na wszyst­
kie dni jego.4‘ A  zanuciwszy pieśń dziękczynienia, wróciła 
do domu zostawując dzićciątko, ale czyniła mu sama su­
kienki, które przynosiła mu, gdy szła z mężem do Siło. 
A  Pan błogosław ił jćj za pożyczek, którego mu użyczyła; 
porodziła trzech synów i dwie córki, a Samuel wsławił się 
u Pana44 1).

Podobneż piękności i korzyści czerpać można, w historyi 
Tobiasza; jak i wzór godny dla skromnie wychowanej panny, 
kiedy już w wieku jest zamęźcia, w tych słowach z modli­
twy Sary: „T y  wiesz, Panie, żem nigdy nie żądała męża 
i czystą zachowałam  duszę moją od wszelakiej pożądliwości. 
Nigdym się z igrającem i nie mięszała, auim społeczności 
miała z temi, którzy w lekkości chodzą. Lecz męża z bo- 
jaźnią Twoją a nie z pożądliwością moją przyzwoliłam po­
jąć14 2), Jaki opis pobożnych godów, jakie rady dla młodćj 
mężatki w weselu i radach rodzicielskich tejże Sary: „Z a ­
wołał Ilaguel żony swojśj i córki, a ująwszy prawą rękę 
Sary, włożył ją  w prawą rękę Tobiasza i mówił: „Bóg A bra­
hama, Izaaka i Jakóba niech będzie z wami; niechaj was 
złączy i niech wypełni błogosławieństwo swoje nad wami.44

») Ks. Król I, II.
2) Ks. Tob. III, 16, 8. 

Hofmanowej. Tom IX,
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I wziąwszy kartę uczynili zapis m ałżeństwa, a nowożeńcy 
modlili się, żeby Pan pozwolił im zestarzeć się razem 
w zdrowiu.11 Gdy zaś spełniły się czternaście dni wesela 
i Tobiasz spieszył się do starych rodziców, puścił go od 
siebie teść. P odzielił majętność sw oją na dwie połowy 
i rzekł: „O to daję ci wraz z córką połowę tego co mam; 
drugą weźmiesz, gdy ja  i żona moja E dna pomrzemy. Teraz 
idźcie w pokoju i w zdrowiu, niech wam B óg poszczęści, 
dziatki inoje!“  I ująwszy córkę, rodzice pocałowali ją 
i puścili w drogę, upominając, aby czciła św iekry, miłowała 
męża, rządziła czeladź, dom sprawowała, a siebie zacho­
wała bez przygany. A  Edna obracając się ku zięciowi, 
rzekła  mu: „O to oddaję ci córkę jako klejnot, nie frasujże 
je j“  *). Nie znaj dąż m atki w tym całym, użyteczne dla sie­
bie nauki? niejedna, wydając córkę z domu, pojąć nie może, 
a raczej pojąć nie chce, iż ją oddala zupełnie, na zawsze. 
Księgi świeckie jć j tego nic powiedzą; owszem, one karmić 
zw ykły zbyteczną czułość niewieścią: w św iętych napotka 
wielokrotnego podobnego wyrzeczenia się przykłady, które 
nawet za żadne poświęcenie uważane nic są, gdyż do rzędu 
powinności należą.

Przywiązania kobićty do rodziny męża, która już jej 
rodziną się stała, powinności synowćj przedstawi wzór praw­
dziwy Ruth Moabitka: „W  czasie głodu w ziem i Judzkićj, 
człowiek jeden Elim elech wyszedł z Betleem z żoną swoją 
niemą i z dwoma synami, aby gościem b y ł w krainie Moab, 
i umarł niedługo. Noemi została sama z synami, którzy 
pojęli żony M oabitki i mieszkali tam dziesięć lat; ale umarli 
oba i została sędziwa niewiasta osierociała, bez męża i sy­
nów. W ybrała się tedy aby wrócić do ojczyzny swojej, 
i szły z nią obie jćj synowe; ale gdy już b y ła  nad ziem ią

«) Ks. Tob. V II, VII, x .
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Judzką, rzekła do nich: „W róćcie się do domu matki wa­
szej, niechaj uczyni z wami miłosierdzie, jakoście czyniły 
z nieboszczykami i ze mną.“  Orfa wróciła, Ruth została 
przy świekrze. Mówiła do niej Noemi: „Oto się wróciła 
Orfa do ludu swego i do bogów swoich, idź z nią.“  Ruth 
odpowiedziała: „N ie przeciw mi się, abym cię opuściła i ode­
szła, bo gdziekolwiek się obrócisz, pójdę. Lud twój, lud mój; 
Bóg twój, Bóg mój: która cię ziemia um arłą przyjmie, na 
tej i ja  umrę i tamże miejsce wezmę.“  I poszły pospołu 
i przyszły do Betleem . Ruth pracą rąk swoich świekrę 
żywiła; a gdy ją potem bogaty Boaz za żonę pojął a ona 
syna mu powiła, Noemi była przy nich, i tak jćj było do­
brze, iż niewiasty betleemskie mówiły do niej: „B łogosła­
wiony Pan dopuścił, abyś miała ktoby cieszył duszę twoją 
i żywił starość; z synowćj urodził się potomek, a ona cię 
miłuje i jest ci lepszą, niż gdybyś siedmiu synów miała“  1).

Cnót niewieścich, powinności, starań domowych i go­
spodarskich, zamiłowania robót czynnych, zgoła wzoru ko­
biety, którego rzetelności ani postęp wieku, ani zmiana 
obyczajów nie zatrze, któż lepszy i godniejszy naśladowania 
obraz nakreślił, ja k  Mędrzec w tych słowach:

„Niewiastę dzielną któż znajdzie? Cena jej droższa 
nad wszystko.

Ufa w niej serce męża i nie brakuje mu korzyści; 
odda mu dobrem a nie złem, po wszystkie dni żywota 
swojego.

Szukała wełny i lnu, i robiła dowcipem rąk swoich.
Stała się jako  okręt kupiecki, zdaleka przywożący ż y  

wność swoją.
I w nocy w staw ała, korzyść dając i pokarm domowni­

kom i służebnicom swoim.

») Ks. Ruth I, IV.
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Oglądała rolę i kupiła ją , z pożytku rąk swoich nasa ­
dziła winnicę.

Przepasała mocą biodra swoje, i wzm ocniła ramiona.
Skosztowała i ujrzała, że dobre są zabiegi jćj; kaga­

niec w nocy nie gaśnie.
Rękę swą ściągnęła do mocnych rzeczy, a palce jej 

ujęły wrzeciono.
Otworzyła rękę ubogiemu, a dłonie swe ściągnęła ku 

niedostatecznemu.
Nie będzie się bała dla swego domu śnieżnego zimna, 

bo wszyscy jej domownicy mają po dwie suknie.
Obicie ścian i sprzętów sprawiła sama, bisior i szkar­

łat odzienie jej.
Znaczny jest mąż jćj w radzie, gdy usiędzie między 

starszemi ziemi.
Płótno urobiła sama i przedała, pasy własnego tkania 

podała kupcowi obcemu.
Moc i ochędostwo ubiór jej; śmiać się będzie czasu 

potomnego.
Usta swoje otwiera mądrości, a zakon miłosierdzia na 

języku jćj.
Upatrowała ścieszki domu swojego, a chleba próżnu­

ją c  nie jadła.
Powstali synowie je j i szczęśliwą sław ili; powstał mąż 

jej i chwalił ją .
Wiele niewiast zebrało bogactwa, tyś przewyższyła 

wszystkie.
Omylna jest wdzięczność i marna jest piękność; nie­

wiasta bojąca się Boga, ta będzie chwalona.
Dajcie je j z owroców ręki jej, a niech ją chwalą 

uczynki jej“ 1).

!) Przypow. X X I, 10— 31.
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A w Maryi Bogarodzicy, w Tej „pełnej łaski i b łogo­
sławionej/4 w której co tylko jest chwalebnego w innych 
niewiastach, bez pochyby się znajdowało w Maryi; którą, 
nam Pismo Ś. jakb y na uwieńczenie wszelkich innych wzo­
rów chowa, jakież przykłady pokory, prostoty, pobożności, 
poświęcenia! Mało wprawdzie rozpisali się o Nićj ewange­
liści, chcąc nam zapewne samą, tą, wstrzym ałością dać m il­
czenia i skromności naukę, i przekonać, że dla matki do­
syć syna wielkości i chwały; przecież i w tych kilku ich 
słowach ileż dla nas nauk.

Czy zatrwożona zwiastowaniem anioła i niepojmująjC 
obietnic jego, poddaje się przecież z wiarą, i pokorą woli 
Pana.

Czy słysząc o Elżbiecie krewnćj swojej, brzemiennej, 
posługi potrzebującej, idzie do niśj przez góry, niczćm nie 
odstraszona od miłosiernego uczynku.

Czy wstępując w dom Zacharyaszów uwielbia Pana 
i wymowne dzięki Mu składa, iż wejrzał na Izraela i na nią.

Czy już blizka porodzenia, idzie znowu w przykrą, 
drogę, a dla córki królów miejsca nawet niema w gospodzie.

Czy porodziwszy Syna, owija Go w przygotowane pie­
luszki i k ładzie w żłobie.

Czy przyjęta pokłonami pasterzy i mędrców, milczy, 
ale zachowuje te wszystkie rzeczy w sercu swojem.

Czy wierna przepisom zakonu, niesie Syna do Jerozo­
limy, aby Go okupić i oczyścić siebie.

Czy pokornie małżeństwu służąc, powolna nawet snom 
mężowskim, opuszcza bez szemrania kraj, dom, krewnych
i udaje się do obcego Egiptu.

Czy corocznie w dni naznaczone prowadzi Syna do 
kościoła Bożego.

Czy szuka Go żałośna i znajduje pełna radości.
Czy na godach w Kanie, wzruszona niedostatkiem 

małżonków owego stanu, który wzięła w szczególną opie*
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kę swoją, otrzymuje od Syna dwoma słowam i cud Jego 
pićrwszy.

Czy duszę Jej miecz przenika na widok m ęki i śmierci 
jedynaka; a nie odstępuje Go ani u stóp krzyża ani u grobu.

Czy nareszcie, ju ż  po chwalebnćm wniebowstąpieniu 
Zbawiciela, trw a jednomyślnie z apostołami na modlitwie; 
wszędzie, zawsze i we wszystkićm godna w ielbienia i naśla­
dowania.

O! śmiało to • powiedziść możemy, cześć Bogarodzicy 
jest dla nas kobićt błogą, lubą, zaszczytną stroną naszćj 
W iary; Zbawiciel tylko przez Przenajśw iętszą Matkę swoją 
z człowieczeństwem m iał styczność, a kościół tyle uroczy­
stości, tyle m odlitw poświęciwszy owćj „błogosław ionej mię­
dzy niewiastami,44 uważa za najpotężniejszą pośredniczkę 
między Boskim Jćj Synem a rodzajem, ludzkim, i wyżej Ją 
stawi nad wszystkich, choćby największych Świętych. Cześć 
Maryi wzniosła tćż całą płeć niewieścią w oczach społeczeń­
stwa; przyznawszy kobićcie tyle potęgi w N iebie, musiano
i na ziemi więcćj mićć dla Niej względów, poczytać wszyst­
kim za zasługę Matki Chrystusowćj zasługi; ów hołd w śre­
dnich wiekach kobićtom wyrządzany, wyniknął po części 
ztąd, iż wtedy właśnie cześć Bogarodzicy najwięcćj zajaśniała. 
A  żonom i matkom chrześcijańskim jakże łatw o przejąć się 
ku Tćj łaskawćj orędowniczce, żywą m iłością i serdecznćm 
nabożeństwem! Przedstaw iać Jej powinniśmy chętnie k ło ­
poty i potrzeby nasze, prosić z ufnością o przyczynę do Boga
o pomoc, bo każda z nas myśląc o Niej, wpatrując się 
w święty Jćj obraz, mówić sobie może słowa, które apostoł
0 Zbawicielu napisał: „U m ić Ona użalić się nad nieudolno- 
ściami naszemi, bo ich sama kosztowała.41

Tak więc prawie na każdej stronnicy, bądź Nowego, 
bądź Starego Zakonu, znajdziemy dla siebie wzór, naukę
1 pociechę; wczytujmy się tylko pilnie w te święte księgi, 
a nadewszystko żyjmy tak jak one uczą.
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R O ZD ZIAŁ XII.

.0 uczuciu.

,,Módlcie się, aby oświecone były oczy 
serca waszego.

Do Ej. 1, 28.
Wszelką siłą strzeż serca twojego, bo 

z niego twój żywot pochodzi."
Przysł. IV , 23.

„Kochaj bliźniego jako siebie samego.“
„Ktobykolwiek kochał matkę lub syna 

więcćj nademnie, nie jest mnie go- 
dzien.“

„Gdzie skarb twój, tam i serce twoje.£C
Mat. VI, 21.

„Miecz boleści serdeczny, wiele ma w so­
bie śmierci.“

Skarga.

Teraz nasuwają się myśli mojej niektóre postrzeżenia 
nad głównym odcieniem charakteru niewieściego, który nas 
znacznie a korzystnie od mężczyzn odróżnia i siłą swoją, 
niejako w równi z nimi nas stawia: chcę tu mówić o uczu­
ciu czyli o władzy kochania; a lubo istotny jego wydatek, 
prawdziwy tryum f okaże się dopiero w drugiej części tego 
dzieła, w przeglądzie powinności naszych względem drugich: 
przecież zdało mi się że i w tej części należało o nim 
wspomnieć, gdyż kobietom dla ich własnego i wewnętrznego 
szczęścia, nigdy zawrcześnie, nigdy zadosyć mówić niemożna
o sercu, i o sztuce rządzenia niern.

Tak, bezwątpienia, jeżeli powinności względem siebie 
w poprzednich rozdziałach dotknięte, mają wpływ niezmier­
ny na moralność naszą i szczęście, sztuka rządzenia sercem 
niemnićj jest ważną, a może nad wszelkie inne trudniej­
szą. Nie pochlebiam też sobie, abym w yliczyć tu zdołała
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wszystkie jej przepisy i tajemnice, abym w ynalazła skute­
czny i niemylny dla wszystkich środek przeciw  błędom
i nadużyciom czułości; ale może natrafię choć na jedno 
słówko sobie i drugim pomocne, a co lepićj przypomnę po­
trzebę modlenia się wraz z apostołem, „o  oświecanie oczów 
serca naszego.41

Kiedy Bóg stw orzył kobietę, zdaje się iż nie nadał 
jej życia w taki sam sposób jak  mężczyznie; nie w lał w nią 
„duszy żyw iącej44 ale jakby z pod serca ją-wyjąwszy, ożywił 
ją uczuciem. Odtąd kobiśta rzetelnie uczuciam i żyje, z serca 
„cały jej żywot pochodzi,44 uczuciem jedynie cnotliwą, uży­
teczną, lubą, pobożną, szczęśliwą być umiś; bez uczucia 
niczem jest: lalką wystrojoną, przeznaczoną do zabawy
i uciechy dużych dzieci, machiną do przechowania rodu 
ludzkiego.

Jak ptak bez powietrza, ryba bez wody żyć nie jest 
w stanie, tak kobieta bez kochania; obdarzona prawie nad 
miarę uczucia, kochać jest taką potrzebą dla jej duszy, jak  
brać pokarm, napój, potrzebą jest dla je j życia. Mężczyznę 
bądź młodego, bądź już w wieku, wystawić sobie można sa­
mym i wystarczającym sobie. Czy to na pustyni rozpamię­
tywa, lub śledzi cuda natury, czy wśród św iata stwarza 
sobie pokojowe zacisze, a oddany głębokićj i mozolnej pracy 
żyje nadzieją sławy i użyteczności u nieznanych sobie spół- 
czesnych, u odległych potomnych, jeszcze szczęśliwym 
być może, jeszcze uwielbienie wzbudzić potrafi: ale kto 
sobie obraz nadobnej, szczęśliwej a prawdziwej kobiśty 
układa, ten jć j  zapewne nigdy ani samotnśj, ani odosobnio­
nej od reszty ludzi nie widzi. To w młodości sędziwych 
rodziców wspićra i pilnuje, to w dojrzalszych latach męża 
albo brata stroskanego cieszy; to dziścię tuli lub uczy, to 
na starość wśród synów i wnuków odbiera niegdyś dawane 
pieszczoty i starania: słowem każdy rad widzieć kobićtę 
kochającą i kochaną; ani ona dla siebie, ani drudzy dla niśj,
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w niczćm innem ja k  tylko w szafunku wzajemnych uczuć 
szczęścia upatrzyć nie potrafią, i w każdćm sercu znajdzie 
silny odgłos i zgodny wtór, ów wyrok: „B iad a  samćj!‘ ‘ 
„Miłość jest związką doskonałości14 pow iedział apostoł; te 
słowa szczególniej spełnią się w kobiecie: im która rzetel­
niej czulsza, im lepiej kochać umie; tem bogatsza w zapasy 
do cnoty i do szczęścia, bo tćm pobożniej sza, tćin sn a­
dniej zrozumió powinności swoje, tem je dokładniej i mi- 
lśj dopełni; i można powiedzieć z wszelką słusznością: miara 
czułości w kobićcie, jest miarą tego dobrego, które ona 
spełnić potrafi.

Jeśli to wszystko prawda, powić tu nie jedna z m ło­
dych niedoświadczonych czytelniczek moich, czemuż w oby­
czaj prawie weszło, straszyć nas czułością i jakby bro­
nić od niej? czemuż czułość uważaną jest od wielu za 
jakąś chorobę serca? czemu nawret w tćj książce tyle już 
było przeciw niej? Bo czułość należy do owych darów dro­
gich, których najsnadnićj nadużyć można, w których mało 
kto trafić umić w „ów  środek prawy, gdzie cnota między 
zbytkiem a niedostatkiem siada.“  A  jeśli wolno powtarzać 
samą siebie, „sercu, jak  powiedzianćm było w opisie cha­
rakteru kobićt, winniśmy wiarę głęboką, pobożność głęboką, 
cnoty, zalety najmilsze, słodką a ukrytą władzę naszą,
i ową prostotę, która nas trzyma bliższemi niż mężczyzni 
pierwotnej natury człowieka;11 sercu winniśmy jeszcze spo­
soby łatwe do pełnienia powinności naszych, a zatem całą 
naszę moralność i szczęście; lecz z serca oraz wypływają błędy, 
pomyłki, usterki, nadużycia i wszelkie nędze i niedole na­
sze. Przez czułość kochamy zanadto albo siebie albo dru­
gich, kochamy niepotrzebnie, ślepo; kochamy częstokroć wy­
stępnie; z czułości rodzą się zbyteczne uniesienia, wybu­
jałość; romansowość, niesłuszne uprzedzenia i wymagania, 
przydomkiem delikatności czucia ubarwione, przesadzone
i zbytkowe cnoty, podejmowanie się obowiązków nie swoich
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a zaniedbywanie właściwych powinnności; niechęć ku lu­
dziom, ku przeznaczeniu kobiety, ku losowi jak i na każdą 
z nas przypadł; a ztąd nieustanne skargi, narzekania, tro­
ski, męczeństwo siebie samćj i otaczających, zniszczenie 
własnego zdrowia i tysiączne równie smutne owoce. Przej- 
rzćć je tu w szystkie i zgłębić z kolei, zb yt wieleby m iej­
sca zabrało, ile że jeszcze nieraz w ciągu tego dzieła mó­
wić nam o nich przyjdzie; wspomnimy jednak główniejsze: 
a najprzód określim y obrzydłą i nikczem ną wadę serca, 
która, jak  na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, z nie­
dostatku uczucia pochodzi, a do którćj przecież źle zro­
zumiana czułość najprędzśj doprowadzić potrafi.

Obrzydłćj i nikczemnśj wady serca, któż nie odgadnie
i nie wymówi ze wstrętem: samolubstwo. Sam wyraz ten, 
gość jeszcze w mowie naszej, dowodzi, że ta  wada, wadą 
kraju naszego nie jest a przynajmniej nie była; podobnie jak  
romansowość i inne nadużycia czułości, przyszła do nas z fa ł­
szywą oświatą, z napływem francuzczyzny, i nic pewniej­
szego nad to, iż w staropolskićj prostocie, kiedy rzecz po 
imieniu zwano, kobićta samolub była złą  kobietą, nie ko­
bietą, a kobietą romansowy, chorobliwą, niespełna rozumu, 
dziwaczką i trochę jakby opętaną: stau, który ja k  wiadomo 
wyrazem kordyaki oznaczano. Samolubstwo je s t  to samo­
tność serca, miłość zimna i podła, w oczach którśj, ja  jest 
bożyszczem godnem całćj czci, wszelkich starań i zabiegów. 
Samolub jest to interes chodzący, który ciągle upatruje zy ­
sków swoich, choćby ze szkodą drugich, bo siebie nad wszy­
stkich przekłada. Samoluba czułość, jeśli m iał jaką, uto­
nęła w ślepśm samego siebie kochaniu. . . .  Mimowolne z i­
mno duszę ogarnia, inyśli krzepną, słowa m arzną na samo 
wyobrażenie tego lodu wewnętrznego, który tylko tchem 
własnym tajać może; tego serca, które jedynie dla siebie 
bić umiś . . . .  Powtarzam przeto, kobieta-sam olub jest złą 
kobiśtą, nie kobićtą; nie należy do naszego grona: dla ta­
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kiej trudny ratunek, w książkach ani go znajdzie, ani szu­
kać nie będzie: kropla rosy niebieskiej, prom yk Boskiego 
światła, teby ją  chyba zmiękczyć, odwilżyć mogły. Nie bę­
dę przeto zatrzymywać się więcśj nad opisem i zbijaniem 
tśj wady, okażę tylko to com założyła, że źle  zrozumiana 
czułość, snadnie do niśj zaprowadzić może. Czśmże jest 
naprzykład czułość przesadzona, czułość fałszywa, z którśj ro- 
mansowość, wymaganie i niesprawiedliwość się rodzi, jeśli nie 
odcieniem samolubstwa? Niejedna z nas boleje, że nietyle jest 
kochaną ileby warta, a raczej tak kochaną jakby chciała; narze­
ka, płacze na w szystkich, odchęca się od powinności swoich, 
a nie pyta czy sama czyni co się należy, aby być kochaną; czy 
obejście jśj i skargi nie trują życia tym, którym je  słodzić po­
winna. Grzeszy zatćm  samolubstwem, bo przekłada siebie nad 
drugich, zapomina o drugich dla siebie. Podobnież te z nas 
które stronią pod pozorem zbyt drażliwśj czułości, od wszyst­
kiego coby je  boleśnie roztkliwić mogło, niesąż samolu­
bne? Córka, która nie oddaje ostatniśj przysługi rodzicom, 
żona, która odstępuje od łoża boleści i śmierci męża; matka, 
która znieść niemogąc widoku cierpień dziecięcia, obcym 
płatnym osobom starania koło niego porucza: czyż te wszyst­
kie i im podobne, nie kochają siebie więcśj niż rodziców, 
męża i dzieci? Wiem ja  dobrze, iż trudne i ciężkie jest 
podobne przemożenie tkliwości, nigdy jednak nad siły na­
sze, zwłaszcza jeśli przesadzona i wybujała czułość, marno­
wana na drodze i urojone zmartwienia, nie osłabiły w nas 
zdrowia; Bóg w iatr mierny do owcy strzyżonej, a nas ludzi, 
dzieci swoje, miałżeby obciążać nad miarę? Bądźmy o tśm 
przekonane, pierwszy przykład odstępowania ukochanych 
naszych, w chwili kiedy najwięcśj nas potrzebują, wymy­
słem był samolubstwa, zapomnieniem zupełnśm o Tśj, która 
nieodstępna krzyża, bolała i umiera prawie wraz z Synem 
swoim; a naśladowaniem heroin świeckich i modnych, k o ­
biśta najczulsza, byle prawdziwie była pobożna i miała moc
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nad sobą, zniesie widok najokropniejszego nieszczęścia: speł­
nione za je j oczami, bez nićj, w iększąby żałością  serce jej 
przejęło, bo dołączyłaby w sobie gorzką wymówkę że go 
nie uprzedziła, nie osłodziła.

Jestże córka cnotliwa, którćjby po stracie ukochanćj 
matki nie u lży ła  ta myśl, że była  przy niój do ostatniej 
chwili, że ją  odprowadziła do grobu? jestże  m atka tkliw a, 
dla którejby nie było stokroć większą boleścią utracić dzie­
cię daleko od siebie, niźli patrzeć na zgon jego, módz 
schwycić ostatnie słowo, ostatnie spojrzenie? I podobna bo­
leść żadnej z nas nie zabiła przed czasem; wszystkie przy­
kłady jakie są śmierci nagłych, śmierci dobrowolnych mię­
dzy kobiśtami, skutkiem  bywały zawsze bezrządnych uczuć, 
występnych namiętności; i, przypominać sobie tego nigdy 
nadto nie można: nićma dla kobiety rękojm i cnoty i szczę­
ścia, tylko w powinności, i cała sztuka rządzenia sercem, 
w potocznych i nadzwyczajnych wypadkach, zależy na pod­
daniu go jć j zupełnie i nieograniczenie. Powinność, prze­
pisami W iary rozjaśniona, sama jedna wskaże nam ja k
i kogo kochać mamy. „Kochaj bliźniego ja k  siebie same- 
go.“ Oto przepis najlepszy przeciw sam olubstwu i wszel­
kim  jego odcieniom; nietylko blizkich tobie, ale ostatniego 
z ludzi kochać rnnićj niepowinnaś od siebie, bo ostatni z lu­
dzi jest także bliźnim twoim: jakżebyś śm iała  rodzicom, 
rodzeństwu, przyjaciołom okazywać że siebie nad nich prze­
kładasz? „K tobykolw iek miłował matkę lub syna więcej 
nademnie, nie jest mnie godzienw powiedział Zbawiciel, i po­
tępił temi słowy wszelką wybujałą, zbyt zatopioną w dru" 
gich czułość, która, lubo często powabna, je s t  także nagan­
ną, szkodliwą, niszczy zdrowie, pokój wewnętrzny; i jeśli 
dowodzi obfitość uczucia, schorzałą stronę serca, również 
odkrywa i okazuje, że zbytek w najlepszśj rzeczy niedobry, 
a jak czytamy w żywotach Świętych, karaną nawet była sro­
go takowa przesada w kochaniu. Tak świętćj Kuuegundzie

http://rcin.org.pl



109

mężatce, która, dwie córki mając, kochała je  zbytecznie, 
Pan Bóg zabrał obiedwie, gdyż ujrzał że miłość ku stworze­
niu przeszkodą była do zamiłowania Stworzyciela. Nie 
kochać nikogo więcćj nad Boga, to jest prawdziwie miara 
uczucia, prawdziwy środek jego. W tedy wszystko poświę­
cimy dla osoby ukochanćj, prócz sumienia; wtedy oddalenie 
jćj, zmiana, śmierć nawet nie przywiedzie nas do rozpaczy, 
nie pozbawi wewnętrznego szczęścia, bo nam Bóg i czyste 
sumienie zostanie.

A te słowa Jana Ewangelisty: „W iększyć jest Bóg ni- 
źli serce nasze;w czyż nie staną się uspokojeniem, lekar­
stwem na wszystkie niesmaki, troski wybujałej czułości, 
która ubolewa że jćj nikt nie rozumić, że wszystko na świe- 
cie nie według jej serca się dzieje, i która, w obłąkaniu 
swojćm, nawet do tajem nic W iary wnosząc trwogi swoje, 
śinić przekładać siebie nad Boga samego i, w niezrozumia­
łych dla pojęcia swego rzeczach, widzi niesłuszność i nie­
sprawiedliwość, wątpi i troska się.

Ten zaś wyrok prawdziwie Boski: „Gdzie skarb twój, 
tam i serce twojeŁ£ czy nas nie nauczy kogo kochać powin­
niśmy, gdzie mieścić uczucia nasze? Jeśli moralność i szczę­
ście zachować pragniemy, słuchajmy go święcie. Cóż jest 
prawdziwym skarbem kobiety? ci których kocha. W nich 
ona topi serce swoje, w nich żyje; niech więc te przedmioty 
będą godziwe, niech nasze przywiązanie ku nim powinność 
uświęca, pochwala, wstrzymuje. Czułość nasza, skoro praw 
powinności uznać nie chce, wnet zasługę, godziwość, a na­
wet miarę traci; do zboczeń, do obłąkań, a dalej do w y­
stępków i zbrodni doprowadzić kobietę potrafi: nieszczęsna 
dopiero nad brzegiem się przepaści postrzeże, bo ciągle tłu ­
maczyła się sama przed sobą, że tylko natchnień serca słu ­
chała! O! niebezpieczny to doradzca, i kobićtom  zbyt łatwo- 
by szczęście i cnota przyszły, gdyby zawsze m ogły iść za 
nićm. Nie, ciągle spićrać się z nićm muszą, ciągle podsze­
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pty jego ważyć na szali powinności. I d latego ta, która 
chce żeby czułość zguby jćj niesprawiła, ta  najprzód z p ier­
wszą młodością przyzwyczaić się ma do ocenienia tego, co, 
przychodząc na tę ziemię, własnością serca swojego zastała, 
choćby też owe skarby nieodpowiadały jćj tajemnym żąda­
niom; a później, skoro jej serce dążyć i wzdychać zacznie 
poza ten obręb, natychmiast postrzegając się że tam chce 
skarb upatrzyć sobie, podać ma to uczucie i cel jego pod 
sąd powinności i iść za jej wyrokiem, choćby się srogim 
zdawał. Ta powolność nie obejdzie się bez przykrości; je ­
dnak, przy pracy nad sobą, przy wezwaniu pomocy z góry, 
skutek otrzymanym zostanie. Bo wyznaję, że w kobiecie 
dobrze wychowanćj i pobożnej, która, udoskonalenia swego 
pragnąc, zna przeznaczenie i powinności swoje, i cojdzień za­
stanawia się nad sobą; w kobiecie takićj uczucie naganne, 
a niezwyciężone, niepodobieństwem mi się wydaje. W jakich- 
bądź okolicznościach, każda która tylko zechce szczerze, pa­
nią serca swojego zostanie; ale trzeba żeby go wszelaką 
siłą strzegła, pod prawa powinności oddała, i szczerze się 
modliła.

Co zaś do uniesień, romansów, ciężkich westchnień, 
smętnych melancholii, owych samozwańców i fałszywych 
braci czułości, wszystkich ich spłoszy a raczej nie dopuści 
im przystępu, prostota, ów główny przymiot w kobiecie; bo 
to wszystko jest przydatkiem, wymysłem, udawaniem, po­
kryw ką, kłamstwem; wszystkićm tem przeto pogardzi kobieta 
rzetelna, która czuje godność swoję i znając siebie, w ić że 
przystrajać się w udawane powaby i zalety niema potrzeby: 
bo dosyć jć j okazać się w każdem zdarzeniu taką jaką  jest 
w istocie, a jeśli co pokryć i utaić, to raczćj czułość niźli 
obojętność.

W reszcie, nim zakończę ten rodział, może i tak  zbyt 
długi i niedosyć jasny, przytoczę czytelniczkom  moim po­
strzeżenie, które zrobiła najużyteczniejsza tego wieku autor-
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ka, a które może, może lepićj wytłumaczy własność i różni­
cę czułości od tego wszystkiego corn dotąd powiedziała: 
„Szkodliwem jest —  mówi ona w dziele swojem o kobietach, 
iż zwyczaj zjednoczył nazwiskiem czułości, dwie skłonności 
bardzo różne: zdolność kochania i łatwość wzruszania się. 
Kobiety zwykle łączą je w wysokim stopniu, kochają wiele 
i łatwo są wzruszone; wszystkie jednakże nie są podobne so­
bie w tym względzie i nie możemy temże samem okiem po- 
glądać na te skłonności... Zdolność do kochania odwraca 
od nas samolubstwo. Skoro żywo kochamy, życie nasze 
przechodzi w drugiego; przeciwnie, łatwość do wzruszenia 
się zwraca nas ku nam samym, draźliwszemi nas czyni na 
osobistą naszę przykrość lub uciechę, niźli na cudzą... W  czu­
łości tedy są dwa pierwiastki: jeden poświęcenia, drugi dra- 
żliwości; mogą się łączyć we wszystkich stosunkach, ale si­
ła  jednego nie dowodzi siły drugiego. Mała ilość uczucia 
rozwinie czasem świat samolubnych wzruszeń w sercu.“

R O Z D Z I A Ł  X I I I .

0 próżności.
,,Prędko się pochlebstwo wkradnie, gdy od 

drzwi serdecznych zaraz odepchnione nie bę­
d z i e . Skarga.

,,Odwróć Panie oczy moje, aby nie patrzały na 
próżność/* Psalm 118.

„I ci którzy chwalą, znikną jak dźwięk ich 
głosu,^ JVaśl. Chr. 3, X IV , 4.

Blizko skojarzona z uczuciem, bo często jej podszepty 
za głos jego bierzemy, drugićm równie znacznem a więcej 
jeszcze ogólnem i niebezpiecznem piętnem charakteru ko-
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biety, jest, ja k  już wićmy, próżność. W szystko co najwię­
cej przeciw płci naszój broń mężczyznom podaje; wszelka 
śmieszność, którą, częstokroć się okrywam y, wszelka krzy­
wdząca nas niższość, najgłówniejsza zawrada do spełnienia 
godnie 'i z polubieniem przeznaczenia naszego, przyczyna 
najpospolitsza zguby, spodlenia, hańby ty lu  z nas: wrszystko 
to sprawą jest próżności. Dosięgnijmy tylko  myślą kobićty 
nam znajome: jeśli która w występku pogrążona, jeśli dru­
ga zboczyła kiedy lub blizką jest zboczenia; jeśli ta śmić- 
szna, tamta niedorzeczna, owra z losu i przeznaczenia swego 
niekontenta: wszystko to poczęści próżności wina, i ta jed y­
nie jest moralną, szczęśliwą i na miejscu sobie właściwćm, 
która próżność swoję na rozsądną miłość własną przeisto­
czyć potrafiła. Trzeba odróżnić miłość własną od pychy: 
słusznie powiedziano, że próżność jest pychą. Ktoby tej 
prawrdzie nie wierzył, niech zwiedzi dom obłąkanych i bada 
silniśj szaleńców płci obojej: co wraryat to król, wTódz, jeśli 
nie prorok albo Messyasz, który wszystkim  chce przewodzić, 
wszystkich uczyć rozumu; co wTaryatka, to piękność opu­
szczona, zdradzona, która pierze gałganki, zwiędłe kwiaty 
na śmieciach zbióra, stroi się i wdzięczy.

Miłość własna, miłość samych siebie jest uczuciem 
wrodzonem człowiekowi i pozwolonem: „kochaj bliźniego jak  
siebie samego," mówri przykazanie. W olno zatem  i trzeba 
kochać siebie: bez tej miłości, życie, szczęście, moralność, 
cnota, sama religia, stałyby nam się obojętne, i człowiek 
nie mógłby dopiąć celu, w którym był stworzony. Po 
ludzku i ziemsku rzeczy biorąc, miłość własna, m i­
łość siebie, początkiem jest wszystkiego tego co czynimy 
chwalebnego; dla przejętych duchem prawdziwej' pobożności, 
miłość Boga jest bodźcem dostatecznym; bo, nawret w naj­
szczytniejszych ofiarach dla bliźnich, dla cnoty, dla WTiary, 
zawsze na dnie zostaje .chęć dogodzenia sercu, sumieniu, 
przekonaniu swemu, chęć dogodzenia sobie, i Bóg, znając
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człowieka i chcąc zawrzeć w nim samym silny bodziec do 
cnoty i szczęścia, w lał w nas to uczucie. A le  jako wszy­
stkich Jego darów, tak i tego na złe użyć umiemy. M iłość 
własna w sercu nieprawem, złem, zmiennóm, przeistacza się 
w ślepe i podłe samych siebie kochanie, w samolubstwo,
0 którem już ze wstrętem mówiliśmy; w głowie zaś lekkiej, 
płochej, zarozum iałej, zamienia się w próżność. A  ponie­
waż kobiety więcej z przyczyny niedostatku umysłu niźli 
ubóstwa serca grzeszą, mało jest między nami samolubów, 
próżnych liczba nieprzeliczona, a takich  któremiby miłość 
własna, rzetelna i godziwa zawsze rządziła, bardzo niewiele.

M iłość własna, rzetelna i godziwa to w nas sprawia, 
że oczyma praw dy patrzymy na św iat i na siebie; ocenia­
my słusznie wszystko co jest, znamy się na zalecie istotnśj 
rzeczy i osób, widzim y bez chełpienia się, korzyści jakie ma­
my, bez rozpaczy i zazdrości te na których nam zbywa, 
a które posiad;iją drudzy; umiemy, tak w sobie jak  koło 
siebie, szacować, wybiórać, gromadzić skarby rzetelne i nie- 
przeżyte ku zapewnieniu sobie szczęścia, zbogaceniu się 
w wartość osobistą. Pochwały cudze cenimy o tyle, o ile 
są szczere i zasłużone, przekładając zawsze nad nie własne 
świadectwo. Próżność zaś jest czy ślepa, czy raczej jakim ś 
fałszywym blaskiem olśniona; jćj oczyma patrząc na świat
1 ludzi, ioaczej nam się wydają niż są; na niesłusznćj szali 
ważymy wszystko co jest, nie znamy się na niczem; ulotnym, 
powiewnym, marnym zaletom w sobie i w drugich, nadaje­
my cenę niezmierną a nie dbamy o rzetelne. Każda z nas 
„chciałaby być, a gdy być nie może, wydawać się cudną; ża­
dna prawie którćj lat 20 minie, do wieku swego przyznać 
się nie chce; niejedna w towarzystwie mnićj się wstydzi złe­
go postępku, niźli ubioru nietrafnego; znajdzie się i dziś, 
która jak  za czasów Górnickiego „za  dyamencik srom prze- 
da.“ Pochwały są celem naszych zabiegów, przedmiotem 
życzeń; im więcśj przesadzone, im więcej błahych^dotykają

Dzieła Hofno^nowej. Tom IX . 8
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przymiotów, tśm  milsze nam się wydają; każdej gotoweśmy 
uwierzyć, i żadnej muzyki tak rade nie słucham y, jako kiedy 
kto ku chlubie naszśj co powiada. Słówrko pochlebne zda 
się że zostaje nam w uszach i brzmi do dni kilku. Kobiśtę 
najrozumniejszą, skoro próżności przystęp dała, opanuje 
każdy kto zręcznie pochlebiać jćj będzie. Pochlebstw o jest 
jarzmo, pod które najwięcćj harda niewiasta głowę swoję 
poddać gotowa; a każda z natury tak pochwał je s t  chciwa, 
tak do próżności usposobiona, że te nawet które do męz- 
kiej sławy się cisnęły i z niejakiein prawrem do niej doszły, 
tej pospolitćj słabości niewieściej u legły. T ak pani Stael, 
ów wyjątek w płci swojej, którą promień geniuszu tw órcze­
go ożywiał i europejska sława otaczała, m ówiła nieraz 
w poufałości przyjaźni, iżby cały swój talent oddała chętnie, 
gdyby piękną być m ogła. A  Karolina Corday, która w kwie­
cie wieku na utratę życia się naraziła, ażeby Francyą od 
tyrana oswobodzić; już skazana iia  rusztowanie, błagała 
stróżów swoich za łask ę  jedyną, aby pozwolili malarzowi 
portret jej zrobić, gdyż rzadkiej była piękności; jadąc zaś 
na śmierć starała się wydać jak  najlepiej, a postąpiw szy 
na miejsce kary, z wrdziękiem położyła głowę na pieńku. 

Dzisiejsza pewna autorka, powszechnie kobietą  geniuszu 
zwana, podobnoby w olała wszystkie dzieła  swoje, jak  pię­
kność czarnych swych włosów stracić.

W  tym obrazie i przytoczeniach, nie chciałabym  aby kto 
upatrzył zbyteczne przeciw płci mojej uprzedzenie, ani tćż 
przekonanie jakobyśm y całą próżność św iata tego, my ko­
biety zagarnęły, a mężczyzni wrolni od niej byli. Mają i oni 
dostateczną część swoję; ale przyznać trzeba że niewielu 
z nich (i tych do liczby prawdziwych mężczyzn nie liczę), 
niewielu z nich mówię, w tak błahych rzeczach ja k  my ją  
zakłada. U mężczyzn próżność zamienia się zw ykle w ambi- 
cyą lub w pychę, a lubo zapewne niemniej wtedy szkodliw a 
i naganna, przecież ma więcej wyniosłości w sobie, prędzćj
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co dobrego i użytecznego sprawić może, i nie tak czczemi 
karmi się żywiołami. Pewnoby żaden mężczyzna sławy euro­
pejskiej za twarz gładką, znakomitego dzieła, za piękne 
włosy, nie oddał.

Czemu przypisać należy tę próżność, większą jeszcze 
w kobićtach niżli w mężczyznach, rzecz roztrząsana i roz­
wiązana oddawna. Pochodzi to najprzód bezwątpienia z słab- 
szćj natury naszej i podrzędnego przeznaczenia, które d ro­
bnym i poziomym wadom łatwiejszy przystęp dają; sięgać 
niemogąc do wysokich i dalekich rzeczy, nizkie, blizkie 
i ladajakie zagarnąć pragniemy, im i za ich pomocą, chce­
my panować. Pochodzi także z wychowania, bo czyż same 
matki nie zaszczepiają jćj w córki swoje? Czyż, im troskli­
wsze starania koło  małej dziewczynki, tern powierzchowność 
jej nie zabićra od kolćbki większego miejsca? Czyż późnićj 
talenta błahe, talenta do popisu, nie są najwięcój uprawiane 
i cenione? Czyż nareszcie, gdy ważna chwila wyboru męża 
się zbliża, bogactwa, tytuły, zaszczyty, ów żer nietylko nie- 
wieścićj ale męzkiej próżności, nie są w pierwszym stawiane 
rzędzie? Pochodzi nareszcie, i zaiste najwięcej, z winy sa­
mych mężczyzn. W rodzoną kobietom skłonność, wychowa­
niem i edukacyą rozpostartą i wzmocnioną, jeszczeby może 
ująć w kluby można, gdyby jćj coraz nowych żywiołów nie 
dorzucali m ężczyźni. „Najoświeceńsze narody, mówi p. Aime 
Martin, zamiast um ysł wasz oświecać lub duszę wynosić, 
sieją w was zepsucie; każą wam uważać strój za pierwszą 
potrzebę życia, a piękność za pierwszą z zalet ludzkich. 
Ograniczają was zatem  na samej piękności, owej znikomćj 
piękności; na domiar głupstwa, zepsuwszy wrasze serca, za­
ćmiwszy wasze pojęcie, przytłumiwszy wasz rozum, zakła­
dają swój honor na waszych cnotach.“

„N ie ztądże-to owa obojętność kobiet ku rzeczom po­
wabnym, a zapał ku drobiazgowym? W  córki wpajamy oby­
czaje zalotnic, w żony naukę dziecinną i pragniemy od
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Opatrzności chwały i szczęścia? Cóż ztąd w ynika? lekko­
myślność jednśj płci wpływać musi koniecznie na obyczaje 
drugiśj; jeśli kobiety robią, się lekkomyślnemi, żeby nam się 
podobać, my się oddajemy fraszkom żeby je  ująć? Kasz;1, 
obojętność polityczna i moralna, nasza nieznajomość inte­
resów i obowiązków, nasze drobne próżności, nasze wady, 
nasze nieszczęścia, wszystko to je st dziełem  kobiśt... Niech 
tylko kobiety staną się obywatelkami, a w szystko pójdzie 
inaczej... kobiety wychowują nas pókiśm y dziećm i, udzie­
lają  nam natchnień kiedyśmy ludźmi, a m iłość kochanki 
i żony kończy nasz zawód: pracować przeto d la  ich wycho­
wania, jest to pracować dla nas samych. U dzielajm y im 
w ielkich i szlachetnych myśli, a za jednym zamachem w y­
tępim y nasze m ałe nam iętności, nasze drobne ambicye. 
"W miarę ich popraw y i my będziem y lepszymi, a im my 
będziemy lepszymi, tśm one będą szczęśliwsze. Dziś jeszcze, 
dopóty tylko znośny los kobiet, dopóki trw ają dla nich hołdy. 
W  młodości panują; kiedy stare, każdy je  opuszcza. A  prze­
cież owe tak długie i tak smutne lata, mogą doznawać jeszcze 
czarującego szczęścia. Jest jedna potęga w yższa nad wdzięki 
ciała, a ta polega na swiatłśm dopełnieniu powinności. Oto 
sposób pozostania na zawsze młodą i piękną. Niedosyć na 
tem, kobiśta żyjąca wpośród dziatek, ucząca się dla ich 
nauczania, jest przez to samo bezpieczną od uwiedzeń. 
O! jakże piękna przezorność przyrodzenia! w sercu m atki 
umieściła źródło cnót dziecięcia, i nawzajem, chce, aby n ie ­
winność dziścięcia była  warownią dla m atki.“

Już rzeczy tak są ułożone i zapewne nie z trafun ku 
ale z umysłu; kobiśty niemogąc znaczyć siłą  i przemocą, 
muszą chcieć się podobać panom swoim, ująć ich oczy i ser­
ca, aby przykrej nie uledz niewoli i osłodzić koniecznie j a ­
rzmo; mężczyzni zaś niemal wszyscy hołdują darom próżno­
ści. Najmoralniejszy, najrozsądniejszy, bolść będzie nad tą  
wadą płci naszśj, potępiać ją  i wyszydzać, a za pierwszą
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sposobnością upadnie czołem przed wdziękami urody, przed 
strojem smakownym, przed dowcipem złośliwym, lub tań­
cem nadobnym; słowa zaś pochlebne które szeptać będzie 
tej co mu się podobała, nie będą o jej cnotach i zaletach 

ale o powierzchownych powabach; mówiąc je , ani razu nie 
pomyśli, że tem postępowaniem uwiecznia w kobietach pró­
żność, i że sam na niej późniój jako mąż i ojciec ucierpi. 
Kobiety, wryznać należy, mają w tym względzie wielką w yż­
szość. Najpróżniejsza umie się poznać na prawdziwej w ar­
tości i rzadko kiedy zajmie ją  ten, który tylko takiemi 
przymiotami się zaleca  jakie ona w sobie ceni. Jest w tem 
uczuciu coś tajem niczego, i może jest jednym dowodem 
więcej, iż kobićty chętniej żyją w drugich niż wr sobie, 
a ich słabość wrodzona czuje potrzebę polegania na tych, 
na których się opiera.

Lecz, niewchodząc dalej w opis, w przyczyny, w ta­
jemnice próżności, lepszą podobnoby było pomocą do udo­
skonalenia i szczęścia naszego, rozważyć jakiem i sposoby 
ujść jej niebezpieczeństw. Zaiste, najskuteczniejszym i ogól­
nym byćby powinna dobrze zrozumiana pobożność, pamięć 
na znikomość tych darów i na prawdę tych słów Salomona: 
„Próżność nad próżnościami i ‘wszystko próżnością.“  A le 
ponieważ mało kto, a zwłaszcza kobieta, umie, a nawet 
może, wznieść się nad wszelką marność św iata tego, i żyć 
jedynie życiem duchowćm; ponieważ Bóg sam czyniąc do- 
czasu ciało osłoną, narzędziem duszy, zaniedbać go nigdzie 
nie rozkazał: niezawadzi podobno, zwłaszcza pisząc dla płci, 
której powinnością: „U jąć serca przykładem , wdziękiem 
oczy pieścić/4 niezawadzi, mówię, nieco obszerniej tę rzecz 
całą rozebrać, zastanowić się nad ziemską barwą naszą, 
która to jest główną, ja k  u nas, pastwrą próżności, i podać 
sposoby użycia jak  najlepiej ich darów, przysposobienia ich 
nawet sobie i obrócenia na korzyść wartości naszej osobi­
stej i szczęścia. Może kto zarzuci zbyteczną światowość na­
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stępującym rozdziałom , ałe pam iętać należy, iż człowiek 
podobnym jest do wyniosłego drzewa: sz cz yt jego  obłoków 
sięga, żywi go i wzmaga światło i dżdże niebieskie; ale 
znaczna część jego je s t  w ziemi, potrzebuje, więc i ziemi do 
utrzymania swojego. Obywatel dwóch światów umieć żyć na 
obudwóch musi: póki jest na tćj ziem i, ziem skiego życia 
i korzyści jego jak  najlepiej używać powinien; póki służy 
czasowi, nosić, pielęgnować i kształcić b an vę jego jest obo­
wiązany. W reszcie gdyby jeszcze zabiegi m oje i zajęcie się 
powierzchownością usprawiedliwienia p o trzeb o w a ły , niech 
niem będzie anegdotka, która zawsze w podobnych razach 
na pamięć mi przychodzi. Córka pani de Sevignó, późnićj 
wzór żon i m atek, wybierając się raz na świetne zgroma­
dzenie, w całym  uroku młodości, urody i stroju , przyglą-. 
dała się sobie z upodobaniem w źw ierciedle; poważny przy­
jaciel widząc to w yrzekł uroczyście: „ I  to w szystko w proch 
się obróci;" „a le  jeszcze nie jest prochem ,“  odpowiedziała 
z dowcipnym uśmićchem i nowy kw iatek  do boku przypięła.

R O ZD ZIA Ł XIV.

0 urodzie.
„Wszelkie ciało jako siano więdnieje* 
i wszelka chwała jego opada jak kwiat 
polny.“ Jzai. XI., 6.
„Nie pyszń się z wziostu lub piękności 
ciała, które pierwsza choroba zepsuć 
i oszpecić może.“

Naśl. Chr. VIJ, 2„ 
„Omylne są wdzięki i marna jest pię­
kność.“  Przyp, X X X I, 30.

Jakkolw iek zdania te są święte, rzetelne, wiary i na­
śladowania godne; jakkolwiek rzeczą jest niezawodną, że 
n ikt pięknością, ani się chełpić, ani polegać na niej nie po­
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winien: przecież w prostocie i prawdzie wyznać należy, że 
nikomu podobno, a zw łaszcza kobiecie, skoro przeznaczona 
do świata, choćby też najpobożniejszą była, obojętną nie 
jest własna jć j uroda, czyli jaką się urodziła, piękną, g ład­
ką, czy szpetną. Bezwątpienia, zastanowiwszy się cokol­
wiek, rysy twarzy, kształt ciała „co jak  siano więdnieją,“  
słowem ziemska ta barwa, którą tylko lat parę nosić mamy, 
niczćmby praw ie być winny w rozumieniu istoty duchowćj, 
istoty, która wnet ową szalę chwilową zrzuci i nieśmiertel­
ność oblecze. Ale, jak wszyscy wiemy, inaczćj się dzieje, 
i nikt słowami odmienić świata i ludzi nie potrafi. Uroda 
ma znaczenie swoje dla każdego człowieka; w kobićcie zaś 
wielką rolę grać zw ykła, bo w niejednych oczach miarą jest 
całej jej wartości. Ileżto, światłych nawet, mężczyzn, któ­
rym kiedy kto powić o jednej z nas, że brzydka, już dalćj 
się nie pyta i poznać jej nie są ciekawi. Próżność niewie­
ścia i płochość męzka wprowadziły ten zwyczaj, a zapewne 
dzieła swego nie zaprzestaną. Jakoż, bądź z powodu, że 
w płci naszej mniej zawsze upatrywano wysokich i grunto­
wych zalet; bądź, że jako w przeznaczonćj do podobania się, 
zupełnej żądano duszy i ciała doskonałości; bądź nareszcie 
z przyczyny, iż same kobićty cenią zw ykle najmocniej w so­
bie błahe przymioty: w nałóg powszechny i niewykorzenio- 
ny weszło, dbać nierównie więcej o urodę niewiast, niźli
o urodę mężczyzn, i tamtej daleko w iększe nadawać zn a­
czenie. Mężczyzna, jak  gminne niesie przysłowie, trochę 
mniej szpetny od szatana być winien: kobićta koniecznie 
ładną być musi. Przed laty to wymaganie od płci niewie­
ściej było jeszcze silniej ugruntowane; niedalćj jak  w ze­
szłym wieku, edukacya panien zdawała się mieć za cel 
jedyny podsycanie w tej mierze próżności, rozw ijając 
najtroskliwiej wdzięki powierzchowne i znikome talenta: 
dziś wychowanie kobiet, na właściwszym stanąwszy sto­
pniu, wyższe widoki sobie zakłada. Jednak gdyby tu ze­
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brać było można wszystkich rodziców i spytać się ich, jakie 
są icli tajemne dla dzieci życzenia; nietylko m atki, aleby 
i ojcowie odpowiedzieli niezawodnie, że pragną aby ich s y ­
nowie mieli rozum, a córki pięknemi były; pewni będąc, iż 
za tych darów pomocą każde z nich korzystnie drogę swoje 
ziemską odprawić potrafi.

Gdybyśmy nieco więcśj miłości w łasuśj, a mniej próż­
ności miały, upokarzaćby nas powinno to zdanie. Czyż n ie­
zdolne jesteśmy wewnętrznemi, gruntowymi przym ioty w za­
pomnienie podać znikomej i marnej urody? D laczegóżto dla 
dzieci płci naszć.j, mniej szlachetne są, niżeli dla męzkićj 
samych rodziców życzenia?

Lecz niewchodząc w powtórny rozbiór tych przyczyn, 
niezajmując się daremnćm staraniem w ytępienia zakorze­
nionego już sposobu myślenia, wolę raczej zastanowić się 
nad wrpływem, jaki na kobiótę jej uroda rnićć zw ykła; a sto­
sując ten przedmiot do celu całego tego dzieła, będę się 
starała przekonać i siebie i drugich, że jakąb ąd ź ona jest, 
zawsze w ręku rozsądnej niewiasty stać się może szczęścia 
narzędziem, a przynajmniej nie być do niego przeszkodą.

Niebezpieczną byłoby i naganną rzeczą, szczęście przy­
wiązywać do losu i twierdzić, że jedni ludzie rodzą się 
szczęśliwi, drudzy nieszczęśliwi: byłoby to oskarżać o nie­
sprawiedliwość samego Boga; byłoby to wbrew wszelkim  
zasadom moralności dowodzić, że szczęście dla m ałej liczby 
ludzi dostępne, nie jest ow^ocem zasługi i cnoty, nie jest 
w nas samych ani w mocy naszćj. A  przecież ci wszyscy, 
co do cudnej urody przywiązują szczęście kobiety, ci wszyscy 
podobnie błądzą- boć, mimo grzecznie nam nadanego płci 
pięknej przydomku, nie każda z nas jest piękną, a żadna 
swśj piękności nie jest winną samśj sobie. G ładkość i cu­
downość twarzy, udatny kształt ciała jest pomyślnym p rzy­
padkiem równie jak  dawne imię, m ajątek rodziców i t. p. 
losu dary. Jakżeby nietylko podkopał, ale obalił cały ino-
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ralności budynek, ten, któryby śmiał wyrzec, że piękne ko­
biety same jedne szczęśliwe być mogą. Próżność niepoha­
mowana, lenistwo, pycha, ogarnęłyby podobnie obdarzone; 
niechęć, rozpacz, przygnębiłaby szpetne. Zaiste, utaić tego 
niemożna i niepotrzeba: cudna, zachwycająca uroda darem 
jest znamienitym; samo Pismo S. wspomina o nićj nieraz 
z upodobaniem. Rachel „była oblicza pięknego i wdzięcz­
nego w ejrzenia.44 Ester „niewymówioną cudnością oczom 
wszystkich zdawała się wdzięczną i m iłą,4* a Kochanowski 
słuszny wywód ceny piękności naznaczył w tych wierszach:

„Na swój własny obraz Bóg stworzył człowieka;
„Zkąd możem to rozumieć, że im kto cudniejszy,
„Tern niejako być musi Bogu podobniejszy.

N ie przenosząc zatem nigdy piękności nad cnotę, roz­
sądek lub zdrowie, przełożyłabym  ją  przecież zawsze nad 
bogactwa, dowcip, tytu ły , i inne ziem skie dary, i zgadzam 
się chętnie z Górnickim, kiedy mówi: „W ie le  niedostaje tej 
białogłowie, która się niegładką urodzi, ale uważać w pię­
kności jedyną podstawę szczęścia naszego, sądzę być w iel­
kim błędem. Piękne kobiety mają zaiste wiele nad innemi 
korzyści i przewagi; piękność jest rodzajem potęgi, która 
mimowolnie nad każdym panowanie swoje wywiera; jest to 
samowładne królowanie, przed którem panowie nasi chętnie 
czołem biją; je s t  to urok czarowny, który podwaja cenę 
przymiotów serca, rozumu i duszy, tkliwym uczuciom drogę 
otwiera, wiele trudności w codziennem pożyciu, w stosun­
kach towarzyskich ułatwia; ale oraz bywa często trosk, z a ­
wodów i zgryzot źródłem, i zawsze przeszkodą zam iast 
pomocą do szczęścia się staje, kiedy nie jest z wartością 
osobistą złączony. Prawda, piękna osoba ściąga na siebie 
oczy wszystkie, uprzedza wszystkich dla siebie; dowoli słów 
pochlebnych, m iłych pochwał nasłuchać się może; praw da, 
piękność żywe wrażenie czyni, do prędszego, czasem do
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świetniejszego zamęźcia posłuży: ale czyż na tśm  szczęście 
zawisło? A zazdrość, jak ą  przy takiem  powodzeniu obu- 
dzać musi, uleganie stokroć silniejsze niebezpieczeństwom  
próżności, większe wymaganie od losu i od ludzi, mniejsza 
staranność około nabycia prawdziwych skarbów; czyż jćj 
często drogo okupić nie każą okazałego przywileju? W ielka 
piękność, jak  słusznie zdawna mówiono, je s t  to kw iat świe­
tny: zadziwia, zachwyca; lecz wabi m otyle i robactwo, 
i często przed czasem stoczonym bywa. N ieraz już to w i­
działam i co dzień o tśj prawdzie silnej przeświadczona je ­
stem, tśj jedynie kobiście cudna uroda pomocą je s t  do rze­
telnego szczęścia, któraby i bez niej szczęśliw ą być potra­
fiła, która, wartością osobistą bogata, zwycięża niebezpie­
czeństwa tego daru i sidłom jego ułowić się nie daje; która 
dosyć jest rozsądną, aby być przekonaną, że piękność nie 
kwituje z żadnego przymiotu, a nadewszystko z skromności: 
która nareszcie ma tyle siły moralnśj i umiarkowania, iż 
umiś dźwigać do czasu to świetne berło. Piękność będąc 
nie dożywotnią, ale kilkoletnią, trzeba nietylko siły  do jej 
piastowania, ale nadto trzeba wiele trafności, ażeby ją  
złożyć w słuszną porę bez przykrości i przymusu: ta zaś 
abdykacya nie dla jednej kobiśty trudną, przykrą, a na­
w et nie do wykonania bywra. Próżność bowriem, silnie 
podsycana wdziękami ciała  i pochlebstwem, jak ie  one w zbu­
dzać zw ykły, to sprawia, że piękna osoba długo jest taką 
we własnych oczach, kiedy już w drugich oddawna się zm ie­
niła; pozwala przeto sobie stroju, uśmiśchówr,* minek, żarci­
ków, które jćj niegdyś do twarzy były, a dziś obróciły się 
w śmieszność. W zaślepieniu swojśm narzeka na niestałość 
ludzi, na złość świata; kiedyby siebie a raczej czas nie 
wstrzymały, obwiniać powinna. Opatrzność w darach swo­
ich tak jest sprawiedliwa, w rozdaniu sposobów szczęścia 
prawdziwego tak dla każdego z dzieci swoich jednakowra, 
iż śmiałoby założyć się można, że m iara szczęścia pięknej
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i szpetnej kobiety, skoro równą, wartością, osobistą są zaso­
bne, zupełnie jest taż sama; gdyż zważywszy niebezpieczeń­
stwa i zawody, na jakie piękna narażoną bywa, nieochybne 
przykrości i niebezpieczeństwa zupełnie szpetnej nieznane, nie 
wiem, na czyją stronę szala przeważy. A  co jeszcze dla utrzym a­
nia tej równowagi służy, to nałóg, w ja k i wcześnie nie piękna 
sięw'prawia,aby tak od mężczyzn jak od kobićt dla przymiotów 
duszy być cenioną; zgoła, nie piękna wyprzedza tylko piękną
0 lat kilkanaście; bo któraż kobieta cudniejsza, jeśli jej Bóg lat 
użyczy, nie kończy na tem, że piękną być przestaje? m ło­
dym wierzyć się tem u nie chce, ale tak  przecie jest, było
1 będzie. Owe babunie schylone, zmarszczone, wyschłe, bez 
zębów; owe m atrony czerwone, tłuste i szerokie, miały nie­
gdyś płeć gładką, kibić wysmukłą, zęby jak  perły, tańczyły 
nawet hożo i zgrabnie; a te kobiety, które dziś młode 
i ładne, patrząc na nie, wierzyć tćj przemianie nie chcą, 
same niedługo będą takiemi.

„Po chwili przyjdą drugie, które przejdziesz laty,
„Rzeknąć: weź ty kądziel, nam przystojniej swaty“ *).

Ależ ta natura niektórym kobićtom  przy ich urodzeniu 
dała wszystko jako matka hojną ręką, a drugim, jakby m a­
cocha odmówiła wszystkiego; przecież ani tych doskonałych 
piękności, ani tych zupełnie brzydkich niewielka jest liczba. Jak 
są stopnie rozm aite dowcipu, majątku, tak są i stopnie urody; 
a najwięcćj jest kobićt miernie urodziwych i tych udział podo­
bno najlepszy. Nie tyle piękne, aby z tej przyczyny na niebez­
pieczeństwa, zawody, ofiary i zgryzoty narażone były, aby, zbyt 
ciałem zajęte, zapom niały o duszy; nie są tyle szpetne, ażeby 
żal do losu mieć m ogły, politowanie wzbudzały, lub częstą do 
zazdrości spotykały porę, Wreszcie podobnie urodziwe 
osoby, choćby nie wszystkim, nie zawsze się podobały; mają 
chwile, mają oczy, w których i dla których są piękne.

*) Kochanowski.
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Niema prawie kobiety średniej urody, k tórab y  choć przez 
lat parę ładną nie była, albo komuś ładną nie w ydała się. 
Tym wszystkim, którym  podobny stopień urody przysądzo­
nym być może, winszować należy; jest on w życiu jak  ów 
ubiór trafny i dobrany w towarzystwie, który wśród stroj­
nych, nie odznacza się zbytecznie prostotą, a między mnićj 
ubranemi blaskiem nie razi. W ięcej powiem, takow y sto­
pień urody, je st dla kobióty ułatwieniem  do cnoty, do szczę­
ścia i do spełnienia prawdziwego przeznaczenia p łci naszśj; 
póki młoda i na wydaniu podoba się, ale ubóstwianą nie 
jest; gdy więc żoną zostanie, ograniczyć jć j się łatwo na 
przywiązaniu męża i na uciechach domowych, i nie w zdy­
chać za światem i rozkoszami jego.

Już tedy wspomniałam o pięknćj, szpetnćj i średnićj 
urody kobietach; należy jeszcze napomknąć o tych, które 
w tym rzędzie m ieścić się nie mogą: o tych, co bądź z uro­
dzenia, bądź z przypadku, uległy kalectw u albo ułomności. 
Co do tych śm iało już zaręczyć mogę, iż podobny wypadek 
bynajmniej przeszkodą do szczęścia praw dziwego nie jest; 
owszem, miałabym ochotę utrzymywać, iż nieraz podnietą 
do niego bywa, gdyż w nas wcześniśj i dzielniej, niżeli 
w innych umysłowe zdolności rozwija, podnosi. Jak  niedo­
statek majątku, imienia, zachętą bywra w m ężczyznie do 
nauki i do pracy, i nąjwięcćj sławnych, uczonych i użytecz­
nych ludzi w ubóstwie urodziło się i wzrosło; tak  podobny 
w urodzie uszczerbek, wzbudza chęć zagładzenia go trw al- 
szemi bogactwy, terni, które wr ręku są naszym. W szystkie 
sławniejsze kobiety, dotknięte były jakimś niedostatkiem 
cielesnym. Pani Stael była brzydka i twarzy niegładkiej; 
pani Saussure, Necker z panną Martineau głuche; Miss 
Edgeworth m aleńka i ułomna. W ada w kształcie ciała, lub 
inne jakie, czy kalectw o, czy ułomność, ujm ują zapewne 
wdzięków, nie jednej przykrości, nie jednego upokorzenia są 
źródłem: ale oraz do rychlejszego dojrzenia, do udoskona-
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lenia młodej osobie służą; wciska się w jć j duszę uzbrojoną 
przeciw próżności, rzetelna miłość własna, która ku temu 
ją  wiedzie, ażeby mimo tej zewnętrznćj przeszkody, tak 
była szczęśliwą i kochaną, tak sobie wszystkich ujmować 
umiała, jak  inne więcćj od niej urodziwe: przy pracy i sta­
raniu ten zamiar pomyślnie do skutku dochodzi, i takie 
kobićty, właśnie z powodu wad urody swojćj, odziedziczać 
zwykły taki stopień wartości osobistej, a zatćm  szczęścia, 
jakiego bez nich nie dosięgłyby nigdy. Zdobią się w przy­
mioty i talenta, o którychby może nie pom yślały, gdyby 
pięknemi były; a serca, które raz pozyskają sobie, daleko 
więcćj niźli inne cenią, są ich stałości pewniejsze i mniej 
doznają zawodów. U szczerbek i niedostatek tak pożądane 
przynoszący owoce, któż nazwie niedolą?

Otóż przebiegliśm y główne różnice urody kobiet, 
i radabym tak przeświadczyć drugich, jak  sama przeświad­
czoną jestem, że jakobądź od natury opatrzone jesteśmy, 
czyśmy jćj hojności czy skąpstwa doznały, zawsze szczęśliwe 
być możemy; niech tylko piękna nie pyszni się z wdzięków 
swoich, ani na ich trw ałość rachuje, ale niech się stara do* 
łączyć do piękności ciała nadobność duszy: bo „cudność 
zwierzchnia ma być znakiem i piętnem wewnętrznćj p ię ­
kności, jako kwiat na drzewie znakiem ' je st dobrego owo- 
cu“ *). Niech szpetna nie rozpacza, lecz niech usiłuje 
ozdobić się w przym ioty; niech miernie urodziwa cieszy się 
z cząstki swojćj, a im łatwiejszy dla nićj przystęp do cno­
ty, tćm niech stałej nią idzie; niech ulegająca jakiej u ło­
mności lub kalectwu, rozwija staranniej bogactwa duszy 
swojćj; niech korzysta z wynagrodzenia, jakiego niezawodnie 
w jakiej zdolności umysłowej udzieliła jć j Opatrzność: „bo 
widzimy częstokroć, iż gdy z jednej strony przyrodzenie się

*) Górnicki.
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zdaje krzywdzić, z drugiej nagradza sow icie" *). A tym 
sposobem z każdój z nas powstanie nowy dowód tćj pocie­
szającej moralnśj prawrdy: że dary lub krzyw dy urody, 
w ręku rozsądnćj, zajętćj wartością rzetelną kobićty, stać 
się mogą zarówno narzędziami do udoskonalenia wewnę­
trznego a zatem do szczęścia.

R O ZD Z IA Ł X V .

0 ułożeniu /

„Mówili starzy: „dobrze i wewnątrz 
i zewnątrz i obyczajami i podstawą za. 
lecenie u wszystkich odnosić."
„Mowa wasza niech zawsze będzie przy­
jemna, solą okraszona, abyście wiedzieli 
jako macie każdemu z osobna odpowie­
dzieć.^ Do Kol. IV , 1.

,.Święty Bazyli, nauczając młodzież w mą­
drej Grecyi, zalecał im, żeby nawet cho­
dzenie ciche mieli, aby przy starszych 
w milczeniu, przy mędrszych w słuchaniu 
się zachowali, żeby mało mówili a wiele 
pojmowali, uporu i świegotania się wia- 
rowali, niełacno się śmieli.“

Skarga.

Uroda nie jest więc w oczach rozsądnej kobiety rzeczą 
niezbędną dla jć j szczęścia; dary je j znikome, jeśli trw al- 
szemi poparte nie są, raczśj szkodą niż pomyślnością bywrają; 
a jćj krzywdy, choćby największe, za staraniem wynagro­
dzić się dają. A le nie na urodzie kończy się to co zowiemy

*) Krasicki.
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powierzchownością, czyli to co do widzenia wr nas jest dla 
wszystkich, i co wielu za  całego człowieka bierze; są przy­
mioty powierzchowne, zupełnie odmienne, gdyż nie są, jak 
uroda, darem przyrodzonym, od nas niezawisłym , ale, przed 
każdym nieledwie, jakb y  do nabycia stoją. Chcę mówić 
najprzód o ułożeniu, o tym, że tak powiem, kroju człowieka, 
w którym nieraz, ja k b y  w czarównćm źwierciedle, odbija 
się to co jest wewnątrz niego i który z tego względu, ró­
wnie jak i dlatego że poniekąd w mocy jest naszej, większą, 
od urody winien mieć cenę. Jakoż kiedy widzimy obok 
siebie piękną i brzydką kobićte, cóż rzetelnie o nich po­
wiedzieć mamy? to samo co o kw iatach na jednćj grzędzie 
posianych i rosnących, z których jeden pełny a drugi n i­
kły: „Ten się udał, ten się nieudał.“  Ale kiedy uważamy 
obok siebie dwie osoby dobrego i złego ułożenia, wtedy 
możemy wyrzec z słusznością: „T a  ma wiele zalet, tamta 
wad równie tyle; ta dobrze, tamta źle wychowana, ta tro­
skliwa o udoskonalenie swoje, tamta może o nićm i nie po­
myśli nigdy.41 Zapewne, że sąd ten okaże się czasem nie­
słuszny i mylny; są ludzie odrażającego, rubasznego, śmie­
sznego ułożenia, którzy mimo tego duszę mają najpiękniej­
szą i rozum wyniosły. Jeżeli podobna niezgodność, a jak 
niektórzy dziwnie zowią filozofia, ujść może w mężczyznie; 
żadna kobieta myśląca i starannie wychowana, kobieta, 
której powołaniem jest miłe na wszystkimi czynić wrażenie, 
niepowinnaby nigdy pogardzać tym wdziękiem powierzcho­
wnym, tyle ujmującym a nawet tak szacownym. Starania 
koło jego nabycia i zachowania, ma uważać za jednę, z pod­
rzędnych zapewne, ale przecież z ważnych powinności w zglę­
dem siebie; boć przy pięknćm ułożeniu sama cnota wydaje 
się lepićj i więcćj do siebie nęci; i nigdy tego nie pojmę, 
jakby mogło w oczach Boga i ludzi być zasługą, odrażać 
niemiłą, dziwną, zaniedbaną powierzchownością. W szystko 
co w ręku jest naszem, doskonalić winniśmy; wszystko co
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naszćj istocie, naszemu ja  ceny dodaje, pielęgnow ać należy;
0 to tylko idzie, ażeby rzecz każdą w edług je j wartości 
szacować i kłaść każdą w przyzwoitym  dla niej rzędzie. 
Dobre, piękne, nadobne ułożenie jest tem zewnętrznem u 
człowiekowi, czem wartość osobista wewnętrznemu: równa 
możnego z ubogim, piękną z mniej urodziwą, ród znako­
mity z najniższym. Osoba dobrze wychowana nie potrzebuje 
ani strojów wytwornych, ani tytułów, ani zaleceń żadnych; 
choćby najuboższą była, do najpiśrwszych tow arzystw przy­
jętą  będzie: wszędzie dobrze widziana, sama się odznaczy, 
sama się zaleci, zawsze i wszędzie jakb y na swojein miej­
scu się znajdzie. Niedobrze ułożona, choćby piękną była
1 strojem świeciła, choćby miliony i herby tuzinami liczyła, 
może ściągnąć oczy, ale nie zwabi serc; nie zostawi dobrego 
mniemania o sobie w domach gdzie się ukaże, i nieraz po­
wodem do niesprawiedliwości, do obmowy się stanie.

Do prawdziwie nadobnego i dobrego ułożenia wiele 
rzeczy należy i trudnoby wyliczyć je  wszystkie. Przyzwoi­
tość, wiadomość zwyczajów, smak trafny, tak t w ielki a prze- 
dewszystkiśm dobroć, prostota i skrom ność, owe anioły 
stróże kobiót (jak niewinność, swoboda, otw artość aniołami 
są dzieci), składają się na to dzieło. Jest to jak b y  odgadnie- 
nie, przeczucie, wykonanie, ledwie że niemimowolne, tego 
co być powinno. Dobrze ułożona osoba, kroku nie zrobi, 
ukłonu nie odda, słowa nie powie, nie ruszy się, nie rozśmieje, 
tylko tak ja k  potrzeba, i takową osobę doskonale określa 
czy definiuje owo wyrażenie francuzkie: iu ip , personne comme 
U faut. P rzy  prawdziwie dobrem ułożeniu, lada jak a  uroda 
ujdzie. U roda nie je st  rzeczą obojętną, kobietom urodziwym 
wszystko idzie łatw iej; ale człowiek sam siebie nie stwarza, 
i powinniśmy się tak starać, abyśmy były tak szczęśliwe 
jak tamte. Ja sama, gdybym była wysoka, udatna, była­
bym miała więcej chwil przyjemnych w życiu; jednak ani 
szczęścia większego dać mi, ani nieszczęść odwrócić, naj-
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większa uroda nie byłaby zdołała. Byłabym  zawsze straciła 
matkę, siostrę, ojczyznę, a nie mogłabym pewno być szczę­
śliwszą w małżeństwie, w przyjaźni, użytecznością w autor­
skim zawodzie. Ułożeniem ozdobiona kobićta wszystkim  
się podoba, bo przymiot ten, acz powierzchowny, skoro 
w wysokim jest posiadany stopniu, zdaje się być skutkiem 
wewnętrznych przym iotów, owocem dusznćj piękności. Ja­
koż zdaje mi się, że niepodobną jest rzeczą mieć prawdzi­
wie przyzwoite i nadobne ułożenie, a przytćm  niebyć dobrą, 
skromną, rozsądną, ulegającą, delikatną i pełną lubćj pro­
stoty. Kto tycli w szystkich przym iotów nie liczy, temu 
nieraz wymknie się słowo przykre, śmiech, lub ruszenie 
grubiańskie, nietrafne, dumne, przesadzone; boć niesposób 
całe życie grać kom edyą, ukrywać się: co jest w człowieku 
wychodzi na wićrzch, zanim on sam się spostrzeże.

Nabycie dobrego ułożenia potrzebuje koniecznie do­
brego z dzieciństwa przykładu, i dlatego uważanem jest 
jako oczywiste świadectwo starannego wychowania. Ztąd 
poszło mylne wyobrażenie, tak często względem ludzi uży­
wane: dobrze je st  urodzony, kiedyby mówić należało, dobrze 
był otoczony od dzieciństwa, dobrze wychowany; bo dzićcię 
królewskie ani gorzój ani lepićj jak  dzićcię żebrackie się 
nie rodzi, a stu herbów dziedziczka, jeśli między prosta­
ctwem urośnie, prostackie ułożenie mieć będzie. Każdy ła ­
two to zm iarkuje, że dobre ułożenie nie je st przymiotem 
koniecznym i nieodzownym dla wszystkich w ogólności, jak  
np. pobożność, uczciwość i inne t. p.; niemamy nawet prawa 
żądać go, tylko od osób lepszego wychowania, szczególniej 
od kobićt. Mniej razi w mężczyznie niż w kobićcie złe 
ułożenie. „W  postawie, w słowach, mówi Górnicki w swym 
Dworzaninie, w postępkach ma być białogłow a od m ężczy­
zny różna: bo jako mężczyzna ma to w każdćj swćj sprawie 
pokazować, iż je st jako dąb, tak zasię w białogłowie ma 
być coś pieszczonego, w miarę przystojnego żeńskiej niedu-
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żości, aby w stanie, w chodzie, w mowie, i cokolwiek po­
cznie, nie było w niej znać nic m ężczyńskiego.“

Są więc tysiączne przeciw dobremu sm akowi przewi­
nienia, które mężczyznie ujdą, kobiecie darowane nie są; 
z rąk kobiet nierównie obficiej i skuteczniej niźli z rąk 
mężczyzn, przykłady takowe się przyjm ują. Obyczajność 
dzieci, tak synów jak  córek, całą ich powierzchowność, któż 
ukształca jeśli nie m atka? domowym, gościom  nawet, któż 
jeśli nie pani barwę i ton daje? zgoła udzielenie tej nado­
bnej powłoki, tego pokostu towarzystwu, praw ie wyłącznie 
do kobićt należy: chcąc zaś udzielać, potrzeba mieć samej. 
W  późnym ich wieku poznasz po ludziach jak  ułożoną matkę 
mieli, przechowują oni mimowolnie jej powierzchowne przy­
mioty lub śmieszności, sposoby wyrażenia się, przysłowia, 
nałogowe słówka; wszystko to nawet w ich ustach zostaje 
i zdradza jakie odebrali wychowanie, czy źle czy dobrze 
z dzieciństwa otoczeni byli. Bo jeżeli ruszenie, chód, ukłon 
do ułożenia należą, stanowi je  także w znacznym stopniu 
to wszystko co z ust naszych wychodzi, jako  to: głos, mowa, 
śmićch, i w tych trzech przedmiotach, kobieta szczególną 
baczność na siebie mieć powinna, jeżeli zawsze dobre w ra­
żenie uczynić pragnie. Zapewne są głosy m owy już z na­
tury albo miłe, albo nieprzyjemne, ale przecież nikt z uro­
dzenia nie krzyczy, nie mówi zbyt prędko, ani słow y nieprzy- 
zwroitemi; zapewne, jedni są łatwiejszej, drudzy leniwszej 
wymowy, ale przecież każdy kto chce i uważa, kto przynaj­
mniej jeden język  dobrze posiada, wysłowić się potrafi 
Strzedz się bardzo należy przesady w mowie, nie każdy 
postępek zwać szczytnym, nie każdą odwragę heroicznął 
nie każde zdarzenie niesłychanem, nie każdą myśl g łę ­
boką: trzeba prostoty i prawdy wre wszystkiem . Śm iech 
jest jednych ust ozdobą, drugich szpetnością, ale p rze­
cież każdy może śm ićch swój do wroli m iarkować i nie- 
śmiać się bez przyczyny za często, zbyt głośno. Śmiać się
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często, jest to okazywać że wszystko co widzim y i słyszym y 
dziwi nas i bawi, jest to przez to zdradzać umysł bardzo 
prosty i nieoświecony. Przez sam wzgląd na piękność, ko­
biety śmiaćby się często niepowinny; śmiech marszczy tw arz, 
rozszćrza usta, odkrywa często niepiękue zęby. Przeciwnie, 
nie śmićch, ale delikatny i cichy uśmiech podnosi urodę, 
i dla tego jest godziwy. Pospolicie kobiety na pensyach 
chowane, śmiać się i szeptać lubią; je st to nałóg bardzo4, 
niepiękny, którym  złe dajemy wyobrażenie o wychowaniu 
i rozumie naszym, a nawet często o sercu.

Ale do nabycia tego tak zalecanego nadobnego u ło­
żenia, czegóż potrzeba? chęci szczerej i ciągłćj na siebie 
pamięci. Tak w tej jak  w każdej rzeczy niewiele pomogą 
przykłady i przepisy, jeżeli własnej i stałej woli nie będzie; 
jeżeli nieustanna baczność na samą siebie z nią się nie po­
łączy. Jest to dziwny, naganny, wiele złych skutków ma­
jący, ale dosyć pospolity obyczaj, uważać nadobne ułożenie 
jedynie jako strój, który wchodząc między ludzi przybierać 
należy; i w tćj mierze być zupełnie inaczój przy obcych 
jak  przed domowymi i przed samym sobą. Nie pojmuję dla- 
czegoby siebie i blizkich sobie mniej cenić od innych lu­
dzi. Ktoś mówił: ,,Dobrze byłoby gdyby domy nasze były 
jak  mieszkanie owego Rzymianina, którego czynności każdy 
mógł widzieć; łatw iejby nam przyszło być zawsze takim i 
jak przystoi.“  Czemużby sobie tęgo wystawić niemożna? 
czemuż niepam iętać o tśm oku, które ciągle na nas patrzy? 
Do zupełnej naszej doskonałości dwróchby tylko rzeczy po­
trzeba: w um ysłowych i ważnych sprawach i pracach, 
w chęciach i myślach naszych pamiętać, że Bóg ciągle nas 
widzi; w pomniejszych, w tem wszystkiem co ułożenia się 
tyczy, tak się zachować, jak  gdyby zawsze ludzie na nas 
patrzyli; a raczej własne sumienie i oczy na jednej z ocza­
mi i sumieniem innych kłaść szali. D laczegóżby zawsze 
niebyć tak przyzw oicie, tak się trzym ać, tak stać, tak clio-
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dzić, tak siedzieć, tak robić rzecz każdą, tak mówić, ja k ­
byśmy były między osobami, których zdanie cenimy. Taka 
ciągła od młodych lat pamięć, nieprzerwana niczóm wprawa, 
przemienia przyzw oite i nadobne ułożenie w nałóg, i w'tedy 
dopiero pewnem, niezmiennćm i naszćm dobrem się staje. 
Nadobne ułożenie nie jest bowiem strojną suknią, którąby 
przywdziać można wyjeżdżając z domu na zabawę; jest to 
ubiór konieczny, k tóry  zawsze na sobie mieć trzeba, gdyż 
inaczej nie znajdziemy go w potrzebie; a choćbyśm y wreszcie 
ozdobić się nim zdołali, będzie zawsze ja k  ten strój poży­
czany, o którym że nie nasz, sami dobrowolnie zdradzamy. 
Przesada w ułożeniu, nienaturalność, przym us, w tylu oso­
bach widoczne i tak  nieznośne, z tego jedynie pochodzą, 
że układność okazywana nie jest ich własna, nie jest w nich 
codzienna, ale udana i nadzwyczajna. Przez samą skro­
mność trzeba być naturalną; przesada ciągnie za sobą śmie­
szność, a śmieszność oczy na siebie zwraca. Co jest przyzwoite 
jest niepostrzeżone; mało zabierać miejsca, niechcieć błyszczeć, 
mało mówić, nie nadstawiać się, jest wybornym sposobem uni- 
knienia ludzkiej obmowy. Młoda osoba która przyrzw'yczai się 
w domu między swemi do głośnej, ostrej, bez wyboru mo- 

‘ wy, choćby jak  najpilniej tćj wady w tow arzystw ie ustrzedz 
się chciała, przemoże wnet nałóg*, śmiesznością się okryje^ 
złe  o sobie mniemanie zostawi. Czyż nie lepićj, nie przy- 
zwoiciej, nie szlachetniej i bezpieczniej być zawsze takiem i, 
jakiemibyśmy chcieli wydać się ludziom? Niech więc ka­
żda z nas temi wszystkiemi szczegółam i, które nadobne 
ułożenie stanowią, nie czeka dni popisu, ale niech codzień, 
w każdej chwili, czy sama jest, czy w domu, czy u obcych, 
nad ich nabyciem pracuje i niech nigdy tćj pracy nie przestaje. 
Nieczas myśleć o przyzwoitćm i nadobnćm ułożeniu, kiedy 
kto na liczne zgromadzenie się wybiera, ja k  nieczas uczniowi 
uwagę do nauki przyłożyć przed zaczęciem  egzaminu.
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ROZDZIAŁ XVI.

0 ubiorze.

„Niech będzie niewiasta w ubiorze ochę- 
dożnym, ze wstydem i miernością.*'

Do Tyvi. U , 9. 
„Pannom do S. małżeństwa zmierzają­
cym, mężatym kwoli mężom swoim ubie­
rać się godzi; ale tak jako mówi apo­
stoł: „wstydliwie, trzeźwie;‘c to jest, 
miernie, nie wytwornie, nie kosztownie.'

Skarga, Żywot S. Salomei.

Uznaliśmy w yżej, że nie może być nikomu obojętnym 
kształt ciała i układ  jego. Ta powłoka do czasu duszę okry­
wająca, ta barwa ziemska i zewnętrzna, z którćj zwykłe
o wewnętrznym człowieku ludzie sądzą, koniecznie zajmo­
wać nas musi. Z  takichże samych przyczyn obchodzić ubiór 
powinien. „Ochędostwo powierzchowne, mówi apostoł, zna­
kiem jest poniekąd wewnętrznej przystojnośći.“  Ubiór więc 
jest to znowu powłoka ciała; dla niejednych oczu miara są ­
dzenia o nas, o szczęściu naszćm i o całej wartości; jest 
to, że tak powiem, dla każdego w szczególe, skazówka ma­
jątku, znaczenia jego w społeczeństwie, dobrego smaku, t r a ­
fności, a nawet rozsądku; w ogóle zaś branym zwykle bywa 
za miarę stopnia cywilizacyi; i wątpię ażeby bardzo się 
pom ylił ten, któryby obchodząc ziemię i przyglądając się 
ludziom, od nagiego murzyna do wykwintnego w ubiorze 
swoim anglika, któryby, mówię, b rał z tych pozorów stopę 
oświecenia ziem skich narodów. Nic bowiem z tego co zaj­
muje i trudni człowieka codziennie, co zwyczaj lub potrzeba 
jakby z nim spoiły, obojętnem i mało znaczącem  być nie- 
może. Musi koniecznie na takowe nawet, zewnętrzne szczegó­
ły, charakter wewnętrzny wpływ swój rozciągać; i może
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nie jest zupełnie słusznóm to częste p rzygan ian ie  ludziom, 
że z ubioru o człowieku sądzą. On czasem dobrą bywa 
skazówką; szlachetna jego  prostota, niezawodnie z przym io­
tami duszy się łączy. Ubiór musi być poniekąd wyrazem  
tego co jest i co się dzieje wewnątrz nas, kiedy są szaty 
i kolory dla smutku, dla wesela, dla m łodości i dla późne­
go wieku. Suknie mają wpływ swój m oralny, bo człowiek 
przybićra układ, mowę, a zatśm i m yśli stosowne do nich. 
Niejednemu mundur dodał odwagi i do boju ochoty, a w n ie­
których dobroczynnych zakładach angielskich, poprawują 
spodlone dzieci ubierając je uczciwie. Zbrodni, zw łaszcza 
u ludzi pospolitych, zawsze nieład w ubiorze i nieochędo- 
stwo towarzyszy.

Choćby więc komu to zdanie, że ubiór pokazuje czło­
wieka, dziwnćm na pićrwszy rzut oka się zdało, j a  u trzy­
mywać będę, że ubiór lubo błaha rzecz napozór, jest prze­
cie cząstką istoty  naszej moralnój; może nam w pewnym 
względzie albo dodać albo ująć wartości; je s t  bardzo godny 
uwagi i starania, i te wchodzą nawet w liczbę powinności 
naszych względem samych siebie. Będąc od nas nierozdziel- 
nym i owocem woli naszej, powinien być starowny, skromny 
i przyzwoity; będąc jakby niemśm ale oczywistem  zezna­
niem m ajątku naszego, znaczenia, stopnia, powinien być sto­
sowny i z prawdą zgodny: inaczej krzywTdę nam czyni, złe  
lub mylne o nas mniemanie wraża. „Niech będzie ubiór, 
mówi Górnicki, starowny i ochędożny, bo jako cię widzą 
tako cię piszą; przyzwoity, bo mówią: szalony strój, szalona 
głowa.1' Zdaje się że w rzeczy tak drobnej, snadno by k a ż ­
demu trafić na tór właściwy, i dokładnie tej łatwej powin­
ności względem siebie dopełnić; jednak mało osób ten dar 
posiada, a zw łaszcza w płci żeńskiej. Jedne kobiety, zajęte 
zbytecznie swym strojem, prawie tylko dla niego żyją; do­
bry układ warkocza, szczęśliwe kokardy upięcie, godziny 
im całe zajmuje; sprawienie nowego stroika, wymyślenie
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nieznanego jeszcze garniro wania, najważniejszą jest dla nich 
sprawą; drugie nie dbają znowu o swój ubiór wcale: wszystko 
im jedno co i jak  włożą, a zupełnem opuszczeniem odstrę­
czają od siebie. Jedne bez potrzeby, bez powodów, a często 
i bez stosownego funduszu, najdroższe skupując stroje, wy­
dają się czem nie są co do majątku, ale czem są co do 
sposobu myślenia; drugie przy dostatecznym funduszu ró­
wnając się z ubogiem i, okrywają swe ciała nie ubiorem, 
ale raczej odzieżą. Tak to człowiek w najmniejszym szczególe 
postępowania, mało kiedy miarę przyzw oitą zachować umić, 
mało rzeczy w właściwem uważa i używa świetle, i rzadko 
kiedy zbaw ienny, złoty środek obierze.

Od ubioru odróżniam strój i odzież: strój właściwy jest 
bogatszym  i na pewne dni tylko przystoi; odzież zostawić 
należy ubóstwu. Ubiór, owa szala pośrednia między strojem 
a odzieżą, najstosowniejszy w stanie miernym, w życiu co­
dziennym, nim być należy zajętym bez zbytku i przesadze­
nia, a to nie w jednej porze dnia lub życia, lecz od same­
go rana, do późnej starości, bo człow iek każdy więcej jeszcze 
dla siebie niżeli dla drugich ubierać się powinien; i w tym  
razie jak  w w ielu innych, niepotrzebnie drugich nad siebie 
przenosi. Sobie ubliża ta niewiasta, co tylko  dla oka ludz­
kiego ma koło siebie staranie; co kiedy z domu nie wycho­
dzi, lub gości nie oczekuje, gotowa nieubrać się wcale. K tóż 
ściślej, dłużej może być z nami, jak  my same z sobą? ubie­
rajmyż się więc ochędożnie i starannie, choćby tylko dla 
siebie; człowiek takićm  jest z wielu miar nikczemnem stw o­
rzeniem, że łatwo sam w sobie wstręt obudzić może, je ś li 
tych starań zaniecha.

Pierwszym  ubiorem, rzetelną i konieczną podstaw ą 
wszelkich ozdób jego, jest największe koło siebie ochędo- 
stwro. C iało w dzień myte, ile można najczęściej kąpane 
włosy dobrze uczesane, bielizna b iała  i świeża, noga czysto 
obuta: to główne cztery punkta ubioru, których zachowanie
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ścisłe, ciągłe, za przymiot uważać należy; bo dosyć zacho­
dów kosztują,, bo często dla ich dopełnienia lenistwo prze­
zwyciężyć musimy; bo wreszcie nikomu nie wpadają tak 
bardzo w oczy, nie są dla popisu. Jednak bez dokładnego 
tych czterech punktów zachowania, żaden ubiór się nie po­
doba. Nie wydadzą się perły, blondyny, tiule, na zżółkłej 
od niemycia szyi; ani kwiaty i klejnoty na jeżących się 
i przyćmionych włosach; nogi źle i nieporządnie obutej nie 
okryje najpiękniejsza suknia; kosztowne pierścienie, ozdoby 
nie dadzą ręce w żałobie, a szal tyftykow y nie uszlachci wy­
glądającej grubćj i nieświeżćj koszuli.

Ochędostwo koniecznie potrzebne uczciwemu człow ie­
kowi, oznacza zw ykle mądrość i rozsądek, i wyznam, że 
zarówno mnie odstręcza ubiór zbyt wyświeżony i wym uszo­
ny, jak  zaniedbanie i nieczystość. W ięcej powiem, ten grun­
towny ubiór ściśle zachowany, choć napozór nie wydatny, 
najwięcej nas w oczach ludzi rozsądnych zaleca, dobre daje 
mniemanie o naszćm wychowaniu, o stopniu oświaty; bo ja k  
wyżej mówiłam, po tych pozorach ludzie sądząc, nie mylą 
się wiele. Polak wracający z Niemiec, po coraz brudniej­
szej i grubszćj kmiotków odzieży, z zazdrością ku obcym, 
z żalem serca dla swoich poznaje, że już na własnśj jest 
ziemi, że ju ż  klassa niższa mniśj ma św iatła, mnićj m o­
ralności.

Nauczmy się przeto wcześnie niezaniedbywać tćj w zglę­
dem siebie powinności, ani tćż (jak często skłonność wie­
dzie), zbyt wielkiej do niej nieprzywiązywać wartości; umiejmy 
średnią iść drogą, a najpilniej ochędostwa strzeżm y i cztć- 
rech zaleconych punktów. Powtarzam: ta podstawa ubioru 
jest przymiotem, bo ma jakąś rzetelność w sobie; zawsze 
pewny szacunek wzbudzają ci, którzy czynią co dobrego nie 
dla próżnych pochwał, ale dla zaspokojenia samych siebie; 
ci, którzy takim i ,są w istocie, jakim i się okazują. M łoda 
osoba tern jedynie zajęta, żeby jej ubiór z wierzchu się
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św iecił, bogatsza w suknie niż w bieliznę, nieporządek 
i nieład ubioru swego chustką pokrywająca, grzeszy obłudą; 
a tafchęć wydania czegoś przed drugićmi, cenienia więcej 
ich zdania od własnego, może mieć szkodliwy wpływ na jej 
charakter. Najkorzystniejszem świadectwem dla człowieka 
jest otwartość; kto niczego nie tai, kto z niczem się nie 
ukrywa, kto takim  okazuje się śmiało jakim  jest, ten do­
wodzi, że niema przyczyn obawiania się niczyjego oka. Niech 
więc kobieta zawsze tak będzie ubrana od stóp do głowy, 
żeby nie było potrzeby tajenia się z niczem, wstydzenia się 
za nic. Pilnujm y troskliwie w ubiorze naszym skromności, 
prostoty i dobrego smaku. Te wszystkie pstrocizny, m ie­
szania kolorów, wykwintne, wyszukane, nadzwyczajne ozdo­
by, nie dają dobrego mniemania o tych, co się ubiegają za 
niemi. Prawdziwy gust lubi prostotę, naśladuje naturę 
i zawsze tych dwóch przewodników się trzyma, choćby ich 
zarzuciła moda. Posągi greckie i rzymskie, malowania naj­
sławniejsze, niewyszukanych ubiorów zostaw iły nam wzory, 
a jeśli niektóre wspaniałemi się wydają, to nie zbytkiem 
ozdób, lecz szczęśliwym ich doborem. Bo zapewne nie wszyst­
kie kobiety jednakowo ubierać się mogą; bogatych jest nie­
jako obowiązkiem kosztowniejsze nosić szaty; coby zbytkiem  
było dla mniej majętnćj, z ich strony jest tylko  przyzwoi­
tością, zachęcaniem rękodzielni; ale ten nawet obowiązek 
(o którego niedopełnienie mało kobiet obwiniać można), ty ­
czy się osób zam ężnych, lub w dojrzałym  wieku będących; 
młodym panienkom, jakiegobądź kiedyś będą m ajątku, pełna 
smaku prostota najlepiśj przystoi. W  wieku, w którym sam 
wiek ozdobą, po co szukać innych? wielkie i wyszukane 
stroje szpecą młodą osobę, ujmują jćj wdzięków, i z wiosną 
życia zawsze lepićj biała szata, prosty kw iatek się zgodzą, 
niźli najkosztown ie;sze tkaniny i drogie świecidła. Nie po­
święcajmy także n gdy zbyt wiele chwil ubiorowi naszemu, 
a będąc zawsze gotowe na czas, strzeżmy się pilnie, aby
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0 nas tego mniemania nikt powziąść nie m ógł, że godziny 
cale schodzą nam przy gotowalni; takowe mniemanie bo* 
wiem rodzi posądzanie młodej osoby o w iele wad, mianowi­
cie o próżność.

Do tego posądzania najskorsi m ężczyzni, gdyż, prócz 
kilku może wyjątków, oni pojąć nawret nie mogą długich 
koło ubioru zachodów, dzięki rozsądkow i, którego w tćj 
mierze bardzo wryższe od kobiet dają dowody. W szystko 
niech będzie w miarę; zbyteczne, wym uszone starania, za­
miast dodać, ujmą wdzięków, a kiedy widać, że ubiór 
kosztował wiele godzin i mitręgi, nietylko umniejsza dobre 
zdanie o tćj, która nad takiern zatrudnieniem  godziny traw i, 
ale nawet mnićj się podoba. W reszcie, ja k  potrzebną jest 
rzeczą dbać o ubiór, tak bardzo niebezpieezną zajmować się 
nim zbytecznie. Strojami próżność kobiety najwięcej się 
karmi: tćj, która stroje lubi, ju ż  cnota i szczęście nie pe­
wne, gdyż bezwątpienia nie dla siebie ani dla domowych 
tyle pracy sobie zadaje, ale szuka cudzych oczu, pochwał
1 oklasków, a podobne szukanie daleko niewiastę zaprowa­
dzić może. Miejmy także chwalebny zw yczaj oszczędzania 
na ubiorach naszych, a to nie kupowaniem rzeczy tanich, 
ale obchodzeniem się bez tego wszystkiego co nietrwale, 
gruntownem, ile możności, własnoręcznćm zrobieniem sobie 
wszystkiego, pilną ochroną rzeczy każdćj i nieubieganiem  
się za każdą zmianą mody. Żyjąc w mieście i byw ając 
w nićm, niemożna nie słuchać jej wcale; przeciwne postę­
powanie m ogłoby łatwo być poczytane za niepotrzebną du­
mę, za chęć różnienia się od drugich, a nigdy bez potrzeby 
obrażać cudzej miłości własnej nie należy; ale też iść ślepo 
za dziwactwem tej płochćj królowćj świata, co więcćj, samćj 
tworzyć i wrym yślać stroje, jeszcze dziwniejsze od tych, co 
są w używaniu, je st zatrudnienie nie godne rozsądnćj i cno* 
tliwćj niewiasty. Kobietom najwięcej strój lubiącym , nie po­
doba się m ężczyzna, który u gotowalni godziny trawi. Czyż
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to nie dziwactwo pogardzać takim mężczyzną, a nie p o ga r­
dzać sobą gdy tę wadę mamy? Jeśli kobićta chce godnie 
przeznaczeniu swemu odpowiedzieć, w szystkich powinności 
córki, żony, m atki, gospodyni dopełnić, zaledwie godzinę na 
dzień czasu ubiorowi i koniecznym koło siebie staraniom 
poświęci, na stroje zaś ledwie parę razy do roku, czas i spo­
sobność upatrzy.

RO ZD ZIA Ł X V II.

0 zdrowiu.

„Ciało nasze zdolne do zepsucia obciąża duszę, 
a przykre na tej ziemi mieszkanie, tłumi umysł 

najwięcej myślący."
Przyp. XI, 14, 15.

„Nie jesteście swoimi ale jesteście dziełem Bo- 
skiem; szanujcież więc ciało, które wam Bóg 
dał. Strzeżcie aby go nie skazić, nie zepsuć 
sprawami niegodziwemi rozumnego stworze­
nia. Uwielbiajcie Boga w ciele waszem.“

S Paweł.

Już wiem y, że rękojmią szczęścia i cnoty jest wartość 
osobista, w artość prawdziwa. Zachody więc koło jej naby­
cia są oraz zachodami koło zbogacenia się w cnoty i w szczę­
ście, koło pielęgnowania i doskonalenia tak ciała jak  duszy 
naszej. Ponieważ z dwóch istot z których człowiek złożony, 
ciało pierwśj jest widziane, dusza dopiero później się obja­
wia; my najprzód o powierzchownym człowieku mówić bę- 
dzieiny, o pielęgnowaniu i doskonaleniu jego natury fizy­
cznej .

K ładąc ten przedmiot na tak wysokim stopniu, nie są­
dzę ażebym błądziła; ciało jest tymczasowym duszy m ieszka-
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niern, zm ysły są jćj tłumacze i narzędzia; za ich pomocą 
odziedziczamy to ziem skie życie i używamy go; z powierz­
chownego człowieka każdy o wewnętrznym sądzi; zająć się 
więc tym znikomym napozór przedmiotem, nauczyć się jak  
powinniśmy obowiązków względem ciała  swojego dopełniać, 
uie jest to bynajmniej ubliżać prawdziwem u przeznaczeniu 
naszemu.

Wiadomo też niemal każdemu, że uczeni ledwo nie 
nadto o zwierzęcśj istocie człowieka m yśleli; wiadomo, że 
tysiące jest dzieł o fizycznej naturze i układzie naszym: ta 
nauka obszerną jest filozofii gałęzią, ważnym  przedmiotem 
w rzędzie wiadomości płci męzkiej, i, jak mówią, do w iel­
kiej przyprowadzona doskonałości; ale dla nas kobiśt, niśma 
żadnśj tych głębokich umiejętności potrzeby. Słabe z przy­
rodzenia, możebyśmy nawet bez szkody nabyć ich nie zdo­
łały . Dokładna znajomość cudownśj lecz w ątłśj ciała czło­
wieka budowy, m ogłaby stać się źródłem  niepokoju dla 
trwożliwego umysłu, i zbyt tkliwego niewiasty serca. Nie 
będziemy się więc wdawać w żadne badania składu i natury 
fizycznśj człowieka, ale dla tego nie zam ilczym y o zdrowiu.

Zdrowie jest to dar z darów najszacowniejszy, dobro 
nieocenione, które szczęściem ciała nazwać można, z równą 
pewnością i prawdą, jak  cnotę szczęściem duszy zowiemy; 
bogactwo najdroższe, którego niejeden bogacz za wszystko 
złoto swoje radby się dokupił; podwojenie ziem skiego życia, 
obok którego szczęście posiąść, niedolę znieść łatw iśj. Od- 
dawna tśż wszyscy moraliści kładli zdrowie na czele narzę­
dzi do uszczęśliwienia człowieka służących, zachody koło 
niego wszyscy powinnością zwali; a chociażby dawniejsi tak  
nie czynili, obecny stan rzeczy nasunąłby go dzisiejszym  bez- 
wątpienia. Pow szechne bowiem, głośne i słuszne niestety, 
wznoszą się zewsząd narzekania nad smutnym stanem zdro­
wia dzisiejszego pokolenia; zdaje się, że w przeciągu lat kil- 
kudziesiąt, zm ieniła się zupełnie natura ludzka, wyrodzili-
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śmy się zupełnie od ojców naszych; zdrowie, niegdyś dobro 
prawie powszechne, dziś niemal w nizkim  stanie zdybać ty l­
ko można: w wyższych stało się prawdziwem zjawiskiem; 
a kiedyby przynajmniej młodości tow arzyszyć powinno, i z nią, 
już w parze chodzić nie chce. K tóraż z nas, nim sobie j e ­
dnę młodą kobietę, silną i zdrową przypomni, nie naliczy 
pićrwśj dziesięciu niedołężnych, zniszczonych, cierpiących na 
nieodgadnione bole i słabości, wiodących dni przykre sobie 
i drugim; któraż z nas nie wymieni dziesięciu innych, które 
niedawno, napozór przynajmniej, czerstwe i świćże, po kil- 
koletniśm zam ęźciu, zdają się być od m atek swoich mnićj 
silne i zdrowe. Toż samo o mężczyznach powiedziećby mo­
żna, toż samo o dzieciach, które zdaniem znawców, dro­
bniejsze i słabsze niż dawniej się rodzą. Dochodzenie przy­
czyn tych smutnych skutków, które tyle  szkody za sobą 
ciągną, podanie środków zaradczych przeciwko złemu, które 
codzień się szerzy, a taką jest przeszkodą do szczęścia, po- 
winnoby zająć ludzi najświatlejszych, najwięcój doświadcze­
nia mających. Ja z miejsca mojego, nie mając ani nie mo­
gąc mieć potrzebnego do takowej pracy św iatła i doświad­
czenia, rzucę tylko niektóre postrzeżenia i myśli w tej mie­
rze, jedynie płci żeńskićj dotyczące; wymienię rad kilka, 
uprzedzając wcześnie o ich niedostateczności.

A  najprzód zastanowić się należy, co to jest zdrowie, 
dlaczego tak drogim jest skarbem, że starania koło niego 
sama religia m iędzy powinności kładzie? Zdrowie jest to 
stan doskonały ciała, sposobność zupełna wszystkich zm y­
słów; ciało zaś, jak  wspomnianem było dopiero i jak wiemy 
oddawna, jest mieszkaniem duszy, zmysły są jej tłum acze 
i narzędzia. Za ich pomocą wyrażamy myśli, uczucia nasze; 
one są cnót, prac naszych wykonawcami, od nich zależy po­
byt nasz na tej ziemi, w nich spoczywa rękojmia życia obe­
cnego, życia, które przez to samo drogie nam być powinno,
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że niem jedynie wiecznego dokupić się m ożem y. Jakżeby 
więc niemiało być powinnością szanować je  i ochraniać! 
Cóżby potrafił najbieglejszy wódz bez wojska? I my też nic 
prawie, a przynajmniej bardzo mało, i to z w ielką męką, 
możemy, kiedy nas zdrowie opuści, kiedy w nas zm ysły 
osłabną. Stan pomyślny zdrowia podwaja zdatność nasze, 
samą cnotę ułatwia; jako prawdziwy dar Boga uważać więc 
go należy, cenić wyżćj nierównie od bogactw, piękności, na­
uki, i strzedz go usilnie.... Ale jakże m ało osób tak czyni! 
ja k  mało kobićt, któreby ze zdrowiem obchodzić się umiały! 
Jak mało nawet któreby w wychowaniu córek na ten w a­
żny przedmiot pam iętne były! I jakże ten wielki obowiązek, 
do którego dopełnienia własne dobro nasze nakłaniać nas 
winno, poszedł w poniewierkę. Uczeni robili uwagę, że na 
sześć chorowitych kobiet, jeden tylko słaby mężczyzna i że 
tćj różnicy w klassach niższych niema. Zkądże to pochodzi, 
jeśli nie ze złego wychowania, złego prowadzenia się?

Tu wypada zastanowić się na chwilę, powtórzyć już 
wspomniane prawdy.

Zdrowie jest szczęściem ciała, równie ja k  cnota je st 
szczęściem duszy, bo oboje są obojga stanem  doskonałym; 
dusza i ciało są więc tak  ściśle złączone, że  jedno drugie­
mu siły i mocy dodać lub ująć może; że jedn ego zdrowie 
czyli stan doskonały, drugiemu również stan pożądany uła­
twia: kto zatćm  chce posiąść zupełne szczęście, powinien na 
duszę i na ciało swoje mieć baczność, wspólnym ich zapo­
biegać słabościom. T ak więc kiedy wiemy że czułość nasza 
do przesady jest skłonna, wyobraźnia do bujania sposobna; 
kiedy wiem y, że dzisiejsze pokolenie już z natury swojćj 
je st słabsze: powinniśmy koniecznie umiarkować czułość, 
kłaść wodze wyobraźni, wzmacniać wszelkiem i siłam i ciało . 
Obaczmy czy dzisiejsze dziatek płci zeńskićj wychowanie, 
czy obchodzenie się dzisiejszych kobiet, z sobą tym obo­
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wiązkom zadosyć czynią; obaczmy czy w pracy gdzie jedynie 
rozsądek i prostota przewodniczyć, kierow ać powinny, nie 
wkradły się mylne, wyszukane zasady i postępow-ania?

Dosyć podobno rzucić okiem na dziatki, na m łodzież 
płci naszej, zwłaszcza w wryższym stanie, żeby się przeko­
nać, jako mało gdzie rozsądek i prostota przewodniczą; za­
miast umacniać i ustalać zdrowie kobiet w jedynej do tego 
porze, w dzieciństwie i w młodości, niemal wszędzie n i­
szczą je. Narzędziam i do tego zgubnego dzieła zdają mi 
się lekkie ubiory, wyszukane pokarmy, leki i trunki mocne, 
brak przyzwoitego ruchu ciała, taniec, nauki, a podobno 
i romanse. N ad każdem zastanówmy się nieco.

W  kraju takim  jak nasz, gdzie w lecie tak zmienne, 
w jesieni i na zimę tak zimne jest powietrze; gdzie w zi­
mie przeszło po dwadzieścia stopni mrozu miewamy, jakiż- 
to zw ykły ubiór małych i młodych panienek, a zwłaszcza 
kiedy w pięknej porze na przejażdżkę, wr zimie na jaką  
wieczorną zabawę jadą? trzy a czasem dwie cienkie szaty, 
obuwie lekkie, chusteczka przezroczysta, całą ich odzież sta­
nowią; cóż łatwiejszego im w;tedy jak  wskroś przeziębnąć, 
a jedno mocne w iatru podwianie, jedno chwilowe przezię­
bienie, może na całe życie zdrowia pozbawić najsilniejszą 
osobę. L ecz któraż o tem pamięta, je ś li jej idzie przed 
wszystkiem żeby się dobrze wydała, żeby suknia i rękawy 
się nie zgnietły, żeby giętkość jej stanu każdy obaczył... 
Nie były zapewne tak Szczupłe, tak wyświeżone prababki 
nasze, jak  są niemi dzisiejsze dziewice; ich ciepłe spódnice, 
buciki futrzane, z gęstych tkanek kontusiki, szyje i ramiona 
zakryte, nie tyle  sprzyjały ich wdziękom, ale nie ujmowra ły  
wesołości, rumieńcom i czerstwości. Same zdrowe i silne, 
podobneż dziatki rodziły, bez żadnej męki dopełniały obo- 
wiązków przeznaczenia swojego; nie potrzebowały wód za­
granicznych, nie nudziły sobą, nie odstręczały mężów i w ię­
cej były ©d nich kochane, stokroć od dzisiejszych szczęśli­
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wsze... Czyż to rzecz słychana, aby skarb tak  drogi jakim  
jest zdrowie, poświęcać dla tak marnego jakim  je st  próżność 
i moda; i czyż nie lepiej okazać się mnićj szczupłą i wy- 
świeżoną, a być czerstw ą i zdrową.

D rugą przyczyną, po lekkim  ubiorze, mianuję w yszu­
kane pokarmy, trunki mocne i leki niepotrzebne. Niemi 
bezwątpienia psują się, od nich słabieją najzdrowsze kon- 
stytucye. P roste potrawy, mało m ięsiwa, trunków, korzeni 
wcale, lekarstw ja k  najumićj, ten od św iatłych ludzi zaleca­
ny bywał zawsze dla dzieci i młodych tryb  życia. W szy­
scy utrzymują, że świeższy rumieniec twarz zdobił, że nie 
wiedziały wcale że nerwy mają, póki zam iast kawy p ija ły  
polewkę, a w miejscu herbaty dawano mlćczywo, owoce lub 
zdrową wieczerzę. Gorące potrawy i trunki zostawić po­
trzeba na wiek późniejszy, ale młodym je .d a w a ć  jest to do 
ognia drew przyrzucać; bo i cóż jeszcze przy tych wyszu­
kanych pokarmach i napojach robią? Oto nie dozwalają 
młodym panienkom przyzwoitego i zdrowego ruchu. Od 
najmłodszego wieku skrępowana w sznurówce dziewczynka 
(co także nie mało jej zdrowia ujmuje), siedzi po kilka go­
dzin nad książką, ołówkiem lub piórem; szczególniej tśż  
w wyższego stanu domach, niemal w każdym , córki nie tra­
wią większój połowy dni nad robotą ręczną, nie są wcale 
przypuszczane do żadnych starań gospodarskich; matkom 
zdawałoby się że największą krzywdę im czynią, odrywając 
je, choćby na godzinę, od nauk, do zachodów koło domu, 
do tego krzątania się które prawdziwie zdrowie kobiecie 
zapewnia, bo ją  w miernym a niemal w ciągłym  utrzym uje 
ruchu. Spojrzyjm y na dawne wieki, wreszcie na co tak  da­
leko, spojrzyjm y na żyjące jeszcze babki nasze, które w po­
dobnym ruchu wzrosły i żyły; nietylko że późnych lat do­
czekały, ale niejedna z nich od wnuczek silniejsza. Dzisiejsze po- 
kolenie nie przedstawi zapewne trzeciemu podobnego widoku; 
nie zanosi się na to, aby z tegoczesnej m łodzieży żeńskićj
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kwiecie znika, a te co zostają, po większśj części mizerne 
i słabowite. Ani wątpić, że brak przyzwoitego ruchu i w ol­
ności, właśnie w czasie kiedy ciało rośnie i rozwija się, wa­
żną niezdrowia jest przyczyną; tem bardzićj, że jakby w dzi- 
siejszem wychowaniu kobićt, rozbrat zupełny uczyniono 
z dawną pom iarą (tak  iż nawet ten wyraz zaniedbanym zo­
stał); panienki albo siedzą kamieniem, albo-li tćż ruchu 
używają nadzw yczajnego, to na koniu jeżdżąc, to, co pospo­
litsza, tańcując bez pamięci. W  wymyślnym na zgubę zdro­
wia walcu, w przerobionych na szalone mazurach, galopa- 
dach, topią siły  swoje, i jeszcze w obyczaj weszło nietyle 
pięknością skoków  jak  wytrzym ałością się przechwalać. Ta 
która dla słabości zdrowia w domu niczem trudnić się nie 
może, po całej niem al nocy, .na ciągłym tańcu spędzonćj, 
ledwie oddycha, ledwie nogami powłóczy; niechże zobaczy 
że druga poszła w taniec, niech ją  kto usilnie prosi, reszty 
sił dobywa, tańcuje do upadłego, i niejedna tę próżną i nie­
dorzeczną dumę, jeśli nie życiem, to pewno zdrowiem przy­
płaca... Owa wytrzym ałość w tańcu tem się stała u ko­
biet, czem jest jeszcze u niektórych mężczyzn chełpienie 
się z mocną głową; niejeden choć wie że mu to zaszkodzi, 
spełnia przy uczcie kielich po kielichu, byle przetrzym ał 
wszystkich, i dla tak  nikczemnej sławy, choroby się nabawia. 
Próżności, jak że  zmieniasz postaci a jak  twoje skutki szko­
dliwe!

Bo i jakiż jeszcze dziwny a powszechnie przyjęty jest 
w zabawach zimowych obyczaj? oto z nocy dzień, a z dnia 
noc robimy; wtenczas kiedy rozsądek, zdrowie, porządek 
natury spoczynku użyć nakazują, wielu dopićro bawić się 
zaczyna, a w chwilach od samego Stwórcy pracy przezna­
czonych, na gnuśny, niewczesny udają się spoczynek. Pom i­
jam jak ten dziwny sposób życia przeciwny je st moralności;

Dzieła Hofman owej. Tom IX. 10
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pomijam jak  wbrew idzie Pismu Ś., które mówi: „N oc jest 
dla odpoczynku a dzień dla pracy, przeto sprawiedliwy 
wstaje rano i pracuje,u ale tu, jako w miejscu ku temu sto­
sownym, pominąć nie mogę co za szkodę zdrowiu przynosi. 
Wieleź to młodych osób w czasie szalonym zapust, ja k  
kwiaty urwane którem i się zdobią, blednieje i więdnie- 
je; wieleż z nich pada zupełnie pod zabójczą zabaw i nie- 
wczasu kosą. K ażdy wić, że sen w m iarę i w porę. użyty, 
pierwszym jest zdrowia żywiołem; każdy wić, że, zdaniem 
najbieglej szych lekarzy, jedna godzina snu przed północą, 
więcśj siły pokrzepia od trzech późniejszych, a jednak mało 
kto tych prawd słucha, wszyscy się skarżą, narzekają na 
panujący obyczaj a nikt z tego się dziwactwa nie otrząśnie. 
Pojąć łatw o, iż w krajach gorących, gdzie w nocy tylko 
odetchnąć można, mieszkańcy w dzień spoczywają, a gdy 
skwarne słońce zajdzie używają chłodu; ale w naszym klimacie, 
w  porze kiedy najdotkliwsze mrozy dech odejmują, narażać 
siebie, służących, konie wreszcie, na srogie zimno i właśnie 
w godzinach kiedy to zimno najsroższe, to prawdziwa nieli- 
tość dla siebie ;i drugich. Czemuby zabaw y zimowe wraz 
z zachodem słońca zaczynać się niem iały? choćby trw ały ja k  
teraz pięć, sześć godzin, jeszczeby każdy przed północą 
chwil k ilk a  zażył spoczynku; świśżość, zdrowie młodych 
kobiśt nie poszłyby tak prędko, nie byłoby tylu  dni dla uży- 
tecznśj pracy straconych. Lecz ta zbawienna zmiana nie 
przez pojedyncze i mało znaczące osoby sprawioną być mo­
że: ojcowie licznych i zamożnych rodzin, towarzystwa zaba­
wom poświęcone, zaprowadzićby ją  same zdołały.

Idźmy teraz do dwóch jeszcze przyczyn niezdrowia 
niewiast dzisiejszych: temi być sądzę nauki i romanse; a na­
przód zacznijmy od nauk. Dziwnśm by się to może nieje­
dnemu wydało, że ta, która umysłowym zatrudnieniom część 
życia swego oddała, przeciw naukom powstaje; ale dla tśj 
samśj przyczyny słowa moje w tym  przedmiocie mogą miść
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większą niźli w innych cenę; gdyż zawsze te rady ważniej­
sze, w których osobistości niśma a jest doświadczenie. Niech 
więc kto jak chce i mnie i zdania moje uważa, ja  pow ta­
rzać nie przestanę, że w oczach moich nauki dla kobiśt 
bardzo są niebezpieczne i najczęściej zgubę im przynoszą. 
Przyczyna tego spoczywa zapewne w zdolnościach i przezna­
czeniu naszśm, tak  zupełnie u płci naszśj odmiennych. 
U nas, naprzykład, siła rozumowa nierównie mniejsza niżeli 
u mężczyzn; nic więc dziwnego, iż tego umysłowego ciężaru 
dźwignąć nie możemy i nie umiśmy, i że tak łatwo nas nim 
przeładować. Jakże wielu jest mężczyzn głęboko uczonych 
a przytśm  swobodnych, zdrowych, niewymuszonych i nie- 
sprawiających przymusu, nieroztargnionych, miłych, prostych 
w obcowaniu, których nauka objawia się wtedy tylko, 
kiedy potrzebna, którzy zawsze na swojśm są miejscu; ko­
bieta bardzo rzadko użyć umiś tego bogactwa i użyć go 
w ten sposób, ażeby nie szkodziło jś j samśj i nie raziło 
uboższych.

Ciągłe siedzenie i dukwienie nad księgam i, pozbawiając 
ją  tak potrzebnego dla niej ruchu, niszczy jś j  siły, natęża­
jąc jśj uwagę osłabia umysł, bólów, zawrotów głowy jest 
przyczyną. Mało która obeznana jest z pomiarą; zakoszto­
wanie umysłowych zatrudnień, odstręcza nas przeto od pracy 
ręcznśj, prawdziwie kobiecśj, od zachodów koło domu i go­
spodarstwa, tej najpiśrwszśj niewieściśj umiejętności. N ie­
trudno napotkać mężczyznę, który smakując w najwyższych 
naukach i trudniąc się niemi, zajmuje się przecież skoro 
tego potrzeba, i to bez żadnego wstrętu i roztargnienia 
potocznemi, bardziśj poziomemi, często i nudnemi ale poży- 
tecznemi sprawami. Niełatwo znalśźć taką niewiastę; zam iast 
uważania zatrudnień płci jśj właściwych, za historyą życia, 
nauki i talenta jako miły i nadobny ustęp, kobiśty uczone 
i utalentowane, po większśj części gospodarstwo, roboty 
ręczne, za nudny i zbyteczny ustęp mają, pracę um ysłową

http://rcin.org.pl



148

za główną historyą. Ileżto razy usłyszeć inożna młodą 
niewiastę mówiącą z westchnieniem: „N ic od kilku  dni ro­
bić nie mogę; nie tknęłam się książki, pędzla, fortepianu, 
bo mamy w domu różne ręczne i gospodarskie zatrudnienia/4 
I główne powołanie swoje, które je j wartość, użyteczność 
i zdrowie daje, ma za nic.

A le ogólniejszą jeszcze przyczyną szkody, którą nauki 
kobietom przynoszą, jest czułość ich zbyteczna i żywość 
wyobraźni; nic pewniejszego, że praw ie u każdćj z nas 
nauka nie idzie w głowę, lecz w serce; nie zbogaca roz­
sądku, tylko granicę wyobraźni rozszćrza, nie pobudza chęci 
szlachetnych, ale próżność podsyca. Czyż więc ta z nas, 
która ju ż zna cokolwiek charakter płci swojćj, nie prze­
kona się ztąd, że nauki łatwo stać się mogą szkodliwemi 
dla nas, kiedy jeszcze żywiołów dodają niebezpiecznym 
skłonnościom. Bezwątpienia nie takby się działo, gdyby 
nauki w inny sposób kobićtom udzielane były; gdyby je 
uczono mało rzeczy a gruntownie i dobrze; gdyby im nie 
pozwalano kwiatu zrywać nauki, ale kazano w miarę pra­
cować i to nad samćm zebraniem owocu: wtedy nie m ia­
łaby żadna tak w ielkiego w nauce upodobania, nie zarzu­
całaby dla niej właściwszych sobie zatrudnień; nauki nie 
zwiększałyby jćj czułości, nie zapalały  wyobraźni, a przeto 
nie szkodziłyby zdrowiu. Lecz dziś w szystko prawie w edu­
kacyi kobiet kończy się na błahych talentach, na czczych 
wiadomościach; nic ich miękkiemu sercu hartu nie daje, nic 
słabemu rozumowi podpory nie użycza: owszem, wszystko 
uczucia ich podnieca, obudzą, próżność podsyca, wyobraźnią 
kołysze, w błąd wiedzie. Bo i nad jakiem iż - to naukami 
tak siedzą pilnie od rana do nocy te panienki, zw łaszcza 
wyższego stanu; nad czćmże się tak natęża ten słaby ich 
umysł, któremuby koniecznie więcćj swobody zostaw ić nalę- 
żalo? jakiż przecie jest owoc tylu prac, zachodów i kosztów, 
a nadewszystko dla jakiegoż-to w ielkiego dobra zaniedbują
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wprawiania się do zatrudnień kobiecych i szkodzą zdrowiu? 
Oto uczą się kilku obcych języków na to podobno, żeby od 
dzieciństwa wzdychać za obcemi krajam i, a poszedłszy za 
mąż, być radą chorobie, poddawać jej się, czasem ją i udać 
byle za granicę jechać; wróciwszy zaś do ojczyzny, w tych 
wszystkich językach obmawiać, kreślić listy  i liściki i czy­
tać romanse: innych owoców tych tyle okrzyczanych nauk 
upatrzyć trudno.

W szak młode panienki najwięcej w tym  celu uczyć się 
powinny, żeby później, gdy matkam i zostaną, córkom swoim 
tych umiejętności użyczały, a jakże rzadki ów dom znacz­
niejszy polski, gdzieby, do jednój tylko córki, dwóch, cza­
sem trzech guwernantek nie było, i to najczęściej z dalekich 
krajów; gdzieby prócz tego do każdego języka i talentu nie 
b ył inny nauczyciel. Tak więc ta, cała kosztem zdrowia 
nabyta nauka, do tego najwięcej kobićty prowadzi, co jest 
dla nich trucizną i zgubą; romanse bowiem są tem mylnern 
światłem, za którem  iść rade, a które je zawsze w błąd 
wiedzie: według nich układają młode panienki same siebie, 
życie swoje, świat i ludzi. Z ich-to łaski weszło teraz 
w modę, że matki powtarzają prawie nieustannie i przy 
córkach swroich, iż niema większego szczęścia jak  być m at­
ką, iż się rozkw ilają nad słodyczami macierzyństwa, a po­
mijając, iż tym  sposobem mogą bardzo łatwo skwitować 
dziatki z wdzięczności, rodzą w dziecinnym jeszcze dziew­
czynki umyśle, dziwne i niepotrzebne marzenia i chęci, 
zaszczepiają w jej sercu przesadzone uczucia. Ledwie m yśli 
zebrać umió, już tćin zajęta jak  kiedyś żoną i m atką bę­
dzie, jużby tę chwilę przyspieszyć rada. Te marzenia i chęci 
wraz z nią rosną; czas jakiś mówi o nich głośno i jeszcze 
pochwały zyskuje, potćin przez wrodzony instynkt skromno­
ści tai je w sobie; ale ciągle i coraz z większą żywością 
niemi zajęta, wszystko do ich spełnienia stosuje; i tak czu­
łość jej coraz sie wzmaga, wyobraźnio coraz więcej pracuje
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a zdrowia coraz ubywa. Romansami przejęta, przez to szkło 
zwodnicze patrząc na drugich i na samą siebie, wszystko 
według nich ułożyćby chciała. Luba m elancholia, zajm ująca 
bladość, drżąca łza w oku, wdzięk czarowny w smętnym 
uśmiechu, kibić wysmukła, krok niepewny, częste i ciężkie 
westchnienia, taka jest zwykle heroin romansowych postać.

Czułość niepojęta, którą rzecz najdrobniejsza obudzą, n ie­
ustanne poświęcenia się i ofiary dla ledw ie znanych sobie 
osób, gorzkie ubolewania nad obłąkaniem  rodzaju ludzkiego, 
ztąd ciągłe zam ysły i dumania; coś w całej osobie i duszy 
co objawia, że nie do tego świata stworzona, niespokojność, 
przeczucia, trwoga, przewidywanie nieszczęść, do których 
jeszcze podobieństwa niśma, żal tak głęboki po ich speł­
nieniu, że albo życia albo rozumu pozbawia: oto wszystkich 
niemal heroin romansowych charakter; a z tą postacią, 
z tym charakterem  zniewalają serca w szystkie, gwałtowną 
wzbudzają miłość, są kochane, ubóstwiane, szczęśliw e, i to 
kochanie, to uwielbianie, to szczęście, zw ykle wymownśm 
opisane piórem. Możnaż się dziwić m łodśj osobie, że je j 
się podobają takie obrazy, że im wierzy, m ając zwłaszcza 
umysł do tśj wiary przysposobiony; że tak iem i żywiołami 
podsycana czułość wygóruje, imaginacya rozsądek wyprzedzi, 
a zdrowie zniknie. W ielu tśż-to kobiśt tw arz blada i zm ie­
niona, postać smutna, przesadzone uczucia i cnoty, przed­
stawia heroiny romansowe! A le jak że  co pięknem jest. 
w książce, przykrśm  jest w życiu; ileż cierpień tśj bla- 
dśj twarzy, tym  ciężkim westchnieniom towarzyszy; ja k  źle  
na tym rzeczywistym  świecie owym ideałom, które nie do 
tego świata; ja k  przykre, bolesne i trudne z niemi pożycie.... 
Wreszcie przyjść może czas, kiedy te nieszczęsne istoty 
przejrzą i zwrócą się z tej drogi wym ysłu na rozsądku 
i prostoty ścieszkę; ale zdrowia już nikt nie powróci; prze­
sadzone uczucia rozprzęgają nerwy, od których  siły i uśpie­
nia, zdrowie kobiśt najwięcej zależy, drażiiwemi ją  czynią.
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Widzimy tćż niewiasty, które z wiekiem  zrzuciły z siebie tę 
zwodniczą romansów zasłonę, które rozsądek i prawdę zna­
lazły, zdrowia ju ż znaleźć nie mogą; raz rozprzężone nerwy 
niesforniejsze od dzikich koni, ju ż  się sprządz nie dają, a te 
nieszczęsne niew iasty, godne politowania, wloką przykre 
życie, i często słabe ich ciało połowy tego dobrego w yko­
nać nie może, które im piękna dusza, tk liw e serce, i wygó­
rowany umysł do spełnienia podają.

A le jakież będzie rozwiązanie, jak i koniec tych dłu­
gich uwag moich, jaki był cel w odkryciu tylu prawd za­
smucających? Oto udzielenie rad k ilk u , ażebyśmy, znając 
złe, choć cokolwiek starały się go unikać i dla siebie i  d la  
tych, które kiedyś opiece naszćj poruczone będą.

Nie idąc zupełnie wbrew modzie, niech jednak każda 
z kobiet stosuje ubiór swój do pory roku, do stanu zdro­
wia swego, do zmian powietrza; niech każda używa ciągle 
pewnej odzieży spodnićj, dziś ju ż  dość upowszechnionej, 
która przy naszych lekkich i powiewnych sukniach, wiele 
ciepła dodaje i od przeziębienia chroni; niech osobliwie każ­
da pamiętną będzie na swój ubiór w wieczorach w iosny 
i lata; niech zawsze ma w zapasie cieplejsze okrycie, któ- 
rćmby się przyodziać mogła, skoro nagle powietrze oziębnie; 
niech w ubiorze swoim o tych trzech przepisach pamięta: 
les pieds chauds, la tete froide , Cestomac librę; niech się 
strzeże w szelakiego zbytku, bo zbytek każdy przeciwny n a­
turze; niech ja k  najmniej u ż y w a  starozaprawnych potraw, 
kawy, herbaty, mocnych trunków, lekarstw a; wszak sław n y 
jeden lekarz napisał: „najlepszóm lekarstwem, żadnego nie 
używać lekarstwa/* Niech, jak  tylko może najw cześniej, 
spać chodzi, bo powtarzam, jedna godzina snu przed p ó ł­
nocą, zdaniem najsławniejszych lekarzy, więcćj znaczy dla 
zdrowia, ja k  trzy  późniejsze; niech rano wstaje, bo od w ie­
lości snu krew gęstnieje i zdrowia ubywa; niech ochędostwa 
ciała swego strzeże, bielizny często odmienia, w pokoju
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gdzie siedzi i sypia, niech nad czystością powietrza czuwa; 
niech się zbyt nie sznuruje, ani żadnych dzieciństw  dla po­
mnożenia lub utrzym ania swych wdzięków nie czyni *). 
Niech wiele ruchu zażywa, zw łaszcza krzątania się użytecz­
nego po domu i przechadzki na wolnśm powietrzu; niech 
konno nie jeździ wcale, a przynajmniej nie wiele; a kied y 
tańcem sję bawi, niechaj to czyni z pomiarą, ażeby z za ­
bawy, zguba zdrowia nie wypłynęła. K obiśty  nietylko m o­
ralnie, ale i fizycznie powinny się przygotowywać na m atki. 
Młode panny koniecznieby należało zw yczaić do podnosze­
nia i dźwigania ciężarów; każdą z nich czeka brzemię, k tó ­
re lubo najczęściej brzemieniem m iłości, przecież cięży. F i- 
zyologowie utrzym ują, że dziecię nowonarodzone waży kilka  
funtów, półroczne dwanaście, roczne dwadzieścia, a dwule­
tnie więcój; na czyjeż ręce ten ciężar przychodzi, jeśli nie 
na ręce matki? Choćby najbogatszą b yła , zdarzą się chwile, 
czy w słabości, czy w podróży, czy na przechadzce, że dzieci 
swe podnosić, dźwigać i piastować będzie musiała; czyż się 
nie z dźwiga, jeżeli do niczego podobnego nie nawyknie? 
Niech się przeto zawczasu przyzw yczają do prac ręcznych, 
np. do przewracania materaców, do przenaszania mebli, do 
dźwigania ciężarów.

K obieta nigdy próżnować nie powinna; niech nie duma, 
ani buja, niepotrzebnym myślom niech się nie oddaje, ta ­
kim którychby głośno powiedzieć nie m ogła; niech utrzymuje 
serce swoje w pokoju, życzenia w umiarkowaniu, czułość 
w karbach rozsądku. Nad nauką niech ile może najmniej 
jednym ciągiem siedzi; niech się nie uczy rzeczy niepotrze 
bnych i błahych, równie jak zbyt na jej umysł głębokich

*) Znałam panienkę skłonną do utycia, która dla zachowania 
szczupłej kibici, prawie nic nie jadła i wodę z octem piła: suchot dostała 
i w kwiecie wieku umarła.
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i niedostępnych; niech się stara o to, żeby dobrze zrozu­
m iała co czyta, czego się uczy, co pisze. Nic bardziej 
umysłu nie dręczy, nie wysila, nie bałam uci, a przeto nic 
bardziej zdrowiu nie szkodzi, ja k  dumania nad rzeczą któ- 
Tej nie rozumiemy; jak to klecenie słów w przedmiocie, 
któregośmy nie pojęły: taka praca zdaje się że mózg suszy 
i przewraca; ból lub zawrót głow y owocem jej całym. K tóra  
chce żeby praca umysłowa zdrowiu jej nie szkodziła, niech 
najprzód stara się pojąć dobrze przedmiot tej, którą w tój 
chwili jest zajęta; jeśli tego sama z siebie uczynić nie mo­
że, niech kogo świadomszego się poradzi, bo te na oślep 
bez przekonania, bez własnych myśli rozumowania, tak mało 
nas posuwają i tyle męczą, ile owa ucieczka w strachu,
o której śni się nam czasem: natężamy wtedy wszystkie 
siły, żeby stopę oderwać od ziemi, a nie postępujemy ani 
kroku.

Niech także żadna nie czyta i nie pisze ani zaraz po 
obiedzie, ani późno w noc; najkorzystniej dla zdrowia i zda­
niem mojern dla każdćj niewiasty dostatecznie, godziny po­
ranne przeznaczać umysłowej pracy, poobiednie chwile od­
dać talentom , zatrudnieniom ruch dającym, łatwemu czyta­
niu, ręcznym  robotom. Jedna godzina porannej pracy, kiedy 
umysł wolny i żołądek nieobładowany, więcćj waży ocl kilku 
późniejszych. Mówię to z doświadczenia; przychylna ręka 
od pierwszej m łodości, wstrzym ywała zbyteczną może chęć 
do nauki, um iarkow ała ją dozwalając pracować jedynie 
w godzinach porannych; ten zwyczaj obrócił się w nałóg do­
tąd pilnie strzeżony; nigdy tćż z przyczyny umysłowej 
pracy niezdrowia nie miałam; chociaż i to także praw dą, iż 
nigdy żadnej wysokićj, którejbym łatwo zrozumieć nie m o­
gła nie zgłębiam  nauki. W reszcie czyż to tylko siedząc 
nad m ądrą książką, albo z piórem w ręku uczyć się mo­
żna? rozmowa z rozsądną i św iatłą osobą, obcowanie z lu­
dźmi, widok dzieł sztuki i natury, obejście domowe, zado”
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syćuczynienie wypadkom codziennego życia, czy także nie 
uczą? Uczą i lepiej nawet; kobićta k tóra  po dniacli i no­
cach całych, tylko czyta i pisze, ze szkodą zdrowia czczćj 
teoryi nabywa i w idealny św iat się przenosi; ta która 
działa, w praktykę się zbogaca, fżyje istotnie i użytecznie, 
a ruchem i czynnością wzmacnia zdrowie zam iast go ni­
szczyć.

Co się zaś romansów dotyczy, tych w pierwszćj m ło­
dości czytać nienależy; choćby się zdaw ał najniewinniejszy, 
najnaturalniejszy, niech żadnej nie wabi; owszem, podobne 
są naj więcćj niebezpieczne, bo łatwiej im uwierzyć i do sie­
bie zastosować. Potem , jakażto szkoda silne jeszcze władze 
umysłowe młodości osłabiać takim  pokarmem; w pamięci, 
w tćj księdze rozumu jeszcze mało co wtedy zapisanćj, k re­
ślić dziwactwa i urojenia! Jak bajki o szklanym  trzewiczku,
o drzewie śpiewającem  i t. p., są dzieci m ałych i to naj­
częściej w czasie ich słabości zabawką: tak b y  tćż romanse 
powinny być jedynie, * późnego wieku albo um ysłu sk ołata­
nego rozrywką. K iedy kobićta ju ż  niemłodą, kiedy ją  cier­
pienia fizyczne lub moralne dręczą, wtedy, pończoszkę r o ­
biąc dla wnuków lub dzieci, może bezpiecznie czytać ro­
manse. Ta jedna pora stosowną mi się wydaje w życiu 
kobiety do podobnego czytania. Zdanie moje oburzy ty­
siące młodych niewiast, których najm ilszćm , porannych na­
wet godzin, zatrudnieniem jest przebiegać romanse pokła­
dając się wygodnie na sofie; jednak daj Boże, aby kiedy 
powszechnie przyjętem  zostało; m ożeby wtedy odbiegłe 
zdrowie wróciło do nas, a niewiasty dwa razy milsze, św ia­
tlejsze, w ypełniałyby snadniej przeznaczenie swoje i nie- 
takby często zbaczały z drogi prostoty i rozsądku.
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0 czynności.
„Brzydź się lenistwem, idź do mrówki, 
przypatrz się jej sprawom.4'

Przyp. Salom. X X , 11 
„Cokolwiek czynicie, z duszy czyńcie.4'

Do Kol. III, 23.

Przeszłyśm y naprędce zachody i obowiązki jakich wy­
maga po nas istota nietrwała, widoczna, znikoma, którą zo­
wiemy ciałem , a która, jako doczesna duszy powłoka i jćj 
narzędzie, godna jest uwagi i starania; teraz w wyższą 
wzniesiemy się przestrzeń i do końca tej pierwszej części 
nauk naszych będziemy mówić o zdolnościach, o doskonale­
niu, o wartości trzech władz, z których duch nieśmiertelny 
człowieka złożony.

Zaczniemy od zdolności, która jest wszystkich innych 
sprężyną i żywiołem, która jest tem zdrowiu duszy, czem 
ruch zdrowiu ciała. Tak jest, jak  ciału ruch siłę i czer- 
stwość zapewnia tak zarówno dusza w czynności prawdzi­
wie się utrzym uje; świat moralny równie jak  świat fizyczny 
trwa ciągłym  ruchem, żadna rzecz stworzona, a tśm mniśj 
człowiek do spoczynku przeznaczonym nie był, i sam Stwórca 
wlał w każdego z nas czynności przymiot. Żyć jest to 
działać; kto nic nie robi, ten nie ży je ,'n ie  czuje, spi tylko; 
czynność w ięc jest jedna z najpiękniejszych ducha naszego 
własności, jedną z tych, które nam najwyraźniej zawód nasz 
na tśj ziemi wskazują. Panu widocznemu świata ziemskiego, 
temu któremu Opatrzność jakby powierzyła spożytkowanie 
a w wielu względach dokończenie, wydoskonalenie dzieł 
swoich; temu bez którego tyle natworzonych m ateryałów 
byłyby-bezużytecznemi; temu, mówię, musiała być daną chęć, 
potrzeba, zdolność do czynności, ażeby m ógł spełnić, co mu

ROZDZIAŁ XVIII.
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do spełnienia podanem zostało. Jest też tak, i człowiek 
każdy ma w sobie tg zdolność. Objawia się ona już w dzie­
ciach, które, bezużytecznie wprawdzie, ale niemal zawsze 
czynne widzimy; objawia się najwięcej w przejściu z m łodo­
cianego do młodości wieku, kiedy potrzeba czynności naj- 
mocnićj w nas się odzywa; objawia się jeszcze w samym po­
strachu jaki w nas wspomnienie na w iek podeszły, na nie- 
dołężność i choroby obudzać zwykło; bo przewidujemy za­
wczasu, że wtedy ju ż nie zdołamy równie być ja k  teraz 
czynni. Tej pięknej zdolności, tej władzy ducha naszego 
użyć i użyć przyzwoicie, godnie i użytecznie, jest to ponie­
kąd posiąść całą sztukę życia; gdyż owocem i powołaniem 
czynności jest praca, praca zaś je st  to warunek życia, cena 
szczęścia, podatek, który człowiek każdy złożyć Stwórcy 
i społeczności jest obowiązany, jeże li chce być godnym 
obywatelem tej ziem i i wieczności; sama nawet cnota czyn­
ną być musi, ażeby zasługę zebrała. A le  żeby zebrać ten 
plon pomyślny, trzeba dwóch dopełnić warunków: najprzód, 
ciągiem ćwiczeniem, coraz nowej mocy tej zdolności doda­
wać; powtóre, dobry jej nadać kierunek, gdyż zarówno nie 
użytej, jak  źle użytej czynności, praca owocem nie bywa. 
Obadwa te warunki w krótkich słowach badać będziemy.

Lubo próżniactwo, ta nieczynność dobrowolna, dla nie­
których jest prawie niepodobne, jednak zataić tego nie­
można, są osoby które żyją nic nie robiąc, w których szla­
chetna w ładza czynności jest jakb y uśpiona; a tych osób 
nąjwięcśj w płci uaszćj i to w części więcej oświeconej. 
Ileż mamy pań młodych, których ecłukacya wiele koszto­
wała, które z różnych krajów m istrzynie miały, które nad 
nauką zdrowie straciły, a tyle kosztu, trudu, ofiar, 
tego im nie przyniosły owocu, żeby m iały być czynne. 
Poszedłszy za  mąż jakież życie wiodą? Oto śpią, jak  
tylko mogą najdłużej, dzień na ubieraniu się i wym y­
ślaniu nowych strojów, na przebieganiu nowego romansu
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im schodzi; wieczór i część nocy na próżnćj spływa zaba­
wie: całą pracę jakiejby dopełnić powinny zdają na kogo 
innego.

Takie nieużywanie czynności w właściwćm jej przezna­
czeniu, takie jćj marnowanie musi koniecznie prowadzić za so­
bą znudzenie, ociężałość, niesmak i odrętwienie nieznośne. 
Osoba takowa nie żyje ale roślinuje, ciężarem jest ziemi, 
próżne miejsce w społeczeństwie zajmuje; a wyręczając się 
we wszystkióm drugiemi, zasługuje na to, aby ją kto w ży­
ciu, w używaniu darów jego wyręczył. Człowiek tak jest 
przeznaczony do czynności, że praca wzmacnia członki je ­
go i umysł. K to  cały dzień leży, więcej go bolćć będą ko­
ści, niż gdyby cały dzień pracował; kto przez długi czas  ̂
umysłu nie zajm uje niczem, trudniej mu zebrać myśli, niż 
gdyby arkusze zapisał. Ani wychowanie kobiet średniego 
stanu, ani przeznaczenie, ani nareszcie majątek, nie dozwolą 
im nigdy podobnego wieść życia, nie dadzą im uśpić w sobie
i zmarnować czynności; jest to smutny przywilćj bogatych,
i dlatego też ta klassa rzadko kiedy szczęśliwych liczy 
w swćm świetnem napozór gronie, zw łaszcza między kobić- 
tami; lecz w miernem położeniu, drugi warunek przezemnie 
wspomniany jest ważniejszy: nad tym rozciągnę się nieco dłużej.

Tak, niedosyć ciągłem używaniem coraz nowćj mocy 
czynności naszej dodawać; niedosyć jej używać: trzeba jeszcze 
używać jej dobrze, zbawienny wcześnie dawać jćj kierunek
i wprawiać się, aby w nas zawsze umiarkowaną, ciągłą, 
trwałą, ku właściwemu celowi zwróconą była. Zwłaszcza 
urodziwszy się P olką i będąc przeznaczoną do prowadzenia 
Polek, pilną na ten szczegół baczność mieć potrzeba. Nam 
lenistwo jest przypisane; nie bierze jednak ta wada począt­
ku w gnuśności, owszem w żyłach każdego Polaka krew p ły­
nie gorąco i żywo. Prócz kilku wyjątków, trudno spotkać 
spółziomka, któryby wiódł, ja k  to piszą o Turkach, zupełnie 
nieczynne życie, któryby się rozwodził jak  W łochy zwyczaj
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mają, nad słodkiem il farnienle (nic nie robić); wyznać n a le­
ży, iż rzadko narodu, któryby tak m ało m iał wytrwania
i porządku w czynności swojej.

Co naród w ogóle w dziejach przedstawia, to każdy 
prawie Polak w życiu swojśm powtarza; i nic w tem d zi­
wnego, bo z pojedynczych cząstek całość się składa. Ileż 
drogich nasion zm iótł u nas pierwszy wiatr przeciwny, nim 
się rozkrzew iły i dojrzały! Ileż ustaw, zakładów, dzieł, d la­
tego jedynie niedoszło do skutku, że ciągłśj, stałćj, umieję- 
tnśj czynności nie było. Ileż osób, szczególnie w płci na- 
szśj, smutne i nudne wiedzie życie, żmija się ze szczęściem , 
wszystkie do niego mając sposoby, dlatego jedynie, że czyn ­
ne być nie um ieją, że pracy nie lubią.

Dziś wielu wzięło się do okazania, że doświadczeniem
i nieszczęściami bogaci, otrząsnęliśm y się z tćj narodowśj 
wady; szlachetny widok który ogół przedstawia, niech płeć 
nasza naśladuje: niech każda z nas strzeże się wady próżno­
wania; niech swoich troskliw ie pilnuje, ażeby zaród czynno­
ści w każdym z nas będący, dobrze był skierowany i użyty; 
gdyż inaczćj gotów na nią samą władzę swoję wywrzeć, po­
ruszyć zbytecznie czułość, pobudzić imaginacyą, nasunąć 
błąd jaki a przynajmniej mylne działania, dręcząc i ją  i dru­
gich. Ileż jest takich osób, które, napozór zawsze czynne, 
przygnębione nawet pracą, nie dopełniają przecież tego co 
do nich należy, choć ciągle zajęte, nigdy użytecznemi nie są , 
a cały skutek ich zachodów jest często ten, że drugim p rze ­
szkadzają do pracy; całą nagrodą życzenie wielu, żeby czyn- 
nemi być przestały. Ileż jest takich (ze zgrozą i z pową­
tpiewaniem wyrzec mi to przychodzi), ileż jest takich, które 
w tym jedynie celu są czynne, a ja k  drudzy, dla spełnienia 
dobrego krzątają  się i trudzą, tak oni dręczą się i m ęczą 
żeby dokuczyć, zaszkodzić. Ileż nareszcie nie występnych, 
ale nieszczęśliwych niewiast, które nie mierząc się z siłam i 
swemi, przedsiębiorą nadto wiele rzeczy, a czas jak iś zby­
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tecznie czynne, nie widząc 'skutku zabiegów swroich, kończą 
na zniechęceniu i zupełnej nieczynności, obwiniają los, B o ­
ga, ludzi, wszystkich prócz samych siebie, a w nich cała 
wina spoczywa.

Jakże smutnego zawodu, jak  bolesnego uczucia dozna­
wać muszą ci, którzy z największą trudnością kaw ał drogi 
życia spełniwszy, spostrzegą się dopiero, że do końca nie 
dojdą; w takim  razie wracać trzeba ja k  najśpieszniej, jeśli 
czas jeszcze i rozpoczynać inną drogę zgodniejszą z zdolno­
ściami i przeznaczeniem sobie właściwem. Nam kobiśtom 
nie tak często ta dolegliwość zdarzyć się może; my nietyle 
dróg mamy przed sobą ile mężczyzni, nam więc łatw iśj 
trzymać się naszśj. Strzeżmy się tylko, żeby czynność nam 
wrodzona nie przeszła granic przyzwoitych, żeby zawsze 
wypełnienie powinności naszych miała na celu. Zarówno 
unikajmy i wstydźmy się gnuśnśj nieczynności, jak  niepo­
trzebnej, płonnśj, przesadzonśj, nieumiejętnój czynności. Ta 
z nas, którćj przeznaczenie kobiet, przeznaczenie jćj właści" 
we dobrze jest znajome, ta w tśj mierze nie zbłądzi; a raz 
na dobrśj będąc drodze, skoro zechce wypełnić dobrze po­
winności sobie naznaczone, nie znajdzie jednśj chwili wolnój 
na złe użycie czynności, bo całą jśj siłę obrócić będzie mu­
siała na spełnienie tego co jśj Opatrzność w ydzieliła.

M yśli i uw agi, które w tym rozdziale, nawiasem tylko
i niedosyć jasno, podane były, w następnych rozważać b ę­
dziemy obszerniej i dokładniśj, gdyż ten przedmiot je st w a­
żny i względem szczęścia z wielu miar stanowczy.
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ROZDZIAŁ XIX.

0 pracy.

,.Człowiek się rodzi na pracę jak ptak na lata­
nie/4 Job. V, 7.

„K to nie chcev pracować, niech też nie je.u
Paweł apostoł do Tes. III, 10.

„Żaden z nas sobie nie żyje.4-
S. Paweł X IV , 7.

,,Za pracą wszelka szczęśliwość pochodzi,
„Ta rodzicielka piękną sławę rodzi;
„Praca na wszystek czas i wiek późniejszy, 

„Skarb najpewniejszy.*1
Gawiński.

Praca, mówiliśmy, jest to owoc i powołanie czynności, 
jest to warunek życia, cena szczęścia, podatek, który czło­
wiek każdy złożyć Stwórcy i społeczności obowiązany, jeśli 
chce być godnym obywatelem tćj ziemi i wieczności.“  T e­
raz więcej szczegółowo uważać ją będziem y, zw łaszcza w jćj 
stosunkach z szczęściem, z którem ściśle złączona.

Podobno nic w świecie całym nie przedstawia się czę~ 
ścićj oczom naszym od pracy; wszystko co nas otacza, zw ła­
szcza w m ieszkaniach ludzkich, te m ury i sklepienia, te 
sprzęty, książki, odzież, pożywienie, wszystko to jej dzieło, 
na wszystkiem wycisnęła piętno swoje; we wszystkićm w i­
dzimy najprzód twórczą prawicę Boga, a potćm pracującą 
rękę człowieka; i rzecz najdrobniejsza, najmnićj wartości 
mająca, zarówno z największą i najdroższą tćj chlubnćj 
prawdy nas uczy: że Bóg człowieka do ozdoby, do uzupeł­
nienia, do spożytkowania dzieł swoich przeznaczyć raczył;
i w tym celu dał mu czynność, żeby ona zrodziła pracę, 
a za tćj pomocą spełniało się codzień to zaszczytne powołanie.
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Lecz nietylko rzecz każda w tem zdaniu nas potw ier­
dza; dosyć spojrzeć na ludzi: czy ich zewnątrz czyli za do­
mem uważać będziemy, i wystawimy ich sobie spełniających 
różne powołania; czy wewnątrz, to jest w mieszkaniu w yż­
szych i niższych, badawcze czujemy spojrzenie: wszędzie, 
pod odmiennemi wprawdzie postaciami, praca nam się uka­
że. W szędzie jeśli nie ciężka, trudna, ważna, przykra i ko­
nieczna praca, to przynajmniej lekka, łatw a, drobna, miła, 
dobrowolna myśli się nasuwa, i będzie na ziemi w podo­
bieństwie pszczół koło ula swego; chociaż nie wszyscy plon 
niosą, wszyscy przynajmniej krzątają się koło niego i za 
pracujących uchodzić pragną. Bo pracą każda istota rozu­
mna się chlubi, praca jest berłem, którćm  człowiek nad 
przyrodzeniem panuje; przez nią przywłaszcza sobie ziemię, 
przem ienia ją  i rodzić jćj każe to co mu się podoba; przez 
nią podbija żyw ioły i ukryte ich władze i własności; przez 
nią używa rzeczy, którychby nigdy nie m iał bez jć j pomocy, 
któreby martwe leżały, gdyby ona im życia nie dała: z nićj 
wytryskują te iskry światu przyświecające; z nićj powstają 
sztuki, kunszta i rzemiosła, tyle miłe i użyteczne. Ona to 
wszystkich ludzi karmi i odziewa, i w układzie powinności 
wszystko na niej opiera się i toczy; onafskłada ogniwa łań ­
cucha wiążącego ludzi między sobą; za jć j to pomocą do­
wieść można oczywiście tych wielkich i pocieszających prawd, 
że człowiek każdy ma miejsce w widokach Stwórcy; że nie 
był stworzony bez celu i przeznaczenia, że choćby najmniej­
szy, społeczeństwu przydać się może. Przez nią naostatek 
sprawdzają się słowa: wszyscy ludzie są braćmi, i każdy ma 
wolny przystęp do cnoty i szczęścia. Może nie było jeszcze 
wieku, w którym by praca tak powszechną, tak pospolitą i ty ­
le cenioną była, ja k  dzisiejszy.

Tak, praca jest wielkićm i wspólnćm powołaniem czło­
wieka; ją każdy przywłaszczyć sobie może i powinien; a ja-

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 11
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ka ona jest, bądź [drobna, badź ważna, bądź umysłowa, 
bądź ręczna, bądź konieczna, bądź dobrowolna, byle tylko 
użyteczna i godziwa, ju ż  staje się dopełnieniem jednój z n aj­
ważniejszych względem  siebie, względem drugich powinno­
ści, już nabywa godności cnoty; bo dobrze pow iedział jeden 
sławny pisarz: le travail est une vertu, praca jest cnotą. 
Jakież to piękne, jak ie  pocieszające zdanie, ja k a  myśl do­
broczynna; ja k  zdobi przeznaczenie człowieka na tej ziem i, 
jak uszlachetnia zachody jego, ja k  uspakaja nad losem w ie­
cznym tylu  istot, nad stanem moralnym ich ducha. To jest 
cnota, która każdego z łatwością udziałem  stać się może, 
choćby najmniej uposażony był od losu i przyrodzenia; to 
jest cnota, która uświęci wszystkie trudy, choćby od świata 
znane i wynagrodzone nie były; to je st cnota, która na spra­
wach i zabiegach, często mało znaczących napozór, piętno 
zasługi wyciśnie; to jest cnota, którą nam pełnić najłatwiej, 
a przez nią do wszystkich innych dojść można, skłonność 
do złego najdzielniej pokonać, udoskonalić się, prawdziwe 
szczęście pozyskać, Stwórcy się podobać; gdyż jak  mówi 
nasz Karpiński:

„Bogu najmilszy się stała,
„Pracującej ręlsi chwała/4

Czyż słowa w powyższem zdaniu nie odzywają się mile 
w sercu, jakb y odgłos nadobnej harmonii? czyż nie błogo, 
spojrzawszy na tę kulę ziemską i ujrzaw szy ją  okrytą na- 
kształt mrówek pracującemi ludźmi, pomyślćć sobie: oto 
tylu istot cnota, a zatem pomyślność prawdziwa, już n ie­
jako pewna. A  zwracając uwagę na płeć naszą, czyż nie­
miło powiedzieć: Ta włościanka co swój zagon uprawia, ta  
wyrobnica co z potem czoła pracuje, ta gospodyni k rzą ta ­
jąca się od rana po domu, ta  matka zajęta dziećmi, słowem 
wszyscy ludzie, którzy uczciwie pracują, wszyscy w ypełniają 
cnotę, wszyscy chwalą Stwórcę najmilszym Jemu sposobem.
I ta cnota, ta  chwała jak mówiliśmy, są pod ręką każdego;
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praca od innych narzędzi szczęścia odmienna, najsnadnićj 
każdego udziałem być może; przed nikim nie stroni, bo tru- 
dnoby pojąć, dlaczegoby ktokolwiekbądź miał się w yłączyć 
od pracy. Zapewne są stany i położenia, w których co w ła ­
ściwie pracą zowiemy, miejsca nićma; ale ani bogactwa i do­
statki, ani wiek zbyt wczesny lub zapóźny, ani słabość, k a ­
lectwo, nieudolność, nie przeszkodzą chcącemu szczerze, do 
blizko spokrewnionego z pracą, do częstego jej zastępcy 
do zatrudnienia. I zastanówmy się czem to jest praca, a czem 
zatrudnienie.

Pracą zw ać zwykliśmy wszystko co chleb lub sławę 
daje, co większych trudów i zdolności wymaga; i tak cięż­
kie lub m ozolne ręczne roboty, trudne, ważne i kłopotliwe 
um ysłowe zabiegi, wszystkie sposoby godziwe zaspokojenia 
potrzeb życia sobie i drugim, stania się użytecznym, pozy­
skania sławy, mianujemy pracą: łatwe, miłe, drobne zacho­
dy i starania, zowiemy zatrudnieniem. Do pracy nieodzo- 
wnóin jest silne lub zręczne ciało, um ysł otwarty i dzielny; 
do zatrudnienia dosyć na wiadomości, uwadze i chęciach. 
Praca utrzym uje życie, zatrudnienie je  umila: praca jest 
zwykle konieczną, zatrudnienie dobrowolne. Praca wyłączniej 
do uboższych, do płci męzkiej należy; zatrudnienie do bo­
gatych, do płci niewieściśj. Ubogich i mężczyzn w ogóle, 
praca i zabaw a godziny przeplata, i inaczej źle byłoby, bo 
zbytecznego doznaliby zmęczenia; bogatym  i kobietom, czę­
sto dni całe na zatrudnieniu bez ich szkody schodzą. W  nie­
szczęściu prędzej dozna ulgi ten co pracować musi, gdyż 
praca całego człowieka potrzebuje; słabość, wiek mnićj p rzy­
kry tym, którzy się trudnić umieją. Nie będzie m iał chleba 
ubogi, nie będzie miał sławy mężczyzna, któryby pracować 
nie potrafił; braknie przyjemności w życiu bogatym i kobie­
tom, jeśli nie posiadają sztuki zatrudnienia się. Mało trzy ­
mać należy o zdolnościach mężczyzny, który tylko trudnić 
się potrafi; nie spełniłaby przeznaczenia swego niewiasta, któ-
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raby tylko do pracy bądź fizycznćj, bądź um ysłowćj, sposo­
bną była. Nareszcie praca, jak  ją  tu w tej chw ili rozumiemy, 
nie wszystkich udziałem być może, zatrudnienie każdego; 
powtarzam, niema tego wieku, tego położenia, tego stanu, 
w którymby, kto chce, zatrudnić się nie m ógł.

Naprzód niema na całój ziemi człowieka zupełnie od 
powinności i obowiązków wolnego; ich wypełnienie konie­
cznie czynności potrzebuje, zachodów wymaga: jakżeby więc 
który z ludzi nie miał mieć pracy albo zatrudnienia? Czyż 
naprzykład najbogatsza niewiasta może sobie rościć słuszne 
do nieczynności i próżniactwa prawo? Czyż każdćj powinno­
ścią nie je s t  utrzym ywać główny rząd w domu, zajmować się 
szczęściem i wygodami męża, czuwać nad wychowaniem 
dzieci? Czyż niemoże każda doskonalić nauki, talenta naby­
te? ubogich, krewnych, przyjaciół, sama siebie ubierać 
i stroić z pracy rąk  własnych? A  prócz tych, przyrodzo­
nych że tak powiem dla każdćj zachodów, jakieżto, bogatą 
będąc, otworzyć można pole szlachetnćj i użytecznej czyn­
ności; jakżeżto w wielu względach, szczczególnićj w kraju 
naszym, ludzkość czeka i wygląda możności z chęcią i gor­
liwością złączonej. Praca, jak  mówią niektórzy, ciężka 
i przykra rzecz jest; przecież widziałam więcej ludzi narze­
kających na nudy z nieczynności, niżeli na trudy z pracy; 
podobnie ja k  więcej widziałam ludzi chorych z niestrawno­
ści jak z głodu. B yłyb y zbyt pożałowania godne, bogate 
niewiasty, gdyby pracować w żadnym tego wyrazu odcieniu 
nie mogły. Praca największem wdziękiem  jest życia, istotną 
miarą wartości, użyteczności człowieka; nietylko jest cnotą 
ale i szczęściem: bogate, wielu uciech z  pracy w ypływ ają­
cych nie znają. Znaż która z nich tę rozkosz nieocenioną 
utrzymania sieb ie , dostarczenia potrzebom życia swego, 
własną, godziwą pracą? pojmujeż która jakie miłe, ja k ie  
chlubne uczucie serce człowieka napełnia, kiedy, spojrzawszy 
na siebie, około siebie, pomyślawszy o bycie, o szczęściu
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swojem, powiedzieć sobie może: „Panie! łaska  to Twoja, ale 
praca m oja/1 Praca jest źródłem wszystkich uciech; patrz 
tylko na uczciwego rękodzielnika, który wstawszy rano idzie 
do pracy: tw arz jego  wesoła, wejrzenie śmiałe, szanuje się 
sam, bo czuje swą wartość. Odejmij pracę, spoczynek będzie 
męczarnią duszy i zniszczeniem ciała. A  kiedy jeszcze z tej 
w łasnśj pracy wypłynie sposób podania ręki rodzicom, 
krewnym, bliźniemu w potrzebie, wtedy ta  rozkosz z niczem 
porównać się nie da. Zapewnić sobie własną pracą byt 
uczciwy i przyjem ny, jest to dać dowód najoczywistszej war­
tości osobistej; i wyznaję, że jeśliby komu z dóbr ziemskich 
chełpić się dozwolonem było, to nie tym którzy majątek 
w spadku po rodzicach dostali i opływają w dostatkach bez 
żadnego naprzód łożonego mozołu, ale tym którzy własną, 
mozolną a godziwą pracą do obfitości doszli.

Tak zważywszy ogólnie znaczenie pracy, jej odcienia 
i konieczność, obaczmy teraz dlaczego ona jest cnotą i na­
rzędziem szczęścia.

Do nabycia tego przekonania dosyć nam spojrzeć 
na rodzaj ludzki i na życie ziemskie; ale pocóż sięgać tak 
głęboko i daleko: spojrzyjmy lepićj na samych siebie, 
n ad zień  nasz. Czćmże byłaby każda z nas, coby znaczyła, 
gdzieby uleciały wszystkie jej zalety: o coby oparła nadzieje 
swoje na to życie i na wieczność, gdyby założywszy ręce, 
próżniactwu i nieczynności się oddała? coby się naw et stało 
z jej uciechami i szczęściem? mogąż rnićć miejsce bez pra­
cy? Niema ich bez niej: praca jest skarbem najdroższym, 
wdziękiem życia, źródłem pociechy, najsilniejszą moralno­
ści podporą. Tak, nieinaczej; dla dobra duszy naszej po­
trzebujemy koniecznie pracy ciągłej, codziennej; praca na 
prawej utrzym uje nas drodze, zajmuje i ujarzm ia zm ysły, 
które wtedy tylko, kiedy w nieczynności, duch przemódz są 
zdolne: utrzym uje je  w zdrowiu i w sile. Praca jest szkołą 
umiarkowania i wstrzemięźliwości; ona chroni imaginacyą
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od błędu, rozprasza marne złudzenia, oddala niebezpieczne 
dumania, trzym a w obrębach rzeczywistości; pod jćj tarczą, 
sama czułość bezpieczna, nie może wziąść góry, nićma kie­
dy władzy swćj rozpostrzeć. N iew iasta praw dziw ie i u żyte­
cznie czynna, „niew iasta która upatruje ścieżk i domu sw e­
go, chleba w próżniactwie nie jć  i pracuje przemysłem rąk  
swoich,“  niema czasu na stwarzanie nowych uczuć, w ynaj­
dywanie nowych obowiązków: ciągle żyjąc w istotnćm życiu, 
z umysłem ciągle obecnemi sprawami zajętym , bujać nie 
może. Praca podporą jćj słabości, żywiołem  najprzyzw oit­
szym jej duszy, lekarstwem skutecznćm przeciw smutkom, 
tęsknocie i nudom. Dawne lecz rzetelne zdanie, że próżnia­
ctwo wszystkie zrodziło występki, na kobićtach sprawdza 
się codziennie: prawie wszystkie ich usterki i błędy z pró­
żniactwa pochodzą. Niemal wszystkie kobićty mają wiele 
wrodzonej sobie czynności; skoro tćj czynności na użyte­
czną nie obrócą pracę, ona koniecznie do złego przywieść je  
musi.

Nigdybym nie ręczyła za dobre postępowanie młodćj 
kobiety, która odebrawszy najlepszą pierwszą edukacyą, za­
niedbałaby najsilniej drugićj edukacyi podpory, pracy; na 
największe niebezpieczeństwa wystawiona, u jdzie ich zawsze 
ta, która się odda ciągłćj, użytecznej, zgodnej z je j prze­
znaczeniem pracy, i nią zajmie nietylko wszystkie chwile 
ale i całą myśl swoję. Tu nasuwa się pam ięci mojej słysza­
ne niedawno zdarzenie. Jednej zacnćj m atce licznćj rodziny, 
dobrej i pracowitej gospodyni, gdy rozpowiadano o różnych 
plotkach, intrygach, dziwactwach pewnćj damy wysokiego 
tonu, zapytała: „gd yby ona mnie też nauczyła, zkąd na to 
wszystko czas bierze?“  W tćm prostćm pytaniu jakaż nau­
ka! W  rzeczy sam ćj, gdyby wszystkie kobićty zajęły się 
jak  powinny, gdyby pracowały ile mogą, nie m iałyby czasu 
na złe żadne.

Lecz chcąc tak pożądane otrzym ać skutki, chcąc z pra­
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cy prawdziwego szczęścia narzędzie uczynić, trzeba jć j się 
oddawać chętnie, bez przymusu i sarkania; trzeba ją  p oko­
chać, dopełniać je j #z radością serca, ze swobodą m yśli 
i mićć przekonanie, że jest duszy naszej tak  użyteczną ja k  
ciału to powietrze którćm oddycha. Rzemieślnikowi który 
przy swój robocie milą piosnkę nuci, lepiej i prędzej idzie 
robota. Polubienie pracy, wypełnienie jej swobodne, prze­
konanie o jej użyteczności jest nadobną sumienia melodyą; 
ona pracę najtrudniejszą ułatw ia i słodzi: bo kto tylko czu­
je  że dobrze czyni, ten ma najw iększą do działania i ła- 
twość i siłę.

Nie potrafim y nic dobrego spełnić, ani też największa 
praca nie będzie m iała zbawiennego na moralność naszą w pły­
wu, jeżeli jej z niechcenia albo z przymusu, lub bez uważania 
jej za konieczną daninę z życia zadosyć czynić będziemy. Czy 
w jednem czy w drugićm odaleniu swojem, czy ręczna czy umy­
słowa, czy drobna czy wielka, czy łatw a i miła, czy tćż ciężka 
i mozolna praca nas zajmuje, trzeba żebyśmy ją swobodnie 
i wesoło w duchu zadosyćuczynienia spełniały, trzeba żebyśmy 
nią całe zajęte były, żeby uwaga nasza na przedmiot len, 
choć czasem lichy napozór, zupełnie zwróconą była. A  gdy 
myśl nasza wspólnie i łącznie z rękami działać będzie, gdy 
najdrobniejszy szczegół pracy poczytamy jako cząstkę tego 
wielkiego i koniecznego długu, który człowiek, skoro istnie­
nie z rąk B oga dostał, skoro między innemi ludźmi żyje 
i ma duszę nieśmiertelną, względem Stwórcy, względem spo­
łeczeństwa i siebie samego zaciągnął: wtedy dopiero praca 
nasza dobrą będzie i skutki jej pomyślne. Trzeba i o tem  
pamiętać, że niedosyć wziąść się do pracy, ale należy się 
nad nią przed rozpoczęciem najwięcej zastanawiać. N a j­
mniejsza pomyłka na początku, przynosi w dalszym ciągu 
znaczną szkodę, którćj czasem już zaradzić niepodobna.

Ale oprócz tych wymienionych korzyści ma^praca i in ­
ne. Nąjchlubniejsza od dumy nas ochroni, gdyż sama jej
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konieczna i nieodzowna potrzeba, przypom ina nam podle­
głość naszą, przedstawia i tg prawdę, że nic sami uczynić 
nie możemy; bo ileż do spełnienia najm niejszćj rzeczy pomo­
cy nam trzeba? Na najlichszą robotę naszą, czasem kilka 
narodów się składa. Te jedwabie, tkanki, igły, z których 
my użytek czynimy, ileż. pierwćj kosztow ały zachodów... 
Tak więc praca obudzą w nas wdzięczność ku innym lu ­
dziom, uznanie własnej niemożności i tysiączne zbawienne 
inne uczucia; wzmacnia nasz umysł, napełnia, ozdabia życic, 
prawdziwego szczęścia nam udziela; a oprócz tych w szyst­
kich korzyści jeszcze jednę i bardzo ważną w sobie zam yka: 
ręczy o drugiem życiu, zapewnia o nagrodzie cnocie zg o to ­
wanej. K ażda praca gorliwa, stała, użyteczna, musi konie­
cznie przynieść owoc; a jakże często się zdarza, że najgor­
liwsza, najużyteczniejsza, nie otrzymuje pożądanego skutku: 
zamiast wdzięczności, nienawiść obudzą, zam iast korzyści; 
stratę przynosi, a przecież człowiek cnotliw y nie ustaje w za ­
chodach swoich, rąk nie opuszcza, pracuje do ostatnićj go­
dziny; dlaczego? bo W iara dzielną praw icą pot z jego czoła 
ociera, bo nadzieja obiecuje mu obfite żniwo gdzieś wyżćj, 
bo miłość ludzi mu szepce, że, choć późno, praca jego dla 
braci skuteczną będzie. Ktokolwiek ma serce czułe i duszę 
wyniosłą, wystawić sobie łatwo może, jak ą  rozkosz takowa 
szlachetna praca przynosić człowiekowi musi, z jaką s łu ­
szną dumą i z jakiem  zaufaniem podnosi oczy w niebo; ja k  
serce jego niczćm nie więdnieje, męztwo nigdy nie upada.

Zakończmy ten rozdział wymownemi słowy naszego 
Złotoustego: „Z  własnego potu żyć i innych ubogich żywić, 
wielka jest doskonałość. I apostół nauczał i w ypełniał. 
Pomnijcie, powiada, iżem dawno u was chleba nie jad ł; 
alem ręką robił i pracował w dnie.... (Efez. 4). Jedz swój 
chleb każdy a rób ręką swą, żebyś i drugiemu który zaro­
bić nie może, udzielić mógł. Między chrześcijanami takiego 
się dziś namnożyło próżnowania, iż każdy dworować chce
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a nic nierobie; uczciwem rzemiosłem brzydzić się, spuszcza­
ją c  co mają, wszystek czas na biesiadach, łowach, na pijań­
stwie a rozpuście trawią. Nikogo Pan Bóg na próżnowanie 
uie stworzył, i w raju Adamowi, tak wielkiem u wszelkiego 
świata królowi, próżnować nie dopuścił. Kto gotowy clileb ma 
a potem go swoim nie nabywa; nie mając innej zabawy, [albo 
ze strony urzędu pospolitego, albo gospodarstwa potrzebnego, 
a niemogąc ręką robić, albo nieumiejąc, czas wszystek na 
służbie Bożćj i na dobrych uczynkach spędzać powinien.“  
(Życie Ś. Feliksa. Obr. Duch.).

R O ZD ZIAŁ X X .

0 u ż y c i u  czasu.

„Bóg dzień uczynił na pracę i zabawy, noc na 
odpocznienie ludzkie.4'

Skarga.

To cośmy powiedzieli w ogóle o czynności i pracy, 
było tylko poniekąd wiadomością czyli teoryą; teraz wypa­
da nam te wiadomość obrócić w ćwiczenie czyli w praktykę, 
a tym sposobem prawdziwie użyteczną ją  uczynić. Jakoż 
próżne byłyby spamiętane, choćby dosłownie, wszystkie w y ­
rzeczone tu o czynności i o pracy zdania; nie miałyby one 
żadnego wpływu na wdzięk i korzyść naszego życia, gdyby 
każda z nas nie usiłowała posiąść sztuki łatwej napozór 
a jednak rzadko czyją będącej własnością, sztuki dobrego 
użycia czasu. Czas, ten udział ziemi, ten wieków, lat, dni 
i chwil gwałtowny i niewidomy potok; czas, ta niepojęta ro- 
zumem ludzkim  istota, którego opis tylu  poetów i pisarzy 
wymową natchnął, którego szybkość i trw ałość, szkody i do­
brodziejstwa, taki nawał myśli podają; czas, który my tu
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w mniejszym, zastosowanym do nas uważać będziemy zakre­
sie, jest dla każdego z ludzi tkanką, z której życie złożone, 
obrębem nam wyznaczonym do rozw ijania czynności naszej, 
jakby umysłową monetą, za którą wszystkiego dokupić się 
możemy: cnoty, mądrości, pociechy stania się użytecznem i, 
szczęścia, tego i drugiego życia. Ze wszystkich darów w rę­
ku człowieka będących, on zdaniem wszystkich najdroższy, 
a przecież najmniej ceniony, najmnićj oszczędzany. W szyscy 
skarżą się na szybki lot jego, a niemal dla każdego zbyt 
pomału mija. Ten chciałby żeby już jutro było, tam ten za 
przyszłym  rokiem wzdycha; ta na krótkość życia się skarżąc, 
na długość godzin narzeka: bo dla wieluż-to osób, zw łaszcza 
płci naszćj, czas jest męczącym ciężarem? Są takie niew ia­
sty, które w zdrygają się na samo wspomnienie śmierci, tej 
chwili kiedy się życie dla nich snuć przestanie, a które prze­
cież marnują je  i z trudnością je  wloką, niepam iętając by­
najmniej, że z godzin które płyną bez użytku, a zatem po­
mału, najprędzej lata się robią. C hciałyby wiecznie ten skarb 
posiadać, a użyć go nie umieją; od rana do nocy m yślą jak  
czas popędzić, silą się nad tem bezskutecznie w domu, nio­
są ten ciężar pomiędzy ludzi, dzielą go z innemi, a trw o­
niąc ciągle, jeszcze go mają zanadto. Takowy stan przy­
kry i uciążliwy, nudami zwany, uważać można jako najokro­
pniejszą umysłu chorobę, jako srogą niedolę; pochodzi ona 
przecież jedynie z źle użytej lub uśpionej czynności, z nie- 
zam iłowania pracy i zatrudnienia, słowem ze złego użycia 
czasu.

K ażde dzieło, praca każda, bądź najtrudniejsza, u ła ­
twiana byw a sposobem jej uważania i wzięcia się do niej; 
i znacznie ujmuje sobie trudów ten, który raz ogół jej zw a­
żywszy i pewne nakreśliwszy prawidła, spełnia ją  dokładnie, 
lecz zwolna, w szczegółach, nie trw ożąc ani trudząc bez 
ustanku um ysłu swego ogromem całości. Tak się dziać po­
winno z użyciem czasu, i tu niemal dosłownie powtórzoną
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być może rada, jakiej względem doskonalenia się już u ży­
czyłam. Równie w dopełnieniu tego ja k  tam tego obowiązku, 
na* dzień dzisiejszy, na chwilę obecną wyłącznie pam iętać 
należy. Z całego ogromu czasu, z tćj niezliczonćj liczby go­
dzin i chwil, ani przeszłość, która już nieodwrotnie przeszła, 
ani przyszłość, która może dla nas nie przyjdzie, nie jest 
w mocy naszej; obecna tylko chwila, co ledwie zaczęta, jużci 
się kończy: ta jedyna do nas należy, każda godzina w sobie 
wzięta jest jedynaczka, już nigdy taka nie wróci. Tę cząstkę, 
małą napozór, możemy nazwać naszą; mówię małą napozór, 
bo w rzeczy samćj je st ona wielką; tą  m ałą miarką niezna­
cznie cała przyszłość, dziś tak w oczach naszych niezm ier­
na, wyczerpaną będzie: tym drobnym lecz ciągłym krokiem 
do wieczności dojdziemy. O cóż więc mamy dbać usilnie, 
ja k  o dobre jej użycie? Praca popłaca, uciechą się płaci; 
podwójny więc jest zysk w dobrem użyciu czasu, bo czło ­
wiek zbogaca się i tćm co zarobi, i tem co nie wyda. M ia­
łam iść na teatr, zostałam w domu i uszyłam kołnierzyk, 
za któryby dwa złote dać należało: zarobiłam  sześć, bo czte­
ry byłby bilet kosztow ał/ Nie zatapiajmy się więc w smętne 
zgłębiauie tej miary czasu, która już minęła, ani w bujne 
i piękne kreślenie tych lat, które przyjść dopiero mają; uży­
wajmy, ja k  zdołam y najlepićj, obecnćj chwili, tćj jedynej 
cząstki czasu, którćj panami jesteśmy, ani żałujmy, ani cze­
kajmy życia, lecz żyjmy. Dzień wczorajszy już nie w róci, 
jutro nie do nas należy; ze wszystkich więc zapasów czasu, 
nic prócz dnia dzisiejszego niemamy, o nim więc myślmy 
wyłącznie, jego używajmy.

Sposobem najlepszym do wyciąguienia z czasu rzetel­
nego użytku jest niezawodnie właściwe, dobre i stałe rozpo­
rządzenie godzin, pilne słuchanie zegara, owego głosu k tó ­
rym, za staraniem dowcipnego człowieka, czas dotąd niem y, 
przemówił. Zegar jest częstokroć jakby towarzyszem i p rzy­
jacielem  naszym, który nam doradza co czynić mamy. Jak
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sprzęty w nieładzie stojące, pokój ca ły  zawalają, a skoro 
ustawione, połowy tego miejsca nie zabierają, i zam iast za­
wadzać, zdobią; tak i godziny nasze, kiedy porządnie, w łaś­
ciwie, składnie uszykowane i czasu tyle nie zajm ują i po­
żytek przynoszą. Przy licznych pracach i zatrudnieniach, 
nie wićm jakb y  sobie radę dać można, gdyby do nich p rzy­
stępować bez planu i porządku, gdyby każde wyznaczonej 
godziny nie miało. Rozkład i porządek godzin jest nieodzo­
wnym warunkiem do porządnego i użytecznego życia; w pra­
wione do niego teraz, nie zaniedbujmy go przez cały  ciąg 
życia naszego; je st jakaś tajemna radość w' zadosyćuczy- 
nieniu jemu, która błogą barwę na dzień podobnie spłynio- 
ny rzuca. W ypełnienie ścisłe i kolejne rozporządzonych 
i zadanych sobie zatrudnień samotność umila, brak zabaw 
zapełnia, sumienie cieszy. Uszanowanie dla raz powziętego 
rozkładu, daje jedynie czynnościom naszym  kierunek uży­
teczny. M odlitwa i inne zbawienne uczynki możeby wyszły 
z pamięci, gdybyśm y przeznaczonych ju ż  godzin nie miały. 
Jest ono nawet przymiotem osobistym, bez którego trudno 
jest porozumieć się z drugiemi; nudne i nieznośne te  osoby, 
które nigdy nie są w zgodzie z zegarem , na które zawsze 
czekać potrzeba. A  ponieważ tćm łatw iej nam jest każdy 
wydatek uczynić i urządzić, im dochody mamy znaczniejsze 
i pewniejsze, za pierwszy warunek dobrego użycia czasu, 
kłaść należy sztukę przyczynienia sobie ile możności g o ­
dzin.

Niema prawie tej istoty ludzkiej, która, gdyby jej po­
wiedziano: „Przysporzę ci życia“  nie zgodziła się z radością 
na jak ą  w tym celu ofiarę; ta możność jest w ręku każdego, 
ale ze wstydem wyznać należy, mało kto je j używa: taje- 
mnicą je j największą ranne wstawanie. Przez ten tak  ła ­
twy i w mocy każdego będący środek, przybywa nam co- 
dzień kilka najmilszych, najsposobniejszych do pracy godzin; 
przybywa nam życia, zdrowia i tajem nśj radości, bo ranne
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wstanie, wymagając zawsze ofiary, zaspokojenie przynosi. 
Czas ma niezmierne do pieniędzy podobieństwo: kto codzień 
godzin swoich ochrania i dobrze ich używa, może nieraz 
dzień cały zabawie poświęcić. Kto ma codzienne wydatki 
umiarkowane i skromne, ten może czasem i kosztowniej­
szym oddać się uciechom. Zwyczaj dotąd powszechny m ię­
dzy wyższćj edukacyi niewiastami robienia z dnia nocy, spa­
nia wtedy kiedy tyle istot pracuje, nietylko jest szkodli­
wym zdrowiu, jakem  dawniej uważała, ale bardzo moral­
ności przeciwny. Jak może dopełnić powinności swoich 
i postępować ku  udoskonaleniu, ta, k tóra  najdroższe dnia 
godziny w gnuśnym spoczynku marnuje? Zbawiennym skut­
kiem starannego wychowania i dobrej edukacyi, nawykłszy 
do rannego w stawania, szanujmy w sobie ten prawdziwie 
cnotliwy nałóg; bądźmy wdzięczne tym, które go w nas 
wpoiły, pam iętając że on ciału i duszy sił, czasu i zasług’ 
przysparza. A le nietylko spoczynek długi zw ykł drogi i nie- 
zwrócony skarb, czas, marnować; nietylko rannćm wstawa­
niem można przysporzyć sobie godzin: uczynić to jeszcze 
zdołamy, unikając marnych i czczych zatrudnień, na k tó ­
rych wielu kobietom życie schodzi. Niejednej czy wstanie 
rano, czy śpi do południa, na jedno wyjdzie, bo jćj zatru­
dnienia równie czcze jak był spoczynek. Jakoż, godzin 
kilka siedzieć przed gotowalnią, płochą i nieużyteczną prze­
biegać książkę, ulotne kreślić liściki, bruk zbijać jeżdżąc 
codziennie po sklepach i z odwiedzinami, nie jestże to ró­
wnie, a może gorzej czas marnować jak  śpiąc ranek cały? 
5,Niewiasta w własnem i w drugich mniemaniu pobożna 
i cnotliwa“ (mówi sławny jeden kaznodzieja francuzki) „ca ła  
zajęta powierzchownością swoją, której najusilniejszem sta­
raniem radzić się zwierciadła, zgłębiać mody nowe, stroić 
ciało; która myśli że dopełnia przeznaczenia kobiety, p rzy j­
mując zaprosiny i oddając wiernie wizyty; która w godzi­
nie śmierci taki tylko rachunek zdać będzie mogła: żyłam

http://rcin.org.pl



w świecie; niewiasta podobna czyż nie marnuje czasu bez 
litości? czyż nie łamie codzień porządku sprawiedliwości, 
postanowionego nad ludźmi przez Boga?

Zdaje się zapewne każdej z nas w tej chwili, że nie­
podobną byłoby dla niej rzeczą, w łożyw szy się do czynnego 
i użytecznego życia, przyzwyczaiwszy się raz dobrze używ ać 
czasu, przetrw ać dni kilka w podobnie czczem zajęciu; je ­
dnak nie ufajmy nigdy sobie, tak w tym względzie ja k  
w innych, „Z m ysły człowieka od początku do złego go cią- 
gną;u lenistwo jest w każdym z nas, i najpracowitsza osoba 
zgnuśnieć może, jeżeli czuwać nad sobą i pobudzać się do 
użytecznej czynności nie będzie, jeżeli pofolguje sobie. Tak 
więc w porze przeznaczonej do wytchnienia od nauk, ja k  
w odmiennych dni kolejach, starajm y się zawsze z każdćj 
obecnej chwili korzystać i unikać pilnie wszelkiego pobła­
żania sobie. W iem  ja z doświadczenia, że lenistwo umie 
rozmaite wynajdywać pozory do uwolnienia od pracy i od 
rannego wstania, bądź podając jakąś nad samym sobą litość, 
z powodu słabości, zmęczenia lub smutku; bądź znowu, 
zwłaszcza kiedy wyjdziemy ze zw ykłego trybu życia, nasu­
wając jakieś niby bardzo rozsądne uwagi: że niewarto na 
dni kilka urządzać godziny swoje i rozpoczynać zatrudnie­
nia lub pracy. Jednak kto chce żyć użytecznie, powinien 
być głuchy na te poszepty; a kiedy codzień słońce dla nas 
świeci, kiedy codzień potrzeby nasze mamy zaspokojone 
i codzień do spełnienia nowe powinności, należy nam dzień 
każdy uważać jako pracy godny, przysparzać cząstkę czasu 
którą nam podaje i używać jej jak  najlepiej. Do podo­
bnego folgowania i marnowania czasu, powodem bywa czę­
sto zbyteczne przywiązanie do raz przyjętego godzin roz­
kładu; bo człowiek tak jest słaby, że nawet dobrego na złe 
użyć umie. Z drugićj znowu strony, je ś li rozsądne w tćj 
mierze zachowanie się jest zbawienne, i akuratność łatwo, 
szkodliwą stać się może. Kto zbytnie do niej nawykł, ochotę
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i sposobność do pracy traci; skoro zwyczajna kolćj się zmyli, 
porządek raz wprowadzony zepsuje. Sztuka prawdziwie do­
brego użycia czasu, nietyle na tśm zależy, aby na każdą 
godzinę dnia przepisać sobie zatrudnienie i stale je  w yko­
nywać; ale żeby umieć zastosować rozporządzenie chwil 
do okoliczności, do stanu, do położenia w jakiem się znaj­
dujemy; a przejąw szy się tem zdaniem: „nigdy obecnej nie 
zmarnuję chwili,4' rozporządzenie zatrudnień umieć według 
potrzeby zmienić, zastosować. Przesada w jednostajnym go­
dzin naszych użyciu, metodycznością zwana, śmieszna 
w oczach drugich, dla nas uciążliw ą bywa, Strzedz się tego 
zbytku trzeba; poco kłaść na siebie jarzmo? poco z przy­
miotu wadę czynić? Czemu nie spełniać dobrego z tą swo­
bodą i wolnością umysłu, która mu tyle  wdzięków dodaje 
i drugich od naśladowania zachęca?

W reszcie takie ścisłe pilnowanie jednostajnego rozkła­
du godzin, bez pamięci na zmieniające się okoliczności, nie 
zgadzałoby się z prawidłem już nieraz powtarzanem: że kto 
chce w udoskonaleniu postąpić, czasu dobrze i właściwie 
użyć, dniem dzisiejszym, obecną chwilą wyłącznie zajętym  
być powinien. Lubo w życiu kobićty m ałe są odmiany, 
zdarzają się przecież; często dzień dzisiejszy w troskach 
i zachodach bynajmniej do wczorajszego niepodobny. P rzy ­
puśćmy naprzykład, że która z kobićt, najprzyzwoiciej dniem 
rozporządzi, godziny ranne wolne od domowych zatrudnień, 
oddawać nawyknie umysłowćj pracy, poobiednie talentom, 
ręcznym robotom, wieczorem przystojnćj zabawie; niechże 
wypadnie k ilka  dni takich, w których jak a  pilna ręczna ro­
bota, jakie mozolne gospodarskie zatrudnienie, wreszcie 
przyjazd drogiej osoby, słabość kogo z domowych lub t. p. 
zdarzenie, wszystkich jćj godzin wymagać będzie: jakićm że 
byłoby dzieciństwem, gdyby dla dopełnienia przepisanego 
rozkładu godzin, koniecznie w każdym z tych dni czytać 
pisać, grać, rysować chciała? Poznanie właściwego sobie
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przeznaczenm, a inaczćj mówiąc poznanie powinności swoich, 
jest to tylko pierwszy rys obrazu udoskonalenia samej s ie ­
bie, pićrwszy zakrój na dobre użycie i właściwe rozporzą­
dzenie czasu; zgłębianie ich przy początku dnia każdego, 
przedsiębranie środków do wypełnienia ja k  najstosowniej 
i najlepiej przypadających z kolei i niemogących być prze- 
widzianemi zdaleka zatrudnień, oto dopiero dzieło same. 
Nie pomoże ogólne, choćby najlepsze poznanie powinności 
swoich rozkład godzin i czynności, je śli z początkiem  dnia 
każdego, nie poświęcimy chwil k ilku  na głęboką rozwagę, 
jeśli nie obejmiemy myślą wyłącznie i odrębnie dnia tego; 
jeśli, zw ażyw szy jakie konieczne sprawy większe i mniejsze 
nam przyniósł, nie ułożymy ich w pamięci naszej, albo też 
na piśmie i tym z kolei w ciągu dnia nie uczynimy zado- 
syć, mało dbając na to, że w innych dniach inne były, albo 
innym porządkiem ułożone, prace i zatrudnienia nasze.

Kto chce rzetelny a nieuciążliwy porządek w użyciu 
i urządzeniu czasu wprowadzić, niech się stara naśladować 
naturę w jćj działaniach: w niej jest stałość praw i zasad 
ogólnych, obok zmian jakich wym agają wzajemne rzeczy 
stosunki; nie jest to symetrya niewzruszona, akuratność n ie­
złomna, nudząca metodyczność, ale porządek ukryty, lubo 
zupełny, porządek którego zbawienne skutki i owoce w idzi­
my, ale który nas swoją jednostąjnością ani męczy, ani nu­
dzi. W ziąw szy np. dzień po dniu z roku jednego na drugi, 
możebyśmy ani w dwóch nie trafili na takąż samą m iarę 
zimna lub ciepła, dżdżu i rosy, w iatru i pogody; przecież 
oba roki ] jednakie a przynajmniej małoróżne użytki p rzy­
niosły, i każdy z nich:

To śniegiem biały, to majem odziany,
Rodził na wiosnę, a zbierał w jesieni.

Na ten w ielki wzór, na dzieła samego Boga się k szta ł­
cąc, człowiek naucza się użytkować z czasu i rozporządzać 
nim stosownie do przeznaczenia i do szczęścia swojego.
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0 sztuce zatrudnienia się.

Powiedzieliśmy wyżej, że ze starań koło dobrego uży­
cia czasu wypłynie dla każdej z uas sztuka, koniecznie do 
szczęścia potrzebna, sztuka zatrudnienia się.

Światło i cnoty zdają- się postępować w parze; wyższy 
stopień św iatła, wyższych, liczniejszycli cno! wymaga; i po­
stęp oświaty, w podobieństwie do podnoszącego się ran ­
nego słońca, coraz nam więcćj przedmiotów wykrywa. I tak 
sztuka zatrudnienia się jest przymiotem, który właśnie 
osobom wyższej edukacyi, wyższego znaczenia zalecać na­
leży, bo im  tylko  koniecznym jest do szczęścia. Oświata 
zdaje się, że na górze mieszka, im wyższy jej stopień po­
siadamy, tem  widok rozszćrza się przed nami; niemożna 
mieć za złe  stojącym  na dole, że nie widzą dalekich przed­
miotów: podobnie brakowi wielu przymiotów w osobach 
mnićj oświecony tli dziwić się jjwcale niepotrzeba. Stojący 
na dole trapić się o nabycie sztuki zatrudnienia wcale nie 
potrzebują; ich dni praca konieczna zajm uje; który z nich 
nie pracuje, czyli, po naszemu, trudnić się nie umie, temu 
czas nie jest długi i nudny: ale ten chleba niema, ten albo 
rad nierad do pracy powraca, albo tćż, ażeby żyć mógł, 
na łonie w ystępku okropne dni wiedzie.

Lecz dla w yżćj stojących, dla niewiast, którym, ja k  
wićmy, w udziale, prawie wyłącznie, zastępca pracy, zatru­
dnienie się dostało; dla tych wszystkich, którzy nietyle 
z musu, co z przekonania i dobrowolnie nieczynności się 
chronią, tym, jeśli chcą być szczęśliwe, trzeba posiąść tę 
sztukę. Łatw o ju ż  ona przyjść powinna tym, którzy znają 
dobre użycie czasu, i według tćj znajomości żyją; bo naw et 
w oczach wielu i dla wielu te dwa przym ioty mogą się je-

Dzieła Hofmanowćj. Tom IX. 12

ROZDZIAŁ XXI.
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dnym wydawać. Jest jednak w nich różnica. Dobrze uży­
wać czasu i dobrze nim rozporządzać, jest to  nie tracić go, 
nie marnować, wypełniać powinności i obow iązki nasze ko­
nieczne: słowem, jest to zaspakajać sumienie swoje w zglę­
dem ogólnego użytku życia. K to um iś się zatrudnić, ten 
dodaje wdzięku i większego sprawom swoim pośpiechu 
i użytku, ułatw ia je  i nie jest nigdy zachodami około nich 
zgnębionym; w jiiedostatku koniecznych i nasuwających się 
samych przez się prac i zatrudnień, wynajduje sobie nowe: 
słowem, zyskuje sposób korzystania szczegółowo i przyje­
mnie z każdej minuty. Osoba um iejąca dobrze używać 
czasu, gdy ją  słabość jaka napadnie, już powie sobie: cier­
pieć mężnie je s t  dostatecznie, a więc dosyć uczynię i do­
brze czasu użyję, gdy zniosę i przecierpię. Umierająca 
i lubiąca się zatrudniać, w samych cierpieniach wynajdzie 
sobie stosowne zajęcie. Kto dobrze czasu używa, wiedzie 
życie użyteczne i porządne; ale gdy mu obowiązków bra­
knie, może mieć chwile uciążliw e, z któremi nie wić co 
począć: samotność może mu być przykrą, w chwilach odpo­
czynku może drugim i sobie być ciężarem , może nudzić 
sobą.

Ta sztuka, jak  powiadam, w yższego wychowania ko­
bietom koniecznie, jest potrzebna. M ajętniejsze kiedy jej 
nie posiadają, dopełniwszy zw ykle nielicznych powinności 
i obowiązków swoich, nie wiedzą co począć z sobą i szukają 
próżnych, często szkodliwych zabaw, acz i wśród nich czę­
sto ścigane są przez nudy. Uboższe, albo te, dla których 
zabawy nie tyle przystępne, po dopełnieniu przykrych, często 
i mozolnych obowiązków, nie umiejąc się zatrudnić, niemają 
niczśm ulżyć ciężarowi swemu: ztąd zły ich humor a często 
niesmak w życiu, w przeznaczeniu sobie właściwem. Ta 
sztuka mniej jest potrzebna mężczyznom, a to z następują­
cych powodów: mężczyzna dobrze używający czasu, pracując 
umysłem godzin kilkanaście, ma nareszcie wolną w dniu
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chwilę; jeżeli w domu zatrudniać się nie umie, wychodzi, 
a choćby do nocy przystojną rozryw ką się bawił, jeśli obo­
wiązków stanu swego pićrwej dopełnił, nikomu i niczem u 
tak dalece przez to krzywdy nie czyni. Przeciwnem zupeł­
nie jest w tym razie, jak  w innych, powołanie kobiety: po­
dobna chęć u nićj i je j częste dogadzanie, najszkodliwsze 
skutki miećby m ogły. Nie tak łatw o o zabawy za domem 
dla kobićt jak  dla mężczyzn; sam ubiór nasz, większe wy­
gód i przyzw oitości wymaganie, już je  daleko kosztownicj- 
szemi czyni *); wreszcie kobieta prawie na każdy moment 
w swoim domu potrzebna; jć j obowiązki drobne, są praw ie 
ciągłe, zwłaszcza, kiedy ma dzieci i liczną czeladkę; powin­
na więc koniecznie umieć się zatrudnić, umieć użyć mile 
przerw m ałych ale częstych, jakie jej obowiązki zostawują: 
słowem, powinna umieć zabawić się i rozerwać w domu, 
choćby samą była, wtedy jej szczęście i cnota będą pe­
wniejsze.

Ale tyle powiedziawszy o potrzebie sztuki zatrudnie­
nia się dla kobiet, należy napomknąć przynajmniej, ja k  ją  
nabyć i utrzym ać w sobie, czyli jakie przymioty do niej są 
nieodbicie potrzebne. Jużto najprzód, ja k  do wszystkiego 
co jest dobrem i do szczęścia naszego przydatnem, trzeba 
być w wartość osobistą zasobną, trzeba mieć nieprzebrane 
w samej sobie bogactwa. I tak, chcąc posiąść sztukę za­
trudnienia się, trzeba mieć niemały zapas wiadomości i ta ­
lentów, a większy jeszcze gustów; trzeba posiadać zbawienny 
a rzadki nałóg oddawania się każdemu zajęciu zupełnie

*) Mężczyzna w jednym fraku może być na kilkudziesiąt wieczo­
rach, kobieta ledwie parę razy w też samą suknię ubrać się może; męż­
czyzna albo wcale nie potrzebuje powozu, albo w najętym za złotówkę 
niemal wszędzie pojedzie. W  cóżby się obróciły stroje i fryzury kobiet 
bądź pieszo, bądź w sankach, albo w dorożce? Mężczyzna kupi sobie bilet 
i jest na teatrze, dla kobiety loży potrzeba, i t. p.
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nareszcie trzeba mieć wiele wytrw ania i stałości, porządku 
i swobody. Te nieodzowne przym ioty przejdziem y w kilku 
słowach.

Mieć zapas wiadomości i talentów, je s t  bezwątpienia 
najpewniejszą tajemnicą sztuki zatrudnienia się; kobieta, 
która zna dobrze kilka języków , której wszystkie nauki d la  
płci jej dostępne obcemi nie są, która ma nadobne talen ta, 
umie wiele robótek ręcznych; kobićta, mówię taka, m ając 
w sobie niewyczerpane źródło rozmaitego zajęcia, zaw sze 
zatrudnić, rozerwać się potrafi. Jednak nie dosyćby jć j 
było, dla osiągnienia tego celu um ićć dużo; trzeba jeszcze, 
żeby lub iła  co umić, żeby miała gustów niewinnych wiele. 
Napróżnoby która z nas potrafiła czytać w różnych ję zy ­
kach rozliczne dzieła, grać trudne sztuki, rysować co jć j 
w oczy wpadnie, wyrabiać różne ręczne robótki, skoro nie- 
bedzie m iała prawdziwego upodobania w tych i w innych 
zatrudnieniach, jakie pod ręką mieć może: nie przyniosą 
jej rzetelnej rozrywki, nie przyłożą się do je j codziennego 
szczęścia. Przeciwnie, kogo wszystko żywo zajmuje, kto, 
ja k  to mówią, do wszystkiego z duszą się bierze; ten do- 
pićro prawdziwie sztukę zatrudnienia się posiada, temu rzecz 
każda rozrywką, osłodą, wdziękiem życia się staje. Znam 
osoby, którym  pielęgnowanie kwiatów, piękna robota w kro- 
śnach, więcej uciech od świetnych zabaw przynoszą; ale te 
osoby żywo i z uczuciem do tych drobnych zachodów się 
biorą i dla tego przyjemność w nich znajdują. Gusta n ie­
winne, chęć i sposobność zaspokojenia ich, dla niejednej 
kobićty miejsce tego co ludzie szczęściem zowią, zająć mogą* 
a wszystkim  w ogólności życie codzienne i dom milszemi 
czynią.

Są kobiety, które tylko nowość zajm uje i bawi; zrazu 
biorą się żywo do wszystkiego, początek każdćj pracy jest 
im łatw y i miły; ale daleko przed końcem wszystko im się 
sprzykrzy: rzucają wszystko i wolą się nudzić, być nieczyn-
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nemi, jak  kończyć rozpoczęte dzieło. Ileż znam takich, 
które mówią z żalem: „Nićrnam co czytać, co grać, co robić,“• 
a stoją szafy zapełnione księgami, leżą stosy nut i rysun­
ków, kryją się po stolikach różne rozpoczęte roboty; ale  te 
książki, te nuty, te wzory i robótki nie mają wdzięku no­
wości, i dla tego już nie zajmują. Podobna niestałość naj­
większą bywa przeszkodą do nabycia sztuki zatrudnienia 
się; bo w tym razie, jak we wszystkich innych, ten w ygry­
wa, kto ma wytrwanie, kto korzysta z tego co ma pod 
ręką, co ma rzeczywiście, nie m arząc o rzeczach dalekich 
i niepodobnych. Nakoniec należy wprowadzić w zatrudnie­
nia swoje porządek i spełniać je swobodnie. W iele jest 
kobiet, które nie będąc obarczone natłokiem prac i zacho­
dów, tak  m ało posiadają sztuki prawdziwśj zatrudnienia się, 
że są przygnębione; zawsze w niezgodzie z zegarem, zawsze 
im czasu brakuje, nigdy chwili wytchnienia nie mają. Ztąd 
to pochodzi, iż zaniedbują wprowadzenia porządku w co­
dzienne zachody swoje, że są roztargnione, że spełniają 
rzecz jaką  nie myśląc o niej, lub myśląc o czćm innćm, nie 
mogą jćj dopełnić ani prędko ani dokładnie.

Sposób na to jedyny jest zadosyć czynić staraniom 
i zachodom, jakie po nas obowiązki codzienne wymagają 
z kolei, z zastanowieniem; zawsze umieć wybrać pilniejsze 
zatrudnienie, niem jednem tylko na raz, ale już zupełnie 
być zajętą, wypełniać go bez pośpiechu, zamieszania, lecz 
zwolna, spokojnie, z zimną krwią. „C h i va piano va la nta nof 
kto idzie zwolna zajdzie daleko, mówi włoskie przysłowie. 
Tym sposobem, choćby kto • najbardziśj obarczonym był, 
zawsze swobodnym będzie i chwilę wytchnienia upatrzy. 
Nieznośne są te osoby, które męczarnią czyniąc z pracy 
i zatrudnienia, ani komu ani sobie spocząć nie pozw alają. 
Potrzeba także koniecznie, zwłaszcza przy większych zatru ­
dnieniach, upatrzyć sobie godziny a czasem poranki i dni 
całe, na któreby innego zajęcia nie było, tylko spełnienie

http://rcin.org.pl



182

zeczy zapomnianych, opuszczonych i przygotow anie dal­
szych. Nie wstydźmy się jakiegoś zatrzym ania się, jak iego ś 
wytchnienia: w  drodze będąc trudno nie stanąć, nie w ypo­
cząć, toż samo i w życiu eodziennem.

K obiety co przesadzają w zatrudnieniach, zniechęcić 
mogą do czynności, i każdy będzie wolał mniej pracow ite 
ale m ilsze niewiasty; i one same zazdrościć będą tym , k tó ­
re nieużyteczne, bo niezatrudnione, życie wiodąc, na pozór 
swobodniejsze i szczęśliwsze wydawać się mogą. Strzeżm y 
się pilnie takiego przeistoczenia pracy, tćj sprawczyni cnoty 
i szczęścia naszego; zasobne w sztukę zatrudnienia się 
umiśjmy spełniać powinności i obowiązki powołania n asze­
go, w ten sposób, żeby dodały a nie u ję ły  wdzięków nasze­
mu życiu; bo ta jest własność cnót i przymiotów, że w yko­
nanie każdego z nich doskonali, uszczęśliwia człowieka: to 
jest piętno właściwe wad i występków, że uleganie im nie­
smak i nieporządek w życie wprow adza. Strzeżm y się więc 
przeistaczać przym ioty w wady, bo takowe postępowanie, 
niezmiernie szkodliwe skutki mieć może.
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ROZDZIAŁ XXII.

0 u ż y t k u  ś w i a t ł a .
„Półnauki to dzieło zamądrym się wy. 
dawać.“  Skarga.
,,Mądrość cielesna jest śmierć, a mądrość 
duchowa żywot i pokój

Mat. VIII, 6. 
„Jeśliż światło które jest w tobie ciem­
nością jest, jakaż wielka będzie sama 
ciemność.1* Mai. VI, 23.
,,Patrzajże tedy, żeby światło które w to­
bie jest, ciemnością nie było.“

Łuk. V, 35.

W  jednym z poprzednich rozdziałów dotknęliśmy zdol­
ności nam wrodzonej, która je st wszystkich innych spręży­
ną, i żywiołem; z tego lekkiego dotknięcia wypłynęły dosyć 
długie o pracy, o użyciu czasu i o sztuce zatrudnienia się 
rozprawy; teraz dotkniemy, równie zlekka, najpiękniejszej 
dziedziny człowieka, światła, a z tego dotknięcia pryśnie 
zapewne uwag i nauk niemało; bo prawdy umysłowe i mo­
ralne są, płodne: ich zgłębianie, choćby nawiasowe, niezm ier­
ne pole m yśli otwiera.

Co to jest światło? Światło, oświecenie, rozum, bo pod 
różnemi nazwiskami ta piękna władza jednemu tylko czło­
wiekowi właściwa jest znaną, możnaby wzrokiem duszy n a ­
zwać. Za pomocą światła poznajemy własności rzeczy, roz­
różniamy jedne od drugich, dobre od złego, co jest poży- 
tecznem od tego co jest szkodliwem; światło odkrywa w nas 
jakby drugą istotę, wskazuje koło nas jakby świat i żyw ot 
drugi. Jako w czasie ciemnej nocy najczarowniejsze otacza­
jące nas widoki są dla nas jakby nie były; tak umysł c z ło ­
wieka św iatła pozbawionego, choćby najszczytniejsze w du­
szy swojej piastował zarody, nie używa ich, ani nawet po-
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znaje i widzi. A  podobnie ja k  wzrok zm ysłowy najwięcćj 
domaga rękodzielnikowi do udoskonalenia jego roboty; tak 
światło, ten wzrok duszy, najdzielniej się przykłada do 
udoskonalenia istoty naszej moralnej. Jeśli nam miło, kiedy 
dodamy jaki powab ciału naszemu: jakże milej nierównie 
kiedy rozwiniemy władze umysłowe. Rozkosze um ysłu są 
nierównie żywsze, trwalsze i rozm aitsze jak  rozkosze zm y­
słów: nie niszczą nikogo ani na zdrowiu, ani na m ajątku. 
Co więcej, m ogą nawet zastąpić te przyjemności, których  
udziela m ajątek. Im kto więcej umysł swój uprawia, tem 
mniej dba o używanie zmysłowe. Światło wyższe umniejsza 

I potrzeb, prostuje gusta; dla kobiety światłej milszą będzie 
| dobra nowa książka, niż tyftyk i dyamenty.

Ludzie od pokolenia do pokolenia, od wieku do wieku, 
podają sobie pochodnię św iatła z ręki do ręki, i coraz ża­
rzy się lepiej. Św iatło więc jest największym  skarbem czło ­
wieka, a rozwijanie go w sobie stało się ważną powinnością, 
kcniecznym względem siebie obowiązkiem  każdego m yśleć 
umiejącego człowieka.

K ażdy z ludzi rodząc się przynosi, że tak powiem, 
iskierkę tego świętego ognia, ręką Boga w duchu jego z ło ­
żoną; tę iskierkę rozniecać pilnie należy, bo lubo nieśmier­
telna, ja k  Ten który jej udzielił, do którego wróci; lubo 
nigdy nie zgaśnie, nie zajaśnieje przecież bez starania i pra­
cy. Pielęgnowaniem  i wzrostem tej szacownój iskierki tru ­
dnią się naprzód rodzice, starsi i nauczyciele, w drogich 
latach wychowania i edukacyi naszej; oni znoszą zapasy, 
aby ternu świętemu ogniowi żywiołów nie brakło, ale do nas 
samych należy podniecać go i utrzym ywać.

B y ł czas, kiedy do tego świętego ognia, do tej n a j­
droższej dziedziny człowieka, prawie wcale przypuszczać k o ­
biet nie chciano; bądź przez chęć jedynow ładztw a, bądź przez 
zazdrość, która kryła  tę prawdę, że św iatło umysłowe, do 
fizycznego podobne, nie umniejsza się choć się udziela: bądź
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nareszcie przez brak tegoż św iatła, płeć męzka pragnęła 
zagarnąć go dla samćj siebie. Dziś ustał już po części ten 
przesąd; im naród więcej ucywilizowany czyli więcćj ku do­
skonałości zbliżony, tem w nim kobiety na wyższym są sto­
pniu, tem więcej światła czerpać im wolno; i w kraju na­
szym, acz później od wielu innych, niknie jednak to k rzy­
wdzące płeć naszą zdanie; P olk i zarówno z niewiastam i 
innych oświeconych narodów, powołane są do korzystania 
z życzliwości wieku.

Światło nie jest przeszkodą, ale owszem pomocą do 
spełnienia przeznaczenia naszego; bo chociaż ta  prawda 
zdaje się być oczywistą, jeszcze nie od wszystkich moc 
prawa uzyskała; jest wielu stronników dawnej ciemnoty płci 
naszej, jest w ielu utrzymujących, że wyższe światło wcale 
kobietom  niepotrzebne; że im kobieta ma więcej nauki, tśm 
snadniej rozsądek utraca; im więcej czyta, tem mniej w rze- 
telnćm życiu smakuje, im świetniejsze ma talenta, tem w ię­
cej zaniedbuje cnót, przymiotów, zatrudnień płci swojej 
właściwych, i że babki i prababki nasze, w niewiadomości 
swojej, daleko były rozsądniejsze, milsze, lepićj odpowia­
dały przeznaczeniu swemu i snadniej dziedziczyły szczęście. 
Już w poprzednich uwagach naszych była  wzmianka o przy­
czynach tego mniemania; już wiemy, że do tego szkodliwe­
go i w istocie mylnego twierdzenia, same, niestety! liczne 
dajemy powody.

K obiety, zwłaszcza w kraju naszym, są jeszcze jakb y  
nieobeznane ze światłem; może być, że dosyć czasu do 
oswojenia się z niśm nie miały, ale też z niczćm tak mało 
obchodzić się ja k  należy nie umieją. W  rękach wielu z nich 
światło jest jakb y pochodnia w ręku dziścięcia; więcej oba­
wy niż pomocy niesie, więcój szkody niż pożytku sprawia: 
raczej zapala niżeli oświeca. Zamiast im pomagać do lep sze­
go i dokładniejszego spełnienia powinności ich przeznacze­
nia i powołania; zamiast umilać im życie, ułatwiać im tro ­
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ski j zachody jego, przyjemniejszemi, godniejszem i kochania 
je czynić; zamiast im przysparzać cnoty i szczęścia: św iatło 
większej części starannie chowanych niew iast na to jedynie 
im służy, żeby je  odstręczać od prostego zawodu w ytknię­
tego im przez Opatrzność; żeby w ykryw ać przykrości jego 
bez podania łagodzących środków: żeby nareszcie ujmować 
im zamiast dodawać zalet i korzyści; a widząc zblizka wady, 
dumę, zarozumienie niejednćj, wyższej edukacyi, kobićty, 
sądzić można, iż bywamy snadniej zaćmione niż oświecone 
promieniami tego moralnego słońca.

N ikt więcćj nademnie boleć nie może nad tem m yl- 
nćm św iatła użyciem i niepoznaniem jego nieocenionych 
korzyści; nikt goręcćj pragnąć nie zdoła, ażeby kobiety nau­
czyły się obchodzić z tym najdroższym skarbem człowieka; 
nikt bardziej obawiać się nie potrafi, ażebyśm y tem mylnćm 
postępowaniem naszern nie zm usiły przewodzących mężczyzn 
do odebrania go nam nanowo; i jeden z najpożądańszych 
celów pracy mojej jest ten, aby wytępić nazawsze wszelką 
wątpliwość, jakoby światło niepotrzebnem dla niewiast być 
miało. Kobiety powinny być św iatłe, tyle mają dobrego 
do czynienia z powołania swego, a czynić dobrze, światło 
tylko uczy. Trzeba ozdobnego umysłu żeby mieć wpływ na 
drugich, i żeby ten wpływ był zbawienny. Matka rodziny, 
pan domu, jakże wiele potrzebuje św iatła żeby prowadzić, 
wspićrać, nauczać swoich podwładnych.

Pospolicie w edukacyi kobiet niema porządku, niema 
planu, niema gruntowności; nie uczą ich klassycznych ję z y ­
ków, poważnych i myślćć uczących umiejętności: ale m ą­
drość ich cała  zasadza się na zerwaniu jaknąjprędszćm  
kwiatu nauki, to jest na obięciu tego co jest najłatwiejsze, 
co błyszczy, w oczy wpada. Powszechnie kobiety zasobne 
są tylko w lekkie wyobrażenie każdej ludzkićj umiejętności 
a mając z natury prędkie pojęcie, sąd trafny i żywy, i ła ­
twość wysłowienia się, same siebie snadnie złudzą, że w szyst­
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ko umieją. Lecz w tćm właśnie przekonaniu zdradza się 
ich nieumiejętność; „półnauki to dzieło, powiedział sławny 
nasz kaznodzieja, zamądrym się wydawać. “  Kto choć jednę 
umiejętność gruntownie posiada, kto choć jednę naukę zg łę ­
bił; ten jedynie poznaje jak mało umie, bo ta sama znajo­
mość jego w jednym przedmiocie, okazuje mu niewiadomość 
w drugich; kto wiele i dobrze umie, ten wie najlepiej, że w ię­
cej nierównie jest rzeczy których nie zna.

Dlaczego kobićty, zw łaszcza zamężne, mało się przy­
kładają do powiększenia swych umiejętności? dlaczego w ia­
domości ogólne mało mają w ich oczach ceny, jeśli się nie- 
ściągają do ich uczuć? bo instrukeya ich jest zwykle nawia­
sowa, bez porządku: tu pokosztują trochę, tam trochę, a nic 
nie zgłębią. Zabobony, brak św iatła, niewiadomość nie czy­
nią kobiety ani godniejszą -łaski nieba, ani miłości męża.

Jestem  więc przekonana,.że jeżeli nie uzyskała jeszcze 
zupełnej wziętości ta prawda, iż kobiety mogą i powinny 
być przypuszczone do światła, to wcale nie dlatego że nad­
to umieją, tak  twierdzą niektórzy, ale że umieją źle lub 
zamało. Sądzę, że rzetelna umiejętność kobiet, na czystej 
wierze ugruntowana, nadać im sama może skromność, pro­
stotę, m iłość pracy, sztukę zatrudnienia się, te konieczne 
do ich udoskonalenia i szczęścia warunki, posłużyć nie do 
obudzenia odrazy, ale smaku do ich powołania na tej ziemi: 
za jćj pomocą dostrzegą wszystkich przeznaczenia swego 
wdzięków i korzyści, a nadewszystko przekonają się, że w te­
dy tylko szacunku i nagrody godne, wtedy szczęśliwe, kiedy 
zostają na miejscu które im Stwórca naznaczył.

K obiety kfórym Stwórca dał wolny czas i m ajątek, 
zdają się stworzone na nauczycielki ubogich. Pracować nam 
zatem należy nad nabywaniem coraz większego św iatła; 
im więcej będziemy prawdziwie umiały, tem nasza um ieję­
tność wstydliwszą, skromniejszą, prostszą, przyjemniejszą bę­
dzie, mniemanie o sobie mniejsze; tćm więcej każda z nas
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oceni piękne przeznaczenie niewiasty, tem chętnićj do robót 
ręcznych, do zatrudnień gospodarskich i domowych, jako  do 
koniecznych obowiązków, do m iłego wytchnienia spieszyć 
nieomieszka; tem dokładniej pozna i wypełni wszystkie po­
winności przeznaczenia swego: tćm łatw ićj i lepiej zadosyć 
uczynić potrafi temu, co po nićj wypadki dalszych lat, oko­
liczności nieprzewidziane i odmiany życia wymagać będą. 
To światło które nas dobrze prowadzi, które nam rzeczy 
ukazuje jakie są, które nawet m iły połysk na nie rzuca, 
jest jedynie prawdziwem, rzetelnem , zupełnem, dostatecznym; 
to zaś co inaczćj pokazuje, musi być mylnem i niedokla- 
dnem. K ażdy dar dobroczynnego Boga, każda własność du­
cha człowieka, jest narzędziem szczęścia; ale trzeba umićć 
ich użyć, i ja  utrzym ywać nie przestanę, że ta  kobieta, która 
m yśli o sobie, że wiele bardzo, a może i zbyt wiele, uinić,
o której drudzy sądzą że zamądra, ta  zamało ma św iatła.

188

R O ZD ZIAŁ X X III.

0 naukach.

„K u przyrodzonemu baczeniu, nabytego z ksiąg 
rozumu potrzeba. A  przeto ma czytać, ma 
jaką muzykę przystojną tćj płci umieć, dla 
uczciwej zabaw’y.“

Górnicki.

Nauki są, że tak powiem, córkami i matkami św iatła; 
z niego powstały, a teraz nawzajem przechowują je  i sze­
rzą. Gram atykę np. mowa zrodziła, pierwej była od n ićj, 
a teraz pierwsza przechowuje drugą w czystości, rozszórza 
ją  i doskonali. D w a są sposoby nabycia światła: jednym 
są nauki, drugim doświadczenie. W  m łodym  wieku prawie
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innym sposobem zbogacić się w nie niemożna, ja k  tylko 
przez nauki; w nicli dla młodych skład jego; ale w dalszym, 
rozszerzonym i mnićj jednostajnym obrębie życia nabywa 
go się od okoliczności, od rzeczy, od ludzi, i ten to sposób 
doświadczeniem się zowie. Czegośmy nie doznali, nie uczuli 
sami, znane jest myśli naszćj, ale nigdy postępkami kiero­
wać nie będzie. Życie z opisu jest zawsze jak  podróż czy­
tana.

Doświadczenie prawdą, rzetelnością, o wiele teoryą 
przewyższa; jest zupełnie tćm, czein edukacya druga w zglę­
dem pierwszćj bywa, szkoda tylko że zwykle zapóźno p rzy­
chodzi.

Pole nauk jest niezmiernie obszerne, otworem stojąc 
przed m ężczyzną, dla kobiety w narodach najoświeceńszych 
ma wieloliczne i nieprzebyte zagrody. Mężczyzna może pra­
cować nad nauką lata całe i nie wydać tej pracy; jeszcze 
podobno dzieł pogrobowych kobiety nikt nie widział, chyba 
rzeczy nieskończone. Przeznaczenie płci obojój tak będąc 
odmienne, wymagało tćj różnicy. Każdej nauki celem po- • 
winna być użyteczność: nacóżby się przydały niewieście ta ­
kie, którychby zastosować do życia istotnego ani m ogła ani 
umiała, a których jest bardzo wiele. W reszcie czego się 
taić i czego się wstydzić tego co nie naszą jest winą, co 
każda z nas wie dobrze, choć niezawsze chce przyznać. 
Skarbiec rozumu naszego szczuplejszy jest niźli u mężczyzn 
i nie tak dobrze opatrzony; pomysły nasze ciągu nie mają, 
niestaje myślom naszym zastanowienia, porządku i mocy, 
nie możemy zajaśnieć prawdziwym geniuszem, nie odznaczamy 
się same przez siebie, bez obcej pierwiastkowej pomocy. 
Ale to usposobienie zupełnie jest zgodne z podrzędnćm 
przeznaczeniem naszem; nie rządzimy naradami; .rzadko na­
wet samem sobą rządzić nam wolno; nie piszemy praw, nie 
prowadzim wojen, nie odkrywamy krajów ani kunsztów, nie 
trudnimy się żadnemi rzemiosłami; pocóżby nam znać, poj-
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mować i zgłębiać wszystkie nauki. D zięki nawet niebu, że 
nam niepotrzebne umiejętności, z których wysycha dusza: 
rachunki algebry, doświadczenia fizyki, chemii i inne co tak 
ożywiają rozum jak  galwanizm ożyw ia m artwe ciała.

K obieta tych tylko nauk nabywać może i powinna, 
które duszę karm ią, które przez serce przejść mogą; je ś li 
dla kogo to dla kobiśt „mądrość wieku bałam utna11. Jest 
dosyć nauk zupełnie zgodnych z powołaniem naszćm; te 
nietylko że dla słabszego umysłu niew iasty są dostępne, 
ale nawet bart mu dają, wzmacniają go; podobnie jak  ruch 
umiarkowany, słabego nawet ciała nie męczy ale sił mu do­
daje. Do ich rzędu liczę religią w całćj jćj dokładności; 
moralność na religii opartą czyli filozofią kobićt, znajomość, 
ile można ja k  najobszerniejszą; cudów i dziwów przyrodze­
nia, w którą  wejdzie lekkie wyobrażenie astronomii, fizyki 
i chemii; historyą ludów dawnych a gruntowniej jeszcze dzi­
siejszych; wiadomość o ziemi całćj; wiadomość dokładna 
dziejów swego kraju, zupełne posiadanie własnego języka, 
takie, ażeby nim dobrze mówić, czytać i pisać; pomniejsze 
("kiedy już takie uprzedzenie konieczne), jednego lub dwóch 
obcych; znajomość prawdziwie pięknych tworów piśmiennych, 
a z dokładnych czyli ze ścisłych umiejętności podobno je- 
dnę arytmetykę. Dopuszczam i to, że dziś trzeba aby ko­
bieta zastanaw iała się nad częścią duchową swoją, żeby 
była, jak  to mówią, trochę filozofką; ale niech jćj środkiem 
do tego zastanawiania się będzie religia. Religia dziś im 
stokroć potrzebniejsza niż dawniej; łatw iej bowiem iść bez 
podpory równą, dolną i prostą drogą, ja k  piąć się pod górę 
nieutartym jeszcze manowcem. Szanujmy czystą filozofią, 
ale zostawmy ją  raczej mężczyznom. Gdybym nie bała się 
uchodzić za pedantkę, nie broniłabym kobiecie nauczenia 
się jednego starożytnego języka, np. łaciny. Matki m ogłyby 
być użyteczniejsze synom, a my lepiejbyśmy poznały własną 
literaturę i własny język budowany po części na łacinie,
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W iem  przynajmniej, iż żałowałam nieraz, że po łacinie n 
umićm. Ten dobór może komu mylnym się wydać; ale w mo 
jem  przekonaniu jest 011 dostateczny, i na tych naukach 
kobieta najoświeeeńsza ograniczyćby się mogła.

Nie potępiam więc nauk bezwarunkowo, owszem widzę 
w nich dla kobiety broń najsilniejszą przeciw zmartwieniom, 
nudom, czczości życia. Tyle jest chwil w których jesteśm y 
samotne, w których, zdrowie, okoliczności albo obowiązki, 
nie dozwalają nam szukać towarzystwa: nauki są wtedy ucie­
czką, pociechą: czytanie dobrćj książki*, użytkowanie z niej 
prawdziwe, spisywanie własnych spostrzeżeń, doskonali nas, 
przydać się może dzieciom własnym lub obcym... D la wol­
nej zupełnie osoby, jakież pole otwarte! można mieć kilka 
książek z białym  papierem, rozposażyć kartki, każdej dać 
nazwę: to przyjaźni, to cnoty, to wdzięczności, i w jakiem - 
bądź dziele czytaną myśl w tych przedmiotach wpisać ją  
pod nazwę. U nas zwłaszcza gdzie tak mało jest jeszcze 
dzieł, tłómaczenie, wypisy, zbiory, mogą zajmować osoby 
choćby pozbawione wszelkiego talentu pisania, a być nawet 
dla ogółu użyteczne; coż dopiero historya, anegdoty o s ła ­
wnych osobach, aniby spisać nikt nie potrafił ile przedmio­
tów zajęcia podają nauki kobietom. Kobieta umiejąc dobrz.e, 
choć nie w iele w porównaniu mężczyzn, dosyć jak  dla sie­
bie umićć będzie.

Wrszystkie owe niewiasty które się mają zanadto 
umiejętne, i o których drudzy sądzą że przemądrzały, wska­
zanych wyżćj przezemnie i skromnych nauk nie umieją pe­
wno; a przecież gdyby każda z nas dokładnie nabyć ich 
chciała, nie zawróciłyby żadnćj głowy, nie zaszkodziłyby zdro­
wiu, nie położyły tamy do spełnienia obowiązków płci na­
szej: owszem, cokolwiek męcząc um ytł, a przynajmniej u trzy­
mując go w stanie myślącym, poważnym, sprawiłyby to, iż 
każda ręczna robota, każde zatrudnienie gospodarskie były-

uważane jako wytchnienie, jako m iła rozrywka. A.le
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dzisiejszćm wychowaniu młodych dziew cząt po najpier- 
.^szycli domach, inna zupełnie metoda; uczą je  ja k  najprzy- 

jemnićj, zabawą; uczą je napozór w szystkiego, ale niczego 
gruntownie. Pozwalają młodym panienkom zrywać, ja k  ju ż  

j mówiłam, kw iat nauki nie pam iętając na to, że kw iat zer- 
I wany błyszczy i zdobi na chwile, ale owocu nie wyda. Zna- 
■ jorność lekkiej obcej literatury i obcych krajów, dar m ó­

wienia gładko i modnie o wszystkićm  w cudzej m owie, 
z pomocą k ilk u  wyrazów z własnej; wykwintność uczuć, 
zdań wytworność i subtelność: oto jest co stanowi uczoność 
tych kobiet, które nieraz boleją same nad tem że nadto 
umieją, którym  ich mniemana nauka do wykonania obo­
wiązków niewiasty przeszkadza, które sądzą się być wyższe 
nad płeć swoją i dlatego żeby mężczyznami być w olały, 
myślą żeby niemi być potrafiły.

Niesłusznież o tych mówić należy, że nie zawiele ale 
zamało umieją? bo możeż być św iatła owocem, nie widzieć 
przed sobą drogi swojej: zdaje się to być przeciwnie cie­
mnoty niewątpliwym skutkiem. K obićty  łatwo się tyle  na­
uczą, ile trzeba do rozmowy? mówią o wszystkiem, sądzą 
lotem, odcinają się żwawo, zajm ują słuchaczy, ale podobnie 
dorywcza umiejętność dla samej siebie się nie zda: trzeba 
gruntowniejszój. Nie znam dotąd kobićty kt.óraby m iała 
rzetelną przyczynę chlubienia się z nadzwyczajnego św iatła  
i głęboką nauką mierzyć się z mężczyznami mogła; a choć 
byłyby może w yjątki, nasz rozum taką małą ma w mojem 
przekonaniu objętość, że my nigdy wielu rzeczy dokładnie 
i gruntownie nie pojmujemy a raczćj nie spamiętamy, a je­
dnak, co zapewne skutkiem wrodzonśj nam próżności być 
musi, więcój jest zarozumiałych o nauce swojej, kobiet, an i­
żeli mężczyzn. Nie słyszałam  np. ażeby kiedy który m ów ił, 
że dosyć umie; gdy tymczasem niejednej niewieście wym ­
knęły się te słowa: umiem aż nadto. W  tem rzadszem za- 
rozumieniu mężczyzn, łatwo ^unatrzyć że im nauki pra­
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wdziwie są, przyzwoite. Nie słyszałam nigdy kobiety mówią­
cej: znam się nadto na gospodarstwie, na kuchni, na robo- 
ach ręcznych, nadto lubię szyć, oszczędzać; nie słyszałam  
także mężczyzny mówiącego: nadto jestem  biegły w ję z y ­
kach, w prawie, w historyi: widać zatćm co komu przystoi. 
Pszczoła nie mówi: jam zbyt pracow ita i skrzętna; lew się 
nie skarży na siłę swoję. Naturalność, prostota, skromność, 
są wdziękami niewiast; wiedzieć wszystko, choćby nawet 
rzetelnie, byłoby to dla nas utracić powabów połowę; skłon­
ność, pedantyzm, ton decydujący, są największemi wrogami 
kobiet. Zam iast zazdrościć mężczyznom otwartego pola 
nauk, cieszmy się z naszego udziału; mnićj złego tym spo­
sobem wiśmy. Mężczyznie powinien być znany tak fizyczny 
jak moralny człowiek, naszych oczu może ujść obraz nędz 
duszy lud zk iśj, jak  uchodzą niektóre choroby. Poco nam 
zgłębiać występki, zbrodnie, bezprawia; poco odgadywać sy- 
stema świata, układać systema rządów, dociekać tajemnic 
serc ludzkich? My do gotowych rzeczy przychodźmy, to 
tylko co nam korzystne zgłębiajmy.

Jest dla nas, że tak powiem, jakaś dziewiczość rozu­
mu, jakaś niewinność umysłu, która nam nie pozwala przy­
znawać się do tego nawet co umiemy; jakaś skromność która 
nam raczśj zaleca ukrywanie umiejętności jak  wystawianie 
się na popis. Wszystko w nas co się naukowości tyczy 
powinno być łagodne, nieśmiałe, nawpół tylko pokazane; 
wszystko co umiemy, choćbyśmy tego z największą pracą 
nabyły, powinnyśmy umieć bez przysady, jakby z natchnie­
nia, jakby niechcący.

Taki rodzaj umiejętności zgadza się zupełnie z u kła­
dem, z charakterem, z usposobieniem naszćm; bo ściśle rze­
czy biorąc, gdyby tylko każda chciała być szczerą, otw artą 
i prostą, gdyby nieudając zbyt niewiadomej (gdyż i to umieją, 
niektóre kobićty i nieznośnemi przez to się stają), żadna 
nic wstydziła się pytać o to czego nie rozumić, nie mówiła

Dzieła Hofmanowej. Tom IX 13
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o tćin czego nie pojęła, odkryłoby się że wiele w poto- 
cznćrn, w codziennein życiu takowych je st  rzeczy, których 
mimo całej umiejętności naszej nie znamy. W reszcie ko ­
bieta co zrobić ma ze swoją nauką i mądrością, jeżeli do 
niej kobiecych cnót nie łączy? otworzy szkołę lub założy 
pensyą? Dobrze, ale potrzebać jej będzie zarządzić domem, 
umieć gospodarować, jeżeli chce wyjść na swoje. P ójdzie 
za guwernantkę? Dobrze, ale i m atki nietyle jeszcze um ie­
jętności, co dozoru, porządku, cierpliwości, przykładu pra­
cowitości od guwernatki żądają. Pójdzie za mąż? a któryż 
mężczyzna będzie z niej kontent, jeśli tylko czytać, pisać, 
grać i rysować będzie umiała; słowem nie [wymyślimy po­
wołania kobiecie, w którśmby sama jedynie naukowość nie­
tylko szczęście, ale nawet chleb jój dać m ogła, tysiące zaś 
takich znajdziemy, gdzie przy prostocie, skromności, praco­
witości, bez naukowego św iatła los i pomyślność znajdzie.

Gdyby wszystkie umiejętne kobiety przy umiejętności 
swojej nie zaniedbywały skromności i obowiązków płci swo­
jej, zarzuconymby wnet został szyderski przydomek m ą­
drych. Mężczyzni widząc, że nauki nie odejmują nam 
wdzięków prostoty i naturalności, jeszcze nierównie płci na­
szej od światła właściwszych, nie odmawialiby nam tego wy­
razu w znaczeniu rzetelnem, i stanęłyby wkrótce niewiasty 
na przyzwoitym sobie stopniu. Światło w ich ręku prze­
stałoby być pochodnią w ręku dziecięcia, ale byłoby czćm 
jest u rozsądnych mężczyzn: przewodnikiem, źródłem ma­
jątku  i znaczenia, cnoty i szczęścia. Niech więc kobiety 
jak  najwięcej mają światła; niech będą zdolne radzić z mę­
żami o familijnych a nawet o krajowych sprawach; niech 
oceniać um ieją pracę, naukę, światło, talentam ężów  sw oich; 
niech ich cieszą dobrym rządem, wabią słodyczą, zabaw ić 
umieją rozmową i talentami; niech czystość i rzetelność re­
ligijnej ich moralności, wiarę w oczach mężów podnosi; 
niech ich skromność, ustępowanie mężczyznom a jednak nie-
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zazdroszczenie im, przekonywa, że światło może im być bez­
karnie udzielane. Kobieta może lubić nauki i uprawiać je , 
ale niech nie będzie sawanlką\ zatrudnienia umysłowe za j­
mować, ale nie chłonąć jćj chwile powinny... K ażda niech 
je  porzuci dla najpospolitszego zatrudnienia niewieściego, 
bo im powinnyśmy poświęcać tylko wolne i próżne chwile 
bytu naszego. Dopóki zaś w ten sposób kobićty nauk u ży­
wać nie będą, dopóki zachody koło domu, zatrudnienia rę­
czne, zalety i wdzięki nam przyzwoite gorliwiej i lepiej 
przez nieumiejętne spełniane i przechowywane będą; dopóki 
światło do urojonych krain prowadzić nas będzie,niepotrzebną, 
niebezpieczną czułość pobudzać, próżność karmić, w ybredne- 
mi, nieszczęśliwemi czynić, dopóty udzielane nam światło p rze­
ciwników znajdzie. I słusznie, bo zapewne miło w kobiecie 
widzieć istotę obeznaną z wielą rzeczami, żyjącą tćm dru- 
giem życiem, które nauka, światło koło nas stwarza, w i­
dzieć ją  uczestniczką tych drogich darów nieba; ale milćj 
jeszcze widzieć ją  pełną prostoty, skromności, uległości, wi­
dzieć ją  szczęśliwą, i słowem jednem , kobićtą.

195

R O ZD ZIA Ł X X IV .

0 czytaniu.

Czas pierwszy edukacyi jest porą poświęconą nabyciu 
nauk, nauk które nam udzielają inni. P ora1 ta skończy 
się, przyjdzie wnet chwila w którćj inni przestaną wlewać: 
w nas nauki; chwila zaś w którćjbyśmy mogły przestać się 
uczyć, jeśli chcemy być 'prawdziwie światłemi, nie przyjdzie 
nigdy. Jakim że więc sposobem, nie pobierając nauk, uczyć 
się i przysparzać światła umysłowi swemu? oto żadnym in­
nym tylko czytaniem. Jak już dawniej za zdaniem drugich, 
mówiłam, a jak dziś z przekonania powtarzam: „nic więcćj
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nie uczy, nie oświeca jak  czytanie; gust do niego dobrze 
prowadzony, czasem edukacyi miejsce zastąpić może.“  Bo 
w rzeczy samej książki, lubo nieme, więcćj czasem na nas 
niźli ludzie mogą; nieodstępna, niezmienna tow arzyszka, 
książka, bywa często przyjacielem , przewódzcą, nauczycie­
lem; czasem jedna na cały układ człowieka, na sposób m y­
ślenia i postępowania, na całe życie 'jego wpływ m ićwa. 
Przeto czytanie, zwłaszcza w młodym wieku, za bardzo 
rzecz ważną miane być powinno; dobór w niem i rozw aga 
jako punkt w ielki, jako artykuł moralności, jako obowiązek 
względem siebie uważać należy. W  niczem jednak uinićj 
nie przykładają baczności; powszechnie książki czytane są 
bez braku, bez zastanowienia, podług tego jak która w rę­
kę wpadnie.

Jeśli mężczyznom szkodliwym bywa często nierozsądek 
podobny, tćm bardziój kobićcie, która równie dla słabości 
jak  dla żywości wyobraźni, zdolniejszą jest do przyjęcia 
złych wrażeń; a więcej mając wolnego czasu i wolnej myśli, 
więcćj czytać, snadniej się przenieść w świat książkowy mo­
że. Rzadko jednak napotkać taką, któraby pamiętała o tem. 
Te wszystkie co ju ż wyższą nieco odebrały pierwszą eduka- 
cyą, gdy jej dokończą rzucają fsię zw ykle na książki z za­
pałem, pożerają je  bez wyboru i rozwagi, i może więcćj rok 
podobnego czytania im szkodzi, jak  lat kilka nauk poprze­
dnich; może więcćj stwarza owych półmędrków niewieścich, 
z których przyczyny, całej p łci naszej wielu mężczyzn ra- 
dziby św iatła zabronić. W idziałam  to nieraz: młoda panien­
ka wyszła z rąk nauczycielek czysta, naturalna, nienapojo- 
na złem  żadnem, ale jeszcze nie ugruntowana, niedokończo­
na, owszem ja k  wosk giętki gotowa do przyjęcia każdego 
kształtu i cechy. Pozwolono jej czytać, czytać bez wyboru; 
wnet zboczyła z drogifprzyrodzenia, m yśli je j przybrały krój 
niestosowny, napoiła się myślami dziwacznemi, rozsądku 
i szczęścia się pozbyła; a jeżeli tak  smutne nie nastąpiły
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skutki, to przynajmniej czasu najdroższego straciła wiele 
napróżno, skaziła smak swój; zepsuta łakociami pisarskiemi, 
wstręt powzięła do dzieł gruntownych, prawdziwy pokarm 
umysłowi niosących. Rzadki widok ażeby pićrwsza edukacya * 
przewróciła umysł kobiety, skutek to zwykle czytania; bo f 
cóż to jest czytanie tak użyte ja k  być powinno? jest to po­
karm rozumu, źródło do ozdoby i ugruntowania umysłu, do 
zaszczepienia zdań i uczuć fprawych, do cnót wkorzenienia; 
jest to skarbiec umysłowy, gdzie każdy czerpać może i zbo- 
gacać się na zysk własny i pewny, tysiąca doświadczeniem 
wieków i ludzi mądrością.

Często sobie to myślałam, że rodzice, nauczyciele i sa­
me kobiety, nie umieją bynajmniej korzystać z tej nieocenio­
nej pory, kiedy po skończonej pierwszćj edukacyi nasuwa 
się młodćj osobie najlepsza sposobność czytania, jakiej już 
często w późniejszym wieku nie napotka, bądź dla braku 
chwil wolnych, bądź dla umysłu czćm innem zajętego. K a ­
żda młoda osoba, gdy przestaje co się nazywa brać lekcye, 
które przy największćj ochocie do nauk, ciężyły jej przecież 
nieraz przymusem i jednostąjnością, tak jest rada wolności 
swojej, że każde zatrudnienie, byle bez konieczności, bez 
nakazu i już nieco na jej wolę zostawione, miłem jej jest 
i zabawić ją  może. W tedy więc jest pora dawać jej książki 
prawdziwie dobre, poważne, moralne, uczące, pożywne, choć­
by i głębokie; wtenczas to strzedz jak  ognia należy w szy­
stkich dzieł przesadzonych, zapalonych, lekkich, w jakim kol- 
wiekbądź rodzaju. Kiedy sam wiek niedojrzały, żywość w y­
obraźni, moc czucia wrzuca nas w świat idealny; kiedy zda­
nia nasze chwieją się: czytaniem gruntownem, rozsądnem, 
zwracać trzeba do rzeczywistego życia, ustalać umysł św ia­
tłem prawdy, nie zaś wpędzać dalej w niebezpieczne m arze­
nia, w wahający się sposób myślenia. Byłobyto to samo ja k  
dręczonemu gwałtowną goryczką dawać jeszcze mocne tru n ­
ki, albo słabemu na nogach iść kazać o własnćj sile przez
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wązką kładkę. I niech wtedy piękne tytu ły  ksiąg nie łudzą; 
niech ostrożność za dostateczna uważaną nie będzie, gdy 
tylko poezye i romanse wykluczone zostaną. Są czasem 
dzieła zbawienne na oko a w istocie niebezpieczne: takiem i 
szczególniej dla kobićt są dzieła o religii. D obierajm y je­
dynie dzieł czysto moralnych, gruntownych, uczących, rze­
telnych; dzieje różnych krajów i narodów, których taka  jest 
obfitość i takie zajęcie, wybór podróży, pisma moralne o edu­
kacyi, o przeznaczeniu kobiet, o ich powinnościach: tak ie  
jedynie czytane być mają. Nieocenionym także czytania 
skarbem jest Pismo Święte; „słow a jego niosą duch i ży ­
cie,u nigdzie moralniejszycli, zwięźlejszych i więcćj przem a­
wiających do duszy zdań nie znajdziesz. „Pismo mówi 
św. Jan apostoł, jest pożyteczne ku nauce, ku strofowaniu, 
ku naprawie, ku ćwiczeniu w sprawiedliwości.“ (Do Tym. 
III, 16).

N iech książki wtedy udzielają znajomości rzeczy i lu­
dzi, których młoda osoba nabyć tak  prędko sama przez sie­
bie nie może; ale niech ich udzielają w prawdziwem, rze- 
telnćm świetle. Możeby tu kto powiedział, że takich ksią­
żek jest bardzo mało, że nie wystarczy icli dla tćj, co na­
wykła. do umysłowej pracy, chciwie i prędko czyta. Takim 
odpowiedziałabym, że nawet pomiędzy kobietami, które za 
uczone uchodzą, nie znalazłby może takićj co przeczytała 
wszystkie jakie są w tym rodzaju dzieła; powtóre, zrobiła­
bym uwagę, że kto chciwie i prędko czyta, ten żadnej ko­
rzyści z czytania nie odnosi. Nigdy nie radzę kobiecie unosić 
się tą próżnością, ażeby koniecznie za bardzo oczytaną ucho­
dzić, owszem, życzę każdej, ażeby mało czytała, ale dobrze. 
Nie pojmuję ja k a  może być chluba z przerzucenia książki, z po­
znania jej tytu łu , kiedyfrzecz sama nie zostanie w pamięci, k ie­
dy nas w niczem nie ośw iecan ie  ulepszy, kiedy żadnej nowćj 
myśli nie poda. Przerzucać tylko oczyma dzieło jakie kartka 
po kartce, uważać jedynie jak daleko do końca i spieszyć
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się jakby kto gonił, nie jest to czytać, ale raczćj udawać czyta­
nie; nie jest to użytek czynić z czasu, ale marnować go. Jeszcze 
i tę ostrożność zachować należy, aby nie pozwalać czytać dla 
samej tylko zabawy. Panienkom do lat dwunastu nie dawać 
bajek lub powiastek jedynie zabawnych, i nigdy nie pozwalać 
aby czytały same i pocichu; inaczćj nie smak do czytania 
ale próżniactwo w nich się krzewi, lub imaginacyą zapala. 
Jak będą czytać głośno, nie będą czytać wiele i wystarczy 
im dobrych książek. Najświatlejsze nasze damy nie umieją 
po polsku, bo nie czytają po polsku. Zapas ich bibliotek 
stanowią książki francuzkie, a jeśli kupią jaką polską lub 
otrzym ają w ofierze, niegodna oprawy i ochrony, wałęsa się 
po stolikach salonu, wędruje do sąsiadów, ginie, a jeśli 
z wydartem i kartkam i do domu powraca, przechodzi na w ła­
sność służących. Ciekawą, arcyciekawą byłaby historya poi- 
skićj książk i u jakićj z dam polskich, napisana przez nią 
samą.

Kto chce korzystać z książki jakiój, powinien się przy­
gotować na długie, na powtarzane jej czytanie. Taka me­
toda zdaje mi się w tćj mierze najlepsza: najprzód, dzieło 
z troskliwością obrane, powinno być przeczytane całe z p il­
nością i uwagą, i w krótkich słowach treść jego napisana; 
potem należy czytać drugi raz, znaczyć piękniejsze miejsca, 
wyciągać je , a nareszcie po długiśj rozwadze nakreślać
o niem zdanie swoje. Dlatego nigdy czytać nietrzeba bez 
pióra w ręku, bez książki z białym papierem, gdzieby treść, 
w yjątki i zdanie zapisać można. Znacząc przytem datę 
czasu i miejsca, kiedy i gdzie dzieło czy tanem było, kreśląc 
jakie zrobiło wrażenie, a nadewszystko jakie z niego w ycią­
gnęło się nauki i zdania co do sztuki życia, do położenia, 
do charakteru swego, otrzyma się pamiętnik, nierównie k o ­
rzystniejszy od wszelkich tak zwanych imienników, sztam­
buchów i t. p. Dzieło każde tak odczytane, tak użyte, sta­
nie się. i okaże nieraz lepszym przyjacielem , od tych co
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zwykłych sztambuchów kartki zajmują; księga takowa będzie 
prawdziwą szkołą, dokończeniem nauk, a napełnienie jej, czas 
zabierając, ochroni od czytania dzieł próżnych i na nic nie­
przydatnych. N awykłszy bowiem do tego trybu, p rzyrzek ł­
szy sobie, ażeby z każdej książki przeczytanej, zdać sprawę 
w tym naukowym pamiętniku, wprawiamy się mimowolnie 
do poznania tylko dzieł użytecznych i godnych być czyta* 
nćrni.

Owa księga pamięci staje się jakb y  rodzajem sum ie­
nia i niezmierny ma wpływ nietylko na oświecenie um ysłu, 
ale i serca wydoskonalenie; bo pamiętać o tem zawsze n a­
leży: doskonalenie się, nabywanie coraz większćj wartości 
osobistćj, głównym celem jest życia; żaden środek ułatw iają­
cy tę wielką pracę zaniechanym być nie powinien, owszem 
wszystkie zatrudnienia nasze zwracać trzeba ile możności 
do tego chwalebnego końca. Czytanie dzielnie w tem do- 
pomódz może, ale czytanie takie ja k  ja  je  zalecam; w m ło­
dym zwłaszcza wieku czytaćby inaczćj nie należało, rozryw ­
ki bowiem, zabawy, w tćm zatrudnieniu szukać wolno tylko 
osobom wiekiem, słabością lub kłopotam i zgnębionym; 
w młodości zaś, kiedy tyle jest koło nas roztargnienia, przy­
jemności, tyle źródeł zabawy, chwile czytaniu poświęcone 
powinny być chwilami zastanowienia i rozwagi. Taki spo­
sób obcowania z książkami, dopomoże także do tego, iż ża- 
dnćj kobiecie nie staną się nigdy przeszkodą do jej prawdzi­
wych zatrudnień. Owe zapomnienie dla książek gospodar­
skich starań, owe poranki całe na poleżku nad czytaniem 
trawione, zapewne nie poważnych dzieł winą, ale romansów. 
Czytać z rozwagą nie można długo; godzina, dwie na dzień 
w ten sposób spędzone, są bardzo dostateczne, a nićma obar­
czonej najliczniejszem i obowiązkami, największem gospodar­
stwem i kilkorgiem  dzieci niewiasty, któraby sobie godziny 
wolnej lub dwóch na dzień upatrzyć nie mogła.
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0 talentach.

„Pracuj, rób rękami twojemi co jest uży­
tecznego, abyś mogła udzielić potrzebu- 
jącemu.“  S. Paweł do Ef. IV , 28.

Talenta nie są, właściwem światłem , przecież je  upra­
wiają i umysł zdobią; zdatność do nicli jest zwykle przyro­
dzenia darem, ale ją  w sobie odkryć, rozwinąć, utrzymać 
pracą i staraniem można. Talenta ożywiają życie, łagodzą 
obyczaje, skracają wiele chwil długich, słodzą przykre; ta­
lenta wchodzą w dobrodziejstwa, których starowna eduka- 
cya udziela: pogardzać więc niemi, nie ćwiczyć się w tych, 
do których zdolność mamy, byłoby nierozsądkiem i nie­
wdzięcznością. Kobieta powinna umieć być samą: wielką 
są pomocą ku temu talenta. Dziś kobiety mają jednę po­
trzebę więcej, potrzebę zabawy, inaczćj się nudzą; niechże 
mają w sobie zapas przeciw nudom: czytać zawsze nie mo­
żna, trzeba więc mieć talenta.

Te wszystkie talenta, które kobićcie dobrze wycliowa- 
nćj przystoją, które się przyłożyć do jej szczęścia, udosko­
nalenia, nadania wartości osobistej mogą, czyniąc ją  nie­
przystępną nudom, milszą sobie i drugim, więcej przeciw 
zmianom losu i wieku silną, przebiegniemy z kolei.

Najpićrwszym ze wszystkich, do którego tćż wpra- f 
wiają nas najpićrwej, mało jednak dbając o niego, jest do- ; 
bre, wyraźne, przyjemne, głośne czytanie. Talent ten dro- j 

bnym na pićrwszy rzut oka się zdaje i pospolitym, jest j 
jednak ważnym  i rzadkim; po nim sądzić zwykli o zdolno- j 

ściach rozumowych naszych, o starownem wychowaniu. ł' 
Talent ten jest rzadki, bo mało kto z znajomością rzeczy, 
a razem z czuciem, prostotą czytać umie: mało kto nawet

ROZDZIAŁ XXV.
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I gładko i wyraźnie ćzyta, bez zająkan ia się, przekręcania 
I i zaniedbywania znaków pisarskich: jeden czyta  jednostajnie, 

drugi znowu przesadza, słowem mało kogo przyjemnie jest 
słuchać. Talentu czytania nabyć inaczej nie można, ja k  
tylko wprawą, to jest: częstem głośno czytaniem, uw agą na 
tych co dobrze czytają, i chęcią naśladowania ich bez prze­
sady i przymusu; bo w tym talencie, ja k  we wszystkiem  na 
turalność i prostota pićrwszym jest wdziękiem, czucie m is- 
trzem, a ton deklamacyjny równie przykry jak obojętna 
jednostajność. Kto z maleńka dobrze był nauczony w ym a­
wiać, kto uważa na punktacye, ten niech tylko rozum ie 
i czuje co czyta, a pewnie mile słuchanym  będzie.

Drugim  talentem jest czyste , porządne, dokładne, 
a jeśli nie piękne, przynajnmićj wyraźne pismo; o to starać 
się jak  najusilniej trzeba, i to z młodu, bo potem poprawić 
się trudno. W eszło teraz w zwyczaj z reguł uczyć pisać 
młode panienki, trybem, jakim długo mężczyzn tylko uczo­
no. Piękne i sztuczne liter kreślenie, czyli jak je zowią 
kaligrafia, należy dziś do udzielanych im powszechnie przed­
miotów; bardzo słusznie tak się dzieje, bo rzecz pewua, że 
kto w tym sposobie uczony, nigdy pięknie pisać nie będzie. 
A le nie pojmuję dlaczego nie w szystkie tak  uczone młode 
panienki używ ają tej umiejętności, ażeby rzecz każdą wy­
raźnie i porządnie napisać. Co komu z tego, że która z nich 
umie kiedy chce, piękny jakby wy sztychować tytuł, lub na­
kreślić wierszy kilka; kiedy jej zeszyty, listy, codzienne p i­
sma tak  niezgrabne, że ich się doczytać nie można. N ie 
potępiaż takowem  postępowaniem nauki, którśj, choć naj- 
mnićj znaczącćj, zawsze celem być powinna rzetelna uży­
teczność,'zastosowanie do potocznego, codziennego życia, nie 
zaś do jakichsiś rzadkich i, że tak powiem, zbytkowych 
wydarzeń?

Talent pisania jest zupełnie w mocy każdego, a jest 
bardzo ważnym. W yraźne i porządne pismo mile uprzedza
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ku osobie piszącćj, jest dowodem starania, pilności; podobny 
do gustownego i kształtnego ubioru, podwaja wdzięki m yśli 
w pismo takowe odzianych, jest nareszcie dowodem dobrze 
przyjętej edukacyi. Zdaje się, że nie potrzebuję dodawać, 
iż chcąc, aby pismo było jak  być powinno, ma koniecznie 
dokładność m iść za sobą, to jest, zachować wszystkie zasady 
pisowni, na tem i czytelność jego zawisła. Jednak w do­
tychczasowej instrukcyi płci żeńskiej, ta prosta prawda 
niemal powszechnie zaniedbaną być musi, bo najstaranniej­
szej edukacyi owocem, rzadko kiedy bywa liścik bez omy­
łek napisany. Te nawet niewiasty, które, dla nauczenia się 
obcego języka, swego zaniechały, nie potrafią często tam ­
tym bez błędu kilka napisać wierszy.

Talent pisania uważać można pod trojakim względem: 
pod względem piękności liter, pod względem poprawności 
gram atyki, i pod względem piękności stylu. Kto ma pierw­
szy, pisze wyraźnie i kaligraficznie; kto ma drugi, pisze 
poprawnie i gramatycznie; kto ma trzeci, może być autorem. 
Autorstwo należy także do talentówr i może być darem ko­
biety; ale autorstwo u kobiet ma pewne warunki. W szystko 
co czyni kobieta, wtenczas tylko ma wdzięk i cenę, kiedy 
tak czyni, żeby była kochana i użyteczną; kobieta żyć dla 
siebie samćj nie może. Biada tej, któraby szczęścia i losu 
w talentach szukała, zapominając o związkach serca. Jest 
wiele tajemnic moralnych, które serce umysłowi odkrywa; 
dziedzina kobiet jest drogą puścizną; niech tę upraw iają, 
na ich własnym gruncie znajduje się niewyczerpane bogactw 
źródło, gdzieindziej tracą coby tu zebrały. Zazdrości i n ie ­
nawiści jest celem kobieta sławna, wszystkie niemal inne są 
jćj przeciwne; jedne przez zazdrość, drugie przez nierozum, 
trzecie skutkiem  zasad swoich, bo to nie bez przyczyny są­
dzą, że podobna głośność nie przystoi dla kobiet, zaraźliw ą 
jednak a przeto szkodliwą być może. Każdy rodzaj pre- 
tensyi nie zdobi kobiety, przeto i talent pisania, lubo w yż­
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szy od innych, jeśli tylko do nasycenia je j próżności ma 
służyć, nie będzie dobrze widziany. W reszcie, kobićta przy 
największym talencie niema nigdy m ęzkićj mocy umysłu; 
wyjątki są rzadkie, niezmiernie rzadkie.

K tóraż z kobiet zrobiła jakie ważne odkrycie lub w y­
nalazek, któraż arcydziełem się przysłużyła? Pani Stael, 
owa królowa niewieściego rozumu, kiedy do politycznej hi- 
storyi się wzięła, jakże skromną była, ja k  ślepe okazyw ała 
uwielbienie dla ojca, jak złośliwy żal dla Napoleona, że jćj 
pobytu w Paryżu zabronił! Namiętność przytłum iła ge­
niusz, kistorya kłam stwa dziełem geniuszu nazwać się nie 
może. Druga kobićta z iskrą geniuszu, to pani Dudevant 
(Sand), ale geniusz jest bratem  cnoty, a w jej dziełach 
tego pokrewieństwa nićma. Im aginacya u nas jest zawsze 
pierwszą umysłu władzą. Talent nasz nie traciłby na tem, 
ale nasza dusza zbyt będzie miotaną, uczucia zbyt kołata- 
ne, czynności zbyt urojeniem kierowane, ażebyśmy rozsą- 
dnemi i szczęśliwemi być mogły. W  takich kobietach bę­
dzie zawsze dziwny zbiór błędu i prawdy, i codzienne 
przedstawiają przykłady, iż ta, która w chwili natchnienia 
wyrocznią jest świata, w najprostszćj rzeczy dać śobie rady 
nie umie. To wysilenie ich natury, to wyjście z w łaści­
wego przeznaczenia, choćby najgodziwsze, będzie z krzywdą 
ich przym iotów i szczęścia. Co kobićcie z tego, że ją  

| uw ielbiają na świecie, jeżeli w domu nie jest kochaną; sza­
cunku i miłości blizkich nie posiada. Napełnić św iat imie­
niem swojern, żyć za sobą, przed sobą, mężczyznom zosta- 

V wić należy; nam słabszym rzeczywistości potrzeba. Talent 
więc pisania może bardzo przyczynić się do szczęścia ko­
bićty, ale niech widzi całą nagrodę w przyjemności tćj 
pracy i w nadziei, że użyteczną być może; niech na słow ie 
nic nie zakłada, inaczćj rzecz ślizka i niebezpieczna.

Przedewszystkiem  ostróżnie trzeb a  postępować z ta­
lentem do poezyi; do tego rodzaju literatu ry  jest dziś mię­
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dzy nami zapał, może cokolwiek za gorący. Niedosyć, żebyś 
sama siebie rozumiała, staraj się, by cię rozumieli i dru­
dzy; na próbę przemieniaj wiśrsz na prozę: jeżeli sens bę­
dzie, to dobrze; z drukowaniem się nie śpiesz; pam iętaj, że 
tylko dzieła użyteczne przystoją kobiecie. W  ogólności, 
nie pisz dzieł niemoralnych: takie niczśm usprawiedliwić 
się nie dadzą. Talent pisania powinien ci tylko służyć do 
wykrywania ludziom uczuć cnotliwych, zdań moralnych, 
prawd użytecznych i nadziei religijnych. Strzeż się także 
polemiki, rozpraw zaczepnych; niech cię pochwały i oklaski 
nie durzą, nie nadymają: pamiętaj, iż będąc autorką, nic 
przestajesz być kobiśtą, i że sława i wziętość kobiśty tylko 
skromności i prostocie przebaczaną bywa. Taka nie jest 
przeszkodą do szczęścia; bo żona, matka, gospodyni, może 
uprawiać talent muzyki, czemużby nie miała uprawiać i ta ­
lentu pisania. Potępiam ja  ów przesąd układania jakoby 
osobnej kłassy z kobiet autorek. Tyle kobiśt w tow arzy­
stwie pięknie gra, pięknie śpiewa, pięknie maluje; czyż je  
dlatego wyłączają z liczby zwyczajnych kobiet? Jeśliby 
więc która z nas odkryła w sobie talent czyli dar pisania, 
niech się nim nie chełpi ani też rumieni, ale niech go roz­
wija jak  wszystkie inne, zwracając go zawsze do użytecz­
nego celu.

Dwa owe talenta: dobrze czytać i dobrze pisać , odzna­
czają więcśj starowną i korzystnie przyjętą edukacyą, od 
muzyki, rysunku i tańca; więcśj są z umysłem spojone, w ię­
cśj wartości osobistśj dowodzą. Kto je  posiada, z łatw o­
ścią odziedziczy i trzeci, także bardzo potrzebny i zalc- 
cający talent: rozmawiania przyjemnie, opowiadania gład­
ko. Ku osiągnieniu tego talentu, który wielce m iłą czyni 
kobiśtę, bez którego największa jej umiejętność sio nie 
wyda, niech nam główną zasadą będzie uwaga i ba­
czność na pomyślenie pierwśj o tem co mówić mamy, a na-
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dewszystko pamięć na strzeżenie się owćj nieszczęsnej 
i wkorzenionćj mody mieszania dwóch języków . Jakżebym  
rada, żeby i ta  cecha odznaczyła jeszcze dobrze wychowane 
kobiety, żeby je  poznawano po czystości mowy, dziś jeszcze 
tak rzadkiej, zwłaszcza między osobami niby starowniej 
wychowanemi, u którychby właśnie pospolitszą być powinna.

A le chociaż pierwszeństwo daję trzem dopiero w spo­
mnianym talentom , cenię bardzo i te, o których jeszcze 
mówić mi wypada. Muzyka, rysunek, robótki niewieście 
wykwintne, wszystko to ile możności starannie wychowaną 
kobićtę zdobić powinno; im więcśj urniś w tej mierze, tśm  
mnićj ma czasu na próżne bujania i myśli w młodości; tem 
więcej ma sposobów podobania się późniśj mężowi, uprzy­
jemnienia mu życia: tem więcćj nareszcie jest sama w sobie 
bogata, tem i bogactwy, których zmiany losu pozbawić nie 
mogą. M uzyka szczególniej zdaje się niemal wyłącznie dla 
niew iast stworzona: rozwesela, ożywia samotność, upięknia 
domowe życie, umysł podnosi: jś j tony są najwymowniej­
szym serca odgłosem, i prawdziwie nie wiem, czyby można 
dobrze sądzić o kobićcie, któraby nie lubiła muzyki; nie- 
dostawałoby jśj chyba na tśm , co jest p łci naszśj ozdobą, 
na tkliw ych i słodkich uczuciach.

Ta więc, która ma zdatność do m uzyki, sposobność jśj 
rozwinięcia, a nie uprawia jś j, nie korzysta z tego daru, 
jest podobna człowiekowi, któryby oczy mając, widziść nie 
chciał. D ar ten tśm droższym uważanym być powinien, 
że rzadki jest; bo gdyby był pospolitym, na to mnóstwo 
uczących się, więcćj byłoby dobrze grających. Jednak ta­
lentowi, bądź największemu, potrzeba wprawy, a zatśm  pra­
cy: bez tej nic nie będzie. Młoda panienka koniecznie po­
winna się wprawiać do grania przed obcemi osobami; dla 
nabrania odwagi, niech się nauczy dwa lub trzy kaw ałki, 
ale dobrze; um iść a dać się długo prosić, należy do złego
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wychowania, zdradza upór i naganną miłość własną. K o ­
biety, choć ogołocone z talentu, powinny być muzyki uczone, 
bo choćby pięknie nie grały, mogą uczyć swe dzieci. In ­
strument nie powinien być sprzętem w domu, ale narzę­
dziem użytecznćm.

Nie zdawało mi się nigdy potrzebną i podobną rzeczą, 
ażeby kobićta dwa talenta, jako to: m uzykę i rysunek, w w y­
sokim posiadała stopniu; przyrodzenie nawet zdaje się o tćm 
nas ostrzegać, udzielając bardzo rzadko celującej, do tych 
obudwu sztuk pięknych, zdatności. Głos czysty i miły jest 
jednym z wielkich wdzięków; ten kto go dostał, troskliwie 
pielęgnować go powinien i doskonalić sztuką. Do śpiewa­
nia łatwiej jeszcze niż do innych zatrudnień upatrzyć porę; 
przy każdej ręcznej robocie miejsce mieć może i dziwnie 
mile pracę rozwesela. Śpićw wyżej nawet cenię nad mu­
zykę instrumentalną; czy w kościele, czy nad robótką; czy 
przy kolebce syna, czy w wieczór przy kominku, jaki to 
wdzięk niepojęty w głosie kobiecym w tych pieśniach
i śpiewkach..... i ile to najpiękniejszych uczuć karmić się da
tym sposobem!

Rysunek jest także niezmiernie powabny; kiedy do wy- 
'  sokiego posunięty stopnia, niepojęcie jest miły; ale choć 

w najniższym, zawsze przydać się może, i tego znajomość, 
choćby m ała, choćby bez zdatności, koniecznie potrzebną 
dla kobiety sądzę. Dopomaga ona je j najskuteczniej do 
tych, bądź ładnych i wykwintnych, bądź użytecznych robó­
tek, które w podobieństwie jak  wdzięki przy cnotach m ile 
jaśnieją. Temi to robótkami dzielnie odpędzają się nudy> 
życie kobiety codzienne i domowe bardzo się ozdabia, sztuka 
zatrudnienia się ułatwia; one podają tysiączne sposobności 
przysłużenia się, wywdzięczenia otaczającym nas; one n a ­
reszcie może powszechniej zajmują od innych talentów, 
a zwykle dłużej trwają od tamtych. Z prawdziwą dostrze­
gać tego można radością, że ich zamiłowanie upowszechnia

207
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! 1 ' coraz więcćj między młodzieżą płci naszćj. O tych ta 
■cntach mówić, te zalecać potrzebnćm osądziłam ; o tańcu 

nie wspominam, bo ten raczćj do ułożenia należy, wreszcie 
zalecać go nie trzeba.

Bądźm y więc talentami zajęte, poświęcajmy im k ilk a  
godzin w dniu każdym; jednak uważajmy je  zawrsze nie jak o  
zatrudnienie dni całych, ale raczśj jako wytchnienie po za ­
trudnieniach. D la mężczyzn, historya ich talentu jest liisto- 
ryą życia; dla nas talenta uważać jedynie należy jako  do­
datki, ustępy: dobrze, ładnie z niemi, ale one nigdy nie s ta ­
nowią rzeczy. Niech nigdy nie zajm ują pierwszego m iejsca 
w naszćm życiu, niech zawsze ustępują powinności; nie z a ­
pełnią one nigdy życia kobiety, choćby tćż jaśniść niemi 
można dwa lub trzy razy w tydzień: zawsze wrócić trzeba 
do domu, tam pociechy lub zm artw ienia szukać. Starajm y 
się odkryć w sobie ten, do którego zdatność mamy, w tym 
ćwiczmy się pilnie, bo wielką jest rękojm ią bytu i losu, 
kiedy kto talent jaki doskonale posiada. K to wie nawet czy 
talent do udoskonalenia, do późniejszego przeznaczenia na­
szego nie służy. Często piękny rysunek, śpiew tkliw y, otwo­
rzą serce mężczyzny, który szczęście kobiety sprawić może. 
Częściej jeszcze w niedobranćm m ałżeństwie, talenta jedyny 
punkt styczności albo znaczenia żony, w oczach męża sta­
nowią. W  nieszczęśliwym razie chleb nam dać mogą, ja k  
tego wieloliczne są przykłady, i wtedy dopićro własnością 
naszą się stają; bo tylko talent praw dziwy i dobrze um iany 
zapomnianym być nie może, talenta niegruntowne i jakb y 
wmówione, krótko trwają; w chwili pewnćj, po skończeniu 
pierwszej edukacyi tylko do czasu zamęźcia jaśnieją, a po- 
tćm giną gdzieś, gasną ja k  ognie zwodnicze. Tej tak  po­
wszechnej talentów zguby, jaką  zamęźcie bywać dla kobiet 
zwykło, często własne ich lenistwo je st  przyczyną; gdyby 
chciały, utrzym aćby je  m ogły w tym samym stopniu, a mo­
że i udoskonalić; przy ograniczeniu odwiedzin, a nadewszyst-
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ko przy zarzuceniu lekkich i błahych książek, każdaby 
godzinkę wolną na nie upatrzyła. Nie mówię żeby kobieta 
zamężna jakiemu talentowi zbytecznie oddawać się m iała, 
bo jeżeli w nim celuje, wnet zażąda większych, liczniej­
szych pochwał od tych, które jej mąż i domowi dawać mo­
gą; nie mówię żeby dla talentów zaniedbywać miała naj­
prostsze domowe zatrudnienia: chcę tylko żeby nie marno­
wała dar * '* S tó re  ma, przymiotów które i czasu i pieniędzy 
wiele kosztowały; Ćhcę tylko żeby nie zaniedbywała niczego, 
czem sobie i drugim umilić życie może. Niech zawsze uważa 
nauki i talenta za środki do uprzyjemnienia życia, nie zaś 
za cel jego; użycie ich za cel niech zostawi płci męzkiej, 
więcćj do nich usposobionej.

Nim  ten rozdział zakończę, tę przestrogę powtórzyć 
muszę: K to ma talenta, niepowinien nigdy drożyć się bardzo 
z ich okazaniem; źle zapewne mieć chęć popisu, i każdą 
ku temu chwytać sposobność: ale źle także tak być nie­
śmiałą, żeby nie módz udzielić nikomu tego co się umie. 
Upór bywa najczęściej nietyle owocem skromności, jak  
owszem zbytecznćj chęci wydania się dobrze. Kto wie że 
źle gra lub śpiówa, nigdy przy ludziach grać i śpiewać nie­
powinien, bo niepotrzeba przez grzeczność śmićsznym się 
okazywać; ale skoro te talenta znaczne są albo mierne, 
pocóż znowu tak dbać strasznie o to co powiedzą: pomylić 
się w grze lu b  śpiewie, nie jest to jeszcze szkodować na 
sławie.

R O ZD ZIAŁ XXVI.

0 porządku.
W  jednej z poprzednich nauk naszych uznaliśmy cenę 

niezmierną czasu, nieodzowną potrzebę urządzenia chwili 
dnia każdego; a jako każdy przyzna łatwo, że największy

Dzieła Ilofmanowej. Tom IX . 14
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bogacz pełnemi garściami bez celu i rachunku rzucać złota 
niepowinien, tak i żadnćj z nas, choćby najmłodszej, go­
dzin swych bez użytku i rachunku traw ić nie przystoi. 
W  czćmże tedy skarbnica czasu spoczywa? ja k i przym iot 
najwięcej chwil nam przysparza? Oto porządek. Porządek 
jest skarbem , którego przyrodzenie pierwszy i szczytny 
wzór nam daje, bo on jest piętnem dzieł Stwórcy i sta ł 
się jakby aniołem Opiekuńczym tego świata; porządkiem j e ­
dynie utrzym uje się ta wspaniała budowa w swśj u w ielb ie­
nia godnej i zadziwiającej harmonii. Porządek jest p rzy­
miotem, którego wyobrażenie, smak i niejako przeczucie, 
każdy człow iek w sobie nosi, bo go we wszystkiem żądam y, 
bo go szukam y wszędzie, bo widok jego zawsze nas mile 
uderza i zajmuje; bo niedostatek jego lub obfitość w dziele 
jakiśm , prostacy zarówno ze znawcami jakby przeczuwają. 
Złe każde dlatego nas oburza, że porządek moralny niw e­
czy; dobrze nas cieszy dlatego że go utrzymuje. Porządek 
jest rzeczą tak konieczną, tak od Stwórcy żądaną, że życie 
w porządku pędzone ledwie się postrzega, równie jak  zdro­
wie zupełne; każdy zaś nieład czuć się daje, bo je st nad­
naturalny. Ten przymiot ważny, którego drogi, zaród w du­
szy naszej spoczywa, starajmy się rozw ijać w sobie z pilną 
bacznością i ciągłśm  usiłowaniem; będzie to dopełnienie je ­
dnej z ważnych względem samej siebie powinności: będzie 
to krok w ielki do udoskonalenia istoty naszćj, a zatem  do 
pozyskania szczęścia. Człowiek nic z nicości wyprowadzić, 
nic stworzyć nie umiś; on tylko z rzeczy które już istnieją 
wybiera, układa, sklśja. Porządek powinien więc być p ier­
wszą podstawą, główną sprężyną dzieł, prac i spraw jego; 
bez porządku nic dobrego uczynić nie potrafi; skoro bez n ie­
go postępuje, zapewne zbłądzi. Hołd oddajemy należny p ię ­
knemu temu przymiotowi, zowiąc życie uczciwe życiem p o - 
rządnem, a może i nasz język, który tak jest logiczny, zo­
wiąc ładnem to wszystko co mile w oko wpada, chciał tylko
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w yrazić tym chwalącym przymiotnikiem obecność łada czyli 
porządku. Lecz niewchodząc w obszerny opis porządku, 
w któryby wcisnąć należało obraz całego przyrodzenia, ca­
łego rodzaju ludzkiego, spis wysokich cnót i ustaw, uważać 
tylko będziemy porządek w jego stosunkach z powołaniem 
kobićty, w jego związkach z oszczędnością czasu, z udosko­
naleniem i szczęściem naszćm; tamte obrazy zostawiając 
wyższym rozumom, bieglejszym  piórom , obszerniejszym 
dziełom.

Forządeh  jest to niejako rozsądek widoczny, a przy­
najmniej piętno jego; jest to przym iot, który wiele innych 
za sobą prowadzi, który razem ceny i przyjemności osobie 
go mającej dodaje. Porządek prawdziwy i zamiłowanie jego 
wiele do ozdoby naszej istoty, naszego życia się przykłada; 
on różne ma swoje odcienia, różne nazwiska przybićra, po­
dług przedmiotów w których jaśnieje. I tak, kiedy w naj­
mniejszej, równie jak  w największćj sprawie i czynności 
naszćj postrzegać się daje, zowie się dokładnością lub 
z cudzoziemska akuratnością; kiedy zdobi osobę naszą, 
ubiór, mieszkanie, kiedy go widać w tćm wszystkiem co do 
nas należy, ochędostwa imię przybiera; kiedy zaś w znajo­
mości dokładnej majątku, w przyzwoitym układzie domu, 
w zastosowaniu wydatków do przychodów panuje, szacowne 
godło rządności nosi. Pod temi wszystkiemi nazwiskami 
i odcieniami, godzien uwielbienia, godzien najpilniejszych 
zabiegów, zw łaszcza dla kobiet chcących zadosyć uczynić 
powołaniu swemu. „K obieta która porządkiem jaśnieje, jest 
klejnotem,“ powiedział słusznie jeden autor niemiecki; ten 
przymiot jest najpiękniejszą perłą jej korony, bo mężczyzna 
obciążony innemi zatrudnieniami, czuwać nad nim nietyle mo­
że; niewiastom więc ten udział wyznaczyła Opatrzność: nim 
stoją i wznoszą się rodziny, nim domy wdziękiem, przyjem ­
nością, swobodą się zdobią. Kiedy wszystko w domu po­
rządnie idzie, kiedy w pokoju sprzęty poustawiane; kiedy
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godziny, wedle porządku użyte, następuje wesoły humor, 
umysł swobodny, i szczęśliwi jesteśmy, sami niewiedząc d la­
czego. Bardzo rzadką jest rzeczą, ażeby jedna kobieta po­
łączyła w sobie wszystkie gałęzie porządku, i n iełatw a po­
łączenia ich sztuka: od szczęśliwego ich skojarzenia zależą 
prawdziwe ich korzyści.

Dokładność, akuratność, możnaby pewnym rodzajem  
rzetelności nazwać; jest to gałąź porządku, która najwięcej 
nam służy do oszczędzenia czasu; zależy bowiem na tśm , 
ażeby wszystko ile możności o jednśj robić godzinie, w edług 
raz przyjętego rozkładu; żeby każdćj najdrobniejszej rzeczy, 
najwłaściwsze upatrzyć miejsce; żeby wiedzieć co i komu 
się pożyczyło, co i kto nam pożyczył; żeby oddawać skru­
pulatnie i bez uszczerbku co się komu winno; płacić na- 
przykład rzetelnie kupców, rzemieślników; żeby wszystko 
dokładnie ze staraniem czynić, i odrazu jak można najle- 
piśj; drobnych obietnic z równą ścisłością jak  wielkich do­
trzymywać; wszystkim najmniejszym powinnościom dnia k a ­
żdego zadosyć czynić, i tysiąc innych tym podobnych z a ­
chować szczegółów. Łatwo pojąć jak  to zachowanie się, 
czasu przysporzyć może. Już wiemy o pomyślnym skutku 
rozkładu godzin, ale jakże ten wiele zarabia kto pilnuje 
go wiernie; jak że  przysparza sobie chwil który zawsze rzecz 
każdą na jednśm  kładzie miejscu: unika potrzeby szukania, 
na którśm  pospolicie tyle czasu, tak nieznośnie, tak nudno 
schodzi. K tóraż z nas nie doznała sama, a przynajmnićj 
świadkiem nie była, jak wielu nieprzyjemności stać się m o­
że przyczyną jeden kluczyk zgubiony? Mała to rzecz na- 
pozór, o której zdaje się że i mówić niewarto; ale życie 
nasze z drobnyeh cząstek, z samych szczegółów się składa, 
a dokładne i przyzwoite tych szczegółów dopełnienie, stw a­
rza dopićro całość nadobną i pożądaną. Pamiętam że bar­
dzo młodą będąc, zdarzyło mi się w dziele niemieckićm dla 
płci żeńskiej pisanem, wyczytać d ługi artykuł o ważności
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chowania kluczy. „Pozw ólcie,“  mówił autor do młodych 
panienek, którym dzieło swoje przypisał, „abym wam zale­
cił jak najpilniejszą na klucze baczność. Miejcie już oso­
bny koszyczek, gdzieby wszystkie składane były; wychodząc 
z domu zamykajcie go w jakiej szafce, od której klucz niech 
zawsze przy was będzie: wierzajcie mi, ta baczność i ta 
troskliwość wiele kłopotu i m itręgi wam ujmie, wiele czasu
i przyjemności przysporzy.44 Pamiętam żem się uśmiechnęła 
przeczytawszy ten artykuł, i dziwno mi było jak  w druko­
wanej książce mogły się znajdować tak drobiazgowe szcze­
góły; ale późnićj chwaliłam nieraz przezorność niemieckiego 
pisarza, i bardzom źle na tem wychodziła, ile razy rad je ­
go słuchać przepominałam. Niemki słyną ahurainością, 
winny zapewne 'ten przymiot dobrym zdawna przykładom; 
ale może także winny go po części autorom dzieł dla m ło­
dzieży, którzy w najdrobniejszych rzeczach porządek zale­
cają i sławią.

ROZDZIAŁ X XVII.

0 ochędostwie.

Skojarzonćm blisko, ale przecież nie zawsze z akura* 
tnością złączonem jest ochędostwo; tę gałąź porządku o któ­
rej dziś mam mówić, zowiemy także schludnością, czysto­
ścią; pod każdćm z tych nazwisk jest 'przymiotem, jest 
wdziękiem; i samo jego wspomnienie, sama myśl o nićm, 
już jakieś m iłe uczucie sprawia. Może zarówno z piękno­
ścią i smakiem ujmuje oczy dla osoby i domu, które ozda­
bia; może równie wdzięcznym, a pewno trwalszym i łatw iej­
szym do nabycia jest powabem. W reszcie zdaniem w szyst­
kich moralistów, zwłaszcza niemieckich, zamiłowanie ochę-
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(.losiwa, ta odraza, ten wstręt do wszystkiego co jest nie­
czystym, na postępki, na uczucia, na myśli nawet nasze, 
wpływ ma zbawienny. I w ierzyć temu łatwo, bo cnoty od 
najmniejszy cli do największych są siostrami, trzym ają się 
jakby za ręce: kto jednej dostanie, temu i do drugich przy­
stęp łatw iejszy. A któżby ochędostwu przydomku ważnego 
przymiotu odmówił? Tyle pamięci, tyle baczności, takiego 
czuwania wymaga; tyle zachodów i starań często przykrych
i uciążliwych potrzebuje! Nierozdzielne jest z czynnością, 
niezgodne z lenistwem; musi więc być przymiotem, bo rze ­
czą jest dowiedzioną, że zm ysły człowieka od początku są 
skłonne do złego, i że wszystko co jest dobre, ofiary i usi­
łowania żąda. A  potem, czyż widok ochędostwa około sie­
bie, około drugich, lub wreszcie w martwych rzeczach, nie 
rodzi w nas jakiejś tajemnćj radości, jakiegoś zaspokojenia? 
czy niema wpływu na umysł nasz? Kto zupełnie czysto od 
stóp do głowy ubrany, doświadcza niezawodnie jak ie jś  we­
wnętrznej radości, inaczej czuje w sobie jakb y lekkie w y­
rzuty sumienia; kto wychodząc z pokoju swego układa i u sta­
wia wszystko w największym porządku, ochędostwem go 
zdobiąc, używa niezawodnie za powrotem miłego widoku, 
zaspakajającem przejmie się uczuciem: kiedy zaś czyj domek 
w nieładzie, wychodzi z niego bez żalu, wraca bez radości. 
Kto pracuje w ochędożnem miejscu, praca mu lepiej idzie, 
swoboda, czystość rozlana wokoło, zdaje się, że przechodzi 
do umysłu i mile go przenika. Słodkie uczucia, a nade- 
wszystko zbawienne skutki, są tylko owocem prawdziwego 
dobra: a kiedy ochędostwo taki ma wpływ na układ czło ­
wieka, musi być przymiotem. Nigdy więc zanadto kobie­
tom zalecać go niemożna, zwłaszcza że piastowanie go
i wykonanie całkowicie w ich jest rękach. Zapewne m ęż­
czyzna zarówno jak  kobićta powinien być ochędożny koło 
siebie, ale inne tego przymiotu szczegóły, za drobne są dla 
niego; i kiedy Opatrzność niewiastę w pomoc mężczyznie
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stw arzała, w zakresie tych pomocniczych obowiązkow ten 
zapewne na pierwszym postawiła rzędzie; i tego żadna z nas 
od najbogatszej do najuboższej, od uczonej do niemnieję- 
tnćj, ani się wstydzić ani zaniedbywać nie powinna; owszem 
każda niech czuwa nad sobą, w dopełnieniu najdrobniejszych 
jego przepisów; nic tu omijać, nic zaniedbywać niepotrzeba: 
najmniejsze drobnostki są ważne, ile że tak łatwo, tak wy­
godnie ich zachowywania zaniedbać, tak trudno nieuchybić 
żadnemu, zwłaszcza kiedy zamiłowanie ochędostwa nie było 
w nas wlane z dzieciństwa, tylko rozsądkiem i przekona­
niem nabyte.

W szyscy moraliści i sama religia nakazuje nam sta­
ranie o tem ciele, które na czas jakiś za mieszkanie duszy 
służy. K tóż nie wie jak konieczną jest rzeczą, nietylko 
dla porządku ale dla zdrowia, mycie codzienne, kąpiele 
częste, czysta zawsze bielizna, starowne włosów, zębów 
utrzymanie. Częstokroć nieczystość ciała zasłaniamy chu­
stką, szalem: chustki są obłudą, udawaniem. Wreszcie któż 
nie wić, że schludny ubiór, więcej nierównie młodą osobę 
od wykwintnego stroju zaleca; że każdy dobrze o tćj kobić- 
cie uprzedzony, którą zawsze czysto ubraną zastać można: 
która niema ani godzin w dniu, ani zakątów w domu uprzy­
wilejowanych na nieochędóstwo. Na przymiot ochędostwa, 
troskliwa matka w wyborze mistrzyni, rozsądny mężczyzna 
w doborze małżonki, mają baczne oko. Przyznaję, iż nie 
zdziwiłoby mię bynajmnićj, gdyby zalotnik wszedłszy do po­
koju przedmiotu myśli swoich, cofnął się obaczywszy go 
w nieporządku, w nieładzie i nie dostrzegłszy o nim cienia 
ochędostwa i starania, z łatwością mogłaby mu się nastrę­
czyć następująca uwaga: „Jakżeby to w jćj domu było, k ie ­
dy dziś, mając tylko jedno schronienie, czystości i ochę­
dostwa utrzymać w nićm nie umie?1* Przeciwnie, jak ież do­
bre wzbudza mniemanie, jak  mile zajmuje widok pokoju 
młodej panienki, prawdziwie schludnie utrzymanego, gdzie

http://rcin.org.pl



216

\v każdym sprzęcie, w każdym zakątku widać rękę staranną. 
Jest z nią w harmonii bo czysty, nadobny ja k  ona; jest rę ­
kojmią cnót jej przyszłych jako gospodyni, bo na m ałych 
rzeczach człowiek do większych się sposobi; jest dowodem, 
że zna, wypełnia powinności kobićty i smak w nich znajduje.

Może dlatego żem dość późno do wygodnego m ie­
szkania przyszła, żadnej z wygód równie nie cenię, ja k  w ła­
sny pokój: z przykrością z niego wychodzę, z radością 
wracam. Żeby zaś z większą jeszcze wrócić radością, ju ż 
mi się w nałóg obróciło, nigdy go niezostawiać w nieładzie, 
zawsze w nim wszystko na swojćm miejscu uporządkować; 
ztąd, otwierając już zu powrotem drzwi moje, doznaję m i­
łego uczucia. Ta uciecha do późnych lat mię nie opuści, 
a kiedy jest tak mało uciech w życiu, kiedy już raz m łodość 
ominie, czemużby odejmować sobie tak niewinnych? Gdybym 
była mężczyzną, więcejby mię przynęcił do kobiety prawdziwie 
ochędożny jej ubiór i dobrze utrzymany pokoik, jak  sztuczny 
koncert biegle wygrany, lub rysunek najpiękniejszy. Gdybym 
także, matką będąc, dla dzieci mistrzynią obierać miała, więcej- 
bym się pytała  o tę zaletę, niźli o umiejętność w językach; bo to 
jest przymiot niejako do szczęścia potrzebny, a który się naj­
więcej przykładem  udziela. Nieustanne gospodyni domu zrzę­
dzenie, napominania bez przerwy matki lub mistrzyni, ani na 
służących, ani na dziatkach, pomyślnego nie sprawią skutku, 
jeśli same z siebie przykładu ochędostwa nie dadzą; d la­
tego też w tym tylko domu ochędożnie, gdzie sama gospo­
dyni rękę do tego przykłada.

W  wychowaniu dzieci pilną baczność na ten przed­
miot mieć należy i ta baczność prawdziwóm jest do­
brodziejstwem. Kiedy dziecię wzrośnie z tym pięknym 
nałogiem, utrzymanie go ju ż  mało kosztuje, i z w iększąby 
mu przyszło przykrością przestąpić przepisy ochędostwa 
jak dopełnić najmozolniejszych. Ta baczność jeśli gdzie 
potrzebna, to tćm bardzićj w kraju naszym; m iły obraz
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ochędostwa, mało w kim, mało gdzie oczy nasze uderza, 
a jeśli się znajdą, osoby i miejsca, które nićm napozór ja ­
śnieją, istotę rzeczy rzadko zdybać można. Mamy np. 
domy, gdzie w piękniejszych pokojach jest czysto i ochę- 
dożnie, ale inaczej się dzieje w przedpokoju, w kuchni, 
w izbach czeladnich; mamy też i niewiast wiele, których 
wićrzchnie suknie gustowne i schludne, ale o spodni ubiór 
pytać się nie życzę. Tego powszechnego niemal ochędostwa 
tak w wyższych jako i w niższych stanach źródło spoczywa 
w lenistwie, w tśj wadzie narodowśj, niestety! Pani domu 
nie dopilnuje służących, nie ruszy się sama do niczego; 
przez lenistwo, wiejska gospodyni woli siedzieć w barłogu, 
jak wymieść go; przez lenistwo, młoda panienka woli jako 
tako się ubrać pod spodem, byle na wierzchu się świćciło. 
Zwyciężyć wrodzoną i tak wygodną wadę, jest zapewne 
pracą, i pracą często uciążliwą; ale wszak wiemy, że czło­
wiek bez pracy nic dobrego zrobić nie umie, i że każda 
cnota, każdy przymiot, jest pasmem usiłowań i ofiar.

ROZDZIAŁ X X V III.

0 rządiiości.

Z trzech odcieni porządku, z trzech gałęzi jego, bez- 
wątpienia rządność jest najważniejszą; jest to, jak  mówi­
liśmy wyżćj, dokładna znajomość swego majątku, przyzwoite 
urządzenie domu, zastosowanie wydatków do przychodów; 
jest to sztuka wielka, przymiot bardzo wielki, a przecież 
znaczny udział szczęścia naszego na nim polega; i nierząd 
tyle ciągnie za sobą zmartwień, niepokojów, czasem w y­
stępków, że przymiot jemu przeciwny słusznie za cnotę, za 
obowiązek względem siebie samego uznanym został. Zape­
wne, oczyma filozofa patrząc na ten świat znikomy, na to
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krótkie życie, znając marność rzeczy ludzkich, wiedząc jak  
mało człowiek istotnych ma potrzeb, można czasem powie­
dzieć sobie: „N ie będzie tego, to się i obejdę.“  Jednak 
łatwićj takowe zdanie wymówić, niżeli wykonać. K to się 
urodzi i wychowa, choćby nie w dostatkach, ale w uczci­
wej mierności; kto raz zakosztuje wygód, temu bardzo 
przykro od nich odwyknąć. Te drobiazgowe życia codzien­
nego przyjemności, choć napozór mało znaczą, tak często 
wracają, że stają się ważnemi; i kto z młodu nie pracuje 
nad zabezpieczeniem ich sobie na całe życie; kto w łasną 
winą ich posiadanie utraca, ten bardzo grzeszy przeciwrko 
samemu sobie, ten szczęściu swemu uwłacza, a jak  ju ż  
wspomniałam i cnocie szkodzi; bo człowiek, który żyje bez 
zupełnej dokładnćj znajomości m ajątku swego, który nie 
ułoży domu stosownie do możności, i wydatków z przycho­
dami nie mierzy: ten gotuje sobie nadal niezmierne pasmo 
udręczeń i zgryzot, ten już nawet w obecnćj chwili spokoj­
nym być nie może.

Myśl tego nieładu, który lada chwila wyjść na jaw  
może, tej obrazy przepisów porządku, nasuwa mu się nie­
ustannie, truje samotności chwile, każdy wydatek przykrym 
mu czyni, obecnego życia przyjemności używać nie po­
zwala. Każdemu bowiem ta obawa towarzyszy: „Bgdzież 
to mogło tak być dalćj? dziś snuje się jeszcze ta nić wątła, 
nie kto wić, czy nie urwie się jutro?“ I całym jego ra ­
tunkiem jest szukać zapomnienia, zagłuszyć się, rozerwać, 
zam ykać oczy przed jutrem, o dniu dzisiejszym myśleć j e ­
dynie. W  takim  zaś stanie, już się nad majątkiem zasta­
nowić, ju ż  go zgruntować niemożna, zsuwać się tylko m y­
ślą potrzeba. Niebezpieczna jest droga przez rzekę zm arz­
niętą, kiedy przez nią tylko lekko i śpiesznie przem ykać 
się trzeba; wkrótce puścić mogą lody i wszystko zniweczą. 
Co to musi być za przykrość spojrzćć na suknią nie zapła­
coną, jakie wyrzuty sumienia używ ać tego co nie nasze:
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jakże łatwo z nierządu przejść do nieuczciwości: czy to raz 
dla zapłacenia wierzyciela dopuszczano się podłości, za­
przeda wano swój łionor, targniono się na depozyt? Przy 
takowych obrazach, tak w kraju naszym pospolitych, stawmy 
w myśli naszej wyobrażenie człowieka prawdziwie rządnego, 
człowieka, który zna dokładnie stan majątku swego, rządzi 
nim dobrze, utrzymuje go, przymnaża. W ydatek żaden na 
cele godziwe, szlachetne, dobroczynne, nie jest mu przykry; 
owszem, chętnie go czyni, bo wie że może, że powinien go 
uczynić; używa więc z pewnością przyjemności bytu swego, 
używa ich bez trwogi: przyszłość żadnej mu także nie przed­
stawia obawy, bo pewne tylko i zyskowne powierzył jćj 
nadzieje. Gdyby go omyliły (bo na cóż człowiek w tćm 
życiu, * jeśli nie na kłopoty i śmierć, z zupełną pewnością 
rachować może?), gdyby, mówię, go omyliły, znajdzie nie­
zawodną pociechę w tem przekonaniu, że nie jego ręce ten 
cios zgotowały, że nikt jego obwinić nie może, bo on zaw­
sze rządność utrzymywał staro wnie.

W iem  ja  dobrze, iż w ogólnym rzeczy domowych ukła­
dzie, ta ważna gałąź porządku nie jest, jak poprzednie, 
wyłącznie w ręku niewiast; wiem, że mężczyzni rządem k ie­
rują, kobićty są tylko ich narzędziami, pomocą; do męż­
czyzn więc należy zupełnie układ jego: oni głową domu, oni 
zarabiają, wnoszą pićniądze; przez ich ręce wszystkie zw ykle 
przechodzą; oni znają lepićj stan majątku: oni tu zatem 
prawa stanowić powinni. Ale cóż pomogą, tak w domach 
jak i w narodach, najlepsze prawa, jeżeli wykonanemi nie 
będą; co pomogą najlepsze zasady rządu, najstosowniej uło­
żony etat domu przez męża, jeżeli żona według niego po­
stępować nie będzie? Jakiebądź nam znaczenie niektórzy 
nadają, bądźmy pewne i przekonane, że na rządności ko- 
bićt, rząd domowy, szczęście kobićt stoi. Nic nie pomoże 
krwawa praca męża, nic znajomość majątku, nakreślona na 
papićrze oszczędność, jeśli żona w praktykę jćj nie obróci:
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jeśli albo przez niewiadomość, lenistwo i słabość, albo tćż 
przez płochość i dumę rządną nie będzie.

Nie tajm y przed sobą, owszem, powtarzajm y to zaw ­
sze dla silniejszego ku dobremu popędu, że mnóstwo po­
dupadłych, zubożałych rodzin, najwięcćj stan swój opłakany 
nierządnym kobiótom^ winny. Ile widzićć mogłam, płeć 
nasza rozmaicie do tego nieszczęścia się przyczynia, prze- 
dewszystkićm niewiadomością. U nas, zwłaszcza w wyższych 
stanach, nauka rządności prawie nigdzie nie wchodzi w w y­
chowanie dziewcząt; uczą ich języków , któremi czasem i mó­
wić nie będą; uczą je błahych talentów, które, poszedłszy 
za mąż, zarzucą; ale sztuki zarządzania domem nie uczą 
w cale, bo jakaż tego potrzeba: czyż nie będą miały m ar­
szałków , kamerdynerów, szafarzy? Ale choćby i tak było, 
i tym dworem trzeba urnićć zarządzić; a im więcćj służą­
cych, im większe wydatki, tćm obszerniejsze pole. Inne 
znowu leniwe są lub słabe; rządność, ja k  każdy przymiot, 
nie jest wcale łatw ą do nabycia i do wykonania: czynności 
potrzebuje, nieustannćj baczności i pamięci wymaga. Trzeba 
wejrzćć we wszystko, trzeba nieraz zmartwić się, rozgnie­
wać; jednym więc niewiastom tćj pracy, tych zacho­
dów się nie chce, drugie znowu tych skutków się boją; 
wolą już patrzćć przez szpary na to, co w ich domu się 
dzieje i m yślą sobie: „Szło  tak dotąd, niechże i dalćj idzie.“  
Trafiaję się także kobićty, i te największe w mych oczach 
nagany są godne, które przez płochość lub dumę się gubią; 
niezaspokojone przyjemnością, której im majątek udziela, chce 
im się koniecznie strojów, mieszkania, sprzętów, związków 
nad stan swój: chcą koniecznie, żeby tak było u nich ja k  
u bogatszych.

Mąż, to przez miłość, to przez chęć domowego pokoju, 
nie kładzie odrazu tamy tym dziwnym żądaniom, i zatrzy­
mują się wtedy dopiero oboje; kiedy już dalej brnąć nie­
podobna, kiedy drogą napozór kwiatam i usłaną, doszli do

http://rcin.org.pl



przepaści. Lubo okropny jest koniec nierządu, straszny sku­
tek wydatków przechodzących dochody, z początku nie wy­
daje się takim. Z razu łatwo zapobiedz szkodzie, ja k ą  po­
dobny błąd przyniósł; znajdzie się przyjaciel który pożyczy, 
od kupców uda się na czas jakiś względności uprosić; ale 
podobnie coraz dalśj postępując, ju ż trzeba innych środków 
używać: nadweręża się więc kapitały, jeśli są jakie, pożycza 
się na wysokie procenta, i tak, ja k  to mówią po prostu, 
bieda się łata. Nareszcie braknie sposobów, zguba głośną 
i pewną się staje, i wciągnieni w nią nawet są ci, którzy nas 
zaufaniem zaszczycili..... W tedy zbiegają się dopiero wie­
rzyciele: jedni płaczą, drudzy złorzeczą; oddajesz im cały
m ajątek, a jeszcze sumienia zaspokoić nie możesz.....nic nic
masz prócz nędzy, a jeszcze są skrzyw dzeni twoją winą.

Taki stan, takie położenie jest jednem z najsroższych 
nieszczęść, a jest przecież niechybnym nierządu skutkiem... 
Jeśli dbałe o szczęście nasze jesteśmy, przejmijmy się za­
wczasu temi prawdami; czy która z nas za mąż pójdzie? 
czy oddając się już wyłącznie powołaniu, do którego się 
sposobi, wolną zostanie, niech zawsze pamięta, iż dokładna 
znajomość majątku swego, stosowanie zupełne wydatków do 
przychodów, niezaciąganie długów, słuszne ocenienie pie­
niędzy, jest koniecznym do szczęścia warunkiem, ważnym 
względem siebie obowiązkiem, i że, jak  mówi Pismo Święte: 
„K to  domem swoim zarządzać nie umie, ten wiatr odzie­
d ziczyć
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0 przestawaniu na swojem, czyli o umiarko­
wanych życzeniach.

„Nie na obfitości rzeczy doczesnych po­
lega szczęście człowieka, mierność mu 
owszem lepiej służy i wystarcza/'

N. Chr. Ks. R. 1, 22. 
„Nauczyłem się ja przestawać na tem co 
mam. Umiem uniżać się, umiem i obfito­
wać; wszędy i we wszystkiem jestem Avy- 

ćwiczony; umiem nasyconym być i łaknąć, 
obfitować i niedostatek cierpieć: wszystko 
mogę w tym który mię umacnia/'

Do Fil. IV , ii, 13. 
„Jako każdemu udzielił Bóg, jako każ­
dego wezwał Pan, tak niech postępuje/* 

Koryn. VII, 17.

W ostatnim rozdziale uznałyśmy za jednę z przeszkód 
do rządności w kobietach, nieprzestawanie na m ajątku nam 
przypadłym, chęć wyrównania koniecznie bogatszym . Ten 
nierozsądek, ta żądza przewyższania, jest prawie wszystkim 
Polakom  wspólna; należy to podobno do wad charakteru 
narodowego, zawsze okazywać się nad stan swój, i żądać 
czegoś więcćj nad to co mieć można: podobne chęci i ż ą ­
dania nietylko majątku się tyczą, sięgają one i dalćj i są 
niezmiernie pozyskaniu szczęścia przeciwne.

Nie żaden traf ślepy, ale Opatrzność losem św iata 
i ludzi kieruje; nie jest wcale daremną, próżną, bez celu ta 
rozliczność potrzeb, zdolności człowieka; ona to bowiem 
utworzyła w społeczeństwie ludzkiem tę różnicę powołań 
i przeznączeń, które złączone z sobą na wzór cząstek p rzy ­
rodzenia, wspólnie na jedne składają się całość, na dobro 
i na utrzymanie ogółu. Niema losu, niema powołania, niema

ROZDZIAŁ XXIX.
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stanu, któryby do tego wielkiego dzieła przyłożyć się nie 
mógł, któryby nie miał korzyści i wdzięków swoich, k tó ­
ryby miejsca nie trzymał w ogólnych i dobroczynnych w i­
dokach Stwórcy.

Bezwątpienia ta możność, te zyski i powaby, ten obręb, 
nie są jednakowe, ale cel zawsze ten sam; strumyk wązko, 
rzeka szeroko płynie: oboje dostarczają, wód obłokom, dżdżu 
i rosy ziemi. Wielcy i bogaci którzy na to stoją wysoko 
i są możni, ażeby przykład dobry dawać i słabych podpie­
rać; klassa średnia, która prawdziwie społeczeństwo ludzkie 
stanowi, bo najwięcej myśli, najużyteczniej praeuje; stan 
nizki którego wiadomości, potrzeb, uczuć, ale też cnót 
i obowiązków zawód bardzo m ały: wszyscy w ogóle, każdy 
w szczególności, powinien być zaspokojony losem, jak i na 
niego przypadł. Każdy powinien go uważać jako dar z ręki 
Boga, i szemranie przeciwko niemu mieć za szemranie prze­
ciw Opatrzności.

Zowiómy losem to wszystko, co, że tak powiem, przy­
chodząc na świat przynieśliśmy z sobą; płeć, kraj, ród, 
imię, urodę, usposobienie: to wszystko czego zmienić nie- 
jest w mocy ani naszej, ani niczyjej; czego sami nie obie­
ramy, ale co dane nam jest przez wyższą władzę. O! jak 
łatwo istocie uznaj ącćj tę wyższą władzę, istocie pobo­
żnie m yślącej być zupełnie zaspokojoną losem ja k i na 
nią przypadł! Należy tylko umieć ów los zużytecznić, 
i umieć powiedzieć do siebie co dawny snycerz mówił do 
pnia suchego: „Cóż zrobię z ciebie: bożka czy ławę?“ Nie 
oczekujmy losu od ślepego trafu, jest on w naszym ręku. 
Cóż mi do tego że tyle milionów ludzi urodziło się w p ię­
kniejszych, w szczęśliwszych krainach; mnie Bóg dał za  oj­
czyznę ten kraj: w nim mieszkać, jego kochać zawsze będę 
Co mi do tego, że mężczyzni mają wyższości i pierw szeń­
stwa, kiedy kobietą będąc, mogę także być użyteczną, sza­
nowaną i szczęśliwą. Co mi do tego, że są, rody książęce,
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pańskie; że ich imię od kilkuset lat szereg niep rzerw an y 
naddziadów nosi: mnie Bóg dał rodziców cnotliwych, ko­
chali mię, na żadnych w świecie nie zamieniłabym ich nigdy; 
w mojej mocy jest me imię uzacniać cnotą,: a m ożeż być 
który zaszczyt nad nią kosztowniejszy? Co mi do tego, że 
prawie wszyscy ludzie piękniej, dorodnićj odemnie stw orze­
ni; mnie Bóg dał zdrowie; widzę, słyszę, mówię, pracow ać 
mogę i m iałabym  więcćj czego żądać? Co mi do tego, że 
są wielkie dowrcipy, szczytne geniusze, którzy świat ca ły  
dziwią wynalazkami, utworami swremi: jam dostała m iarkę 
zdatności i usposobienia stosowną do powołania mego; w ię­
ksza zapewne wbiłaby mię w dumę. A  tak, niezazdroszcząc 
nikomu, niemyśląc o tćm na czem nam zbywa, ale dzięku­
jąc Opatrzności za to czego użyczyła, każdy wszedłszy w sa­
mego siebie, zważywszy los jak i na niego przypadł, m ógłby 
zupełnie być zaspokojonym; powinien nim być nawet, skoro 
sobie przypomni z czyich rąk go dostał. Doskonałego za­
spokojenia nie spodziewajmy się nigdy; wszak żadna dosko­
nałość udziałem  tćj ziemi nie jest: zawsze nam mniej w ię­
cej czegoś niedostaje, zawsze czegoś od jutra czekamy, 
i nawet możeby źle było inaczćj. Na umiarkowaniu i na- 
spokojnćj ufności w Bogu wszystko zależy: stanie się? do­
brze; nie? drugie dobrze.

Do przestawania na swojem dwa są jeszcze pomocni­
cze narzędzia: jednćm jest skromność, przez którą zysku ­
jem y przekonanie, że los nasz daleko zasługi przechodzi; 
drugiem dar uważania tego losu naszego z korzystnej i po­
wabnej strony. W szak biegły malarz, gdy mu okolicę jak ą  
malować przychodzi, szuka zawsze stanowiska, z któregoby 
najlepiej się wydała, i tak  dopićro na płótno ją  przenosi; tak  
my z losem naszym czyńmy: szukajmy w nim zawsze powa­
bniejszej strony i z tćj go uważajmy jedynie; strzeżmy się ja k  
ognia tej myśli niebezpiecznój i fałszyw ej, jakoby los drugich 
udzi szczęśliwszym był od naszego, Porównywajm ysię zawsez
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nie z tym i co mają więcej, ale co mają mniej. Może się na­
pozór wydawać, że ci którym  zazdrościmy są od nas szczę­
śliwsi: niezawsze tak jest wistocie. Każdy ma na tym św ie- 
cie zarówno za swoje i ja  przekonana jestem, że jednakow y 
udział szczęścia wszystkim się w ich losie dostał, źe je s t  
pewna miara przykrości i uciech, która lubo inną wypłacana 
monetą, jednakową summę wynosi; idzie tylko o to, czy kto 
ten udział słodyczą wdzięczy, czy goryczą truje, czy mąci, 
czy czyści, czy przymnaża, czy marnuje. Rzadko pamiętamy
o tem, że posiadamy wiele rzeczy których nie cenimy, 
a z których każda zosobna uszczęśliwiłaby kogo innego.

N aprzykład ani nam przyjdzie na myśl, że to jest 
szczęście m ieć obie ręce, a ilużto jest których życzenie da- 
lćj nie sięga? Cieszyć się nam należy nietylko z dóbr co 
mamy, ale i z nieszczęść których nie doznajemy. Jeśli nie 
możemy obićrać sobie losu, to polepszyć go albo pogorszyć 
zupełnie jest w mocy naszej. Ten niesie ciężar i śpiewa, 
drugi takiż sam dźwiga i stęka; czyjaż wina? zapewne nie 
tego co nakładał ich ramiona. Sami zwyczajnie obieram y 
sobie stan i powołanie, to jest sami stawiamy ową budowę, 
do którćj dary losu są tylko narzędziami i podstawą, i tym 
wyborem, tą pracą albo trujemy, albo upiękniamy życie 
nasze. Już tu  żalu do nikogo, tylko do samych siebie mieć 
nie powinniśmy, jeśli się zminiemy z szczęściem; już tu nic 
losu: nas samych wina. Często zowiemy nieszczęściem, co jest 
tyko naszym błędem; szczęście jest więcćj w uczuciu ja k  
w położeniu, więcej w sposobie widzenia rzeczy, jak  w rze ­
czach samych. Ilużto najdroższe dary jego trwoni i za­
miast korzyści zgubę z nich wyciąga? Czyż los winien temu, 
że kobieta nie umiejąc poznać i ocenić przeznaczenia swe­
go, zazdrości mężczyznom, o żadne cnoty się nie stara i nic 
jest ani szanowaną ani szczęśliwą? Czy los tem u winien, 
że kto dawne imię występkiem hańbi, nowego sław ą cnoty

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 15
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nie zaleca, dobrych rodziców szanować nie umić? C zyż los 
temu winien, że kto nie poznał się na usposobieniu swojćm , 
nie starał się go rozwijać, nie zastosował do niego p rze­
znaczenia swego? Któraż z nas nie przyzna, że podobne n a­
rzekania zupełną są, na los potwarzą; bo to w szystko co 
ręce nasze zbudują, już sprawą jego  nie jest.

Pam iętajm y więc: kto pobożny, nigdy na los swrój 
uskarżać się nie powinien, bo los nasz niczem więcćj nie jest, 
tylko  udziałem  darów Opatrzności; kto nim niezaspokojony, 
to samo czyni jak  gdyby Bogu niedostatek dobroci i m ą­
drości zarzucał. Pam iętajm y także, iż sztuka szczęścia za ­
leży poczęści na dobrćm uważaniu losu, jak i na nas p rzy ­
padł, a sztuka życia w użytku ja k i z jego darów uczynim y, 
w zastosowaniu do nich przeznaczenia, powołania naszego. 
K to  umie wszystko brać z dobrśj strony, choć mu się mało 
dostało, w ięcćj jest zaspokojony od tego, który otrzym awszy 
w ięcćj, tćj nauki nie zna. Są ludzie o których powiedzieć 
można: ,.Szczęśliwsi niż szczęśliw i/4 W  każdym losie upa­
trzyć można coś korzystnego. N ie idziesz młodo za m ąż, 
bądź przekonaną że tak jest lepiej; pójdziesz późnićj, więcej 
rozsądku i w wyborze i w pożyciu mieć będziesz. Nie pój­
dziesz w cale i tak dobrze. Jest tam zapewne jakaś cząstka 
dobrego tobie wydzielona, którćjbyś spełnić nie mogła, g d y ­
byś za mąż poszła. Są może rodzice starzy, schorowani, 
którzy wszystkich twoich starań, całej ciebie potrzebować 
będą; je s t  może jaki brat lub siostra niedołęga, w reszcie 
młodsze rodzeństwo, którym  oddać się trzeba. Toż i bez­
dzietnym; jeżeli wiele jest żon bez dzieci, ileżto dzieci bez 
matek! Siostry dzieci, oto potomstwo twoje; jeżeliś w stan ie  
ich wyżywienia, a jeżeli nie, jeżeli i bez starań m acierzyń­
skich życie twoje napełnione, i tak użytecznćm  będzie. 
W iedział B óg co robił, że ci dzieci nie dał: albobyś ich  w y­
chować nie mogła, albo tćż do szczęścia twojego nie by łyb y  
się przyczyniły.
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ROZDZIAŁ XXX.

0 niebezpieczeństwach imaginacyi.

„Prosimy was bracia, abyście się niełatwie dali 
unosić od rozumu waszego.44

Do Tes. 11} 2,

Zaspokojenie losem jak i na nas przypadł, uznaliśm y 
za obowiązek względem siebie, za nieomylne do szczęścia 
narzędzie, za dowód prawdziwćj pobożności. Rozw ażyć te ­
raz wypada w czćm spoczywają przeszkody do jego w yp eł­
nienia-, gdzie przyczyny tego, iż tak mało ludzi ten w ielki 
przym iot posiada? dlaczego tak  mało widzimy uczestników 
skarbu, który pod ręką jest wszystkich? M e będę się nad 
tćm  rozwodzić; zkąd u mężczyzn ten niedostatek powstaje; 
powiem tylko nawiasem, że duma u jednych, u drugich le­
nistwo, źródłem jego mi się wydaje; ale kobićtą będąc i mó­
wiąc jedynie do kobiet, w nas samych upatrywać będę p il­
nie tych przeszkód i przyczyn: szczęśliwa jeśli na tor na­
trafię prawdy, jeśli ta skazówka komu w drodze życia po­
służy.

Nie ja  pićrwsza z tem odezwałam się zdaniem: że ze 
w szystkich władz umysłowych, w kobiecie imaginacya jest 
najsilniejszą; w nićjj teżto, zdaniem mojein, tkwi n ajgłó­
wniejsza przeszkoda do osiągnienia przymiotu i skarbu
o którym  mówimy. W  kobiecie rzadko kiedy duma prze­
szkodą jest do zaspokojenia losem, my nie tyle podlegamy 
jej co mężczyzni; nieśmiałość nasza broni nas od nićj, czu­
łość wrodzona od zazdroszczenia drugim uwalnia; lenistwo 
także, mnićj u nas niż w płci męzkićj pospolite, rzadko k ie ­
dy sercu naszemu zasypiać daje; ale imaginacya, która  
w niewiastach tak jest żywa, tak prędka, tak czynna, a k tó ­
rą tak wszystko pobudza, zapala, ta  nam je st prawdziwą
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przeszkodą; ta nas wprowadza do krainy zmyśleń i urojeń, 
a kto z prawdą się zminie, temu z szczęściem  spotkać się. 
trudno. Nie mam potrzeby opisywania wam tu co to jest 
imaginacya? Dosyć być kobićtą i trochę mieć św iatła, aby 
znać aż nadto tę  malarkę, tę twórczynią, która wszystko 
cośmy w idzieli, słyszeli, czytali, uczuli, przeistacza i w innćj 
zupełnie barwie zmysłom i sercu naszemu przedstawia; k tó ­
ra nietylko odrębne, szczegółowe czyny, ale całe dzieje 
w mgnieniu oka układa, i św iaty nowe z wszelką stw arza 
łatwością; która zawsze szuka uciech w tćm co będzie, 
w tćm co było, a tego co jest nie uznaje i nie lubi. Owa 
to władczyni, która często jak  tyranka nad umysłem niew ia­
sty panuje, a którćj jarzmo nie wstydzi, bo doskonałość jćj 
hasłem; owa m atka bajek wesołych, wróżba świetnych zmy­
śleń, błąkająca się przy św ietle księżyca, przeistacza nam 
prawdę, zagradza drogę do szczęścia, i w tym razie trzy­
kroć nas mami: raz krćśląc nam zbiór idealny wypadków. 
które nie są i przytrafić się nie mogą; drugi raz malując 
nam ludzi jak ich  niema; trzeci raz nasuwając duszy naszej 
wzory cnót urojonych i zbytecznych, które jak  te rośliny 
sztuką zmuszone do wydawania nadprzyrodzonych kw iatów , 
wabią i dziwią, ale żadnego nie przynoszą owocu. Te trzy ­
krotne imaginacyi omamienia przejdę, zastanowię się nad 
każdćin i szkodliwe ich skutki ile w możności mojej w ykry­
ję. A  najprzód zacznijmy od idealnego wypadków krćślenia.

W  poprzednim rozdziale nazwaliśmy losem to w szy st­
ko, co przychodząc na świat, jakby przynosimy z sobą; co 
możemy wprawdzie zużytecznić, ale co zmienić nie je s t  
w mocy ani naszej ani niczyjćj; co mamy z rąk wyższej 
władzy, z rąk Boga. O! jakże rządkiem jest to zjaw iskiem , 
aby, najpobożniejsza napozór w swojćm mniemaniu niew ia­
sta, zaspokojoną była tą cząstką dziedzictwa, która na nią 
od dobrego Ojca przypadła! wić ona i powtarza iż wszystko 
przyjąć z rąk B oga należy, ale tę m aksymę do wszystkiego
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i wszystkich, prócz do tego najważniejszego punktu stosuje. 
Im aginacya jedyna jej tu przeszkodą; ta umysłowa m alarka 
zdaje się że te dwa pędzle w ręku swoim trzyma; jeden 
czarną, drugi różową napełniony farbą: pićrwszym los nasz 
własny i obecną chwilę maluje, drugim los innych i przy­
szłość: oba równie zwodnicze i fałszywe. I tak niemal 
każdćj kobiecie wystawia najświetniejszemi farby kraj, ród, 
imię, urodę, usposobienie innych niewiast; wszystko jćj się 
lepszćm, piękniejszem wydaje gdzieindzićj niż koło niej; 
wszystkie korzyści jej losu nikną przed nią, żadnćj spożyt­
kować nie umić: zam iast go polepszać, osładzać, co powin­
nością jest naszą, truje go; a niewdzięczna Temu Bogu, któ­
ry ją  zarówno z innemi dziećmi swemi obdarzył, wraz z be- 
zbożnemi, lubo na inny sposób, szemrze i bluźni przeciw 
Opatrzności. Niemając dosyć na przeszłości i obecnej chwi­
li, już i przyszłość swoję truje. Im więcej jest niepokojona 
losem swoim, obecną chwilą; im czarniejszą okrywa się bar­
wą: tem więcćj w przyszłości upatruje wdzięków, tem tę 
przyszłość czarowniejszą wystawia. W  nićj, cudem który 
dla im aginacyi wcale niepodobnym nie jest, zniknąć ma 
wszystko co teraz na zawadzie stoi: wszystko się zmieni, 
polepszy, a szczęście, czysta radość, uczucia nadziemskie, 
doskonałość zupełna, spływać jakby strumieniami będą.

Możeby trudno nieco znaleźć wyższego wychowania 
i uczuć niewiasty, którąby nigdy takowe nie zajmowały obra­
zy, niejedna z nas w jednćj chwili, całą niezmierną i nie­
przewidzianą przebiegnie przyszłość, i ułoży ją  z wypad­
ków, które tylko w jej głowie miejsce mićć mogą; niejedna 
tak często podobne obrazy kreśli, i z takiem upodobaniem 
nad najdrobniejszym zatrzymuje się szczegółem, że nareszcie 
rzeczywistości w jej oczach nabićrają i już się ich z pewno­
ścią spodzićwa. O! jakże jednak te imaginacyi igraszki są 
niebezpieczne i szczęściu naszemu przeciwne, jak  odryw ają 
od istotnego życia i szczęścia; jak ą  są do udoskonalenia
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przeszkodą; jak  łatwo zupełnego doznać zawodu, a każdy 
zawód tak przykry. Mówię to z doświadczenia: i moja im a­
ginacya nieraz bujać chciała, mówię i z wielokrotnie wi­
dzianych przykładów. Niejedna ze znajom ych mi niewiast, 
w poranku życia swego, niewinną zabawą podobne rozum ie­
jąc myśli, kreśliła  sobie przyszłe przeznaczenie swoje; na­
deszły lata  i przyniosły inne: gdyby owych zmyśleń nie 
znała, byłaby rzeczywistością zaspokojona, ale doznawszy 
zawodu, szczęśliwą być nie m ogła. Niejedna np. kobieta 
byłaby kontenta i z miłości męża, i z towarzystwa, i z dom- 
ku swojego, słowem z całego życia, gdyby nie była naw ykła 
z młodu, kreślić bujną im aginacyą takowe obrazy. Mam 
i w tćm własne doświadczenie: myśląc że nigdy nie pójdę 
za mąż, nie dozwalałam sobie bujań podobnych, i zapewne 
szczęście moje obecne temu po części winnam.

My którzy losu naszego w niczem przeistoczyć nie mo­
żemy, my którzy godziny następującćj panami nie jesteśmy; 
mieliżbyśmy życie nasze całe układać według bujnćj im agi­
nacyi urojeń i na snach polegać? Czyż nie lepićj, trzym a­
jąc na wodzach rozsądku tę silną władzę umysłu naszego, 
prawdziwą pobożnością biorąc górę nad nią, i los i to w szyst­
ko co z nim tak blizko skojarzone, czego odmienić nie 
można, uważać jako  dar z ręki Boga, przyjmować z podda­
niem się i z pokorą, a myślą nawet nie chcąc błądzić, nie 
dozwolić im aginacyi ani czernić to co jest, ani zbytecznie 
ozdabiać to co być ma, albo być nie może.

A  równie jak  z losem i wypadkam i, tak i z ludźm i 
obchodzić się ona umić, i według tego jak  mówiłam, mami 
nas także niebezpiecznie, malując nam ludzi jakich niema. 
Tu użyty znowu podwójny je j pędzel: tych z którem i dla 
wszystkich stosunków, żyć koniecznie musimy, wystawia nam 
nierównie gorzćj niźli są w rzeczy samćj; tych zaś z które­
mi żyć nie możemy, albo żyć dopiero kiedyś mamy, ubó­
stwia i doskonale istoty z nich czyni, a tym  sposobem naj-
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lepsze, najtkliwsze osoby pozbawia pobłażania, łatwości 
w pożyciu, i oddalając je zupełnie od rzeczywistości i prawdy, 
strąca je  z ścieżki szczęścia.

Imaginacya ma wszakże i swoje dobroczynne działania. 
Za jedno z najdobroczynniejszych uważam sny: przerażają 
nas wprawdzie niekiedy, ale służą za naukę, za przewodni­
ka. Uczucie zaledwie przyznane na jaw ie, we śnie nabiera 
mocy, wyrzut sumienia głębićj się ryje w uśpionych zm y­
słach; obraz zgasłćj osoby, w czynnem życiu nietyle obe­
cny, odnawia się w nocy. Nie wićm ja k  kogo, ale mnie 
nieraz sny moje oświeciły, nauczyły, uzupełniły mi rzeczy­
wiste życie. W  ogólności im aginacya nie jest nieużyteczną, 
ale trzym ana w klubach. Musimy często zdobić omamie­
niem życie nasze z tylu drobnych i jednostajnych szczegó­
łów złożone; musimy wystawiać sobie wiele rzeczy, których 
nie będziemy miały; niejedna uciecha nasza skończy się na 
nadziei, niejedna zabawa na projekcie. A le trzeba nam tych 
projektów, zwłaszcza kiedy ich możemy komu udzielić i to 
dosyć; zbytku tylko nie róbmy.

Lecz w ładza imaginacyi i niebezpieczeństwo jeszcze 
dobitniej się wydaje w trzecićm jć j omamieniu, w owćm na 
suwaniu duszy naszej cnót urojonych i zbytecznych: to jako 
bardzo ważne, lubo już nieco w jednej z poprzednich nauk 
dotknięte, do następującego rozdziału  zostawiam.
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ROZDZIAŁ XXXI.

0 cnotach urojonych i zbytecznych.

„Większyć jest Bóg niż serce nasze i wie 
wszystko.'* S. Jan III, 20-
„Cnota ma swoją miarę i uwagę, źle 
w nićj niedowaźyć, ale tćż źle przeważyć."

Skarga, Kazanie 6 sejmowe. 
„Jedni drugich brzemiona noście, a tak 
wypełnicie zakon Chrystusów."

Do Gal. Y l , 2.

Jctlno więc jeszcze złudzenie imaginacyi zgłębić ma* 
my, uzbroić się przeciwko jednemu z największych jej nie­
bezpieczeństw, przeciw urojonym i zbytecznym  cnotom. Nie 
wstydzi to zapewne ani płci naszej, ani wieku w którym żyjemy, 
że znalazła się treść i są powody do podobnego rozdziału; gdzie 
jest cień, musi być i światło; gdzie jest zbytek, musiało być 
pierwćj bogactwo: ale dla odjęcia próżnej chluby pam iętaj­
my, że jako zbytek jedną ręką bogactwa się trzyma, tak 
drugą z nędzą złączony i do zguby prowadzi: lękajmyż się 
więc, aby cnoty nasze tego końca nie m iały, aby, zbyte- 
cznemi będąc, zamiast chlubnych, smutnych nie sprawiły 
skutków.

Prawdą jest niezawodnie, że człow iek każdy pewną 
tylko dostał miarkę siły moralnej do wykonania dobrego; 
skoro tćj siły na urojone i zbyteczne cnoty używa, nie w y ­
starcza mu jć j na wykonanie prawdziwych i koniecznych; 
i dzieje się z nim to co z marnotrawnikiem: skupował długo 
zbytkowne sprzęty, a teraz pozbyć się musi potrzebnych.

Każdy człow iek ma przeznaczenie swoje w tćm życiu, 
każdy dostał od losu usposobienie potrzebne do w ypełnie­
nia jego; każdy ma w zawodzie swoim, obowiązków i cnót 
pasmo dostateczne: te niech wypełni, a dosyć mu będzie,
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w ypłaci się Bogu i spółbraciom. A le jak że  mało niewiast 
wyżćj wychowanych i do udoskonalenia dążących, którym by 
imaginacya wybujała, iść dozwoliła tą drogą rozsądku, m ier­
ności, prostoty; którym by ścisłe wypełnianie cichych i skro­
mnych obowiązków płci naszćj, zdawało się dostatecznćm; 
który chby roztkliwione serce, zadosyć m iało na zw yczajnych ' 
spokojnych uczuciach; którychby dusza w swych uniesieniach 
nie pragnęła cnót nadzwyczajnych? Tak, zasmucająca to, 
ale dla tego niemniej istotna prawda; z nauk, z ksiąg, z tćj 
całej uprawy um ysłu, najczęścićj w kobićtach ta żywość 
imaginacyi się rodzi: niewiasta która ma skromną m iarkę 
prawdziwego św iatła, płci jćj właściw ą, którćj wiadomości 
nabyte wrodzonego rozsądku nie przytłum iły, własną tylko 
drogę w idzi przed sobą, i nią postępuje szczęśliwa i pewna; 
ale ta której nowe obrazy, nowe widoki, zmyślone i prze­
sadzone wzory, rozszerzyły myśli i pojęcie, ta postrzega 
i okoliczne drogi, a te których nie widzi wyobraża sobie 
Im więcćj trudności w nich marzy, tem jej się piękniejsze- 
mi wydają, tćm mocniej do nich wzdycha; opuszcza więc 
swoją, którą pospolitą być sądzi, goni zaurojonem i cnotami: 
uchwycić ich n ic może, bo jakże marę schwytać, a przecież 
kocha złudzenie swoje. Ileżto mamy pełnych zapału ludzko­
ści i uczynności kobićt, które wszystkich ratują, wszystkie- 
mi się trudnią, wyjąwszy tćm i dla których żyćby powinny; 
ileż matek przepełnionych napozór czułością, które dla wy­
chowanek kradną własnym dzieciom miłość i starania *).

*) Między kobietami panowała i panuje jeszcze mania wycho­
wanie; Herminia pani de Genlis narobiła ich podobno najwięcćj* 
Ani chcę odwodzić od tego najpiękniejszego sposobu czynienia dobrzes 
Zwykle dzieci ubogie, sieroty, krewne bliskie bywają przedmiotem tych 
przysposobień, i opiekunami powoduje szlachetna chęć zastąpienia im ro* 
dziców, dania im wychowania; ale jest to obowiązek tak rozległy, że nigdy 
bez największego zastanowienia i koniecznej potrzeby przybierać go nie na­
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Są inne, które przez zbytnią troskliwość, ofiary z siebie 
czynią dla dzieci, ale to w taki sposób, że tym dzieciom 
nieszczęście tylko kupują; są i takie, które poranki całe na 
modlitwie trawią, a nie wiedzą co się w domu dzieje: które 
zaciągają długi na jałmużny. Ileżto kobiet, które w sa­
mych uniesieniach żyjąc, ofiary wyżćj cenią nad powinność; 
życie swojeby dały za nieznajomego, a najbliższym sobie 
w drobnych rzeczach, zwyczaju, gustu, poświęcić nie um ieją? 
Ileż takich, które uczucia tkliwości, ludziom przeznaczone, 
zwierzętom oddają; i le ż . . .  ale już wyliczać przestanę, bo 
któżby wszystkie złudzenia imaginacyi wyliczył? Podobne 
zboczenia z toru prawdy, podobna pom yłka w dopełnieniu 
obowiązków i cnót wyborze, czyż nie przypomina owej w ie­
śniaczki, która idzie o milę dostąpić odpustu, a dzieci ssące 
zostawia w domu, ze smoczkiem w ustach; alboli tćż owego 
ucznia, który, badany na egzaminie, binom Newtona od­
raził wyjaśnił, a spytany ile wynoszą dwie ósme złotego} 
odpowiedzieć nie umiał.

Przesadzonych to i źle  skierowanych wyobrażeń dzieło, 
imaginacyi sprawa. Ona krainy złudzeń królową, cóż dzi­
wnego, że ku niej poddanki swe ciągnie; ona, swem pię­
knem doskonałości hasłem, najbardzićj usposobione do 
prawdy i cnoty, w odmęt błędów wrzuca; bo w tem nie­
bezpieczeństwo je j największe, że panuje najsilnićj nad nie­
wiastami, których dusza i umysł bogato są uposażone. Te

leży. Ten tylko niech bierze dziecię obce, kto jest w możności poświęca­
nia mu się jakoby własnemu; inaczej i opiekunka i wychowanka zarówno 
szkodować będą. Trzeba pamiętać, że z obcem dzieckiem zawsze są w ię­
ksze niż z własnem kłopoty, są stosunki z rodzicami, podział uczuć z pra­
wdziwą matką, wdzięczność zawsze mniejsza niż oczekiwanie, zasługi, od­
powiedzialność większa, żal do siebie samej w razie zmartwienia z powo­
du wychowanki, i t. p.: wszystkie uczucia których niema z własnemi dzie - 
ćmi, bo choćby ich było najwięcej, uważamy ich ciężar za wolę Boga.
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są zdolniejsze do nakreślenia urojonej doskonałości, sposo­
bniejsze do cnót zbytecznych, bo każdej cnoty zaród w so­
bie noszą. I jakaż to szkoda tylu uniesień bez skutku, ty ­
lu ofiar bez owocu! Ta sama moralna siła, rozsądkiem k ie ­
rowana, jakieżby użytecznych cnót dźwignęła brzemię; ileż- 
by dobrych, zgodnych z powołaniem niewiasty spełnić mo­
gła czynów!

A le ja k  ujść tej czarującej potęgi, jak się uchronić 
od uroku tćj władzy? niczćm więcej tylko religią: innćj 
broni, innćj tarczy nie znam. Religia, której treścią całą 
ścisłe dopełnienie obowiązków nam właściwych, oświeci nas 
sama jedna, jak ie  to są te obowiązki i jak  ich dopełniać 
należy, re lig ia , którćj zgadzanie się z wolą Boga najporzą- 
dańszym owocem, nauczy nas być zaspokojonemi miarą, ro ­
dzajem obowiązków które na nas przypadły; religia, która 
tak usilnie zaleca prostotę, pokorę, i skromne siebie ce­
nienie, oddali od nas tę myśl wykwintną i dumną, że św iat 
i wiek w którym żyjemy, cnoty przez innych chwalone i speł­
niane, nie są nas godne, że wyższe nad to wszystko jesteśm y. 
Zbawiciel, chcąc wybawić rodzaj ludzki, ży ł na tćj samćj ziemi, 
żył z ludźmi, znosił ich, kochał, takiemi jak  byli; proste wiódł 
życie, proste wykonywał cnoty: a my, istoty słabe i nędzne, mia­
łybyśm y myśleć że nad ludzi jesteśm y, że ta ziemia nas niego­
dna, że cnoty zwyczajne nie są dostatecznym dla dusz tak w y­
sokich żywiołem? Takieto romansów nauki, Ewangelii moral­
ność inna: one szlachetnym napozór bodźcem, bo uniesieniem 
zapalają kobićty do doskonałości urojonćj, którćj jedynym  
owocem, żal czczość i smutek; ona wskazuje nam zawód 
cnót cichych, prostych, użytecznych; za tamtemi idzie blask, 
zapaleńców pochwały, ów nieustanny ruch duszy, który dla 
niektórych niewiast tyle ma wdzięku: za tą  pokój, św iade­
ctwo sumienia i szczęście. Prababki nasze z Pism a Ś. mo­
ralność m iały, dlatego cnoty ich były  proste a dzielne, ro z­
sądek przewodnikiem.
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Strzeżmy się tedy tych powabnych złudzeń, tego dą­
żenia do nadludzkiej doskonałości, tych cnót urojonych 
i zbytecznych. Niech żadna z nas nie pragnie nadzwyczajną 
być istotą, wynieść się nad całą płeć swoję, jak ieś zadzi­
wiające spełniać czyny, niepospolite ofiary; niech się raczej 
stara w zupełnćj prostocie ducha i wr całej umysłu pokorze, 
być taką jaką  powinna być każda niewiasta, jak ą  je st 
niejedna, która  będąc obrazem cnoty, nigdy go nic 
kreśliła, ani nawet myślała o nim. Gdyby św iat m iał 
wiele heroin, wnetby żon, matek, gospodyń zabrakło. 
Nie wićin bowiem jakby pogodzić zwyczajne powołanie kobiet 
z tą górnością i wybujałością zdań i uczuć, z tem wiecznem 
uniesieniem. Gospodarskie zachody, robótki ręczne, drobne 
życia kłopoty, jakże mało zgodnu 'z romansowością, z he­
roizmem? Takie osoby wypełniają codzienne zachody jakb y  
przez sen tylko, a do najdrobniejszych starań przystępują 
jak  do ofiar. W szystko co nie jest naturalnem, nie je st 
potrzebnćm; m oralność i tkliwość u niektórych osób tak są 
obarczone przesądami, jak u wielu pobożność. Uniesienia, 
zbyt żywe uczucia i wysokie cnoty, są zapewne dążeniem 
i wyskokiem człowieka do innego życia; ale tymczasem 
trują, rozdzierają, marnują obecne. Nie jestem  ja  przeciw 
uniesieniom: wszystko co cnotliwe, piękne i dobre, jest ro­
dzajem uniesienia. Modląc się unosimy się do Boga, czy­
niąc ofiarę unosimy się nad siebie; wynajdując myśl nową, 
spełniając czyn nadzwyczajny, "unosimy się nad innych. 
W szystko to chwalebne, ganię tylko zbytek w tem uczuciu 
i złe zastosowanie.

Bardzo być może, iż na te słowa moje: że gdyby św iat 
miał wiele heroin, wnetby matek, żon, gospodyń zabrakło, 
nie jedna kobićta ruszy ramionami, rzuci książkę z polito­
waniem, o ubóstwie mojego pojęcia wspomni. Niech sobie 
myśli i mówi co chce, ja nie mam zamiaru, za nadzwyczajną 
uchodzić istotę, ani z innych takie tworzyć; uwielbiam w ko-

http://rcin.org.pl



bićcie prostotę, drogę mierności mam za najbliższą do szczę­
ścia; a daleka od tego abym się rozum iała być wyższą nad 
pleć moję, nad wiek w którym żyję, nad osoby z jakiem i 
przestaję, wszędzie więcćj doskonałości n iźli w sobie widzę; 
nictylko że nie stwarzam sobie obowiązków, że cnót no­
wych nie wymyślam; ale nawet nie pełnię jeszcze i po­
łowy tych, które zwyczajnych kobiet są udziałem. Możeby 
kto mój sposób widzenia rzeczy gminnym nazwać gotów, ale 
ja  niebardzo szacuję i zalecam owych dusz rozpamiętują­
cych, które niezwyciężenie do nieskończonych wyobrażeń 
się wznoszą, których wszystkie m yśli przemieniają sie 
w uniesienia, a życie całe jest niemym hymnem do przy­
szłości i do nadziei. Nietylko wolno, ale należy duszę kar­
mić przekonaniem  o nieśmiertelności, szukać w religii cnót 
naszych podpory, pociechy w smutkach; ale poco uprzedzać 
rozmyślaniem, uniesieniem, zachwyceniem życie przyszłe? 
Osoba do hymnów przyszłości nawykła, czy potrafi żyć 
z ludźmi, wypełniać proste cnoty, gminne często obowiązki 
przeznaczenia swego? czy nie będzie m iała ochoty uważać 
siebie za wyższą od otaczających ją  istotę? Lepiej znali 
świat i ludzi dawni: kiedy który czul w sobie te uniesienia, 
zam ykał się na pustyni, a tam, uprzedzając już przyszłe 
życie, ży ł sam na sam z Bogiem  i wiecznością. Nie pra­
gnijmy więc cnót wysokich i nadzwyczajnych, rzadkie na* 
wet do ich wypełnienia podają się sposoby. Łagodność, 
otwartość, uleganie, uczynność, skromność, rzetelność tak 
są sporządzone, że niemi codziennie nasze sprawy krasić 
możemy. Przyrów nał ktoś niezwyczajne cnoty, do cukru, 
a pospolite do soli; pierwsze do przysmaków, a drugie do 
chleba. Zostawujmy tę szczytność i uniesienie duszom uprzy­
wilejowanym, doskonałym, a same, bacząc się niegodne tak 
subtelnych darów, tak wysokiego szczęścia, przestawajm y 
na pospolitych.
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ROZDZIAŁ XXXII.

0 rezygnacyi.

„Jeżeliśmy przyjęli dobre z ręki Bożej, cze. 
mużbyśmy złego przyjąć nie mieli.“

Job.
„Wzywaj mię człowieku czasu twej nędzy, 

wyrwę cię z niej, a ty chwalić mnie bę- 
dziesz.“  Psalm 49.

„Czyńmy jak Abraham, który przeciw nadziei 
w nadzieję wierzył.4* S. Paweł I V 18.

„Krzyżowa droga to most mój do nieba.**
Zalewski.

Rezygnaeya, której z żalem odpowiedniego wyrazu w ję ­
zyku naszym nie widzę, jest to szlachetna, nic nieupokarza- 
jąca uległość; dobrowolne, łagodne zgadzanie się z nieszczę­
ściem, jedyny sposób dźwignienia człowieka, bez zniszczenia 
wewnętrznego szczęścia: jest to, że tak powiem, pobożny 
rozsądek. Bo zapewne we wszystkich ziemskich życia tego 
kolejach, w każdej ciężkiej przygodzie, a inaczej mówiąc, 
w każdej okoliczności przeciwnej, zdaje się że rozsądek po- 
winienby być dostatecznym dla nadania nam przyzwoitej 
odwagi i koniecznćj uległości, dla uchronienia od rozpaczy 
i zbytniego smutku; bo gdzież jest człowiek, któryby okoli­
cznościom sprzeciwić się zdołał? Są one jakby rzeką ogro­
mną, którćj pędu ani odwrócić, ani zatrzymać nie można; 
płynąć więc radzi nieradzi z jej biegiem musimy, czekając 
cierpliwie póki nie zwolnieje, a tymczasem wszystkie łożąc 
siły na uchronienie się od szkody. Pow tarzają wszyscy, 
i zwyczajnie w słowach pociechy, które drugim niesiemy lub 
odbieramy sami, zawsze odznaczają się następujące: „ I  po- 
cóż się smucisz, ju ż  się stało, już się odrobić nie da; gdzież 
twój rozsądek ?“ Przyznaję zupełną słuszność tym słowom,
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i gdybym z zimną krwią zastanawiać się mogła nad rozpa­
czą i smutkiem bliźnich moicli, zapewne wraz z w ielu inne- 
mi, widziałabym w płaczących nad niepowetowanymi strata­
mi obraz dziecka, które łzy  leje nad tćm  że minął dzień 
wczorajszy; powtarzam, przyznaję słuszność tym słowom, 
ale czyliż są dostateczne dla niewiast? Niewiasta jako słab­
sza, bo czulsza, musi szukać podpory, jeśli chce panować 
nad sobą; musi się koniecznie większą siłą wzmacniać, 
a tę podporę, tę siłę gdzież znajdzie, jeśli nie w reli- 
gii? a kiedy wielu rezygnący ą rozsądkiem tylko zowią, u nas 
jeśli ten rozsądek ma być dzielny i skuteczny, pobożnym 
być musi.

Nie będę tu wyliczać wszystkich rodzajów przeciwnych 
okoliczności wielkićj wagi, czyli nieszczęść, które człowieko­
wi w biegu życia stanąć na przeszkodzie mogą; zbyt długi 
byłby ten szereg: wspomnę więc tylko o niektórych, i tym 
obrazem naprędce narysowanym, potrzeby dla nas rezygna- 
cyi czyli pobożnego rozsądku dowiodę.

O! jest wiele chwil w naszem życiu, gdzie nam czegoś 
więcej n iźli zimnego rozsądku potrzeba. Są boleści, których 
żadna myśl ziemska ukoić nie może; trzeba więc koniecznie 
szukać im ulgi gdzieś wyżej. W ejdźmy do tej cichćj ko­
mnaty, gdzie m ieszka długiemi cierpieniami wycieńczona 
niewiasta: napróżno odmienia miejsce i szuka spoczynku, 
nic jej boleściom ulżyć nie może; nie ma przed sobą wido­
ku innego, prócz tychże samych boleści do grobu przedłu­
żonych; jej dni są bez rozrywki, bez snu długie nocy: samo 
przywiązanie otaczających ją  osób przykrem jćj jest, bo wie 
że je  zasmuca, wie że je  porzucić będzie musiała. Niechże 
w tym stanie woła na pomoc zimnego rozsądku: cóż on jć j 
poradzi? Idźmy nad te posępne groby, gdzie jaka  m atka, 
żona, siostra, przyjaciółka, przychodzą opłakiwać drogą u tra ­
coną istotę: całe ich życie, całe ich szczęście zdaje się być 
w tych zw łokach, których już ożywić nie mogą. Już jćj
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nie ma..... oto myśl ich jedyna. Niechże im przyjdzie zimny
rozsądek na pomoc, cóż im poradzi? Spojrzyjm y na te ma­
tkę, niegdyś w dobrym bycie, dziś, zbiegiem  przeciwnych 
okoliczności, zupełnie zubożałą; grono dziatek dawniej jćj 
pociechą, dziś niespokojności przyczyną; sama ich niewia- 
domość, swoboda sama i śmiechy rozdzićrają jćj serce: ta 
matka, czyż tylko  zimnego rozsądku na pomoc wezwie? cóż- 
by on jćj poradził?

A le przejdźm y do sroższych jeszcze niedoli: w łasne 
cierpienia, m ajątku strata, mało znaczną przy cierpieniach 
osób nam drogich; boleść nasza największa jest w uczuciu 
boleści ukochanego przedmiotu. Cóż pomoże córce, żonie 
lub matce zimny rozsądek, kiedy patrzy na męki rodziców, 
męża, dziecięcia; kiedy niedosyć że boleje ich boleścią, je ­
szcze o ich utratę się lę k a ... Ach! w tćj niedoli i w tysią­
cu innych które pomijam, w osobistych, w cudzych, w pu­
blicznych, jedna tylko jest pociecha, jeden tylko jest środek, 
ażeby pod przeciwnemi okolicznościami nie upaść: rezygna- 
cya, czyli rozsądek na pobożności oparty. Ona jedna ni- 
knącćj boleśnie i zwolna powić, że za te przemijające cier­
pienia, większe ją  czeka szczęście, jeżeli je  zniesie łagodnie; 
ona jedna opłakującym stratę drogich isto t przypomni, jak  
długo cieszyli się niemi, ja k  długo jeszcze w innym świecie 
radować się będą razem; ona matce opuszczonej wskaże 
w niebie Opiekuna dla dziatek, w cnocie i w pracy b oga­
ctwo droższe od złota: ona nareszcie i do zniesienia cierpień 
osób nam drogich pomoże, bo i w tym rodzaju przeciwnych 
nam okoliczności pokaże sprawiedliwą, ojcowską Boga pra­
wicę.

Trzeba cierpieć, rzecz pewna; cierpienie skojarzone jest 
z życiem; ale religia chrześciańska nie nakazuje cierpieć, ty l­
ko uczy jak  cierpieć i dlatego tak dzielnie do serc przem a­
wia. Nie było, nie jest w widokach dobroczynnego Boga, 
żeby człowiek był nieszczęśliwy, owszem, chce żeby znosił
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n aj przykrzejsze ciosy, a przecież szczęścia i pokoju nie utra­
cił. Mieć zupełną, niechęć do siebie, czuć się związanym  
z życiem, jakby z natrętem jakim ; nie być zdolnym do ża- 
dnćj rozrywki, uciechy, rozczulenia; szemrać, zam iast ubo- 
lćwać na nieszczęście: od takićj rozpaczy pobożność, słodycz, 
rozsądek ustrzeże. Ani pojmuję jakb y bez religii w ytłum a­
czyć można nieszczęście, i jak  m ogą ci, którzy jćj nie m a­
ją, znosić cierpliwie i mężnie swoje, cudze, niedole. D opó­
ki nawet nie stanie się nieszczęście i tylko grozi nam, czy­
niąc co rozum człowieczy doradza dla odwrócenia go, nic 
więcćj pocieszyć, wzmocnić nie może, jako wzywanie pomo­
cy Boga. O! w takim  razie żałujm y tych, którzy nie na­
wykli modlić się, którzy nie widzą w każdem zdarzeniu 
ręki B oga nad sobą.

U m ysł największych mędrców, jeśli na prawdziwćj 
i gruntownej nie oparł się pobożności, nieraz zbiegiem oko­
liczności przeciwnych zachwianym bywał... W ieleżto rozu­
mów, chcąc bez religii zrozumićć nieszczęście, chcąc zgłębić 
wielką tajemnicę rozmaitych plag i niedoli, które świat 
oblegają, upadło.. Jedni z tej przyczyny wątpią o bytno­
ści Istoty Najwyższej, a przynajmniej o Jej dobroci; drudzy 
w ym yślili podział świata między złym  i dobrym duchem 
i nieustanną ich walkę; inni jeszcze zhańbili, znieważyli 
cnotę, mówiąc że niewarto starać się o nią, kiedy ona naj- 
więcćj przeciwnych okoliczności ściąga. Dusza tylko pobo­
żnie rozsądna przyjmuje z pokorą i uległością każdą niedo­
lę, choćby największą: Pan dał, Fan wziął, mówi; niech Imię 
Pana będzie jiochwalone. Dusza tylko pobożnie rozsądna, w nie­
szczęśliwych chwilach pamięta z wdzięcznością o latach ubie^ 
głego szczęścia; ona nareszcie w każdćm zmartwieniu widzi po­
trzebną dla siebie próbę, widzi sposób dokonania edukacyi sa­
mej siebie; widzi środek najpewniejszy do udoskonalenia się, 
a przeto do pozyskania prawdziwego szczęścia. Bo niezawodną 

Dzieła Hofmanowej. T, IX . 16
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jest prawdą, że w szkole przeciwnych okoliczności, w szkole 
nieszczęścia, najzbawienniejsze światło i pomoc czerpamy. 
Nieszczęście je s t  źródłem zaspokojenia na przyszłość, złem 
tylko obecnćm, ale dobrem skoro minie; najobfitszą skarbni­
cą zasług doświadczenia, najdoskonalszym  środkiem eduka­
cyi samych siebie. K iedy kto jeszcze nieszczęścia nie do­
znał, nic nie zna i wszystkiego się lęka; kogo już ugodził 
cios jak i, jest spokojniejszym że go dalsze miną. A le trze­
ba umieć przyjąć nieszczęście, trzeba umieć je  znieść, 
gdyż inaczćj lekarstwo w truciznę się obróci.

Zapewne ta  część edukacyi samćj siebie najtrudniejsza, 
ale ona[tćż najtrwalsze rodzi owoce; ona uczy rzetelnego"uważa- 
nia śmierci, uczy umierać, duszę pielęgnuje dla nieśmiertelności. 
Cierpienie nam otworzyło wrota tego życia, cierpienie, z re- 
zygnacyą przyjęte, utoruje nam drogę, otworzy bramę w ie­
czności. W  nieszczęściu przystał płacz, ale płacz tylko 
przed Bogiem , choć zasute łzam i oczy m ogą przejrzeć nie­
co; lecz kiedy na ludzi, na ziemskie sprawy chcesz patrzeć, 
obetrzyj łzy. Męztwo jest cnotą nietylko mężczyzn, ale 
i kobićt; i kobiety mają swoje dni bitw y. Może być zm u­
szona do wyrokowania w nagłćj i ważnćj sprawie, może 
dźwigać kłopoty familijnego m ajątku; może przez śmierć 
męża być jedyną podporą dzieci i t. d. Mówmy z św. H ie­
ronimem: „Jeśli oślepnę, tedy przyjaciel ku mćj pociesze 
czytać mi co będzie; jeśli ogłuchnę, źle czynić przestanę.... 
je ś li nareszcie przyjdzie na mnie ciężkie ubóstwo, zimno, 
niemoc, nagość: będę czekał śmierci, to mi się krótko b ę­
dzie zdało, bo potćm lepszy koniec nastąpi." Chrześcianka 
przyjmie krzyż na nią zesłany i zamieni go w kotwicę zba­
wienia.
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ROZDZIAŁ XXX III.

0 cierpliwości i słodyczy.

„Nie pojmuję ja dusz takich, kture nad 
moją wolę z ciała wychodzą. Niech filo­
zofia takie ma męczenia, duch mój nie 
polega, jedno na pokornych i cichych.“

S. Hieronim do S.

Życie fizyczne do moralnego zastosować można. Zda­
rzają, się w odmianach zdrowia, wielkie, gwałtowne choroby, 
albo tśż ciągłe  lecz mniejsze cierpienia. Zdarzają się w od­
mianach losu, wielkie, gwałtowne nieszczęścia i ciosy, albo 
też ciągłe lub mniejsze przykrości. W  pierwszych poboż- 
żnćj rezygnacyi, w drugich cierpliwości i słodyczy potrzeba; 
będę więc mówić o cierpliwości i słodyczy.

Życie nasze nie obfituje w wielkie, w nadzwyczajne 
nieszczęścia i ciosy; są one jak  owe zjawiska, owe burze 
przem ijające i rzadkie, które nie przytrafiają się często; 
rezygnacya więc, tak  jak  uważaliśmy ją w poprzednim  roz­
dziale, lubo bardzo potrzebna, szczęściem dla człowieka nie 
codzień i jakb y  przypadkowo tylko, używaną bywa. Życie 
każdego z ludzi pełne- jest raczćj owych częstych, drobnych 
przeciwności; owych małych cierpień, niesmaków, kłopotów, 
które gotowe nam zatruć wszystkie dobrodziejstwa losu, 
całe przeznaczenie; zniszczyć zupełnie szczęście, jeśli nie 
będziemy mieli zawsze przy sobie i na doręczu odpornśj 
i zwycięzkiśj przeciw temu wrogowi broni w cierpliwości 
i słodyczy. B óg chcąc wynagrodzić ową moc, którśj nie 
dał kobiście, dał jś j słodycz.

Dawno to jest przyjętćm  odemnie zdaniem i bardzo 
często wspomnianćm, iż na dzień dzisiejszy, na chwilę obe­
cną, winniśmy zwracać całą uwagę naszą; tym jedynie spo­
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sobem dokonamy edukacyi samych siebie, udoskonalać się 
będziemy, dojdziemy do szczęścia. Cnotę każdą, pracę, cier­
pliwość i inne, nie trzeba chować na jak ieś nadzwyczajne 
wypadki, które mogą nie trafiać się nigdy, a przynajmniej 
rzadko kiedy się zdarzają; ale trzeba używ ać ich w obec­
nej chwili, za najdrobniejszą sposobnością. W szak niedo­
syć, aby pracow itą zostać istotą, być czynną w dniach w y­
branych, kiedy w ielki jest nawał koniecznych zatrudnień; 
trzeba nią być codzień, choćby nawet nic pilnego do czy­
nienia nie było. W szak niedosyć, aby zapewnić sobie i za­
bezpieczyć zdrowie, ochraniać się w czasie choroby; trzeba 
zawsze o sobie pamiętać, choćby się zdawało, że w tćj 
chwili ta baczność nie potrzebna. W szak niedosyć dla 
osiągnienia rządu, być troskliwą i ostrożną, kiedy znaczny 
wydatek uczynić wypada; trzeba i w najdrobniejszym racho­
wać się z możnością swoją, w tym, który napozór nic pra­
wie nie znaczy. Nawet ta ciągła czynność, ta pamięć nie­
ustanna o zdrowiu, ta drobiazgowa w wydatkach baczność, 
więcej znaczą od owych wielkich, chwilowych. Podobnież 
i z cierpliwością się dzieje: odwaga, która nas na śmierć 
odważa, jest odwagą chwilową, poklaskam i ludzkiem i często 
wzbudzoną; ale rzadszą i potrzebniejszą jest cierpliwość. 
Odwaga cnoty potrzebniejsza nam jeszcze i większy ma 
wpływ na szczęście nasze, codzienna od przypadkowćj; a tym ­
czasem ta  rzadszą jest może pomiędzy nami.

Niejedna niewiasta zniosłaby odważnie chorobę okro­
pną i już ostateczną, a ciągły ból, lubo nie tak dotkliw y, 
znośne ale nudne cierpienia, zupełnie cierpliwość jć j męczą 
i nieszczęśliwą ją  czynią. Niejedna cios w ielki, cios straty 
ukochanćj osoby przyjm ie i dźwignie z męztwem, a drobnym 
przykrościom, przeszkodom uledz nie um ić. Dosyć i na 
małćm zmartwieniu, żeby ją  do narzekań i niecierpliwości 
przywieść, a przynajmniej na czas jak iś  pozbawić swobody 
i szczęścia. Niejedna sądzi, iżby bez szemrania poddała
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się utracie zupełnej majątku, możeby nawet nagłe ubóstwo 
zniosła z rezygnacyą i bez sarkania, pracowała ciężko dla 
drugich i siebie; a małego niedostatku, drobnej niewygody 
znieść cierpliwie, z słodyczą nie umie, a zatrudnienia do­
mowe, najmniej uciążliwe, męczą ją, marszczą jćj czoło 
i usta napełniają skargami. Niejedna dla ukochanego 
przedmiotu, bądź-to dla matki, ojca, dziecięcia lub męża, 
poświęcałaby się zupełnie w chwili jego niebezpieczeństwa, 
niedoli, bez wahania się i bez szemrania; oddałaby życie, 
majątek, wolność, szczęście wszystkich dni: a okropną, n ie­
znośną rzeczą nazywa małą przykrość, którą wada, słabość 
jaka w pożyciu bliższćm z tąż samą osobą jej sprawia. 
Cóż jednak częściej się zdarza: czy choroby niebezpieczne 
i śmiertelne; czy słabości, przemijające bole, cierpienia? czy 
straty drogich osób, czy małe zmartwienia i przykrości? czy 
utrata zupełna majątku, ciężka i krwawa praca; czy też 
drobne niewygody, chwilowy niedostatek, konieczne koło 
domu trudy i zachody? czy wielkie poświęcenia się i ofiary 
dla otaczających nas osób, czy w małych rzeczach uległość 
i ustępowanie? Czyż więc nie potrzebniejsza jeszcze cier­
pliwość i słodycz, owa rezygnacya codzienna, od odwagi 
i męztwa, od owej rezygnacyi okolicznościowćj ? W szak 
ważniejszego użytku jest woda, której codzień potrzebu­
jemy, od tych mocnych i tęgich napojów, których tylko 
w rzadkich razach użyć nam wypada; a osobliwie tćż k o ­
biecie, której życie całe tkanką jest drobnych cierpień, ma­
łych przykrości, drobiazgowych zachodów, niewielkich, ale 
nieustannych ofiar.

W szystkie słowa i uczynki, małe i wielkie, trzeba 
mówić i sprawiać z jak  największą łagodnością i s ło ­
dyczą. Dla wprawienia się w tę cnotę, trzeba jej u ży ­
wać względem siebie samej; źle czyni kobieta, która  ma 
zwyczaj gniewać się, niecierpliwić na siebie sam ą, na
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własną niezgrabność, nieporządek, i t. p.; bo od tak 
przyuczonej i innym się dostaje. Żałujm y, kiedy co złego 
uczynić się zdarzy; ale niech ten ża l będzie łagodny, bo 
gnićwać sig za to, żeśmy sig gnićwem unieśli, kwasić sig, 
żeśmy kwaśnemi, jest to złe podwajać i ponawiać. B ez 
cierpliwości i słodyczy kobićta ani potrafi dźwigać drobnych 
utrapień brzem ienia, i powołanie jćj stanie się dla niej nie- 
znośnćm. Przeciwnie, jeżeli tym w szystkim  przeszkodom 
do swobody i szczęścia, tym przeciwnym acz drobnym oko* 
icznościom, stawi niezmgczoną cierpliwość i łagodność; jeśli 

zamiast obudzać w niej gniew, niesmak, niecierpliwość^ 
przywodzić jćj będą na pamięć, że taka jest koniecznie 
z życia danina, że nikt od nićj wolny nie jest; jeżeli na­
reszcie i tym m ałym  zmartwieniom i przeciwnościom, ró ­
wnie jak  wielkim  z pobożnym rozsądkiem  się podda: będzie 
zawsze szczęśliw ą, ile nią być na tćj ziem i można; będzie 
codzień doskonalszą, bo coraz będzie się powiększał poczet 
jćj zasług. Z drobnych bowiem listeczków  wieniec niewia­
sty się składa, dlatego ceną i pięknością równać się z w a­
wrzynami może.

Czasem są także chwile, w których same sobie jesteś­
my ciężarem, wszystko nam trudno: praca, modlitwa... Do 
takich chwil można zastosować tę radę ś. Teresy: „W szyst­
ko to może przyjść czasem z niesposobności ciała.“  Nędza 
nasza jest tak w ielka, że dopóki dusza zam knięta jest w w ię­
zieniu swojem, dopóty uczestniczką być musi jego niedostat­
ków; odmiana pogody, zburzenia humorów, sprawiają, że 
bez jćj winy własnej, nie może robić coby chciała i cierpi
na różne sposoby.....  Te osoby winny więc uważać się jako
chore, i przepędzić ja k  będą mogły czas tak  przykry, bo 
dosyć to wielkićm  zmartwieniem dla duszy co kocha Boga, 
nie módz Mu służyć jakb y rada, z powodu niedostatków, 
jakich jćj ciało udziela, będąc z nią spojone. N ietrzeba 
zmuszać, m ęczyć duszy, chcąc żeby robiła  więcej niż może.
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Są uczynki zewnętrzne m iłosierdzia, czytania, któremi zająć 
się będzie mogła. A  jak  i do tego nie jest sposobną, niech 
się zastosuje dla miłości Boga, do słabości swego ciała, aby 
je uczynić zdolnem do służenia jćj znowu później. Trzeba 
się rozrywać świętemi rozmowami, wyjść na świćże powie­
trze. Doświadczenie nas uczy tego, co nam wtedy najlepiej 
przystoi. W  jakim bądź stanie kto się znajdzie, może słu ­
żyć Bogu; jarzm o Jego jest słodkie, i duszę prowadzić na­
leży ze słodyczą do tego, co jej najużyteczniejszem  być 
musi.“

Nie łatw ćm  zapewne jest odziedziczenie i wykonanie 
tej rezygnacyi codziennej; wielkićj potrzeba baczności, w iel­
kiej mocy nad sobą, ażeby zawsze cierpliwość i słodycz za ­
chować, i tśm  trudniejsza jest ta walka, że tu ani chwili 
jednej rozejmu spodzićwać się nie można; codzienne i ciągłe 
usiłowania, ani na jednę chwilę broni złożyć bez szkody nie­
podobna; ale tćż ja k  ważne, jak  skuteczne z tych zachodów 
dla szczęścia naszego powstaną owoce! O nich-to w na­
stępnych rozdziałach obszernie mówić będziemy.

R O ZD ZIAŁ X X X IV .

0 lmmorze.

„Zawsze się weselcie.“
Do Tes. V,, 19.

W  ciele ludzldćm dwa są przedniejsze członki, którem i 
się ciało ożywia i wzmacnia: serce i głowa. Głowa zdrowa, 
od niebezpieczeństw wyobraźni strzeżona, i serce w esołe, 
człowieka mocnym, do wszystkiego sposobnym czynią; serce 
smutne i głow a chora, wszystko ciało osłabia.

Dowodzą koniecznej potrzeby cierpliwości i słodyczy,
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czyli rezygnacyi codziennej; wyrzekłam, że z zachodów koło 
jćj nabycia, ważne dla udoskonalenia się naszego powstają 
owoce. Jednym z nich jest jednostajny i m iły humor, przy­
miot który niedosyć w edukacyi pierwszćj zalecanym  b y ­
wa, o pozyskanie którego niedosyć w drugićj staram y ^ię, 
a który przecież je st jednym z najpożądańszych. A żeby 
lepićj pojąć ważność tego przym iotu, zastanówmy się co to 
jest humor.

Humor, je st to jakaś szczególna skłonność umysłowa^ 
którćj wywieść źródło, postęp i charakter opisać, byłoby 
bardzo trudno, chociaż żadna z skłonności naszych, podo­
bnie na jaw  nie wychodzi; jest on jakb y zwierciadłem stanu 
duszy naszej, jakb y barometrem moralnym, przytłum ionym  
głosem niespokojnego sumienia, serca niezadowolnionego 
z siebie; wysłańcem umysłu, który to co wewnętrznie się 
dzieje, zewnątrz oczom wszystkich przedstawia. Znajduje 
on się w umyśle każdego człowieka, ale je s t  w nim zmien­
ny, nagły, dziwaczny, niedościgły. Jedna godzina, jedna 
chwila zmienić go zupełnie może, a tak samowładnie i w i­
docznie nad nami panuje, że jego zmiana ciągnie za sobą 
zmianę myśli, uczucia, a nawet mowy, tw arzy i postawy 
naszćj. W esoły, łatw y, swobodny, zdobi w szystkie p rzy­
mioty, obowiązki snadnemi nam czyni, prace umila, koi 
zmartwienia, zaradza kłopotom, nas samych, i wszystko co 
nas otacza, do nadobnej nastraja harmonii. Ponury, smu- 
tny, trudny, niespokojny, czarną powłokę na wszystko rzuca; 
nieprzebyte przeszkody w każdój pracy, gorycz w każdćj 
powinności stawia! podwaja zgryzoty, mnoży zachody: wszystko 
co jest koło nas rozstraja, psuje i zatruwa. Któraż z nas 
mnićj więcej tych odmian nie doznała? Jakże często w sta­
jąc rano nie wiedzićć zkąd, może ze snu jakiego albo z ró­
wnie błahćj przyczyny, ju ż  w złym  albo w dobrym humo­
rze jesteśmy, i to usposobienie umysłu często przeznaczenie 
i użytek dnia całego stanowi. Słusznie tćż jeden ze s ła ­
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wniejszych kaznodziei francuzkich powiedział: „ C ’est surtout 
dans vne altention continuelle a combattre, a dominer son 
humeui\ que consiste la vraie s a g e s s e Ta walka i to p a­
nowanie, jednym z mniejszą, drugim z większą, przychodzi 
pracą. Łatw iejsze one dla tych którzy z natury cichy i po­
korny odebrali charakter; trudniejsze dla tych, którzy go 
odebrali gniewliwy i bystry. W szakże niśma umysłowej 
skłonności, którąby człow iek wyraźniśj z rąk przyrodzenia 
odbierał.

Humor możnaby śmiało do darów losu policzyć; zdaje 
się że przychodząc na świat przynosimy go albo życzliw ym  
albo nieprzyjaznym ; przekonać się o tćm można uważając 
dzieci od kolebki. Często w dwóch rodzonych siostrach zu- 
pełnćj dostrzedz można w tym względzie różnicy: jedna bę­
dzie m iała humor przyjemny, łatw y, słodki, swobodny, hu­
mor jak  go zowią szczęśliwy; druga odrażający, trudny, 
kwaśny, ponury, nieszczęśliwy. Możeby edukacya zdołała 
w tem, jak  w wielu innych rzeczach, zaradzić wpływom z łe ­
go; wielkąby przeto było dla dobra ludzkiego przysługą, 
gdyby pedagogicy i lekarze zwrócili na ten przedmiot 
szczególną uwagę swoję, gdyby nas nauczyli jak  kierować 
w dzieciach tą  skłonnością, która, będąc wrodzoną, jest ra ­
zem i fizyczną i moralną, i zdaje się że siedlisko swoje ma 
na pograniczu ciała i duszy, tak  dalece od stanu jednego 
i drugiej zależy. Nim to nastąpi, niechaj dziękują z całego 
serca dobroczynnemu Stwórcy, te z nas, których udziałem  
jest humor łatw y, jednostajny, miły, słusznie nazywany szczę­
śliwym; niech szanują dar ten drogi; niech korzystają z n ie­
go, ażeby tćm  lepiej sił użyć w ważnem dziele doskonalenia 
się. W ielkąby im winę przypisać należało, gdyby lepszemi 
od drugich nie były, kiedy im to łatwiej przychodzi. Niech 
się z tego daru nie chełpią i niech zawsze na baczności 
będą; bo i tak uposażone osoby mają nagabania swoje,
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a często skutkiem wieku, słabości, nieszczęścia, i w nich 
humor przemienia się zupełnie, i tćm  trudniejsza im walka.

Te zaś które ty le  szczęśliwe nie b yły, i z przyrodzenia 
trudny, cierpki i zmienny mają humor; niech w zasłudze 
jaką pokonanie takiego nieprzyjaciela niesie, ulgi i zachęty 
szukają: prawdziwe mają pole okazania mocy nad sobą, 
i zwycięztwo ich tćm  świetniejsze, że tak trudne. Niech na- 
dewszystko żadna nie mówi i nie m yśli, iż zwycięztwo takowe 
jest niepodobnem. Jeden przykład o przeciwnćj prawdzie 
przekona. M łoda osoba najtrudniejszego, najbardziej przy­
krego humoru, która nieraz strofującym ją  powtarza: ,.Cóż 
robić, ja  już taką urodziłam się; już tak i mój humor nie­
szczęśliwy: pokonać go nie potrafię,“  pokonywa go przecież 
kiedy chce. Niech w chwili kiedy najmocnićj rozdąsana wnij- 
dzie ktoś obcy, którem u podobać się rada; czyż słodycz nie 
wygładzi nagle tych zm arszczek na czole? czyż uśmićch nie 
roztworzy przyjemnie owych ust nadętych? czy głos przy­
kry i huczny nie zniży się i nie złagodzi, a słowa miłe czyż 
nie zastąpią miejsca nieprzyzwoitych wyrazów? Ani znaku 
złego humoru, i choćby ten obcy parę godzin bawił, nic 
dostrzeże go przecież. Kiedy m ężczyzna je st w złym  hum o­
rze, każdy to widzi i każdemu się cóś dostanie; kobićta po­
trafi być w złym  humorze dla jednćj tylko  osoby, z innemi 
będzie łagodna i miła. W ięc pokonać skłonność takową nie 
jest niepodobną rzeczą; i kiedy dla kogoś obcego uczynić 
to możemy, czemużbyśmy dla samych siebie nie mogły? Ani 
pojmuję jak można tak mało siebie cenić, żeby więcćj czynić 
dla pozyskania szacunku drugich, niźli dla własnego.

Gdybym tu chciała wyliczać wszystkie skutki p rzy ­
krego, zm iennego humoru, nie skończyłabym  tak prędko; 
wspominać o nich będziemy w dalszych częściach naszego 
pisma, bo wpływ jego na życie i stosunki nasze jest wielki: 
dziś jesźcze parę słów powiem o jednostajnym  i miłym.
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Powiedzieliśmy, acz w krótkich  słowach, ja k  wiele 
działa w nas humor; widzieliśmy jaką  potrzebą je s t  i obo­
wiązkiem przykry pokonywać, szczęśliwy w jednostajności 
utrzymywać; widzieliśmy, że dla niektórych praca ta jest 
trudną, ale dla nikogo niepodobną, a jak ież  nieprzeliczone 
przyjemności nam gotuje, jak nas m iłym  samym sobie czy­
ni? Przyjem ny i jednostajny humor, czasem stanie za wszyst­
kie dary losu, za  korzyści przeznaczenia, za wiele p rzy­
miotów; podobny do dobrego apetytu, który smaku naj­
prostszym potrawom  dodaje, zaprawia wrdziękiem dni nasze, 
tak często pełne goryczy. Niejednostajność humoru małej 
jest duszy dowodem, a przynajmniej słabej jej siły. W  na­
byciu i w utrzym aniu tego przym iotu naszego, więcćj nie- 
trzeba, tylko  mocy nad sobą i ciągłej pamięci. W  chwili 
kiedy najwięcćj do złego humoru skłonni jesteśmy, czy ro­
bota ja k a  się nie wiedzie, czy się co zarzuci, czy szkoda 
jak a  się stanie, czy natręt przeszkodzi, czy dziecię, służący, 
ktokolwiekbądź zniecierpliwi, pom yślm y sobie czy z ły  hu­
mor zapobieży tym przykrościom? owszem przedłuży je  
i podwoi: lepiej więc przyjąć je  mile. W  tych zaś razach, 
kiedy, czy skutkiem słabości, czy jakich  innych, często nie- 
docieczonych przyczyn, czujemy się w przykrym  humorze, 
obchodźmy się z sobą jak  dobra m atka ze słabem dziecię­
ciem się obchodzi; dogadza mu w ten dzień trochę więcćj 
niźli w inne, n ietyle  zważa na drobne uchybienia: rozrywa 
je i zatrudnia m ile.

Tak i my czyńmy, bo są chwile gdzie człowiek sam 
od siebie jakiegoś pobłażania wymaga: do rozsądku należy 
mierzyć to pobłażanie. Do łatwości humoru należy m iędzy 
innemi i to, żeby chętnie przed drugimi i przed sobą przy­
znawać się do popełnionćj winy; są osoby, które za nic 
w świecie nie przyznają się do winy: taki opór nie przyczyni 
im szczęścia. Zawsze zaś i wszędzie starajm y się pilnie
o unikanie tego wszytkiego, coby w zły humor wprawić nas
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mogło. Są kobiety które sądzą że wesołość, dobry humor 
nie jest dobrego tonu; że należy być choćby pozornie sm u­
tną, melancholiczną: żałować je  należy. Smętność z musu, 
westchnienia jakb y  za pańszczyznę odbywane, m elancholia 
z rzemiosła, wzbudzają u drugich szyderstwo, nie spółczu- 
cie. Cóż bowiem m ilszego drugim jak  naturalna, ugrzecznio- 
na wesołość?

W  utrzymaniu humoru, zachowanie przepisów porządku 
i ochędostwa, zachody koło dobrego bytu  naszego, wiele do­
pomogą; rzeczą jest pozwoloną a naw et nakazaną być po­
winna, ujmować sobie wszystkich przykrości, z których ani 
nam, ani nikomu nic nieprzyjdzie. Czemu nićmamy starać 
się o to żeby nam dobrze było? Niektóre niewiasty te za­
chody zbyteczną troskliwością zowią, pogardzają tćm pie- 
czołowitem o sobie staraniem, mówią że nie dbają o swoje 
wygody; jednak te mniemane filozofki, kiedy mają smaczny 
obiad i pomieszkanie przyjemne, w dobrym są humorze, 
a zatem milsze i lepsze. Stan nasz fizyczny ma nadto w iel­
ki związek z moralnym, żeby nad nim troskliwie nie czuwać. 
Jeśli mię mucha ma w zły humor wprawić i być przyczyną 
że człowiekowi uchybię, wolę ja  pozbyć się muchy.

R O ZD ZIA Ł X X X V .

0 odmianach wieku.

W  powyższych rozdziałach pragnęłam podać kobietom  
broń odporną przeciw niedoli, środki do ochronienia szczę­
ścia od wrogów jego, od przeciwnych okoliczności, które, 
lubo nieodstępne od losu i przeznaczenia każdego z ży ją­
cych, przecież każdego pod inną prześladują postacią. Ale 
prócz okoliczności przeciwnych, tych  igraszek przeznacze-
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nia, życic nasze na tej ziemi ma nieochybne odmiany swoje, 
wszystkim  ludziom wspólne, dla wszystkich niemal jednakie. 
Jako rok każdy może być mniej lub więcćj zmienny i bu­
rzliwy, a przecież każdy mieć musi wiosnę, lato, jesień i zim ę 
swoję; tak i życia każdego z ludzi mogą. być różne koleje* 
Jakże jest godzien uwielbienia podział darów, któremi O pa­
trzność opatruje każdy nasz wiek! dzieciństwu dała pojęcie 
i pamięć, młodości żywość, chęć ścigania celu, dojrzałości 
rozwagę, rozpamiętywanie. A le  przecież każdy (chyba że go 
wśród biegu, śm ierć przedwczesna wstrzyma) pewnym być 
może, iż ulegnie cztćrem  nieochybnym odmianom: że go 
z kolei w iek dziecinny zajmie, młodość uniesie, wiek doj­
rzały  wesprze i starość nachyli. Jak postępować w każdej 
z tych pór czyli odmian życia, jak  się uzbroić ażeby w p ły­
wu niepomyślnego na szczęście nasze nie miały? to badanie 
zdało mi się jeszcze ważnym punktem tej naszej nauki, 
wielkim  względem siebie obowiązkiem. Przejdźmy więc ko­
lejno odmiany życia, a raczćj wieki człowieka; ile zdolności 
stanie, ile obręb zamierzony pozwoli, okażę każdego wieku 
obowiązki, każdego korzyść i niedogodności, sposoby u ży­
tkowania z jednych, łagodzenia drugich, obracania w szyst­
kich na szczęścia i udoskonalenia naszego zarobek.

Cudowna i m iła harmonia we wszystkich dziełach 
Boga panuje, jedno z drugiem ma zgodność i podobieństwo, 
i  każda rzecz stworzona ma cztćry odmiany swoje: począ­
tek , wzrost, porę zupełną i upadek; tak rok ma wiosnę, 
lato, jesień, zimę swoję; dzień poranek, południe, wieczór, 
noc; życie ludzkie dzieciństwo, młodość, wiek dojrzały, s ta ­
rość, D la człow ieka te cztery odmiany zdaje się, że dane 
były jako cztćry stanowiska wielkićj jego podróży, które 
go ostrzegają same z siebie, choćby on nierad był tćj prze­
strodze, że ju ż  coraz jest bliższym  ostatecznćj mety.

Każdy rok naszego życia jest wypływem lat przeszłych, 
przygotowaniem do następnych; każdy wiek ma zadanie do
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spełnienia i co do siebie i względem tego co po nim nastą­
pi. A jeżeli postępując w życiu, przestrzeń ziemska coraz 
mniejsza przed nami i niby niewarta zachodów; otw ićra się 
dla duszy pobożnćj widok inny, widok wspaniały: każda chwi­
la ceny nabiera i podobnie jak  w dobiegającym do m ety, 
rośnie w nas odwaga i nadzieja w miarę wysileń.

L iczb ą  lat odznaczyć tych cztćrech odmian życia, po­
czątek i koniec, byłoby rzeczą niepodobną i zbyteczną; dla 
każdego niemal z ludzi trzebaby ten spis układać inaczćj, 
i ktoby chciał w tćm rozrachowaniu p rzyjąć niezmienną za­
sadę, podpadłby nieraz omyłce pisarzów naszych kalenda­
rzowych: oni wiosnę nieraz znaczą, kiedy jeszcze mróz ści­
ska ziemię; u nich nie zaczęło się lato, kiedy już upał 
wszystko wysuszył i spalił; w ich rachubach jeszcze zima 
daleko, kiedy ju ż  drzewa bez życia i barwy. Jednego ty l­
ko dziecinnego wieku początek naznaczyć można, nim jest 
bowiem pierwszy dzień istnienia, ale końca jego już dojrzeć 
trudno. D ziścię tak  zwolna i nieznacznie w młodość wstę­
puje, że niepodobna wymienić chwili, kiedy nastąpiła ta 
zupełna odmiana; zdaje się jednak, że koniec dzieciństwa 
wtedy naznaczyć można śmiało, kiedy człowiek wić sam 
w sobie i przez siebie, że żyje i na co żyje; kiedy serce je ­
go wić że kocha i za co kocha; kiedy poznaje że jest nie­
dola na ziemi, kiedy smutek drugich jest własnym smu­
tkiem, przyszłym  jak  obecnym się martwi: słowem, kiedy 
się zastanawiać, być cnotliwym i użytecznym zaczyna. D zie­
cinny wiek i wtedy już skończony, kiedy nietylko sobą sa- 
memi zajęci jesteśm y. Jak niemowlęctwa koniec tćm  się 
oznacza, że dziścię poznaje co to jest ja ;  tak dziścię dziś- 
cięciem być przestaje, kiedy nietylko siebie za cel w szy­
stkiego uważa, ale ju ż  o drugich m yśli, drugich szczęścia 
pragnie. Dzieciństwo jest tylko jutrzen ką, pierwszą wiosną 
życiai jeszcze nie świści, świecić obiecuje; jeszcze nie daje, 
zwiastuje dary; słabość jest całą mocą jego , posłuszeństwo
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mądrością, niewinność cnotą. Dziecię więcćj w yraża niż 
czuje; i tak: więcćj całuje niż kocha, więcćj płacze niż cier­
pi, więcćj się śmieje niżeli bawi.

Choć wiek dziecinny jest okrzyczany jako najszczę­
śliwszy, choć je s t  sławiony i zazdroszczony; jabym go prze­
cież nigdy godłem szczęściafprawdziwego nie czyniła. Gdzież 
może być szczęście prawdziwe, gdzie niema poznania, roz­
ważnego uczucia, użyteczności i cnoty? Kto w dniu swoim 
chwile snu najszczęśliwszemi być mieni, ten niech i wiek 
dziecinny najszczęśliwszym  nazywa; w obojgu jest uśpienie: 
skazać istotę ludzką na wieczne dzieciństwo, byłoby to sa­
mo prawie co na wieczny sen ją  przeznaczyć, a raczćj to 
samo co zabronić jej życia. Dziecię dla tego jedynie nas 
tak zajm uje, że w nićm przyszłego człowieka widzimy; że 
wiemy iż ta niedołężna i słaba powłoka ukrywa duszę nie­
śmiertelną, do cnót wszelakich, do czynów największych 
sposobną; obchodzi nas, zwraca uwagę i oczy nasze, nie dla 
tego czćm jest, ale dla tego czem będzie: powabem jego  
i urokiem jest nadzieja, nic dziwnego że się podoba i cza­
ruje.

W iek dziecinny przedstawia się każdej z nas jak  sen 
długi, wesoły, śmiejący się; choćby nawet dzieciństwo na­
sze było smutne, zawsze zachowa w pamięci lube wspo­
mnienie, i żadne miejsce nigdy nam równie miłe nie będzie, 
jak  to gdzieśm y wiek dziecinny spędzały:

„Owe nip wieki, chwilki, latka,
Uwikłana w cud zagadka,
Leży w duszy pod pieczęcią.

Co urokiem przypomnienia,
Dotąd pieśń mą rozpromienia.

Błogo temu, kto pamięta,
Luby, dziwny, gdzieś przed laty,
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Żywot czysty i skrzydlaty,
Pićrworodny swój początek!
K to  w cielesnych więzów męce,
W  niebo codzień wznosząc ręce,
Do tych dusznych drży pamiątek.*'

Ja zawsze sądzę, że ten urok ztąd pochodzi, że dzie­
cię więcej jest zbliżone niż człowiek skończony, do w ysokie­
go początku swojego. Świeżo w yszły z rąk Stwórcy, ma 
w sobie coś anioła: jest niewinny, ufający, wesoły i bez­
pieczny. Zdawaćby się mogło iż przybyw a z  górnych krain, 
które raczćj mu przypominają to co w id ział, niż uczą cze­
goś nowego. Każde szukanie siebie i duszy swojej w celu 
pobożnym dobre jest, i nie byłoby wcale szkodliwćm, gdyby 
każda z nas w wolnych chwilach, spisyw ała sobie to wszy­
stko, cokolwiek z dzieciństwa pam ięta. A le  jeśli mi tu 
z porządku odmian życia wspomnićć wypadło o wieku dzie­
cinnym, mówić o nim dłużćj nie widzę potrzeby. Już on 
przeszedł dla nas: każda z nas winna wdzięczność Bogu, że 
jej przebyć pozwolił ten poranek życia, [w którym  tyle in­
nych gaśnie; że doczekała tćj chlubnćj pory, kiedy użyte­
czną i cnotliwą być może; każda winna tkliw ą miłość tym, 
którzy jćj do przebycia tego wieku pom ogli, bądź rodzicom, 
bądź obcym. Oni niemogąc ufać z pewnością, czy im się ta 
rola plonem wywdzięczy, rzucali w nią przecież z mozołem 
i pracą, dobre i zbawienne ziarno.
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EOZDZIAŁ XXXVI.

0 młodości.

„Czegoś w młodości swej nie zgroma 
dził, jakoż w starości znajdziesz.44

Ek. K. X X V ,  5.

0 „Na zwierciadło do ducha/
Niech nieczysty nie chucha.4*

Zaleski.

Jeżeli w poprzednim rozdziale przeciwiłam się zda­
niu dosyć powszechnie przyjętemu i wyrzekłam, że wieku 
dziecinnego szczęśliwym nazwać nie mogę; dziś wraz ze 
w szystkiem i zawołam: niema pory szczęśliwszej nad m ło­
dość. To prawdziwa wiosna życia, prawdziwa królowania 
chwila; wszystko się do nas więcej uśmićcha, wszystkiemu 
dowierzamy, ufamy: wszyscy na nas patrzą mile, i my wszy­
stko nadobnem widzimy. Cała przyszłość, świat cały, otwo­
rem stoi; żadna odległość nie przebytą, żadna trudność nie 
zwalczoną się nie zdaje: pora omamień, wiek czarodziejski, 
bo nietylko sam jest pod władzą uroku, ale i drugich cza­
ruje. M łodzi są prawdziwymi dziedzicami ziemi, prawdzi­
wymi posiadaczami życia; bo ich darów najwięcej używają: 
oni są nadzieją i ozdobą świata. Ale co więcej w oczach 
moich zdobi młodość od świeżćj barwy, co droższym wieku 
tego jest skarbem od wesołości, wdzięków, zdrowia, a na­
wet od tego w sobie i w drugich zaufania, które zw ykle 
jej jest podziałem: to niezawodnie owo bogactwo czucia, 
owo pragnienie cnoty i doskonałości, owa sposobność do 
największych ofiar, do najwyższych uniesień; owa gotowrość 
poświęcenia siebie dla drugich, owa żądza szczęścia dla 
wszystkich, owa śmiałość w przedsiębraniu wielkich, tru>

Dzieła Hofmanowej. Tom IX . 17
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dnych i cnotliwych zamiarów: słowem, owa gorąca miłość 
dobrego, która je s t  prawdziwóm wianem młodości, najwię­
kszą tego wieku korzyścią.

Młodości cechą jest moc poświęcenia się; z młodego 
samoluba będzie starzec występny. Biada temu, któryby 
przy tśm rozkw itaniu życia, nie czuł tśj miłości w sobie 
i któryby, wtenczas kiedy wszystko mu pomaga, kiedy jeszcze 
zawodów nie doznał, nie zw ątpił o niczśm, na nikim się 
nie om ylił; biada, mówię, byłaby temu, któryby miłością 
i chęcią dobrego nie pałał; biada mu! powtarzam, ale aż 
nadto przekonaną jestem, że podobnśj isto ty  niśma pomię­
dzy nami. Takowe powstać jedynie mogą z zaniedbanego 
dzieciństwa, z napojenia się wczesnego złem i przykładami, 
z zupełnśj niewiadomości i ciemnoty. Czy może być widok 
milszy, i jakiż pospolitszym być winien, nad widok młode­
go serca, które wyszedłszy z troskliw ie hodowanego dzie­
ciństwa, dla cnoty i dla uczucia się rozwija; które z całą 
prostotą niewinności, z całą młodego wieku szczerością, czci 
dobrego się poświęca? Ludzkość cała cieszy się na widok 
cnotliwśj młodości, ja k  matka nad kołyską pierwszego syna. 
Ileżto cnót w niśj upatruje, ile dzieł i czynów w niśj chwa­
lebnych widzi? Rodzina, w łonie którśj ten kwiat się ro­
zwinął, tchnie cała lubą wonią, cieszy się zawiązkami, któ­
re już są, i owocami, które wnet wzrosną i dojrzeją.

W młodości naj więcśj ponęty do nieszczęścia czujemy, 
widzimy jakąś rozkosz w cierpieniu; wszystko co czytamy, 
co słyszymy o niedoli, rozrzewnia nas mile i ledwie że nie 
tęsknimy do smutku: dlaczego? bo jeszcze cierpień nie zn a­
my, nie doznaliśmy nieszczęścia. Litości starożytni młode 
serca powierzali. Młodość nazwaćby można jutrzenką życia, 
bo jest porą obudzenia życia. Czułość, dobroć, jest to skarb 
młodości: im dalej człowiek postępuje w życiu, tśm bardziśj 
ubywa tego skarbu.

Lecz ta sama miłość dobrego, ta  sama żądza cnoty,
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doskonałości i szczęścia, która młodość unosi i do wszy­
stkiego co piękne i chwalebne najzdolniejszą ją  czyni; ta 
sama korzyść ma wielkie niedogodności swoje: może ją  
zbyt daleko zapędzić a nawet w błędy pogrążyć, jeśli ha­
mulca rozsądku użyć nie zechce. G dyby te nauki m ężczy­
zna k rćślił i płci swojćj je przeznaczał, tu zapewne prze­
mówiłby o namiętnościach, które nad niemi tak silnie w tćj 
drugićj odmianie życia panują; ale ja  mówię do kobiet i ko- 
bićtą jestem , namiętności obcemi są dla mnie, innym ich 
nie przypisuję. Przypomnę więc tylko com już dawniej mó­
wiła o zbytecznćj czułości i uniesieniach imaginacyi, gdyż 
one są prawdziwie tem dla kobiet, czćm namiętności dla 
mężczyzn; w nich spoczywa młodości naszćj niebezpieczeń­
stwo. Górność, zapał, młodości jest siłą i władzą; nie trze­
ba ich gasić ale kierować niemi. Niech nigdy nie niepokoi 
m atki zbyteczna czułość młodej panienki, niech tylko jćj 
nie pozwoli ku sobie się zwracać, ale ku drugim. Młoda 
osoba wychodząca z domu rodzicielskiego, tego przybytku 
wolności, mająca ukazać się między ludźmi, powinna w strzy­
mywać oczy, słowa, ruszenia swoje; nie powinna występować 
ani z uczuciami ani z wiadomościami swojemi, ale czekać 
sposobności dania je  poznać.

Do pierwszćj młodości należą uciechy, żądania, które 
rozsądek jeszcze nie wstrzymuje, nadzieje, których jeszcze 
bojaźń nie kołysze: każda chwila jćj życia podobna do 
ocknienia szczęśliwej istoty w pięknym poranku wiosennym. 
Sześćdziesiąt lat wieku zdaje się być młodej panience cza­
sem nieprzebranym, podobnie jak  parę złotówek zdaje się 
być skarbem niewyczerpanem dziecięciu. Nieświadoma j e ­
dnak wszystkiego, nie sądzi aby ją  wiele nauczyć można; 
codzień nowćm odkryciem uderzona, codzień myśli że ju ż 
do kresu swych wiadomości doszła. Młodości często tow a­
rzyszy przesada; dlatego tćż zdaniem mojćm, młodość po­
trzebuje koniecznie gwałtownego zajęcia, jakiejś godziwej
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namiętności; od dobrej przewodniczki zależy zająć ją  tćm 
co jćj talentowi przystoi, uwolni ją  tem samem od m yśle­
nia o rzeczach niepotrzebnych: parę m iesięcy postępu w mło­
dości, jest więcej niż lat kilka w dalszym wieku. Dobre 
związki, dobre książki, dobre przykłady, to wszystko wa­
żniejsze w młodości niż w innych życia odmianach; bo w tedy 
jest giętkość um ysłu i charakteru, która wszystko łatw ićj 
przyjmuje i łatw iej kierowaną być może. W  młodości do­
bry przyjaciel wiele znaczy, może wychowanie poprawić. 
Rozpuszczony Alcybiad co tylko m iał dobrego w sobie, przy­
jaźni Sokratesa b y ł winien. Z cnót, z gustów rozsądnych, 
z prac użytecznych, splatajmy wieniec sobie na starość.

Która niew iasta ty le  szczęśliwa i rozsądna, że ujść 
niebezpieczeństw młodości potrafi, niech się jeszcze strzeże 
drugiej niedogodności młodego wieku, zwłaszcza jeśli jćj 
wdzięki ciała w udział się dostały; niech nie zawierza że za­
wsze młodą będzie, i na ten rachunek niech sobie nie po­
zwala dziwactw, które w tej porze tylko przebaczonemi 
bywają; niech nie zaniedbuje przymiotów, którem i do późnćj 
starości podobać się może. Młodości, osobliwie kiedy jćj 
uroda tow arzyszy, wiele przepuszczają; zataić  tego nie mo­
żna, i 'ona i piękność, jest władzą; panują, ale to panowa­
nie trw a nader krótko, i niew iasta pragnąca w każdćj po­
rze być szczęśliwą, powinna, jak ów król w powieści arab- 
skiój Krasickiego, wysyłać w ciągu rządów swoich na czas 
zstąpienia z tronu trwalsze zapasy: powinna spoglądać na 
dalsze życia swego odmiany, na tg przyszłość coraz mnićj 
zajmującą i świetną, która prędzej niźli się spodziewać 
może do starości ją  doprowadzi. Nic tak szybko nie mija 
jak młodość u kobiet: nie mówię młodość uczuć, bo ta przy 
ich sercu tkliwem  do późnego wieku trw ać zwykła, ale 
młodość powierzchowna i istotna. A  ileż jest takich  
młodych niewiast, które zdaje się ani pom yślały nigdy, iż 
ten wiek nadobny wnet przejdzie dla nich, o których na­
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wet wystawie sobie nie można co z nich będzie, na co się 
przydadzą,, gdy zwiędną ich powaby i wdzięki. D la  tych 
które lubią pracę, w tćj obawie bynajmniej nie jestem; one 
ujdą niebezpieczeństw próżności, bo znane im jest chlubniej- 
sze przeznaczenie kobićty nad kilkodniowe błyszczenie. 
Młodość, pora jedyna tylko w dni naszych biegu, pora naj­
droższa; ju ż  nie będzie drugiej takowćj, któraby zbieraniu 
potrzebnych do szczęścia zapasów tak przyjazną była; a gdy 
bez owocu minie, same sobie winę przypisać winnyśmy. 
Kiedy zboże dojrzałe, sierpy i kosy gotowe, ramię sposobne 
i pogoda sprzyja; na kogoż rolnik narzekać może, jeśli w je­
sieni próżne jego brogi?

A le  n ietylko przed błędami próżności uchyli się czyn­
na i pracow ita młodość; unikać także powinna i uniesień, 
przesadzonej miłości dobrego, wytrwać do końca w zawo­
dzie użytecznej cnoty: bo według Pisma Św.: „W  jaką drogę 
młodzieniec się puści, takiej choćby się zestarzał nie od- 
stąpi.“  C ałe to szczęście udziałem naszym zostanie, przyj­
dzie nam nawet z łatwością, jeśli będziemy pamiętać o Przed­
wiecznym w dniach młodości swojej i nie czekać z tym 
hołdem owych la t  przykrych, kiedy już życie wdzięki utraca. 
O! jakież to nieocenione szczęście przejść z niewinnego dzie­
ciństwa do cnotliwćj młodości, trzym ać się w tćm przejściu 
Ojca Przedwiecznego, jak  dzićcię w trudnćj drodze matki 
swojćj się trzym a. Jak przystoi młodzieży jaśniejącćj na­
dzieją i życiem, składać dziękczynienia Temu, który tych 
darów jest źródłem, i wtenczas kiedy na chwilę jakby pa­
nią jest na ziemi, upokarzać się przed Panem św iata na 
wieki. Jak dobrze, ja k  zbawiennie dla człowieka, um ysł 
tak żywo rzeczami ziemskiemi zajęty, serce rozlicznemi ro­
zerwane uczuciami, zwracać, zbićrać i nieść w ofierze Bogu!

O! ileżto późnićj rozkoszy czystćj, te dziś tak  łatw e 
ofiary wieńczy! Wam kobićty, które pamiętacie o Przed­
wiecznym od młodych lat waszych, •pozwolonćm będzie
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w dalszym wieku szukać z zaufaniem Przyjaciela, któ- 
remuście od początku służyły; wam to błogo będzie 
wśród trudów, strat i nieszczęść, które późniejsze od­
miany życia nieochybnie przyniosą, w zyw ać pomocy Jego 
i dobroci, bo żadna z was obcą nie będzie w Jego św iątyni, 
żadna nowym i nieświadomym nie będzie przybyszem; k a ­
żda w pełności serca powiedzieć Mu potrafi: „Panie! dzięki 
opiekunom mego dzieciństwa i strożom młodości, zawczasu 
ujęłam się Ciebie i szłam tak ciągle przy łasce Twojśj;*racz 
mnie dziś uznać: jednćm z Twoich dzieci jestem , ckcićj 
mnie wesprzeć w trudach dojrzałego wieku, pocieszyć w sta­
rości, a w dzień coraz bliższćj śmierci, chciej przyjąć du­
cha do siebie.“

Taki to wpływ mają lata młodości na dalsze odmiany 
życia i na dzień jego  ostatni; o! jak nieszczęśliwi ci, którzy, 
poznając i błądząc w tym wieku dla pracy i cnoty nam da­
nym, dopiero późniejsze lata na okup i nagrodzenie zm ar­
nowanej przeznaczają młodości! Ileż sobie ujmują czystej 
rozkoszy, szczęścia, pokoju! a jak  często życie się ich k o ń ­
czy zanim żyć zaczną; bo i w samym kw iecie młodości lu ­
dzie umierają, ja k  nas nie jedno smutne uczy doświadczenie.
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0 wieku dojrzałym.

,/Wiek stały a stateczny to jest najlepszy; 
już człowiek owe dymy młode z głowy 
sobie wyraził, i to co jest złego w młodo­
ści zgubił, a starość też surowa ze swemi 
przymioty nie przystąpiła. Górnicki.

„Gdym był dziecięciem mówiłem jako 
dziecię, rozumiałem jako dziecię, rozmy­
ślałem jako dziecię. Lecz gdym się stał 

mężem, wyniszczyłem to co było dzie­
cinnego. S. Paweł do Rz. X III, 11. 
„Pracujmy abyśmy więcej nie byli dziećmi, 
unoszącemi i chwiejącemi od każdego wia­
tru nauki przez zdradę ludzką, przez chy- 

trość ku zawiedzeniu w błąd.44
Do Ef. IV , 14. 

„Przeczyszczą się zboża Pańskie, plewa 
na stronę wiatrem odchodzi a ziarno zo­
staje.'4 Skarga.

Nic tak przędko nie mija jak  młodość powierzchowna, 
młodość uznana, istotna u kobiet, a żadnego podobno przy­
wileju, żadnej władzy naszćj z większą nie składamy nie­
chęcią, i żadna odmiana wolnićj i trudnićj wewnątrz nas się 
nie dzieje. A n ib y  naznaczyć można stanowczej chwili, k ied y  
która niewiasta z młodości do wieku dojrzałego przechodzi; 
bo w usposobieniu, w całym charakterze kobiet, wiele je st 
tajemnic i sprzeczności. Dojrzewamy nierównie wcześniej 
od mężczyzn, prędzśj starzejem y się od nich: takie jest po­
wszechne, codziennóm doświadczeniem potwierdzane zd an ie, 
a przecież daleko dłużśj od nich młode jesteśmy. W cze­
śniejsze dojrzćwanie, nagłej rozwijającym się, choć słabszym  
władzom umysłowym winnyśmy; pićrwsze ciepło wiosny kru-
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chą i nietrwałą rozwija topolkę, w ieczysty dąb późniejszych 
czeka miesięcy. Prędszą starość naszą słabszem u ciała u kła­
dowi przypisać należy; dłuższej zaś m łodości, która w nas? 
że tak powićm, nie jest fizyczną ale m oralną, przyczyną całą 
owe dwa piętna charakteru kobićt: czułość niezmierna i ży­
wa im aginacya. Bo niezawodną je st prawdą, że jako św ie­
żość ciała jest młodością, tak m łodością serca jest czułość 
umysłu, im aginacya, a wiadomo każdemu że w nas tych 
dwóch przym iotów ani ręka czasu wyczerpać, ani ciężar lat 
przytłum ić nie zdoła. Zkąd to pochodzi, że z taką tru­
dnością przyznajem y się i stosujemy do zgasłćj młodości; 
dlatego to rzadko kiedy umysł i serce kobićty jednego są 
wieku z jćj twarzą; dlatego nareszcie jćj postępki nie za­
wsze cecha dojrzałości znaczy, choć ju ż czas na jćj w dzię­
kach piętno swe wycisnął. Jak m ężczyzna chciwy władzy, 
choć już słabnie i umiera, jeszcze jćj zazdrosny; tak pełna 
próżności niewiasta gwałtem  i przytrzym ać usiłuje wym yka­
jące się z rąk jć j berło młodości. Niejedna w wiośnie dni 
swoich ani tyle dbała o ubiór, ani tak  nieśmiałą i naiwną 
nie była; bo chce przynajmniej uchodzić za młodą, kiedy 
widzi sama, że już n ią  nie, je st  w istocie. Niektóre, do tego 
stopnia przywiązanie do sławy młodości posunąć gotowe, że 
zdają się umyślnie nierozsądnie postępować, ażeby im k a ­
żdy wieku dojrzałego zaprzeczył; i bardzo często się zda­
rza, iż w czasie kiedy nastanie dla nich ta pora życia od­
mienna, kiedy czują że świat je  opuszcza, kiedy już pochwał 
nie słyszą, wrażenia nie czynią, a hołd przez lat k ilka  im 
niesiony ku innym się zwraca, takiego coś zrobią, że w szyst­
kich oczy ściągną na siebie. Często przykłady potwierdzają 
to zdanie; i dlatego tę słabość płci naszćj nieco obszerniej 
rozwijam.

Ze wszystkich epok życia, najtrudniejszą, najniebez­
pieczniejszą dla nas jest to przejście z młodości do wieku 
dojrzałego, i rzadko która, choćby dotąd najlepićj się pro­

http://rcin.org.pl



265

wadząca, ujdzie wtedy błędu i w jaką ostateczność nie wpa­
dnie. Mężczyznom w tćj dobie, jak  przyznają sami, duma 
i samolubstwo największe sidła stawiają; te dwie wady 
rzadko kiedy zagrażają kobiecie: ona zw ykle jeżeli co zna­
czy na świecie, znaczy przez drugich, żyje dla drugich, 
i samo jćj powołanie od osobistćj dumy i samolubstwa ją  
strzeże. A le zato są liczniejsze dla nas zasadzki. Pominąw­
szy nawet płochości, do których miłość w tych ostatecznych 
chwilach swego panowania powodem bywa, są jeszcze inne. 
Ta która się przyzwyczai (jak zwykle bywa^w młodości) 
znaczyć wiele, słyszćć pochwały, ściągać oczy; znieść nie 
może oziębłości i milczenia: koniecznie więc zajętą i czynną 
być musi jakim bądź sposobem. Stosownie więc do charak­
teru, położenia i okoliczności, jedne oddają się plotkom, 
intrygom , obmowie; drugie rzucają się na księgi i nauki, 
i chcą koniecznie słynąć rozumem: trzecie albo się zaniedbują 
i opuszczają zupełnie, albo w zbyteczne wpadają nabożeń­
stwo; surowe, zagorzałe, świat cały odmienić, nawrócićby 
rade; inne zaś jeszcze, których dobroć, skromność i pobła­
żanie chroni od tych ostateczności, a których czułość i ima­
ginacya pracować nie przestaje, choć wiek zdarł z nich cza­
rującą zasłonę, zniechęcone pogrążają się w owe smutki 
i melancholie, w ową najokropniejszą serca i umysłu cho­
robę.

W iek dojrzały ma swoje niebezpieczeństwo, ale ma 
i korzyści; korzyść największa dojrzałego wieku jest ta, że 
w nim cnota stalsza, pewniejsza, więcćj ceny mająca, niżeli 
nią była w m łodości, i że jćj owoce, choć mnićj świetne, 
skuteczniejsze. Niejednemu zdawać się może, iż człowiek 
lepszym jest w dniach młodości swojćj, i że z wiekiem, co 
do zdolności moralnych, raczćj słabiej e niżeli się wznosi; 
ale to pozór tylko zwodniczy, istota rzeczy jest inna. W  po­
rze czarującćj swobody, wesela, omamienia i uczucia, gotow- 
szym może bywa do poświęcenia ofiar, bo nie obejmuje ich
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wielkości; ale jeśli je  w porze dojrzałej czyni, nierównie 
większa ich cena, bo już wie co przedsiębierze. Prawda, 
że młodzi więcej kochają spółbraci, więcćj są dla nich ży­
czliwi, wylani, ale i w tćm nie mają ty le  zalety; dobrze 
sądzą o wszystkich, pewni są wzajemności; lecz wiek doj­
rzały, który już w ić, że nie wszyscy godni ofiar i m iłości, 
że są niewdzięczni, a przecież dobrze życzy braciom i do­
brze im czyni: czyż niegodzien większćj pochwały? Jeśli 
więc młodość ma za sobą powaby, w iek dojrzały ma za­
sługi; jeśli wiek młody rozczulić, ująć, unieść potrafi, to 
wiek dojrzały więcćj wzbudza szacunku i poszanowania. 
Aniołów wystawiamy sobie w postaci młodych: mędrców, 
świętych, w postaci patryarchów. I jeśli obraz cnót m ło­
dzieńczych żywiój uderza im aginacyą, widok cnót poważ­
nych, niezmiennych, użytecznych, wieku dojrzałego, rodzi 
w duszy pewność i zaspokojenie.

Młodości cnoty często są uniesienia skutkiem, gdy 
czas zapał ugasi, znikają, jak  barwa obłoków ginie wraz 
z słońca zachodem; ale późniejszych lat cnoty już nie są 
błahe, znikome: już to nie obietnice ale ich spełnienie, już 
nie nadzieja żniwa, ale żniwo samo. W iek dojrzały jest 
próbą wartości osobistćj; życie zapewne ju ż w tćj porze nie 
tyle powabne i m iłe, bo w iele mu wdzięków ubyło: znikły 
urojenia, widzimy tak rzeczy i ludzi ja k  są; widzą nas 
i inni takiem i jakiem i jesteśmy; ale już droga nasza pewna; 
już mnićj więcćj znamy przeznaczenie nasze: już nakrćślony 
zawród, iść tylko  nim ciągle wypada. Cnota bez zapału 
jest może trudniejsza, ale ją  wrspiera przymiot dojrzałemu 
wiekowi właściwy: moc nad sobą. Źródłem szczęścia dla 
kobićfcy w w ieku dojrzałym okazuje się religia: ona nam 
słodzi utratę uroku i omamień życia: ona czyni nam w y ­
raźniejszym św iat niewidzialny, w m iarę ja k  blednieje wi­
dzialny. Tak więc co z jednćj strony człow iek utracił, z dru- 
gićj mu przybyło; co z jednej w yśliznęło się ręki, zdo-
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bycze drugićj wynagrodziły: postąpił w udoskonaleniu swo- 
jem, a zatćm i w szczęściu. Dlaczegóż tedy kobietom takby 
trudne być miało przejście z młodego do wieku dojrzałego, 
i ta odmiana życia tak przykra?

Niewiasta, która z niewinnego dzieciństwa do cnotli­
wej przeszła młodości, która postępowała patrząc tylko 
przed siebie, ży ła  w istotnem życiu, czułość swoję z obo­
wiązkami spoiła, czynność wrodzoną do użytecznej, prze­
znaczeniu swemu właściwej skierowała pracy i szła ciągle  
drogą prostoty: niewiasta podobna, zapewne bez żadnego 
niebezpieczeństwa i żadnćj trudności wstąpi w wiek dojrzały; 
nie dozna ani oziębłości ani zniechęcenia, a tysiączne ko­
rzyści, gasnące powaby nagrodzą. W ielbicieli w przyjaciół 
zam ieni, oklaski dawane wdziękom w trwalsze cnót i przy­
miotów pochwały; niepewność młodego wieku w stałe 
i niezmienne przeznaczenie; uciechy i zabawy za domem uży­
wane, w trwalsze, godniejsze w domu rozrywki i przyje­
mności. Nieznacznie, bez żadnych zachodów i starań, wrraz 
z nią jćj um ysł i serce dojrzeje, i zgodzi się jej w iek z w ie­
kiem jej twarzy; bo kto codzień dopełnia jak może najle­
piej tego, co mu dzień ten przyniósł, i zawsze żyje w obec- 
nćj chwili, ten jest zawsze takim  jakim  być powinien; ten 
zawsze dopełni miary prac i obowiązków jemu przeznaczo­
nych; ten iść będzie zawsze drogą jem u właściwą i przy­
zwoitą, podobny dobrze urządzonemu zćgarowi słonecznemu, 
który, posłuszny niezmiennemu światłu, zawsze rzetelną 
skazuje godzinę. Strzeżmy się tylko serc naszych, im agi- 
nacyą trzym ajmy na wodzach rozsądku, dopełniajmy codzień 
czego dzień każdy po nas wymaga; strzeżmy się próżności 
i przesady, a będziemy zawsze szły w równi z czasem: 
każdy więc przyczyni się do udoskonalenia naszego, a żadna 
odmiana życia szczęścia naszego nie zmieni.
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ROZDZIAŁ XXXVIII.

0 starości.

„Liczba dni człowieczych najwięcej sto 
lat; jako kropla w morzu poczytane jestr 
tak trocha lub przeciw dniowi wieku.“  

Ekle. K. X V  111, 8.

Jeżeli przejście z młodości do wieku dojrzałego jest 
przykrćm , trudnćm i niebezpiecznem dla kobiśt; między tą 
trzecią życia odmianą i ostatnim wiekiem człowieka, ju ż  
różnica bardzo mała, .oddział nieznaczny, przejście łatw e, 
i starość, ile mi się zdaje, mniej nawet uciążliwą jest dla 
nas, niżeli dla mężczyzn. My, skoro młodość zniknie, że­
gnamy się, a przynajmniej żegnać się powinnyśmy z całym 
życia urokiem; starość więc mało już ofiar próżności naszćj 
do spełnienia podaje: wszystkie wiek dojrzały poniósł. P rze­
ciwnie z mężczyznami się dzieje: oni najczęścićj w wieku 
dojrzałym najwięcej znaczą, i dla nich dopićro starość ofiar 
jest porą. W reszcie bogactwo czucia, które przez całe ży­
cie niewiasty niebezpieczeństwem jej groziło, w tym wieku 
staje się jej skarbem, chroni ją  od srogich lodów tćj zimy 
moralnej. Jej serce nie zna starości, gdyż zawsze kochać 
drugich gotowe. Samo też jćj powołanie i przeznaczenie 
znośniejszą jć j czynią tę ostatnią zmianę, bo cichy i domo­
wy zakres kobićty, lubo mniejszy napozór od głośnego, pu­
blicznego m ężczyzn zawodu, dłuższym jest w istocie. K iedy 
zgrzybiały starzec, osłabiony mając umysł, już do usług 
obywatelskich, do prac naukowych nie zdolny, często p rzy­
krzy sobie nieczynne życie; równego z nim wieku niew iasta, 
zawsze znajdzie w domu, na łonie swćj rodziny, zatrudnie­
nia użyteczne i m iłe. Jćj czułość od przywar starości ją  
strzeże, rzadko która  zna wadę prawie powszechnie w tym
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w ieku płci m ęzkiśj przypisywaną,— chciwość; przyzwyczaiwszy 
się żyć zawsze dla drugich, nikomu ciężarem nie jest, bo 
nigdy wyłącznie dla siebie nie żyje.

Takie przynajmniśj ja  znałam niewiasty sędziwe, obok 
takiej lat k ilka  pierwszej młodości mojej spłynęło, i może 
dlatego pokochałam wiek ten i powzięłam  zdanie, że on 
jest jednym  z najszczęśliwszych dla kobiety; nie wiem czy 
go doczekam, lecz ju ż dziś wdziękiem  w umyśle moim go 
zdobię: ten mi się zdaje czas pokoju. Po czynnej dopiśro 
młodości, pracow itym  wieku dojrzałym, będzie można odpo­
cząć, używać owoców zebranych, karm ić się bez rozerwania 
gruntownemi myślami, krzepić wysoką nadzieją, już bez ży­
wego na ziem ską zwrotu. W  przeznaczeniu to jest staro­
ści, korzyści używać, albo karę dźwigać trzech wieków spły- 
nionych. Jak  życie zmysłowe zajmuje wiek dziecinny, życie 
uczuciowe młodość, wiek dojrzały umysłowemu oddany: tak 
starości życie religijne zostaje. Kogo życie i świat rzuca, 
ten sie prawdą i Bogiem zająć powinien. Gdy członki 
osłabione i schorzałe, większa połowa drogich osób już nas 
rzuciła; cóż może mieć ten żywot nędzny, przem ijający, tak  
smacznego, coby nas od wiecznej rozkoszy św iata drugiego 
odwabić mogło?

„Dziecię wiarą, miłością dziewica,
Starzec nadzieją, tęsknią do Rodzica.

Zaleski.

Nic też okropniejszego ja k  starość bez religii: ja  na­
wet takowej pojąć nie mogę; nic smutniejszego jak  zgrzy­
białość człowieka, który z niesmakiem wysącza ostatnie 
krople życia bez użytku zmarnowanego. Ale jak ież słodycze 
czerpać musi w wspomnieniach swoich ten, który byt cały 
pracy i cnocie poświęcił, który jeśli doskonałym nie b ył, 
nie uczynił tyle, ile chciał dobrego i nieraz zbłądził; dążył 
przynajmniśj do udoskonalenia swego, nie szczędził dla do­
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bra bliźnich ani ofiar, ani trudów, i każdą, opłakał winę. 
Zdaje się, że takowa starość, widząc nadchodzącą godzinę 
nagrody, godzinę złączenia się z tćmi w szystkiem i, których 
w ciągu życia utracić musiała, ożywia się przejęta pokorną
i czystą radością.

L ata są przedsionkiem wielkićj świątyni wieczności, 
już jć j pow agą znaczone, i z tego to względu sam B óg 
rzekł do młodych: ,,Powstań przed siwą głową, szanuj wiek 
sędziwy.44 Starość cnotliwa ma przed sobą widok w ynagra­
dzający sowicie pełne omamienia młodego wieku widoki, widok 
błogiej wieczności. Ona prawdziwie unosi się nad poziom 
życia, z ciemności do światła przechodzi, stoi między czasem
i wiecznością; a skoro dobrze jest z sobą, dobrze z ludźmi, 
z Bogiem swoim, próżną nadziei być nie może. Życie jej 
także obecne czczem nie jest; póki tylko B óg człowieka na 
tćj ziemi trzym a i zdolności mu udziela: póty znać, że ma 
on jeszcze obowiązki, że nie spełnił m iary dobrego jem u 
wyznaczonej. Niema pory w życiu, w którćjby się zam ykał 
dla nas zawód udoskonalenia i cnoty; i starość nie jest bez 
tych przywilejów' istoty do nieśmiertelności stworzonej; jej 
to oddanem wyłącznie zostało dokonanie owćj wielkićj ca­
łego życia pracy, przysposobienie do śm ierci... Prawda, że 
w starości postęp w dobrem musi być trudny, już ostygła 
owa gorąca m iłość dobrego, która wspierała wiek dojrzały, 
słabości, ociężałość, nieufność, wiek ten nachylają i gnębią; 
ale znowu ma korzyści swoje: bogaty jest w doświadczenie, 
w tę wielką ludzi i cnoty znajomość; ostygły w nim na­
miętności do błędu. Stara kobićta to tylko robi, co jej się 
podoba; tam bywa, gdzie lubi bywać, i daleko ma więcćj 
wolności od młodych. Jśj wesołość ju ż  nie podejrzana, 
dobroć poufalsza, czułość wyrazistsza. Może być zupełnie 

•szczerą, może mówić o wdziękach i powabach, których już
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niema, wyśmićwać błędy, które ją  opuściły, ubolewać nad 
nićmi, przyznawać się do popełnionych, i łączyć do za­
sługi cnoty, wdzięk słabości.

A le czas wspomnićć cokolwiek o obowiązkach staro­
ści. Pićrw szym  dla kobiety i w który w wieku dojrzałym  
wprawić się powinna, jest, żeby się przyznawała do tego 
wieku. Starość przyznana, mniej stara, powiedziała słusznie 
jedna autorka francuzka *); strzedz się więc usilnie należy 
w tej porze w szystkich strojów, kwiatów, świecideł, jasnych 
nawet kolorów: to młodości barwa, jć j tylko przystoi. Która 
chce uchodzić za młodą, zrzeka się tćm samćm poszanowa­
nia starości; dawniejsze kobiety m oże były  dla tego więcćj 
szanowane, że ich ubiór był zupełnie od młodych odmienny. 
Czystość najw iększą, staranność troskliw ą, tę zachować w y­
pada jeszcze usilnićj, niżeli w młodości, bo dom stary wię­
cej potrzebuje ochędostwa jak  nowy; ale wszystkie znaki 
tryumfu, w chwili, gdy kto zwyciężony, urąganie tylko bu­
dzą. Sędziwa niewiasta unikać także powinna, ile możno­
ści, miejsc zabaw, zgromadzeń publicznych; nic przyzwoit­
szego i wygodniejszego dla niej w tćj porze ja k  siedzieć 
w domu: ,,Czas mnie na pokój, mówi Skarga: czeka mnie 
komórka ojców moich.“ W domu każdy ją  szanuje i po* 
waża, w domu nikt jćj nie chybi, nikt się z nićj nie roz- 
śmieje; w domu panuje istotniej, ja k  niegdyś w latach m ło ­
dości między ludźm i panowała: bo starość cnotliwa, poważ­
na, przyznana, je st jakby wyższą moralną godnością, którą 
sama Opatrzność postanowiła wśród ludzi, i jeżeli chce być 
szanowaną, koniecznie sama szanować się musi. Uszanowa­
nie chce aby na nie czekano, nie oddaje się tym, którzy go 
szukają. Cnoty starości są wtedy tkliwe i szanowane, kiedy 
w nich owoc pracy całego życia widzimy; w uszanowaniu

*) Pani de S. Lambert.
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jakie wzbudza, zdaje się, że stawia przed naszemi oczyma 
obraz spłynionych wieków: wszystko w niej poważne, nawet 
te szczątki siły i zdrowia, którem i szczycić się lubi.

Drugim  obowiązkiem sędziwego w ieku jest łączenie 
się z młodszemi pobłażeniem i dobrocią; bo jeśli doskona­
lenie wewnętrznego ducha, sposobienie się do śmierci, je st 
jednćm  przeznaczeniem starości; drugićm  jest rozlćwanie 
najużyteczniejszych dobrodziejstw, wzorów i rad cnotliwych. 
Lecz do wypełnienia jego koniecznie przystępną, łagodną, po­
błażającą być musi; niech unika gniewów, poróżnień, kłótni: 
bo jakże mało czasu na zgodę? O! jakże w nićj dobroć jest 
nadobna, jeszcze milsza niźli w innych wiekach: uszanowa­
nie wzbudzając rozczula; słowa, które wyrzeka, mają uro­
czystość pożegnań; jćj dobroczynność zupełniejsza niżeli 
u młodych, bo już długićj wdzięczności się nie spodziewa; rady 
jej i napomnienia wielki sprawić mogą skutek, kiedy ich 
z słodyczą użycza, kiedy umić m ałą z małemi się zrobić. 
Nie napróżno to Opatrzność w lała wzajem ną skłonność ku 
sobie wiekowi dziecinnemu i starości; któż łatw ićj wprowa­
dzić zdoła w życie jak  ten, który ju ż  je  przebył; któraż 
z nas nie jest dłużną starcom, co ją  w zabawie, w rozmo­
wach uczyli i uczą: gdy więc do tego w ieku dojdziemy, po­
dobnież się wypłacajm y pokoleniu, które wtedy, jak my dziś, 
wzorów i rad potrzebować będzie.
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ROZDZIAŁ X X X IX .

0 śmierci.

„Przyjdzie tak jako złodziej w nocy, 
albo jako ból niewieście brzemiennej, a nie- 
uciecze przed nim.“ Do Tes. V, 2, 5.

„Błogosławieni umarli, którzy w Panu 
umierają. Odpoczną od prac swoich, al­
bowiem uczynki ich za nimi idą.“

Objaw. X IV , r3« 
„Umarli w Bogu więcej żyją, więcej 

wiedzą, więcćj uproszą od żyjących na 
z i e m i . Skarga.

Przeszliśm y więc cztery życia odmiany, przeszliśmy je  
szybko, podobnie jak  one dla nas kiedyś przejdą, i dziś 
stawamy na owym końcu wszelakich człowieka zabiegów, 
na owćm wielkiśm  i nieomylnćm każdego życia rozwiązaniu: 
na śmierci. Śm ierć.....jakież-to straszne, przerażające w y­
rzekłam słowo. W szystko ginie i znika przed nią, w nićj 
koniec wszystkiego: dla nićj ju ż  ta ziemia żadnego niema 
znaczenia. Przyjdzie, a ten świat, ci ludzie, z któremi tak 
dziś jesteś złączona, niczćm dla ciebie i ty dla nich niczem 
nie będziesz; przyjdzie, a ciało twoje stanie się bez czucia
i mowy, upomni się o nie ziemia, i wnet prochów twych
rozsypanych oko przyjaźni nawet nie rozezna..... O! jakże
smutna, jak  zadziw iająca przyszłość, a przecież nieuchronna, 
a przecież za każdą chwilą bliżćj nićj jesteśmy. Kto wić, 
może î bardzo blizko niejednćj z nas śmierć stoi? Bo 
czyż ona czeka jak  my z nią w tym odmian życia obrazie 
czekały, aby d la  każdego z ludzi przesunęły się koleją 
cztćry wieki człowieka? Czyż nie porywa dzieciny, która 
dopićro zaczynała? czyż nie gasi młodości w największym 

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 18
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jej blasku? czyż nie wstrzymuje dumnego z siły dojrzałego 
wieku? Którażby to z nas z śm iałą i zupełną pewnością 
wyrzec i zaręczyć mogła, że roku, miesiąca, dnia, co mówię, 
godziny następnćj doczeka? Niejednemu, który się słody­
czą życia upaja, tak się zdarzy jak  Sizarze: uśnie i nie 
obudzi się, i sen z śmiercią się ożeni. Śmierć więc, śmierć, 
ten koniec wszystkiego, to rozwiązanie życia, jest dla k a ż­
dej z nas nieuchronną, dla każdej zawita moment, kiedy
0 niej powiedzą: umarła. A  przecież bez każdćj świat się 
obejdzie; i chociaż która z pomiędzy ludzi zniknie, wszystko
iść będzie ja k  szło.....  Możemyż tem przekonaniem być
szczęśliwe, swobodne i czynne? możemyż żyć z polubieniem 
na tćj ziemi, będąc pewne, że ją  wnet rzucimy, że naszego 
zniknienia wkrótce i śladu nie będzie!... Tak jest, możemy; 
to dzieło jest jednym  z wielkich obowiązków każdej z nas 
względem samćj siebie; to dzieło, niepodobne dla niektó­
rych ludzi, nam przyjść nawet z łatw ością powinno.

D zięki troskliwej Opatrzności, niepewność życia i nie­
omylny koniec jego są prawdą najpowszechniej, bo przez 
wszystkich uznaną, a przecież żadna m yśli naszćj mniej 
obecną nie jest. Rozciągnął Bóg zasłonę między życiem
1 śmiercią, n ikt nie ręczyłby za jutro, ale każdy tego jutra 
i dalszych dni jeszcze spodziewa się i oczekuje. Wszyscy 
jesteśmy służebnikami grobu, synami nadziei. Urządzenie 
to jest dobroczynne i zupełnie zgodne z usposobieniem i po­
wołaniem człowieka; bo ażeby być czynnym, koniecznie ra­
chować na życie potrzeba; ażeby znać miarę w zamysłach 
i pracach, do użytku i do końca je  doprowadzić, koniecznie 
wiedzićć należy, że jest dla nich meta, granica, nagroda. 
Nic tćż łatw iejszego, zdaniem mojćm, dla pobożnej i praco- 
witćj istoty, ja k  złączyć bez wstrętu, smutku i zniechęcenia 
przekonanie o śmierci z używaniem życia; trzeba tylko 
mieć napojoną duszę wiarą i nadzieją i wykonywać przy­
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ję te  od nas godło: Ż yj w obecnej chwili. Kie wiemy, pra­
wda, jak a  jest ogólna miara czasu nam użytecznego, ale 
wiśmy, że obecna chwila jest naszą, i będzie, dopóki osta­
tnia nie przyjdzie; jśj więc jako zupełnśj własności uży­
wajmy ja k  najlepiśj, zostawując dawcy życia staranie prze­
dłużenia lub skrócenia tych chwil liczby.

Nie dziwi nas śmierć, nie zastraszy, nie wyda się nam 
nawet zawczesną, jeżeli w każdśj obecnśj chwili będziemy 
dobrze czynić w edług powołania i sposobności naszych; je ­
żeli w każdśj dopełniać będziemy obowiązków względem 
siebie, bliźnich i Boga. Wtenczas, w jakiśjkolwiekbądź 
zdybie nas porze, choćby drugim w ich smutku i żalu wy­
dawać się m ogło żeśmy żyły zbyt krótko, my zamkniemy 
oczy pełne dni, zaśniemy w pokornśj lecz słodkiśj nadziei, 
wstąpim y w grobowe łoże z tśm samśm zaspokojeniem, 
z tą potrzebą spoczynku, z jakiem i teraz, po dniu ciągłśj 
i użytecznśj pracy do snu się zabieramy; staniemy przed 
Bogiem z tśm słodkiem zaufaniem, z jakiśm , w obliczu 
sprawiedliwego pana, staje po całodziennśj pracy ochoczy 
i pilny wyrobnik. Bo czśmże jest śmierć? wrotami do lep ­
szego żywota, odjazdem w lepszą i własną krainę, odjazdem 
do miłśj i prawdziwśj ojczyzny, do którśj od piśrwszego 
kroku na ziemi dążymy. Lecz chcąc tak błogiego doczekać 
końca, trzeba, nie myśląc o nim, ciągle o nim pamiętać; 
trzeba życie całe oddać cnocie;, dzień każdy użyteczną na­
pełnić pracą, nie poddawać się zniechęceniu, próżniactwu; 
bo jeśli człowiek przedłużyć życia swego na godzinę nie 
może, w jego  jest mocy powiększyć je. Żadna z nas nie 
zdoła zatrzym ać czasu w swym biegu, każda jednak to po­
trafi skoro zechce, iż ten czas ulotny, poniesie z sobą do­
wody i owoce prac jś j, starań i dobrych uczynków, a w chw ili 
jśj śmierci rozwinie tę zaszczytną kartę nietylko w ludz- 
kiśj pamięci, ale co więcśj, przed oczyma Najwyższego Sę­
dziego. Cnota i praca są to korzenie drzewa życia, one
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jedne śmierć pokonać mogą, one otw ierają nam wrota do 
tćj wiecznćj i szczęśliwćj krainy, którą nam obiecuje W iara, 
nadzieja oczekiwać każe, a miłość w ystaw ia.

W  chwilach śmierci, od ludzi m ałe i praw ie żadne po­
mocy nie idą; lekarze odstąpią, przyjaciele i ci co m iłują, 
boleją, i nie wiedzą co czynić. „Bogu jednem u ten ubogi 
zostawiony jest.“  Nie pojmuję więc, jakby można m yśleć
0 śmierci bez relig ii, i ani rozumiem, jak ą  ona niedolą bez­
bożnym i niewierzącym wydawać się musi. Nie obejmie 
tego także nigdy myśl moja, jak  śmierć sama nie wyjawi 
wszystkim  ludziom tajemnicy nieśmiertelności duszy i lep­
szego żywota? Cóż prostszego nad tę prawdę, że to nędzne
1 znikome ciało, które zaledwie na kilkanaście lat tego 
życia wystarcza, z nićm się kończy i umrzćć musi, a um ysł 
człowieka, który niezmierzoną przestrzeń czasów obejmuje, 
wyobraźnia, która nieznanych rzeczy sięga, serce co do­
skonałości pragnie, nadzieja, która wieczności oczekuje, sło • 
wem dusza umrzćć nie może i żyć musi na wieki, dostać 
się do lepszego świata. Cóż prostszego nad wniosek, że 
kiedy m iędzy ludźmi tyle niesprawiedliwości, uciemiężenia 
się trafia; kiedy występek tak często góruje, a cnota nie- 
poznaną i zhańbioną bywa, musi być świat drugi, gdzie ona 
królować będzie. Z podobnóm przekonaniem, z ciągłem ku 
udoskonaleniu się dążeniem, któżby mógł bać się śm ierci, 
dla kogóżby pamięć o nićj truć m iała zupełnie to życie? 
Śmierć będąc dla pobożnych i pracujących tylko przejściem 
do lepszćj jeszcze krainy, jest trudów i cierpień nagrodą, 
końcem boleści, chwilą odgadnienia tylu  tajemnic, zbliżenia 
się do Boga, rozpoczęcia wieczności. Nie dopuszczajmy 
więc bojaźni śmierci. Bojaźń jest dana na odpędzenie tego 
z czego wyjść, czego uchronić się możemy; ale śmierci któż 
uszedł? Na to czego unikać nie można, nie bojaźni, lecz 
męztwa i cierpliwości potrzeba. W ielkiem  jest szczęściem 
nie bać się śmierci: w tem źródło cnoty, poświęceń; trzeba
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nam koniecznie pracować nad nabyciem tego daru, a naj­
lepiej zacząć od przejęcia się głęboko tćm zdaniem, które 
Skarga wyrzekł o ś. Kazimierzu: „Straszniejszy mu był 
grzóch aniżeli śmierć.“

Zapewne m yśl o śmierci, zw łaszcza dla szczęśliwych, 
dla kochających i kochanych ma gorycze swoje; zapewne 
niema między ludźm i owego sprawiedliwego, któryby w y­
rzec mógł śm iało, że bez bojaźni w obliczu Przedwiecznego 
stanie, że bez obawy pasmo życia swojego przed Nim roz­
winie i poczet dni wystawi; bo gdzież jest człowiek, k tó ­
ryby nie zb łądził? A le któż, w łagodnych przepisach W iary 
naszej chowany, nie wić, jaka jest radość w niebie, kiedy 

jeden nawraca się grzćsznik? Któż nie zna władzy łez, żalu, 
niezm ierności miłosierdzia Boga? K tóż nie wie, że Przed­
wieczny rad słucha i wspićra w ostatnićj chwili tych, któ­
rzy od młodości Go kochali? D latego też kto W iarą nie 
patrzy w niebo, komu nadzieja lepszego żywota w nićm nie 
ukazuje, ten może bać się śmierci; ale kto tam prawdziwą 
ojczyznę widzi, ten często nawet z radością o śmierci wspo­
mni. Człowiek póki na tćj ziemi, podobny do pływającego: 
ciało jest jakby łódką; gdy dobije do brzegu wysiada pełen 
radości, a łódka próżna zostanie. K tóż nie wić, że łatwo 
temu umierać, który żyć dobrze się starał, i że Pan nie za­
wiódł nikogo, który w Nim ufał z pokorą. Wiem ja, że 
chwila śmierci trudną bywa; już widziałam umierających, 
już napatrzyłam  się, jak nawet dla niewinnych dziatek, 
przykrem jest i bolesnćm to pasowanie się śmierci z ży­
ciem, ta ostatnia walka. A le któż wić? może te chwile 
przykrzejsze dla tych co patrzą, niż dla tych co umierają: 
może to cierpienie jest tylko fizyczne, a dusza przy w yjściu 
z swej doczesnćj uwięzi w milczeniu używa. W reszcie 
bardzo rzadko się zdarza, aby kto z zupełną przytomno­
ścią umysłu umierał; i dlatego biada tym, którzy z popra­
wą swoją, z urządzeniem spraw, z win wynagrodzeniem

http://rcin.org.pl



278

chwili śmierci czekają,, którzy żyją  nie pam iętając na śmierć. 
Kto sobie powie, że cnota lepsza od życia, ten śmierć z od­
wagą poniesie. Umrzeć jest to dokonać miary udzielonego 
nam czasu, godzina śmierci wybiła, czas ustał, idzie czło­
wiek po nagrodę cnót swoich: to syn, który wędrował, 
a teraz wraca do ojca. Śmierć przychodzi najczęściej nie­
znacznie, przychodzi nadewszystko raz tylko. Któż więc 
opisać ją  zdoła w jśj tajemniczych szczegółach, i dać do­
stateczną naukę, ja k  się sprawiać w tćj wieczystej chwili? 
Nikt; ale każdem u dosyć podobno je st  wiedzieć, że życie 
cnotliwe, pracowite, użyteczne, najlepszą śmierci nauką, 
i że kto żyć umiał, umierać potrafi.
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CZĘŚĆ DRUGA.

O powinnościach M i e t j  m l g i n  i m p k

W S T Ę P .

„Bardzo jest pożyteczno każdą rzecz 
którą ludziom albo dla ludzi czynim, 
obracać do Pana Boga, i to dla Niego 
i dla rozkazania Jego Świętego czynić, 
bo jeśli u ludzi nagrodę utracim, u Pa­
na Boga ją znajdziem.“

Slcarga, Kaz., III Niedz. po 3 K ról.

Treścią pićrwszćj części naszego dzieła były te zdania: 
główną powinnością człowieka względem samego siebie, jest 
szukać własnego szczęścia; dopełnienie tćj powinności z g a ­
dza się z pragnieniem serca jego, które żądzą szczęścia od ­
dycha; zgadza się z widokami dobroczynnego Boga, który 
dzieci swoje chce widzieć szczęśliwemi; ale tego szczęścia 
w niczćm innćm znaleźć nie można, tylko w jednćj cnocie. 
Te zdania, rozmaicie stosowane, podały nam blizko cztćr- 
dzieści rozdziałów, i zapewne, przy dłuższem zastanowieniu, 
drugie tyle  podaćby mogły. Teraz przystępujemy do dru­
g ie j, równie ważnćj, równie trudnćj, a może milszej jeszcze
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tych nauk części; przystępujemy do powinności kobiety wzglę­
dem drugich, do tej prawdziwśj szkoły i nauki życia, do te­
go prawdziwego ćwiczenia się w cnocie i rzetelnego z nićj 
użytkowania, bo nie byliśmy stworzeni dla siebie. „ Niedo­
brze być człowiekowi samemu,“  powiedział B óg w pierwszych 
chwilach świata i w tych słowach konieczności społeczeń­
stwa zawarł. Każdy człowiek jest ogniwem wielkiego łań­
cucha, członkiem ogromnćj rodziny, powinien żyć i dla dru­
gich. Społeczeństwo jest dla niego owym wielkim zawodem, 
przez Opatrzność do spełnienia mu wyznaczonym; bez niego 
nie doszedłby nigdy do zupełnego udoskonalenia, nie wy­
dałby na jaw, nie użył wszystkich przymiotów mu danych, 
nie znałby wszystkich szczęścia słodyczy.

Człowiek z natury tak jest niedołężny, iż bez towa­
rzystwa i ludzkićj pomocy, potrzeb swoich odprawić nie mo­
że; nie tak jak  zwierzęta, które same sobie dostateczne są 
i bez żadnej pomocy się uchowają. Tym niedostatkiem , tą 
niedołężnością, B óg ludzi do miłości, jedności, tow arzystw a 
zniewolił; dla siebie samych wieść muszą z drugiemi zgo ­
dny i spokojny żywot. Początek więc i podstawa społe­
czeństwa i powinności człowieka względem  człowieka, jest 
potrzeba pomocy, bez której człowiek od urodzenia do gro­
bu obejść się nie może; i dlatego-to B óg w mądrości swo­

jej upośledził go napozór nierównie więcej niż zwierzęta: 
w zamian tych fizycznych darów których mu skąpi, daje mu 
skłonność towarzyską, uczucia najdroższe a najsłodsze. G dy­
by człowiek od urodzenia wystarczyć sam sobie umiał, ileż- 
by serce jego straciło! Niektórzy dziwią się mniemanemu 
upośledzeniu człowieka przy urodzeniu, nie pamiętają że 
właśnie stopniowa rozwijanie się jego, pochodzące z jego 
słabości i niewiadomości, je st najskuteczniejsze dla cnoty 
i szczęścia jego.

Najdoskonalsze wprawianie się w podawane wyżśj 
przepisy, pozyskanie szczęścia osobistego, jeszcze cnotą zu­
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pełną się nie nazywa, jeszcze na imię rzetelnego nie zasłu­
żą życia, jeżeli tych skarbów naszych dla dobra drugich 
nie użyjemy, jeżeli nie rozlejemy szczęścia naszego, nie obró­
cimy na korzyść ogólną cnót, prac i chwil naszych: inaczćj 
byłaby to zawsze harmonia, ale dla nas samych, by łb y  to 
pieniądz w szkatule zawarty. Bezwątpienia, zacząć należy 
od udoskonalenia samej siebie, od pozyskania własnego, 
osobistego szczęścia, bo m ieć trzeba ażeby udzielać drugim. 
„Nul, ne peut influer en bien, s ’il riest bon;a mówi pani 
Necker, ale mając, kto nie udziela, staje w równi z tym 
który nićma. Sam Bóg wyrzekł: kochaj bliźniego swego ja k  
siebie samego; a tym przepisem nauczył nas, że równe p o ­
winny być zachody koło drugich, ja k  koło siebie, że konie­
cznie w ypełnianie tych powinności łączyć należy, i że jedne 
bez drugich nic nie znaczą. Źle nikomu, a jak  największej 
liczbie dobrze czynić, zapominać ciasnego samolubstwa, w ła­
snej osoby, a myśleć jedynie o tem  cośmy winni społeczeń­
stwu, którego jesteśmy członkami: to treść powinności na­
szych. Szczęście osobiste, wydoskonalenie ukryte, życie we­
wnętrzne, dopełnienie powinności względem siebie, słowem 
jednćm to ja, które dotąd było celem uwag i badań na­
szych, podobne jest do myśli; rozlćwanie zaś tego szczęścia, 
obracanie tego udoskonalenia na korzyść bliźnich, życie 
z ludźmi, słowem dopełnienie powinności i obowiązków 
względem drugich, przyrównać można do mowy.

Myśl najszczytniejsza gdy powstanie w naszym umy­
śle, jest w nim, ale nikt o nićj nie wie, tylko ty i Bóg; 
nikt z nićj nie korzysta prócz ciebie: wyjaw ją  mową, a dru­
dzy ją  poznają i użytkować z niej będą. Tak też i z do­
skonałości twojćj wewnętrznej nie przyjdzie nic nikomu, je­
śli ją  nie wydasz w cnotach społecznych, to jest jeśli po­
winności twoich względem drugich nie poznasz i nie w ypeł­
nisz. A zatem część nauk naszych przebyta, była  począt­
kiem i zasadą moralności, ta  będzie jćj uzupełnieniem; już
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w niej jedynego celu nas samych, czyli owego ja  mieć nie 
będziemy; widoki nasze rozszerzą się i zwiększą; już nie 
głos jeden, ale wdzięk luby tysiąca odezwie się głosów, pu­
ścizna nasza obszerniejszą zostanie, bo miłość bliźniego 
która duszą tych nauk będzie, granic nie zna, i świętćm  
uczucia przym ierzem  wszystkich ludzi, to jest całe społe­
czeństwo wiąże. Nauczymy się nawet, ja k  powierzając na- 
pozór szczęście nasze drugim, wypuszczając je niejako z rąk 
naszych, jeszcze jego  panami być możemy. Cała tylko ta­
jemnica w tem, żeby cenić życie i niem kierować podług 
tego co my dla drugich czynić możemy, a nie według tego 
czego od nich spodzićwać się mamy. Prawda że społeczeń­
stwo ludzkie na mężczyznach właściwie stoi: oni rządzą, 
oni pićrwsze zajmują miejsce, trudniejszych powinności i obo­
wiązków dźwigają brzemię; ale i kobićt udział, lubo pod­
rzędny, ma także swoje znaczenie. Praw da, że przed męż­
czyzną świat cały otwarty, a dla kobićt dom światem być 
powinien; lecz znajdzie ona w tym domu obfite dla cnoty 
i szczęścia pole, obszerne powinności i obowiązków pasmo, 
jeśli tylko poznać je  i spełniać zechce. Pilnem u ich rozw a­
żaniu, w celu uczynienia im zadosyć, ta  część nauk naszych 
poświęcona będzie.

Jak w pićrwszćj części tych nauk, nie zgłębiając ob­
szernie usposobienia i zdolności człowieka, jemu samemu 
właściwych, nie dochodziliśmy przez rozum do przekonania
o koniecznej moralności potrzebie, ale stanęliśmy odrazu 
u tćj mety; tak  i tu do poznania powinności i obowiązków 
względem drugich, najprostszą, najkrótszą dojdziemy drogą: 
bo piętnem duszy, serca, umysłu kobiety, powinna być pro­
stota. Za tą w ięc idąc, trzym ając się zawsze tego zdania, 
że nam raczćj praktyka niźli teorya przystoi, zamiast d łu ­
giego wyliczania powinności kobiety, przejdziem y koleją jej 
zwyczajne życie, weźmiemy młodą osobę wtedy gdy rozw i­
jać się zaczyna; a idąc za nią ciągle w odmianach jćj sta­
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nu, rozważać będziemy jć j powinności względem drugich, 
jak ie  z kolei napotkać może. Ten sposób po długim namyśle 
jako najlepszy uznałam, i zdaje mi się że z niego największa 
korzyść wypłynie. Bo i czćmże jest to życie?— poznawać 
swoje powinności;— co jest żyć praw dziwie?— dopełniać je.

Znaleźć się może m atka, którćj zdawać się będzie nie- 
potrzebnćm, córce młodćj i niezamężnćj, czytanie nauki
o powinnościach kobićty względem  drugich. Odpowiem jej 
na to, że jeże li ma córkę, którćj jeszcze myśl miłości i za- 
męźcia nie powstała w głowie, niech jćj czytać nie daje; 
ale niech pozwoli czytać wydając ją  za mąż. Czyż nie 
lepićj ażeby w stan ten wchodziła z wiadomością rzeczy? 
Toż do rzem iosł, do urzędów, do zakonów, wymagamy ter­
minowania, egzaminów, nowicyatów, a do najważniejszego 
powołania kobićty, mieliżbyśmy przestawać na zupełnćj 
niewiadomości? Niech mi zawierzą matki, jeśli o niewin­
ność idzie, szkodliwsze dla nićj przeczytanie najlepszego 
romansu a nawet niektórych części historyi, aniżeli mo­
je  rozdziały. Trzeba pamiętać o tćm, że wychowanie m ło­
dych dziewcząt jest mylne, jeśli je , że tak rzekę, w szklarni 
chowają, zam iast je do powietrza przyzwyczajać; jeśli je  
uczą zmyśleń osłabiających, zam iast prawd hartu dodających; 
jeśli je  wprowadzają w towarzystwo, nie śmiejąc im mówić 
jakie ono jest; jeśli im pozwalają czytania romansów, a do 
czynienia ich nie przeszkadzają. W szakże o ile jestem  za 
tem, ażeby panienka wiedziała co to żona, co matka; o ty le  
przeciwną jestem , żeby wszystko wiedziała, cokolwiek złego 
dzieje się na świecie. Ta niewiadomość, ta świćżość duszy 
dobrą jest dla kobiety, i w późniejszym nawet wieku; bo 
im dłużej ją  zachowa, tćm dłużćj m łodą będzie. Kiedy mi 
która źle mówi o ludziach, zawsze mam ochotę jćj pow ie­
dzieć: ach! jakaźeś stara!
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ROZDZIAŁ I.

0 powinnościach młodej panienki.

„Nic nie czyń, córko, bez dozwolenia star­
szych, bo wielką ma zapłatę u Boga 
posłuszeństwo.41 S. Jadwiga.

Zaczynam y snuć pasmo nowych i miłych nauk, pasmo 
powinności naszych względem społeczeństwa. Każdśj z nas 
dobrze już wiadomo co to jest społeczeństwo. Są to te nie­
zliczone jednego pnia gałązki, jest to ta wielka rodzina bra­
ci, która wspólnego Ojca ma w niebie: jest to słowem je- 
dnćm cały rodzaj ludzki. A le ponieważ Bóg jeden zdoła 
znać tyle milionów istot, opiekować się niemi i dobrze im 
czynić; my zaś ludzie tylko  m yślą i sercem, owrą miłością 
bliźniego bez granic, którą nam Zbawiciel zalecał, łączyć się 
możemy umysłowo ze wszystkiemi ludźmi, a rzeczywiście 
z małą tylko ich cząstką zw iązki i stosunki zawierać: prze­
to powinności nasze względem społeczności szczupły bar­
dzo mają obręb. Kobiecie potrzebne jest koniecznie szczę­
ście w drugich, musi kochać i być kochaną, a kiedy ludzi 
kochać nie może, Bogu się zw ykle oddaje. Mogę się mylić, 
mogę sądzić po własnym spokojnym i nie gorącym charakte­
rze; ale zdaje mi się że do kochania wielu osób, choćby 
serca starczyło, toby czasu brakło: jestem  więc niezm iernie 
za trzym aniem  się w tej mierze obrębu, jak i nam Opatrzność 
przeznaczyła; ograniczając się na nim, unikamy tych chwil 
obłędu, dumania, wzdychania, które częstokroć młodem u 
sercu tyle  przysparzają żądz niepotrzebnych.

Jednakże wypełnianie dokładne i tych ograniczonych 
powinności, nie bez trudności przychodzi; bo cóż dobrego 
kiedy człowiekowi z łatwością przyszło? Te powinności za­
czynają się bezwątpienia z pierwszą iskierką rozumu; dzie­
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cięciu małemu już powtarzamy co winno rodzicom, starszym, 
nauczycielom, dobroczyńcom, rodzeństwu, tow arzystw u, do­
mowym, ojczyznie; ju ż  pilnujemy w niem dopełnienia obo­
wiązków, których jeszcze w ątły jego umysł pojąć nie je st 
w stanie, ale z ich w ykładem  zupełnym późniejszych lat 
czekamy. Podobnież i ja, obiecawszy w tćj części przedsta­
wić praktyczny niejako tych powinności obraz, nie zacznę od 
dziecinnego, lecz od młodego już wieku; bo zdaje mi się że 
ten obraz jedynie dla tych korzystny być może, którzy są 
w stanie pojęcia i zastosowania do siebie pićrwszćj części 
nauk naszych, którzy zdolni zastanowić się i pracować nad 
własnem udoskonaleniem i szczęściem, mogą czynić drugich 
uczestnikam i zebranych owoców; gdyż jakeśmy wyżćj powie­
dzieli, m ićć samemu potrzeba, ażeby drugim udzielać. Tak 
więc opuszczając nie znający siebie wiek dziecinny, przystą­
pimy odrazu do bogatćj już takowem poznaniem młodości; 
a naprzód zastanówmy się nad szczęściem młodzieńczego wieku.

Żadna późniejszego życia odmiana, żaden zbieg najpo­
myślniejszych okoliczności, nie wróci, dobrze prowadzonej 
od kolćbki, młodćj osobie, owych lat swobody, pokoju nie­
winności, których, za wyjściem z dzieciństwa, w domu ro­
dzicielskim  używa; trudno wystawić sobie pełniejszego 
uroku obrazu, nad obraz czystości anielskiej młodćj dzie­
wicy, która  nigdy nie oddaliła się od matki, która innych 
nie doznała uczuć ja k  tylko rodzinne; która nie zna 
świata i ludzi, ale je  raczej zgaduje. Twarz jej i ca­
ła postawa jeszcze tchnie wdziękiem dziecinnym, usta 
zawsze do uśmiechu gotowe, w oku już dusza przebijać za­
czyna; serce tak mało jeszcze zna złego, i tak mało jeszcze 
złemu wierzy; namiętności jeszcze tak głęboko uśpione, obo­
wiązków zakres tak mały i tak łatwy; owa odpowiedzial­
ność za siebie i za drugich, która w dalszym wieku itak 
cięży, wcale jćj nieznana; żyje swobodnie dzień za dniem: 
w wieczór żadne troski snu nie odpędzają, rano żadna nie-
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spokojność zawcześnie nie budzi. Jest to dla niśj chwila 
skarbienia serc wszystkich, względami, staraniem, darami. 
Później obowiązki ważniejsze nie dostarczą chwil podobnych, 
wypełnienie przeto powinności nie przyjdzie do myśli skło- 
potanej, jeżeli w czasie wolności i swobody do nich się nie 
włoży.

Staraniem  więc panienki młodśj powinno być ulżenie, 
ujmowanie prac, kłopotów , zachodów tym istotom, które ju ż  
spełniając trudny i pracowity swój zawód, tak potrzebują 
wytchnienia, pomocy; zdobienie się w talenta, doskonalenie 
się w nich, żeby nadal zosta ły, choć już tak dokładnie 
uprawianemi nie będą: słowem zapasy uczucia i światła na 
wiek i życie dalsze. O! czemuż tak  mało młodych osób 
zna się na tśm  szczęściu swojśm, czemuż większą ich poło­
wę dręczy chęć rozpoczęcia jaknajprędzej innego bytu? Cze­
mu tak czystych uciech źródło mącą życzeniami i marze­
niami? O! gdyby każda w iedziała, że ta odmiana, to usa- 
mowolnienie o których marzy, do których wzdycha, przyjdą, 
ale może nie ziszczą jś j wybujałych nadziei; gdyby zgadnąć 
mogła że owe lata, któreby dziś jednym  skokiem przebyć 
rada, które jej się wydają bez wdzięku, w dalszym życiu 
podobno jako najszczęśliwsze wspominać będzie: może sza­
nowałaby lepiśj obecną chwilę, spełniałaby zwolna tę cza­
rę słodkiego napoju, którego tak  prędko ostatnia wysącza 
się kropla. Bezwątpienia szkodliwą i niepodobną byłoby 
rzeczą taić przed młodą osobą, że głównśm przeznaczeniem 
kobiety jest być żoną i matką; ale wyszukane sposobienie 
jś j do tego przeznaczenia, zawczesne zamiłowanie tych po­
winności, unoszenie się nad rozkoszą macierzyństwa, nad 
poświęceniem małżonki, niemal powszechnie w dzisiejszem 
wychowaniu przyjęte, zdają mi się być początkiem owej sen- 
tymentalności, owych uniesień im aginacyi, o których już b y­
ła  mowa obszernie.

Nic pomyślniejszego dla m łodśj dziewczyny, jak  kiedy
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od pieluch nie bywa w świecie i pićrwszych kroków nie 
staw ia wśród zgrai, hałasu i uciech; inaczej przyśpiesza się 
jej rozwicie: owoców pomyślnych z tego przyspieszonego 
kwiatu nie będzie. Ale niedosyć jest oddalać ją  od św iata, 
nie prowadzić jej na świetne zgromadzenia i złe wridowiska; 
częstokroć rozmowy codzienne, wiadomość o zabawach i in­
trygach, ów cały tór światowy, ów zbytek, owo oswojenie 
się z rzeczami nagannemi, owa obmowa złych małżeństw: 
słowem wiadomości, których m atka, żyjąca w wielkim świe­
cie, i bywająca między ludźmi utaić przed córkami nie 
może, są dla nich równie szkodliwśm  poznaniem gorszej 
strony świata. G rzćszą  mocno m atki wystawując sobie, że 
tylko nieskromne rzeczy zakryw ać trzeba przed córkami, 
a zresztą u kazyw ać im śmiało i dokładnie złe każde. Za­
równo skromność i rozpusta jak  każda cnota i występek ma 
wstyd swój i bezwstyd. Na to nićma innego ratunku jak  
samotność wiejska, lub ciche życie w mieście: szczęśliwe 
dzićcię które w nich wzrasta. Choćby powyższe postępowa­
nie m atek nic więcej nie przyniosło złego, jak  nałóg wy~ 
śmiewania w szystkiego, byłoby już wielkiem nieszczęściem. 
N ałóg ten łatw o  się szczepi, bo się nie wydaje grzćchem; 
młode dziew częta bardzo często śmieją się ze wszystkiego, 
niczego nie szanują. W  Ewangelii śmieszne wyrazy, u księ­
ży śmićszny ubiór, rodzice śmićsznie mówią, starzy śmie­
sznie w yglądają, sław ni ludzie śmićsznie się noszą; same 
nawet przestrogi, nauki moralne są przestarzałe, śmieszne; 
i matki i starsi śmieją się z tych uwag, widzą w nich 
dowcip, znajomość rzeczy, a tymczasem z tem szyderstwem 
wysuwa się religia, miłość synowska, poszanowanie dla 
związków m ałżeńskich i uległość starszym: w końcu zaś 
śmiech ten nie śmieszy ale zasmuca.

Ja sądzę że z tem sposobieniem młodych panienek na 
żony i matki, o którćm teraz tyle mówią, które tak  wiele 
głów zapala, tyle niedowarzonych wychowanie w ylęga, naj-
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lepićjby tak się obchodzić, jak  z wyobrażeniem o śmierci 
obchodzić się radziłam: nie myśląc o nich ciągle, zawsze 
pamiętać na nie; to jest tak prowadzić młodą osobę, ażeby 
zdolną była do wypełnienia powinności, skoro przyjdą i je ś li 
przyjdą, a nie m iała głowy niemi zajętej i obrazem p rzy­
szłości nie truła chwili obecnćj. To zaś sposobienie się bez 
żadnych marzeń, rozpam iętywań, nauk i ćwiczeń przedw cze­
snych, uzupełni się samo z siebie, je ś li młoda osoba do­
pełniać będzie powinności dziś przed nią będących. Dziewica 
która rodziców, opiekunów, nauczycieli kocha, szanuje, s łu ­
cha, dla starszych ma względy, dla młodszych opiekę; która 
m atkę wyręcza w czćm może, tyle dobrego czyni ile jćj 
się przez dzień nasunie; dziewica, mówię, podobna, nie roz­
ważając o obowiązkach małżeństwa i macierzyństwa, nie 
czytając o nich dzieł uczonych, niedum ając nad niemi, naj- 
lepićj się do nich sposobi. Nic bowiem dzielnićj do dalsze­
go nie gotuje powołania, ja k  wypełnienie dnia dzisiejszego 
zawodu, równie jak  życie dobre, śmierć pomyślną nam za ­
bezpiecza, a rozpamiętywanie nieczynne śm ierci, do niczego, 
tylko do niepotrzebnej melancholii prowadzi.

Powinności młodćj osoby względem  społeczeństwa są 
następujące: powinności względem  rodziców, starszych, ro­
dzeństwa, służących; te domoweini nazwaćby można, bo je  
spełnia codzień, w zaciszu, bez świadków. Po tych idą p o­
winności względem  towarzystwa, nieco pub liczniejsze, od 
więcej oczów widziane, które raczej przymiotów niźli cnót 
wym agają. Od powinności względem rodziców, ten poczet 
w następującym rozdziale zaczniemy.
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0 powinnościach względem rodziców.

„Dziatki posłuszne bądźcie rodzicom wszyst« 
kiem, bo się to podoba Panu.{<

S. Paweł do Kol. III, 2o.

Pod nazwą powinności względem rodziców, pomieszczę 
powinności względem tych wszystkich, którzy w jakichbądź 
zostając z nami stosunkach, miejsce rodziców zastępują. 
Najpierwszćm  ze wszystkich powinności uczuciem i które 
się najwcześniej w człowieku rozwija, jest bezwątpienia 
wdzięczność dla rodziców. Zdaje się że to wrażenie razem 
z życiem  w dtiszę naszą wpłynęło, że jest sprężyną, za po­
mocą której serce ludzkie najpićrwćj się odzywa. Boga 
sprawiedliwego rękę widać w tym układzie, bo i jakżeby 
inaczói m ógł był uczynić? czemże innem, jeżeli nie uczu­
ciem, m oglibyśmy zacząć wypłacać to co rodzice dla nas 
czynili i czynią. Uczucie jest tkaniną, z którćj cnoty nasze 
powstają. Nim  jeszcze żyć każda z nas zaczęła, już m atka 
dla niej tak  długi czas cierpiała, już ojciec troszczył się
0 nią! Boleści, którym  żadne nie wyrównają męki, tow arzy­
szyły przyjściu  naszemu na świat; życie niejednśj z nas za ­
ledwie co życia  matki nie pozbawiło, a w dalszych dniacli, 
m iesiącach i latach, ileżto ona dla każdśj z nas trudów, 
kłopotów poniosła; ile razy drżała, to nad urojonem, to nad 
prawdziwóm niebezpieczeństwem zdrowia naszego; ile miała 
zachodów, przykrości; ile zniosła niewygód, ile ofiar uczy­
niła, ile łez  wylała! A  ojciec ileż pracował, kosztów  łożył
1 starań, nim każda z nas stanęła w porze, w której dziś 
stoi; nim potrafiła ocenić co rodzice dla niej czynili i czy­
nią, nim przyszła do tego że tę prawdę pojęła, iż  nigdy,

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 19

ROZDZIAŁ II.
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mimo usiłowań największych, w ypłacić się im samym zu­
pełnie nie zdoła. Bo jako wtedy cokolw iek umićć zaczynam y, 
kiedy mamy głębokie przekonanie, że umiemy bardzo mało; 
tak wtedy dopićro obejmujemy w ielkość naszych powinności 
względem rodziców , kiedy widzim y że niepodobną, je st dla 
nas rzeczą w ypłacić im się zupełnie; że nawet w ręce ich. 
samych nigdy tego nie złożym y długu. Dług ten jest tak  
wielki, że chyba zlćwając go na innych, wypłacając go czą­
stkowo i przez cały  bieg życia naszego, zadosyć uczynić mu 
można.

Nićma większćj prawdy nad tę, że rodzice są dla na§ 
żyjącym B oga obrazem; stosunki więc powinności naszych 
względem rodziców i względem B oga są zupełnie jedn ako­
we; ja k  tych tak tamtych, im samym i jakby do rąk w y­
płacić nie możemy: jedyny sposób oddania innym cośmy od 
nich odebrali, wywdzięczyć im się cnotami, z których im 
nic nie przychodzi prócz chwały. K tóryż z ludzi czćm in- 
nćm ja k  czcią, miłością bliźnich i własnćm udoskonaleniem 
potrafił oddać Bogu w części, to co Jemu winien; które też 
dzićcię na inny sposób wywdzięczyć się może rodzicom? N ie 
może nawet oddać ojcu i m atce dobrodziejstw, które od 
nich dostało; wszystko co dla nich osobiście uczyni, w m ia­
rę zaciągnionego długu, zawsze niedostatecznćm będzie, 
i dopiero wiodąc życie cnotliwe, użyteczne i szczęśliwe, od­
dając wrłasnym  dzieciom podobnąż miłość i staranie, jak ich  
samo było celem, zadość im uczyni. Przywiązanie rodziciel­
skie tak je s t  bezinteresowne, że dla innych nie dla siebie 
pracuje, tego tylko w ym aga i żąda żeby inni z prac jego  
korzyść odnieśli, żeby innym oddane było to co oni dali; 
i ta  tkliwa spadkowa w ypłata, która, na pierwszym człO' 
wieku zaczęta, na ostatnim dopićro się skończy, je s t  śc i­
słym i wiecznotrwałym łańcuchem, który całą społeczność 
między sobą kojarzy i łączy. Bóg trzym a w swćm ręku pićr- 
wsze jego ogniwo, a przy skończeniu czasu weźmie osta­
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tnie i zbierze koło siebie te rodziców i dzieci n ieprzeliczo­
ne grom ady.

A le chociaż nie możemy zupełnie rodzicom, jak b y  do 
rąk ich własnych, długów naszych wypłacić; nie idzie za 
tem, abyśmy żadnych względem  nich nie mieli obowiązków. 
Któraż z nas nie wić co winna rodzicom? oto posłuszeństwo 
największe, miłość bez granic, ufność zupełną, uszanowanie 
wielkie, chęć przypodobania im się, okazania w każdćj ży­
cia chwili, nie słowami ale uczynkiem, że odwdzięczyć im 
się, choć w drobnćj cząstce, największą jest dla serca jćj 
rozkoszą. Oto nadewszystko korzystanie z ich nauki i na­
pomnień, łagodzenie im przykrości, rozjaśnianie ich życia 
własną cnotą i szczęściem; strzeżenie się usilne zm arszcze­
nia na chw ilę jednę ich czoła, a cóż dopiero wyciśnienia 
łzy  w ich oku, lub boleści w sercu. Rodzice i mąż są to 
trzy osoby, jest to trójca, na którą kobieta nie powinna so­
bie pozw olić i słowa w ich nieobecności, któregoby im w oczy 
powtórzyć nie mogła. W ziąwszy ten system za literalne 
prawo, oszczędzi sobie tysiąca przykrości. O! biada tym  
dzieciom, które dobrowolnie rozdzićrąją łono, co już tyle 
dla nich ucierpiało! biada tym  dzieciom, na które spada 
gorzka łza  matki, lub którym  ojciec złorzeczy! ich własne 
dzieci taką  im kiedyś boleść zadadzą, takie same łzy  
z oczów wycisną, takie z ust wydobędą słowa. W szystko 
w tym zw iązku, jak  złe  tak dobre, oddanćm bywa. B iada 
tym  dzieciom, które niepomne ile razy im rodzice w pier­
wszych latach ich życia, z zabaw, z wiasnćj woli, z m ająt­
ku ofiary czynili; ile ulegali ich kaprysom, znosili cierpli­
wie naprzykrzenie, uczynić nie mogą ani dla ojca, ani d la  
matki najmniejszej ofiary, uledz ich dziwactwu, znieść lek- 
kićj wady: biada im! naprzykrzą się i one dzieciom swym 
w starości.

Powinności względem rodziców dopełnia naw et dziki
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człowiek i prosty kmiotek, bo ta jest potrzebą każdego ser­
ca prawego, zadatkiem cnót w szystkich, pierwszą błogosła­
wieństwa Boga, obecnego i przyszłego szczęścia rękojm ią? 
P rzy najszczerszych chęciach dla rodziców, zdarzy się  jeszcze 
często uchybienie: ludźmi jesteśm y; w domowćm, w codzien- 
nem życiu tyle jest drobnych, niezliczonych stosunków, tak 
łatwo serce ojca lub m atki zranić można, że ciągłćj, nieu­
stannej potrzeba pamięci, aby uchronić się od podobnego 
przewinienia. O! miejmy tę pamięć póki czas jeszcze, o b sy­
pujmy rodziców naszych dowodami wdzięczności, nie obra­
żajmy ani uczynkiem, ani słowem. Pam iętajm y zawsze że 
zw ykle za ich zasługi nagradzani jesteśm y, że odbieramy 
co im się należy, i częstokroć dlatego tylko doznajemy sza­
cunku, że oni są szanowani.

Z porządku przyrodzenia wypada, iż dzieci dłużej od 
rodziców żyją; ja k  wtedy cięży najdrobniejsze przewinienie, 
kiedy go ju ż wynagrodzić nie można, jak  gorzka i trap iąca  
myśl. Jeszczem to dla nich uczynić mogła a nie uczyniłam : 
jeszcze tej słodyczy, tój usługi, tej pociechy spodziówać się 
po mnie m ieli prawo! Przeciwnie, jakież to b łogie  uczucie 
wzbudza myśl dopełnionych, ile w mocy naszśj było, po­
winności względem rodziców; ja k ą  barw ę jasności rzuca na 
przyszłość naszę, jakie wyciska piętno zaspokojenia; jaką 
czystą radość na całe życie zlśw a, jakim  jest zakładem  dal­
szych błogosławieństw i nadziei! Bóg obiecał żyw o t dobrym 
dzieciom i nigdy obietnica ściślśj dotrzymaną nie była; 
w skrytych wyrokach Opatrzności, obowiązki względem  ro­
dziców, które najłatwiejsze się wydają, Bóg praw ie najw ię­
cej nagradza; miłość synowska jest cnotą, która w Jego 
oczach błędów wiele okupić może: świadectwo rodziców n aj­
więcej przed stolicą Jego waży, ich modlitwy najskuteczniej 
do M ajestatu trafiają. O! szczęśliwe dzieci, nad którem i b ło ­
gosławieństwo rodziców spoczywa, które chw ałą i pociechą 
są ojca i matki; za których, je ś li ży ją  jeszcze, dziękczynię-
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nia codziennie niosą Bogu, a jeśli pomarli, b łagają za  nie 
u stop tronu Jego.

Szczęśliwe te dzieci, które w dzień sądu powiedzieć 
będą mogły: Panie! nie zdołałyśm y czcić, kochać Ciebie, 
chwalić, jakeś tego godzien, bo mdły jest duch człow ieka. 
U życzyłeś nam obrazu Twego i czciłyśmy go; wskazałeś 
nam przewodników i szłyśm y za niemi; dałeś nam rodziców' 
i kochałyśmy ich. O! Sędzio N ajwyższy, nie patrz na winy 
nasze, ale racz nas sądzić w edług ich świadectwa. Staną 
wtenczas rodzice tych szczęśliwych dziatek, stanie jaśnie­
jący chwałą ojciec, rozrzewniona matka, i rzekną: Panie! 
chciój im przebaczyć, bo dla nas dobrzy byli.

R O ZD Z IA Ł III.

0 powinnościach względem rodziny.

„Żyjcie starając się abyście zachowali 
jedność ducha w związce pokoju.“

S. Paweł do EJ. I V  3.

Troskliw a Opatrzność, chcąc nas oswajać od ko leb ki 
z ogromym^społeczeństwa obrazem, chcąc nas, jakby przed- 
wstępnemi próbami, wprawiać pomału do wygrania godnie 
roli naszćj na wielkiej scenie świata, udziela nam od dzie­
ciństwa wzorów blizkich, sposobów łatwych do ćwiczenia się 
w tej trudnej sztuce. Jeżeli obowiązki względem rodziców, prócz 
wzoru powinności względem Boga, uczą nas jeszcze u lega­
nia i posłuszeństwa zwierzchności i prawom, na których po­
rządek społeczny się toczy; powinności względem rodziny,
o których mówić teraz nam wypada, przedstawiają wzór 
uczucia, na którem wiele zależy, które znaczne m iejsce trzy­
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mać pow inno w sercu i w życiu istoty chcącej żyć godnie, 
Użytecznie i cnotliwie. Rodzina będzie zawsze podstaw ą to­
warzystw ludzkich; tani się zaczyna działanie w ładzy i pra­
wa. Ile mnie przynajmnićj się zdaje, rodzina je st  zupełnym  
towarzystwa ludzkiego wzorem; na krewnych nauczyć się 
można najlepićj, jak  kochać bliźnich; z żadnym innym zw ią­
zkiem  prócz z rodzinnym porównać nie można tego uczu­
cia, które nas na imię samo bliźniego porusza, tćj tro sk li­
wości o dobre mienie jego , tćj, że tak powiem, nawet łecli- 
tliwej m iłości własnćj narodowćj, która w słowie krzyw dzą- 
cćm ziemię ojczystą i rodaka, widzi osobistą urazę, w ich 
pochwale powód słusznćj dla siebie chluby. W  te wszyst­
kie tyle szlachetne uczucia, w prawiać się może serce nasze 
młodociane, kochając rodzinę swoję, wypełniając względem 
nićj obowiązki *). Łączy nas z nią zw ykle jedno imię, po­
dobne stosunki, często wdzięczność, czasem milsze stokroć 
dobroczynności węzły; jakże jej więc nie kochać? jak  nie ży­
czyć jej dobrze, nie cieszyć się powodzeniem, nie trapić się 
niedolą? jak  nie wspomagać potrzebnćj, wstydzić się nieszczę- 
śliwćj? ja k  nie pracować usilnie ażeby zostać jej zaszczytem , 
ozdobą i chlubą, aby imię jej podnieść, uzacnić, dodać mu 
prawdziwej świetności cnotą i sławą? Szczęście, dobre mie­
nie, chwała rodziny naszej spływa i na nas i my jeszcze- 
byśmy dokładać się do nich nie mieli?

Rodzina je s t  to praw dziwie zakład Boski, i gdyby 
um iała użyć wszystkich pomocy swroich do wychowania, 
zw łaszcza w wyższych klasach, przeszłaby wszystkie zakłady 
naukowe; prócz tego, miłość rodzinna nierówmie w iększe 
miejsce zabiera i zabierać powinna wr sercu kobiety, niżeli 
w sercu mężczyzny. „K obieta trzym a się społeczeństwa przez

*) Dawni pisarze nasi zwali bardzo trafnie krewnych: powinni nasi, 
to  jest ci, których powinniśmy kochać i dobrze im życzyć.
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rodzinę tylko,“  u mężczyzn przeciwnie dziać się powinno. 
B yw a też podobno częściej zarzucane ludziom, że raczćj za­
nadto niźli zamało do rodziny są przywiązani, zanadto się 
chełpią jej dawnością, tytułam i, bogactwy, i z tego powodu 
dopuszczają się czasem karygodnej dumy i krzyw dy ogółu; 
podobnie jak  ślepa i wyłączna do własnego narodu miłość, 
uczynić nas może względem  reszty rodzaju ludzkiego nie­
sprawiedliwymi. Zbytek tego przywiązania szkodliwym się 
staje, zw łaszcza w możnych, w wielkiego znaczenia osobach; 
w szakże my kobićty, zw łaszcza średniego stanu, wolne być 
możemy od tego zbytku obawy. Z tej płci będąc, z tego 
stanu, którym  odjęte w ielkie znaczenie, możemy kochać 
rodzinę naszą bez niczyjćj szkody. Czyńmy to dziś, czyńmy 
na całe życie; niech zawsze krewny pierwszy będzie do przy­
jaźni, do względów, do dobrodziejstw naszych, aniżeli obcy; 
nie wstydźm y się uboższych, którzy sobie niższe powołanie 
obrali, którzy mniej światła mają, nie odebrawszy takiego 
ja k  my odbióramy wychowania. Win błądzących krewnych, 
nie wyjawiajmy przed drugiemi, bo hańbi sam siebie kto 
szpetność gniazda swego wykrywa; niech powodzenie całej 
rodziny naszej żywo nas obchodzi; niech każda pilnie pra­
cuje nad tćm, aby, w jakićm kolw iek jest położeniu i stanie, 
nie zakałem , lecz chlubą swćj rodziny była, aby nigdy kre­
wny żaden jej się nie wstydził. W iem  ja dobrze iż w ka­
żdej niemal rodzinie są członki tak mało rozsądne, że jeśli 
ich okoliczności nieco wyżćj wyniosą, wstydzą się ubogich 
i pracujących krewnych. Szlachcic, właściciel jednćj lub 
dwóch wiosek, gotów pogardzać kupcem, prawnikiem, lek a ­
rzem i każdym, którego powołania nie uważa tyle szlache- 
tnem co swoje; ale o taki wstyd dbać bynajmniej nie na­
leży. Ludzie rozsądni, ci których w kaźdćm zdarzeniu 
względy i zdanie obchodzić nas jedynie powinno, tych 
tylko występnych krewnych się wstydzą, na których cięży 
wzgarda publiczna i zasłużona niesława. Ściśle rzeczy bio«
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rąc, ten który z potem czoła w prostej lecz uczciwej pracy 
na kawałek chleba zarabia, w stydzićby się powinien k re­
wnego, którego wspaniałe m ieszkanie, pełne złota kieszenie 
i próżniacze godziny, owocem są występku, oszustwa lub 
podłości. Zdarza się czasem że uboga, nizkiego rodu p a ­
nienka wejdzie w dom znakom ity, majętny; niechże się w y ­
strzega wtedy pilnie uczciwćj rodziny swojćj wstydu lub 
zapomnienia, bo oprócz tego, że źle uczyni, jeszcze ten błąd 
ja k  wina każda, nieszczęście jćj sprawi: zazdrośni, których 
zawsze pomyślność razi, nie zapomną tego o czćm :ona za- 
pomniećby rada, i będą je j przypominać te związki w n aj­
dotkliwszy sposób. Pogardzać krewnym  dla tego źe ubogi, że 
powołanie jego pracowite, przemyślne; że nie tak wychowany 
i umiejętny jak  my: jest to pogardzać Tym, który cieślę 
ojcem i opiekunem nazywał, <który  imię braci dawał ryba­
kom, który żywot swój na tćj ziemi z ubogimi i prostacz­
kami pędził.

R O ZD ZIA Ł IV .

0 powinnościach względem rodzeństwa

Kto tyle szczęśliwy, że ma braci lub siostry, skoro 
sięgnie pamięcią w ubiegłe dziecinne lata, skoro położy rę ­
kę na sercu i zapyta się: kto najpierw ćj mieszkać w niem 
zaczął? obok wspomnienia rodziców i uczuć dla nich, za ­
pewne natychm iast brata lub siostrę postrzeże. Tak to, tros­
kliwa o szczęście i doskonałość naszą, Opatrzność wlała nam 
w serca cnotliwych uczuć zarody, otoczyła nas od kolebki 
wzorem wszystkich obowiązków człowieka, jak  gdyby chciała 
abyśmy w tćj początkowćj próbie do dalszego wprawiali 
się życia. Jćj to ręka w miłości i obowiązkach względem
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rodziców, rodziny i rodzeństwa, ukuła pierwsze ogniwo wiel­
kiego społeczności łańcucha, na nich cały ten ogrom oparła. 
Niśrna większćj prawdy nad tę, że związki rodzinne, związki 
natury są piśrwszymi węzłam i które społeczność składają 
i łączą; i rzecz niezawodna, że kto te węzły ściśle zawióra 
i utrzymuje, kto tych pierwotnych [obowiązków zawczasu 
dopełniać się uczy, ten wysnuje zwolna i pomyślnie całe 
następnych pasmo; podobny tkaczowi, który gdy dobrze pier­
wszy nakład urządzi, całej tkan ki dokona szczęśliwie. K a ­
żda rodzina, dom każdy, a jak  mówią Anglicy, każde 
ognisko (Jireside) jest treścią świata, wzorem społecznego 
porządku; rodzice, stanowiąc władzę i opiekę, mając prawo 
wym agania posłuszeństwa i wdzięczności, są wizerunkiem 
B oga i prawa: dzieci ich są, względem nich i względem 
samych siebie, rodzaju ludzkiego czyli społeczności obrazem.

Doskonałe szczęście panowałoby na ziemi, gdyby ten 
wzór równie był wierny jak  jest prawdziwy; gdyby narody 
rządzone przez ojców, słuchające prawa, między sobą jak  
bracia żyły. A le kiedy najszczersze chęci nasze nie zdo­
łają dokonać tego pożądanego dzieła w ogóle, niech każdy 
z nas, rządząc się tśm prawidłem: „czyń tyle dobrego ile 
zdołasz," pracuje nad tśm, ażeby nie tylko nie przeszkodził 
tej ogromnśj budowie, ale dopomógł jej, pełniąc dokładnie 
blizkie siebie obowiązki. Rodzaj ludzki tak jest n iezliczo­
ny, stosunki społeczności tak wielkie, dobre urządzenie 
i utrzymanie całości tak olbrzymią pracą, że nie może być 
dziełem ani jednego człowieka, ani nawet kilku; lecz niech 
tylko każdy w obrębie swoim czyni co powinien a dzieło 
samo z siebie się dokona. Gdyby na wzniesienie domu 
w którym jesteśmy, jeden człowiek był się porwał, nie byłby 
zdołał drobnej dokonać cząstki; ale kilkudziesiąt do tćj b u ­
dowy się wzięło, każdy swoje robił i dom wkrótce stanął. 
Tak i my czyńmy: dopełniajmy tylko obowiązków koło nas
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będących, niech tak każdy z osobno czyni, a porządek spo­
łeczności zerwanym nie będzie i budowa szczęścia rodzaju 
ludzkiego stanie. Zacząwszy od pełnienia obowiązków wzglę­
dem rodziców, które są wczesną dla nas wprawą wr obo­
wiązki względem Boga i zwierzchności, względem rodziny; 
ciągnijmy dalej ćwiczenie nasze, wypełniając powinności 
względem rodzeństwa, które nas w łożą w dopełnienie obo­
wiązków względem  całego ludzkiego społeczeństwa.

Uczmy się na rodzeństwie naszem ja k  kochać bliźnich, 
jak im dobrze czynić, ja k  szanować starszych, jak  być 
młodszym użytecznemi; uczmy się zgody, jedności, ulegania, 
znoszenia się wzajemnego, wspólnćj pracy, szlachetnego w y ­
ścigu: uczmy się słodkich uczuć przyjaźni. Przyjaźń dobro­
dziejstwem jest nieba, prawdziwym  serca skarbem: jćj w zy­
wamy w radości żeby tę radość uzupełnić; jej żądamy 
w smutku żeby go osłodzić; pod jć j skrzydła uciekamy 
się w razach niebezpiecznych; kiedy zbłądzim y, potrzebną 
nam jest żeby sprostowała kroki nasze; kiedyśmy kontenci 
z siebie, jeszcze je j pochwał pragniemy; wszędzie, zawsze: 
od kolebki do grobu, serce nasze żąda drugiego serca, 
z którem by wszystko dzielić m ogło, żąda tego tkliwego 
z drugiem spojenia. Gdzież lepiśj tćj potrzebie dogodzić? 
gdzie zadosyć uczynić temu żądaniu, jeśli nie na rodzeń­
stwa łonie? Z kimże więcćj węzłów łączyć nas może, ja k  
z bratem lub z siostrą? gdzie lepsze, przyzwoitsze pole dla 
zaszczepienia i rozwinięcia najtkliw szćj przyjaźni? Jeden 
ród, jedno wychowanie, też same prawie stosunki, w iek 
zbliżony; wszystkie warunki przyjaźni w tym tkliwym  znaj­
dują się związku, tąż samą ścieżką przechodzą przez k ra ­
inę życia, i podaćby sobie ręki i iśćby razem nie mieli? 
Już nieraz zdarzyło mi się słusznie i szczerze jedynaków  
żałować; niemieć siostry ani brata uważam jako drugie sie­
roctwo; mieć rodzeństwo liczne nieocenionem szczęściem na­
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zywam: ale częściej jeszcze i słuszniej trafiało mi się i tra­
fia ubolewać i dziwić się nad rodzeństwem, które się ko­
chać wzajemnie nie umie; i oziębłość w podobnych zw iąz­
kach, co więcej, jak  się nieraz ze zgrozą widzióć zdarza, 
niechęć wspólna, nienawiść, zawsze dla mnie będą trudniej­
szą do rozwiązania zagadką od największych tajemnic.

Pam iętam , że małem jeszcze dzieckiem będąc, gdy 
mnie dziejów świętych uczono, mniej daleko zadziwiło mój 
umysł stworzenie świata z niczego, jak  zabójstwo Abla. Do 
tej niepojętćj oziębłości, niechęci, zawiści między rodzeń­
stwem, ja k  mówią wszyscy, najwięcćj zazdrość przyczyną 
bywa: większe rodziców pieszczoty i pobłażanie, dla którego 
z swych dziatek, niejednego Kaina spłodziły; celniejsze przy­
mioty, piękność, większe zdatności w jednej siostrze jak 
w drugiej, a przeto większe napozór szczęście, w wielu ser­
cach zazdrości uczucie rodzą i do miłości braterskiej są 
przeszkodą. Ale ja  nie rozumiem, jak  przy prawdziwej po­
bożności zazdrosnym być można. Mając to zupełne prze­
konanie, że B óg najsprawiedliwszym jest z ojców, że k a ż­
demu z dzieci swoich dał to czego mu potrzeba, każdemu 
użycza tego na co zasługuje; że każdy szczęśliwym być mo­
że skoro zechce: niepodobna sądzić się ukrzywdzoną. W ićm  
ja, że także nieraz ta sama blizkość i jednakowość stosun­
ków, które w pićrwszych latach rodzeństwo wiążą, w dal­
szych, kiedy się z niemi nieszczęsny interes połączy, silniej 
i częściej te zw iązki zrywają. A le  czyż warto dla zboga- 
cenia szkatuły w znikome złoto, pozbawiać serce najdroż­
szego skarbu, życie najmilszego powabu? W artoż dla mar- 
nćj korzyści utracać prawdziwych przyjaciół? O! ja k  m iły 
jest widok kochających się sióstr i braci, i jakim  zakładem  
szczęścia jest ta miłość i ta zgoda na dalsze lata życia! 
Rodzice najczęściej odumierają nas w połowie drogi na- 
szćj, rodzeństwo, jako młodsze, jako  nam społeczne, idzie 
wraz z nami; żyjemy otoczeni najlepszymi przyjaciółm i,
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i mamy od nich radę, pomoc, przykład, umilenie dni na­
szych.

Jest częstokroć między rodzeństwem licznem istota, 
na którą największa spada odpowiedzialność: tą isto:ą  je st  
starsza siostra; zwyczajnie za nią idą młodsze, na jć j wzór 
się kształcą, o rzeczach podług jćj sposobu widzenia sądzą. 
Nic tćż nie może być bardzićj zajmującego, jak obraz naj - 
starszćj siostry między kilku młodszemi: ona pićrwsza życia 
tego próbuje, i jakb y dla utorowania innym drogi, pićrwsza 
postępuje. W szystko co im mówi lub nie mówi, powierza 
lub ukrywa, ważne jest. Owe jćj odwiedziny rodzicielskiego 
domu po pójściu za mąż, owe dumania w panieńskim pokoju 
nad skromnością dawnego łoża: to wszystko wdzięku jest 
pełne, to wszystko wystawić sobie ja k  wyrazić łatw ićj. Jej 
przyjaźń, je j rady, nieledwie skuteczniejsze być mogą dla 
sióstr młodszych od rad matki, bo są świćższe, stosowniej­
sze do obecnej chwili, do obecnego sposobu myślenia. A le  
też przeciwnie: jakże jć j przykład szkodliwym  stać się może, 
jeżeli źle się prowadzi, jeśli tylko próżnościoin swoim do­
gadza, jeżeli w zamęźciu sposobności tylko do strojów i za ­
baw upatruje! Ciężka jej przed Bogiem  odpowiedzialność: 
odpokutuje za nieszczęście sióstr, choćby je  nawet kochając 
psuła.

Chcąc kosztować prawdziwego szczęścia w rodzeństwie: 
trzeba zawczasu koło niego pracować: nie zbiera w je s ie n i, 
kto nie siał na wiosnę. Łączm y się więc od młodu z sio­
strami i braćmi naszemi wręzłem najtkliwszej przyjaźni; niech 
każda z nas stara się być m iłą, użyteczną rodzeństwu sw e­
mu; niech znosi ich wady, pomnąc, że sama bez nich nie 
jest, pam iętając, że późnićj obcych ułomności nierównie 
większe i przykrzejsze znieść trzeba będzie. Niech się 
strzeże najmniejszego względem nich uchybienia, jednego 
przykrego słowa; a gdy kiedy zdarzyło jej się poróżnić, 
choć w drobnej rzeczy, z bratem lub z siostrą swoją, niech
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posłuszna słowom Pisma Ś.: nie da zajść słońcu na gniew 
su ó j: choćby jej zdawało się, że obrażona, niech błaga 
przebaczenia. Tak czyniąc teraz i przez całe życie, ustrzeże 
się od wszelkiej oziębłości, niezgody z rodzeństwem swojćm; 
żadna zazdrość, żaden interes tak silnym nie będzie, ażeby 

m iał zerw ać związki przez samo przyrodzenie skojarzone, 
a widząc ją pełniącą obowiązki dobrćj siostry, polegać na 

nićj będą drudzy, zdolną ją  uznają do wypełnienia innych 
społecznych powinności; bo czegóżby obcy spodzićwać się 
m ogli od tego, któryby dla brata dobrym być nie um iał?

R O ZD Z IA Ł  V.

0 w d z i ę c z n o ś c i .

Mówiłam to razy kilka i powtarzać nie przestanę: 
dom każdy jest treścią świata, najmniejsza rodzina społe­
czeństwa obrazem, i związki, które od pićrwszego dnia 
istnienia naszego z domowemi, z krewnemi, z różnemi oso­
bami zawieramy, są wzorem późniejszych stosunków naszych. 
Obowiązków domowych, wyżćj wspomnionych, które nam 
pedały wzór miłości ku Bogu, uszanowania ku zwierzchno­
ści i prawa, miłości ogólnćj wszystkich ludzi; rozbiór krótki 
tych, które dziś z kolei do uwagi nam się nasuwają, nau­
czy nas co winien każdy człowiek dobroczyńcom społecz­
nym, tym  ludziom wszelkiego wieku i stanu, którzy dla 
dobra ogólnego największe z siebie ofiary czynili i czynią; 
którzy bądź nauką, bądź pracą, bądź majątkiem, bądź z a ­
chodami, bądź jakićm kolwiek poświęceniem się lub pię­
knym przykładem , przyłożyli się do szczęścia i dobra 
narodów, a tym sposobem zasłużyli na wdzięczność i mi­
łość każdego z ludzi zosobna. Bo chociaż może się ko­
mu wydać, że nie dotyka go ani dosięga dobrodziejstwo 
uczynione drugim a nie jemu, m yli się; wszyscy ludzie,

http://rcin.org.pl



302

choćby przestrzenią i morzami przedzieleni, trzym ają się 
przecież jakb y za ręce; a złe lub dobre jednemu z nich 
uczynione, dotyka wszystkich tak blizkich ja k  i dalekich: 
podobnie jak  owa iskra elektryczna, która równie wzrusza 
najbliżej stojących tajemnego koła , jak ostatniego z rzędu. 
W reszcie choćby tak nie było, czyż osobistością rządzić się 
godzi? a będąc wyznawcami M istrza, który za największe 
dobro uczniom zostawił pokój swoj i miłość wzajemną, nie 
mieliżbyśmy i za drugich być wdzięcznemi? Tćj wdzięczno­
ści, tak obszernej i rozciągłej, nauczą nas zw iązki domowe: 
uczynim y tam tćj zadosyć, jeżeli w dopełnienie tćj wpra­
wimy się zawcześnie.

Któż nie wić, że niema słabszćj od człowieka istoty, 
że zw ierzę żadne tyle co on nie potrzebuje pomocy? któż 
odgadnąć nie potrafi, że O patrzność, poniżając tak napozór 
ten przedmiot najtkliwszych swych starań, wywyższyć i uszczę­
śliwić go chciała, bo złączyła  go z innemi ludźm i, zaraz 
od pierw iastków  istnienia, słodkiem i więzy uczucia. Zw ie­
rzę najsłabsze tak  mało potrzebuje m atki: ledwie światło 
dzienne ujrzy, już chodzi, biega, lata, pełza lub skacze, a po 
krótkim  czasie bez jćj pokarmu i przykładu się obchodząc, 
traci ją  z oczów i z pamięci. Samo sobie w ystarcza, ni­
kogo nie potrzebuje, i dlatego jedynie, żeby rodzaj jego  nie 
zaginął, wiernie instynktowi, łączy się z podobnemi sobie. 
Jakże odmienne i szlachetniejsze przeznaczenie człowieka: 
ilużto on od urodzenia starań wym aga, jakże wiele osób 
zajętych odzieniem jego, pokarmem, wygodą, zdrowiem, b ez­
pieczeństwem, nauką, postępowaniem; ile oczów na niego 
patrzy, ilu  m yśli jest przedmiotem, jak  wielu serc m iłością? 
Tym wszystkim jego potrzebom nawet m atka i ojciec zado­
syć uczynić nie mogą, muszą mieć pomocników; a im w yż­
szy stan człowieka, im większy m ajątek, im większe je g o  
potrzeby, tćm  większa obowiązujących go liczba.

Rzućmy wstecz wzrok nasz, wróćmy się pamięcią do
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pierwszego dnia naszego życia; przejdźmy w myśli ubiegłe 
la ta  aż do tej chwili, a obok pielęgnujących nas rodziców, 
ileż ujrzym y osób nami zajętych? Niektórym  z nas stawi 
się najprzód, z niesłuszną, wprawdzie, z odebraną własnem u 
dzićcięciu miłością, ale przecież niemniej wdzięczności go­
dna troskliwa mamka; każdej z nas powtóre, może nieroz­
sądnie, ale zawsze serdecznie kochająca nas piastunka, ta, 
co naszą otaczała kołyskę; nieco dalej staną nam w pamięci 
niektóre osoby z domowych i krewnych, które nad nami 
w dzieciństwie czuwały, pićrw szych kroków strzegły; dalćj 
jeszcze ujrzym y dobroczynnych opiekunów, nauczycieli gor­
liwych, przychylnych przestrzegaezy, doradzców rozsądnych, 
łaskawych pomocników: słowem, ujrzymy poczet nieprzeli­
czonych osób, którym mniej więcćj wdzięczność winniśmy, 
które kochać, szanować, przez całe życie mile wspominać 
należy, a skoro sposobność się zdarzy, przysługi im nie od­
mawiać, ażeby uczucie w skutek zamienić. W idok tylu do­
broczyńców, pasmo tylu obowiązkówr zamiast nas upokarzać 
lub trwożyć, cieszyć nas powinien, podnosić w oczach na­
szych naturę człowieka, wzmagać w nas przekonanie, że 
kiedy długo tak mało przez siebie możemy, tyle  drugich 
potrzebujemy pomocy; przyszedłszy do szczęśliwej pory, win­
niśmy pracować nad tem usilnie, ażeby nawzajem drugim 
być pomocą, stać się także względem innych przedmiotem 
zasłużonej wdzięczności, i nie zostać ową nieużyteczną istotą, 
do której nawet porównania w naturze znaleźć trudno, bo 
każda rzecz stworzona je st użyteczna, i co wzięła, oddaje.

Tych obowiązków wdzięczności, choć ich już tak w iele 
każdćj z nas do końca życia przybywać będzie; nie uchyli 
nas od tej konieczności i węzłu tego, ani wiek dojrzalszy, 
ani nauka, ani praca, ani majątek, ani znaczenie; póki ty l­
ko człowiek mieszkańcem jest tej ziemi, póki go ta ziemia 
w łono sw ojenie przyjmie, póty drugich potrzebuje:póty od nich 
przysługi, dobrodziejstwa odbiera. Każdy dzień życia jego
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jest nowym długiem wdzięczności, to osobistśj to ogólnćj, 
i ten dług wypłacić może kochaniem dobroczyńców swoich, 
i stając się nawzajem dobroczyńcą,' to jest wiernym naśla­
dowcą owego Nauczyciela nas wszystkich, którego żywot 
cały, apostoł zawarł w tych wyrazach: ^Pr zeszedł dobrze czy­
niąc?  Te krótkie ale treściwe wyrazy, bogdajby być m ogły 
każdej z nas pogrobową pochwałą. Jak wilgoć niebieska 
spadając na ziemię w postaci dćszczu, nie dćszczem wraca, 
ale dzieli się w mgły i rosy, żeby znowu zapasy niebieskie 
zasilić; tak i my oddawać osobom dobrze nam czyniącym 
w tenże sam sposób nie możemy. Niepodobna ani karmić 
tych co nas karmili; ani piastować tych, co nas piastowali, 
ani uczyć tych, co nas uczyli. Cóż więc pozostaje? W y ­
płacić się w tenże sam sposób innym pomocy potrzebującym, 
a względem tamtych wywdzięczyć się staraniam i i uczuciem. 
Szczęśliwa z nas ta, co podobna do kłosa, za jedno ziarno 
sto podobnych odda.

Ileż z nas jest, którym  rodzice pomarli wtenczas w ła­
śnie, kiedy najlepiej czuliśmy cośmy im winni; wieluż z nas 
przeszkadzają okoliczności do wypłacenia się osobom od 
których odebraliśmy dobrodziejstwa; ale czyż nam głos ze­
wnętrzny nie mówi: „Żyjesz, czujesz, wzrosłeś z innych do­
brodziejstw; ręce która cię obdarzyła, takiego samego daru 
wrócić nie możesz; ale widzisz istoty potrzebujące pomocy 
twojśj: im ją  nieś skwapliwie, udzielaj im z chęcią, oddaj 
im to coś w ziął od tamtych, a oddając, nie żądaj osobistej 
w ypłaty i wdzięczności, pragnij tylko, żeby i one ten dług 
twój kiedyś innym spłaciły.“
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ROZDZIAŁ VI.

0 powinnościach względem służących.

„Panowie, co sprawiedliwego i słuszne* 
go jest, oddawajcie sługom, wiedząc że 
i wy macie Pana w niebie.“

S Paweł do Kcl. 111. 20.

Nigdzie podobno więcej ja k  u nas, między wyższemi 
narzekań na klassę niższych nie słychać; ktokolwiek czas 
jak iś  za granicą bawi i do kraju wróci, uspokoić się nie 
może nad w ielką i smutną między naszym ludem a tam e­
cznym różnicą. Chcieć okazać prawdziwe, dobitne i grun­
towne przyczyny tej różnicy, we wszystkich gałęziach klassy 
niższćj, byłoby pracą nad obręb tego dzieła, a nadewszystko 
nad zdolności i doświadczenie moje. To obszerne pole, go­
dne uprawy światłego przyjaciela ludzi, wielkich wiado­
mości, m ęzkiego pióra wymaga; ja więc wspomnę tylko o je ­
dnej gałęzi, z którą, jak każda kobieta, w blizkich zostając 
stosunkach, obeznać się nieco mogłam: o służących.

Żaden dom bez nich obejść się nie może, prawie w ka­
żdym więcej ich jest jak panów, i jak już mówiłam (a cze­
go pewno nikt mi nie zaprzeczy), oni są przyczyną najdole- 
gliwszych, bo codziennych gospodyń kłopotów; ich niedbal­
stwo, nieporządek, lenistwo, niewierność, złe nałogi, skar­
gami bez końca nasze usta napełniają. Bezwątpienia, wr uaj- 
oświeceńszych krajach służący doskonałemi nie są; bo i nie- 
miec, i anglik, i francuz jest człowiekiem; ale jednak, zda­
niem powszechnćm, nierównie w tych narodach lepsi ja k  
u nas. Przyczyną tćj różnicy jest stan poniżenia niższej 
klassy w Polsce, a ten z dwóch źródeł wypływa: z niedo­
statku oświaty i ze sposobu obchodzenia się wyższych z niższe- 
mi. W ićm y czem światło jest dla człowieka: drugićm życiem, 

D zieła Hofmanowej. Tom IX. 20
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duszą nową. A le nad niedostatkiem oświaty i środkami do za­
radzenia jemu, szćrzyć się tu mnie nie wypada; innym gdziein­
dziej czynić to przystoi. Powiem tylko, że w tym w zględzie albo 
wszystko albo nic czynić potrzeba; oświata niższej klassy, 
jeżeli ma być skuteczną i zbawienną, powinna być grunto­
wną i ogólną: liźnięcie św iatła przez niektórych, gorszem  
często bywa od ciemnoty. Zupełnie ciemni, choć napół ty l­
ko żyją, są przynajmniej pokorni, nie przykrzą sobie losu 
swego: ale półoświeceni, przejrzawszy właśnie tyle żeby so­
bie uwidzićć że są czemsić lepszem od otaczających, hardzieją 
i wynieść się chcą koniecznie nad stan w którym  się rodzili. 
P rze cie ż  oświata, zastosowana do stanu i położenia, ściśle 
z prawdziwą pobożnością spojona, na tem zawisła, ażeby 
każdy b ył zaspokojony przeznaczeniem swojem, losem ja k i 
na niego przypadł, i z miejsca na którem go Opatrzność 
postawiła, starał się dojść do udoskonalenia. A le nad dru- 
giem  źródłem  spodlenia niższćj k lassy  u nas, niech mi wol­

no będzie zastanowić się nieco dłużćj; upatruję je  w sposo­
b ie  obchodzenia się wyższych z niższemi.

Praw dą jest rzetelną, którćj żadna miłość ku rodakom 
przed oczyma naszemi zasłaniać nie powinna, że jeżeli w yż­
si nigdzie tak nie narzekają, i słusznie, na niższych ja k  
u nas, mało je s t  krajów, gdzieby niżsi od wieków tyle pra­
wa m ieli narzekania na wyższych. Do zaradzenia temu złe- 

• mu, choć w cząstce drobnej, wychowanie naszych dziatek 
p rzy ło żyć  się może. Przypomnijmy tylko siebie, czy w sa ­
rn ćm wyższych wychowaniu, we wskazywanem dzieciom ze 
służącem i obejściu, nie upatrzym y ju ż zarodów późniejszego 
z niemi postępowania. Najczęściej dzićcię, małe jeszcze, ju ż  

rozkazu je  służącym; rodzice pozwalają mu wymagać, odbić- 
rać od najstarszych wiekiem usługi, któreby samo uczynić 
mogło: jakże nie ma powziąść fałszyw ego mniemania o swo- 
jćj nad niemi wyższości? Dziecię dziwaczy u stołu, jak ąż 

p o k u tą  go karzą? poszlą go do kuchni i tam z czeladzią
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jeść mu każą. Obietnica takićj kary nie sprawiż gorsze­
go skutku od winy? Dzićcię to pojmie odrazu, że co dla 
poczciwego sługi który cały dzień pracuje jest dobrćm, dla 
niego byłoby hańbą i wstydem; jak wyrośnie dziwaczyć nie 
będzie, ale pogardzać nieom ieszka tem i co prosty chlób je ­
dzą, chleb potem pracy zroszony. Dziścię weźmie w rękę 
sprzęt ja k i lub narzędzie, które nawykliśmy widzieć w r ę ­
kach tylko  służących; „połóż to — zawoła matka strwożona—  
powiedzą żeś sługą.u Takie i tysiące podobnych zdarzeń, 
nie wprawiająż dzieci klass wyższych do mylnego klassy niż- 
szćj uważania?

N ie rodzimy się z uczuciami pogardy dla braci; nie­
dawno w moich oczach, dziecię pięcioletnie dowód tego da­
ło, który wielkie na rodzinie zrobił wrażenie. Było dosyć 
liczne zgromadzenie, siedzieliśmy u stołu; ktoś powiedział, 
że synek gospodarstwa obraził lokaja. „Trzeba go było 
przeprosić“, wyrzekła m atka. Lokaj ten stał właśnie z pół­
miskiem za stołkiem dziecięcia; na te słowa matki, dziecię 
podniosło w górę obie rączki, a niezważając na przytomność 
gości i na półmisek, uściskało serdecznie lokają, całując go 
w tw arz po k ilk a  razy. Zdziw ili się jakoś wszyscy przyto­
mni, m atka chciała zrobić synowi uwagę, że tak przepra­
szać nie wypada, ale nie dozwolił tego ojciec, mówiąc: „D aj 
mu pokój,"szanujmy tę jego prostotę; nie zrozumiałby teraz 
reguł przyzw oitości, a połajanie twoje mogłoby mu zosta­
wić nazawsze mylne o wyższości jego mniemanie.^ Za przy­
kładem  tego rozsądnego ojca postępując, nie wypadałożby 
strzedz się usilnie w wychowaniu, wyrazów, pokut, czynno­
ści, które taki zły skutek mićć mogą; nietrzebaż wcześnie 
wpajać w dzićci, że służący takiemiż są ludźmi jak  i oni, 
i że ich stanem pogardzać nie należy. Ewangelia każe nam 
wszystkich ludzi uważać jako braci; my nieraz, ucząc w sło­
wach dzieci jćj Boskich przepisów, zaprzeczam y je czynam i.

Pominąwszy te szczegóły, drobne napozór, ale ważne
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w swych skutkach, uważmy teraz ja k  w innych krajach pa­
nowie obchodzą się ze służącemi; rozbierzm y choć dwa na­
suwające mi się w tćj chwili przedmioty: pamięć o ich w y­
godzie i zapewnienie im chleba do śmierci.

W stydem jest dla Polaków, i każda z nas powinna za­
radzić temu wstydowi, ile w mocy jej jest i będzie, ja k  
mało o wygodach służących u nas jest pamięci; już w sta ­
wianiu, w urządzeniu domów, to litości zapomnienie się od­
krywa; prawie we wszystkich kuchnie dymne, zimne, izby 
czeladne bez pieców, w miejscach w ilgotnych, niezdrowych. 
W  najwspanialszych pałacach widzićć dowody tego mo­
żna, w tęgie mrozy dech zapićrające; niejeden [stróż sk a­
zany jest na przepędzenie wieczoru i nocy, w bramie gdzie 
w iatr na przestrzał wieje; i dziwią się służącym kiedy klną, 
złorzeczą, niechętnie i źle służą, a wreszcie kiedy w mo­
cnym trunku, rozgrzania lub zapomnienia nędzy szukają 
Takiegoż to obejścia za granicą służący doznają? Tam ku­
chnie ja k  nasze pokoje czyste, ciepłe, nie dymne; każdy 
z służących ma swój kącik opatrzony, porządny; stróż domu, 
w opalonej izdebce siedząc, otw iera drzwi przychodniom. 
I nie mająż służyć lepiej, panom być życzliwi, mieć chęci 
do pracy swojćj? Niejeden z nas mnićj dba o wygodę słu­
żących swoich, niźli o wygodę zw ierząt domowych; i chcemy 
mieć z nich przyjaciół i ludzi?

Zapewnienie chleba do śm ierci zdaje mi się także je­
dną z głównych przyczyn, dla których lepsi są służący 
u obcych niżeli u nas. „Zdrow ia na posługi używają, mówi 
Skarga, a niemocy z domu w yrzucają/4 Czy takie p rzyk ła­
dy widzimy w Ewangelii? Prawda że u nas ta klassa ma 
w ielką skłonność do odmieniania służby; niejeden sługa, 
choć dobrą znajdzie, nie trzym a jej się; ale jakże to tych 
dobrych służb mało, jak  niewiele takich domów, gdzieby za­
sługi rzetelnie i regularnie płacono? C zyż więc panowie sa­
mi, postępowaniem swojem, zbytkam i, nierządem, nie upowa­
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żniają służących do podobnćj zmienności? U nas już jest 
zmniejszona, ale nie wykorzeniona, mania trzym ania wielu 
służących: mało więc kto m ógłby każdemu chlćb do śmier­
ci zabezpieczyć. Niejeden co dziś kilku trzym a, jutro sam 
z czego żyć nie będzie miał: odprawi ich i wraz z nimi na 
nędzarza wyjdzie. W  rządniejszych narodach, te przykłady 
rzadkie: najbogatsi służących trzym ają mało, m ajątki są pe­
wniejsze; ztąd na ogół w pływ  wielki, zbawienny. W iem, że 
są i u nas chwalebne w yjątki; są i u nas dobrzy panowie
i służący dobrzy; ale uważać ich tylko można za przykłady 
pojedyncze, przekonyw ające, że mogłoby i u nas tak  być 
jak  gdzieindziej, gdyby wszyscy podobnie postępowali. Oby­
śmy takow ych rzeczy naśladownictwo wywoziły z obcych 
krajów  w m iejscu mód, dziwactw, uprzedzeń! Sposóbmy się 
więc zawczasu do ulżenia losu klass niższych, do tćj pra­
wdziwie ludzkiej i chrześciańskićj pracy, która nam prawdzi­
wego szczęścia użyczy.

Dopóki młode jesteśmy, powinności względem słu żą­
cych bardzo są szczupłe i łatwe, i niejedna z nas w dal- 
szem życiu z zazdrością wspominać o tćj porze będzie: do­
póki m łode jesteśmy nie mamy żadnej względem ich odpo­
wiedzialności, żadnćj łajania, narażania im się potrzeby 
oceniajmyż to położenie nasze. Bądźmy grzecznemi, łag o . 
dnemi, m ało wymagającemi dla służących i domowych; czyń­
my im chętnie przysługi; pamiętajmy o nich w chorobie, 
użyczajm y im małych podarków, ale strzeżmy się jak  ognia 
poufałości z niemi. W iele jest młodych panienek, które tym  
ostatnim sposobem chcą zarobić na miłość i dobre imię 
u służących, mniemając, że to ich sławę stanowi. A le ten 
sposób bardzo nie dobry, poufałość największa nic nie po­
może. Jeżeli panienka jest zła, nie zatają tego służący, 
owszem obmówią, że sama siebie szanować nie umić. Nić- 
ma nic gorszego jak stawić się w potrzebie zależenia od 
służących, a do tego łatwo poufałość przyprowadzić może
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K tóra młoda osoba chce być szczęśliwą i nie wpaść nigdy 
w żadne plotki, nie -uledz obmowie, a czasem i potw arzy, 
niech z służącemi będzie grzeczną, łagodną, ale niech im 
nigdy żadnych powierzeń nie czyni, w żadne rozmowy z nie­
mi nie wchodzi; niech tylko stara się być prawdziwie do­
brą, a najgorsi nie odmówią jej należytćj pochwały i w in­
nego szacunku. Głos ludzki, głos Boski.

R O ZD Z IA Ł VII.

0 niektórych powinnościach względem towa­
rzystwa.

Dobrze czyńmy, nieustawając póki czas 
mamy, czyńmy dobrze wszystkim.“

S. Paweł do Gal. VI  9. lo .

Powinności względem drugich, któreśmy dotychczas 
rozw ażali i w ykładali, były  najwięcćj domowe, wewnętrzne, 
mało od świata widziane, a nawet może mało cenione, bo 
niem al koniecznemi i nieodzownemi być się wydają. Jednak 
tak  one są ważne co do szczęścia i co do moralności człowieka, 
że zadosyć im uczynienie cnotami zowiemy; i dla tćj z nas 
któraby zaniedbać je  mogła, byłoby bez żadnćj ceny, bez 
żadnego użytku, wypełnienie wszystkich względem siebie 
obowiązków wykładanych w pierwszej części nauki; dla tćj, 
na nicby się nie zdało udoskonalenie moralne osobiste: taby 
nigdy szczęścia w życiu swojćm nie używ ała. Bo i na cóżby 
się jćj przydało całe światło moralne, gdyby dobrą krewną, 
wdzięczną, sprawiedliwą, ludzką nie była? Byłoby to mieć 
oczy a nieclicieć patrzyć niemi; byłoby to mieć ręce i zda-
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tność a nie pracować: byłby to kw iat bez owocu. P rzy­
mioty nabyte dla siebie przydadzą, się także dla tow arzy­
stwa; tak  np. dobry humor jest jednym z najpożądańszyck 
przymiotów; ale żeby przyniósł szczęście osobiste wr towa­
rzystwie, potrzeba żeby się takim  okazywał. Zgoła dla sie­
bie samćj dosyć posiadać przym ioty, dla tow arzystw a oka­
zywać je  należy.

Powinności względem drugich, o których dziś z kolei 
mówić mi wypada, nie są tak  ważne, same w sobie nie są 
nieodzowne, nie są zdolne sprawić i utrwalić szczęście; dla 
tego tćż wypełnienie ich nie nazwałyśm y cnotami ale p rzy­
miotami: one czynią życie nasze tylko przyjemnem, one lu­
bić nas każą. Tam te są podstawą życia społecznego, te 
ozdobą jego; bo szczęście, porządek towarzyski, na dobrych 
synach, braciach, zgodnych rodzinach, wdzięcznych uczniach 
polega: w dzięk jego na grzecznych, uczynnych, przyjemnych 
członkach. Tamte są jakb y duszą, te jakby piękną jśj 
osłoną; tamte karmiącemi i pożywnemi owocami, te kwia­
tem zdobiącym, albo wetami w końcu gruntownego obiadu 
danym. Te powinności zawarte są w oddaniu tow arzystw u 
tego co mu od nas się należy. Towarzystwo jest to gar­
stka ludzi których bliżćj znamy, z któremi przestajem y, 
z którem i w związkach zażyłości, mniej więcej, jesteśmy. 
Towarzystwo różni się bardzo od społeczeństwa: społeczeń­
stwo obejmuje w-szystkich ludzi, towarzystwo jednę ich czą­
stkę; tow arzystw a względem społeczeństwa są tćm, co nauki 
względem najmędrszych ludzi; wyobrażenie wszystkich nauk 
mieć łatw o, ale zblizka i dobrze jednę zaledwie znać mo­
żna. Człowiek stworzony jest do towarzystwa, czyli do po­
życia bliższego z garstką ludzi sobie podobnych; obow iąz­
kiem jest nawet jego żyć z niemi i żyć dobrze. B yw ały  
wprawdzie przykłady życia osobnego na pustyniach i w sa­
motności, ale udawali się do nich tacy, którzy pierwej w to­
warzystwie żyli, których niedola lub szczególna pobożność

http://rcin.org.pl



312

do tego nakłoniła kroku: właściwie mówiąc były to wyjątki 
z ogólnych przepisów. Nasze nauki podobnych zdarzeń 
obejmować nie mogą ani potrzebują; my więc jako przezna­
czone do towarzystwa i w niem żyjące, przebiegniemy po­
winności względem  niego, a idąc za koleją w pierwszym  
rozdziale tej części wskazaną, przejdziem y tylko te obo­
wiązki, które młoda pauiienka mieć może; przedstawienie 
późniejszych i obszerniejszych nastąpi w dalszćm rozwinię­
ciu losu i przeznaczenia kobiety w społeczeństwie.

Młoda panienka nie wrybićra tow arzystw a swego, żyje 
z temi z którem i żyją rodzice jej i starsi; bywa tam gdzie 
oni ją  poprowadzą: niknie więc dla niej wielki późniejszego 
wieku obowiązek, wielka odpowiedzialność wybierania tow a­
rzystw a swego; ale ma ona jeszcze innych obowiązków do­
syć, dla nich dopełnienia powinna się starać o wrszvstkie 
przym ioty towarzyshiemi zwane; ważniejsze z nich są:

1) chęć podobania się;
2) uprzejmość;
3) grzeczność;
4) uczynność;
5) pobłażanie;
6) skromność;
7) otwartość.

Zaczniemy w tym rozdziale od czterech pićrwszych.
Jużto najprzód jako grunt założyć należy, dopełnienie 

wszystkich dawniejszych rad i przepisów; która z nas w e­
dług nauk pierwszej części potrafiła ukształcić sąmą siebie
i szczęście wewnętrzne sobie zapewnić; która dopełnia po­
winności względem  drugich, już w drugiśj części w yłożo­
nych: ta z łatw ością się zbogaci towrarzyskiemi przym ioty, 
bo ma w sobie cnoty, które ich są podstawą; a każdy wić, 
że na gruntownćj podstawie budować je s t  łatwo. Jakże 
wiele naprzykład dopomoże do icli nabycia, jednostajny
i miły humor, niezmęczona łagodność i słodycz; któż, to
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główne cnoty posiadając, nie będzie przyjemnym tow arzy­
stwu w którein żyje? Do tych cnót wszakże dodać jeszcze 
trzeba chęć podobania się każdemu: ona-to nietylko, że 
nie jest niebezpieczną i naganną, ale, należycie wykonana, 
broni najlepiej od tak zwanej kokieteryi, która niczem mniej 
nie jest, jak  chęcią podobania się każdemu. K okieterya  
ma wyłącznie płeć m ęzką na celu, i to nie całą, stosuje się 
zwykle do kilku wybranych; gdy tymczasem chęć prawdziwa 
podobania się obejmuje wszystkich, bez różnicy płci i liczby; 
nie cierpi wyjątków, nie dozwala zwracać oczu na kilka  lub 
jednę osobę: zwabia sobie serca i pochwały wszystkich. 
W ykonanie jej prawdziwe dosyć jest uciążliwe, jak  każde 
dobrego czynu spełnienie, potrzebuje często usilności i mocy 
nad sobą; ale najm ilszą nagrodę za sobą niesie, bo nam 
w szystkich życzliwymi czyni, a trudno o większą nad tę 
przyjemność.

Zapewne pochlebiać sobie nie można, aby przy najżyw­
szej chęci podobania się każdemu, przy najusilniejszym sta­
raniu, dopiąć można zupełnie swego celu, być wszystkim  
m iłą, nie uchybić, nie narazić się nikomu w towarzystwie. 
Człow iek tylu słabościom, tylu ułomnościom podlega, tak 
mu snadno wykroczyć; ciągle po lodzie idąc, pośliznąć mu 
się i potknąć tak łatwo: aleć jeżeli przy ciągłej baczności, 
przy nieustannej chęci podobania się każdemu, nie zawsze 
się to nam pomyślnie udaje, cóż byłoby gdybyśmy tej ba­
czności i chęci zupełnie zaniechały? W reszcie, skoro kto 
posiada przym iot jaki, przyznają mu go wszyscy, i choć 
w czem przeciw niemu wykroczy, znać zaraz, że to błąd 
mimowolny i każdy mu wybacza. Chęć podobania się rodzi 
uprzejmość, grzeczność, uczynność i pobłażanie, bo jakie- 
miżby innemi sposobami podobać się można? U przejm ość 
na tem zależy, żeby każdemu przyjemność jaką sprawić, 
powiedzieć to co mu miłem być może, okazać mu, że obe­
cność jego jest pożądana. Uprzejm ość jest jednym z naj­
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ważniejszych przymiotów w życiu kobićty, jest niemal cnotą, 
bo jest skutkiem dobroci. Żeby ją  posiadać, trzeba się g łó ­
wnie pozbywać dumy; nie można ujm ować sobie serc, nie- 
narazić się nikomu, nie ściągać na siebie żadnego ponure­
go wejrzenia, żadnego nieżyczliwego słowa, nieuw ażąjąc 
wszystkich ludzi za ludzi.

Grzeczność zasadza się na oddaniu i oświadczeniu k a ­
żdemu należących mu się względów; na nieuchybieniu ni­
komu ani słowem, ani ruszeniem: na czynieniu chętnie p rzy­
sług. Do grzeczności należy m iędzy innemi jeden przymiot 
bardzo zaniedbywany w towarzystwie: dar słuchania. C zę­
sto narzekam y na drugich, że nie słuchają z uw agą tego co 
mówimy, a sami mało ich słuchamy. Dar słuchania więcej 
czasem zobowiąże od daru wymowy: najkonieczniejszy dla 
kobiety. W  rozmowie trzeba zawsze pam iętać na przykaza­
nie: „K ochaj bliźniego swego jak  siebie samego;“  bacząc 
w rozmowie nietylko na swoją ale i na bliźnich przyjem ­
ność, możemy być pewni, że nas będą chętnie słuchali. JSTa 
to pićrwszy sposób: słuchać pierwej drugich, nim się sami 
słyszeć damy. Trudna jest w ogólności sztuka obchodzenia 
się z ludźmi; jedyny sposób w ygrania roli swojćj bez nie­
bezpieczeństwa, jest mieć naprzód szczerą chęć ujęcia sobie 
ludzi godnych, a potćm być obojętną na to ja k  będą tłu ­
m aczyć słowra i uczynki nasze, skoro nie miałyśmy chęci 
obrażenia nikogo.

Grzeczność z obyczajnością i uczynnością graniczy. 
Uczynność je s t  bardzo blizka dobroci, i nie wićm nawret 
czy bez niej istnićć może; jestto  ta  niewyczerpana ochota 
sprawienia każdem u przyjemności nie w słowach, ale w uczyn­
kach. W  życiu  towarzyskióm codzień się trafiają sposobno­
ści uczynienia czegoś dla kogoś; drobne to są najczęściej 
rzeczy, którychby i wymienić niepodobna, ale jednak radzę 
każdej, aby jednćj takowej nie om ijała pory. Nie znam to­
warzyskiego przymiotu, któryby w ięcćj serc jednał, któryby
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w reszcie bardziśj zbliżonym był do cnoty. Uczynność naj­
częściej ofiary od nas wymaga, bądź lenistwa, bądź oszczę­
dności, bądź własnego ukontentowania, ale niezm iernie dru­
gich obowiązuje. To pasmo drobnych przysług snuje węzły 
nierozerwane, łączy ściśle i mile towarzystwa, i zdaje mi 
się, żeby każdy powinien sobie dać słowo, iż nigdy, ile 
tylko w mocy jego będzie, uczynności nie uchybi, to jest ża ­
dnej nie odmówi przysługi. Są osoby, z innych względów 
cnotliwe i dobre; ale jeżeli tego przymiotu nie mają, nigdy 
powszechnie lubionemi nie będą. Czy może być przyjemność 
większa, jak  komu sprawić przyjemność? Pory czynienia 
wielkich przysług rzadko nam się trafiają, nie są w mocy 
każdego; ale na drobne, codzień i w ręku każdego jest spo­
sobność i  możność, a wiemy z dawna jak  to co się dzieje 
codzień, ważniejsze od tego, co czasem. Nie odmawiajmy 
przysług, i raz się podjąwszy ściśle onych dopełniajmy, bo 
inaczej czczą tylko uprzejmość, nie zaś wiążącą uczynność 
zyskam y. Uczynność, jestto uprzejmość w skutku.

R O ZD ZIA Ł VIII.

Dalszy ciąg powinności względem towarzystwa.

„N ie bądźmy chciwi próżnej chwały, je. 
dni drugich drażniąc, jedni drugim zaj- 

rząc.“  S. Paweł do Gal. V, 26.

W  liczbie przymiotów towarzyskich, w które ozdabiać 
się powinnością jest każdego, skromność, pobłażanie, otw ar­
tość czyli naturalność umieszczone zostały, i o tych dziś 
w krótkich słowach wspomnę. Dokończę tym sposobem na­
wiasowego skreślenia obowiązków młodej osoby względem 

towarzystwa; bo nie jest wcale zamiarem moim zamknąć
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w tych dwóch rozdziałach wszystkie względem niego po­
winności kobićty.

Już to powtarzanem było i przez drugich i przezemnie, 
obowiązki młodej panienki w tow arzystw ie są bardzo łatw e; 
najprzód, mniej ich liczy od starszych; powtóre, nie m ając 
jeszcze żadnych prawie kłopotów, żadnych ważnych zatru ­
dnień, może być tow arzystw u zupełnie oddaną, w chwilach 
kiedy się pośród niego znajduje; potrzecie, młodą osobę 
więcej niż kiedykolwiek ożywia chęć podobania się, ów pićr- 
wszy tow arzyski przymiot: ona także więcćj od kogokol­
w iek widzi i czuje, że się podobać może. W ićmy ja k  pełną 
uroku jest młodość, ja k  wielka jej władza; oddawna więc 
sądziłam i dzień każdy mnie w tćm zdaniu potwierdza, że 
niebardzo naw et silić się potrzeba, nad wyliczeniem młodćj 
pannie powinności jćj względem towarzystwa. Czuje to każ­
da że jest do niego stworzona, że w iek jćj duszą i ozdobą 
jego; kiedy więc sama w sobie jest dostatecznie ukształconą, 
kiedy jest wartością osobistą bogata, kiedy jest przystojnćm
i zawsze jednakowem ułożeniem ozdobna, bez przepisów i nauk 
snadnie ich dopełnić potrafi, i nie będzie w tćm potrzebow ała 
żadnego przymusu. Prędzćj nieraz bać się przyjdzie, ażeby, 
zbytecznie o przym ioty tow arzyskie troskliw a, ważniejszych, 
bo domowych, nie zaniedbywała powinności; aby jć j się nie 
zdawało, ja k  często młodym się zdaje, że ta garstka ludzi 
winna być dla niej światem całym; że tylko wtedy żyje praw ­
dziwie, kiedy się znajduje wśród niego, że jej cel spełniony, 
kiedy jem u się podoba. W  dalszym to dopiero wieku powin­
ności kobićty względem tow arzystw a obszerniejsze są i tru ­
dniejsze: każdy wdzięk stracony wypada przymiotem n agro­
dzić, każdy rok przebyty, zagładzić nowym serca lub rozumu 
powabem. W reszcie młoda bardzo osoba, sama przez siebie 
mało znaczy; prawda, że przez to przysług wiele towarzystwu 
w pośród którego żyje uczynić nie może, ale też i narazić się 
niema sposobności. Niepodobna więc aby nieprzyjaciół mieć
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m ogła, chyba że zasłużyła na nich. Późniejszy wiek, zna­
cząc a przeto i zawadzając więcej, choćby niewinnie, obejść 
się bez nich niemoże. W racam  więc zawsze do tego, iż 
obowiązki młodej panienki względem towarzystwa, bardzo 
łatwemi być sądzę, zw łaszcza, kiedy, posiadając przym ioty
o których poprzednio b y ła  mowa, bogatą jest nadto wr trzy 
następujące, to jest: w skromność, w pobłażanie, w otw ar­
tość czyli w naturalność.

Skromność nieudana, ale prawdziwa, rzetelna, najlepiej 
do wypełniania powinności względem  towarzystwa posłuży. 
Skromność jest to przekonanie: że niemamy prawa chełpie­
nia się lub wynoszenia się nad innych ani urodą, ani rozu­
mem, ani talentam i, ani nauką, ani żadną inną korzyścią; 
że nie jesteśm y wolne od błędów, omyłek; że nie wszystko 
umiemy i wiemy; że od każdego napomniane, przestrzeżone, 
oświecone być możemy. Św iatło prawdziwe, zamiast ujmo­
wać tego przekonania, jakby się zdawać mogło, owszem je 
wzmaga; i rzeczą jest niezawodną, iż im więcćj mamy nauki, 
tćm nam się mniejszym zdaje skarb jćj, bo tem lepićj wi­
dzimy, jak  jeszcze wiele dla nas rzeczy nieznanych. Toż 
mówić o cnotach: im lepsze jesteśm y, im cnót więcćj liczy­
my; tem się widocznićj przekonyw am y jak ich nam wiele 
jeszcze brakuje. Skromność prawdziwa, owo przekonanie 
zupełne, że od nagany wolne nie jesteśmy, tę za sobą k o ­
rzyść przynosi, że przy niej, każda z nas w towarzystwie 
będzie lubiona i miła. K ażdy człowiek ma mniej lub wię­
cej próżności; nie są od nićj wolni ni mężczyźni, ni kobićty; 
zawsze więc wr towarzystwie mamy do czynienia z próżno­
ścią drugich: w szystkie urazy, przycinki, gniewy, od nićj 
zwykle pochodzą; skromność jedn a wyjść z nią dobrze po­
trafi, bo jćj nigdy nie obrazi.

Za skromnością idzie inny przymiot, niezbędny w to­
w arzystwie, to jest 'pobłażanie. Kto zna sam siebie, kto wie 
ja k  zbłądzić łatwo, a trudno niezbłądzić; kto sam nie trzym a
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0 sobie, aby był bez wymówki i nagany, ten pobłażającym  
będzie. Jak tu nie wybaczyć drugim, kiedy wiem y, że sami 
wybaczenia potrzebujemy; ja k  się dziwić, powstawać na 
błędy drugich, kiedy znamy to dobrze, iż oni równe mają 
prawo dziwienia się nad nami i powstawania: bo któraż 
z nas tego nie przyzua, że pomimo usilnćj pracy, ma w s o ­
bie wad wiele; że pomimo całćj baczności b łądzi bardzo 
często: zkądże więc ta  dzika żądza widzenia w drugich do­
skonałości, kiedy jśj same zdobyć nie możemy?

Nie podoba ci się w twej rówiennicy sprzeczność, nie- 
uczynność, niełagodność; mówisz na nią że nie miła, z a ­
zdrosna, niedbała, leniwa, niepracowita, a sama czy tóż n i­
gdy nie upierałaś się zbytecznie przy niepewnóm zdaniu, 
czy świadczyłaś chętnie każdą przysługę, czy nigdy ci się 
nie zdarzyło zniecierpliwić się, odburknąć lub zazdrościć 
komu? Czy nićmasz sobie do wyrzuczenia w niczem leni­
stwa, niedbałości, nieporządku, słowem jakiegobądź błędu? 
Pewno ulegasz niejedaśj z tych wad i życzysz sobie, żeby 
drudzy na nie z pobłażaniem patrzyli; tak więc czyń sama: 
nie można chcieć, żeby drugich krępowały prawa, a samej 
żadnych nie przyjmować więzów; nie można chcićć popra­
wić drugich, kiedy sami siebie popraw ić nie możemy. „Sam  
Bóg tak rozrządził, mówi nieporównany autor Naśladowania 
Zbawiciela, abyśmy się uczyli jeden drugiego dźwigać ciężary; 
nikt nie je st bez wady, nikt bez grzechu, nikt sam sobie nie 
wystarczy, nikt nie jest mądrym w miarę własnój potrzeby; 
należy więc, abyśmy nawzajem siebie znosili/‘ Jeśli kom u 
przystoi, to młodym, którzy przez niewiadomość swoją, 
przez nowość jaką ma dla nich życie, najczęściój błądzą
1 najwięcój go potrzebują. Nic też więcej nie razi nad w i­
dok niew iasty, która powstaje na rodzaj ludzki; w yszydza 
towarzyszek wady, i tak błądzącym złorzeczy, jakb y sama 
bez błędu była. Więcej powiem, niedosyć jest pobłażać 
światu, nie powinniśmy nawet zw racać zbytecznej uwagi na
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niesprawiedliwość nam wyrządzoną, nadstawiać ucha na ob­
mowy, martwić się pociskami. Najlepszy sposób uniknienia 
złych języków, nie wypytywać się nigdy drugich co o nas 
mówią, a jeśli niechcący usłyszym y, rzecz usłyszaną zacho­
wać przy sobie. Najczęściej obmowy przez to tylko się 
szerzą, że je  w kształcie skarg powtarzamy. Głos, który  
echa nićma, prędko ucichnie. K iedy kto co dobrego o kim  
powie, wierzm y i powtarzajmy; kiedy co złego, nie wierzmy, 
a przynajmnićj wierzmy nawpół i milczmy. Z pobłażeniem 
musi się koniecznie łączyć wstrzym ałość, takt i rozsądek, 
zależące na tćm , żeby m ało mówić, nie wyjawiać wszyst­
kiego co wiemy, a o sobie prawie nie wspominać. P ob ła­
żanie w ięc winno być cnotą szczególną płci naszćj, same 
słabe i skłonniejsze do ułomności od mężczyzn, całe życie 
więcej może od nich go potrzebujemy.

Jednym jeszcze przymiotem ważnym w towarzystwie, 
dlatego, że nas miłemi czyni, jest otwartość czyli natural­
ność. Nie mówię ja  tu ani o prostactwie ani o grubiań- 
stwie, ale o tćm stronieniu od wszelkićj przesady, od w sze­
lakiego udawania, o tym nałogu, o tćj możności pokazywa­
nia się zawsze takiemi, jakiem i jesteśm y w istocie. Ja są­
dzę, kto przesadny, nienaturalny i skryty, ten największą 
krzyw dę sobie czyni, bo dowodzi, że niema tych przym io­
tów, których jednak wartość ocenia, a niemając, przynaj­
mniej udać pragnie. W iemy, że człowiek najprzód siebie 
samego ukształcić powinien, ozdobić się we wszystkie przy­
mioty i cnoty, i z siebie samego być zaspokojonym. Gdy 
tak uczyni i tego dokaże, czemuż się ma wstydzić oka dru­
gich? czemu się nićma pokazać takim jak jest? Pow tarzam , 
wszelakie udawanie krzywdę czyni, bo albo niedostatek do­
brego, albo zbytek złego pokrywa, a skoro wićmy, że nam 
przymiotu jakiego niedostaje, lub że wadą jaką oszpecone 
jesteśmy, czemu nie nabyć jednego, drugićj się nie pozbyć? 
N ie wićm czy każdy będzie mego zdania, i czy jest słuszne;
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ale ja  wolę wadę otwartą, ja k  przym iot udany: tam ta łatwo 
niewiadomością wymówioną być może, ale dla tego czło ­
wieka jakaż wymówka, który sam wie, że źle czyni, a prze­
cież, niedbając ani o Boga, ani o własne sumienie, nie po­
prawia się, tylko ludzi złudzić pragnie. Ze w szystkich 
przymiotów towarzyskich, m łodą osobę zdobiących, najlepićj 
mi się naturalność podoba: osoba taka najmnićj obrazi, nąj- 
więcćj serc sobie zjedna. Bądźm y prawdziwie uprzejme
i uczynne, miejmy rzetelną chęć przypodobania się każdemu.; 
bądźmy nie w słowach ale w rzeczy, skromne i pobłażające, 
a dopiero nie będziemy m iały potrzeby żadnej udawania, 
będziemy m ogły być naturalne. Nasze wszystkie przym ioty, 
obok tego zdania, przybierając na siebie cechę rzetelności, 
przybiorą i ceny. Kiedy widzimy zdaleka wśród blasku 
lamp, we w szystkie wym ysły gotowralni ozdobną niewiastę; 
choć napozór piękna, jeszcze nie uznajem y jćj piękną, bo to 
wszystko złudzeniem oka, wysileniem sztuki być może; a le  
kiedy blizko nas, bez stroju, przy świetle dziennćm, równo 
nadobną się ukaże, wtenczas dopićro je j piękności wierzym y.

R O Z D Z IA Ł  IX.

0 powinnościach względem wyższych.

„M łodsi poddawajcie się starszym.
S. Piotr V. 5.

Nakreśliwszy zlekka głów ne przymioty, nieodzownie 
potrzebne młodćj osobie do wypełnienia jej powinności 
względem towarzystwa; będę się starała teraz obrócić n ie­
jako tę teoryą w praktykę, te przepisy w doświadczenie: 
będę chciała ruchu i jak b y  życia im dodać, w ystaw iając je  
szczegółowo w stosunkach z różnemi osobami, z których 
towarzystwo się składa. Temi osobami są dla każdego
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z ludzi: wyżsi godnością, znaczeniem, majątkiem, rozumem, 
wartością osobistą, wiekiem , rówiennicy i niżsi. 0  obo­
wiązkach względem pierwszych, w tym rozdziale mowa 
będzie.

Sięgając myślą, tym wzrokiem duszy około siebie, za­
pewne każda z nas dostrzeże wielu od niśj w yższych, tak 
godnością, znaczeniem, majątkiem, jak rozumem, cnotą, 
wartością osobistą i wiekiem; młodzi liczą ich najwięcśj. 
Skutek to jest konieczny i oczywisty młodości; ale to jś j 
położenie nie jest nieszczęściem ani poniżeniem, owszem, 
otwiera pole nadziei, chęci wyścigu, szlachetnym pragnie­
niom, a oraz podaje sposobność do rozwinięcia i do wyko­
nania "przymiotów, które są młodego wieku niezmierną 
ozdobą. W  moich oczach przynajmniśj niśma większej dla 
tśj pory życia zalety i okrasy, nad skromną uległość i usza­
nowanie dla wyższych od siebie. To uznanie nietylko w sło­
wach, ale w ruszeniu każdśm, w każdśm obejściu się, w każ­
dśj czynności, że się niższą od wielu być mieni, że tak nie 
dawno żyjąc, tak mało rzeczy znając, więcśj nierównie na 
drugich niźli na sobie polega, lepiśj o drugich niż o sobie 
trzym a, każdem u ustąpić, od każdego radę, pomoc, p rze­
strogę, naukę przyjąć gotowa; to, mówię, uznanie mile i ko­
rzystnie m łodą osobę zaleca. Jest to powab jś j wieku, na­
dobny, szacowny, którego tśm bardziśj używać powinna, że 
już następnym  jśj życia odmianom nie przystoi ani tśż zgo­
dzi się z niemi. W prawdzie udają go potśm kobiśty, które 
go zaniedbywały w młodości, dla wydania się jeszcze mło* 
demi; ale to udanie bardzo im nie do twarzy, i nie na 
swśm miejscu. Pytano się kogoś, jakieby wybrać dla m łodśj 
osoby położenie najkorzystniejsze, najwięcśj ją  zalecające: 
obrał chwilę, kiedy z głową schyloną odbiśra z uszanow a­
niem rady sędziwej niewiasty. I w istocie, jeżeli czego 
z ubiegłych wieków żałować wypada (bo co do obyczajów,

D zieła Hofmanowej T. IX . 21
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niewiele im mamy do zazdroszczenia), to jedynie owego 
uszanowania młodego wieku dla wyższych, o którćm  z przy­
ciskiem dziś starzy mówią, a podobno słusznie.

Chociaż w obecnych czasach, ten piękny przym iot bar­
dzo zaniedbanym został; chociaż dzisiejsza m łodzież nieskora 
w oznakach uszanowania i prędzej wyższym ubliży niżli ich 
zobowiąże; niech jednak każda z nas wyłączy się z pod 
tego, ledwie nie powszechnego prawidła, któremu u lega ją  
młode osoby, zwłaszcza na tak zwanym wielkim święcie. 
Zdarzy tam się nieraz widzieć córkę rozpartą wygodnie 
w krześle przed stojącą matką; zdarzy się widzieć panienkę 
ledwie dorastającą, a przypatrującą się przez modne okulary 
osobom szanownym, daleko od niej starszym. Tysiące przy­
kładów podobnych naliczyćby można i zapytać się gdzie ta 
młodzież chowana, czy między prosty gminem, nieokrzesaną 
czeladzią? acz prawdę mówiąc i między niemi nicby podo­
bnego nie dostrzegł. Niech żadna z nas nie zaniedbuje tych 
ważnych towarzyskich powinności; niech bez przesady, bez 
pochlebstwa, bez uniżenia i'p od łości, ma względy dla w y ż­
szych od siebie. Dopełni tego snadnie, jeźli rzetelną sk ro ­
mnością bogata będzie. Bez tego przymiotu nic tu nie do­
każe; zarozum iałych nawet uszanowanie i względy, nigdy 
nikogo nie ujmą ani zobowiążą, bo nie są szczere, bezinte­
resowne. K łan iają  ci się nizko, żebyś ty im jeszcze niżej 
się odkłoniła; mówią ci słówka pochlebne, żebyś im w dw ój­
nasób sypała kadzidła: upokorzą się, oskarżą samych siebie, 
żebyś ich podniosła przesadzoną pochwałą.

Zarozumienie, czyli niedostatek skromności jest g łó ­
wną przeszkodą do okazywania szczerych względów i usza­
nowania wyższym, do wypełnienia towarzyskich względem  
nicli powinności, i to bardzo naturalnie. K to ma wysokie
o sobie mniemanie, w tego oczach nikt wyższym nie jest; 
komuż więc w towarzystwie będzie okazyw ać względy i usza­
nowanie? Okazuje niekiedy cześć, ale dla kogo? oto dla
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wyższych urodzeniem, majątkiem, urzędem; tym mało kto 
uchybia: świat nadto ceni wyniesienie, zaszczyty i złoto, 
ażeby miał podobnie wyższym osobom ubliżać. N ietylko 
dla takich ja  uszanowanie i uległość zalecam, bo wióm że 
przyjdą same z siebie; ale je  również zalecam dla ludzi ma­
jących wartość osobistą, dla nauki, cnoty, zasługi, dla wie­
ku. Od czci dla ludzi podobnych, ani ród wysoki, ani w ielki 
m ajątek, ani rodziców urzędy nie uwalniają. Któż mi nie 
przyzna, że człowiek który nie żyje napróżno, który nad dobrem 
spółbraci z użytkiem pracuje w jakimbądź zawodzie, choćby 
w chacie wieśniaczćj się rodził, i jednego nie miał herbu, 
wyższym  je st  od młodej panienki, która sama z siebie nic 
jeszcze nie znaczy, choć się pawi rodziców odwiecznem im ie­
niem i milionowym majątkiem. Przestawać wreszcie z ludźmi 
wyższem i cnotą (a przestawać z niemi bez ich uszanowania 
nie można), jest wielkim bodźcem do udoskonalenia. Jak 
płomień ściga przedmiot na nim będący, tak umysł nasz 
wznosząc się do wyźszćj nad siebie sfery, rośnie i udosko­
nala się.

Pięknym  to jest przepisem moralnym, owo zalecanie 
młodym dawane, szanowania starszych. W  tym wieku roz­
targnienia, wesela i uroku, starcy tak  bardzo powierzcho­
wnością, umysłem odmienni, zdają nam się często jakb y 
innym ludzi rodzajem; a tymczasem chwila jedna dzieli 
nas od nich, boć wiek cały jak  minie, chwilą jedną się zdaje,
i my jeżeli B óg życia dozwoli, dojdziemy do tej doby w któ­
rej oni stoją. Przyjdzie więc czas, że i nam inna młodzież, 
z tych złożona którzy dziś jeszcze nie żyją, dziwić się bę­
dzie; ale czyż będzie nas szanować? będzie, jeżeli my teraz 
szanować starości nie zaniechamy, jćj ułomnościom i prze­
sądom wybaczać, jej rad i napomnień z uprzejmością i ko­
rzyścią słuchać zechcemy; jeżeli jakby rodzicom własnym , 
uszanowania, względów uległości nie odmówimy. Czem 
w domu każdym są rodzice, tem w towarzystwie są starzy;
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w nich powaga, władza, przykład spoczywa: w nich źródło 
dóbr których używamy. Nie ichże-to ręka sadziła drzewa, 
pod których cieniem my dziś się przechadzamy; nie oniż-to 
sporządzili, zgotowali, zaczęli w iele zakładów, dzieł u żyte­
cznych? i nietrzebaż im za to być wdzięcznemi? trzebaż się 
nad nich wynosić? My dziś pracujemy, my dziś się za s ta ­
nawiamy, i zdaje nam się że prace nasze są użyteczne, że 
nasz sposób widzenia rzeczy trafny; m iłoźby nam było, 
gdyby w wieku naszym sędziwym, ci którzy dziś jeszcze 
nie żyją, z prac się naszych naigraw ali, zdania nasze prze­
sądami nazywając? spotka nas to jednak niezawodnie, jeśli 
nawzajem tśj przykrości starszym  oszczędzać nie zechcemy; 
jeśli nie będziemy wspominać z słuszną wdzięcznością, o ich 
pracach, i szanować ich zdanie. Ci starzy, choć nam się 
niemal innym rodzajem ludzi wydają, są tacy zupełnie jak 
my jesteśm y; ta tylko między nami różnica, że my w środ ­
ku drogi życia stoimy, oni już przy końcu. Jeśli są nachy­
leni i słabi, jeśli ich um ysł niśm a tyle co nasz siły  i władzy, 
sprawa to czasu, czasu to zw ycięztwo, czasu który i nas. 
kiedyś pokona i zwalczy. Postępuje już i ku nam ten czas 
srogi olbrzymim krokiem, a jeśli nas nie ścina, to m oże 
dlatego jedynie, że nas jeszcze godnemi swśj kosy nie widzi.

I my dla takiśj przyczyny m iałybyśm y wynosić się nad sta­
rych, odmawiać im uszanowania i względów? Nie, nie do­
puszczajmy się tego: pokażmy iż w obyczajności i przym io­
tach tow arzyskich wyćwiczone, pamiętamy na słowa Pism a 
Św., które, jak  wiśmy, tak do młodych mówi: „Pow stań 
przed siwą głową, szanuj w iek sędziwy.“
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0 powinnościach względem równych.

Nieraz, w licznem znajdując się towarzystwie, czyni­
łam tę uwagę, którą zapewne i drudzy przedemną czynili, 
jak  nieznacznie, bez namysłu i przymusu, z zebranego na­
przód razem, osobne tworzą się grona, i póty prawdziwa 
nie zacznie się zabawa, póki, salon nie przedstawi czterech 
oddzielnych wieku człowieka obrazów. Kiedy starce zasiądą 
poważnie, by mówić obszernie o swoich dolegliwościach lub
0 dawnych czasach; kiedy dzieci zbiorą się w jeden k ą c ik ,. 
a radośne wydając okrzyki, fraszką jakb y światem całym 
się zajmą; kiedy ludzie wieku dojrzałego stanąwszy w kół­
ko, zaczną rozprawiać o dzisiejszych i przyszłych interesach 
kraju; kiedy naostatek żywa i ochocza młodzież, zebrana 
w jedno grono, zabawia się głośną, wesołą i żartobliwą roz­
mową: wtedy dopiero rzeczy w swojem będąc miejscu, to­
czą się przyzwoicie i mile. Każdy bowiem uzna tę prawdę, 
że wzajemna skłonność wiedzie ku sobie i łączy podobnych 
do siebie, a największą podobieństwa barwę wiek równy, 
ja k  nawzajem największą różnicę wiek odmienny nadaje; 
każdy w towarzystwie najchętnićj równych sobie wiekiem 
szuka, bo wie, że w nich znajdzie jednakowość uczuć, zdań
1 gustów. Nigdzie jednak więcej nie wcisnęło się niew ła­
ściwych słów, mylnych wyrażeń, jak  w język towarzyski; tam 
przyjacielem każdego prawie nazywasz, wszystkich jesteś 
najniższym sługą, wszystkim upadasz do nóg, choć stoisz 
na miejscu; wszystkich witasz wśród wieczoru życzeniem 
dnia dobrego, i tysiąc tym  podobnych fałszów codziennie 
mówisz i słyszysz.

Trudno wytępić i wykorzenić te zadąwnione zw yczaje, 
może nawet, lubo śmieszne, złem i tak dalece nie są; życzy­
łabym  tylko jednego z dwojga: albo żeby dla .prawdziwćj

KOZDZIAŁ X.
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przyjaźni inny wynaleziono przydomek, albo też żeby mniej 
szafowano pięknem i rzadkićin przyjaciela imieniem. W  li­
stach młodych panienek, może w szafowaniu go nie ta k  czę­
sto fałsz zachodzi. Rozrzutność uczucia słabością je s t  tego 
wieku, i znałam niejednę, która, dziesięciu rówiennicom  
swoim imię przyjaciółki dawszy, nie zmijałaby się z p raw d ą 
w przekonaniu swojem. W szakże ani mam potrzebę rozw o­
dzić się tutaj, ile takowy zbytek tkliwości jest szkodliw ym , 
jakiem  jest marnotrawstwem skarbu uczucia. Jest to w ie l­
kie szczęście módz zawsze rachować na serce, które sm utek 
mój podzieli, łzy swroje zm iesza z mojemi, w âdy moje mnie 

.samemu wykryje, wykaże, i dlatego tylko, że chciałaby mnie 
w idzićć doskonałą. Nigdy człowiek sam siebie tak znać nie 
potrafi, jak  go zna przyjaźń prawdziwa. Ale przyjaciółki 
szukać nadaremnie, można szukać tow arzyszki do przecha­
dzek, do zabaw; przyjaciółka nie od wyboru, raczćj od przy­
padku zależy: przyjaźń jestto zw iązek serc nieumyślny, nie 
ukartowany, sam z siebie i niewiedzieć kiedy zrobić się 
musi: sama tego na sobie doznałam. P rzyjaźni wreszcie 
nićma, ani dla ludzi nizko upadłych, ani dla ludzi wysoko 
wzniesionych: w pierwszym razie znika, wr drugim je s t  zw y­
kle marą zwodniczą.

P rzyjaciel prawdziwy jest bezwątpienia rzetelnym  ma­
jątkiem  serca, jest drogim darem nieba; ale przez to samo 
liczba przyjaciół w ielką być nie może, i powtarzać tego 
nie przestanę, że kiedy młoda osoba tyle jest szczęśliwa, że 
ma siostrę, już związków przyjaźni, bez nadzwyczajnego 
zbiegu okoliczności, z nikim zawierać nie powinna; niech 
ma tow arzyszki, znajome, bliższe, dalsze; ale przyjaźń, owo 
zupełne serca oddanie, owa ufność bez granic, owo czytanie 
w sumieniu, owo odkrywanie myśli, życzeń, m arzeń i za­
miarów, niech dla siostry, a w jej niedostatku, dla jednej 
tylko wyłącznie doświadczonćj przyjaciółki zachowa. Co do 
innych rówiennic, dosyć będzie jeśli im okaże grzeczność,
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uprzejm ość, uczynność; słowem, jeśli obróci dla nich w pra­
ktykę te wszystkie przymioty towarzyskie, których piśrwśj 
mieliśmy teoryą, jeśli nadewszystko zechce się im podobać, 
być od nich lubioną. Niema większej zalety, lepszego za­
lecenia dla młodej osoby, jak  kiedy jest miłą w oczach to­
warzyszek i rówiennic swych. Ta miłość zwykle bywa rze­
telną, bo inny kocha ją dla urody, talentów, ale rówiennice 
kochają dla cnót i przymiotów: ich pochwała jest b ezin te­
resowna. Ta miłość jest zatóm skarbem nieocenionym, który 
rzadko czyim bywa podziałem; bo do osiągnienia go, zw yk le  
próżność na przeszkodzie stawa.

Towarzystwo, pożycie z ludźmi jest polem próżności 
tu  ona panować, tu rozszerzać się pragnie; nic więc dzi­
wnego, że chcąc sama dla siebie tyle zabrać miejsca, in­
nych uraża i gniecie. Jest w każdym człowieku, a w ko­
bietach wyraźniśj niżeli w mężczyznach, owa żądza gó­
rowania, przodkowania nad innemi; w towarzystwie zwra­
cania wszystkich oczu na siebie, zagarnięcia wszystkich 
oklasków i pochwał. Ta chęć sama przez się naganną 
nie jest, tylko ważyć należy bardzo środki, za pomocą 
których zadosyć jśj się czyni. Wolno nam kochać sie­
bie, życzyć sobie dobrze; jak  więc w życiu szczęścia, tak 
w towarzystwie przyjemności szukać nam się godzi; ale roz­

kazano nam oraz, kochać bliźniego jak  siebie samego: nie 
powinniśmy zatśm  nigdy ani w życiu szczęścia, ani w towa- 
warzystwie przyjemności chcieć użyć kosztem drugich. K ie­
dy więc jesteś między rówiennicami twemi, bądź troskliwą 
ażebyś się dobrze wydała; staraj się zabawić dobrze, okazać 
się przyjemną, zasłużyć na pochwałę; ale dlatego nie upo­
karzaj, nie zacieniaj towarzyszek twoich: niech cię to nic 
nie korci, że się i one przyjemnemi okażą, że także na po­
chwały zasłużą. K obiśty niezmiernie są do zazdrości skłon­
ne, zdaje im się, że pochwała która drugą z nich spotyka, 
im jest odjęta i wydarta. O! jakże w tem się mylą: wy­
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starczy pochwał i uwielbienia, byle na nie przedmiotów go­
dnych nie brakło; a ta młoda osoba, która chce koniecznie 
inne przesadzić, nie długo tryum fu swego używ ać będzie, 
bo przyjdzie czas, kiedy dadzą pierwszeństwo tćj, którą ona 
dziś ćmi blaskiem swoim.

Cóż może być powabniejszego w młodej osobie, ja k  
troskliwość, aby i rówiennice jć j dobrze się wydały i zab a­
wiły? Zniewala wszystkich ku sobie, jeśli się cieszy po­
chwałami drugim oddawanemi, jeśli im sama nastręcza spo­
sobność okazania tego co umieją, w czćm są biegłe; jeśli je  
w razach przykrych zawstydzenia oszczędza; jeśli je  w łasną 
przytomnością umysłu, zamiast upokarzać, ratuje. Takiej 
młodćj osobie towarzyszki szkodzić, ani zazdrościć nie bę­
dą, choćby przewyższała urodą, rozumem, zdolnościami; 
a rzecz niezawodna, że jeśli przykro czuć w sobie zazdrość, 
równie nie miło stawać się jćj celem. Prawda, że czasem 
uniknąć jć j nie można, jednak najczęścićj młode osoby sa­
me do nićj powód dają, nie ochraniając miłości własnćj dru­
gich, nie umiejąc się obchodzić z darami, których im udzie­
lił  los albo wychowanie, w sposób taki, żeby nie raziły  tych, 
które owych darów są pozbawione. Zapewne jest to sztu­
ka  dosyć trudna, ułatwia ją  jednak skromność i dobroć 
prawdziwa, i kto te dwa przym ioty posiada, łatw o ją  osią­
gnie. Znałam  dwie siostry rodzone, z których jedna nad- 
zwyczajnćj była piękności, a druga niezmiernie szpetna; 
znajdowały się zatćin w położeniu, w którem nawet m iędzy 
siostrami, rzadka bywa zgoda. Te dwie siostry uczęszczały 
do najpierwszych towarzystw, a przecież w umyśle szpetnej 
nie powstała nigdy najmniejsza myśl zazdrości; dlaczego? 
bo piękna nietylko że nie wynosiła się z urody swojej, ale 
owszem czuła się jakb y nią upokorzoną. W chodząc w liczn e  
zgromadzenie z postawą skrom ną i nieśmiałą, zdaw ała się 
mówić: „Kie bierzcie mi za złe, ja  temu nic niewinna, żem 
jest tak ładna.“  Podobną jak  ona, nadobną i słodką powło­
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ką okrywajmy wszystkie wyższe dary, które nam udzieliła 
Opatrzność, a zapewne nie obudzimy zazdrości. W  towa­
rzystwie nie bądźmy sobą, jedynie zajęte, starajm y się być 
miłe w oczach wszystkich bez wyjątku, a dopełnimy powin­
ności względem rówiennic naszych, zjednamy sobie ich mi­
łość, oszczędzimy sobie tysiące przykrości; bo wiele bardzo 
ten cierpieć musi, który chce wszystko dla siebie zagarnąć: 
zawsze to je s t  nieprawe dziedzictwo, które co chwila w yry­
wają mu inni.

R O ZD Z IA Ł XI.

Dalszy ciąg powinności względem równych.

Ktokolwiek przeznaczony do życia w towarzystwie, 
przestaje koniecznie z osobami płci obojćj; a zatćm pomi­
nąć w tych naukach nie mogę stosunków niewieścich z ró- 
wiennikaini płci męzkiej. Te stosunki uważane są zwykle 
za rzecz wielkiej wagi: ja  im nie przyznaję tak wielkiego 
znaczenia. Na nie zważają niem al najwięcćj-osoby trudnią­
ce się wychowaniem młodych panienek; acz mojem zdaniem 
w tej mierze zadają sobie nadto zachodów i pracy. W edług 
mnie, owe nieustanne nie jednćj matki lub ochmistrzyni za­
straszania i przestrogi: „ A  bądźże ostrożna, bądź skromna; 
nie wymów się z niczćm: nie uwierzysz co to mężczyzni!'1 
a z drugiej strony ta  chęć widoczna w każdej matce, żeby 
jćj córka jak  najwięcej się podobała, jak  najwcześniej zamąż 
poszła, stawiają, jeśli się nie mylę, młode ich wychowanki 
w położeniu trudnein i przykrćm , które często je  zmusza 
do udawania i obłudy, a przeto odejmuje im ów tak  szaco­
wny i powabny naturalności przymiot. Powtarzam , że mylić
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się mogę, ale przekonana jestem, że kiedy młoda osoba jest 
prawdziwie dobrze wychowana i skromna, kiedy zna istotnie 
przeznaczenie kobićty, a zatćm  i swoje, i ma to gruntowne 
przekonanie, że tylko jednego kiedyś na całśj ziem i kochać 

. będzie mężczyznę, jednemu zaślubi wiarę; kiedy ma przy-, 
tćm rzetelną chęć podobania się wszystkim bez wyjątku; k ie ­
dy jest powabną a nie kokiśtką: już prawie żadnych przepi­
sów nie potrzebuje, i sama w tym względzie prowadzić się 
dobrze potrafi. Nie mężczyznami straszyć ją  należy, ale nią 
samą; niech więcćj nad sobą czuwa, niżeli na nich uw aża. 
Chęć podobania się w młodej panience nie jest grzechem , 
ale niech tylko ją  nie pobudza do postępków sprzecznych 
z je j powinnością.

Przy dzisiejszym sposobie chowania młodych panienek, 
który niemal od kolóbki m iędzy ludźmi, w tow arzystw ie je 
trzyma; trudnoby pojąć zkąd się bierze nagle w dorastają­
cej osobie, owa niezmierna wrzględem  mężczyzn lękliwość, owe 
oczy w ziemię wlepione, kiedy który do niśj przemówi: owo, 
jakb y w niebezpieczeństwie, czepianie sie matki lub ochm i­
strzyni. Mojśm zdaniem, podobny sposób obchodzenia się 
nie jest bynajmniej niewinności i skrom ności oznaką: im 
młoda osoba ma czyste m yśli, widoki, uczucia i chęci; im 
mniśj o sobie ^zarozumienia: tem ma więcśj z mężczyznami 
przyzw oitśj otwartości. Kto tak strasznie się lęka, musi 
jakieś przewidywać niebezpieczeństwo; a gdzież może być 
jak ie  niebezpieczeństwo dla m łodśj i skromnśj panienki, 
pod dozorem matki, ojca, lub jak iej starszśj osoby, w k tó ­
rych ma zupełną ufność, ów skarb nieoceniony, ową ręk o j­
mię jśj cnoty i dobrego postępowania? Niech więc m atki 
lub nauczycielki, zam iast prawić morały o skromności i p rzy­
zwoitości; zamiast piorunować przeciw kokieteryi i straszyć 
córki i wychowanki swoje, starają się raczśj o to, żeby zu­
pełną ich posiadały ufność: gdy tę mieć będą, źaclna z nich 
nigdy w stosunkach swoich z równemi płci drugiśj nie zbł^-
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dzi; cokolwiek usłyszy, to osobom od których zależy po­
wtórzy. Każda młoda osoba wie doskonale, że odmienne są jćj 
stosunki z mężczyznami, odmienne z kobićtam i. Już to wi­
dzi, już w to się wprawia w zakresie domu; inne w wielu 
względach jest jćj obchodzenie się z ojcem aniżeli z matką, 
inne z starszemi płci jćj a płci męzkićj, inne z siostrą jak  
z bratem, inne z służącemi płci odmiennej.

Gdzie inaczej się dzieje, nie dobrze jest. W  domu, w któ­
rym się dzieje inaczćj, zaniedbanie tych przyzwoitości najgor­
sze ma skutki; z takich pozorów ludzie sobie przewidują rze­
czy, o których pomyśleć zgroza. Ileż-to razy naprzykład, zwy­
czaj całowania ojców, braci, starszych płci m ęzkićj, acz z sie­
bie tak niewinny, do niecnych stał się przyczyną posądzeń. 
W  towarzystwie, z rówiennicami płci swojćj może mićć po­
ufałość, ale z równemi płci drugićj niech się jćj strzeże; 
otwartość, przyzwoita śmiałość a nadewszystko naturalność: 
oto są dostateczne powaby, któremi się wszystkim podobać 
może i powinna. Już tak Bóg dla szczęścia ludzkiego urzą­
dził: mężczyzni i kobiety wzajemnie są potrzebni społeczeń­
stwu i przyjemni sobie. Towarzystwo, najmniej liczne, najle­
pszym tego dowodem; niech kto co chce mówi, nie będzie 
koło zupełnem i prawdziwie miłem, gdzie w nićm  jednej 
płci niedostaje. Jest w obojgu wrodzona chęć podobania 
się nawzajem, żywsza jak  między osobami płci jednakićj; są 
wyraźniejsze oznaki grzeczności i uległości: czyż koniecznie 
w tćm  mamy upatrywać jakie złe chęci lub podejrzane za­
miary? Owa trwoźliwość młodych panienek, owo przewidy­
wanie tego co nie jest. trąci śmiesznością i bardzo mężczyzn 
odraża. Nie lubią oni, i nic im się w tem nie dziwię, tych 
kobićt, do których przystąpić nie można bez obudzenia 
w nich jakićjś trwogi, bez podania im myśli, że im sidła 
stawiają, że serce ich chcą podbić. Trudno nawet podo­
bnego ułożenia osobie podobać się komu, bo na stopniu na
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jakim  dziś są kobiety w społeczeństwie, uważane ja k o  to­
warzyszki, nie jak niewolnice żeby się podobać, powinny 
dawać poznać swój charakter i sposób myślenia. Otwartość, 
naturalność, przyzwoita śm iałość są, jakem  ju ż  rzek ła , naj­
lepszym środkiem do wzbudzenia uczciwćj ufności i sza­
cunku. K to się nie ukryw a, tego poznać bardzo łatw o, a kto  
snadnie się okazuje przed wrszystkiem i jakim  jest, dowodzi, 
że ukryw ać się niema potrzeby.

Chęć podobania się u rozsądnych panienek, niezawsze 
bywa potrzebą zabawy lub-chęcią ściągnienia uwagi: mięsza 
się do niej niekiedy jakaś niespokojność o przyszłość, ja ­
kaś niecierpliwość. K ażda wie że kiedyś pójdzie za mąż, że 
ten wypadek jest celem jćj młodości. Umysł do zastanowie­
nia skłonny zatrzym uje się nad tak ważnym przedmiotem, 
i w niewinne zabiegi kokieteryi miesza się troskliwość o los 
całego życia. Pochlebne słowo z pewnem uczuciem w yrażo­
ne, wzrok k ilk a  razy spotkany, zbliżenie się pomimo .m a­
łych przeszkód, u jm ują,.bo zdają się być krokam i stanow- 
czemi i znaczącemi; gdy tymczasem wszystkie mogą być bez 
żadnej wagi. Młodzieniec którfego postępowanie jest przed­
miotem długich m yśli twoich, szuka częstokroć chwilowej 
tylko przyjemności; gdyby nie ty, byłby się znudził tego 
wieczora, zajęty cokolwiek tobą zabaw ił się lepiej; jutro  
w innym domu, inna m łoda osoba tęż samą przysługę mu 
odda: broń więc Boże, abyś te jego grzeczności brała za  cóś 
ważnego, lękała się ich, alboli tćż poczytywała je za s ta ­
nowcze. Niedosyć jest kobićcie., podobać się chwilowro; nie­
dosyć nawet aby jćj kto się podobał; trzeba czasu na zw ią­
zek wieczny; nie na balach i zgromadzeniach uczucia praw ­
dziwe wzrastają: czekajm y więc, nie szukajmy przedmiotu 
naszego, ale zawsze starajm y się być dobre. Czuwajm y nad 
myślami naszemi, a już nad sprawami czuwać nie będziem y 
m ieli potrzeby. Starajm y się być coraz lepszćmi, żeby się
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w ydać coraz przyjemniejszymi. W takim  razie bądźmy pewne, 
że każdy w nas znajdzie większe skarby niźli się spodziewał, 
i że lepiej spodobamy się temu który nas będzie godzien.

Może zbyt śm iałe wyrażam zdanie, ale zdaje mi się że 
bardzo byłoby dobrze, gdyby u nas panny lepszego wycho­
wania, więcśj miały wolności. Naprzód byłyby otwartsze, 
naturalniejsze w obchodzeniu się z mężczyznami; powtóre, 
nie pragnęłyby tak dalece iść za mąż: nareszcie, nawykłszy 
zw olna do strzeżenia samych siebie, lepiejby w dalszśm  ży­
ciu prowadzić się potrafiły. I po większśj części, dopóki m ło­
de, przyszyte prawie do m atek lub mistrzyń swoich, jak 
dziścię z nożem: tak one poszedłszy za mąż z mniemaną 
wolnością swoją, obchodzić się nie umieją. W  A nglii, gdzie 
kobiśty  słyną z dobrych obyczajów i przykładnego postępo­
w ania, panny nierównie więcśj wolności od mężatek mają, 
bo tśż  z natury rzeczy są daleko wolniejsze. Cóż to jest 
niewola? niemożność rozrządzenia tśm co mamy. A  cóż jest 
własnością naszą? czas i serce: W ziąść na siebie, większy 
ciężar obowiązków, oddać komu serce na zawsze, czyli in- 
nemi słowami, pójść zamąż, n iejestże to pozbyć się wolno­
ści? U znali oddawna tę prawdę Anglicy; u nich tśż kobiśty 
idą nierównie późniśj zamąż jak  u nas, wiele nie idzie wcale, 
ale zato niśma prawie rozwodów. Sławny pisarz francuzki, 
k tóry  w dziele swojśm o kobiśtach w yrzekł ze wstydem na­
szym, żeby Polkę chciał mieć kochanką, żony między An­
gielkam i szukać radzi; wyszydzając zaś zbyteczne pilnowa­
nie u nas młodych panien, przytacza, że dawniśj dzwonki 
u szyi nosiły, ażeby każda matka wiedziała, gdzie się jśj 
córka obraca. Nie pom agało to przecież, bo któż tego upil­
nuje, który sam pilnować się nie umiś.

Tak to zawsze i zewsząd do tego prawidła, do tśj za­
sady wracać nam przychodzi, że to tylko jest nasze co w nas, 
co naszśm dziełem; nauki, talenta, które za odprawą mi­
strzów nikną, wstyd, skromność i statek, które stróża po­
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trzebują, niczeui są, mniej jak  niczem, ba oszukują, zawo­
dzą. a wiemy wszystkie, że lepiej nie obiecywać, jak  obie­
cać a niedotrzymać.

R O ZD Z IA Ł  XII.

0 powinnościach względem niższych.

„W  ciele uczciwy człowiek nie gardzi po­
dlej szym,‘‘ S. Paweł.

„Nie mówi głowa nodze, która po błocie 
depcze, co mi po tobie, ale ją szanuje; 
bo wie, że bez nogi ruszyć z miejsca 
nie może. Nie gardźmyż nizkim stanem. 
Ci robaczkowie ziemscy, którzy w wzgar­
dzie są i ucisku, noszą nas, żywią, ubo- 
gacają.“  Skarga.

Chociaż wszyscy ludzie do jednego powołani są celu, 
i jedna jest tylko droga cuoty dla dojścia do niego; prze­
cież dosyć rzucić okiem na ten świat ziemski, ażeby doj­
rzeć wielkićj między mieszkańcami jego różnicy; ażeb y się 
przekonać, że społeczeństwo całe na trzy wielkie stany czyli 
klassy dzieli się, i że każda z nas ma wyższych od siebie, 
równych sobie i niższych. Dom, ta treść świata, od kolćbki 
tych trzech stanów wzory nam przedstawia; zda się, że  tro ­
skliwa Opatrzność oswoić nas chciała wcześnie z widokiem, 
który późniśj, znienacka przedstawiony, m ógłby nas zbytnie 
zadziwić. I tak od pierwiastków życia widzimy wyższych 
w rodzicach, w krewnych, w nauczycielach, dobroczyńcach; 
równych sobie w rodzeństwie; niższych w domownikach 
i służących; a w stosunkach z terni ostatniemi gotujem y się 
zwolna do wypełnienia późniejszych względem  tójże samej 
klassy obowiązków.

Ta klassa względem nas je s t  najliczniejsza; i łatw o

http://rcin.org.pl



335

się o tśm  przekonać można, spojrzawszy na niezmierną 
liczbę ludzi nieoświeconych, prostych, ubogich, jedynie z wy- 
robku lub z m iłosierdzia żyjących, bądź w miastach, bądź 
po wsiach.’ W  każdym niemal domu więcej jest służących 
niż państwa, w każdćj wiejskiej osadzie mieszkańców kilku- 
dziesiąt, pan jeden. Sam Bóg tak urządził, że zawsze i w szę­
dzie mniśj wyższych ja k  niższych i wym agał tego naturalny 
porządk rzeczy.

Z klassą niższych każdy z nas, mniej więcej majętny, 
od dziecinnych lat do końca życia, i w niezliczonych jest 
związkach i w ciągłych stosunkach; trudnoby nam się obejść 
bez ich pomocy: oni nam dają trudy i siły  swoje, oni za 
nas pracują, oni, czyniąc nam nizkie posługi, zostawiają 
nam czas wolny do zatrudnień wyższych i milszych. Mamy 
w ięc względem nich obowiązki wdzięczności, czyli wzajem­
nej wysługi; bo kto daje, temu oddać należy: tego po nas 
sprawiedliwość wymaga, i z tćj należytości pasmo obowiąz­
ków człowieka wypływa. „M ała rzecz (między robaczkami, 
mówi Skarga, pszczoła, a początkiem słodkości jest owoc 
jej; kto na jćj robotę, dowcip, pilność, porządek, pożytek 
wosku i miodu nie patrzy, prędko nią pogardzi. M ały roba­
czek jedwabnica, a przecież z jćj drobniuchnego ziarnka, 
gdy się na słońcu położy, rodzi się robaczek co jedwab’ 
z siebie wije, który wszystkie króle, pany, niew iasty i ołta­
rze ozdabia. Tak i my nizkiem i ludźmi w szpitalach, wr szko­
łach, w klasztorach, we wsiach i kmiecych domkach nie 
gardźmy: wszystko to pszczółki i robaczkowie Bozi, którzy 
w niebie będą w ielkiem i.“  Lecz prócz uczucia wdzięczności, 
które nam powinność względem  niższych dopełniać każe, 
jest jeszcze okoliczność ważna, która silnie do uczynienia 
im zadosyć skłania. W ięcćj nierównie ocl nich dobrodziejstw 
i darów dostawszy, winniśmy im koniecznie wynagrodzenie. 
B óg pozwolił na nierówność darów ziemskich, bo rachował 
na serca więcśj obdarzonych; zostaw ił im to staranie, kiedy
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powiedział przez apostola: „W asza obfitość nieeh dołoży 
ich niedostatku, aby było porównanie.11 Nie ma tćż duszy 
prawdziwie wyższej, któraby losem niższych od siebie zajętą 
nie była; jest to uczucie szlachetnemu sercu wrodzone, że się 
użala nad temi, których mnićj szczęśliwemi od siebie widzi* 
że rade udzielić im szczęścia, którego samo używa, a zw rot 
na samego siebie do pokornćj pobudza je wdzięczności.

Bo i cóż uczyniłyśm y Opatrzności, że nas wyżej um ie­
ściła od tylu milionów ludzi? że nam większych w ygód, 
przyjemności życia używać dozwala? że nie my na drugich, 
ale na nas drudzy pracują? a nadewszystko, że nas p rzy­
puściła do bliższego poznania prawd moralnych, czerpania 
pełnemi rękami u źródła św iatła, do łatw iejszego zbogace- 
nia się w to wszystko co wartość osobistą stanowi, do tych 
darów, które, że tak powiem, już na tćj ziemi drugie życie 
otwierają przed nami, drugą w każdćj z nas stwarzają 
istotę. Bo czyż nie jest rzetelną prawdą, że  nauki i świa­
tło, odkrywają w nas ja k b y  drugich ludzi; że im więcćj 
umićmy, im więcćj w udoskonaleniu naszem postępujemy: 
tem świat rozszerza się więcej przed nami, tćm więcej, duch 
nasz wzmaga się i podnosi? Czyż każda z nas tego na sa- 
mćj sobie nie doznała, nie doznaje? Czyż każda nie przy­
zna, że między osobą starownie z dzieciństw a wychowaną, 
która późnićj sama nad edukacyą samćj siebie pracowała 
z owocem i ciągle pracuje, a człowiekiem  zupełnie zanie­
dbanym i wzrosłym w smutnój ciemnocie, tak w ielka je s t  
różnica, że gdyby nie g łęboka W iara, byłaby czasem ochota 
wątpienia, czy jednakow a dusza oboje ożywia? Tak to gruba
ciała powłoka uinić zasłonić Boskiego ducha!.....  O! jakąż
wdzięcznością dla Stw órcy przejęte powinny być serca tych, 
których On przypuścić ju ż raczył na tej ziem i do cząstki 
duchowego życia! Ale ja k ą ż  to samo Jego dobrodziejstwo 
odpowiedzialność na nas wkłada. Czegóż żądać nie będzie 
m iał prawa od tych, którym  dał tyle , i czyż nas pytać się
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nie będzie, czy udzielaliśmy mniej obdarzonym tego co nam 
hojnie użyczał? czy naszą, obfitością dokładaliśm y, czego 
niższym od nas niedostawało? czy nasze starania równały 
losu nierówność?

Taką to sprawiedliwość ludzka i Boska w kłada na nas 
potrzebę wypełnienia powinności względem niższych. Pom i­
nąwszy, że w wypełnianiu powinności naszych spoczywa 
cnota, a zatćm i szczęście, znajdujemy w nićj jeszcze, nie- 
tylko duchową ale i doczesną, nietylko daleką ale blizką. 
codzienną nagrodę.

Mówiłam już, że wszyscy od dziecinnych lat do końca 
życia w ciągłych z niższemi od siebie jesteśmy stosunkach; 
obejmijmy tylko myślą, ile-to każda z nas potrzebuje od 
nich usług, pomocy, w jak  nieustannej jest z niemi stycz­
ności. Czyż więc nie trzeba nam być z niemi dobrze, być 
ja k  należy, ażeby swobodę, spokojność zachować? Ta ko­
nieczność może więcej jeszcze kobietom niżeli mężczyznom 
czuć się daje, bo my w częstszych jeszcze od nich stosun­
kach z niższemi od nas jesteśmy, zwłaszcza z niższemi wy­
chowaniem. Cały wewnętrzny obchód domowy polega na 
kobiecie, ona do tćj pracy koniecznie i bezustannie pomocy 
niższych wzywać musi. P ytać się tylko gospodyń, a powie 
każda ja k  wiele ma stosunków z niższemi od siebie, i jak 
wrszystkie jćj drobne lecz dotkliwe kłopoty, z tych po więk­
szej części stosunków wypływają. Ważną więc jest rzeczą 
w przeznaczeniu niewiasty, nauka powinności jej względem 
niższych, wiadomość jak  obchodzić się z niemi najlepiej. Ta 
gałąź moralna, to pasmo obowiązków społecznych, ze wsty­
dem wyznać należy, bardzo jeszcze w kraju naszym zanie­
dbane. W yżsi u nas równają się w wielu względach z wyż- 
szemi najoświeceńszych narodów, ale klassa nizka jest nie­
równie niższa niźli we wszystkich prawdziwie oświeconych 
państwach. To jest smutne piętno, które nas dotąd najwię-

Dzi^ła Plofmanowej. Tom IX. 22
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cćj od ludów ucywilizowanych odróżnia. Nie moja to rzecz, 
ani nasza kobićca, pożądaną w tćj mierze zaprowadzić od­
mianę; ale przecież każda z nas w swym m ałym  obrębie, 
choć cokolwiek do przygotowania jćj przyłożyć się może.

R O Z D Z IA Ł  XIII.

0 z a b a w a c h .

,,W szystko czyste czystością, lecz poka- 
lanym niema nic czystego."

.S. Faweł do Tyr. i, 15.

Mówiąc o towarzyskich powinnościach, nastręcza się 
sama z siebie myśl o zabawach i treść do nowych uwag 
podaje; bo prawdę rzekłszy, zabawy są jednym  z najw ięk­
szych przedmiotów towarzyskiego życia: w tym celu zw y­
kliśmy najwięcćj schodzić się i zbierać; bo koniec m yśli 
i zabiegów niejednego z ludzi, to wielu życia oś główna, na 
którćj wszystko obraca się i toczy.

Nie liczę ja się do tych surowych moralistów, którzy 
potępiają zabawy i niegodnemi je  człowieka myślącego być 
sądzą; owszem, jestem za zabawami: duch nasz i ciało  
koniecznie ich potrzebują dla dobra własnego, dla utrzym a­
nia swej dzielności. Ł u k  zawsze jednakowo natężonym być 
nie może, ręka ciągle pracować nie zdolna, nikt iść w ciąż 
bez odpoczynku nie potrafi; podobnie i umysł nasz zaw sze 
uważnym i czynnym być nie może: wszyscy potrzebujem y 
wytchnienia, rozrywki, zabaw y, to jest tego w szystkiego co 
zajmuje mile bez pracy, choćby bez użytku; co większa, im 
kto usilnićj pracuje, tćm  zw ykł potrzebować jej więcej, tem 
jej z żywszą rozkoszą używa. Jest to jak b y  uczta połu­
dniowa po rannej pracy, sen wieczorny po całodniowych
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trudach; oboje tem pożądańsze, im większe poprzedziły ją, 
mozoły. Bóg sam po sześciu dniach stworzenia spoczął; 
Zbawiciel na tśj ziemi będąc, bywał na godach i ucztach; 
najświętsi ludzie używali niekiedy rozrywek, i dotąd widziść 
można szanowne ze wszech względów osoby, najwyższych 
dopełniające powołań, które od zabaw nie stronią, owszem, 
używają ich z pewnśm upodobaniem. Nie jest tćż bynaj­
mniej zamiarem moim bronić kobietom takowych, wreszcie 
byłoby to rzeczą daremną; nietylko bowiem każdy człowiek 
rozryw ki i zabawy potrzebuje z natury, ale nawet ten któ­
ryby uchylić się od nich zupełnie pragnął, musiałby albo 
zam ieszkać pustynią, lub też w ostrym osiąść zakonie.

Zabawy jak już wspomniałam, są jednym  z najw ię­
kszych przedmiotów życia towarzyskiego; żyjąc między lu­
dźmi spotykać się z niemi koniecznie trzeba: należy zatem 
umieć się znaleźć w tśm spotkaniu, umieć dzielić co dru­
gich zajmuje i cieszy, używać przyjemności pod ręką będą­
cych; boć największa sztuka życia na tśm się zasadza, ażeby 
potrafić żyć na świecie z ludźmi takimi jacy są. Boski 
Mistrz nasz, najlepszy nam tego zastosowania się dał przy­
kład. Zstąpiwszy na tę ziemię, czyż przeistoczył lud zi? 
Czyż zmienił układ społeczności i towarzystwa? Nie: żył 
z takiem i jakich zastał, zatrudnienia ich i zabawy dzieląc. 
W edług tego świętego wzoru, jak  w tśm tak we wszystkiśm 
postępujmy; daleko od nas ta górna i wykwintna doskona­
łość, ta szczęścia teorya, do wykonania którśj trzebaby, jak  
mówi dobrze Rej nasz poczciwy, „osobny chyba światek 
utworzyć: “ my w prostocie naszśj bierzmy rzeczy i ludzi 
ja k  są, stosujmy wszystko do rzeczywistości. Używajm y 
więc zabaw przystojnych, uczciwych, dozwolonych; ale uży­
wajmy ich z umiarkowaniem, pamiętając, że one nie są 
istotą życia, tylko strojem jego, nie pokarmem pożywnym 
lecz jego przyprawą. Są pod ręką naszą, przychylajm y się 
do nich chętnie; niśma ich, umiejmy i tak się obejść, a rp-
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czćj nauczmy się tej łatw ej dla niewinnych i pracowitych 
istot sztuki, znalezienia zabawy w najdrobniejszej rzeczy. 
Dzićcię tak zabawić się potrafi piaskiem, ja k  najkoszto- 
wniejszem cackiem; pokój wewnętrzny, umysł swobodny, ży­
cie użyteczne, porównać nas mogą w tej mierze z dziecię­
ciem: i rzeczą, jest niezawodną, że im kto lepszy, im więcej 
pracuje, tćm mu łatw iej o zabawę.

Ludziom skażonym, nieczynnym, niezadowolonym z s ie ­
bie, wielkich wzruszeń potrzeba; oni wtenczas dopiero ba­
wić sie mogą, kiedy o sobie zapomną; ale niewinnych, cno­
tliw ych i pracowitych, lada co rozerwie, zabawi: oni nie
o sobie chcą zapomnieć, lecz o pracach swoich; oni radzi 
wytchnąć nieco dlatego, ażeby znowu w dalszą puścić się 
podróż, wszystko więc je st im rozrywką, ochłodą. Zdawna 
ju ż niewinność i prostota gustów były uważane za dowód 
niewinności serca, obyczajów, prostoty. Zachęcićbym rada 
każdą z nas do utrzym ania ich w sobie. Nic przykrzejszego 
nad widok młodćj osoby, którą nic nie zajmuje, nie bawi 
z tego, co drugich cieszy; której wielkich, wyszukanych za­
baw potrzeba: ten jćj niesmak, ta  obojętność, te chęci wy­
kwintne rodzą nawet złe  o niej mniemanie. K obićta  co 
m yśli, że taką wybrednością dodaje sobie ceny i zaszczytu, 
myli się; woli każdy prostą i otwartą radość, choćby trochę 
napozór gminną, od tćj wyszukanej wykwintności. Uczony 
Piram owicz gryw ał z dziećmi w kłapanego, i mawiał, że 
nigdy nie baw ił się lepiej.

Już nieraz zdarzyło mi się i słyszeć i czytać różne 
rozprawy i sprzeczki o zabawach, to jest o tych, które zda­
niem powszecbnem takow y przydomek noszą; np. o grach, 
tańcach, widowiskach, licznych zgromadzeniach i t. p. N ie­
które matki i książki edukacyjne, uchylają od nich wiek 
dziecinny i młodociany; inne zaś nietylko rade oswajać 
z niemi, ale pozwolić używrać aż do znudzenia, w podobień­
stwie handlującym przysm akam i, którzy przyjm ując czeladź
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do sklepu, jeść jćj każą póki się nie przejć. Obadwa te spo­
soby nie zdają mi się dobre. Co do pierwszego, wszakże 
każda rzecz zakazana daleko jest pożądańszą i lepszą się 
widzi niź w istocie; panienki więc, trzym ane w domu jak  
na uwięzi, które ani balów, ani teatru, ani zgromadzeń nie 
znają, nabierają niezmiernej do nich ochoty i zupełnie m yl­
nych, a na późnićj szkodliwych nabywają wyobrażeń. N aj­
częściej te m atki, które córki w domu trzym ają, same na 
bale i widowiska jeżdżą; córce więc, która dopićro przy­
sposabia się do życia, używać tych zabaw nie wolno, dlatego, 
że roztrzepałyby jćj umysł, oderwały od nauk, a matka, 
która jest żoną, gospodynią, która już żyje prawdziwie 
i najważniejsze ma do pełnienia obowiązki płci swojćj, matka 
mówię, może je opuszczać bezkarnie i bez skrupułu, może 
zaspać rozrządzenie domu, dozorowanie dziatek i służących? 
Podobne postępowanie jak ież zrodzić może mniemanie w umy­
śle tej córki? oto nie insze, tylko takie, że większćj jest, 
wagi muzyka, rysunek, nauka, od obowiązków m atki, gos­
podyni i żony: że ta czynność nieustanna, to ranne wsta­
wanie, ta pracowitość, które jćj teraz zalecają, potrzebne jej 
są jedynie, dopóki zamąż nie pójdzie.

Drugi sposób odstręczania od zabaw ich zbytkiem, 
także szkodliwym i nadto wyszukanym być sądzę; najprzód, 
naraża się zdrowie młodćj osoby, powtóre, jak  wszystkie 
ludzkie widoki, nie zawsze przyniesie spodziewany skutek; 
nareszcie czasu jest utratą; a czyż z każdćj chwili nie bę­
dziemy musieli zdać rachunku Temu, który nam pewmą 
tylko miarę czasu w yznaczył, i który o marnowanie daru 
swego upomnieć się potrafi? Najgodniejszy więc pochwały 
ten, kto: czy siebie czy drugich prowadząc, na umiarkowa- 
nćj i średniej drodze ostać się potrafi. Ku temu zdaje mi 
się, że trzeba i dzieciom, i młodym, i sobie, przez cały 
ciąg życia dozwalać używania przyzwoitych zabaw’; że trzeba 
je wystawiać i uważać jako zgodne z dopełnianiem obo­
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wiązków. „Człowiek, mówi Górnicki, ma to z przyrodzenia, 
iż pragnie uciechy i ochłody, każdemu je st  śmiśch luby, 
i ten pochwały godzien, kto go na czas i dobrym kształtem  
wskrzesić umiś.“  A le  niech one nigdy celem życia się nie 
staną; niech dzićcię tobie powierzone, skoro tylko zajętem  
być może, ma swoje zatrudnienia, których dopełnić musi, 
i po których dopełnieniu dopiero bawić się mu wolno; niech 
twoje własne zabawy tak będą urządzone, żeby pow in­
nościom bynajmniej nie przeszkadzały; niech nadewszy- 
stko pamięć o koniecznym obowiązku użytecznśj pracy,
o tej nieodzownej daninie z życia, tak głęboko w twój 
um ysł będzie wpojona, żebyś w sercu niespokojność i trw o­
gę uczuła, kiedy dni k ilka  na próżnej spędzisz zabawie. 
Jakiż żołądek do zdrowego przyzwyczajony pokarmu, rad 
byłby, gdyby obiad od wetów zaczynano? któryżby człowiek 
silny utrzym ywał się przy czerstwości swojej, gdyby go 
tylko łakociami karmiono? N astąpiłyby wnet niesmak, czczość, 
nudy. Takie jest zupełnie uczucie tych, których dobroczyn­
na pićrwsza edukacya, własne i ciągłe koło drugiój zachody, 
wprawiły do pracy, wpoiły jćj zamiłowanie.

Zabawy są prawdziwie łakociami życia, a praca ów 
chlćb, który się nigdy nie przykrzy, owszem siłę i czer- 
stwość niesie, i coraz lepić] smakuje. Przekonana więc je ­
stem, że kto dobrze i gruntownie wychowany, kto wić ja k i 
cel życia człowieka, kto przyw ykł zastanawiać się nad sobą; 
kto zna cenę czasu i zdaje sobie samemu rachunek z dnia 
każdego: temu praca taką potrzebą się staje, iżby nie m ógł 
oddać dni swoich czczym zabawom, i bez żadnego przy­
musu z umiarkowaniem ich używa. W następującym roz­
dziale zastanowimy się obszernićj nad zabawami, w ściśle j­
szym znaczeniu tego wyrazu.
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ROZDZIAŁ XIV.

Dalszy ciąg o zabawach.

„Zabawy, uciechy, są jako sidła na duszę 
naszą; kto niemi gardzi, nieprzyjaciel 
niema za co ująć, czem go do złego po­
ciągnąć, i niema onego wabu na któ- 
rymby nas potargać mógł.“

Skarga.

Mamy zastanowić się nieco nad zabawami, które zda­
niem powszechnem takowy przydomek noszą; mamy mówić
0 tańcach, grach, widowiskach, licznych zgromadzeniach
1 t. p. Pomierne ich używanie z cnotą i moralnością się 
zgadza; ho, jako uznaliśmy w poprzednim rozdziale, i jako 
nigdy nadto zdania tego powtarzać nie można, sztuka życia 
na tćm się zasadza, ażeby umieć żyć dobrze na świecie, ja­
ki jest, z ludźmi, jacy  są. Na bardzo mało przydałyby się 
te moje nauki, gdyby zastosowane były do świata i ludzi 
jakich niema; gdybym żądała doskonałości którćjbyśm y wy­
konać nie mogły; gdyby teorya którą podaję (bo cóż inne­
go przy największej usilności, na piśmie lub ustnie podać 
można), nie mogła być obróconą w praktykę. Gdybym więc 
dziś, *przy obecnym towarzystwa układzie, przy zwyczajach 
przyjętych, gdybym, mówię, z dawnych moralistów surowo­
ścią powstawać chciała na zwyż wymienione zabawy i za­
braniać ich gorliwie; choćbym może poniekąd słuszność mo­
g ła  mićć za sobą: usiłowania moje byłyby próżne i żadna- 
by kobieta mych przepisów dochować nie zdołała. Dziś 
nie można, a nawet nie trzeba szukać cnót ostrych, szcze­
gólnych, wykwintnych; stan towarzystwa nie jest już tak 
gorszący, jak  był we Francyi i u nas przed kilkudziesiąt 
laty, kiedy złe obyczaje wyraźnie nad dobremi górę brać
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zaczęły, kiedy się cnoty wstydzono. Dziś, choć, może jeszcze 
moralność nie stoi na pożądanym szczycie, są przynajm nićj 
jć j  pozory; można więc śmiało nie odznaczać się niczćm 
nadzwyczajnem, nie zwracać oczu wszystkich szczególnością 
swego postępowania; tylko prawie od w szystkich przyjęty 
pozór, z istotą niezupełnie jeszcze upowszechnioną połączyć.

Nie będę przeto zalecać stronienia od tańców, wido­
wisk, gier w karty; nie będę dowodzić, że już zgubiona ta 
niewiasta która je  lubi: wszystko co nam uprzyjemnia życie, 
co nas zatrudnia niewinnie i rozrywa bez szkody, każda 
um iarkowana zabawa nie powinna być wzgardzoną. N atu­
ra chce tylko tego co potrzebne, rozsądek co użyteczne 
i przyzwoite, miłość własna co miłe i piękne, próżność co 
wykwintne i zbytkowe; okażę więc jedynie, iż używać ich 
można, ale z umiarkowaniem, z pomiarą, przytaczając te 
krótkie, lecz wymowne Pism a Ś. wyrazy: „W szystko czyste 
czystym .“  Bo i w rzeczy sam ćj,cóżby to była za cnota, j a ­
k iż owoc pićrwszy starownej edukacyi, jakież próżne dru­
giej zachody, gdyby jedna zabawa mogła cały ten budynek 
obalić, wszystkie zasady dobrego zniweczyć? Złoto jest sza­
cowne, które próbę wytrzym a, ta  cnota jest rzetelną, którą 
nic pokonać, osłabić nie może; i nie pojmuję, przyznam 
się, tych matek i nauczycielek, które troskliwie córki i wy­
chowanki od wszelkich zabaw strzegą, jak  mówią z obawy, 
aby się im głow a nie zawróciła, aby się nie popsuły, aby 
nie straciły  upodobania w użytecznych zatrudnieniach. Je- 
ślić jeden bal, gdzie młoda osoba cłw alona będzie, jedno 
widowisko gdzie może jakie niemoralne zdanie usłyszy, 
obudzić ma w niej na zawsze uśpioną próżność, zagładzić 
wszelkie dobrego przepisy, odstręczyć od pracy; cóż pocznie, 
czego się dopuści, kiedy w ystępek jćj namiętności i uczucia 
poruszy, kiedy powabnemi ją  sidły otoczy, kiedy ją  słabość, 
lenistwo, lub inne jakie zapory od pracy odwiodą? Owszem, 
niech się młode osoby, zw łaszcza skończywszy pierwszą

http://rcin.org.pl



edukacyą, bawią; ale niech tak wychowane, tak ugruntowa­
ne, tak prowadzone będą, ażeby im te zabawy bynajmniej 

nie szkodziły.
Im więcej nawet niż innym bawić się wolno; uczę­

szczanie do ludzi, bywanie w świecie potrzebne jest, nawet 
częstokroć do ukrócenia próżności. Młoda osoba w domu 
bywa zwykle cudem, jśj piękność, taniec, strój, ułożenie, 
wszystko jest podziwem dla domowych, dla rodziców, dla 
starych nieraz piastunek. Niechże ujrzy między ludźmi 
i piękniejsze stroje i powabniejsze twarze, wnet się upoko­
rzy jśj duma. Taniec np. jest zabawą, która jedynie mło­
demu wiekowi przystoi; niech więc tańcują, ale skromnie, 
bez przesady, z pamięcią na zdrowie; niech ile możności 
balów nie przedłużają w noc późną. Nie wiem prawdziwie, 
dlaczegoby, jak  to już gdzieindziśj wspomniałam, niemia- 
no tych wszystkich zabaw, które zwykle w zimowśj odpra­
w iają się porze, rozpoczynać wcześnie z wieczora; choćby 
się bowiem przeciągnęły do północy, byłby jeszcze czas 
użycia snu bez szkody zdrowia, bez okradzenia następu­
jącego poranku. Poco psuć porządek rzeczy, porządek 
ręką Stwórcy nakrśślony? dał noc do spoczynku, poranek 
do pracy; możeż wykonać Jego wolę ta, która o dziesiątśj 
pojechawszy na bal, wraca z niego o szóstśj zrana i śpi do 
piśrwszśj z południa? a częste powtarzanie takich zabaw, 
takiego przewrotnego sposobu życia, czyż po większśj czę­
ści u wielu młodych, a czasem i młodych osób, nie wyma­
zuje czasu zapust z szeregu dni czynnych i użytecznych? 
W  rachunku jaki kiedyś oddamy z dni naszych, nie znaj- 
dziem dni uprzywilejowanych, z których zdać sprawy nie 
będzie potrzeby. Do tego stopnia posuniętą zabawę mam 
za szkodliwą i naganną, bo mówiłam to i powtarzać nie 
przestanę: że wtedy jedynie, zdaniem mojśm, zabawa jest 
dozwolona, kiedy sama w sobie niewinna, użyta jest wczas;
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kiedy następuje po pracy, po zupełnóm i dokładnym obo­
wiązków dopełnieniu i nie przeszkadza ważniejszym zatru­
dnieniom. Gdyby kto dobrze wrziął pod krćdkę kłopoty 
i koszta stroju, kilkugodzinne ubieranie i m itręgi, nieporo­
zumienia z osobami na które czekamy, lub które nas do 
wyjazdu naglą; zimno, słoty, obawę zbytniego opóźnienia 
lub pośpiechu, strach wnijścia do salonu, obmowy: nie prze­
w ażyłaby tego najświetniejsza zabawa. Cóż dopićro dla 
osoby nie rnłodćj; nie ładnój i nie żądanćj? Niech tylko 
młoda osoba własnemi rękoma swój strój gotuje, niech się 
bez pomocy innych ubićra; obaczymy czy zechce codziennćj 
zabawy.

Co się powiedziało o tańcu i do gry w karty zastoso­
wać można, z tą różnicą, że karty  zdają się być wyłącznie 
dojrzałego wieku rozrywką. Może to jest uprzedzeniem^ 
może skutkiem jakiegoś wrodzonego do kart wstrętu, bo 
mnie ich widok, a nawret czasem myśl o nich. do zićwania 
pobudza; ale zupełnie mi je s t  przeciwnćm, kiedy młodą ko- 
bićtę nad kartami widzę. Że mężczyzna, urząd piastujący 
lub uczony, zmęczywszy się umysłową pracą, odpoczynek 
chce dać głowie swojćj, albo oderwać się od natrętnych m y­
śli i wieczorem gra w karty; że kobieta pewnego wieku, 
robotą lub książką przy świetle zająć się nie zdolna, szuka 
także w nich rozrywki, tem u się bynajmnićj nie dziwię; 
ale m łoda osoba, która tyle mając przedmiotów zajęcia się 
zabawy, gra w karty z upodobania i własnej chęci, tego 
zupełnie nie rozumiem. O tych co ów gust w nam iętność 
zamieniły, których karty głównem są zatrudnieniem, g łó ­
wnym celem życia, o tych ani wspomnę; nie znam zblizka 
żadnćj takowćj, radabym nie wiedzićć że istnieją, bo pra­
wdziwie kobićta szulerka jest zakałem płci swojej, jakim - 
siś jej wyrodkiem; większój jeszcze pogardy godną, niż m ęż­
czyzna podobnemu nałogowi się oddający. Nie tak gw ał­
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towne są w nas jak  w mężczyznach namiętności, obręb ży­
cia naszego, obręb domowy daleko nas trzym a od wszelkich 
pokus takowych; snadniśj im zatem opićrać się możemy.

Wspomnę jeszcze o widowiskach. Po przechadzce lub 
przejażdżce, w miejsca które natura lub sztuka upiękniła, 
ten rodzaj zabaw na n aj pierwszym rzędzie kładę; wszystkie 
skarby sztuki, m alarstwo, muzyka, poezya, taniec kunszto­
wny, wszystko zwykło się tam jednoczyć żeby mamić i cza­
rować. Jest to prawdziwie szlachetna zabawa, której smak 
życzyćby należało aby się w kraju naszym rozszerzył. Pię­
kna tragedya dobrze grana, opera z wdzięczną muzyką do­
kładnie wystawiona, komedya moralna i dowcipna, wiernie 
malująca obyczaje, nie mogą tylko najmilsze czynić na umy­
śle wrażenie, częeto nawet na sercu i duszy człowieka, i nie­
raz oświecą, nauczą. Zapewne że nie wszystkie sztuki są 
moralne, budujące, przyzwoite; ale powtórzmy tu raz jeszcze: 
Wszystko czyste czystym, a na osobach prawdziwie moral­
nych, nieraz widok złego pomyślny skutek sprawia, odstrę­
czając je  mocnićj jeszcze od wszj^stkiego co nagannem być 
może. Dodać tu należy, że oswajać się jednak z teatrem 
nie wypada; i ogólnie mówiąc, chociaż bardzo jestem  za wi­
dowiskami scenicznemi, nie radziłabym jednak nikomu, aby 
zbytecznie uczęszczał na nie. W idziałam przykłady, że zbyt 
często używane nudzą w końcu; wreszcie chcąc bywać czę­
sto na 'teatrze, w domu mało się przesiaduje, a dom jest 
jednak najprzyzwoitszóm  siedliskiem każdej niewiasty, i ża­
dna zabawa nie wyrówna, przynajmniej w oczach m oich 
poufałej, przyjacielskiej w domu zabawie.

Gromadźmy tylko koło siebie w biegu potocznego ż y ­
cia, zatrudnienia, rozrywki, z małych rzeczy róbmy sobie 
przyjemności; nie brońmy sobie niewinnych gustówr, a nie 
będziemy szukać uciech nadzwyczajnych za domem. Nicze­
go zaniedbywać nie trzeba, ażeby życie nasze domowe by­
ło miłe, abyśmy szczęśliwymi się czuły. Uciechy, zabawy,
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mało są potrzebne do szczęścia, kiedy kto szczęście posiada. 
W reszcie w szczęściu wszystko jest uciechą: przechadzka? 
przejażdżka, odwiedziny dobrych znajomych, książka nowa, 
kwiatki nawet w doniczce. N ie unikajmy teatrów  i balów, 
kiedy jest sposobność ich używania; ale życie nasze tak  z a ­
pełniajmy i tak um ilajm y, abyśm y ich braku nigdy nie czu­
ły, i żeby nam nasze powszednie uciechy były najpożą- 
dańsze.

R O Z D Z IA Ł  XV.

0 miłości.

„Panna, która o małżeństwie zamyśla, 
powinna chować z pilnością pierwszą 
miłość dla małżonka swego. “

S- Franciszek Salezy,

Poprzednie dwa rozdziały poświęcone były  przedm io­
tom niebardzo ważnym napozór, zabawom; niniejszy n ie­
równie znnkomitszój ma być treści: mieszane jednak byw a­
ją  nieraz te przedmioty razem , i u wielu osób, w niejednćm 
zdarzeniu miłość jest uważana jako zabawa. Jeżeli komu 
jednak, to kobićtom żartować z nią nie wypada; chociaż 
z drugiśj strony nie przystoi im także mieć ją  za rzecz 
najważniejszą, za cel w yłączny i historyą jedyną życia ca­
łego. Jak we wszystkićm , tak  i tu jest do pożądania owa 
trafna i sprawiedliwa pomiara, owa szczęśliwa row nowaga, 
za których pomocą rzecz każda ani zam ało, ani zaw iele 
się ceni, tylko ile warta, ile zaważyć powinna. Taki ju ż  
jest układ rzeczy w tej mierze, tak i odwieczny i niezmien­
ny ich porządek.
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Uczucie miłości nie jest występkiem, a przecież spo­
łeczeństwo podsuwa je, co do płci naszej, pod pewne ogra­
niczenia; co większa, snadniej pobłaża mężczyznom aniżeli 
kobićtom. U mężczyzn zdaje się, że nićma wyłącznćj dla 
miłości pory, żaden z nich nie potrzebuje się taić z miło­
ścią, i podobno na całćj kuli ziemskiej nie znalazłby jedne­
go, któryby nie znał jćj wcale. Zupełnie inaczćj z kobieta­
mi się dzieje: małą cząstkę ich wieku miłości oddać pozwo­
lono; głosić ją, przyznawać się do niej, nigdy żadnćj nie wy­
pada, a nawet znalazłyby się pomiędzy płcią naszą takie, 
które je j wcale nie znały, nieprzestając dlatego, uważać się 
za szczęśliwe. Zapewne kobiety, przez tkliwość sobie wro­
dzoną, zdolniejsze są od mężczyzn do prawdziwej, do głę­
bokiej miłości: samo ich przeznaczenie, które więcćj przez 
drugich niż przez siebie znaczyć im dozwala, które je od 
spraw ważnych, całą duszę i umysł zajmujących, daleko 
trzym a, zostawia im więcćj czasu i możności oddania się 
silnemu uczuciu. Skutkiem słabości swojćj, łatw iej pod 
jarzm o nagiąć się dają, skutkiem bujnej wyobraźni są przy­
stępniejsze każdemu mocnemu wrażeniu i zajęciu; skutkiem 
próżności więcćj są rade każdćj sposobności panowania, a mi­
łość to ma szczególnego w sobie, że razem ujarzmia i pa­
nuje: serce nią zajęte dźwiga pęta i drugiemu nosić je  każe. 
Te wszystkie ponęty i powaby jakiemi miłość łatwo usidlić 
i obłąkać kobietę mogła, przewidziała troskliwa o szczęście 
nasze Opatrzność, dostrzegli je rozsądni ludzie, i porządek 
przyrodzenia, społeczeństwa, towarzystwa, prawa Boskie 
i ludzkie zwyczaje, same nawet przesądy, wszystko uczyniło 
miłość nierównie mniej dla kobićt, niżeli dla m ężczyzn do­
stępną. '

Każda z nas więcćj żyjąc, uważając i zastanawiając 
się, tem mocnićj ten układ rzeczy, dziwny na pierw szy rzut 
oka, uwielbiać i szanować będzie, i upatrzyć w nićm nie 
omieszka tarczy cnoty i szczęścia kobićty. W iem  ja  nie­
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stety, że są między płcią naszą takowe, które przez tk li­
wość, przez próżność, złe wychowanie, lub nareszcie przez 
skłonność do złego, przełam ują to święte obwarowanie; nie 
trzymają się granic wstydu, tego zesłańca nieba, pod k tó re­
go skrzydłem niewinność nasza bezpieczna. O, biada im! 
pozbawiają się dobrowolnie wartości osobistćj, pozbawiają sig 
ozdoby płci swojćj, bo niew iasta bez wstydu jest tćm, czem  
mężczyzna bez honoru. Za chwilową słodycz zatruwają całe 
życie goryczą; wzgarda, politowanie jakie wzbudzają, niepo­
kój, wyrzuty sumienia, wiek dojrzały i starość nieszczęśliwa, 
przyszłego życia obawa, dostateczną są dla nich karą. Mó­
wić tu o nich nie będę, bo nawet myśl o nich z pośpie 
chem i wstrętem oddalam. Są to pospolicie istoty złym od 
dzieciństwa napojone przykładem , są to dzieci występnych 
rodziców, przykłady rzadkie i ju ż  nie nagrodzone, do któ­
rych mowy mojej nie obracam. W szakże zaręczyć nie mo­
żna, żeby nąjniewinniejsza z nas nie zbłądziła kiedy w mi­
łości; bo ja k  dobrze oddawna mówią: miłość jest śiepem 
dzićcięciem; kto się jej odda, choćby nie na długo, może 
nie pogrążyć się w przepaść, ale zmylić z drogi, a zdarza 
się to najcnotliwszym niewiastom.

Nie będę tu tłum aczyć co to jest m iłość, nie będę nią 
straszyć, ani też zalecać abyśmy od nićj stroniły i nigdy 
jćj przystępu do serc naszych nie dały. Miłość jest uczu­
ciem, które często cnotliwem, szlachetnem, szczęście dają- 
cem nazwać można; darem jest niebios, najtkliwszym serc 
węzłem, źródłem czystych i niepojętych słodyczy, bodźcem, 
zachętą do wiela dobrego. Gdyby nawet w kobićcie uczu­
cie miłości zgasło, nicby dobrego sprawić nie mogła: „ ja k  
ów żeglarz, który okrętowi biegu dać nie może, kiedy nizkąd 
wiatry nie wieją.“ Niema nic milszego jak  pićrwsze chwile 
podobania się temu, który nam się podoba; jak iż strumień 
słodki oblewa serce i umysł dziewiczemi, niepojętemi ucie­
chami. Uczucie takie jest ja k  to światło łagodne, k tó re
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jasności i miłej barwy wszystkiemu dodaje; przy nićm ubiór, 
zatrudnienia domowe, gospodarstwo, porządek pokojów, za­
bawy, czytanie, talenta, roboty, wszystko szczególnego i no­
wego nabiera wdzięku. M atki mające rozum, winnyby tego 
uczucia na udoskonalenie córek swoich używać; i niezawo­
dną jest prawdą, że miłość niewinna i przyzwoita kończy, 
udoskonala młodą osobę. M iłość czem najwięcćj czaruje, to 
tem że do dobrego zachęca, że poświęcenia, uniesienia ży­
ciem jć j są. Patrz jak  ten młodzieniec gardzi bogactwy, 
gardzi nawet życiem, za piękną sław ą się ugania, żeby po­
zyskać serce ulubionego przedmiotu. A  ta dziewica, gdzież 
w myśli przenosi obraz swojego szczęścia? nie do zamków, 
pałaców, ale do skromnego domku wśród drzew; tam wszyst­
ko z siebie robi, byle b y ła  razem z tym którego kocha. 
Takie to są życzenia, taka ambicya serca: m iłości cnotliwej 
natchnienia podobne są do rad mądrości.

Zalecać więc tylko będę abyśmy ostrożne z nią były 
i kilka przepisów udzielę, które każda z nas niech do sie­
bie zastosuje, jeśli w takowej potrzebie się znajdzie. W  tym 
razie ja k  i w innych, żadna bądź u^tna, bądź piśmienna 
nauka, wszystkiego przewidzieć nie potrafi; okoliczności tak 
stan rzeczy zmieniają, że dla każdej niemal niewiasty, trze- 
baby innej do prowadzenia jćj księgi. Do pożałowania n a ­
w et byłaby ta, któraby biblioteki radzić się miała, jak ma 
postępować; wpadałaby zapewne w b łęd y  coraz nowe, była­
by jak  lekarz nieświadomy, któryby z paką ksiąg jeździł, 
i do chorego nagle wezwany, dopiero w nich z pracą, środ­
ków i ratunku szukał. Nie, każda jak  biegły lekarz powin­
na mieć w sobie wpojone zasady postępowania, któreby jśj 
zawsze obecne były, którychby w każdym razie użyć sku­
tecznie umiała. Obiecane więc przepisy raczśj dla formy jak  
dla rzeczy, w następujących zamknę wyrazach.

Bądź ile możności wolną od próżności, nie w całem
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znaczeniu tego wyrazu wolną, a miłość płocha nie znajdzie 
miejsca ani w umyśle ani w sercu twojem.

Trzymaj na wodzy wyobraźnią twojg, nie marz o ża­
dnych ideałach, bohatśrach: pracą i ciągłćin zatrudnieniem  
oddalaj wszelkie myśli takowre, a miłość niepotrzebna, uieu- 
patrzyw szy wolnej chwili, nie będzie miała postępu.

W ierna zasadom skrom ności wstydu, znając się na g o ­
dności niewiasty, nigdy pierwsza nie dopuszczaj do serca 
twego uczuć miłości; niech ona u ciebie nie pyta się, ale 
odpowiada: miłość bez wzajemności hańbą dla kobićty. 
Nigdy także pierwsza oznak jś j nie dawaj; nigdy nikomu 
zbytecznej poufałości z sobą nie dozwalaj.

Nie jest żadnem złem , kiedy powiesz sobie, że nie chcesz 
znać miłości; niezupełnie rzecz pewna czy dotrzymasz, ale 
przynajmniśj nie ulegniesz, tylko prawdziwemu uczuciu. Nie 
uczynią na tobie wrażenia te lekkie wzruszenia, te zasługi 
dwuznaczne któreby inną usidliły; miłość twoja będzie żywszą 
i prawdziwszą, bo opór wytrzym a, przedmiot twój tśm  bę­
dzie godniejszy, że nieraz patrzeć nań będziesz oczyma mi­
łości. Mężczyzni może zaczynają od tego że kochają od nas 
w ięcśj, ale też częstokroć inaczej się kończy.

N igdy nie wdawaj się w stosunki m iłości najsłabszych 
odcieni, jeśli one w w ęzeł dożywotni zamienić się nie mogą; 
nie słuchaj słów pochlebnych i miłosnych, nie mów; „ucha 
mu nakłonię, lecz serca nie powierzę:11 serce i ucho spojone 
z sobą i trudno zabronić aby m iłość, która weszła przez 
ucho, do serca nie wpadła. Słówko miłe mężczyzny ma dźwięk 
niesłychany. Na wkorzenioną miłość niepotrzebną, nie masz 
ratunku ja k  w oddaleniu; przysłowie mówi: ,,co z oczu, to 
z myśli,“  jeśli oddalenie rzeczywiste niepodobne, zerwij 
i stój stale przy swojem. Niema miłości niepokonanej, kiedy 
pokonać ją  chcemy.

Miej póki możesz osobę starszą a przynajmniej roz­
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sądniejszą od siebie, przed którąby serce twoje otworem 
stało. Matka skarbem jest w razie takowym: szczęśliwa któ­
ra go posiada. Lecz pod pozorem zwierzania się, nie mów 
jednak wiele: mówić z osobą która zupełne nasze zaufanie 
posiada, jest to samo prawie co myśleć i marzyć; a nieje­
dno miłośne wrażenie zginęłoby równie prędko jak  powsta­
wało, gdybyśmy go m yślą i mową nakarmiły.

Nareszcie chceszli zawsze być skromną, rozsądną i uczci­
wą niew iastą, nie dozwalaj nigdy sercu twojemu cienić nawet 
m iłości, kiedy być niemoże wiecznego związku nadzieją; 
bo dla skromnej, dla uczciwej kobiśty, miłość niczćin innem 
być niemoże i niepowinna, tylko przedmową małżeństwa. 
,,Mężczyńska chytrość, mówi stary pisarz, tyle sideł, tyle 
fortelów , tyle dołów, tyle sieci, stawiać umió, iż to jest 
w ielki dziw, kiedy uboga dusza w nie nie wpadnie... Pannie, 
wdowie, dozwalam miłości i tak iżby nadzieja małżeństwa 
b y ła . Miłość jest jedyną prawie namiętnością kobiet, je ­
dyną historyą życia wielu z nich; jest uczuciem silnem, 
które los, szczęście życia naszego od jednego przedmiotu 
zawisłym  czyni; kobićta więc, ściśle mówiąc, niepowinna ko­
chać jak  męża swego: co dla kochanka czuje, tak jest w sty­
dem, przyzwoitością ścieśnione, że nawet żadnym sposobem 
m iłością nazwać się niemoże i niepowinno. Z małżeństwem 
pierwotne uczucie koniecznie zmienić się musi, miłość mał­
żeńska, jest zapewne lepsza, stalsza, spokojniejsza, ale jest 
przecież inna: jest to owoc, kiedy tamte tylko kwiatem. 
M iłość jest bardzo małą rzeczą w życiu mężczyzny, wszyst­
kiego dopięli gdy już kochani; kobieta więc niepowinna in­
nćj znać miłości jak  cnotliwrą; niech raz kocha ale nazawsze: 
wtedy, jakikolwiek obrót życie jćj weźmie, szczęścia swego 
nie utraci.“

353
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ROZDZIAŁ XVI.

0 w y b o r z e  mę ż a -

M iłość w życiu kobićty skromnej i rozsądnej, powinna 
być, jakeśm y to w przeszłym  rozdziale uznały, przedm ową 
m ałżeństwa. Małżeństwo zaś, trudno to zataić, jest praw ie 
głównśm  przeznaczeniem niewiast, najważniejszym w ich 
ziem skiśj podróży wypadkiem. Pominąwszy małą liczbę w y­
jątków , powołanie każdśj niewiasty niespełnionśm, niedoko- 
nanem się zdaje, póki żoną i matką nie jest. Przeznaczona 
do drugiego w społeczności rzędu, mało znacząc sama przez 
siebie, mało umiejąc radzić sobie w potocznych życia spra­
wach i okolicznościach, chętniśj żyjąc w drugich aniżeli 
w sobie, skłonna do kochania, do rozrzutności nawet nie­
jakiej w uczuciach, potrzebuje tego wywyższenia, tego z łą ­
czenia się z drugą, więcój znaczącą od siebie istotą: potrze­
buje tśj opieki, tśj podpory, tego upoważnionego przedmiotu 
m iłości. A le niśmam żadnśj potrzeby dowodzenia tych zdań 
powszechnych; aż nadto przejęte są niemi dzisiejsze n iew ia­
sty, i pewna jestem  żeby w ogóle nierównie w ięcśj cnót, 
zalet i szczęścia m iały, gdyby odstąpiły od nich nieco, gdy­
by i m atki i córki tak  bardzo tym przyszłym  i jakb y nieod­
zownym wypadkiem zajęte nie były. Chciałabym, wyznaję 
to szczśrze, ażeby kobiśty  ceniły się więcśj, ażeby bardziśj 
polegały na samych sobie, ufały mocniśj w swe siły, żeby 
się przekonały, że i same przez siebie znaczyć coś mogą; 
żeby sobie nie w ystaw iały że to wstyd, upokorzenie, nie­
szczęście, iść zamąż późno, albo nie iść wcale; żeby nie 
chwytały skwapliwie piśrw szego co im się nadarzy: zgoła, 
żeby szukając w tym świętym  zw iązku nie losu ale szczę­
ścia, miały sobie za wstyd i hańbę zaw ierać go jedynie dla 
ludzkich widoków, przedawać się, słowem, iść zam ąż bez
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nadziei tego szczęścia, które cnota i wzajemna skłonność 
daje. Wtenczas możeby było mniej małżeństw, ale nierównie 
więcej dobranych; niewiasty na prawdziwie wyższym stanę­
łyb y  stopniu, i mężczyzni sami, lubo może z razu tem ży­
czeniem mojćm obrażeni, na spełnieniu jego dobrzeby w y­
szli. Każdy z nich m ógłby nierównie więcej niżeli teraz, 
własnym przymiotom, osobistej wartości, pozyskanie ręki 
kobićty przypisać; każdy z większą pewnością m ógłby na jćj 
przywiązanie, na pomyślność swoją rachować. Dziś, niestety 
inaczćj się dzieje,

Że dawnemi czasy kobićty szły pospolicie zamąż prze­
ciwko woli swćj, lub nieznając męża swego, nie było w tćm 
nic tak  dalece nagannego; było to w związku z ówczesnćm 
wyobrażeniem w ładzy rodzicielskićj: dziś wyobrażenia te 
u legły  zmianie, wieki oświecone dają dzieciom więcej wol­
ności, właśnie też wyborem swoim powinny okazywać że są 
godne tej wolności.

Nie do pojęcia jest wprawdzie ta skwapliwość najroz­
sądniejszego ojca, najtkliwszćj matki, w oddaniu na zawsze 
pierwszemu przybyszowi nawet jedynaczki córki. B yle ją 
ja k  najprędzej panią nazywano, nic nadto ważniejszego 
oboje niemają; a kiedy matka o dorastającćj córce mówi, 
że ją  nie da nikomu przed ośmnastym rokiem, sądzi, że już 
rozsądkowi wielką czyni ofiarę, bo gorącćm jej jest życze­
niem, żeby za mąż poszła nim lat szesnastu dojdzie. Cóż 
dziwnego, że dziewczęta, ledwo z dzieciństwa w yszedłszy, 
ju ż  o małżeństwie m arzą, już sobie męża jak  zbawienia 
życzą, i w pierwszym mężczyznie który ku nim chęć swoję 
obróci, zwłaszcza kiedy bogaty, widzą ten obiecywany od 
kolebki, ten pożądany przedmiot. N iepytając się zaś, czy 
u&zczęśliwić je  potrafi, im młodsze, tćm prędzej zamąż 
idą, bez zastanowienia, najczęściej bez przyw iązania, czasem 
nawet i ze wstrętem, i całe szczęście życia  tego tym  jedy­
nie podkopują krokiem; narzekają potem na niesprawiedli­

http://rcin.org.pl



356

wość losu, bluźnią przeciw Opatrzności. Dośw iadczenie 
wszakże przekonywa podobno o tej prawdzie, że późniejsze 
nieco małżeństwa bywają pospolicie szczęśliwsze. K obieta  
z wiekiem traci chęć wydania się koniecznego, nie m ogąc 
tyle usidlić wdziękam i powierzchowności, przyw iązuje po­
wabami trwalszem i i zyskuje ludzi dobrych. K ob iety  uboż­
sze, a których je st więcej, m iałyby nawet w tćj m ierze 
więcej korzyści aniżeli bogatsze, bo wiedziałyby już z p e ­
wnością, iż tylko dla swych osobistych i więcćj m oralnych 
niż fizycznych przymiotów są kochane; i podobno nie mylą 
się bardzo w zdaniu ci którzy utrzymują, iż lepiejby było na 
św ięcie, gdyby kobiety nie m iały posagów.

Jeżeli w każdym czynie, rozważną, ostrożną, baczną 
kobiecie być należy; kiedyż więcej ma namyślać się i zasta­
nawiać jak  przy wyborze męża. Mąż jest to przyjaciel, 
opiekun, przewodnik, ojciec przyszłych dzieci, zastępca 
może kiedyś rodziców, krewnych, czasem ojczyzny; jego 
imię jest jej imieniem, jego  los jć j  losem, jego sław a jej 
sławą, jego szczęście je j szczęściem. I jeże lić  każdy m yślący 
człowiek przed uczynieniem jakićjbądź kilkoletnićj ugody 
zastanawia się i waha*, jakże skwapliwości strzedz się w ypa­

da tam, gdzie zawrzćć się mają związki wieczne i tak 
ścisłe! Bo nie sądzę aby mogło być prawda, co mówią lu ­
dzie o niektórych rodzicach i pannach, że tamte wydając 
córki z domu, te idąc za mąż, ju ż  o śmierci zięcia lub m ał­
żonka albo o rozwodzie myślą: takowego zepsucia m yśl 
moja, z maksymami wielkiego świata nieoswojona, przypu ­
ścić nic może.

Chociaż chwilo, w których się nastręcza pora do w y­
boru męża, weszło w zwyczaj zwać najszczęśliwszemi w ży­
ciu niewiasty, dla tej wszakże, która się zastanawia, na b ły ­
skotkach nie polega, i w przyszłość m yślą sięga, jest to 
trudna przeprawa. Zapewne, że przyjemnie jest podobać 
się, zwrócić na siebie oczy mężczyzny, pozyskać sobie co
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najdroższego ma człowiek, serce; okazać się godną czyjego 
szacunku do tego stopnia, iżby chciał dozgonnym i tak ści­
słym  połączyć się węzłem. Chcieć nawet utrzym ywać zda­
nie przeciwne, byłoby to kłam ać i światu i sobie; ale z dru­
giej strony, za pićrwszem okazaniem się podobieństwa do 
małżeńskich ślubów znika swoboda, nieodpowiedzialność lat 
pierwszej młodości; życie przybiera jakiejś wagi, która acz 
nie gnębi, cięży przecież. W  takim razie na tyle rzeczy, 
a na siebie nadewszystko tak  zważać potrzeba; zbłądzić, 
omylić się tak łatwo, a każdy błąd, każda omyłka, tak 
drogo potćm okupione być mogą! D la młodych panien 
w takowśm  położeniu będących trudnoby dać na piśmie rad 
szczegółowych, stosownych i dostatecznych; jednak kilka 
nakreślić uważam za konieczną potrzebę.

Kiedy która z nas wstąpi w tę ważną i stanowczą dla 
kobiety epokę, niech przed wszystkiem wzywa pomocy Boga 
aby ją oświecić raczył; niech słucha rad rodziców lub prze­
łożonych; niech uszy, serce i umysł zamyka przed podszep­
tam i próżności, przed zbyteczną czułością, przed bujaniem 
wyobraźni: niech się nie spieszy. Oświadczenia ostatecznego 
niech unika dopóki może; niech nie myśli, że już ja k  tego 
odmówi, żaden jćj się nie trafi; niech ma to głębokie i szczćre 
przekonanie, że sto razy lepićj niewieście nie iść wcale za­
mąż, jak  pójść źle. Niech nie sądzi, ja k  większa połowa 
ludzi, jak  nawet weszło w zwyczaj mówić, że dobrze pójść 
za mąż, jestto iść bogato (bo takie jest przyjęte znaczenie 
wyrazu: dobre postanowienie); niech, owszem, u niej mają­
tek, godności, zaszczyty, w ostatnim rzędzie staną, i niech 
wybór jej pada na tego mężczyznę, któregoby wiek i wy­
chowanie było do jej wieku i wychowania stosowne; któryby 
nietylko najmniejszego wstrętu w niej nieobudzał, ale ow­
szem, o którymby wiedziała, że go pokocha, skoro je j wolno 
będzie oddać się temu uczuciu. Powinien on m ieć za sobą 
szacunek powszechny, dobrą u ludzi sławę; powinni oboje
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mieć pewność, że pobrawszy się, będą mogli utrzym ać się 
uczciwie i stosownie do stanu swego. Od tych warunków, 
które niepodobne do połączenia nie są, odstępować nie ra ­
dzę, bo każdy z nich jest ważny i zdaniem mojem konieczny.

Nim zakończę ten rozdział, jeszcze jednej uw agi mojćj 
w tej mierze udzielę. Nie może być człowiek żaden bez 
wady, i ja k  źle być skorą i zbyt łatw ą w wyborze męża, 
tak  znowu nie dobrze czekać z zamęźciem zjawienia się 
doskonałego mężczyzny i być nadto wym agającą. T aki też 
sposób myślenia rzadko się trafia, ale co jest nierównie po- 
spolitszćm , to owo zdanie żywcem z romansów wyjęte, że 
nic nie szkodzi wybrać sobie męża z wielkiemi wadami, 
z występkam i nawet, owszem, że to jest najsłodszą rozko­
szą, bo za pomocą miłości, słodyczy, przykładu, żona męża 
poprawi. W iele uwierzyło ślepo tym słowom, tak  miłość 
wrłasną niewiasty łechcącym  i źle na tćm wyszły; na tysiącu 
może jedna się nie trafi, k tórćjby  się tak trudne dzieło po­
wiodło: natura ludzka tak słaba, tak skłonna do ułomności, 
że prędzej zawsze w tak ścisłym  związku, jakim  je st  m ał­
żeński, dobre od złego się zepsuje, niźli złe od dobrego się 
naprawi. W reszcie, przystoiż to nie śmiałćj niewieście, 
przeznaczonćj do podległości, aby pana swego prowadzić, 
poprawiać miała? zawsze szczęśliwsze, zgodniejsze z porząd­
kiem  rzeczy takie stadło, gdzie żona wypełniając wszystkie 
cnoty, nie wić czy głosu męża, czy serca swego słucha.

R O Z D Z IA Ł  XVII.

0 n a r z e c z o n y c h .

Już więc, idąc m yślą za kobietą w ciągu jej życia 
pełnego wdzięku, doszłyśmy w tym  biegu naszym do pory, 
kiedy uczyniła wybór stanowczy i najważniejszy, wybór do­
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zgonnego towarzysza, opiekuna, przyjaciela; kiedy już jśj 
serce pana uznało i oddało się z umiarkowaniem słodkim 
uczuciom miłości. Zaszła w je j calem jestestw ie w ielka od­
miana; wszystko co ją  w domu rodzicielskim otacza, zmie­
n iło  się w jej oczach; nabyła tego tęsknego a razem obo­
jętnego uczucia, które wzbudzać w nas zw ykły rzeczy 
i miejsca już nie nasze, już mające być opuszczone na za­
wsze. Przed laty, między chwilą wyboru męża i dniem 
ślubu krótki bywał przedział, a młoda osoba odurzona, 
zdziwiona tą rychłą i niespodziewaną odmianą stanu swego? 
nie wyszła jeszcze z osłupienia, kiedy już nadbiegał mo­
ment wyrzeczenia wiecznych przyrzeczeń. Ale dziś inaczej 
rzeczy się dzieją: przy wyższej oświacie, kobićty przestały 
być za rzecz uważane, a małżeństwo już pospolicie nie jest 
fam ilijnym  układem, lecz związkiem. Mężczyźni (mówię tu
0 dobrze myślących) szukają w przyszłćj żonie pomocy, ulgi, 
pociechy, osłody życia swojego, szukają tow arzyszki, bo 
sarn Bóg powiedział: „Nie dobrze człowiekowi być samemu.“ 
Święci Jego wyrzekli: „ iż  żywot ten na jednego za ciężki 

Jest.11 Sami więc pragną poznać tę, od której tyle  się spo­
dziewają, która im ma szczęścia udzielić, którćj oni uszczę­
śliwienie na odpowiedzialność swoję biorą. Zgodnie więc 
z temi chęciami zostawionym bywa dzisiejszym pannom czas 
rozpoznania się, oswojenia myśli z tą  tak wielką i zupełną 
ich życfa odmianą, zgłębienia nasuwających się obowiązków; 
rok, niekiedy i więcej czasu mają narzeczeni przed sobą,
1 już bardzo rzadkiemi się stały przykłady owych nagle z a ­
wiązanych i dokonanych romansów.

Kiedy tak pomyślnym jest dla niewiasty ten zwyczaj 
rozsądny, starać się koniecznie powinny tę korzyść w praw­
dziwy użytek dla szczęścia swego obracać; już tak czynią 
Angielki, Niemki, i innych oświeconych krajów kobiety; 
chęć, aby podobnie i Polki czyniły, powodem mi się stała 
do nakreślenia kilku następujących uwag.

http://rcin.org.pl



360

Już nieraz zastanawiać mi się nad tem przychodziło, 
jak mało kobiet tę porę przedślubną w prawdziwem świetle 
widzi, jak  mało w korzyść ją  obraca. Porę tę uważaćby 
zupełnie należało za przygotowawczą; jak  przed otrzym a­
niem naukowych stopni składa młodzież egzamina, ja k  za 
wstąpieniem do zakonu są nowicyaty: podobnież powinnyby 
koniecznie wszystkie starania być obrócone ku przysposo­
bieniu się do najważniejszej i najznakomitszej w życiu k o ­
biety epoki. Jakże jednak przeciwnie się dzieje: niejedna 
m łoda panienka m ająca grać z towarzyszkam i sztukę jaką 
teatralną, lub z koncertem dać się słyszeć, dłużej na to w y­
stąpienie się gotuje, n iźli na ową chwilę stanowczą. N ie­
jedna matka w takowym razie więcej córkę przestrzega, jak  
ma się trzymać, jak  ma się kłaniać, niżeli jak  ma się spra­
wiać w małżeństwie. Zam iast żeby ta młoda osoba mogła 
rozważać przyszłe obowiązki swoje, wprawiać się w ich do­
pełnienie, przyglądać się ciężarowi, który spadnie na jej 
ramiona, i uczyć się sposobów uczynienia go m iłym  i le k ­
kim; wszystko co ją  otacza do tego zmierza, żeby ją  rozer­
wać, odurzyć, że tak powiem zaczarować. Zabawy, poda­
runki, stroje, tem powiększćj części myśl jć j i dni jedynie 
zajęte; zdaje się, patrząc na nią, jakby ułowienie sobie męża 
jedyną było sprawą, jedynem  przeznaczeniem życia kobiety; 
i że gdy to się stanie, już może jak  hetman po ukończonej 
wojnie spocząć na wawrzynach. Zwykle największą p rzy­
czyną zwlekania dnia ślubu nie jest rozwaga, chęć zastano­
wienia się, poznania się jeszcze lepiej wzajemnie, ale nie 
dokończona wyprawa panny młodej, albo nie gotowy powóz 
pana młodego; rzekłbyś, patrząc na par wiele, łączą  się 
dlatego jedynie, ażeby się stroić, bawić i pięknym jeździć 
powozem. U niejednej też młodćj osoby, wyprawa, ekw i- 
paż i mąż, są to blizkoznaczne wyrazy! i tak ie  też osoby 
często po kilkoletniem pożyciu odkrywają z okropnym sm ut­
kiem, że ostatni najmniej wart.
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Czyż takie błahe myśli, takie czcze względy powinny 
powodować kobićtę, która zna przeznaczenie swoje i cenić 
je  umie? Nie mówię ażeby i drobnostki zajm ować cokol­
wiek nie miały, bo to inaczej być nie może; nie żądam aby 
narzeczeni odosobnione pędzili życie: ale chciałabym konie­
cznie w tej ważnćj porze więcćj powagi, więcej zastanowie­
nia, większej otwartości, większćj na rzeczywistą przyszłość 
pamięci. Tę przedślubną epokę, któraby ile możności prze­
dłużoną być powinna, dobrze użytą, uważam jako mogącą 
mieć wielki wpływ na szczęśliwe przyszłych małżonkówr po­
życie, na zupełną ich pomyślność; m ogłaby ona nawet po­
służyć do rozerwania wielu niestosownych, niedobranych 
małżeństw; bo gdyby się obie strony zastanawiały, a nade- 
w szystko szczerze między sobą postępowały, dostrzegłyby 
wczas przed ślubem, co wielu dopiero po ślubie postrzega, 
że nie stworzeni dla siebie, że żyć z sobą nie mogą. I w sa* 
mćj rzeczy, zastanowiwszy się tylko chwilę, trudno objąć 
m yślą  wszystkich pomyślnych skutków, jakieby przyniosła 
w zw iązki małżeńskie zupełna bez granic, bez wyjątku, mię­
dzy narzeczonemi ufność. Ile widzićć mogłam, niema pory 
w życiu, w którćj ludzie więcćj grzeszyli obłudą i nieufno­
ścią; a niema pory, w którejby takowe postępowanie gorsze 
za sobą ciągnęło skutki. Najprzód łudzą się nie logicznie, 
oszukują sami siebie; powtóre łudzą się na krótko i na 
wstyd pewny, bo nie wystawiam sobie większego wstydu, 
jak  przed osobą ukochaną wyznać podstęp przeciw nićj 
knowany. Tej słabości u legają nawet ludzie bardzo godni. 
Narzeczeni kryją  się zw ykle z wadami, z sposobem myśle­
nia, z pokrewieństwem, a nadewszystko z prawdziwym sta­
nem majątku; dopomagają do tego dzielnie rodzice i p rzy­
jaciele: wszystko to dopóty, dopóki przed ołtarzem  para nie 
stanie; potćm zostawują ich własnemu losowi. I mogąż być 
to stadła szczęśliwe, mogąż małżonkowie posiadać wzaje­
mnie szacunek dla siebie, kiedy się wzajem nie oszukiwali?
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Jak niema ostygnąć miłość m ałżeńska, kiedy ją  najwięcćj 
zapalił posag panny, a tego posagu połowę, czasem więcćj 
jeszcze, wkrótce po ślubie rodzice ukradli? Jok  tćż  winić 
młodą kobietę, że poszedłszy zam ąż nie ochrania pićniędzy, 
wydaje nad stan swój i możność; kiedy ją  jć j przyszły  za­
pewniał tyle razy, że byle za niego poszła, na niczćin zby" 
wać jej nie będzie: kiedy jćj nie powiedział, na czćrn się ich 
potrzeby i wygody ograniczać winny?

W ystawmy sobie teraz narzeczonych ufność wzajemną, 
ufność bez granic mających; jak że  łatw o przewidzieć dla 
nich szczęście w m ałżeńskićm  pożyciu! Praw dą je st  dowie­
dzioną, że pićrwszą podstawą szczęścia w m ałżeństwie jest 
ufność; nie przyjdzie do nićj, jeśli już w czasie przedślu­
bnej pory serce jednego nie będzie nad drugiem stało 
otworem: wtedy to dopićro miłość wszystkiego dokazać mo­
że, wtedy następuje sposobność poznania się wzajemnie, 
w tedy pora czynienia bez obrazy, choćby upokarzających 
powierzeń, względem rodu, zw iązków pokrewieństwa; wtedy 
możność układania sposobu przyszłego życia, zastanawiania 
się nad stopniem utrzym ania domu, który, choćby n ajskro­
mniejszy, nie zniechęci narzeczonej pary i przykrym  jej się 
zdawrać nie będzie, bo ich uczucie na wszystko w dzięk rzu ­
ca, a powab nowrości i urok nadziei każdćj ceny dodaje. 
Pow iedział to ktoś bardzo trafnie, że nigdy tyle nie jeste­
śmy szczęśliwi w istocie ile  w oczekiwaniu; że nigdy obecna 
chw ila, choćby najpom yślniejsza, nie wyda nam tak św ie­
tnie przedmiotów, ja k  je nadzieja kreśliła: czegóż więc silić 
się nad tem, ażeby tę przyszłość tak c z a iw n ą  malowrać; 
rozsądnićjby może było ujmować jej nawet pewnych i spo­
dziewanych wdzięków: nikt źle nie wyszedł na skromnćm 
przyszłości oczekiwaniu.

Te uwagi tyczyły się płci obojga, bom tu już rozdzie­
lić ich nie mogła; dołączę, jeszcze k ilk a  kobićtom  przezna­
czonych. Niech każda w tćm położeniu będąca wiele się
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zastanawia; a od czego w chwilach wolnej swobody stroni­
ła , niech teraz polubi, to jest: niech rozważa pilnie obo­
wiązki żony, matki, gospodyni; niech się przypatruje dobrze 
i  źle dobranym stadłom, dobrym i złym żonom, niech się 
uczy naśladować jedne, strzedz wad i błędów drugich. 
Niech się nie uwodzi tą  myślą, tak pospolitą w takim  ra­
zie, wystawiania sobie, że ona z swym przyszłym  szczęśliw­
szą będzie od najszczęśliwszych; owszem niech się. przygo- 
tow yw a że i ona ciernie napotka, ale niech się sposobi do 
ich znoszenia. Niech pam ięta, że stan małżeński nie jest 
wcale stanem doskonałśj pomyślności, że nie kończy dla ko­
bićty ale zaczyna ciąg pracy, kłopotów i trudów; że to 

•wszystko co dotąd zna z życia, było tylko jakb y wstępem 
i przegryw ką, a teraz dopiero do wypełnienia zawodu swe­
go się zbliża. Niech się do tego przysposobi, że lubo sądzi 
iż zna dobrze narzeczonego swego, przecież przy ściślejszym 
zw iązku, jak  on w niej tak  ona w nim odkryje wady, w ię­
ksze niż się spodziewali; niech przytem nie czyta romansów, 
ani żadnych przesadzonych szczęścia w małżeństwie i ma­
cierzyństwie opisów, i niech nauki Pisma Ś. rozw aża, z któ­
rych kilka, dla nadania temu rozdziałowi powagi, przyta­
czam.

„Niewiasta w pomoc mężczyznie stworzoną została/4
„ I  rzek ł Bóg do niewiasty: Rozmnożę nędzę twoją, 

w boleści rodzić będziesz dzieci; wola twoja będzie poddana 
mężowi twojemu, on będzie panował nad tobą.“

Księg. Rodz.
„Mąż nie jest z niewiasty ale niewiasta z męża; nie 

tyle  więc mąż stworzon dla niewiasty, ile niew iasta dla 
męża.“

,,Żona nic swego w mocy niema, jedno m ąż.“
„Żona od męża swego odłączać się nićma, póki w niej 

żywot jest.u
„G łow ą niewiasty jest mąż.“  S  Paweł.
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0  m a ł ż e ń s t w i e .

Stało się więc to największe w życiu niew iasty zda­
rzenie, sta ła  się ta  najważniejsza w jej losie odmiana, to 
zupełne je j jestestw a przeistoczenie. Niewiasta która do­
tąd swobodne, bez żadnśj prawie odpowiedzialności, dni 
wiodła; która tak mało trudów, obowiązków m iała, dobro­
wolnie przyjęła ogromne ich brzemię. Niegdyś przestaw ała 
jedynie na uczuciach rodzinnych, jśj szczęście, acz m niśj 
żywe, z większą pewnością się snuło; dziś opuściła na za­
wsze dom rodzicielski, opuściła tych z któremi dotąd wiek 
cały strawiła, i oddała los swój i siebie samą w ręce czło­
wieka, którego, chociażby starała się najlepićj poznać, prze­
cież jeszcze doskonale znać nie może. Już żoną została, ju ż  
otworzyło się przed nią nowe życie; już darowała nazawsze 
serce, rękę, siebie całą, już nierozerwane zawarła zw iązki. 
Uważając kobićty w tein ważnem dla nich przejściu, zasta­
nawiał mnie nieraz szczególny ich zwyczaj, osobliwie icli 
usposobienie. Dopóki są pannami marzą najwięcej o szczę- 
śliwóm w małżeństwie pożyciu; małżeństwo jest celem ich 
życzeń; w chwilach dzielących moment oświadczenia od 
dnia ślubu, składając ja k  najpiękniejsze plany postępowania 
nadal; w domku choćby najskromniejszym, który zam ieszkać 
mają, k tóry  ich własnym  ma zostać, widzą szczęście dosko­
nałe: każda zapewnia narzeczonego swego, że uszczęśliwie­
niu jego odda się zupełnie, że dom będzie dla niej i św ia­
tem i rajem. Skoro zaś już wejdą w te zw iązki m ałżeń­
skie, skoro obejmą ten dom, tę własność upragnioną, w szy­
stko im się inaczej wydaje: to szczęście pożądane, skoro go 
dostępują, traci w ich oczach swą wartość. D ziw ią się że 
stanowi temu towarzyszą cierpienia, kłopoty, nieprzyjemno­
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ści; dziwią, się nad każdą, odkrytą w mężu wadą, wzdycha­
ją  nad każdym obowiązkiem, i zaledwie rok upływa, już 
dawnej swobody żałują, ju ż  niejedna naprzód m yśli, potćm 
mówi: „Najlepiśj to nie iść zam ąż“ , jak  gdyby zgadzało się 
z rozsądkiem i duchem małżeństwa sądzić, że się idzie za- 
mąż lub żeni dla uciechy.

Takowe postępowanie zdaje mi się że nie jest skut­
kiem ani owego usposobienia w ludziach, które sprawia że 
nie zawsze jesteśmy zaspokojeni tem co mamy, ani owocem 
m ałżeństwa, które dla wielu źródłem szczęścia się staje, 
ale raczej dobrowolnym błędem kobiet. Mojem zdaniem, 
młode panny zaczynające się podobać, powinnyby sobie za­
pisywać jakiemi marzą i myślą być dla przyszłych mężów 
swoich; poszedłszy zamąż, gdy wiele z nich ujrzy przesa­
dę, trudności, niepodobieństwa, nie będą się dziw iły, że 
i mąż nie dotrzymuje wszystkiego co kochanek obiecał. Ilem 
przynajmniej widzićć i przekonać się mogła, więcej daleko 
niewiast niżeli mężczyzn nie je st szczęśliwych z postanowie­
nia swrojego. Mężczyzni, bogatsi doświadczeniem i znajomo­
ścią świata, mają inne zupełnie źródła znaczenia i szczęścia.

Małżeństwo jest wszystkiem dla kobiety, połową tego 
w szystkiego dla mężczyzny. Mężczyzni nie. tyle ufają loso­
wi i ludziom, nie tyle ważności nadają m ałżeńskim zwią­
zkom przed Jch  zawarciem, nie tyle się łudzą; rzadko więc 
kiedy mniej a czasem więcej szczęścia, wziąwszy żonę, znaj­
dują, niźli spodziówali się sami. Przeciwnie, rzadko spotkać 
kobietę, którąby badając pilnie, nakłonić nie można do wy­
znania, że doznała zawodu, że nie znalazła i połowy tego co 
oczekiwała, i niemal w szystkie, już wszedłszy w związki 
małżeńskie, zdają się zupełnie zapominać o świętości, dobro­
czynności tego węzła; wszystkie prawie chcą mu uwłaczać, 
z przykrej uważać go strony; gdy tymczasem należałoby im 
wszelkich dokładać starań, ażeby jego  korzyści lepićj oce­
niać, podnosić je w własnych oczach i w oczach drugich,
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i w tem małżeństwie które ju ż  zawarły, widzieć źródło swe­
go uszczęśliwienia. Jest to prawidło proste, ale niezm iernie 
do szczęścia potrzebne, żeby, jak  ju ż raz co nieodzownego 
się stanie, nie żałować, nie mówić, a lepiej by in a czej było! 
lecz owszem starać się upatrywać dobrą stronę, patrzeć na 
tę okoliczność takiem i oczyma, jakeśm y ją  uważali w tedy, 
kiedyśmy mogli jej nie dopuścić. Zapóźno więc, kiedy ju ż  
kobiśta  zawrze śluby małżeńskie, dumać nad tćm co uczy­
niła; ju ż o przeszłości zapom nićć powinna, o odmianie nie 
myśleć wcale, tylko brać los ja k i jest, ten los starać się 
umilić, i przejmować się wszelkiem i siłami, ważnością i s ło ­
dyczą związku, pięknością obowiązków żony. Bo w istocie 
niema nad te piękniejszych; prawda że niśma potrzeby do 
nich się spieszyć, ale nic pewniejszego że żadne, kiedy do­
brze spełnione, nie podnoszą więcśj przeznaczenia kob iśty? 
nie nadają jśj ważniejszego w społeczności miejsca.

Małżeństwo jest jednym  z najpoważniejszych stosun­
ków świata moralnego; łączy dwie połowy ludzkiego rodza­
ju, zabezpiecza im pociechę w tęsknościach, pomoc w po­
trzebach tego życia; daje człowiekowi drugiego siebie, 
który zupełnym wspólnikiem będzie szczęsnśj i nieszczę- 
snśj doli; daje. mu drugie sumienie, drugie życie, sło­
wem daje mu więcśj niż ojca, brata, przyjaciela; bo w ja -  
kichże innych związkach wszystko może być tak wspólne, 
tak nierozdzielne i trwałe, jak  między mężem i żoną? M ają 
jedno imię, jeden byt; wiedzą że jedną i tąż samą drogą 
nierozłącznie aż do grobu iść będą. Rodzice z dziećmi się 
rozdzielą, dwie siostry najściślśj od kolśbki sercem .związa­
ne, zupełnie odmienne uzyskują przeznaczenie; przyjaciel 
najtkliwszy czasem od przyjaciela się oddali: mąż z żoną 
zawsze są razem, wszystko z sobą dzielą: śmierć jedna ich 
losy i związki rozerwać może. Co jednemu zaszczyt czyni 
i drugie w oczach ludzkich podnosi; co jednego m ajątek 
powiększa i drugie zbogaca; co jedno cieszy i drugie raduje;
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kied y jedno szczęśliwe i drugie szczęśliwem być musi. I ta 
możność udzielania drugiemu szczęścia, zdaje mi się być 
jednym z największych powabów m ałżeńskiego związku.

Jest w każdym człowieku chęć użyczenia szczęścia, k tó ­
rego używa, osobie ukochanej, przyczynienia się do umilenia 
jej życia, do osłodzenia goryczy; przymiot ten ma za obraz 
B oga, Tego Boga, który, jak  mówią święci pisarze: „N a to 
świat ten stw orzył, żeby m iał komu dobrze czynić i szczę­
ścia swego udzielać.“  Owego powabu, który ma tyle dla 
serc tkliw ych uroku, który osoby zabierające się do stanu 
m ałżeńskiego tak mocno zajmuje i zachęca, nie wićm czemu 
mało która kobieta zamężna ceni i używa? Tęskniła dawniej 
że nie m iała komu um ilać życia, a dziś bynajmnićj z tej 
sposobności nie korzysta. K iedy przywabić sobie kochanka 
chciała a później narzeczonego przywiązać, nic zaniedbanem 
nie było; staranie koło powierzchowności, ubiór przyzwoity, 
czysty i gustowny, nadobne ułożenie, m iłe talenta, chęć 
okazywania się zawsze przyjemną, udział do wszystkich 
jego, bądź najmniój zajmujących, zatrudnień, zgadywanie 
gustów, dogadzanie chęciom, przenikliwość w wynajdywaniu 
sposobów podobania mu się, ufność bez granic, poleganie 
na jego zdaniu i radzie, upatrywanie najmilszćj w jego roz­
mowie zabawy: wszystko to użytem było; dziś, kiedy do tego 
pora najlepsza, kiedy te wszystkie starania powinnością się 
stały, wszystko się przerwało, wszystko znikło. I jakże się 
tu dziwić, że i mąż w obejściu swojem i w przywiązaniu 
się zmienił, że szczęścia spodziewanego niema.

Nie tak postępuje m ała liczba kobiet, która obiecy­
wany sobie urok chce znaleźć w małżeństwie, która szuka 
swego szczęścia najwięcój w uszczęśliwieniu tego, z którym  
jć j.  los, jej byt, jćj życie spojone. Zawsze równie podobać 
się starająca, jeszcze więcćj teraz niźli dawniej tym  chęciom 
dogadza, bo jój już nie wstrzymuje ani wstyd, ani przy­
zwoitość; bo, zawsze z mężem będąc, lepićj go znając, wię-
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eej ma ku temu łatwości. Bezprzestanku utrzym uje w so­
bie te powaby, talenta, przym ioty, które najm ilsze w r a ż e ­
nie na nim sprawiały i sprawiają. Stara się uczynić mu 
życie codzienne miłćm, przyjem nem , spokojnćm; m yśli o n aj­
drobniejszych jego wygodach; oszczędza mu, ile  może, k ło ­
potów, a stara się przy tem w niozćm mu nie być prze­
szkodą i nienudzić go zbyteczną znowu troskliwością: bo są 
żony co i takowem postępowaniem umieją odstręczać mę­
żów od siebie. M ężczyzni przyzwyczajeni do zupełnćj w ol­
ności, nie lubią żadnego przymusu; trzeba więc kobiecie 
zręcznie i z pomiarą w tćm postępować i okowy m ałżeń­
stwa ile można lekkiem i czynić. Niech więc żona mężowi 
zamkniętemu w swoim pokoju do pracy, nie przeszkadza; 
niech sobie nie przykrzy, niech nićma podejrzeń, nie czyni 
wymówek gdy wyjdzie bez nićj z domu, choć bez ważnego 
interesu; ale kiedy jest przy nićj, niech mu okazuje, że 
nićma dla niej większej przyjemności ja k  jego obecność; 
niech wszystko w domu ja k  najlepićj i wedle jego  myśli 
urządza; niech tak wszystko układa, żeby jem u nigdzie tak 
dobrze jak  przy niej nie było; niech także m yśli o p rzy­
jemnościach jego umysłu i serca.

Człow iek lepićj wychowrany, nie samych tylko  wygód 
potrzebuje; rozum jego chce się udzielać, zdania chcą na­
bierać Objętości i wagi: chce nieraz rozumować, pomówić, 
ulżyć temu co mu na sercu cięży. Nigdy żona uchylać się 
niepowinna od tego udziału , owszem chwytać ku temu porę 
najskwapłiwiej; tym sposobem prawdziwie małżonkowie się 
wiążą, jednoczą; poufałe rozmowy karmią ich wzajemne 
przywiązanie, utrzym ują ufność, nadają wrdzięk życiu, spra­
wiają to, że jedno drugiem u koniecznie potrzebnem  się 
staje; że miłość którą z początku złączeni byli, a która, 
jak  mówią, długo trw ać niemoże, zamienia się w tkliw ą 
i trw ałą przyjaźń. Gdyby w m ałżeństw ie, mówi Ś. Fran ci­
szek Salezy, innej nie było  m iłości prócz zm ysłowej, ma-
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łob y  ta  przyjaźń znaczyła; ale że przy niśj znajduje się 
społeczność życia, udzielanie przemysłu, m ajątku, uczuć 
nierozerwanśj wierności, dlatego przyjaźń m ałżeńska jest 
prawdziwie i ze wszech m iar święta.

Chcąc innych mądrością, własną nieudolność zastąpić, 
odsyłam czytelniczki do kazania o małżeństwie, sławnego 
Skargi, dołączając tylko tę uwagę, że już blizko dwa wieki 
ja k  pisane było, i że dzisiejsze kobiety są na stopniu nie­
równie wyższym jak ówczesne były.

R O ZD Z IA Ł  XIX.

Dalszy ciąg o małżeństwie.

W  poprzedzającym rozdziale powzięłyśm y wyobraże­
nie o ważności małżeństwa, o ogólnych żony obowiązkach; 
ale przedmiot ten, tak  ważny, tyle wpływu na życie, szczę­
ście, znaczenie kobiśty mający, głębszego potrzebuje bada­
nia. D w a przeto jeszcze rozdziały  nim zajmę: w jednym 
nakreślę k ilka  prawideł względem postępowania żony w do- 
mowśm pożyciu, a to w stosunku do jej wewnętrznego 
i istotnego szczęścia; w drugim rzucę okiem na wpływ, jaki 
przez ten węzeł kobiśta na społeczność mieć może.

Rozmaitość jest cechą utworu nieprzebranśj wszechmo- 
cności Boga. Mówią, że niema dwóch liści jednakowych, 
dwóch twarzy zupełnie do siebie podobnych; jakżeby więc 
m ogła być jednakowość charakterów w ludziach, zupełne 
okoliczności podobieństwo: i gdzież jest ten m oralista, któ­
ryby się wyrzec poważył, że wszystko poznał, zgadł i prze­
w idział, że stosowne i dokładne dla każdego praw idła po­
stępowania poda. Już to kilka razy mówiłam, takowe dzieło

Dzieła Hofmanowej. Tom IX . 24
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nie jest w najbieglejszego mocy, a tein bardzićj w mojćj; 
każdy człowiek tyle się różni od wszystkich wychowaniem, 
sposobem uważania rzeczy, czuciem; te odmiany tyle się 
jeszcze zwiększają powołaniem, zw iązkam i, położeniem , ro­
dzajem życia, stanem m ajątku, że aniby podobna wr tak o ­
wych razach trafić w potrzeby każdego. Chcieć nawet 
utrzym ywać że podobnej pracy dokonać można, byłoby to  
naśladować owych szarlatanów , którzy twierdzą, że jednem  
lekarstw em  wszystkie zdołają uleczyć choroby. Myśl tako­
wa daleką jest odemnie; ale w kilku zebranych tu uwagach* 
może niejedna z kobićt, jeśli kiedy wstąpi w śluby m ał­
żeńskie, znajdzie do siebie zastosowanie; bo kobićta każda 
jest przenikliwa, dowcipna; rozum jej ma wiele trafności: 
dosyć częstokroć wskazać jćj w myśli ogólnćj podobieństwo 
jakie, a przy chęci szczerćj użyć go dla siebie potrafi.

D la szczęśliwych i dobranych małżeństw, zdaje się że  
już żadnych prócz wyżćj wspomnianych niepotrzeba p rzep i­
sów; wszystko tam iść powinno łatwo, bo do w szystkiego 
serce drogę toruje, wszystko słodzi uczucie: jednak pow ta­
rzać tego nigdy dosyć niemożna, nigdzie w niczem na tej 
ziemi zupełnego, prawdziwego szczęścia niema. Szczęście 
praw dziwe jest tylko w nas samych, w sumieniu czystem  
i spokojnem; w duszy która iskierkę Bóstw a mając w sobie 
i cechę nieśmiertelności, już się od ziemi oddziela: ludzie 
nam go nigdy zupełnego nie dadzą; ani my też nie jesteśm y 
w możności udzielenia go komukolwiek zupełnie. W  naj­
czystszym  napoju zawsze gąszcz na spodzie osiada; w n aj­
tkliw szym  związku są przykrości nieochybne, bo ludzie za­
wsze ludźm i zostają, a czyste i bez chmur dusz w ęzły, le ­
pszego chyba św iata udziałem  będą. Zawsze mi też mylnem 
wydawało się to zdanie, dosyć powszechne, o m ałżeństw ie, 
że mierności nie cierpi, i je s t  albo piekłem  albo tćż nie­
bem. Zdaje mi się że jak  we wszystkich odmianach i w y­
padkach życia, tak i tu jest z ła  i dobra strona, zapewne
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niezawsze równa i jednaka, ale zawsze wystarczająca do 
uszczęśliwienia, jeśli tylko szczóra ku temu będzie ochota; 
w najgorszym razie nie zagrodzi drogi do używ ania szczę­
ścia prawdziwego, szczęścia wewnętrznego, do którego na­
bycia i utrzymania cała ta moja nauka zmierza. Nie wspo­
minam ja  tu wcale o tych stadłach, które połączyła chci­
wość, duma, próżność; o tych kobićtach co idą za mąż bez 
przywiązania, jedynie dla losu i dlatego tylko żeby pójść 
zamąż, nieznając praw ie wcale tego z kim się łączą, nie- 
pozyskaw^szy jego zaufania, szacunku i przyjaźni. Te choć 
szczęścia, ani sposobności do szczęścia nie znajdą, skarżyć 
się na zawód żadnego nie m ają prawa; wszak używ ają tego 
m ajątku, tytułu godności które ich zw abiły, wszak los mają 
i paniami je zowią; wszak łącząc się z osobą prawie im nie­
znaną, nie mogły spodziewać się zapewne, że ją  doskonałą 
ujrzą. Litości i pożałowania godne, niech sobie radzą jak  
m ogą, cierpienia swoje za słuszną uważając karę. Kto dla 
losu, nie dla szczęścia, idzie zamąż, niech się nie dziwi 
jeśli los tylko znajdzie, ma czego chciał i szukał; kto za­
sadzi ciernie, maż prawo dziwić się, że mu na tćm  miejscu 
róże nie kwitną? A le mówię o tych, którym zdawało się że 
idąc zamąż dobrze postępują, które, bądź radom rodziców 
i starszych posłuszne, bądź też namyślając się długo, są­
dziły  że nie błądzą; którym  wreszcie wzajemna skłonność 
tak czynić radziła, i miały szczęścia nadzieję. Te jeśli za­
wodu doznały, jeśli pomimo starań najtkliw szych, pomimo 
wszystkich używanych podobania się mężowi sposobów 
i uszczęśliwienia go, ani go kochającym, ani szczęśliwym 
nie widzą; te niech nie ustają w chalebnćj pracy swojej, niech 
zawsze czynią co mogą, ale niecb już szczęścia nietyle 
w małżeństwie co w samych sobie szukają.

Przykry to zapewne los być musi, niedoznać szczęścia 
od tego, który je nam tak uroczyście obiecał; przykrzejszy 
może jeszcze niemódz uszczęśliw ić tego, który nam tyle

http://rcin.org.pl



372

razy powtarzał że jego szczęście w naszym jest ręku: ale 
kiedy to bez naszćj winy się staje, tu jest pora dla k o ­
b iety pobożnej i gruntownie m yślącćj, w artością osobistą 
bogatej, zebrania zasług, kosztowania naw et więcćj od in­
nych wewnętrznego szczęścia. Potrzebny los w m ałżeństw ie 
jest tem samćm dla niew iasty co dla mężczyzny; p rześla­
dowania, przeciwności w życiu publiczem, mogą jeszcze 
w znieść jego  cnotę i praw dziwe znaczenie. Niech więc k o ­
bieta w takim  razie przejm ie się jakim siś szlachetnym za­
pałem, jakąś, że tak powiem, świętą zasługą: „N ie dbasz
o moje szczęście, powinna mówić w sobie, ale ja  nie chcę 
się poniżyć do tego stopnia, ażebym nieszczęśliwą być miała. 
B oga dobroczynnego jest wolą, żeby każde stworzenie Jego 
szczęśliwem  było; w ręce nasze oddał do tego szczęścia 
narzędzia; chcąc je  od w szelkich ziem skich obwarować nie­
bezpieczeństw, w nas samych je  zawarł; jam  nad pozyska­
niem tego szczęścia pracow ała od chwili ja k  zastanawiać 
się umiem: nikt mi wydrzeć nie zdoła skarbu, z taką na­
bytego pracą.“  Tak mówić w sobie powinna i działać do 
tego stosownie; obojętność nawet męża, nigdy od drogi 
obowiązków odstręczyć jej niepowinna: jego  ułomności, 
przewTotność, niech ją  do żadnego nie upoważniają błędu. 
N iech za przykładem pewnej cnotliwej m ałżon ki, nićma 
sobie do wyrzucenia jednego spojrzenia. Pocieszać się po­
winna nadzieją, że takiem postępowaniem najprędzćj go 
zw róci do dawnego przywiązania, do godziwych postępków; 
że szacunek jego zachowa, w szystkich uwielbienie zjedna; 
że je j przynajmnićj pozostanie świadectwo własnego sum ie­
nia: „Jeślib yś mimowrolnie na złego trafił tow arzysza— mówi 
jeszcze nasz S karga— wycierp i znoś, nauczyć się w szelk ich  
cnót, cierpliwości i m iłosierdzia.41

Gdy złego towarzysza wytrwasz i jego niedostatek 
ogarniesz, wieniec szczęścia otrzymasz; gdy jem u p rzeb a­
czasz, sobie także przebaczenie win wszystkich gotujesz.

http://rcin.org.pl



373

Jakoż nie znam niebezpieczniejszego nad to zdania, które 
dosyć jest upowszechnione, że w m ałżeństwie ja k ą  miarką 
jedno mierzy, taką drugie odmierzać powinno, i kiedy mąż 
obojętny, niedelikatny, zły, niewierny, żona ma prawo być 
takąż samą. Żaden przykład zanic w świecie człow ieka do 
złego upoważnić nie może; kobićta, która tym światowym 
sposobem m yślenia się przejmuje, utraca na zawsze obecne 
i przyszłe szczęście, swój, męża i ludzi szacunek; polepsza 
może, um ila los swój na chwilę, ale gotuje sobie udręczeń 
pasmo, wieczny niepokój. Powtarzam  więc, niech żadna 
z nas się nie spodziewa, aby zupełne szczęście znalazła 
w małżeństwie, aby nic do zniesienia nie miała, aby wad 
w mężu nie upatrzyła, aby życie jej w tym stanie tak swo­
bodnie, jak  w stanie panieńskim płynęło. Starajm y się 
zaw czasu o ten zasób szczęścia w samej sobie, o ten za­
pas w artości osobistej, których żaden los, żadna odmiana, 
żadne okoliczności ani zmienić, ani odebrać nie mogą. P a­
m iętajmy zawsze, że w pożyciu małżeńskiem, jak  we wszyst­
kich stosunkach między ludźmi, przykrości i nieszczęścia 
nasze są pospolicie wypływem naszych własnych wad i b łę­
dów. Niech sobie np. przypomni każda żona, z jakiego po­
wodu ściągnęła na siebie połajanie lub nieukontentowanie 
męża? Zapewne w zarządzie domowym dopuściła się nie­
dbalstw a, w wydatkach zbytku, w rozmowie z innemi nie- 
powściągliwości, wielomówstwa. Za to ostatnie przewinienie 
najwięcćj kobiet od mężów słyszy, i słusznie, wyrzuty.... bo 
choćby zbyt wielkich skutków nie sprawiło, to zawsze odej­
muje żonie skarb najdroższy, zaufanie męża: „N igdym  nie 
żałow ał, mówi Tomasz a Kempis, żem nie mówił, alem czę­
sto żałował żem m ów ił."

Niech pobożność małżonki będzie tak gruntowna, czysta 
i prawdziwa, żeby się zachwiać nie dała, choćby m ęża zda­
nia nie wtórowały we wszystkićm jćj zasadom: niech jćj 
skromność, chęć podobania się jednemu tylko  mężowi, sło-
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wern, wierność małżeńska tak  w nią głęboko wpojone będą, 
żeby ją  żadne usterki m ałżonka do błędu nie przyw iodły. 
Przyjaźn i wszelkiemi z obcemi mężczyznami, podobania się 
nie przystoją mężatce. „U rodę twoją, mówi G rzegorz z Nan- 
zyanu, chowaj dla męża twojego; jeżeli się nakształt sieci 
na ptaki wystawiasz, cóż z tego będzie? Miłość jest jako 
wąż, chcesz się z nią popieścić tylko, zabawić, a ona cię 
ukąsi.“  Zgoła, jeśli los swój, serce, zachody koło m ajątku, 
sław ę, imię spoi z mężem i zjednoczy, niech umió, o ile to 
bez jej szkody być może, oddzielić zdanie swoje od jego 
zdauia; niech go nad wszystkich ludzi kocha, ale niech zaw ­
sze wyżćj nad niego cnotę i B oga kładzie. Szczęśliw a ta, 
która, jak  już wspomniałam dawniśj, jedność uczuć pozy­
ska; jeduak przyznać należy, że ten zbieg pom yślny rzadko 
kiedy w zupełności się trafia: mężczyźni inne jak  my odbie­
rają wychowanie, chociaż więc co do istoty rzeczy, do gruntu 
relig ii i moralności zgadzają się prawie wszyscy z nami, 
długiego dosyć czasu potrzeba, żeby się pojąć zupełnie w tej 
mierze, a nie odstępując od swego, wyrozumieć ich jednak. 
Kobiety może nadto są wprawiane od młodu do zachowania 
drobnych przepisów, mężczyzni zamało; ztąd, gdy się sko­
jarzą , rodzą się m iędzy niemi spory, ale przy dobrych z obu 
stron zasadach, gruntownym szacunku i zaufaniu, te spory 
zw yczajnie tak się kończą, że jedno co było  nadto ustąpi, 
drugie w czćrn było mało przybierze.
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ROZDZIAŁ XX.

0 wpływie, jaki przez węzeł małżeński kobieta 
na społeczeństwo mićć może.

Z dosyć długich naszych o m ałżeństwie rozpraw, 
ten  nam jeszcze pozostał szczegół; jest on ważnym i praw­
dziwie, w ich własnych i świata oczach kobićty podnosi. 
Zw iązek małżeński i napozór i rzeczywiście czćmże jest? 
oto podaniem sobie ręki; żona powołaniu swemu wierna, 

^bierze tu stanowisko istoty w pomoc danej mężczyźnie. Choć 
więc wszystko w społeczeństwie dzieje się przez mężczyzn, 
choć to ogromne koło za ich staraniem się toczy; choć oni 
głów nie ciężar dźwigają: jakże nie przyznać wpływu w spo­
łeczeństwie, nie przypuścić do zaszczytów pracy tćj, która 
acz nie działa z mężczyznami w równi, przecież im pomaga. 
W ystawm y sobie dwóch ludzi obok siebie idących: silniejszy 
dźwiga jedną ręką ciężar, słabszy trzyma go za drugą, żeby 
mu pomagać do utrzymania równowagi; czyż ten ostatni, 
choć się nie dotyka ciężaru, do wspólnćj przecież nie należy 
pracy? Podobnym temu skojarzeniu jest zw iązek małżeń­
ski: żona dotykać się nawet nie powinna ciężaru spraw pu­
blicznych, spraw ważnych dla społeczeństwa podjętych, które 
jej mąż silną dźwiga ręką; ale domowe zdobiąc mu życie, 
słodząc przykrości jakie mu jego trudy przynoszą, znając je
1 oceniając dostatecznie, może równowagę utrzymać, ulżyć 
ciężarowi, a przez to ściągnąć na siebie cząstkę zasług 
i chluby. Jakoż tak się dzieje w prawdziwie dobrem m ał­
żeństwie; na ten użytek tkliw y, kobićta swoje cnoty, zalety- 
cale.św iatło , talenta, powaby obracać powinna; w tej pod- 
rzędnćj lecz chlubnej pomocy, upatrywać ma rzetelną pię­
kność przeznaczenia swego, wpływ tajemny, lecz przeto nie­
pośledni, jaki na społeczeństwo mieć może. Niech świat
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całą zasługę przypisze temu, w którego ręku ciężkie widzi 
brzemię; co jej to ma szkodzić, kiedy ten o którego sławę, 
szczęście, szacunek, ona dba najwięcej, umić cenić je j po­
moc, czuje jak mu szczęściem domowem, troski publiczne 
nagradza, i wdzięczny za tę uczynność, swćm przyw iązaniem  
część swych pochwał do nićj odnosi.

Moglibyśmy tu przebiedz z kolei wszystkie stany od n aj­
wyższych do najniższych; wszędzieby potwierdzenie tego poró­
wnania nam się stawiło. M ałoż-to np, do dobra społeczeństwa 
przyczynia się żona męża ważnemi sprawy zajętego, kiedy pier- 
wćj od wszystkich, a czasem długo sama jedna usiłow ania 
jego ocenia, zachęca. Skołatany pracą mozolną, odstręczony 
przeciwnościami albo niewdzięcznością ludzi, już chce zan ie­
chać najzbawienniejszego dzieła, kiedy trafiać umiejąca do 
duszy jego małżonka, podaje mu słówko pociechy, wskazuje 
środek ratunku, i praca jego  nowe życie przybiera. M ałoż 
przyczynia się do społeczeństwa dobra ta  żona, przy którćj 
mąż o największych przykrościach, nudach urzędowania lub 
innych prac i o kłopotach swoich zapomina? która godzi­
nami szczęścia tamte chwile inu nagradza? Swobodny, 
z umysłem i sercem zaspokojonćm, a zatem z zupełną dla 
ludzi przychylnością, z szczerą chęcią do pracy, wrychodzi 
z domu w obowiązkach powołania swego. Czyż część dobrego, 
które w tym dniu spełni, nie można będzie śmiało s ta ra ­
niom i zabiegom żony jego  przypisać?

W iśm y dostatecznie ja k  wiele stan obecny um ysłu 
człowieka, humor jego  nad nim ma władzy; jak  wiele do 
wszystkich czynności jego się miesza, dodając im lub ujm u­
jąc zalety. Małoż d ziała  dla dobra społeczeństwa ta  żona, 
która widząc męża w takiśm  położeniu, iż wielu potrzebuje 
przyjaciół, a niczyjego gniew u bezkarnie nie zw ykł prze­
puszczać, stara się o przychylność każdego uprzejm ością 
i grzecznością swoją, i uchybienia męża swemi względam i 
nagradzając, jak  najtroskliwiej utrzym uje zgodę. A do
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wielkich poświęceń i czynów, z których dobro społeczeństwa 
rośnie, czyż dzielnie przyłożyć się nie potrafi? Jestże pięk­
niejszy widok jak  mężczyzny, którego okoliczności trzymają, 
między spełnieniem cnoty obywatelskiej, a zachowaniem 
dobrego bytu rodzinie swojćj. Sam gotów do ofiar najwię­
kszych, waha się jednak z powodu, że nie o niego samego
tu idzie..... W tedy słowa odwagi pełne, żony jego, kończą
tę niepewność; ona nietylko nie sprzeciwia się temu aby 
b ył cnotliwym, ale owszem zachęca go do cnoty, i nagrody 
tćj ofiary w podwojonem (jeśli zdoła) przywiązaniu mu 
ukazuje. Nie skończyłabym tak  prędko, gdybym wszystkie 
podobne tym okoliczności wyrazić chciała; lecz niestety! 
mało kobiet poznaje tę stronę zaszczytną powołania żony 
niektóre z obojętnością patrząc na nie, nie zastanowiwszy 
się nigdy nad tem czem są, a czem byćby m ogły i powin­
ny, nie używają wcale tego wpływu; inne gorzej jeszcze, bo 
zupełnie przeciwnie działają: zdaje się, że czepiają się tej 
właśnie ręki, która brzemię niesie, żeby jeszcze ciężaru jćj 
dodać, żeby dźwigającego przygnębić, zniechęcić. O! ileż 
takie kobićty szkodliwych skutków stają się przyczyną, ile 
win cięży na ich sumieniu!

Małoż to szkodliwego wpływu ma na społeczeństwo ta 
żona, która przez niewiadomość lub obojętność, męża od 
zbawiennych i użytecznych dzieł odwodzi; albo tćż, zbyt 
zarozumiała, wdaje się w rzeczy nie swoje, miesza się 
do spraw i czynności jego, i wszystkie przekształca i psuje?

Ileż to takich, które niedbalstwem , lenistwem, niepo­
rządkiem, opryskliwością, duchem sprzeczności, hardością. 
wreszcie innemi wadami dom swój nie miłym mężowi czynią, 
pobudzając go ustawicznie do złego humoru, siejąc niepo­
kój w duszę jego. Mści się on na drugich za niedolę swoję; 
krzywdę, niesprawiedliwość niejednę popełni; lecz część 
znaczna tych smutnych skutków na żonę spadać powinna. 
Małoż szkodzi społeczeństwu ta kobićta, która  swarliwa,
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wielomówna, do intryg skłonna, nieobyczajna, nie umiejąca 
żyć z ludźmi, tysiące nieprzyjaciół mężowi przysparza, stając 
się powodem do nieprzebranych kłótni i zaciętych sporów? 
Nie wstrzymujeż postępu udoskonalenia i uszczęśliwienia 
społeczeństwa ta żona, która  dla dogodzenia swemu zam i­
łowaniu zbytków  i strojów, swojćj chciwości znaczenia, w y­
niesienia się nad inne kobićty, męża odwodzi od w szyst­
kiego co szlachetne, piękne, godziwe; namawia owszem do 
podłości, oszustwa, zdrady. Niejeden aby mićć pokój 
w domu, wym agającćj żonie dogodzić, brnie coraz dalćj, 
honor swój plamiąc, cnót obywatelskich zapominając.

Gdybyśmy tylko wejść mogli w domowe wielu tych 
nieszczęsnych ofiar występku pożycie, odkryłoby się, z w iecz­
nym dla płci naszćj zakałem , że nie mało do tego strasz­
nego zapomnienia się, żony się przyczyniły; bo większym 
je st  niźli czasem się wydaje wpływ osoby, jeśli nie teraz, 
to przynajmnićj niegdyś kochanćj, osoby, która ciągle będąc 
obecną, tysiączne i stosowne pory do uskutecznienia tego, 
co chce upatrzyć może. Niech więc każda z nas rozpo­
znawszy z pociechą i z chlubą piękną stronę niewiast prze­
znaczenia, użyć jćj nieomieszka; pozyskawszy jeszcze przed 
ślubem ufność, szacunek męża, niech się stara powiększać 
te uczucia z dniem każdym  pożycia, niech go władzą swoją 
ku dobremu zachęca; troskliw a o jego szczęście domowe, 
najdrobniejszego starania niech nie zaniedba, którćmby mu 
um ilić życie codzienne m ogła, utrzymać go w swobodzie 
i pokoju, przekonywając go, iż cnoty jedynie jćj miłość po­
większyć mogą. Honor męża i sława niech jć j droższe będą 
nad wszystkie bogactwa i zaszczyty; p'owinien on wiedzieć, 
że każdego pięknego czynu pierwszą i najm ilszą w sercu 
żony znajdzie nagrodę i pochwrałę, a jej czułością bogaty, 
jej radością zaspokojony, mniej dbać o zdanie nierozsąd­
nego świata.
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ROZDZIAŁ XXI.

0 powinnościach gospodyni.

„Jeśli kto o swoich a najwięcej o domo­
wych pieczy niema, zaparł się W iary 
i jest gorszy aniżeli niewierni.4*

S. Paweł do Tym. V, 8.

Powinności jak ie  stan małżeński na kobićtę wkłada, 
nie kończą się bynajmniej na tych, o których dotąd mowa 
była. Pociąga on jeszcze inne za sobą, które lubo czasem 
i niezamężnych osób udziałem  bywają, z nazwiskiem żony 
rozdzielone prawie być nie mogą. Pićrwsze które nasuwają 
się z kolei, są powinności gospodyni; te zw ykle zaraz po 
ślubie na kobietę spadają; godne zaś i dokładne ich dopeł­
nienie, znaczną część powołania jej na tój ziemi stanowi, 
prawdziwego znaczenia i użyteczności jć j dodając, stawia­
ją c  ją  w sposobności użycia wszystkich swoich przymiotów 
wrodzonych i nabytych. Nie mam potrzeby w ykładania tu 
obszernie znaczenia w yrazu gospodyni; powiem tylko w kró­
tkich  słowach, że rozumiem przez ten piękny przydomek, 
duszę domu, która wszystko w nim ożywia, prowadzi, utrzy­
m uje zgodnie z wolą tego, który jest i jćj i domu całego 
panem i głową.

Nieraz to już mówionćm było, lecz powtórzyć nie za­
wadzi: dom jest i być powinien całym światem dla zamę- 
żnćj kobićty; wszystko co mężczyzna zewnątrz upatrywać
i dopełniać musi, wszystko to dla kobićty jest wewnątrz,
i  pićrwsze jej, najgłówniejsze zachody i starania, ku temu 
skromnemu napozór, lecz szczęściodawczemu celowi zwró­
cone być winny. Już tak chciała Istota N ajwyższa, już tak 
chciał odwieczny społeczności porządek; na wielkiej scenie 
świata, kobiety są tylko ja k  gdyby widzami; ich uwaga, po­
moc, nagana lub pochwała zachęcić, ulżyć, poprawić, pobu­
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dzić aktorów mogą, ale aktoram i są wyłącznie m ężczyźni. 
Jeżeli okoliczności stawią czasem i kobićtę na scenie, za­
chowując skromność przyzwoitą; nie powinna cisnąć się do 
ról znakomitych, i zawsze do zejścia, do powrotu na w ła ­
ściwe sobie miejsce zostając gotową. W yjątki te naw et 
bardzo rzadkiemi są; ogół idzie zwyczajną, przyzw oitą dro . 
gą: wypada nam zatćm obeznać się wcześnie z powinnościa­
mi gospodyni, a jeszcze pićrwej polubić je i powziąść d la  
nich należny im szacunek. Nie wićm w czćm by one tak  
trudne i przykre być m iały, ja k  utrzym ują niektóre nie­
wiasty; nie pojmuję dlaczegoby do ich dopełnienia św iatło
i nauka, jak  powszechnie sądzą, były przeszkodą. R ozsą­
dnie i właściwie rzeczy biorąc, im kto wzrok ma lepszy, 
tćm lepićj każdą rzecz widzi, tem ją  lepiej wykonywa; świa­
tło jest wzrokiem duszy, kobieta zatćm, im więcćj jest 
oświecona, temby lepiej widzićć obowiązki i przeznaczenie 
swoje, tćm by ich lepiej dopełnić powinna. Przeciwnie je ­
dnak się dzieje: wiele z tych kobićt, które za oświecone 
uchodzą, gardzą zatrudnieniami gospodarskiemi, albo tćż 
nie umieją się wziąść do nich, uważając je za  jak iś m echa­
nizm, za pracę niegodną zajmowania umysłu, nie w artą 
zastanowienia. Takowe zdanie jest zdaniem tych, co to nie 
zawiele, ja k  o nich trzym ają, ale zamało umieją, zdaniem 
owych półmędrków niewieścich, od których daleko lepsze
i szczęśliwsze prostaczki.

W edług mnie, tytu ł i obowiązki gospodyni, staw iają 
kobićtę w prawdziwem jej świetle, podają jej tysiączne po­
ry do okazania i użycia przymiotów swoich, zaspakajać 
powinny najdumniejszą żądzę; bo czyż dom nie może być 
uważany przez każdą m ężatkę jako królestwo, nad którern 
panować najmilszym sposobem skoro zechce zdoła? Czjjż 
utrzymanie w nim dobrego bytu, pokoju, swobody, przykła­
du cnoty, nie od nićj zależy? Od niej zupełnie; owa piękna 
duma, owa szlachetna ambicya w ielkich monarchów przy­
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m iot, i jśj serce zająć powinna, ażeby w jś j państwie było 
lepiśj, milśj, rządniśj niż gdziekolwiek. Cóż szkodzi że to 
państwo małżeńskie i skromne; owszem, łatw iśj własnśm 
dojrzeć go okiem, łatwiśj dobrze niśm rządzić, wreszcie, jak 
mówi stary nasz poeta Grochowski:

„Na małych rzeczach mała bywa troska.“

Jeśliśmy przeto gospodyniami, niech nas wprzód przej­
mie ta  gorliwa chęć, ażeby dom nasz był wzorem rządu, 
porządku, pokoju, swobody. Umiść zachować w zatrudnie­
niach porządek, to jedyny sposób żeby nie być przygnę­
bioną. Do tego potrzeba tylko każdą rzecz w właściwym 
czasie załatwić, umieć wybrać która pilniejsza i spełniać ją 
z kolei bez zwłoki; bo są rzeczy które łatw iśj dopełnić jak 
spamiętać, które dla m ałśj wagi zrazu na myśl nie przy­
chodzą. Starajmy się żeby każdemu co do naszego domu 
zawita, a najpiśrwśj mężowi i domowym, błogo i przyje­
mnie w nim było. Do tego trybu należy się wcześnie spo­
sobić. Panienka która nie jest w stanie ułożyć porządnie 
swego pokoju, nie da sobie z domem rady. Nim przeto obej­
m ie stśr domu, niech się uczy własne urządzać państwo, 
w łasny zakątek. I w tśm państwie wiele jest drobnych 
szczegółów, błahych napozór, o których zapominać nie wy­
pada. Młoda panienka nie wdroży się w nałóg porządku, 
je ś li nie będzie miała, naprzykład, własnego do pisania 
stoliczka, na którymby pomieścić mogła kałam arz, opłatki, 
lak, zapałeczkę, lichtarzyk, pieczątkę, nożyczki, papier ró­
żnego kształtu, szkatułkę do listów z przegródką. Nie są 
to sprzęty potrzebne samym tylko autorkom i literatkom ; 
w ilużto domach napisanie jednego listu bywa przyczyną 
powszechnego zamięszania? Pisanie listów rychłe, przyzwoi­
te i porządne, jest także niemałym obowiązkiem dobrśj 
gospodyni; ileżto razy zebrać się na nie trudno, z braku 
jedynie drobiazgów potrzebnych do pisania? Do uczciwego
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utrzym ania domu, potrzeba zapewne większych cokolwiek, 
wydatków i pomocy służących; ale więcćj jeszcze ważą sta­
rania i pilność samćj gospodyni.

W czasie upałów nigdy u ciebie nie będzie chłodno,, 
je ś li sama nie dopilnujesz otwarcia okien, wczesnego okien­
nic zamknięcia i znowu otworzenia ich w wrieczór; w zim ie
i przy małym ogniu będziesz mićć ciepło, jeśli drzwi i okna 
każesz przyzwoicie opatrzyć, piece i kominy pozamykać. 
Powodzenie gospodarstwa zależy od starań gospodarskichr 
choćby najpospolitszych; bo dobrze powiedziała pani Remu- 
sat: „M ałe rzeczy są przyczyną wielkich nudów a małych 
uciech, trzeba je  więc podnosić dobrowolnćin wykonywa­
niem ." O wzgląd szczególnićj na męża i domowników tćm 
więcćj nastaję, że w wielu domach widziałam go przepo- 
mnianym. Polacy, ogólnie biorąc, nadto są gościnni, nadto 
cenią obcych, zam ało siebie, krajowców i blizkich; przebija 
ten zbytek i w ich życiu publiczućm: były czasy że całe 
sejmy odprawiano po łacinie, dlatego tylko żeby nuncyusz 
papiezki nie znudził się na obradach. Nasi panowie dzi­
siejsi największe czynią zachody, żeby o nich dobrze za g ra ­
nicą mówiono; po wielu domach gospodarz a częścićj jeszcze 
gospodyni, czynią ofiary z własnych wygód i przyjemności, 
dla przypodobania się i dogodzenia cudzoziemskim gościom. 
Niejedna cienko karm i m ęża, dzieci, służących, żeby raz 
w tydzień z obiadem albo wieczorem wystąpić; niejedna 
żeby pokoje były gotowe do przyjęcia rzadkich odwiedzin. 
Takowe postępowanie jest nierozsądne: bardzo dobrze być 
gościnną, jest to jednym z w ielkich gospodyni, przym iotów, 
jednym z obowiązków kobićty względem towarzystwa; ale 
trzeba koniecznie i w przym iotach i w obowiązkach kolćj 
należytą zachować, i wypełnianiem mnićj ważnego nie ubli­
żać ważniejszym.

Co sobie może np. pomyśleć mąż, który widzi, iż w szy­
stkie starania żony obrócone są ku gościom, że tylko przy
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gościach czysto w pokojach, uczciwie na stole, cisza i zgo­
da między służącemi? Oczywiście, że je że li nie zazdrością, 
to przynajmniśj słusznym gniśwein się uniesie, głębokim 
żalem się przejmie. Mąż ma słuszne prawo żądać, ażeby 
pierwszym był przedmiotem i celem wszelakich żony zabiegów, 
bierze ją  dla siebie nie dla drugich. Zapewne i on lubi 
żeby dom jego  był przyjemny i miał gościnności sławę, ale 
nie chce być tych zalet codzienną ofiarą. Skutkiem  jednak 
narodowego charakteru, łatwo bardzo gospodyni Polka, przy 
najlepszśj chęci i największem dla męża przywiązaniu w błąd 
takow y wpada; nie będąc lepszą nawet dla siebie, nie jest 
nią i dla kogo innego. Mylne to przecież rozumowanie, 
oczywista przesada, a szkodliwe ciągnie za sobą skutki, bo 
często odstręcza męża, zachęca go do szukania, w innym 
jak im  domu, równie gościnnej jak  żona jego  gospodyni, 
ostudzając przywiązanie, które, w tak ścisłśm  ja k  jest mał­
żeńskie pożyciu, najwięcśj się utrzymuje małemi lecz ciągłe- 
mi staraniami. Takowe postępowanie, dosyć zwyczajne w kra­
ju  naszym, skutkiem jest także nie wielkiśj jeszcze oświaty; 
daleko zostawszy od innych sąsiedzkich narodów, jeszcze 
w nas przebija się chęć błyszczenia tylko po wierzchu; ma­
ło która kobiśta myśli np. o porządnej i czystej bieliźnie, 
choć częstokroć tuzinami sukien liczy. W szystko co pra­
wdziwie dobre, istotnem, gruntownśm być powinno; dom 
prawdziwie dobrze urządzony i m iły, takim niech będzie 
w każdśj chwili, zawsze; przyjemności jego, zbiśrane dla 
męża i domowników, spłyną naturalnie i dla gości, a choć­
by przyszło i podwoić dla nich starań, to takowe nie ścią­
gną gnićwu lub żalów męża, ale jego pobłażanie i pomoc..
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ROZDZIAŁ XXII.

Dalszy ciąg powinności gospodyni.

Przebiegać będziem y z kolei różne szczegóły tyczące 
się powinności i przym iotów  gospodyni; a najprzód wspo­
mnimy o głównym punkcie, o całćj podstawie prawdziwego 
gospodarstwa, a raczej gospodarowania. K to nie jest prze­
konany o ważności tego punktu, kto go nie bierze za pra­
w idło postępowania, temu żadne rady przydatne nie będą. 
Chcę mówić o równowadze między przychodem i wydatkiem, 
rzeczy tak  nieodzownćj, tak  koniecznej, a którą jednak m a­
ło  gospodyń zna i zachowuje. Prawda, że w tym względzie 
często jest mężów wina; nie mając zaufania w żonach, łudzą 
je , nie mówiąc im prawdy, i niejedna niewiasta zejdzie 
z świata tego nie wiedząc co m iała, co wydać była m ogła, 
w czem komu, sobie lub dzieciom  krzywdę uczyniła? Go­
dną jest politowania taka obojętność; żyć w ten sposób jest 
tylko żyć przez połowę, być w domu jakb y w gościnie, 
a jednak tak się pospolicie dzieje, zw łaszcza w naszym k ra ­
ju, m iędzy w ielkiem i paniami. Takiej obojętności pojąć na­
wet trudno; kobićta ubliża sobie kiedy nie chce być przy­
puszczoną do tajemnic rządu domu; ona jako pomoc m ęż­
czyźnie dana, jako towarzyszka, powinna koniecznie wiedzieć
0 w szystkićm , powinna wspólnie z mężem działać i praco­
wać, inaczćj praw dziw ie szczęśliwego pożycia nie będzie? 
ani tćż przyzw oitego rządu. Smutna ta kolej żadnej z k o ­
biet nie spotka, jeżeli słuchając poprzednich rad moich, na 
przedślubnćj jeszcze i zupełnej ufności budować będzie szczę­
ście małżeńskie. Posiadać ufność męża jest pićrwszą, naj­
w iększą żony chlubą; ona zapewnia jej prawa do własnego
1 drugich szacunku; ona jest podstawą późniejszego jć j dzieci
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uszanowania, i niczego szczędzić nie powinniśmy ażeby na 
nią, zasłużyć.

Jednym z najpewniejszych ku temu sposobów jest za­
chowanie jaknajwiększe oszczędności i rządu; każda gospo­
dyni uważać się powinna jakb y za ministra spraw wewnę­
trznych i czuwać troskliw ie nad każdą gałęzią jć j, niezbyt 
rozległćj ale rozdrobnionej administracyi. Rachunki powin­
ny być ja k  najskrupulatnićj utrzymane i na każdą chwilę 
gotowe. P ó ł godziny czasu poświęconego codziennie, w naj­
większym  domu, potrzebie wystarczy; raz się w to wpra­
wiwszy, nałogiem się ten zwyczaj stanie, i nawet miesię­
czne rachunki nie wiele więcej czasu zabiorą. Zwyczajnie 
do kobićty należy tylko wydatek domowy, bo dom jest jej 
państwem; większe interesa, sprawunki, pożyczki, spekulacye 
i t. p., męża są udziałem; ale kiedy żona wewnętrzną rzą- 
dnością swoją zasłuży na zaufanie jego, radzi on jej się 
w każdej podobnej sprawie, a oprócz przyjemności jaka  ztąd 
dla nićj wynika, niezawodna korzyść dla obojgu powstaje. 
K obieta rozsądna może czasem dobrą radą złym skutkom 
zapobiedz, może oświćcić męża wcześnie o niebezpieczeń­
stwie, o złych jego rachubach; ale dosyć tego powtarzać nie 
można: ta  ufność zupełna utrzymuje się jedynie prawdziwą 
gospodarnością. Czasem mąż żony rozrzutnćj, z obowiązku 
taić przed nią wszystko musi, udawać niedostatek, żeby ją, 
siebie i dzieci od niego uchronić; wszak wszędzie przystęp 
do składów pieniężnych zw ykł się dawać tylko tym, którzy 
jak ą  złożyli rękojm ią; którym ufać można.

Pićrwszą zasadą utrzymania równowagi między przy­
chodem i wydatkiem, a zatem pićrwszą zasadą rządności, 
jest wiadomość zupełna, dokładna, bez żadnych wym ówek, 
ile można wydać na rok; do tej wszystko w urządzeniu do­
mu zastosowane być powinno: mieszkanie, opał, liczba i za­
sługi służących, jadło, ubiór. To raz ustanowiwszy, po dłu~

Dzieła Hofmanowej. Tom IX. 25
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giej rozwadze trzeba dać sobie słowo, że każdego miesiąca 
wydatek nietylko nic przejdzie przychodu, ale że zawsze 
coś się oszczędzi i odłoży. Z tćj oszczędności utw orzy się 
zapas nieoceniony, zasłona przeciw nieprzew idzianym  w y­
padkom, sposobność uczynienia komu przysługi i ta spo- 
kojność i swoboda, której nigdy używać nie można, kiedy 
się niem a na co w tćj mierze obejrzeć, kiedy się brak 
l^rzewiduje. Bo pomimo całego wyższego sposobu myślenia; 
całćj nauki, oświaty, wreszcie jak  poprostu zowią filozofii; 
pomimo całej potrzeby życia um ysłowego, życia uczuciem, 
wiele i bardzo wiele m ateryalne szczegóły m ają na nas 
wpływu. Możnaby tę część bytu naszego porównać ze zdro­
wiem; napozór nie należy do wewnętrznćj naszej istoty? 
a jednak tak ściśle z nią złączone, taki ma wpływ na nią. 
Zaniedbanie tych szczegółów, opieszałość w dopełnianiu te­
go wszystkiego co przyczynić się do przyjemnego bytu mo­
że, jest winą przeciw samemu sobie, jest winą przeciw dru­
gim, skoro ju ż  mamy za tych drugich odpowiedzialność, 
a zachody koło niego są obowiązkiem. I  moralność nasza 
i humor na dopełnianiu tego obowiązku zarabia: niezawo­
dną je st prawdą, że kiedy wszystko co nas otacza jest m i­
łe, przyjemne, pewne, my sami lepsi jesteśm y.

Dobry byt domu najwięcej jest w ręku gospodyni, 
składa 011 się z mnóstwa drobnych szczegółów, które w szy­
stkie zauważyć a żadnego nie zaniedbać należy. Pićrw szym  
jest mieszkanie. W iem , że nie wszyscy obićrać je  mogą; 
jednak kto może je  obierać, niech tćj rzeczy bez rozwagi 
nie czyni: wiele ona służy do umilenia lub zachm urzenia 
dni naszych. W  m ieszkaniu życie trawimy, zw łaszcza też 
my kobiety; od wygody więc jego i przyjemności w iększa 
część słodyczy codziennych zależy: mała niedogodność, kiedy 
codzień dokucza, staje się w ielką. Bardzo mało jeszcze na 
ten przedmiot uważają w kraju  naszym, a nawet w stolicy, 
ja k  gdyby jeszcze wyjść nam nie mogło z pamięci, że od
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koczujących ludów pochodzimy. Jest w nas jakaś obojętność 
i niedbałość względem mieszkania, jak a ś łatw ość w zmie­
nianiu go, którą chyba wyższa oświata wytępi, a która 
wiele do cywilizacyi, do zrównania nas z obcemi narodami 
przeszkadza. Radzę więc niemało zastanawiać się nad wy­
borem mieszkania, więcśj uważać na wygodę jak  na wysta- 
wność, więcej o mężu, sobie i domowych niźli o gościach 
pamiętać; radzę także gdy już raz obrane, starać się o jak  
najlepsze każdego kącika użycie, o dobre pokojów, sprzę­
tów rozporządzenie. W ielk i to jest dar w każdym razie, 
najlepszą z każdej rzeczy korzyść wyciągnąć: tego daru na­
być można przy dobrćj chęci i zastanowieniu. Niepodobna 
przepisywać jakie ma być to pomieszkanie, zastosowane być 
musi do potrzeb, dochodów każdego; to tylko przypomnieć 
należy, że jak  mąż tak żona powinni koniecznie mieć każde 
osobny swój pokój, żeby m ogli czasem być sami.

M ężczyźnie zwyczajnie nieodzownćm to jest do pracy, 
kobiecie do wytchnienia, do łatwiejszego odbywania spraw 
swoich. Znam takie mężatki, które obarczone troskam i, 
cierpieniem i pracą, oddałyby nieraz swój salon za kącik, 
w którymby godzinę wytchnienia i spoczynku m ieć mogły; 
używszy j e j , byłyby zdolniejsze do wypełnienia trudów 
swoich; a mieć jej nie mogą, bo dom cały tak urządzony, 
że nigdzie schronienia nie mają. Znam takie stadła, gdzie 
wiecznych kłótni i zamieszek jest ta jedyna przyczyna, że 
mąż nićma swego osobnego zakątku, że wszędzie mu prze­
szkadzają. Zamało wszyscy uważają na te codzienne wygo­
dy i przyjemności, a nawet w niektórych jest jakaś niepo­
trzebna duma, ażeby obejść się bez nich i niedbać o nie 
wcale. Jeśli źle jest dopuszczać się zbytku w tćj mierze, 
cnotąbym nazwala w kobiecie, rozsądne lecz pilne koło do­
brego bytu zachody i największą troskliwość; cnotą mówię, 

bo zwykle te zachody które często utrudzają, nie są dla nas 
samych podjęte, tylko dla drugich, żeby im dzień każdy
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um ilić. Kobieta nigdy o tćm dosyć pam iętać nie może, iż 
szczegóły życia jej oddał Stwórca, że pora czynienia w iel­
kich ofiar dla męża, dzieci, domowych, może się nigdy nie 
zdarzy, a codzień można wygodtiem, czystem  m ieszkaniem , 
smacznem jadłem , porządnem utrzym aniem  odzieży, ubioru, 
słowem tćm wszystkiśm  co dobry byt składa, przyw iązanie 
im okazać.

Damy z wykwintnemi uczuciami, z cnotami z rom an­
sów branemi, te zachody uw ażają za gminne; dla tego też 
tak mało są kochane i szczęśliwe, tak źle odpowiadają prze­
znaczeniu swemu: niejedna, gdyby mąż je j w ciężkie w ię­
zienie b y ł wtrącony, gdyby do ubóstwa przyszedł, gotowa- 
by dzielić jego kajdany, zaradzać pracą rąk własnych n ie­
dostatkowi, a w chwilach kiedy rzeczy idą naturalnym  tr y ­
bem nie dba wcale o jego wygody. Dobrego i m iłego bytu 
nie potrafi zapewnić, utrzym ać kobieta, która wielkiego 
przym iotu m ężatki i gospodyni nie posiędzie, która wyraźnie 
to powiem, nie będzie lubiła siedzieć w domu. Ten przym iot 
którym  słyną Niemki i A ugielk i, któremu winny domy t a ­
meczne swój porządek i dobre urządzenie, jeszcze m ało k tó ­
rą  P olkę zdobi, zw łaszcza Polkę wyższego wrychowania. 
Rzadko którą można widzieć u siebie; w bogatszych rodzi­
nach weszło w zwyczaj wywozić młode m ężatki, ledw ie nie 
w pierwszym roku po ślubie, zagranicę; w innych, m atki 
same, często sprawę szczęścia córek psują, zbytecznćm p rzy­
wiązaniem, chęcią widywania ich codziennie. Tem postępo­
waniem, napozór m ałoznaczącćm , podkopanem często bywa 
zupełnie dobre w m ałżeństw ach pożycie, niszczeją w zaro ­
dzie swoim wszystkie cnoty gospodyni. Jak może dbać
o dom ta, która go nie polubi? jak może go p o lu bić t.a, co 
w nim nie przesiaduje?

Kto chce żyć dla świata, niech zamąż nie idzie, niech 
ciężaru obowiązków gospodyni na siebie nie bierze; ale kto 
j e  raz przyjmie, niech ich dopełnia, jeśli chce szczęście po­
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siąść i przeznaczeniu swemu odpowiedzieć godnie. Pow ta­
rzam  więc, nie zdoła uczynić tego, tylko ta jedynie kobiśta, 
k tóra  siedzieć w domu za cnotę sobie poczyta, i to od piśr- 
w szych chwil zamęźcia. Nie mówię, żeby zupełnie z światem 
zryw ać miała; może, powinna zachować z nim stosunki: ale 
pocóż udzielać się wielu osobom, czemu wyboru nie uczy­
nić, poco mnóstwo mieć znajomości, poco uczęszczać na 
te pospolicie nudne i ceremonialne zgromadzenia, herbaty? 
Czyż nielepiśj żyć na łonie rodziny, kilku mieć przyjaciół? 
czyż nielepiśj w własnym domu przyjmować jak  świecić po 
obcych? Towarzyskie życie nietylko żeby nie straciło, ale 
owszem zyskałoby na tem przywiązaniu gospodyń do domów 
swoich. Niejeden, niejedna, pewni że ją  w domu zastaną, 
przyszliby chętniśj do niśj, niźli do tych których z trudno­
ścią  znaleźć można, a obrawszy sobie godziny do przyjmo­
wania np. wieczorne, używ ałaby słodyczy towarzyskich, tśm 
m ilśj i swobodniśj, iżby czuła że zasłużyła na to wytchnie­
nie i tę rozrywkę, dniem poświęconym wypełnieniu obo­
wiązków. Niema nic milszego jak  odpoczynek po pracy; 
a ja k  wiemy, ten tylko bawi się prawdziwie dobrze i mile, 
kto zapracował na tę nagrodę.

R O Z D Z IA Ł  XXIII.

Jeszcze o powinnościach gospodyni.

Kreśląc w myśli m iłe mieszkanie, miły dom gdzie go­
spodyni jest taką jak ą  być należy, zapewne każda z nas 
wystawi sobie porządek, ochędostwo, cichość. N ic bowiem 
przeciwniejszego dobremu bytowi, ja k  nieład, nieczystość 
i hałas; przy największej małżonków m iłości, przy w szyst­
kich losu darach, w takowym domu trudnoby szczęście umie­
ścić i zapewne nie stałoby się. Już była  dawniej mowa
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obszerna o przymiotach rządu, porządku, ochędostwa; trzy 
te  ̂ przymioty, potrzebne każdej niewieście, są głównem i dla 
gospodyni: ta jedynie która je  posiada, zdoła wszystkiem u 
zadosyć uczynić. Zaprow adzi ona przed w szystkićm  w dom 
swój ścisłą regularność. Są okoliczności kiedy ten przym iot 
musi ustąpić potrzebie; zalecając go nie chcę aby wr je g o  
zamiłowaniu przesadzać, ale radabym jednak w każdą g o ­
spodynią gust do niego wpoić. Trudno wyliczyć w szystkie 
korzyści jakie spływ ają z rozkładu regularnego czasu i z a ­
trudnień; te korzyści m uszą być rzetelne, kiedy są tak 
powszechnie uznane, kiedy niema zgromadzenia cokolwiek 
większego zebrania ludzi, któreby bez ścisłćj regularności 
obćjść się mogło. W  wiejskićm gospodarstwie dobrze urzą- 
dzonem, które i miejskiemu wzorem być może, gospodarz 
i gospodyni wstają zawsze o jednśj naznaczonćj godzinie, 
każde z nich wyznacza służącym  stosowną pracę; jad ło  jest 
zgotowane i pożyte z tąż samą regularnością: toż się zacho- 
wywa i względem zw ierząt. Za pomocą tego porządku, p ra ­
ce w szelkie spełniają się z kolei i jakb y nieznacznie, zd ro­
wie się utrzymuje i wzmacnia, dobry byt i swoboda rośnie, 
nudy niemają przystępu, bo na nie i czasu nićma. Nudy 
bowiem idą tylko za próżniactwem i nieładem, niezagląda- 
jąc  nawet do urządzonego ja k  się należy domu.

Pićrwszym przeto przedmiotem dobrego urządzenia 
i rozkładu czasu jest ranne i regularne wstawanie: spać 
długo jest to zupełnie marnować życie, niszczyć zdrowie, 
obrażać Boga, który człow ieka do pracy, nie zaś do gnu- 
śnej nieczynności stworzył. K obieta która sypia długo, może 
niekoniecznie być złą, ale nie pojmuję jakb y  m ogła w szyst­
kich obowiązków swoich dopełnić, jakby mogła nie narzekać 
na brak czasu, który zaledw ie niektórym  w ystarcza, przy 
najpilniejszej ochronie. Każda więc gospodyni powinna mieć 
sobie za świętą powinność wstawać rano; jeśli ją  to kosztu­
je, niech się cieszy: każde zw ycięztw o, bądź najmniejsze,
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nad sobą samym odniesione, jest cnotą, bo wszak oddawna 
nazwaliśm y cnotę dobrowołnćm, chociażby trudnćm, spełnie­
niem dobrego. W stawszy, powinna natychm iast obejść dom 
swój cały, wszędzie rzucić okiem, zobaczyć czy każdy z słu­
żących robi co do niego należy; bo chociażby oni za jednem 
powiedzeniem sami z siebie pamiętać o tem powinni, nie- 
zawadzi jednakże w glądać w ich sprawy. Zatrudnienia słu­
żących niech bedą raz na zawsze rozporządzone; niech każdy 
wie co i kiedy ma robić, a przez wzgląd na nich, niech im 
ani pan ani pani bez potrzeby nie przerywają, bo podobne 
postępowanie ich gniewa i koniecznie porządek psuć musi. 
W uprzątnieniu pokojów niech będzie jakaś kolej, ażeby 
zawsze być mogło przeciw kurzowi schronienie; potrzebnem 
jest ta  uwaga zw łaszcza dla mężczyzn, którzy wstręt mają 
do tego nieładu. Po uprzątnieniu obejdź sama zakątki swoje 
i obacz czy dobrze wszędzie; nie tylko napomnij sługi ale 
i popraw co znajdziesz złego: bez tego ostatecznego stara­
nia, nigdy u ciebie prawdziwie porządnie i czysto nie będzie. 
Odbądź potśm rzecz swoję z kucharką lub z kucharzem; 
do obiadu w dniu poprzednim postanowionego, wydaj wszyst­
ko co potrzebne, wydaj odrazu; pomyśl tylko, zastanów się 
ja k  gdyby nad jakim  ważnym przedmiotem naukowym, 
a zapewne nie zapomnisz o niczem. Uważałam to nieraz, że 
gospodynie niezmiernie mało rozumem przykładają się do 
wypełnienia drobnych zatrudnień domowych, zdaje się, że 
wtedy zupełnie o czćm innćm myślą, i ztąd tysiączne mi­
tręgi.

Mojem zdaniem kobieta równie tyle a może więcej 
jeszcze głową gospodarstwu swemu pomódz może, jak  ręką; 
ona powinna być jak  pszczół matka; nietyle pracować sama, 
jak  przewodniczyć pracy i czuwać nad porządkiem ulu. Go­
spodyni która prawdziwie godnie wypełnia powołanie swoje, 
cały swój rozum, całą uwagę wysila na dobre rozrządzenie 
spraw codziennych, robót nadzwyczajnych; u niej zawsze na
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m iesiąc naprzód kolej prac i robot wypisana, a kiedy na­
staje jakaś nadzwyczajna, zastanawia się przed nią, urzą­

dza, rozkłada jak tylko może najlepiej. U niśj także zawsze 
porządnie i czysto, niczego nie brakuje, gdyż bierze sobie 
za prawidło najmniejszy sprzęt zepsuty dawać natychm iast 
do naprawy, nie czekając, ażeby zniszczał do szczętu. R zadko 
która gospodyni tego szczegółu pilnuje; wtedy dopiero rzecz 
zepsutą postrzega, kiedy bez ratunku; albo więc pozbawia 
się wygodnego sprzętu, albo ze znacznym nakładem in ­
nym zastąpić go musi, który w rok albo we dwa la ta  ten 
sam los spotyka. Podobne niedbalstwo i nie m iłe i kosz­
towne; staranność zaś przeciwna i pochwały godna i poży­
teczna, bo często w iększą je st  sztuką utrzymać jak  nabyć. 
Choćby mąż dostarczał ja k  naj więcćj, cała jego praca upły­
wać będzie ja k  owa woda, którą córki Danausa w naczynie 
bez dna lały, jeśli ich żona swem staraniem nie zatrzyma. 
W idząc ją  dbałą, i ludzie służący więcej o dobro pańskie 
troskliwości nabędą: bo ja k że  można wymagać od nich, k tó­
rych to tak dalece obchodzić nie może, więcej troskliwości 
ja k  od nas samych.

Postępowanie służących najwięcej od gospodyni zależy: 
oni na nią zapatrywać się zw ykli, ona ma na sumieniu ich 
winy, jeśli do nich powodem była; oni powinni w niej wi­
dzieć jakby troskliwą m atkę, która i ukarać i nagrodzić 
jest gotowa, która prawdziwego szczęścia dzieci swoich 
pragnie i więcćj jeszcze przykładem  niźli słowami ich uczy. 
Ten przykład  we w szystkićm  co dobre dawać im powinna, 
a nadewszystko w pracy. Nie wymagam, żeby wraz z niemi 
pracowała ciężko, sądzę nawet, że przesadzając w tej mie­
rze, wryręczając służących w tem, co oni zrobić powinni, 
zepsuć ich może; ale chcę, żeby jej nigdy próżnującej nie 
widzieli, chcę, żeby ona się znała na ich zatrudnieniach 
i dopełniać ich umiała. Z takiej umiejętności w ielki szą- 
cunek powstaje. Ludzie prości m ają dowTc.ip i przebiegłość,
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umieją, cenić wiadomości swoje, poznają się natychmiast na 
takiej pani, k tóra  się nie zna na niczem, i choćby ona cztćry 
język i umiała, z całą obcą i swoją literaturą obznajmioną 
była, stanie się przedmiotem ich pogardy, ani jej ufać, ani 
słuchać w niczśm nie będą. W yższość umysłu to jest je ­
dna prawdziwa wyższość, którćj chętnie podlegają drudzy. 

Żeby dzielnie i skutecznie panować, trzeba mieć do tego 
panowania nietylko prawo, ale i przyzw oitą wiadomość; 
dlatego-to w wychowaniu młodych panien starać się trzeba, 
żeby um iały najprostsze roboty, ażeby się znały na najdro­
bniejszych gospodarskich szczegółach. Będzie porządnie 
w pokojach takiej gospodyni, która sama pokazać potrafi, 
jak  zamieść porządnie, ja k  łóżko gładko posłać; bielizna jej 
będzie pięknie uszyta i naprawiana, jeśli sama pięknie 
szyć  i cerować umie; nie oszuka jej kucharz ani kucharka, 
jeśli będzie wiedziała cenę każdćj rzeczy, je ś li na kuchni 
znać się będzie; będą mieli ludzie służący dla niej szacu­
nek, jeśli nigdy temu, co oni dobrze znają, obcą się nie 
wyda, -jeśli pytać się nie będzie (jak się to zdarzyło 
jednej pannie wysoko i uczenie chowanej), czy siano na 
korce się mierzy, i czy osobny jest gatunek krów, z któ­
rych śmietankę doją.

Podobna niewiadomość więcejby daleko wstydzić po­
winna jak  nieuczoność, i prędzejby można wybaczyć ko­
biecie, żeby nie wiedziała co są Grecy i Rzymianie, jak  
gclyby takich rzeczy nie znała. Są jednak jeszcze tak ogra­
niczone, przy wysokich naukach, kobiety, które chlubę ja ­
kąś w takowej niewiaóomości znajdują; i dziwić się tu nie­
którym  mężczyznom, żeby chcieli światło naukowe przed 
nami ?agasić, że się tak zwanych mądrych i uczonych nie­
wiast boją. Ach! nie przestanę tego powtarzać; same ko­
biety winne są wszystkim krzywdom jak ie  ponoszą, i nie 
zniknie nigdy to zdanie, dopóki te wszystkie, które staro- 
wną przyjęły edukacyą, które do św iatła przypuszczone, nie

http://rcin.org.pl



394

wezmą, się za ręce i własnym przykładem nie pokażą, że 
nauki pomocą są owszem do wypełnienia w szelkich  obo­
wiązków, że rozum przez nie zbogacony, ułatw ia nam 
wszystkie trudności powołania naszego, wdzięku mu dodając. 
Bo prawdziwie pojąć tego nie mogę, i jedynie wr słabszym  
niewiast umyśle odgadnienie tćj zagadki widzę, dlaczego 
w mężczyznach nauki i św iatło są pomocą, w kobietach 
przeszkodą. Interesem je st  przeto naszym zniszczyć to, 
upokarzające płeć naszą, wszystkie cnoty niewieście, a zw łasz­
cza dobrych gospodyń przymioty, a uznają wszyscy, że św ia­
tło  prawdziwe, dobrze udzielone i przyjęte, zarówno kobićty 
ja k  mężczyzn do cnoty i szczęścia prowadzi.

R O ZD Z IA Ł  X X IV.

0 m a c i e r z y ń s t w i e .

„Matki nie stają się matkami rodząc dzie 
ci, ale wychowując je. Apostoł chwali 
wdowę nie z tego, że miała dzieci, ale 
że wychowała je dobrze, że chodziły 
w szczerości i prawdzie."

S. Chryzostom do Ani. 44.
,,Matki, karmijcie same dziatki wasze, 

i uczcie je więcej miłować cnotę niż 
życie.‘£ S. Ambroży, List. 63.

Nie jest zapewne przeznaczenie każdćj m ężatki być 
matką; niejednę z nich to piękne imię omija: zw ykle sro­
dze nad tćm boleją, lubo każda wie dobrze, ile ciągnie za 
sobą trudu, cierpienia, kłopotów; kiedy jednak większość 
niewiast jest powołaną do tego zaszczytnego i pracowitego 
przeznaczenia, niesposób je w tćm dziele pominąć. P rzez 
macierzyristwo kobieta ściślej z mężem się łączy; najprzód,
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ja k  mówi Pismo Ś : „już człowiek choć umiera, jakoby nie 
um arł, bo zostawia po sobie takiego jako  sam, zostawia 
obrońcę domu swojego.“  K obiśta od początku dni swoich 
macierzyństwo przeczuwa, dziścięciem będąc, jego wyobra­
żeniem się bawi. Młoda clziśwczynka ma w sobie zarody 
opieki, tkliwości, poświęcenia; udziela ich kwiatkom, pies­
kowi, ptaszkom. Znałam niegdyś dobrą matkę siedmiorga 
dziatek, która w młodości swojej, mając la t czternaście,
o trzeciej rano wstawała, żeby nakarmić młodego kanarka 
pozbawionego matki. Przez macierzyństwo nabywa kobieta 
największego w społeczeństwie znaczenia; ona mu ludzi do* 
starcza, a niedosyć że ich rodzi, karmi, pielęgnuje, jeszcze 
od niśj po części ich cnoty i światło zależą. Miłość ma­
cierzyńska uzupełnia uczucia i cnoty kobiśty, nadaje jśj 
duszy szlachetny i wielki charakter, którego ani głos na­
miętności, ani rozerwanie życia zatrzeć nie może. Na sto­
licy rodzinnśj, ojciec, w którym  rozsądek góruje nad tk li­
wością, sądzi, karze lub nagradza; matka kocha, zapomina, 
przebacza. Potrzeba było, aby serce kob iśty  obdarzone 
było hojnie tkliwością, do wydołania odmiennym i rozlicz­
nym obowiązkom matki; bo nietylko wynosić, urodzić, wy- 
karm ić, wypiastować dziścię powinna, zapewnić mu zdrowie, 
ale jeszcze rozwinąć mu serce, napoić duszę, nakarmić 
umysł, i wywrzeć wpływ na postępki i szczęście życia całego. 
W ychować młodą rodzinę, ułożyć córki do wykonywania cnót 
domowych, prowadzić nieznacznie synów wśród niebezpie­
czeństw życia, zachęcać córki, gdy ju ż matkami zostaną, 
radą i przykładem , a często w sędziwym wieku rozpoczy­
nać dla wnuków życie starań i cierpień: oto praca zadana 
matce.

B yć matką jest więc najważniejszśm przeznaczeniem 
niewiasty, jśj najobfitszym udziałem czynności i pracy; być 
dobrą matką jest najwyższą jś j godnością, tą, która najpiękniej­
sze wawrzyny do zerwania podaje. Kto się dobrze nad tą go­
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dnością zastanowi, ujrzy w niej zapewne więcej istotnego 
znaczenia, więcej na ogół wpływu, niżeli w niejednym wy­
sokim mężczyzn urzędzie; bo nie jestże to zaszczyt i trud 
znakom ity urodzić, co większa wychować, najszlachetniejsze 
stworzenie, jakie B óg na tej ziemi umieścił? Od tego w y­
chowania zawisł los jego do czasu i na wieczność całą; mo- 
żeż być jak a  praca w ażniejszą? Dziecię ma duszę i ciało, 
k tóre nawzajem na siebie działają i które pielęgnować 
trzeba. Ptozwijanie ciała poprzedza budzenie się duszy 
i pierwszych wym aga starań. Nie tu miejsce wchodzić 
w w szelkie szczegóły edukacyi fizycznej, dosyć będzie kilka 
słów o niej powiedzieć.

Skoro się kobićta domyśla, że matką zostanie, już się 
zaczyna edukacya fizyczna jćj dzićcięcia, już ostrożnością, czu­
waniem nad własnćm zdrowiem, a nadewszystko w ystrzega­
niem się gniewu, smutków, gwałtownych poruszeń, powinna 
zabezpieczać zdrowie dziecięcia swego. Gdy je  urodzi, jeśli 
tylko może karmić je  sama, mieć o niem staranie powinna. 
W ęzły rodzinne są pierwszemi ogniwami łańcucha, który 
społeczeństwo łączy podstawą wszelkiej moralności. M iłość 
macierzyńska i synowska jest początkiem wszystkich rodzin­
nych węzłów; w iążą się ściśle od samych pierwiastków', 
kiedy dziecię jest na łonie m atki karmione. Przyciskając 
je  do tych piersi, w których najzdrowszy dlań pokarm, matka 
przytula go do serca, a wzrost dając ciału jego, rozwija w niem 
oraz pierwsze zarody przywiązania i wdzięczności, staje mu 
się drogą, bo go karmi słodkim , dobroczynnym sposobem. 
I dlatego właśnie, że wszystkiem  jest dla niego, że mu cała  
się poświęca, jej czułość macierzyńska wzrasta. Jakiejże 
doznawać musi pociechy widząc je jaśniejącćm od zdrowia, 
widząc, że jćj jedynie winno to zdrowie swoje, całe życie 
i byt swój. Kochamy tego, który nam czyni wiele, ale 
więcej jeszcze tego, którem u my wiele czynimy. K ażda 
więc matka, która chce kochać po macierzyńsku dzićcię
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swoje, skoro ważne do tego nie zachodzą przeszkody, kar­
mić sama powinna. Słabość zdrowia najw iększą w takim 
razie bywa przeszkodą; ale wtedy grzeszyłaby ju ż  m atka upo­
rem, bo mogłaby stać się przyczyną niezdrowia dziecięcia.

Co do dalszych szczegółów fizycznego wychowania 
dzieci, reguł żadnych dawać nie mogę; zdaje mi się jednak, 
że w tym razie, równie jak  w każdym innym, rozsądku 
słuchać należy. R ozsądek zaprowadzi na drogę pomiary, 
ustrzeże i od zbytecznych pieszczot, i od hartowania prze­
sadzonego, dwóch ostateczności równie szkodliwych; zabroni 
ślepego słuchania systematu z książek, wskazując drogę 
przyrodzenia, drogę prostą, radząc raczćj iść za doświad­
czeniem matek, które szczęśliwie kilkoro odchowały dzieci, 
niźli za własnym domysłem lub prawidłami z romansów 
czerpanemi; uczyni nareszcie, że dla zdrowia ciała  nie za­
niedba matka zdrowia duszy dziecięcia stokroć droższego. 
Zaiste pierwszem staraniem matki być powinno, aby jćj 
dziecię było zdrowćm; ale zawsze drugićm obok niego idą- 
cem, a w znaczeniu swojern daleko ważniejszem, żeby było 
dobrem. Nigdy więc o zdrowiu, kosztem um ysłu, serca 
i duszy myśleć nie powinna, pamiętna, że zabezpieczając cnotę, 
d la wieczności sieje. Pom agać dzieciom w rozwijaniu władz 
ich umysłowych, dostarczając im ku temu przyzwoitych 
środków, poprawiać ich wrodzone wrady, dopuszczać jaknaj- 
mniej złego, kierować ich skłonnościami, wzmacniać w nich 
uczucia moralne, i używać tych drogich narzędzi do wyno­
szenia ich umysłu do Boga, do wpojenia im wrcześnie m i­
łości bliźniego, chęci staoia się użytecznym, to jest cel 
wychowania. W iele rzeczy w dziecięciu samem i w tem co 
go otacza, może pom agać albo przeszkadzać tćj pracy; ko­
rzystać z jednych, oddalać drugie, dawać tylko potrzebne 
nauki, wzmacniać je własnym przykładem , a nadewszystko 
wpajać w dziecię miłość cnoty i pracy, jest staraniem matki. 
Każda czuje ważność, trudność jego, i każda wie, że w ża-
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dnśj książce nie znajdzie wzoru postępowania d la siebie, 
bo z każdśm dziścięciem  inaczśj obchodzić się przyjdzie, 
bo wyniknie potrzeba zastosowania prawideł ogólnych do 
charakteru jego, do okoliczności w jakich  się znajduje.

Z tych praw ideł jedno nieodzowne je st następujące, 
żeby wzbudzić w dziścięciu miłość, ufność i posłuszeństwo. 
Skoro dziścię kochać m atkę będzie, skoro jej wszystko powić, 
skoro nie poważy się być nieposłusznem; już praca wycho­
wania ułatwiona, ju ż  wszystko dobrze pójdzie. Dochowanie 
tego prawidła, szczególniej co do posłuszeństwa, nie jest 
tak łatw e jak  się być zdaje; bo snadniśj m atka miłość 
i ufność, ja k  przyzw oitą karność wzbudzić w dziecku potrafi, 
zw łaszcza w teraźniejszym , przepełnionym uczuciem sposo­
bie m yślenia. Metoda wszakże dawniejsza lepszą była; nie cią­
żyły dawnym matkom, tak ja k  dzisiejszym, obowiązki ma­
cierzyństwa, chociaż się nad niemi tak nie rozpływ ały. „ P o ­
słuszeństwo cnotą je s t  dzieci/1 ja k  dobrze ktoś powiedział; 
za tym przymiotem w szystkie inne pójdą, i dziesięcioro 
dzieci mniej zadawało pracy i męki staropolskiej matce, ja k  
dziś jedno sentymentalnej. Żeby napoić dziścię tą piękną 
posłuszeństwa zaletą, nigdy nie trzeba dopuszczać, aby 
dziecko nie dopełniło rozkazu w rzeczy nawet najmniejszej. 
Trzeba stałości ze słodyczą złączonśj, stałości niezłomnśj, 
a przecież od uporu dalekiej i zawsze zgodnśj z rozsądkiem.

Przym iot to zapewne trudny, ale komuż większych 
i trudniejszych ja k  matce przym iotów potrzeba? Żadna 
dobrą być nie potrafi, jeżeli cnót najdroższych w swćm sercu 
pielęgnować nie będzie, je ś li rozumu swego światłem  nie 
rozjaśni: żadna udzielić tego nie zdoła, czego sama niema. 
I dlatego słusznie pow iedzieć można, że pospolicie macie­
rzyństwo kończy edukacya kobiety; każda z nich, która co­
kolw iek się zastanawia, czuje, że przykład  najwymowniej­
szą jest nauką, i od chwili jak  m atką zostanie, podwaja 
usiłowania swoje ku dobremu. Znałam  takie niewiasty,
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któro do tej znakom itej chwili płoche były  i niebaczne; go­
dność matki nadała im godność prawdziwą; znałam i takie, 
które dopóki im uczyć dzieci swoje nie przyszło, same niczego 
nie umiały, dopiero nauczyły się i nauczyły dobrze, ażeby 
dzieciom swoim św iatła udzielić. Dzieci młodej a cnotliwej 
kobiety staną za wszystko i przychodzą właśnie jć j w po­
moc do cnoty, zatrzym ując ją  w domu, zajmując mile, za- 
stępując im zabawy, uciechy towarzystwa i świata.

N am aw iano raz jednę młodą i pełną wdzięków nie­
wiastę aby jechała na bal. „To moje bale,“  zawołała ści­
skając swe dziecię, które jej właśnie wówczas piastunka do 
pokoju wniosła. Czyż nie przyzwoity stosownik do słów 

m atki Grachów: „T o  moje skarby!" Żeby dobrą być matką, 
trzeba łączyć szczęśliwy instynkt do przymiotów, które ją 
szanowną czynią; trzeba mieć rozsądek i wiadomości, umiar­
kowanie i siłę poświęcenia się dla obowiązku. Niedość 
jest starać się o szczęście dziecięcia, trzeba to czynić z prze­
zornością i pamięcią, na przyszłość. Matki, dogadzając we 
wszystkiem dzieciom, jak  mówią, dla ich szczęścia, zapomi­
nają, że los nie matką, ale prędzej macochą. Rzeczą więc 
jest niezawodną, że piśrwsze nauki z rąk kobiet na męż­
czyzn nawet sp ływ ają; my jesteśmy temi, które rzucamy 
pierwsze nasiona św iatła, i gdyby wszystkie kobiety z tćm 
światłem  obchodzić się umiały, stałoby się niezawodnie 
mężczyzn gorącćm  życzeniem, ażeby jednak więcćj posiadły, 
gdyż wtedy nierównieby łatwiej przyszło do upowszechnie­
nia pożądanćj oświaty. O tych naukach, jakie w mocy jest 
kobićt udzielać, o tym rzetelnym  użytku nabywanych przez 
nie od dzieciństwa wiadomości, w następującym rozdziale 
mówić będziemy.
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0 wychowaniu i uczeniu dzieci.

„Wychowujcie dziecię w karności i bo- 
jaźni Boskiej.*1

S. Paweł do Efez. VI, 4. 
„Bądź sam wzorem i mistrzynią córki 
twojej, niecli w tobie nic złego nie w i­
dzi; ucz ją więcćj jeszcze przykładem 
niż słowy.“

S. Hieronim. List do inatrony.

Uznana jest i powszechna to prawda, że pierwsze i naj­
ważniejsze cnoty i nauki z rąk kobiśt na cały rod ludzki 
spływają; że właśnie nas przeznaczyła Opatrzność do rzu ca­
nia pierwszych nasion św iatła, i że to chlubne i zaszczytne 
przeznaczenie powinno każdą niewiastę zachęcać do nabie­
rania zmłodu ja k  najwięcej cnót, przymiotów użytecznych 
i rzetelnych wiadomości. Lubo nie każda kobieta przezna­
czoną jest ażeby żoną została, a nie każda nawet żona jest 
matką; przecież możeby, przechodząc wszystkie stany, nie 
znalazł takiśj niewiasty, któraby pielęgnowaniem, prow a­
dzeniem, wychowaniem dzieci, choć przez czas jakiś się 
nie trudniła. Stwierdza to postrzeżenie widok tylu  mamek, 
piastunek, ochmistrzyń, nauczycielek, guwernantek, opieku­
nek; te nawet z p łci naszśj, które w ścisłych zamknięte są 
klasztorach, które się w yrzekły związków najtkliwszych ser­
ca, skłonności m atkowania pozbyć się nie zdołały; jakoż 
wiele mamy zakonnic trudniących ?się wychowaniem dziśw- 
cząt; i tych przeznaczenie użyteeznem nazwać można. Zdaje 
się że Wszechmocny, który każdej połowie rodu ludzkiego 
dał zdolności i przymioty je j potrzebne; który w ręce obu- 
dwóch szczęście i udoskonalenie całości złożył, podał ko* 
biśtom w tśj skłonności ku dzieciom, w tśm usposobieniu

ROZDZIAŁ XXV.
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do ich pielęgnowania i prowadzenia, środek do wypłacenia 
się z długów względem społeczeństwa; i zapewne ważąc pil­
nie zasługi w tym względzie kładzione przez płeć naszą, 
uważając przykrości, trudy, prace, zachody jak ie  wychowa­
nie jednego dzićcięcia kosztuje, trudno jej odmówić, iż 
w miarę zdolności swoich, równą ma zaletę z płcią męzką, 
poświęcającą się usłudze publicznćj, dobru spółbraci, bądź 
piórem, bądź orężem; i zawsze tego zdania będę, że obywa­
tel, który przez czas jakiś pracował gorliwie dla kraju, i ko- 
bićta, która dobrze wychowała choć jedno dzićcię, wypłacili 
zarówno dług społeczeństwu, dopełnili czego po nich Stwór­
ca wymagał.

Pomimo małej ceny jaką  niektórzy mężczyzni, a na­
w et my same, powołaniu niewiasty dajemy, od kogoż, jeśli 
nie od nas, pobożność, układność synów, wszystkie cnoty, 
całe światło córek zależą? A małćjże to wagi są rzeczy? 
N ie będzie pobożnym mężczyzna, w którego matka lub inna 
niewiasta, z dzieciństwa zasad W iary nie wpoi, rozumu jego 
z  jój trudnościami nie oswoi, hardego jego umysłu wcześnie 
nie nagnie; nie będzie on m iał także nigdy tćj układności 
w towarzystwie, tego poszanowania dla kobićt, które są jak­
by pozłotą większych męzkich przymiotów, jeśli ich z rąk 
niewiasty w poranku życia nie odbierze. A  dziewczęta 
czśmże są, kiedy niema nad niemi macierzyńskićj opieki? 
Źle zapewne, jeśli młodzieniec do końca wychowania pod 
władzą niewiasty zostanie, ale nie wiem przykładu, aby pa­
nienka bez pomocy osoby płci swojej dobrze wychowaną 
była. Takie najlepićj się udają, najlepićj wychodzą, któ. 
rych matka jedyną jest przewodniczką, które pod jćj okiem, 
na jćj wzór się kształcąc rosną w lata i w cnoty. Nieśmier­
telne słowo wyrzekła zacna i światła pani Campan, kiedy 
zapytana od wielkiego monarchy, czegoby w kraju do po­
myślnego wychowania dzićwcząt potrzeba, odpowiedziała: 

Dzieła Hofmanowej. T. IX. 26
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Matek. I w rzeczy samej, czegóż więcej dziewczęciu po­
trzeba, ja k  dobrćj i św iatłćj matki; niech tylko do wypeł­
nienia powołania niewiasty to umić co matka, a będzie 
um iała dosyć. Szczęśliwa rodzina która taką, ma głowę: 
w jćj domu ułatw iają się zupełnie wszelkie z dziewczętami 
kłopoty, w jćj domu okazuje się dopiero ja k  użytecznem i 
są, wiadomości, nauki, talenta kobićty, i jak  mocno są za ­
pewnione cnoty córek takiego gniazda. Bo chociaż szkoły, 
pensye płci żeńskićj należą do bardzo użytecznych zakła­
dów; chociaż i z nich m łodzież bogata w przym ioty i świa­
tło wychodzić może: przecież nićma większego dla panienki 
szczęścia, jak  kiedy zagrody ojczystćj opuszczać niema po­
trzeby, chyba dopiero gdy w dom męża przechodzi.

W yznaję, że gdybym była mężczyzną, żeniąc się jużbym 
taką wybierała żonę, od którejby przyszłe córki moje le- 
pszemi i mędrszemi być nie potrzebowały. N ajlepićj kiedy 
córka może być i jest taką jak  matka; to zdanie mogłoby 
się wydać komu przeciwne udoskonaleniu, postępowi oświa­
ty, ale obyczaje i szczęście kobićt niezawodnie wieleby na 
tćm  zyskały. Nie do wyrachowania są kłopoty, niespokoj- 
ności, zachody a często i złe skutki wyższego, odmiennego 
córek niźli matek wychowrania; oddać córkę z domu lub 
przyjąć do niej kogo, na pićrwszy rzut oka zdaje się być 
dla matki ulgą, ale rzeczywiście jest to ciężar utrudniający 
a często nawet niebezpieczny. Przyznam się że nie mogę 
pojąć obojętności, z jak ą  niektóre matki synów od kolćbki, 
córki skoro nieco odchowane oddalają, w obce czasem  
i w nieznane powierzając je  ręce: świętych zaniedbują tym  
sposobem powinności i znakomitego pozbywają się znacze­
nia. Bo jakiż widok m ilszym  być może, ja k  m atki otoczo- 
nćj dziećmi swemi, które prowadzi, uczy, którym  przewo­
dniczy, i staje się niejako dla nich obrazem Bóstwa. W y­
pełnienie tych obowiązków, sądzę., że ze wszystkiem i innemi 
zgodzić się może, skoro kobićta dobrze umić godziny dnia
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swego rozłożyć, skoro każdej minuty ochrania, lenistwem 
i próżniactwem się brzydzi, na fraszkach, zabawach, wizy­
tach, drogich chwil nie pędzi. Wolno jćj zapewne, kiedy 
B óg  licznem gronem dziatek obdarzy, przybrać kogo 
do pomocy, ale niechby to była najwięcćj pomoc do na­
uki; samo prowadzenie dzieci niech przy niej zostanie. 
Tym sposobem pozyska ich przywiązanie nazawsze, zapewni 
się o ich cnotach i sposobie myślenia, prawdziwą matką się 
okaże. Niedosyć jest urodzić dziecię, jest to i zwierząt 
udziałem ; ale wypielęgnować, wyuczyć, wychować, ażeby 
Bogu i powołaniu swemu żyły, tego tylko człowiek rozumny 
dokazać może, i ta praca, im trudniejsza i mozolniejsza, 
tćm większą zasługę ma i mieć będzie.

Matka powinna być przyjaciółką córki swojćj, ku temu 
zaufaniu najlepszym środkiem, a zaufanie pozyska, jeśli 
udzielać jej będzie wcześnie różnych domowych szczegółów 
i tajemnic; jeżeli, polegając na nićj, będzie jej samej prze­
ciw sobie używała; jeżeli razem z nią będzie wglądać w jej 
wady i zastanawiać się nad ich poprawą: jeżeli, jednćm sło­
wem, będzie tak działać względem jej wewnętrznćj piękności, 
jak  względem jćj wzrostu, wdzięków ciała i ozdób stroju. 
Matkom uczucia dzieci są powierzone; nie do nich należy 
udzielać im umiejętności, ale wskazywać im co w nich naj­
droższe, nadawać im charakter świętości, strzedz je od du* 
rnnćj lekkości, którą nie dojrzała mądrość nadaje; i pra­
gnąc ich powodzeń, kochać w nich nadewszystko duszę 
nieśmiertelną.

Do udzielania pierwszych nauk a szczególniej relig ii, 
niema sposobniejszego nauczyciela od światłej matki. Ona, 
postępując w tej mierze jakby zawsze postępować należało, 
z nauki pełnej tajemnic, zaraz naukę moralności uczyni; 
wytłómaczy jak  można tylko najjaśniej jć j praw idła, prze­
pisy do charakteru dziecięcia, do wad jego zastosuje. Z ka-

http://rcin.org.pl



404

żdśj jej nauki dziecię odniesie korzyść, która jedynym  owo­
cem religii być powinna, to jest, że lepszem się stanie. 
W  ten ona sposób i innych nauk udzielać mu będzie, pra­
wie każdej cel m oralny nadać potrafi, prawie we wszystkich 
książkach coś zupełnie jakb y dla niego napisanego upatrzy; 
zgoła godzina jej pracy z dzićcięciem, więcej je  oświćci od 
kilku  godzin z obcerni, bo wiele tam dokazać można, gdzie 
uczucie jest mistrzem i przewodnikiem.

Zakończę ten rozdział udzieleniem niektórych rad szcze­
gółowych.

Matka powinna wiedzićć o tem, że jeżeli dzieci zawsze 
do dobrego prowadzi, jeże li jć j rozkazy, napomnienia i ra­
dy dążą jedynie do ich szczęścia, wielbić ją  będą jak  bo­
żyszcze, skoro do lat dojdą. Cnota, szczęście, m atka, tak 
się skojarzą w ich umysłach, że ich rozdzielać nigdy nie 
będą umiały. Zbyteczne wymaganie posłuszeństwa jest 
szkodliwe: przymus nie czyni zasługi. Dobrze czasem w ła­
dzę i pieczołowitość zawieszać; jeśli np. dzićcię nie je s t  już 
łakom e, nie wymierzaj mu potraw, nie zalecaj aby się  ko­
niecznie o każdy kaw ałek pytało: taka pieczołowitość robi 
ludzi nieśmiałymi. Zamieniaj, ile możności, nałóg dobrze 
czynienia w przekonanie, prowadź dzieci do moralności 
i cnoty, nie tak obrzydzeniem złego, ja k  zamiłowaniem do­
brego. Sposobu obchodzenia się, pokut, nauk, nie można 
zawsze tych samych używać, ja k  na suknią dzićcięcia trzeba 
coraz nową brać miarę.

Strzeż się zrzędzenia, częstego łajania; łatw y to spo­
sób pochodzący częstokroć ze słabości i lenistwa. Dziecko 
zepsute najwięcój bur się nasłucha; nie zrzędź przeto, ale 
dopilnuj koniecznie aby tak się stało jak każesz.

Z nauką nie wyprzedzaj czasu, dziecko pięcioletnie 
pisze długo i pisze źle; zacznij je uczyć pisać w siódmym 
roku, a w trzy miesiące stanie w równi z tamtem.
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Największa sztuka wzbudzić zamiłowanie tego co na­
uczasz. W uczeniu zachowaj tę metodę, aby dzieci nie tyle 
powtarzały słowa nauki, ile jej sens lub treść; o korzyściach 
z nauk sądź więcej z ich postępków niżeli z ich pamięci.

Z dzieckiem które wychowujesz, bądź ciągle, podzielaj 
jego nauki, zabawy, uciechy, zgryzoty, wszystkie m ałe wy­
padki dnia jego, a łatwo potrafisz kierować jego umysłem. 
Łatw o je  także zatrudnisz; imaginacya dziecka jest bardzo 
ruchoma, nieustannych mu odmian potrzeba; przeto prócz 
nauki, i zabaw z nauką połączonych, umiej jeszcze zająć 
je  tćm co ciebie zajmuje: żadną zabawką dzićcię tak długo 
się nie zatrudni, jak  kiedy mniema, że starszym pomaga.

Niech naostatek dzićcię wie wcześnie, że skoro jest 
zdolne do czynu rozsądnego i woli przezornej, powinno uży­
wać na dobre tej czynności i woli; niech uważa życie jako 
poważne, nim sobie wystawi, że jest użyteczne: niech ma 
baczność same nad sobą, nie wymagając aby go inni pil­
nowali.

R O ZD ZIA Ł X X V I.

0 powinnościach obywatelki.

Człowiek każdy, jako najznakomitsza na tćj ziemi 
istota, przed swojem przyjściem na nią jest spoclzićwany 
i oczekiwany, a skoro się urodzi witają go najsłodszćm. na­
zwiskiem, zaszczycają go największemi godnościami. Rodzice 
pozdrawiają go słodkićm dzićcięcia imieniem, religia synem 
wieczności go mianuje, kraj obywatelem; ten ostatni, nic ocl 
niego jeszcze niedostawszy, przypuszcza go natychmiast do 
używania wszystkich praw i swobód, pod opiekę go bierze
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Jak gość mile w dom ja k i przyjęty, winien gospodarzowi 
uprzejmą i uczynną wdzięczność; tak każdy z ludzi, podjęty 
od kraju w którym się urodził, na cklebie jego wzrastając 
i żyjąc, winien koniecznie kochać kraj ten i szukać pilnie 
sposobów okazania mu m iłości swojej. Prócz chęci w y­
wdzięczenia się, która każde szlachetne serce porusza, otrzy­
muje jeszcze od niego silny bodziec do pięknych i użyte­
cznych czynów; chęć ta najpożądańszemi nagrody szafuje, 
ona najtrwalszą obiecuje sławę. Kobiety, przynajmniej z po­
zoru o rzeczach sądząc, nie mogą odpowiedzieć, zarówno 
z mężczyznami, obywatelstwa godności; jednak, zważywszy 
pilnie ich powołanie, powinności zakres, i o nich powie­
dzieć należy iż obywatelkam i są, a dobremi być mogą i po­
winny. Już to najprzód każda, która dopełnia powinności społe­
cznych, o jakich dotąd tu mowa była, każda która jest dobrą 
córką, siostrą, żoną, gospodynią, panią i matką, wypłaca się 
w znacznej części krajowi swemu; bo szczęście jego dzieciom 
rozdaje, cnotę koło siebie zasićwa, a choć w nieznacznym pra­
cuje zakresie, przykłada się silnie do dobra ogółu. Są w szak­
że inne jeszcze dla nićj powinności; nie może ona zapewne 
praw pisać, narodem rządzić, ale może szórzyć cnoty prawe, 
może zachęcać do użytecznych czynów, rozlewać pokój i zgodę. 
W  jćj ręku przechować się może czysta i nieskażona cnota; 
ona, pieszcząc się z dzićcięciem  jć j staraniom oddanćm^ 
powtarzając mu z radością ćzśrn się urodziło, czem zostać 
powinno, wlćwając w nie miłość kraju i porządku, chęć sta­
nia się użytecznćm, obyw atela prawego najsnadniej utworzy.

K ażdy winien być tćm czćm się urodził. Kto sam 
nie wić czćm jest, kto kraju  swego nie kocha, języka nie 
umie, do szczęścia i pomyślności jego się nie przykłada; 
ten ciężko grzeszy i przeznaczenia swego nie spełnia, równie 
nagany godzien jak ten któryby nie dbał o ubogą matkę, 
lub  dzieci do szpitala oddawał. Jest tkliw a i surowa mo­
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ralność w tćj nazwie obywatel. Po relig ii, niema silniej­
szego bodźca dla człowieka; ta matka która dzieci mowy 
rodzinnój nie nauczy, jest tylko półmatką. Jak piękny i po­
chlebiający dla nas widzimy dowód wpływu pićrwszego wy­
chowania, a przeto ważności powołania matek w życiu Moj­
żesza! Do spełnienia w ielkićj misyi, potrzeba mu, było być 
przedewszystkiem H ebrajczykiem , a prócz tego mieć światło 
egipskich nauk; cóż czyni Opatrzność? Oto, że go przyswaja 
za syna córka królewska, ale pierwej oddaje go matce aby 
go karm iła, aby go nauczyła ojców mowy i wiary. Niech 
przeto syn twój i córka rosną na własnej ziemi; młode la­
ta są korzeniami życia, a drzewo istnienia nie wyżyje bez 
korzeni. O! jakże piękne powołanie obywatelki, zwłaszcza 
ziemianki! 1 Jest to prawdziwa królowa, i królowa którćj do- 
brze.czynić tak łatwo: ale na to nietrzeba jeździć po Paryżach, 
Rzymach, Londynach, tylko pilnować domu. W olno boga­
tym  zwiedzić raz obce kraje, ale bawić w nich dla rozry­
wki, opuszczać kmiotków, nie czuwać nad ich dobrem 
i trwonić grosz ich potem zarobiony, bez żadnćj dla nich 
i dla kraju korzyści, sądzę być grzechem niedarowanym. 
Komuż łatwiej wywiązać się krajowi, jak  np. ziemiankom? 
Niechby tylko zajęły się zakładaniem szkółek po wsiach 
swoich: oświćcać dzieci jest to najdzielniej szczęście przy­
szłych pokoleń sposobić. Cóż łatwiejszego jak  postawić 
wśród wsi skromny domek z ogródkiem, osadzić w nićj je ­
dnę lub kilka Szarych Sióstr, któreby uczyły dzićwczęta 
czytania i pisania, katechizmu, robót. Panowie stawiają ty ­
le kijosków, altan, grot bez mieszkańców, świątyń bez Bo­
ga, mostów bez wody, a na tak  mały wydatek zdobyćby się 
nie mogli? Możeż być cel szlachetniejszy dla ambicyi 
dziedziczek, jak sprawić aby w jej włości dzieci czytać, pi­
sać, użytecznie zatrudnić się umiały. Za lat dziesięć, dzieci 
te będą ludźmi.
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Jest zwyczaj u nas trzym ania panien respektowych, 
pospolicie dojrzalszego już wieku; czyżby one dzisiaj miej­
sca owych Szarych Sióstr zająć nie m ogły? P rzy  ich pomo­
cy otworzyłaby się nietylko szkółka, ale szpital, apteka 
i wiele innych pożytecznych rzeczy. Są wprawdzie trudno­
ści i zawody, gdzie nędza tam ciemnota, gdzie ciem nota 
tam upór, zła wiara, nieufność; ale oświecone dziedziczki 
pam iętać powinny, że jeśli nie dla siebie, to dla własnych dzieci 
pracują, które kiedyś mniej już przeszkód znajdą. Czyż nie 
byłoby im miło powiedzieć: dzieci moje będą m iały km iot­
ków i oświeceńszych i lepszych? Młode osoby po dworach 
wiejskich posiadają niekiedy talenta; i na talentów obywa­
telskie użycie jest szerokie pole. K tóra śpiśwa, niech w ko­
ściele głos swój łączy z ludem, niech czuwa nad dokładno­
ścią muzyki; która maluje, niech obrazy kościelne będą jej 
dziełem, lub niech w szkółce wizerunki wielkich ludzi z a ­
wiesza; która kw iaty robi, niech je wystawia na ołtarzach, 
lub rozdaje dziewczętom w nagrodę; która haftuje, niech 
szyje ozdoby kościelne. Tych i tym podobnych zatrudnień 
nie wszyscy jeszcze cenić um iem y, ale pamiętajmy, że 
oświata dopiero wtedy u nas stanie na wysokim stopniu, 
kiedy się na ich rozkoszy i użytku poznamy.

D la kobiety jest jeszcze pole działania i w wyższem 
towarzystwie. K obićta, jak  już widzieliśmy, może i męża 
swego, w ścisłych z nim stosunkach, do wypełnienia cnót 
zagrzewać, a tem samóm zasługiwać się krajowi; ona za­
chęcając , według możności sw ojćj, wszystko co piękne 
i wzniosłe, literaturę, zakłady, teatr, rzemiosła; mówiąc 
i pisząc czysto własnym  językiem , przekładając go nad 
obce, panującym go czyniąc w domu i w tow arzystw ie swo- 
jem , wypłacić się godnie krajow i potrafi: ona nareszcie sza­
cunkiem swym darząc godnych i dobrych obywateli, sama 
prawą obywatelką okazać się zdoła. N iepotrzeba jć j ku
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temu wchodzić w tajemnice rządu, wpływ ać na rozdawni­
ctwo urzędów; takim sposobem, choćby w najlepszych chę­
ciach, więcej złego niż dobrego zrobi; takowych rzeczy 
przedsięwziąść niepodobna bez zdatności hańbiących kobić- 
tę, bez intryg, bez podejścia i pochlebstwa, bez poświęce­
nia wiele czasu, a kobićta, taka jaką być powinna, na każdą 
dnia godzinę, domowe, własne ma zatrudnienie. Za tego ro­
dzaju sprawami idą plotki, niesnaski, urazy, dziesięciu nie­
przyjaciół za jednego obowiązanego: to wszystko wyprowa­
dza niewiastę za jej zakres, odejmuje jćj przymioty najwła­
ściwsze. Radabym z duszy wpoić np. niezmienne prawidło, 
żeby żadna z nich nie podejmowała się poleceń, wstawień, 
próśb do urzędników; kobiecie łatwiej jeszcze niż mężczy­
źnie omylić się, a razem  łatw iej rzecz proszoną wyjednać; 
pam iętać przecież każda powinna, że w takim razie od­
powiedzialność na niej spoczywa: niech sumienie kładnie 
tam ę wrodzonej nam litości i dobroci, niech rozsądek strze­
że nas od próżności.

Bo zważywszy pilnie, podobno w protekcyach więcej 
jeszcze pobudza kobiótę chęć okazania znaczenia swego, 
wziętości, jak  pragnienie uczynienia przysługi. Zbyteczne 
to zrozumienie sądzić, że bez nas nie poznają się w yżsi urzę­
dnicy na zasłudze prawdziwćj; zasługa sama wykrywać się 
umió, a intrygi kobiet częściej jćj szkodzą niźli pomagają. 
Nie dla niewiasty są sprawy rządu; najgorliwsze w tych 
razach więcćj złego niż dobrego zrobią, bo utrzymać roli 
swój nie potrafią, bo są wielomówne, nieostrożne, wreszcie 
zbyt tkliwe.

Nie chcę ja  przecież aby kobićta żyła w kraju swoim, 
niewiedząc bynajmnićj co się w nim dzieje; aby nie znała, 
ile tylko słaby jej um ysł znać pozwala, rzeczy publicznych; 
dziwny mi się zawsze ten przesąd wydaje, który pozwala 
kobićtom czytać Bossueta, Rollina, a uśmiechem szyderskim 
ją  darzy, kiedy którą z nich nad pismem publicznem  zoba*
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czy! C zyż dzieje tegoczesne, zdarzenia obecne niepowinny 
być daleko lepiśj znane od dziejów E giptu  i Rzymu? L u ­
dzie wraz z nami żyjący niemająż prawa zajm ow ać nas w ię­
cej od tych, których popioły już rozwiane są od wieków? 
M atka do prowadzenia dzieci swoich, żona do stania się 
użyteczną mężowi, czyż nie potrzebuje znać obecnych oko­
liczności? Będzież m ogła postępować wraz z wiekiem, jeśli 
ten obcym zupełnie jśj będzie? Ale ju ż  tak  weszło u nas 
w zwyczaj: lepiśj, dokładniej uczą kobićty historyi dawnej 
ja k  tegoczesnśj; nauka zupełna dziejów świata, wchodzi za­
pewne w plan nauk każdej młodej panienki; lecz zwykle 
w ciągu tego kursu zajdzie jak a  przeszkoda, i często uczen ­
nica, już biegła w historyi starożytnej, ani się dotknie 
dziejów nowożytnych, tem bardziej tśż dzisiejszych.

Mnie samśj zdarzyło się raz słyszeć młodą panienkę, 
pytającą się co to za wódz W ellington, a o wszystkich wo­
dzach Grecyi, konsulach Rzym u, ballady m ogła z pamięci 
powiedzieć. Do tej niewiadomości rzeczy dzisiejszych, w jakiśj 
po większśj części kobiety są trzymane, a która im często  
przeszkadza do wypełniania obowiązków obywatelki, zape­
wne własne ich błędy powodem były. K obiśty  rzadko k ie ­
dy znają się z pomiarą i z umiarkowaniem; zdarzało się 
więc często że niektóre z nich, zająwrszy się polityką nad 
potrzebę, nieznośnemi i niebezpiecznemi się stawały; wyszy­
dzano je  przeto na scenie, w książkach, w towarzystwach, 
i słusznie. Kobiśta, tak w m ateryi politycznśj, jak  wre 
w szystkich innych wyższych przedmiotach, rozumować g ło ­
śno, wniosków czynić, zdań uporczywie bronić nie powinna, 
ale dlatego pojmować, rozum iść je może, nawet mówić
o nich z blizkimi sobie. Cobyśmy pomyśleli o niewieście, 
któraby np. spór religijny w towarzystwie wiodła, tonem 
doktorskim trudne w ykładała miejsca? a przecież pobożną, 
wyuczoną w religii być jśj wolno, przecież dziatkom tśj w y­
sokiej nauki ona nąjpiśrwsza udziela. W  całym układzie
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kobiety konieczną jest wstrzymałość; niech się strzeże uda­
wania, ale niech wie, że ma wiele rzeczy do tajenia, do 
ukrycia, do zamilczenia; znając jej słabość wrodzoną i skłon­
ność do próżności i przesady, okrył ją  Stwórca umyślnie 
tą  tajemniczą zasłoną; za nią wydaje się lepićj: nieraz ten 
puklerz od wielu ochrania ją  błędów.

Tej w strzy małości, potrzebnej zawsze każdej z nas, 
zwłaszcza kiedy serce żywo jest dotknięte, wr stosunkach 
obywatelki zaniedbywać nie trzeba. Poco mówrić wiele, le­
piej słuchać i rozważać. Swiegotliwość kobićt w tej mierze, 
chęć odznaczenia się, okazania wziętości, niejednego złego 
przyczyną się stały. Nie na próżnych słowach spełnienie 
obowiązków obywetelki zawisło, ale na dopełnieniu tego 
wszystkiego co poprzednio zaleconem było, co serce kocha­
jące prawdziwie cnotę czynić nakazuje.

R O ZD ZIAŁ XXVII.

0 powinnościach miłosierdzia.

„Wybawiaj ubogiego krzyczącego i sierotę, która 
niema pomocnika. Błogosławieństwo tego który 
miał zginąć, na ciebie przyjdzie. Ciesz serce 
wdowy, bądź okiem ślepemu a nogą chromemu.”  

Job X X IX , 12, 15.

Religia każdego przychodzącego na świat, synem wie­
czności mianuje; czyniąc go członkiem nie jednego tylko 
narodu, ale wielkićj ludzkićj rodziny, nadaje mu powinno­
ści względem wszystkich ludzi razem i każdego z osobna, 
powinności miłosierdzia. Bo niech tę cnotę inni zowią ludz­
kością, filantropią i t. p.; niech ją  różnie uważają, rozmaite 
jej dają zasady i przepisy: my upatrujmy w niej jedynie
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czystą, prawdziwą chrześciańską miłość bliźniego, podstawą 
jć j i godłem uważajmy te słowa Zbawiciela: kochaj bliźnie­
go ja k  siebie samego; a zgodnie ze znaczeniem jak ie  dawni 
pisarze dawali wyrazowi miłosierdzie, tak ją  zowijm y.

Co jest właściwie miłosierdzie? Jest to owe serdeczne 
i rozsądne wzruszenie się nad nędzą ludzką, nad każdóm  
cierpieniem, niedostatkiem jakiegobądź człowieka, z szczerą 
wolą zaradzenia im. Jest to owa żądza, owo pragnienie szczę­
ścia dla każdego z ludzi zosobna i dla wszystkich razem, 
którćj chcemy zadosyć uczynić czynem jakowym , choćby od 
nas ofiary wymagał; jest to jedna z cnót najczynniejszych, 
i jeden z najdobitniejszych rysów podobieństwa człowieka 
z Bogiem , który na sobie w yryty nosimy: jest to nakoniec 
ziarno najpożytniejsze, jakie na roli serc naszych siać mo­
żemy, bo, jak mówi Skarga: „B e z  miłosierdzia, W iara jest 
jako  drzewo bez owocu, nadzieja jako najemnik bez roboty, 
miłość jako m atka bez dzieci, modlitwa jako ptak bez skrzy­
deł. Niemasz tego szczęśliwego języka, któryby wszystko 
zalecenie m iłosierdzia wypowiedzieć mógł. . .  M iłosierdziem 
człowiek wszystek zakon wypełnia, bo bliźniego miłuje, m i­
łosierdzie od śmierci wyzw ala.11

Do wypełnienia obowiązków jakie na nas w kłada, już 
oglądać się nienależy w jakim  jesteśmy kraju, w swoim czy 
w cudzym; kto naszój potrzebuje pomocy, Anglik, Niemiec, 
Turek, Chińczyk, wiedzieć tylko o tem należy że człowiek. 
Do uczynienia im zadosyć, potrzeba tkliwości, dobroci i chę­
ci poświęcenia się; bez tych przymiotów nie wykonamy wszyst­
kiego co po nas ta cnota wymaga.

Mężczyźni, zawsze w większym od nas działając za­
kresie i siły mając ku temu, obowiązki miłosierdzia p ełn ią  
najczęściśj ogółowo i jak gdyby hurtem: niejeden z nich 
wielką zbawienną sprawi odmianę, dobroczynny, niedości­
g ły  w skutkach czyni wynalazek; użyteczny dla wielu po­
stanowi zakład, a czasem światłym jednym pomysłem ludz­
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kość o wieki posunie; niejeden z nich pracuje pilnie, życie 
swoje poświęca uczynkom miłosierdzia, które w odległych 
krajach albo w dalekich czasach okażą się dopićro. Ko­
bieta nie zdolna jest do tego; tkliw ość jej serca jest w ię­
ksza jeszcze niżeli w mężczyznie, dobroci ma równie tyle, 
poświęcenie się jest jćj życiem, jej rozkoszą; i ona nie lubi 
żyć w sobie, dla siebie, ale dla niej niedosyć jest poświę­
cić się czemuś, trzeba jeszcze poświęcić się komuś i to jest 
jedno ze znamion różniących się charakterem od mężczyzn, 
skutek słabości wrodzonej, mniejszej umysłowej siły. Męż­
czyzna może spełniać uczynki miłosierdzia dla odległych, 
ja k  się rzekło, krajów, dla czasów dalekich; może nie wi­
dzieć, tylko przew idywać skutki zabiegów swoich: kobiecie 
bliższych, obecnych, widocznych potrzeba stosunków. W szyst­
ko co jest w człowieku zapasów i chęci do życia w wiecz­
ności, ona to na łono W iary złożyła, jćj przyszłość jest 
w niebie; ziemska pośmiertna sława niema dla nićj wiele 
wdzięku: co jej po tćm życiu urojonem, którćm drudzy 
tchnąć po niej będą, kiedy go ani dzielić z nikim, ani się 
niem radowrać nie będzie? Stosownie też do tego układu 
m ężczyzny i niewiasty, Bóg pierwszemu ogół życia, drugiej 
szczegóły powierzył. W  powinnościach miłosierdzia, jak 
w wielu innych powołaniach kobićty, mniej jest zapewne 
blasku i chwały, ale często rzeczywistego, rychłego pożytku 
w ięcćj.

Pod wyrazem bowiem miłosierdzia nie rozumiem samą 
tylko, dobroczynność; prawda, że ta cnota mogłaby nosić to 
nazwisko, bo właściwie niczem więcćj nie jest, ja k  dobrze- 
czynieniem; ale już inaczćj nawykliśmy rzeczy i słowa ro- 
zumićć. Dobroczynność łączy się u nas z jałm użną, rozda­
wnictwem pićniędzy; spoiliśmy ją  poniekąd z zamożnością: 
m iłosierdzie daleko jest ogólniejsze. Każdy miłosiernym 
być może, skoro braciom swoim chce dobrze uczynić; ale 
czyż dobro człowieka od samych pieniędzy zawisło; czyż
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niema skarbów i to najdroższych, których za pieniądze nie 
kupi? W szelka przysługa, uczynność, każde poświęcenie 
się dla dobra, bądź ludzkości całej, bądź kilku ludzi, bądź 
jednego człowieka, jest uczynkiem miłosierdzia. Wiem, że 
są tacy, a zw łaszcza takie, które nie rozum iejąc ducha 
przepisów, tylko trzym ając się ich litery, m iłosierdzie na 
tem zasadzają, ażeby żadnego niepominąć żebraka, w każdą 
dłoń wyciągnioną grosz wsunąć, wierzyć i dawać każdemu, 
który postać nędzarza przybierze. W ygodne to bardzo 
i łatw e do wypełnienia miłosierdzia, ale źle zrozumiane: i tak 
czynić, jest to raczej postępować wbrew zasadom jego, wbrew 
zasadom prawdziwśj miłości bliźniego; jest to złe moralne 
szerzyć, występkowi torować drogę, lenistwu i próżniactwu 
ułatw iać ciężki żywot: jest to niepamiętać, że pierwszym 
uczynkiem miłosierdzia powinno być krzewienie cnoty, 
św iatła  i pracowitości.

Jako wszędzie i zawsze, tak i tu dusza nad ciałem 
pierwszeństwo mieć winna; większa je st zasługa przykładać 
się do ulepszenia, do udoskonalenia braci, do ich istotnego 
szczęścia; oświecać ciemnych, nauczać nieumiejętnych, wspie­
rać upadających, cieszyć strapionych, utwierdzać niepewnych, 
do dobrćj sposobić śmierci, niżeli karm ić głodnych, poić 
łaknących, nagich odziewać, um arłych grzebać i tym podo­
bnie. Nie są zapewne i te uczynki bez zasługi i nagrody, 
bo dusza człowieka ściśle z ciałem spojona, bo nieraz kto 
byt dobry zapewnił rodzinie, zabezpieczył tćm i jćj szczę­
ście prawdziwe, bo i te obowiązki względem bliźnich silnie 
nam religia i ludzkość zaleca. Mylą się jednak cî  którzy 
na nich wszystkie swoje miłosierne ograniczają uczynki; 
mylą się mianowicie ci, którzy myślą, że ślepo bez wyboru, 
bez zastanowienia szafując jałmużną, wszystko złe, jakie 
aini czynią, zmażą, czystemi się uczynią- W iele jest wszakże 
podobnie myślących, zwłaszcza pomiędzy płcią naszą; naj­
większe bezrządy; złe postępki, niedopełnienie obowiązków,
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sądzę, że zlotem tu i owdzie sypanśm, okupują. Nieprze- 
dajnym jest Bóg nasz, nieprzedajna dobra u  ludzi sława, 
bezskuteczne są takie u ludzi środki; służą jedynie za smu­
tny dowód, jak nędzny człowiek wszystkiego nadużyć umiś, 
jak  lekarstwo w ręku jego trucizną się staje. W  nastę­
pnym rozdziale okażę, w jak i sposób, według mnie, zado­
syć czynić powinnościom miłosierdzia, które zgodnie z powo­
łaniem  i przeznaczeniem naszem, w dalszem i dzisiejszem 
życiu  nasuwać się nam mogą.

R O ZD ZIA Ł XXVIII.

Dalszy ciąg o powinnościach miłosierdzia.
„Cieszcie lękliwe, znaszajcie niemocne, 
cierpliwemi bądźcie ku wszystkim, za- 
wdy dobrego naśladujcie ku wam spo­
łecznie i ku wszystkim.“

S. Paweł do Tes. V, 14, 15.

Aby okazać, jak  dopełniać; mamy powinności miło­
sierdzia wszystkim nam wspólne, podzielę je  na dwie czę­
ści: w piśrwszej zamknę te, które mieć możemy względem 
cierpiących niedostatek piśniężny; w drugiej te, które w y­
konywać powinniśmy względem cierpiących innego rodzaju 
niedostatek. Miłosierdzie z miłości rośnie, a każda miłość 
chce widzieć swój przedmiot szczęśliwym; miłosierdzia więc 
celem jest gładzić, wynagradzać wszelki niedostatek, gdyż 
każde złe z niedostatku dobrego pochodzi. Sposobności 
zaś do wypełnienia tych obowiązków nie braknie nigdy, 
poda nam ją dostatecznie życie codzienne, codzienne związki 
nasze z ludźmi; żyjemy na ziemi która złemu podlega, 
żyjem y wśród ludzi słabych, ułomnych, niedoskonałych, 
z których każdy jakiś niedostatek cierpi; cierpimy go i my 
sami, równie więc z powinności jak  z chęci doznania wza­
jemności, winniśmy miłosierdzie świadczyć.
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Ta część miłosierdzia, która niedostatek piśniężny na­
gradza, którą dobroczynnością zowiemy, jest, zda mi się? 
jedn ą z cnót najwięcśj pospolitych i najłatw iejszych; ma 
ona nawet tę własność szczególną, że odrębną od innych 
cnót bywa. Nieraz występny, zły z innych w zględów  czło­
wiek, w wysokim posiada ją  stopniu, i czasem jedn ą ręką 
kradnie, żeby drugą rozdawać. Może to dlatego tak się 
dzieje, że ta cnota niesie za sobą to, co inne cnoty niezaw- 
sze za sobą niosą:,rychłą, oczywistą i najczęściśj głośną 
nagrodę. Bo chociaż narzekają na ród ludzki, że niew dzię­
czny, bardzo mało dobroczynnych uczynków w ukryciu bez 
pochwał zostaje, a często sławią je  i głoszą więcśj niżeli 
warte. I w rzeczy samśj, dla bogacza udzielić trochę piś- 
niędzy kiedy ich ma wiele, dać drugiemu kiedy wiś, że 
pomimo tego zawsze będzie m iał dosyć, a nawet do zbytku, 
dać, i za ten uczynek być jeszcze sławionym, nie zdaje mi 
się tak  wielką ofiarą. Rzadkiśm  tśż jest zjawieniem, aby 
w człowieku bogatym dobroczynność była cnotą; sypie on 
na wszystkie strony pieniądze, acz prawdę mówiąc, za chęć 
tylko, nie za uczynek może być chwalony, bo uczynek jego 
częstokroć bez zastanowienia i  bez użytku bywa spełniany. 
Ludzi prawdziwie dobroczynnych, może najwięcśj w średnim, 
a nawet w nizkim stanie; bogactwo, według przepisów 
Ewrangelii, jest nieszczęściem, które tylko m iłosierdzie zmie­
nić może na szczęście, a ludzie bogaci rzadko pojmują jego 
właściwe znaczenie. L udzie średniego stanu snadno poznać 
się mogą na niedostatku, bo częstokroć doświadczyli go sami: 
tacy dać umieją, którzy nie mają wiele do dania. Jak 
w dniu kiedy wiele mamy do czynienia a czasu mało, korzy­
stamy z każdej minuty; tak  podobnie mało m ając piśniędzy, 
staram y się grosz każdy dobrze umieścić. B ogaci mogą na­
pełniać dłoń każdą, którą nędza ku nim wyciągnie, choćby 
na ich litość nie zasługiwała; ubożsi nie potrafią tego, cho­
ciażby i ochotę mieli: muszą więc znać dobrze tych, któ­
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rym  dają, wiedzieć czy są godni ich darów, bo ten jest 
pierwszy prawdziwej dobroczynności warunek. Łatw iej po­
zbyć się natręta z przedpokoju kilką sztukam i monety, ni­
że li pójść za ubogim w dom jego, przekonać się naocznie, 
dowiedzieć o stopniu i rodzaju niedostatku ja k i go uciska, 
i temu dopiero w najlepszy sposób zaradzić.

W ięcćj powiem, nie jestem wcale za owem wyszukiwa­
niem nowych i nieznanych ubogich. Takowa skrzętna i gor­
liw a dobroczynność ma powab w ielki dla serc młodych 
i głów zapalonych, które goreją miłością dobrego i gdzie 
mogą ją  wydają; ale w oczach rozsądnych już ludzi niema 
ona ani wiele wartości, ani też zasługi. Pięknie to brzmi 
dla ucha: „Szuka nieszczęśliwych, odwiedza nędzarza le ­
piankę: nikt jej litości nie wezwał napróżno!“  Heroiny 
romansów zawsze tak czynią, i w książkach niejedna uboga 
panienka tćm postępowaniem młodego książęcia serce pod­
bija. A le wszedłszy ściśle w te dobroczynne uczynki, na 
rzeczywistym widząc je świecie, nie okazują się one tak 
piękne, a nadewszystko nie mają ani użytku ani korzyści. 
Ile mnie przynajmnićj się zdaje, nikt niema potrzeby wy­
szukiwania ubogich; dosyć będzie dla każdego, gdy zagła­
dzi niedostatek pieniężny tych, których Opatrzność jakby 
rzeczywiście pieczy jego w tym względzie oddała. Któż niema 
ubogich potrzebujących wsparcia i opieki? K tóż nićma bądź 
krewnych, bądź sług starych, bądź osób, które niegdyś 
może jemu samemu świadczyły a dziś są w potrzebie? Któż 
może odmawiać przyrzucenia grosza swego do składek na 
użyteczne ludzkości zakłady? do czyjegoż serca tkliwego 
nie trafi nieraz wstydliwy ubogi, którego osoba wielu znana, 
niedostatek ani zgadywany? M iłosierdzie nietylko przep i­
suje żeby dać, ale ja k  dać. Kiedy kto potrzebuje wsparcia 
twego, daj co możesz, nim jeszcze to przykre słowo wymówi, 
a przynajmnićj staraj się być mu użytecznym. Kiedy wi­
dzisz nieszczęśliwego, mów mu o tem tylko co w swem po-

Dzieła Ilofmanowej. Tom IX . 27
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łożeniu znieść może, co mu pociechę przyniesie. Kiedy kto 
sk argi swoje rozwodzi przed tobą, uważaj na to co mówi 
i niech widzi, że to cię szczćrze zajmuje; uważając, wciś- 
niesz jakie słowo pociechy i niezmierną przyniesiesz mu 
ulgę: bo jeśli można własną siłą  znieść nieszczęście, na­
dzieja od drugich przychodzi. Jeżeli stało się ju ż  nieszczę­
ście, które ty niegdyś przewidywałaś, nie mów tego ostrego 
słowa: „ A  wszak m ówiłam ,“  to sztylet dla strapionego serca; 
takie dogodzenie miłości własnćj jest nielitościwe. Słowa 
m ało pocieszą w wielkiem  nieszczęściu, przyjaciele Joba sie­
dzieli 7 nim ,,a żaden do niego słowa nie mówił, bo wie­
dzieli, że boleść jego  była  gw ałtow na/4

Ileż to więc każdy ma sposobności umieszczenia praw­
dziwie użytecznie i w duchu m iłosierdzia piśniędzy na do­
bre uczynki przeznaczonych, nie mając żadnćj potrzeby roz­
rzucania ich na ślepo; znajdzie zawsze koło siebie niedo­
statek pićniężny, bez szukania go daleko: tak świadczona 
dobroczynność łatwo nawet cichą i ukrytą zostanie, bo bę  ̂
dzie tylko sprawiedliwością, a tćm samóm wyższą jeszcze 
nagrodę mu przyniesie, gdyż sam Chrystus powiedział: 
„N ie  czyń m iłosierdzia twojego przed ludźmi, abyś od nich 
widzianym był, bo już innćj zapłaty nie weźm iesz."

Wspomniałam o pieniądzach na dobre uczynki prze­
znaczonych, bo sądzę, że każdy mający jakiekolw iek już 
stałe dochody swoje, winien część jakąś na ten koniec prze­
znaczyć; jest to rodzaj procentu, który w ręce B oga od uży­
czonych nam darów składam y. Zwyczaj ten milszemi jesz­
cze łaski fortuny czyni; łatwiejszy, lepszy obrót daje do­
broczynności naszśj. M ając pewną kwotę pićnigżną do roz­
dania, można choć częścią jć j  stale rozporządzać, a dowie­
dzioną jest prawdą, że w ięcćj pomogą dwa złote otrzymane 
w właściwym czasie, od cztćrech, które ja k  m ówią, kapaniną 
przychodzą. K to jest tyle szczęśliwy (bo sądzę zawsze, że 
nićma większego szczęścia jak  módz drugim udzielać), iż
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może większą kwotą pieniędzy bez niczyjej krzywdy rozpo­
rządzać, niech idzie za przykładem jednego cnotliwego b i­
skupa. On oddzielił sobie summę, którą na pożyczki prze­
znaczył; kiedy poznał człowieka, który niespodzianym tra- 
funkiem z dobrego m ienia wpadł w niedostatek, przez cho­
robę, pogorzel, stratę, zawód, okradzenie i t. p., pożyczał 
potrzebną mu summę dla przywrócenia go znowu do bytu 
dobrego. Czasem nie oddawano mu tego długu, ale czę­
ściej zdarzało się, że odbierał nawet z procentem; do końca 
życia jego nie wyczerpała się raz oddzielona summa, a nie­
zliczoną liczbę rodzin od zguby zachował.

Do dobrych uczynków jeszcze należy dawanie roboty 
takim , którzy jćj potrzebują; posyłanie dzieci ubogich ro­
dziców do szkoły, lub podawanie im sposobności nauczenia 
się użytecznego rzemiosła; fpoświęcanie pracy rąk naszych 
ubóstwu, zwłaszcza w pewne roku epoki, jako  to w posty. 
Są to wszystko szczegóły wskazujące nam obowiązek, że 
nie powinniśmy nigdy grosza jednego wydawać na ślepo. 
Jedno tylko jeszcze zachowajmy prawidło: raz udzieliwszy 
ubogiemu znaczniejszego wsparcia, nie spuszczajmy go już 
z oczów; lepiój jednym  opiekować się ciągle, mićć baczność 
żeby jałm użna mu udzielana na dobre się obróciła, niż 
dziesięciom dar rzucić a potem się o nich nie pytać. Jał­
mużna na ślepo dawana, lubo niektórych buduje, jest-to toż 
samo, co modlitwa bez uwagi w kościele odmawiana: tam 
ręka daje, tu usta gadają, i tamtą i tę ludzie chwalą, ale 
jest to tylko ruch machinalny a nie uczynek zbawienny, 
cnotliwy, miłosierny, szkodzi nawet poniekąd, bo nam podaje 
sposobność chełpienia się w oczach świata czynem, nie m a­
jącym  rzetelnój zasługi. Prawdziwy uczeń Chrystusa nie- 
tylko powinien być wewnątrz takim jakim  się zewnątrz 
ludziom wydaje, ale nawet lepszym: tu widzami naszemi są 
ludzie, i próżność nasza; tam świadkiem Bóg i sumienie.
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Jeszcze o powinnościach miłosierdzia.
„Nie miłujmy słowem ani językiem, ale 
uczynkiem i prawdą.“  S. Jan 112. 18. 

„Jeżeliby kto rzekł iż miłuje Boga, a bra- 
taby swego nienawidził, kłamcą jest.“

Ś. Jan IV . 20.

Uznana jest przez nas ta prawda, że każdy człowiek 
jakiś niedostatek cierpi, i że m iłosierdzia sprawą jest na­
gradzać, gładzić, osłaniać w drugich te niedostatki. Z ara­
dzanie pićniężnym niedostatkom  zowie się dobroczynno­
ścią; zaradzanie innym różne nazwiska nosi: jest to pobła­
żanie, uległość, łagodność, pokora, dobroć, poświęcanie siebie 
dla drugich: słowem jest to miłość bliźniego, która według 
słów P aw ła Św. „długo cierpliw a, łaskaw a, nie wzrusza się 
ku gniewu, nie myśli złego, wszystko znosi, w szystko cierpi 
umie weselić się z weselącemi, płakać z płaczącem i, do m a­
łych  i słabych jak  matka do dziecięcia się uchyla i radaby 
być wszystka wszystkim. “ Pole więc tej gałęzi m iłosierdzia 
jest niezmiernie rozległe; a kiedy dobroczynności naszej 
(właściwie ten wyraz do jałm użny stosując) doznać tylko 
mogą ubożsi od nas w dary fortuny; tego rodzaju m iłosier­
dzia każdy bliźni może i powinien być celem.

Przechodząc myślą najwyższe, najbogatsze stany, czyż 
w każdym z ludzi jak iego  człowieka, jakiego niedostatku 
nie ujrzymy: temu brak wesołego, jednostajnego um ysłu; 
tam ten się zająć, zatrudnić nie umie, ciężarem mu chwila 
każda; temu niestaje cierpliw ości, męztwa, najm niejsza 
rzecz go gniewa, za lekką przeciwnością ręce opuszcza, upa­
da; tamten rady sobie dać nie umie; tego niewiadomość 
wielu błędów przyczyną; tamten chory, opuszczony, pozba­
wiony rozrywki, towarzystwa; ten bolesnćj straty, wielkiego

ROZDZIAŁ XXIX.
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doznał nieszczęścia: tamten zbłądził, żałuje, i cięży mu je­
go wina; ten przykrzy sobie życie, tamten umieraćby nie 
umiał. Nagradzać te wszystkie i tym  podobne niedostatki 
wr sposób, aby nietylko drudzy ich nie dostrzegli, ale nawet 
sam cierpiący o swojej niedoli zapomniał, sprawą jest miło­
sierdzia, wykonaniem wielkiej cnoty. W praw dzie ta cnota 
sama w sobie z drobnych składa się szczegółów, które na­
pozór nic a przynajmniej nie wiele znaczą; lecz czyż sam 
Zbawiciel nie wyrzekł: „Ktobykolw iek dał się napić, jedne­
mu z tych małych, kubek wody w Imię moje, nie straci za­
płaty swojśj;u a możesz już być mniejsza od tśj miłosierna 
przysługa? W szystkie zatśm są ważne i zaniedbywać naj­
drobniejszych nie trzeba.

K u dopełnieniu tych powinności, trudno dostateczne 
przepisy nakreślić; tu ja k  w wielu innych przedmiotach, 
serce ministrem być powinno; tu nie nauki ale natchnienia 
potrzeba, nie maksym lecz czynnej dobroci: tu nadewszy- 
stko samemu należy zamożnym być w dary, które drugim 
udzielać przychodzi. A  jak  do zaradzenia niedostatkom 
dobrodziejstw fortuny, bogatym być potrzeba; tak do na­
grodzenia w drugich ubóstwa moralnego, m iść w sobie za­
pas przymiotów duszy, rozumu i serca, jest warunkiem n ie­
odzownym. A więc potwierdza się zdanie nieraz już w tem 
dziele powtarzane, że człowiek winien naprzód udoskonalić, 
oświecić, uszczęśliwić siebie samego, zanim będzie w stanie, 
cnoty, św iatła i szczęścia drugim udzielać. Jakże potrafi 
np. użyczyć wesołego umysłu, słodyczy, cierpliwości, pokoju, 
cierpiącym te moralne niedostatki, ten który sam wszystko 
czarno widzi, którego humor kwaśny i cierpki, który o rzecz 
najmniejsząsię gniewa, żadnćj przeciwności sam znieść nie umiś 
i co chwilę mięsza sam w sobie zapokojenie, ciszę wewnę­
trzną, ów najdroższy skarb człowieka? zam iast rozweselić, 
łagodzić, uspokoić drugiego, czyż jeszcze nie doda mu nie­
chęci, goryczy, niepokoju? Jak potrafi zatrudnić, umilić,
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ukrócić bliźniemu długie i przykre godziny ten, który n ie­
czynny, znudzony, dźwiga z utęsknieniem i bez użytku to 
życie? czyżby stan jego umysłu nie dodał jeszcze ciężaru 
brzemieniu tamtego? Jak potrafi wesprzóć chwiejącego się 
męztwem, kto jak  giętka roślina sam za pićrwszym  powie­
wem przeciwnego w iatru upada? Nie —  nie zdoła udzielić 
drugiemu ten, k tóry  sam rządzić się nie umió; a choćby 
i um iał, nikt mu nie zaufa, jeśli tój rady przykładem  nie 
wesprze.

N ikt nie bierze za przewodnika tego, który nie zna 
drogi i za każdym krokiem  błądzi. Nie potrafi nauczyć 
oświścić drugiego, ten który sam nie starał się nauki mu 
udzielanśj przyjąć, umysłu swego światłem i wiadomością 
ozdobić. Ślepego o kolory się nie pytaj. Nie potrafi za­
bawić, rozerwać chorego, kto przykrych wrażeń się lęka, 
kto nie może znieść widoku cierpienia; kto nie chce 
dobrowolnie żadnśj zadać sobie przykrości. Nie potrafi pocie­
chy udzielić, kto sam ciosu żadnego znieść nie chce ani zdo­
ła; w jego ustach czcze są słowa, bo nie opierają się  
na uczynkach. Zgoła nie potrafi okryć błędy, wady dru­
gich, ten który sam swoich nagradzać, pokonywać nie umić; 
nie potrafi ochronić miłość własną bliźniego, jeżeli ze swo- 
ej ofiary czynić nie zdoła. A  jak ąż zasługę każdy z tych 
uczynków miłosiernych ma w oczach Stwórcy! ja k  każdy 
zabezpiecza nam słodką radość sumienia. „Kto duszę stra­
pioną pocieszy, mocą swoją upadający um ysł wesprze, świa­
tłem  zbawiennćm ciemnotę bliźniego oświeci, dobrocią swoją 
błąd jego, ułomność, na w zór płaszcza dzieci Noego okryje, 
tego duszę, mówi Skarga, B óg pociechą napełni, temu upaść 
nie da, temu jasnością będzie, tego winy osłoni.“

Jednym jeszcze uczynkiem  miłosierdzia, wszystkim  
nam wspólnym, i dla każdego koniecznym, jest pilne wy­
strzeganie się zgorszenia kogokolwiekbądź, czy uczynkiem, 
czy słowem, a oraz jaknajskrzętniejsze staranie zachęcenia
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każdego dobrym przykładem. „Biada temu przez którego 
zgorszenie przychodzi^ powiedział Zbawiciel; „błogosławieni* 
sprawiedliwości łaknący!44 wyrzekł jeszcze. O! ja k  silne po­
budki do wystrzegania się złego, do ćwiczenia się w do- 
brćm! jak  błogo pomyśleć sobie, że pełniąc obowiązki nasze, 
idąc drogą prawą, czyniąc tyle dobrego ile w mocy jest 
naszej, prócz innych zasług i szczęścia, spełniamy jeszcze 
uczynek miłosierdzia, szćrzymy cnotę i sprawiedliwość. Ten 
obowiązek względem drugich jeżeli w każdym  wielki, jest 
konieczny w tych, którzy jakieś staranniejsze od drugich 
odebrali wychowanie, którym ułatwiona jest droga do cno­
ty , którzy wreszcie na większym od drugich stoją świeczni­
ku. Ci wszyscy, mianowicie którzy głośno naukę Chrystusa 
wyznają i pobożnemi się mienią, ci wszyscy mają większy 
jeszcze od innych obowiązek dawania dobrego przykładu, 
inaczćj krzywdzą W iarę którą wyznają, i często ich wina na 
W iarę spada.

R O ZD ZIA Ł X X X .

Dokończenie o powinnościach miłosierdzia.

Powinności miłosierdzia, w zeszłych wystawione roz­
działach, stosują się do wszystkich ludzi, i każdy wypełniać 
je  może i powinien-, te o których teraz wspomnićć zam ie­
rzam, tyczą się tylko małej liczby wybranych i do w ypeł­
nienia ich nie każdy powołany, zwłaszcza też niewiasty. Że 
jednak trudno przewidzieć jakie kogo czeka przyznaczenie, 
zdało mi się być rzeczą potrzebną i może nawet dla którćj 
z nas przydatną, nie opuszczać ich. Lubo przeznaczeniem 
głównem kobiety, jak  to już nieraz inówionem było, jest 
być żoną i matką; przecież nieraz zbieg okoliczności, zbyt 
wielka trudność w wyborze, słabość zdrowia, zupełny wdzię-
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ków  niedostatek, wreszcie wstręt jakiś do zm iany stano, 
lub inne przyczyny, tamują niewieście drogę do tego wspól­
nego im przeznaczenia. W tedy wszystkim  niemal m ężczy­
znom i wielu kobietom zdaje się, że cel życia takowej oso­
by chybiony; że kiedy niema męża i dzieci, ju ż  ani kocha­
ną, ani użyteczną, ani szczęśliwą, ani szanowaną nie będzie. 
Nie jest tak jednak, i niew iasta niezamężna, skoro tylko 
Chęć ma szczćrą, p rzyw iązan e, szacunek, szczęście, znacze­
nie zjednać sobie potrafi. Nie zapominał Bóg, mówiłam to 
nieraz, o żadnem z dzićci swoich; każdy, skoro zechce, w ja- 
kim kolwiekbądź jest stanie, kochanym i użytecznym, a prze­
to szczęśliwym być może. Zdoła nią być i kobićta nieza­
mężna; i takie to właściwie kobićty, do spełnienia wyższych, 
i jakb y zbywających uczynków miłosierdzia powołane się 
zdają.

K tóra tylko, doszedłszy ju ż  do lat, pozbędzie się pre- 
. tensyi i żalu do rodzaju ludzkiego; która tylko je s t  prze­

konaną, że każda żona i matka więcćj może doznaje od nićj 
szczęścia, ale mniej swobody używa, ta, z upodobaniem na 
swój stan patrząc, potrafi go um ilić, potrafi nawet z niego 
korzystać. Tak, na wielkiem  polu ludzkości są tysiączne 
owoce m iłosierdzia do zasiania i zebrania, ale robotników 
mało; niechby każda niezamężna niewiasta, każda na­
wet wdowa bezdzietna, osoba szpetnością, ułomnością swoją 
od związków małżeńskich daleka, upatrzyła  w sobie jedne 
cząstkę jego i gorliw ie do tego żniwa się w zięła, a wnetby 
wezwanie Zbawiciela spełnione zostało. Już w rodzinie 
każdćj, przypatrzyw szy jćj się zblizka, znaleźćby można zb y­
wające obowiązki, jak b y  z um ysłu dla tych, które bez obo­
wiązków się zdają. Trafi się matka obarczona w ielką  liczbą 
dziatek; jak  dobrze, iż do ich wychowu siostra bezdzietna' 
jćj pomaga; trafi się gospodyni, która z ogromnym domem 
rady sobie dać nie może; jakże jej miło, iż niezamężna k re­
wna podzieli z nią to brzemię. Takie i t. p. często dają
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się widzieć zdarzenia, a osoby przychodzące im w pomoc 
bywają użyteczne i kochane. Jednak, zataić tego nie można, 
powinności niewiasty, w zastępstwie tylko  pełnione, poży­
czany dom i dzieci, chociaż zasługi równie tyle, a może 
więcej zyskują, są często bez pociechy. Jakiegoż to trzeba 
wyrzeczenia się wszelkiej miłości własnej, żeby w domu ja ­
kim być drugą po drugiej, żeby zawsze za kogo innego 
pracować; jak  niewyczerpanej słodyczy charakteru ażeby n i­
gdy nie zniecierpliw ić się tem podrzędnein życiem, nie zaz­
drościć drugim, które mimo równej zasługi, wyżej stoją?

Prawda że podobna niewiasta, która późnego wieku 
i końca życia bez szemrania i żalu doczeka, jest najwyż­
szego uwielbienia godna; ale czemuż każda, póki czas jeszcze, 
nie m iałaby myśleć o sobie, i starać się o to żeby żyć
i znaczyć sama przez siebie, pracować na swój własny ra­
chunek. Takowa nawet niezawodnie, sama będąc szczęśli­
wszą i łatwiejsze mając cnoty, użyteczniejszą towarzystwu 
się stanie; bo, ściśle rzeczy biorąc i pilnie wglądając w ło ­
no rodzin i w serc tajniki, może w przykładach podobnych 
tym które wyliczyłam , na stu jedna się znajdzie niewiasta, 
bez którćj zastępstwa i wyręczenia obejśćby się nie było 
można. Pominąwszy pełne m iłosierdzia powołanie Sióstr 
tegoż przydomku, zakonnic trudniących się wychowaniem, 
ileż, nawet zostawszy na świecie, nie zryw ając związków 
krwi i przyjaźni, można upatrzyć sposobów umilenia, użyt­
kowania życia? Szkoła naprzykład, gdzieby dobre kształci­
ły  się służące, ustanowienie nagród dla zostających długo 
w jednej służbie, zakład nieustannych robót kobiecych, 
gdzieby m ogły i spieniężyć prace rąk swoich i nauczyć się 
bez kosztu nowych robótek; tysiączne inne ustanowienia, 
jedynie za staraniem i pieczołowitością p łci naszej wzróść 
mogące: jakżeby zająć zdołały w szystkie niezamężne kobiety 
w miastach mieszkające! A  na wsi, czyżby każda chata 
nie wym agała tkliw śj, wolnćj od innych obowiązków, opie­
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kunki, któraby poświęcić się m ogła oświecaniu, ulepszaniu 
bytu jć j  ciemnych i poniżonych mieszkańców?

Pamiętam że dzieckiem będąc, kreśliłam  sobie w wy­
obraźni mojój, takie na późne lata przeznaczenie. W  wio­
sce gdziem wiek pićrwszy życia spędziła, m iałam , w oso­
bnym domku z ogródkiem, założyć szkółkę i aptekę, i tam 
nabytych troskliw ie wiadomości, i wszystkich chwil czasu 
używać na uczenie dziatek i chorych lćczenie. W ola  N aj­
wyższego świetniejsze, inne zupełnie nakrćśliw szy mi prze­
znaczenie, od spełnienia marzonego odsunęła na zawsze; to 
spełniam  i spełniać będę z wdzięcznością i pokorą, bo je 
wyższćm  nad siły i zasługi moje często być widzę. Jednak 
nieraz, wśród trudów i niebezpieczeństw jak ie  zawód nieco 
w yższy nastręcza, wspominam z utęsknieniem o tym  skro­
mnym śnie moim, a czasem nie bez zazdrości m yślę o losie 
tych, któreby podobnemu zadosyć uczynić m ogły, albo już 
zadosyć czynią; bo mieliśmy i mamy takowe w kraju na­
szym przykłady. Niejedna, osiadłszy w wiosce siostry, zo­
stała tam opiekuńczym aniołem włościan; słynęło je j imię 
na k ilka  mil wkoło, lud wdzięczny i sprawiedliwy świętą 
ją  nazywał, ona zaś spokojna i szczęśliwa, pełne zasług i po­
ciechy dni wiodła. Czyż podobne życie w usługach ludzko­
ści, w ciągłćm spełnianiu uczynków m iłosierdzia spędzane, 
nie przewyższa poniekąd w słodyczy, w znaczeniu, zawód 
najszczęśliwszej żony i matki?

Do spełnienia takowych obowiązków inne nawet ko­
biety byłyby może nie przydatne; „kiedy w jednćj ręce miecz, 
w drugiój m łot do budowania trzymać, niespora budow a," 
mówi nasz Skarga. Tak i w małżeństwie i macierzyńskim 
stanie, gdzie wiele myśli, w iele potrzeb niepokój i pracę zada­
ją, trudne jest spełnienie d zieł miłosiernych. WTszakże ża: 
dnego przepisu nićma bez wyjątku: trafia ją  się i kobićty 
zamężne lub obarczone dziećmi, które poświęcają się ludz­
kości. Zapewne do spełnienia tak obszernego powołania,
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do tego że tak powiem, podwójnego życia, trzeba niewieście 
sił nierównie większych; zachody jej są niezliczone, sta­
rania mozolniejsze, dzień każdy pracowity; ale tśż, jeśli 
wszystkiemu godnie zadosyć uczynić potrafi, chwała jćj 
w oczach ludzi, zasługa w oczach Boga, i szczęście wewnę­
trzne muszą być podwójne.

R O ZD Z IA Ł  XXXI.

0 ostatnich naszych, względem drugich po­
winnościach.

Przeszliśm y więc, przynajmniej taka była  moja chęć 
szczera, wszystkie znaczniejsze powinności niewiasty w zglę­
dem drugich; ale równie w tćj części jak  w końcu poprze- 
dnićj, stawa mi przed oczyma koniec niechybny człowieka: 
śmierć. I  ona na nas wkłada konieczne względem drugich 
powinności; te są zapewne z rzędu ostatnich, bo, jak  przy­
najmniej się zdaje, dopiero przy zejściu naszćm  je spełnia­
my; przecież wcześnie sposobić się do nich winniśmy, jeżeli 
im prawdziwie zadosyć uczynić pragniemy. Podobnie jak 
ciągłą pracą, ciągłem poświęceniem się cnocie, to jest ży­
ciem dobrćm, zasługujemy na śmierć dobrą, na śmierć taką, 
któraby nas niewiele zaałużonem i względem  nas samych 
zastała; tak ciągłą i nigdy zawcześnie niezaczętą pracą, 
możemy jedynie się usposobić do tego szczęścia, ażebyśmy 
umarli niezostawując po sobie wymówek i krzywdy, abyśmy 
um arli mówię, wypłaciwszy się ile możności ludziom. Do 
osiągnienia tak pożądanego końca, trzeba najprzód być za­
sobnym we wszystkie przymioty naturze naszśj właściwe
i o doskonalenie ich w sobie starać się pilnie; trzeba wieść 

ż y  cie porządne, znać i wypełniać w szystkie stanu swego
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obowiązki, pracować ile możności, pracować użytecznie; nie- 
być ciężarem, zgorszeniem  m iędzy ludźm i, ale owszem po­
mocą, przykładem ; strzedz się uczynienia najmniejszćj krzy­
wdy bliźniemu, bądź na m ajątku, bądź na sław ie; chwytać 
skwapliwie wszelką sposobność uczynienia mu przysługi; być 
zawsze w gotowości przebaczenia wszelkich doznanych krzyw d
i uraz, wstrzym ać się od chęci, unikać sposobności zemsty; 
zgo ła  jeźli nie być zupełnie wolnym od winy i błędu, to 
niemieć przynajmniej do wymówienia sobie jednej złej żą­
dzy, jednego uczynku w zam iarze szkodzenia drugim speł­
nionego. Któraż z nas nie przyzna, że do zadosyćuczynie- 
nia tym  warunkom, trzeba się wcześnie sposobić, a niecze- 
kając wieku i chwil blizkich śmierci, dopełniać ich dziś 
zaraz, w każdćj godzinie. Są przecież jeszcze inne powinno­
ści względem drugich, wkładane na nas przez śmierć nieu­
chronną, których zdaje się że nie możemy zacząć dopełniać, 
tylko w pewnym już życia kresie i stosunkach. Praw da że 
życie ludzkie pasmem jest powinności, sklepem, w którym 
nic darmo, wszystko kupić trzeba; ale w latach i dzieciń­
stwa i młodości, je st więcej swobody, i nietak w ielka od­
powiedzialność; chociaż, po dokładnem wybadaniu siebie sa­
mego, niktby podobno wracać nie chciał do wieku, w którym  
mnićj pracował, mnićj znaczył, i mniej był użyteczny.

Do tej doszedłszy p ory, w której, że tak powiem, każ­
dy obejmuje, odziedzicza życie, zajmuje jakieś właściwe so­
bie i stałe przeznaczenie; do tćj mówię doszedłszy pory, 
powstaje prawdziwa i konieczna potrzeba ścisłego w ypeł­
nienia tych powinności o których dziś wspominam. W  tćj 
porze każda zwykle niewiasta już ma dom swój, męża, dzie­
ci, krewnych, ubogich, służących, wychowanki, siostry, bie­
dnych, któremi się opiekuje; słowem każda obciążona jest 
chlubnym, lecz często ciężkim , dłuższego życia  owocem, roz- 
licznemi obowiązkami: każda wiązana różnemi wręzły z in- 
nemi ludźmi, które przed śmiercią rozw iązać, lecz mero-
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zerwać powinna. Co mówią ludzie o wędrowniku, który czas 
długi goszcząc w miejscu jakiem , pozabiera znajomości, po­
dejmie się prac wielu, rozpocznie z nich niejedną, długi 
pozaciąga, obietnic wiele poczyni, i który nagle znika, 
wszystko w największym nieporządku zostaw iając, krzywd
i zawodów stając się przyczyną? Każdy takowym pogardza, 
każdy złoczyńcą go mieni i prawem go ściga. A le wędro­
w nik ten może jeszcze powrócić i wszystkiemu zadosyć 
uczynić: um arły ju ż  tego nie zdoła. Gorzej więc daleko 
umrzeć bez przygotowania i zadosyćuczynienia, niżeli do 
sąsiedzkiego kraju się wymknąć.

Powinnością więc jest każdego człowieka, gdy już do 
tej pory dojdzie, że ma z innemi stosunki i związki i cięży 
na nim odpowiedzialność jaka, gdy przybrał na siebie opie­
kę czyją, pamiętać na śmierć nietylko dla swego, ale i dla 
drugich dobra, i być do nićj tak usposobionym i gotowym, 
ażeby gdy nastąpi, nikomu krzywdy, a jeśli można i k ło­
potu nie przyniosła. Zgadza się ta powinność nietylko z de­
likatnością, każdej dobrze myślącćj osobie właściwą, ale na­
wet z naszą m iłością własną; droższą będzie pamięć nasza, 
jeżeli jej żadne przykre okoliczności tow arzyszyć nie będą. 
Tu okaże się korzyść rządu, zastosowanie wydatków do 
przychodów, wstrętu do długów, akuratności w płaceniu 
rzemieślników, kupców, w dotrzymaniu obietnic, zachowa­
niu w każdej sprawie tej szczęśliwej równowagi, która nie 
dozwala nam być ani skrzywdzonemi, ani tćż, co gorzćj 
jeszcze, krzywdzącemi. Tu wyjdzie na wićrzch owoc tego 
porządku w pracach, który nam nie dozwala zaczynać jednej 
przed skończeniem drugiej, tej znajomości siebie i zdolno­
ści własnych, która nas broni od podejmowania się obo­
wiązków i zatrudnień nad siły nasze. A  chcąc z ogólnych 
przepisów przejść do szczególnych i tę teoryę jeszcze do- 
bitnićj w praktykę zamienić, zdaje mi się, że nie będzie od- 
rzeczy rada, której wypełnienie każdćj poleciłabym  niewie­
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ście, gdy już do wzm iankowanśj pory przyjdzie. Oto żeby 
co rok pisała rodzaj testamentu, to je st ostatnią wolą swoję, 
rozporządzenie tego co w jś j  je s t  mocy, spis długów jakie 
miść może, spis obietnic uczynionych, obowiązków przyję­
tych, sposoby z nich się uiszczenia, i t. p.

W iśm ja, że niejednśj dojrzałej niewieście przykrśm  
byłoby podobne zatrudnienie (chociaż, pobożniejsze zw ykle 
od mężczyzn, mniej by śmierci lękać się powinny); wiem że 
im więcćj postępujemy w życiu, tśm więcśj w ęzłów nas 
z niem łączy, tśm zerwanie ich trudniejsze: aleć w najwię- 
kszśm  szczęściu nie potrafimy pozbyć się tego przekonania, 
że kiedyś umrzeć musimy, a wszystkim znane dawne przy­
słowie: „Testam ent nie zabije nikogo.“  Im zatśm  milsze nam 
jest życie, tśm większa jeszcze takowego rozporządzenia po­
trzeba. W  Piśm ie Świętśm , w życiu Chrystusa, w tych wzo­
rach naszych, znajdziem y podobne napomnienia: „Rozpraw  
dom swój —  m ówił prorok do Ezechiasza —  bo um rzesz.“ 
Zbawiciel Matce syna, Janowi M atkę przed skonaniem obmy­
ślił. I  my tak kiedyś czyńmy: wracajmy cudze, jeżeli je  ma­
my w rękach naszych, opatrzm y tych co do nas należą, 
rozporządźmy tśm  co w łasnością jest naszą, a odnawiajmy 
corocznie te układy; bo czyż wiedzieć możemy, kiedy, jak a  
śmierć nas zajdzie. W ielużto nagle ginie! i my tak umrzeć 
możemy; ale niech śmierć, lubo w oczach drugich niew cze­
sna, nas zawsze przygotowanem i zastanie; bądźm y zawsze 
gotowe do ruszenia w ową w ielką drogę o jakiśjbądź go­
dzinie, bez sprawienia niczyjśj tym odjazdem krzywdy, a w ten­
czas los nasz będzie jak  owego błogosławionego sługi, k tó ­
rego Pan czuwającym zastał.

KONIEC TOMU DZIEW IĄTEGO.
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